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O  zalałem  ArrfbiskMpstwa  Giieiiieńskiega. 


Wi 


iara  Chrześcijańska  częściowo  w  Polsce  zna- 
na, dopiero  w  drugiej  połowie  X  wieku  stała  się 
wyznaniem  rządu  i  narodu. 

Wędług  świadectw  spółczesńych  pisarzów, 
Mieczysław,  poślubiając  '  w  roku  965  Dąbrówkę 
Hsiężniczkę  Czeską  zobowiązał  się  i  sam  chrześcijań- 
stwo przyjąć  i  poddanych  swoich  do  ochrzczenia 
się  zniewolić  Jakoż  wierny  obietnicy  w  r.  968 
pierwsze  biskupstwo  w  Polsce  w  Poznaniu  M- 
łozył;  Jordan  był  z  początku  jedynym  na  całe  pań- 
stwo mieczysławowskie  biskupem,  Gniezno  dawna 
stolica,  otrzymało  kościół,  ale  osobnego  biskupa 
nie  mając,  podlegało  zwierzchności  biskupa  poznań- 
skiego. Były  to  czasy  prawdziwego  apostolstwa 
na  północy.  S-ty  Wojciech  biskup  pragski  przybył 
do  Polski/ nawracając,  tudzież  umacniając  w  wie- 
rze Polaków,  [osunął  się  datój  do  Prus ,^  gdzie  padł  j 
ofiarą  swojej  gorliwości   w  roku  997.  Znany  był 
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osobiście  Bolesławowi  Wielkiemu  i  cesarzowi  Ot- 
tonowi Ill-mu  a  ie  śmierć  męczeńską  poniósł, 
zwłoki  jego  Bolesław  sprowadzić  rozkazał  do 
Gmezna  i  z  uszanowaniem  w  kościele  miejscowym 
złożyć. 

Cesarz  Otto  HI.  dowiedziawszy  się  w  Bzymie 
o  męczeństwie  świętego  męża  roku  1000,  gdy  go 
tam  choroba  zaskoczyła,  udał  się  do  jego  przyczy- 
ny. Odzyskawszy  zdrowie  postanowił,  stosownie  do 
uczynionego  w  niemocy  ślubu,  odbyć  pielgrzymkę 
do  jego  grobu ,  uwiadomiony  o  tćm  Bolesław  przy- 
jął wspaniale  dostojnego  gościa  na  granicy  swoje- 
go kraju.  Za  zbliżeniem  się  do  Gniezna  Unger  biskup 
poznański  wprowadził  go  do  kościoła,  gdzie  ce- 
sarz modląc  się  u  zwłok  S-tego  Wojciecha,  wyr 
wiązał  się  ze  swojego  ślubu.  Dla  uczczenia  pamięci 
świętego,  służącą  sobie  władzą  kościół  gnieźnieński 
na  arcybiskupstwo  wyniósł^  a  ze  w  orszaku  jego 
znajdował  się  wówczas  Radyn  brat  Stego  Wojciecha, 
wnet  go  pićrwszym  arcybiskupem  gnieźnieńskim  mia- 
nował. Społcześnie  dozwolił  założyć  biskupstwa, 
w  Kołobrzegu,  w  Krakowie,  i  Wrocławiu,  poddając 
je  pod  zwierzchność  kościoła  gnieźnieńskiego,  tylko 
poznańskie  pozostało  w  dotychczasowćj  zależności 
od  arcy biskupstwa  magdeburskiego. 

Oto  są  jedyne  i  najpewniejsze  wiadomości  o 
założeniu  arcybiskupstwa  w  Gnieźnie.  Joachim 
Lelewel  z  porównania  spółczesnych  kronikarzy  ob- 
cych, z  późniejszymi  nieco,  krajowymi,  w  rozpra- 
wie swojćj  „o  związkach  z  Niemcami  królów  pol- 
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skich''  (1)  rzecz  tę  wiernie  wyłożył.  Tak  więc, 
wyliczani  w  katalogach:  Wilibald,  Hatto,  Robert 
i  S-ty  Wojciech,  arcybiskupami  nie  byli,  i  tylko 
dla  nadania  wyższćj  starożytności  katedrze  gnie- 
źnieńskiej przez  późniejszych  pisarzów  wymienie- 
ni są,  jakby  rzeczywiście  tę  dostojność  piastowali. 
Być  może,  iż  kościół,  gnieźnieński  założony  został 
w  roku  965  spółcześnie  z  przyjęciem  chrztu  przez 
Mieczysława ,  że  nawet  Wilibald ,  Hatto  i  Robert 
byli  rządcami  tego  kościoła,  lecz  przeciw  świade- 
ctwu spółczesnego  Ditmara,  tudzież  najdawniej- 
szych kronikarżów  krajowych,  za  arcybiskupów  po- 
czytywać ich  nie  można.  Tak  więc  rok  1000  jest 
rokient  założenia  arcybiskiipstwa ,  a  Radyn  po  ła- 
cinie Gaudentym  zwany  pićrwszym  arcybiskupem. 
*  Z  upływem  wieków  pomaga,  obręb  władz^y  i 
znaczenie  w  kraju  arcybiskupów  gnieźnieńskich  cią- 
gle wzrastały. 

Wszystkie  późnićj  tali  w  dawnćj  Polsce,  jak 
też  i  w  nabytych  krajach,  zakładane  biskupstwa* 
przechodziły  stopniowo  pod  zwierzchność  metropo- 
litalną arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  tak  dalece,  że 
pod  koniec  istnienia  Polski  jeden  tylko  biskup  war- 
miński ,  władzy  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  nad  so; 
bą  nie  uznawał,  wrocławski  zaś  pomimo  przej- 
ścia Szlązka  pod  obce  panowanie,  wpierwotnćj  za- 
leżności pozostał, 

,W  ostatnich  czasach,   arcybiskup  gnieźnieński 
pisał  się  prymasem,  wieczystym  legatem  i  pietw- 


(1)  Polska  wiek(3w  Średnich ,  Tom  II,  stronicą  16  do  27, 
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szym   ksiąźęciem.    Przebieimy  kolej qo,  na  csćm 
opierały  się  te  prawa. 

Według  dziejopisów  krajowych  Henryk  Kietlicz 
arcybiskup  gnieźnieński,  znajdując  się  w  roku  1215 
na  soborze  lateraneńskim,  miał  wyjednać  u  papie- 
ża Innocentego  III,  dla  siebie  i  następców  swoich, 
urząd  wieczystej  legacji  w  królestwie  polskióra,  to 
jest,  ie  ileby  razy  w  Polsce  nuncjusza  papieskiego 
nie  było,  tyle  razy  arcybiskup  gnieźnieński  urząd 
jego  spełniał. 

We  dwieście  lat  poźniój,  to  jest  w  roku  1416, 
Mikołaj  Tromba  na  soborze  koństancjeńskifn  wy- 
prosił dla  siebie  i  następców  swoich  tytuł  prymasa. 
Uczynił  to  zaś  z  tego  powodu.  Zwyczaj,  źe  arcy- 
biskup gnieźnieński  koronował  królów  i  królowe, 
przeciągiem  czasu  zamienił  się  w  prawo;  pod  nie- 
obecność Mikołaja  Tromby,  Władysław  Jagiełło 
poślubiwszy  Elżbietę  Pilecką,  poruczył  Janowi 
Rzeszowskiemu  arcybiskupowi  lwowskiemu  ukoro- 
nowanie tój  trzeciój  swojój  małżonki.  Skoro  się 
o  tóm  Mikołaj  Tromba  w  Konstancji  dowiedział, 
wnet  postarał  się  o  zawarowanie.  praw  arcybisku- 
pa gnieźnieńskiego,  i  sądził  że  najskuteczniej  cel 
ten  osiągnie,  kiedy  tytuł  prymasa  przez  sobór 
przyznanym  dla  niego  ,i  następców  jego  zostanie. 

Spółczesuy  Długosz  wiadomość  o  tćm  podał,  ale 
kanonu  soborowego  na  to  niema,  osobnego  wyro- 
ku ojców  w  Konstancji  zgromadzonych  dotąd  nie 
odszukano,  tak  że  i  samo  to  postanowienie  wątpli- 
wości podpada ,  i  to  tóm  bardziój,  że  w  żadnych 
pismach  rządowych   aż  do'  początku  Xyi  wieku, 
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arcybiskupi  gnieźnieńscy  prymasami  nie  podpisują 
się.  Dopiero  Jan  Łaski  wysłany  przez  króla  Zygmun* 
ta  I.  na  sobór  lateraneński  przez  papieża  Leona  X 
zwofeny,  otrzymał  w  roku  1515  lipca  8  d.  bullę, 
mocą  którćj  ojciec  św.  zapewnił  prawa  prymacjal- 
ne  i  wieczystój  legacij  arcybiskupom  gnieźnieńskim 
w  tćj  sam^j  rozciągłości ,  jak  też  prawa  nadane 
zostały  arcybiskupowi  kantiiareńskiemu  w  Anglji  i 
ostryhomskiemu  w  Węgrzech.  Aby  te  prawa  świe- 
żo otrzymane  więcej  jeszcze  wzmocnić,  uprosił  Ła- 
ski Tomasza  arcybiskupa  ostryhomskiego,  legata  wie- 
czystego w  Węgrzech,  aby  w  osobnćm  piśmie  bullę 
Bonifacego  VIII,  Mikołaja  V,  Piusa  II,  arcybisku- 
pom ostryhomskim  służące  w  odpisach  urzęckiwycb 
jemo  udzielił. 

Skłaniając  się  do  tego  żądania  arcybiskup  To- 
masz w  tymże  1515  roku-  dnia  2.7  października 
urzędowe  świadectwo  w  tym  względzie  wydaŁ 
Następca  Łaskiego  Maciój  Drzewicki  na  synodzie 
prowincjonalnym  otrzymany  przez  Łaskiego  przy- 
wilój  do  uznania  duchowieństwu  polskiemu  podał. 

Wszakże  prawodawstwo  krajowe  nigdzie  wy- 
raźnie tych  przywilejów  nie  potwierdziło.  Używali 
ich  arcybiskupi  gnieźnieńscy,  nikt  im  w  tój  mie- 
rze nie  przeszkadzał,  lecz  też  wyraźnie  ani  królo- 
wie, ani  sejmy  ich  nie  potwierdzały. 

Co  się  zaś  odnosi  do  twierdzenia ,  jakoby  w  ro- 
ku 1215  Henryk  Kietlicz,  a  w  roku  1416  Miko- 
łaj Tromba ,  już  prawa  prymatury  i  legacji  wieczy- 
sto] otrzyoiali,  wielką  obudzą  wątpliwość  to  mia- 
nowicie: iż  LeoiiX,  o  dawniejszych  w  tym  wzglę- 
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dzie  rozporządzeniach  Stolicy  apostolsliićj  nic  nie 
wspomina.  Rozciągłość  nawet  samćj  władzy  z  tych 
tytułów  wynikającej »  nie  była  dostatecznie  wiado- 
ma i  juz  póżno^  bo  w  roku  1675  Andrzćj  Oiszow^ 
ski  (1)  udawał  się  do  Gilberta  arcybiskupa  kan- 
tuareńskiego  w  Ahglji  prosząc ,  aby  go  o  treści 
służących  X6]  metropolji  przywilejów  uwiadomił! 
Otrzymał  od  niego  odpowiedź,  źe  z  rozpatrzenia 
służących  praw  jego  kościołowi ,  prymas  Angłji  jest 
pierwszym  obywatelem  państwa,  tylko  potomstwu 
królewskiemu  ustępuje  miejsca,  królów  koronuje, 
wybory  biskupów  potwierdza ,  wyświęceniu  ich 
przewodniczy,  błędy  popełnione  karci ,  dla  pode- 
szłych w  wieku  koadjutorów  naznacza,  synody 
prowincjonalne  zwołuje,  pracom  ich  przewodniczy 
i  na  ostatku  głosuje ,  apelacje  przyjmuje ,  wizyty 
w  całój  prowincji  odbywa  >  w  wakujących  biskup^ 
stwach  sądownictwa  kościelne  dozoruję,  dyspensy 
w  rozmaitych  stopniach  udziela. 

To  poszukiwanie  praw  dostojności  prymacjal- 
nej  służyć  mogących ,  przez  Olszowskiego,  jest  do- 
wodem, że  prawa  krajowe  dostatecznie  ich  nie 
określiły. 

Co  do  samego  tytułu,  najdawniejszy  dowód 
czytamy  w  przywileju  Kazimierza  Jagiellończyka 
roku   1451    w  piątek  po  oktawie  zesłania  Ducha 


(1)  Olszowski  And:  De  archiopiscopatu  gnesnenw,  in  4-to. 
Epistoła  ad  nuntium  apostolicum ,  ,data  Zyszkowicijs  d.  10 
mąji  an  1675,  excerpta  ex  libri  1-mo  tomo  J.  Aiidreae 
Cbiyzostomi  Załuski,  etc.  in  fol. 
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świętego  (25  czerwca)  w  Piotrkowie  wydanym, 
w  którym  król  z  powodu ,  że  Zbigniew  Oleśnicki 
biskup  krakowski  został  kardynałem  i  pierwszeń- 
stwo przed  arcybiskupem  gnieźnieńskim  brać  za- 
mierzał, z  rady  prałatów  i  baronów  na  sejmie 
Piotrkowskim  postanowił:  ze  stolica  metropolitalna 
gnieźnieńska,  jako  prymacjalna,  przy  dawnych  pra- 
wach zachowana  być  powinna,  oraz  źe  koronacja 
króla  i  królowćj  tylko  do  arcybiskupa  gnieźnień- 
skiego będzie  należała.  (1)  Podobnież  Zygmunt  I,  ro- 
ku 1512  dnia  7  grudnia  na  sejmie  Piotrkowskim 
potwierdzając  przywilej  ojca  swojego  Kazimierza^ 
między  obecnymi  wymienia  arcybiskupa  gnieźnień- 
skiego i  prymasa.  Wszakże  uznanie  to  nie  było 
bezwarunkowćm,  bo  kiedy  Stefan  Batory  wybrany 
został  królem  polskim  i  razem  z  Anną  Jagiellonką 
koronowany  był  przez  Stanisława^  Karnkowskiego 
biskupa  kujawskiego,  dla  tego  że  Jakób  Uchański 
arcybiskup  gnieźnieński,  trzymając  się  stronnictwa 
anstryjackiego,  tćj  posługi  odmówił,  wówczas  sta- 
ny rzeczypospolitćj  osobnćm  pismem  1576  Toku 
kwietnia  25  wydanym  zapewniły,  iż  ten  wyjątek 
w  niczćm  praw  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  co  do 
koronacji  królów,  nadwerężać  niepowinien. 

Na  dowód,  że  arcybiskupom  gnieźnieńskim  słu- 
żył tytuł  książęcia,  przywodzi  Olszowski  przywilćj 
Kazimierza  Wielkiego,  wydany  w  Poznaniu  r.  136& 
we  czwartek  po  niedzieli  reminiscere  (5  marca). 


(1^  Ob.  Zbigniew    Oleśnicki   przez  Dzieduszyckiego  Tom  II. 
stronica  346* 
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w  którym  po  dwakroć  nazywa  Jarosława  arcybi* 
skopa  gnieźnieńskiego  pićrwsa^m  ksiąźęciem. 

Olszowski  przytacza  przywilśj  Władysława  Ja- 
giełły z  roku  1426  w  piątek  po  oktawie  Narodzę- 
nia  Najświętszej  Panny  (20  września)  w  Sandomie- 
rzu, w  którym  Wojciecha  Jastrzębca  nazywa  pry- 
masem; z  roku  1421  d.8  grudnia,  w  którym  tegoi 
samego  podobnież  zowie  prymasem;  Władysława 
Warneńczyka  z  roku  1444  w  wigilję  Bożego  Cia- 
ła (10  czerwca),  gdzie  Wincenty  Kot  wymieniony 
jest  jako  prymas;  Zygmunta  I,  z  roku  1516,  w  któ- 
rym Jana  Łaskiego  podobnież  nazywa  prymasem. 

Co  do  dalszych  praw,  używanych  przez  arcybi- 
skupów gnieźnieńskich,  a  mianowicie,  że  w  czasie 
bezkrólewia  rzecząpospolitą  rządzą,  to  raczćj  na 
zwyczaju  niż  na  prawie  jest  oparte.  Tytuł  Celsis- 
simi  nie  był  używany  aż  do  połowy  XVII  wieku 
i  Andrzój  Olszowski  zauważał,  że  do  niego  pierw- 
szego król  Duński  tego  tytułu  użył^  jak  równie 
Adam  Kisiel  wojewoda  kijowski  w  czasie  bezkró- 
lewia po  śmierci  Władysława  lY^  pisząc  do  Ma- 
cieja Łubieńskiego,  Najjaśniejszym  go  nazwał.- — 

Dwór  prymasa  urządzony  jest  na  wzór  królew- 
skiego. Marszałka  ma  za  zwyczaj  kasztelana  krze- 
słowego ;  kanclerza,  który  zawsze  razem  z  nim  znaj- 
duje się  w  senacie,  referendarza,  krucyfera,  pod^ 
komorzego,  koniuszego,  łowczego,  kuchmistrza, 
krajczego,  podczaszego,  sędziego  ziemi  łowickiój  i 
starostów  zamkowych.  Arcybiskup  gnieźnieński 
wjeżdża  do  Stolicy,  nawet  pod  obecność  królewską, 
przy  odgłosie  trąb  i  kotłów,  z  rozwiniętęmi  chorą- 
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gwiami  wprost  i  drogie  udaje  się  do  tamku  kró-  . 
lewskiego,  gdzie  od  czekającego  Da  siebie  króla 
w  komnacie,  za  postąpieniem  kilku  kroków  jest 
spotykany,  następnie  wszyscy  dworzanie  pryma- 
sowscy przystępują  do  ucałowania  ręki  królewskiój. 
Wchodzącego  do  senatu  król  z  tronu  z  odkrytą  gło- 
wą, nieco  się  schylając,  wita,  wszyscy  senatoro- 
wie %  krzeseł  swoich  powstają.  Przybywającemu 
na  sejmy  lub  inne  potrzeby  kraju,  biskupi,  sena- 
torowie, ministrowie,  przez  Iddzkość  lub  iyczli- 
woś(5,  nie  tylko  powozy  na  spotkanie  posyłają,  ale 
sami  osobiście  drogę  zajeżdżają.  Jako  pierwszy 
książę,  nikomu  3v  powozie  swoim  prawój  ręki  nie 
pozwala,  podobnież  biskupów,  wojewodów,  mar- 
szałków, kanclerzów,  hetmanów  nie  odwiedza,  na 
ucztach  uroczystych  u  osób  prywatnych  nie  bywa, 
u  stołu  królewskiego  obok  króla  siada,  również 
według  dawnego  zwyczaju,  chociaż  posłowie  dwo- 
rów obcych  odwiedzają  go,  u  nich  jednakże  nie  by- 
wa, wyjąwszy  nuncjusza,  któremu  wizyty  oddaje, 
miejsca  przed  sobą  nawet  nuncjuszowi  nie  pozwala- 
Jeżeli  który  ze  szlachty  na  gniew  królewski  zasłu- 
żył, do  prymasa  udaje  się  o  wstawienie., 

Pomimo  to,  iż  niektórzy  pisarze  twierdzą,  że, 
Henryk  Kietlicz  na  synodzie  Laleraneńskim  w  ro- 
ku 1215  otrzymał  godność  wieczystój  legacji.  Dłu- 
gosz jednak  w  tomie  piórwszym  str.  624  pod  ro- 
kiem 1219  mówi  tylkOf  że  z  soboru  powrócił  do 
królestwa  polskiego  przyjąwszy  obowiązek  legacji. 
Być  więc  może,  iż  ze  szczególnych  powodów  pa- 
pież Innocenty  III.  czasowie   urząd  legata  Henry- 

Żtw.  ARcrB.  T.  1.  b 
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kowi  powierzył,  lepi  aby  to  miało  stać  się  juiprzy- 
wiązanóm  do  Stolicy  arcybiskupiej  gnieźnieńskiej, 
da  to  żadnego  dowodu  nie  ma.  Co  ^ię  tycze  Miko- 
łaja Tromby,  Długosz  w  tomie  pierwszym  księ- 
dze II  na  stronicy  382  wyraźnie  mówi ,  że  obecny 
wówczas  na  soborze  konstancjeńskim  postarał  się 
o  uroczysly  przywilej  i  dekret,  mianujący  go  pry- 
masem kościoła  polskiego.  Jakoż  od  tego  czasu,  to 
jejft  od  roku  1417,  wszyscy  jego  następcy  piszą  się 
gnieżnieńskiemi  arcj  biskupami  i  prymasami.  W  ko- 
deksie dyplomatycznym  polskim,  wydanym  przez 
Rzyszczewshiego  w  przywilejach  z  r.  1153  Tom  L 
sir.  5, 6,  z  r.  1186  sir.  13,  r.  1234  str.  39,  r.  12^9  i 
1241  sir. 43, 1251  sir.  58, r.  1252slr.  64, arcybisku- 
pi  gnieźnieńscy  wymienieni  są  bez  dodania  godności 
prymasowskiej,  tylko  w  latach  1239  i  1241  przy- 
wiedziono urzędników!  arcybiskupich  podkomorze- 
go i  kanclerza.  Podobnież  w  roku  1288  stroni- 
ca 124  i  130,  w  roku  1290  .^tr.  133,  w  roku  1291 
str.  135,  lo  jest  ai  do  Końca  Xiii  wieku,  nigdzie 
nie  znajdujemy  żadnego  arcybiskupa  gnieźnieńskie- 
go z  dodaniem  godności  prymasowskiej.  Wszakże, 
lo  jest  do  uwagi,  że  w  roku  1406  str.  279  mię- 
dzy świadkami  położony  jest  Mikołaj  Tromba,  i 
w  1408  str.  281  także  bez  żadnego  dodatku.  Do- 
piero zaś  w  roku  1433  dnia  3  stycznia  str.  311 
Wojciech  arcybiskup  gnieźnieński  podpisał  się  pry- 
masem, podobnież  w  roku  następnym  1434  tenże 
Wojciech  również  dostojność  prymasa  do  imienia 
swojego  dokłada  sir.  316;  w  roku  1499  Fryderyk 
kardynał  także  się  prymasem  podpisuje.  W  zbiorze 
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dawnych  praw  polskich ,  wydanym  przez  Jana  Win- 
centego Bandtkiego,  umieszczone  jest  na  str.  22  po- 
stanowienie Janusza  arcybiskupa  gnieźnieńskiego 
z  roku  1300  o  dziesięci-^ach ,  gdzie  prócz  arcybi- 
skupiej żadna  inna  dostojność  nie  jest  wspomniana; 
podobnież  w  przywileju  na  prawo  teutońskie  zam- 
ku krakowskiego,  wydanym  w  roku  1356,  Jaro- 
sław arcybiskup  gnieźnieński  także  bez  dodatku 
wymienia  się  str.  158;  w  roku  zaś  1422,  a  więc 
w  pięć  lat  po  otrzymaniu  przez  Mikołaja  Trombę 
przywileju  ńa  prymasowstwo,  tenże  sam  Mikołaj 
wymieniony  bez  t^go  dodatku  str.  223,  w  roku 
1430  na  przywileju  jedlnieńskim  Wojciech  już  pi* 
sze  się  prymasem  str.  232,  w  roku  1447  podob- 
nież Jan  arcybiskup  dodaje  godność  prymasa/  stro- 
nica 249;  w  roku  1451,  w  prawie  zapadłćm  za 
Kazimierza  IV,  wyraźnie  powiedziano,  że  arcybi- 
skup gnieźnieński  i  wszyscy  jego  następcy  są  pry- 
masami sir.  259,  jakoż  w  roku  1475  Jakób  Świn- 
ka arcybiskup  gnieźnieński  str.  320,  a  w.r.  14% 
kardynał  Fryderyk  podobnież  prymasami  są  na- 
zwani. 

Już  dopiero  od  Jana  Łaskiego  do  godności  pry- 
'  masa  poczęli  dołączać  arcybiskupi  gnieźnieńscy  do- 
sXo']nos6legatusfiains.  Tak  na  sejmie  unji(l);1569 
r.  podpisał  się  SjaAióh  Uchańsi^i ,  pierwszym  zaś  ksią- 
żęciem  żaden  arcybiskup  gnieźnieński  nie  pisał  się  aż 
do  końca  wieku  ,XV1  i  dppićro  Jan  Wężyk  pierwszy 
począł  używać  tego  tytułu,  (2)  jak  to  widzieć  można  na 


(1)  Ob.  Von.  Legg.  Tom  II  Btr.  766 

(2)  Ob.  VoU.  Legg.  Tom  III  «tr.  719. 
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uniwersale,  wydanym  po  śmierci  Zygmunta  III* 
w  roku  1632.  Podobnież  po  śmierci  Władysłia- 
wa  IV,  Maciej  Łubieński  (1)  w  roku  1648  tegoż 
tytułu  użył.  Następni  prymasi  już  statecznie  tytu- 
łu pierwszych  książąt  używali  i  trwało  te  aż  do 
końca  isthienia  kraju. 

Główny  dowód,  na  którym  arcybiskupi  gnieź- 
nieńscy opierali  prawo  swoje  do  tytułu  pierwsze- 
go książęcia,  polega  na  dokumencie,  ugody  między 
Kazimierzem  wielkim ,  a  Jarosławem  arcybiskupem 
gnieźnieńskim  w  Poznaniu  zawartej  1360  we  czwar- 
tek po  niedzieli  reminiscere  (5  marca).  Dokument 
ten,  według  świadectwa  Ancjrzeja  Olszowskiego^ 
miał  być  potwierdzony  przez  Zygmunta  Augusta 
w  roku  1568  października  12  dnia.  Wszakże  zu- 
pełnej pewności  co  do  wyrazów  primo,  nostro,  pritir 
cipę,  dopóty  mieć  nie  będziemy,  dopóki  autenty- 
cznego przywileju  kto  z  biegłych  areheografów  nie- 
roztrząśnie  i  nie  ogłosi.  Wyrazy  te  bowiem  wy- 
glądają zupełnie  jak  obca  wstawka.  Umowa  tegoż 
Kazimierza  Wielkiego  rokiem  wprzódy  z  Bodżantą^ 
biskupem  krakowskim  zawarta,  znajduje  się  w  zbio- 
rze praw.  Bandkiego  ^tr.  163.  Data  jćj  14  czerwca 
1359  roku  wskazuje  obecność  tegoż  Jarosława  be^ 
dodania  wszakże  wyrazów  pierwszego  książęcia^ 
w  rok  późnićj  tenże  Jarosław  1361  wydał  wy- 
rok rozjemczy  między  Kazimierzem  wielkim  kró- 
lem polskim,  a  biskupem  krakowskim  Bodżantą; 


(1)  pb.  VoU.  Legg.  Tom  IV  str.  144. 
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tytułu  jednak  pierwszego  ksiąięeia  nie  pnyjmuje, 
Randkie  str.  170.  Jeieliby  po  sprawdzeniu  w  me- 
trykach koronnych  ten  tytuł  znalazł  się  w  potwier- 
dzeniu Zygmunta  Augusta ,  to  i  w  takim  razie  nie 
należy  tracić  z  uwagi,   ze  w  1568  roku  był  pod- 
kanclerzym  koronnym  Jan  Przerębski  biskup  chełm-  . 
ski.    O  woź  sprawdzić  należy  czy  za  jego,  lub  za 
Jana  Ocieskiego  kanclerza  relacją  potwierdzenie  to 
nastąpiło,  czy  autentyk  był  Zygmuntowi  Augusto- 
wi składany,  lub  tylko  wierzytelny  odpis,    zawsze 
bowiem   Wątpliwość  obudzać  będzie,   ta  okolicz- 
ność ,  ze  ani  sam  Jarosław  arcybiskup  gnieźnieński, 
ani  jego  następcy  w  aktach  urzędowych  tego  tytu- 
łu nie  używali.  Dopićro  po  śmierci  Zygmunta  Au- 
gusta ,  kiedy  chodziło  o  urządzenie  rzeczypospolitćj 
podczas  bezkrólewia  i  kiedy  arcybiskup  gnieźnień- 
ski Jakób   Uchański,    jako  zasiadający  pićrwsze 
krzesło  w  senacie ,  żądał  aby  pod  jego  przewodni- 
ctwem odbywały  się  wszystkie  sprawy  rządowe, 
szlachta ,  a  nawet  większa  część  senatorów  z  ró- 
żnowierców  złożona,  nie  chcieli  uznawać  tego  pier- 
wszeństwa,  twierdząc  że  moźfe  się  nazywać  pry- 
masem między  *ducho wnymi ,    ale  nie  w  rzeczypo- 
spolitćj.    Jakób  Uchański,  stając  w  obronie  swojćj 
prerogatywy,  odwołał  się  do  przywileju  Kazimierza 
wielkiego,  w  którym  arcybiskup  Jarosław  nazwany 
był  pićrwszym  książęciem,  przypomniał  *że  arcy- 
biskupi gnieźnieńscy  zawsze  mieli  pićrwsze  krze- 
sło i  głos  w  senacie,   że  marszałek  jego  dworu 
nosił  przed  nim  laskę  i  że  w  nieobecności  marszał- 
ków koronnych  wyręczał  ich,    spełniając  tę  usłu- 

b* 
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gę  przed  królem.  Odwoływał  się  do  dawniejszycli 
i  świeższych  przykładów,  jak  przy  wyborze  na  tron 
Jana  Olbrachta ,  tudzież  Aleksandra ,  kardynał  Fry- 
deryk jako  arcybiskup  gnieźnieński  sejmy  elekcyj- 
ne zwoływał,  tudzież  jak  im  służyło  prawo  nawet 
za  iycia  króla  sejm  zwołać ,  jeśliby  król  tego  w  cza- 
sie właściwym  zaniedbał. 

Po  długich  sporach  przyznano  wprawdzie,  ie 
władza  zwoływania  sejmu  po  śmierci  królewskiój 
należy  do  prymasa ,  jak  równie  mianowanie  i  koro^ 
nowanie  nowoobranego  króla.  Lecz  konstytucji 
o  tóm  żadnój  nie  postanowiono  i  ta  do  zbioru  praw 
nie  weszła.  Po  wybraniu  już  na  tron  Henryka, 
kiedy  spisywano  protokół,  wznowił  się  spór  o 
tytuł  pierwszego  książęcia.  Stany  przyzwolić  na 
to  nie  chciały;  Uchański  od  swojego  dopominku- 
nie  odstępował,  godząc  więc  rzeczy  zostawiono 
w  protokóle  miejsce  próżne.  (1)  Również  i  póź- 
nićj  ten  tytuł  pićrwszego  książęcia,  jako  dosta- 
tecznie nie  udowodniony,  ulegał  zarzutom.  I  tak 
po  śmierci  króla  Michała  1673  roku  10  listopa- 
da żalił  się  prymas  książę  Florjan  Czartoryski,  że 
Fryderyk  Wilhelm  elektor  brandenburski,  pisząc 
do .  niego,  nie  nazwał  go  pierwszym  książęciem. 
Elektor  odpowiedział,  że  gdy  wedle  traktatu  1525 
jemu  samemu  ten  tytuł  służył  i  gdy  dawniej  nigdy 
ten  tytuł  arcybiskupom  gnieźnieńskim  niebył  dawa- 
ny, (2)  przeto  nie  widział  potrzeby  tej  nowości  wpro- 


(1)  Ob.  Heidensztejna   Dzieje    Polski.     Tom  I  str.  47  idd. 
,w  tłumacz.   Gliszczyńskiego. 

(2)  Ob.  Lengnich  jus  publ.  R.  P,  Tom  II.  str.  7. 
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wadzać  Zdaje  się  więc,  że  juz  od  czasów  Uchańskie- 
ga  arcybiskupi  gnieźnieńscy  w  aktach  publicznych 
tytułu  pierwszych  książąt  używać  zaczęli,  przynaj- 
mniej w  zbiorze  soborów  prowincji  gnieźnieńskiój 
Bernard  Maciejowski ,  Wojciech  Baranowski ,  Wa- 
wrzyniec Gębicki,  Jan  Wężyk,  Maciej  Łubieński 
i  dalsi  wszyscy  tego  tytułu  nie  opuszczaU ,  a  od- 
tąd aż  do  Michała  Jerzego  Poniatowskiego  wszy- 
scy arcybiskupi  gnieźnieńscy  niezaprzeczenie  zwa- 
ni byli  prymasami  korony  Polskiój  i  W.  Ks.  Litew- 
skiego, legatami  wieczystymi  i  pierwszymi  książętami. 
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o  RĘKOPBMIE: 

Żywoty  Areybislnipów  gnieioleńskieh 
i  Jego  autorze. 


Przed  trzydziestu  laty  otrzymałem  był  w  darze 
odks.  Aloizego  Osińskiego  infułata  ołyckiego  ręko- 
pism  pod  tytułem:  Monumenlum  Acta  *t  res  ge- 
stas  Archiepiscoporum  Gnesnensium  Primatumgue 
Regni  et  M.  D.  Lit.  a  Yilibaldo  primo  ad  Andream 
Olszowski  inclusiye,  cum  conimemoratione  etiam 
historiae  publicae,  exhibens,  opera  et  studio  Peril- 
lustris  olim  et  Reyerendissimi  Domini  Domini  Sla- 
nislai  Ruźeński  Decani,  et  officialis  generalis  Var- 
miensis,  Gnesnensis,  Craeoviensis  etc.  Canonici 
elaboratum. 

Rzeczony  rękopism,  obejmujący  580  stron  w  ar- 
kuszu ścisłego  pisma ,  zdawał  się  nam  zasługiwać 
na  wytłumaczenie  go  na  język  polski.  Staraliśmy 
się  zebrać  bliższe  wiadomości  o  jego  autorze  i  o 
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ile  szczupłość  źrzódeł  dozwoliła ,  udzielamy  je  na- 
szym czytelnikom. 

Stanisław  Buzeński  herbu  Poraj  pochodził  ze 
starożytnego  rodu^   którego  gniazdem  był  Buienin 
w  województwie  sieradzkim.     Rodzice ,  Wojciech  i  * 
Krystyna    z  Suchorzewskieh   podstolanka    kaliska 
przeznaczyli  go   do  stanu  duchownego;   na  nauki 
wysłany  do  Krakowa  taki  w  nich  uczynił  postęp, 
iź  według  Janeckiego,  (a)  otrzymał  stopień  dokto- 
ra prawa.     Wkrótce,  obierając  zawód  publiczny, 
wszedł    do  kancelaiji  królewskiój,   gdzie  naprzód 
pod  rjęką  Tomasza   Ujejskiego  (b)  podkanclerzego 
koronnego,  a  póżniój  następcy  jego  Andrzeja  Ol- 
szowskiego, wdrożył  się  w  sprawy  krajowe.   Na- 
grodzony kanonją  warszawską  i  gnieźnieńską,  po- 
stąpił na  urząd  rejenta  kancellaiji  mniejszój  koron- 
nej.   Czynny  miał  udział  przy  wyborze   na  tron 
Michała  Wiszniowieckiego ;   Andrzej    Chryzostom 
Załuski,  w  liście  pisanym  do  kardynała  Orsini  1669 
roku  dnia  3  lipca  świadczy,  że  gdy  Stefan  Wydż- 
ga  biskup  warmiński   upornie  trzymał  się  stron- 
nictwa lotaryngskiego,   Buzeński  do  niego  wysłany 
tyle  sprawił,  iż  biskup  za  królem  rodakiem  głoso- 
wał,   (c)  Wdzięczny  tdj  usługi,  nowy  panujący  na- 
grodził Bużeńskiego  bogatą  kanonją  krakowską^  do 


(a)  Ob.  Excerpt.  Polon,  literat.  Tom  I.  str.  68. 

(b)  Ob.  Joan.  Brictiivita  Thomae  Ujejski.  Brunsbergae  1706* 
itr.  815. 

(c)  Ob.  A.  C.  ZałuaU  Epi^ioląe  bi9lor.  lamii.  Tom  I.  ttr.  680. 
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której  przywiązane  były  dobra  Biskupice.  Po  hról- 
kićra  panowaniu  Michała  nastąpiło  nowe  bezkróle- 
wie, Buzeński  wierny  zwolennik  Olszowskiego,  po<f- 
.pisał  z  województwa  malborskiego  1674  r.  d.  21 
maja  wybór  Jana  Sobieskiego  i  do  godnoścr  kano- 
nika gnieźnieńskiego,  warszawskiego  i  krakowskie- 
go dodał  jeszcze  kanonją  warmińską,  którą  w  osta- 
tnich latach  musiał  otrzymać.  Urzędowanie  otwie- 
rało mu  pole  do  wysokich  dostojeństw  kościelnych 
i  świeckich;  lecz  nieszczęście  lak  chciało,  iz  nagle 
opuścić  musiał  obrany  zawód  publiczny.  Król  Jan  III 
poruczył  mu  lustracją  ekonomji  mohilewskiój,  n^le- 
iącój  do  dóbr  stołowych.  Po  odbyciu  tój  czynno- 
ści spotwarzano  go  przed  królem  o  nadużycie  i  prze- 
dajnpść.  Olszowski  już  nie  żył«  uniewinnić  Bu- 
żeńskiego  niebyło  komu,  król  uwierzył  oskarży- 
cielowi i  odtąd  z  Bużeń^kim  postępował  surowo  i 
na  każdym  kroku  dawał  mu  poznawać  swoją  nie- 
jfaskę  i  nieufność.  To  drażliwe  położenie  doszło 
do  tego  stopnia ,  iż  król  dopuszczał  się  przekąsów# 
co  głęboko  ranić  mui^iało  zacną  duszę  Bużeńskiego. 
Gdy  raz  zdarzyło  się  iż  jako  rejent  koronny  da- 
wał do  podpisania,  królewskiego  trzy  przywileje: 
na  buławę,  łowiectwo  i  probostwo,  król,  biorąc  pió- 
ro, do  ręki,  zawołał:,,  wybornego  mamy  rejepta,  nie 
zapomniał  widać  swego  wierszyka  z  Alwara:  dux, 
sus,  canis  atque  sacerdos."  Cierpliwie  znosił  Bu- 
zeński te  upokorzenia,  rozumiejąc,  że  czas  niewin- 
ność jego  odkryje  i  przywróci  mu  względy  króle- 
wskie, lecz  kiedy  po  wyniesieniu  na  biskupstwa 
chełmskie    Stanisława    Święcickiego  wakującą  po 
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nim  refereodaiją korouną  Jaii;III»  me.BuieńeMeaNi^ 
jak  to  było. w  statecznym  zwyczaju >  ie  rejcint  na 
reierendaiją  zawjsze  postępował,  ale  Chryzostomo- 
wi Goińskiemii  opiitowi  wągrowskieimi  na  prośbę 
ojca  jego  Jana  wojewody  chełmińskiego,  oddał, — fin- 
żeński  widząc  j$wną  swoje  krzywdę,  urząd,  złożył 
i  do  Warmji,  dwór  pożegnawszy,  i^a  zawsze  się, 
przeniósł.  Rządził  wówczas  kościołem  warmińskim 
Michał  Stefan  Radziejowski,  świeżo  kapeluszem 
kardynalskim  przez  Innocentego  XI  zaszczycony, 
gdy  zaś  sam  do  Rzymu  udać  się  nie  mógł,  wypra- 
wił Stanisława  Bużeńskiego  w  poselstwie  r.  1687 
d(a  wynurzenia  Ojcu  świętemu  należnój  wdzięczno- 
ści. Po  powrocie  Radziejowski  ^Wynagrodził  po&ła 
swojego  prelaturą  dziekanji  warmińskiój.  Nastę- 
pca jego  na  biskupstwo  Jan  Zbąski  podobnómże  za- 
ufaniem i  względami  Buźeńskiego  otaczał,  qraz 
do  pomocy  w  rządach  diecezji  przybrał,  mianując 
go  jeneralnym  ufficjałem.  Lecz  ta  nowa  kościelna 
godność '  pokój  Bużeńskiego  zakłóciła,  wy  buchnęły 
bowiem  gorszące  zatargi  między  bisEiipem  i  kapi- 
tułą. Buż(ński  stanął  przy  pasterzu,  co  wielką 
zawziętość  śpółbraći  kapitulnćj  na  niego  ściągnęły. 
Zamyślał  nawet  o  wyniesieniu  Mę  z  Warmji,  już 
mu  Jan  Małachowski  biskup  krakowski  suffraganją 
u  siebie  przeznaczył,  gdy  znękany  chorobą;  a 
więcćj  jeszcze  niesprawiedliwością  ludzką,  umarł 
w  kwietniu  1692  roku.  Zwłoki  Jego  spoczęły 
w  katedrze  warmińskićj,  kędy  za  życia  jeszcze  po- 
łożył sobie  nagrobek  przez  Ignacego  Krasickiego 
oglądany.    Bogatą  bibljotekę  w  księgi  i  rękopisma 
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«ap!8af  ct^cią  dla  księgo^Moru  akiadeTnji  krakow- 
skiej, cxęścią  dla  kollegjuin  jezuickiego  w  Brunsber- 
go,  pisma  tfrtędowe  i  znaczny  zbiór  Hstów  dostał 
się  do  archiwum  kapfituły  warmińskiej,  tamby  ob- 
szerniejszych wiadomości  o  tym  znamienitym  mężu 
szukać  należało.  Nie  wiadomo  ile  lat  wieku  liczył: 
Janecki  powiada  ie  na  wstępie  do  starości  umarł; 
Załuski  przeciwnie  twierdzi,  ie  pełen  dni  iszedt 
ze  świata*  Z  naukowej  po  nim  spuścizny,  niewia- 
domo jaką  drogą,  część  rękopismów  dostała  się  do^ 
bibljoteki  Załuskich ,  bo  Janecki  wymienia  pod  licz. 
bą.5(^4  ^uto^TdJywotdWy  a  pod  liczbami  2257  do 
64  pisma  jego  prawne ,  mówcze,  poetyczne  i  histo- 
ryczne. Dziś  w  cesarskićj  publicznćj  bibliotece 
w  S-t  Petersburgu  znajduje  się  tylko  odpis  iyw^o- 
tów,  innych  dzieł  Bużeńskiego  nadaremnie  w  ro- 
ku 1853  szukałem. 

Widzieliśmy  ie  Buźcński  dzieła  swego  nie  skoń- 
czył, umierając  bowiem  w  roku  1692  jeszcze 
dwóch  arcybiskupów  gnieźnieńskich,  Jana  i  Stefana 
Wierzbowskiego  przeżył.  Zostawione  przez  niego 
w  rękopiśraie  do  roku  1755  było  prawie  niezna. 
ne ,  dopiero  w  połowie  XVIII  wieku  Wawrzyniec 
Mizler  de  Kólof  dał  je  w  skróceniu  w  języku  nie- 
mieckim w  bibijolece  warszawskiej  w  części  trzecićj 
od  stronicy  176  do  200,  w  części  czwarlćj  od 
str.  255  do  274,  w  całości  »aś  w  aktach  literac- 
kich po  łacinie  w  części  picrwszćj,  str.  51  do  62, 
w  części  drugićj  str.  90  do  101,  w  części  trze- 
cićj str.  164  do  174,   w  części  czwartej  str.  240 
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^  260,  w  roku  zaś  1756  w  wcści  pierwszej  słro-- 
nicy  31  do  3S^  w  części  drugićj  str.  106  do  122, 
w  części  trzeciej  sir.  157  do  177  i  w  części  ezwar- 
tój  str.  230  do  237  tak  w  skróconym  tłumaczeim 
memieckićm,  jako  teii  w  tekście  łiacińskiin  ogtoał 
iywety    od  Witibalda  ai  do  Jana   Tarnowskiego. 

BażcMski  był  człowiekiem  uczonym.  Andrzej 
Chryzostom  ^Załuski  sprawiedliwie  sposób  jego  pi- 
sania chwalił  (Styllo  limatissimus),  wszakże  zbywa- 
ło mu  na  dokładnym  pojęciu  dziejopiskićj  pracy. 
Zapewne  ie  jak  kanonik  gnieźnieński  i  dygnitarz 
koronny  miał  sobie  otwarty  wstęp  do  archiwum  ka- 
pituły arcybiskupiej  i  stamtąd  mógłby  czerpać  wszel- 
kie wiadomości  w  pićrwszćm  źrzódle ,  lecz  nie  są- 
dził, aby  dawne  akta  na  główny  wzgląd  zasługiwały. 
Jak  opaczne  miał  wyobrażenie  o  dowodach  histo- 
rycznych^ sam  to  zeznał  we  wstępie  do  iywota 
dwunastego  s  kolei  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  Ja- 
na czyli  Janika ,  gdzie  mówi :  ,,przebaczą  mi  sza- 
nowne cienie  Stefana  Damalewicza  nięża  niepos- 
politej biegłości  w  naukach  duchownych  i  świec- 
kich ,  który  przed  czterdziestu  laty  żywoty  arcybi- 
skupów gnieźnieńskich  opisał,  że  uchylam  się  od 
porządku  przez  niego  przyjętego,  a  idę  własną  dro- 
gą-  Wyżój  cenię  prawdę  historyczną,  oraz  iwia- 
de<;twa  Jana  Długosza,  Macieja  Miechowity,  Mar- 
cina Kromera,  Jana  Herburta,  niżli  ]akow^ś  przy- 
wileje  w  cieniach  klasztornych  ukryte  j  które  ra- 
czój  zaciemniają,  niżli  wyjaśniają  starożytność  pol- 
ską.  Większój  u  mnie  wagi  zdanie  Klemensa  Ja- 

Żtw.  Abctb,  T^I,  *c 
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nickiego,  Jana  Grotkowskiego,  Barlłoniieja  Paproc- 
kiego, oraz  katalog  arcybiskupów  dawnćm  pismem 
skreślony,  który  mam  pod  ręką,  niz  owe  pisma, 
do  których  odwołuje  się  Bamalewicz,  ze  pominę 
katalog  Łysko  wieki  staraniem  Jana  Lipskiego  her- 
bu Łada  dokładnie  w  wielkidj  izbie  dworu  Łysko- 
wickiego  odmalowany  i  opisany,  przeciw  któremu 
jak  przeciw  słońcu  nic  wyrzec  nie  można." 

Owoi  żrzódłami  Bużeń^^kiego  są  dziejopisowie 
polscy:  Grotkowski  zkąd  inąd  zupełnie  niewiadomy 
i  którego  rękopism  zdaje  się  na  zawsze  zaginął,  tu- 
dzież dawny  katalog , /bliżój  prz(»z  Bużeńskiego  nie 
oznaczony,  o  kłóreg;o  więc  powadze  nic  wyrzec  nie 
można.  Nawet  ów  katalog  Lipskiego,  który  lak 
wysoko  Bużeński  zdaje  się  cenić,  mógł  być  dzie- 
łem sztuki ,  lecz  znaczenia  bardzo  podrzędnego  je- 
żeli nie  żadnego.  Bużeński  był  synem  swojego 
wieku,  ściśle  pilnował  się  podań  kościelnych ,  poży- 
tek duchowieństwa  miał  na  pićrwszym  względzie, 
różnowierców  z  całą  żarliwością  pragnąłby  widzieć 
nawróconymi,  wszakże  nie  zaślepiała  go  miłość  sta- 
nu do  tego  stopnia,  aby  wykroczeń  arcybiskupów 
nie  potępiał.  Czytelnik  postrzeże,  że  śmiało  wypo- 
wiada swoje  zdanie,  uaprzykład  przeciw  Janowi 
Łaskiemu  i  innym. 

Bużeński  był  oswojony  z  owoczesną  literaturą 
historyczną.  Widzimy,  że  często  odwołuje  się  do 
dzieł  Gabrjcla  BuceHna  zmarłego  1691  roku.  Al- 
fonsa Chacon  (Ciaconius),  Henryka  Spondana,  Bar- 
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tłomieja  Keckennannę,  Ludwika  de  Peruggio,  ka- 
limierza  Oudin,  Famjałia  Strady,  Jana  Cabassuci- 
us.  -Zbiory  koncyljów  i  historyków  kościelnych, 
były  mu  dokładnie  znajome.  Pisariów  krajowych 
w  układaniu  /Izif^ła  swojego  pilnie  się  radził.  Ręko- 
pismów  miał  pod  ręką  zapas  niemały,  gdyż  oprócs 
Grotkowskiego  i  katalogów  arcybiskupów  zbiór  tak 
zwany  Tomickiego  posiadał  i  często  się  do  niego  od- 
wołuje. Pracując  w  kancelarji  koronnój  oswajał 
się  zj(5j  bogactwami,  rozpatrując  ciągle  inwentarze, 
tak  między  innemi  odwołuje  się  do  summarjusza, 
sporządzonego  staraniem  podkanclerzego  Jana  Kri- 
skiego  na  rozkaz  Zygmunta  Augusta  w  roku  1551. 
Histoijąprui^ką,  napisar.ą  przez  Jana  Leo  dziekana 
Guttsztatskiego,  będącą  jeszcze  wówczas  w  ręko- 
piśmie  i  dopiera  na  początku  XVlII  wieku  wyda- 
ną, posiadał  i  często  się  jdj  radził.  Żywot  kar- 
dynała Zbigniewa  Oleśnickiego  Kallimacha  podo- 
bnież był  mu  znajomy.  Wapowskiego  zna  tylko 
%  wydania  Płazy  przy  Kromerze ,  bo  w  tomie  dru- 
gim na  stronicy  209  używa  następujących  wyra- 
zów: „Wapowski  w  swoim  ułamku  historycznym, 
który  bogdajby  był  w  zupełności  do  nas  doszedł.'* 

Bużeński  miał  ty]jio  jednego  poprzednika  w  Ste- 
fanie Damalewiczu,  który  w  r.  1649  na  rozkaz 
Macieja  Łubieńskiego  arcybiskupa  gnieźnieńskiego, 
żywoty  wszystkich  jego  poprzedników  opisał. 
Wszakże  Bużeński  nierównie  na  rozleglejszy  roz- 
miar pracę  swoją  wykonał,  idąc  koleją  czasu 
wiek  XVI  i  XVII  dokładni^  od  Damalewicza  opi- 
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soje  i  gdy  ten  jest  tylko  kronikarzem ,  główną  za- 
letę ztąd  mającym,  że  wiele  buU  papieskich,  przy- 
wilejów książęcych  i  króle v\»skich  dosłów^nie  do 
dzieła  swojego  wciągnął,  Buzeński  niekiedy  pod- 
nosi się  na  wysokość  prawdziwego  dziejopisa.  Dzie^ 
ło  jego,  które  już  wtedy  pisał,  kiedy  zrażony  nie- 
łaską króla  Jana  UL  dwór  opuścił,  najpodobnićj  do 
prawdy,  że  wypracowane  zostało  po  1680  roku. 
Wnosić  to  można  z  następujących  wzmianek ;  i  tak 
w  tomie  drugim  na  str.  38  pisze ,  że  Mikołaj  Po- 
pławski do  ozdób  kolłegjaty  warszawskiej  wielce 
się  przyczynił  razem  z  Kazimierzem  Szczuką.  O- 
woż  pierwszy  z  nich  został  biskupem  inflanckim 
w  roku  1685,  wtóry. bisbupem  chełmskim  w  169^3, 
lecz  wtenczas ,  kiedy  Bużeński  o  nim  wspomina, 
jeszcze  biskupem  nie  był.  Na  str.  182  tegoż  tomu 
odwołując  się  do  Miechowji  Samuela  Nakielskiego^ 
mówi,  że  to  dzieło  przed  pięćdziesięciu  laty  zostało^ 
na  jaw  wydane,  a  ponieważ  wiadomo  że  dzieło  Na- 
kieli^iego  wyszło  w  roku  1634,  wypada  więc  że 
około  1684  żywoty  arcybiskupów  musiał  Bużeń- 
ski układać.  Podd)nież,  przywodząc  Tomasza  Tre- 
tera  żywQty  biskupów  warmińskich  wspomina,  że 
te  świeżo  wydrukowane  zostały,  tymczasem  wiado- 
mo, że  dzieło  Tretcra  wyszło  w  roku  1685.  W  ta- 
mie pićrwszym  na  str.  69  pisze,  że  Damalewicz 
żywoty  arcybiskupów  gnieźnieńskich  przed  czter- 
dziestu laty,  a  na  str.  631,  że  przed  38  laty  wy- 
drukował; gdy  zaś,  jak  widzieliśmy,  dzieło  Dama* 
łewiczą  wyszło  w  roku  1649,  więc  czas,  w  któ- 
rym Bużeński  dzieło  swoje  układał  wypada  wła- 
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śnie  oa  lata  praez  nas  wskazane.  Nakoniec  przy- 
wodząc Stryjkowskiego  dodaje,  że  kronika  jego 
przed  stu  lały  w  Królewcu  została  wydana ,  wiado- 
mo zaś,  że  Stryjkowski  dzieło  swoje  w  1582  roku 
ogłosił. 

Owoż  posiadając  rękopism  takiej  wartości  są- 
dziliśmy, iż  dobre  jego  przepolszczenie  może  wzbo- 
gacić ubogi  w  literaturze  naszćj  dział  historji  ko- 
ścioła krajowego.  Nakładca  porupzył  wykonanie  tłu- 
maczenia Panu  Michałowi  Bohuszowi  Szyszce,  zna- 
nemu z  pięknych  przekładów  pism  ś.  Augustyna, 
ś.  bernarda  i  ś.  Teressy.     Zdawało  się  przeto,  że 
tłumacz    zadaniu    swemu  podoła,  jakoż   wszędzie 
wiernie  i  dokładnie  myśl  autora  oddała   tam  tylko 
gdzie  o  rzeczy  czysto  polskie  chodziło,  jako  niedo- 
syć  oswojony  z  historją,    prawami  i  składem  da- 
wnćj    rzeczypospolitćj,    dopuścił  się    mimowolnie 
znacznych  błędów,   które   aby  przed  czytelnikiem 
usunąć,  podjęhśmy  się  niewdzięcznćj  lecz  nieod- 
zownej pracy,   wszystkie  uchybienia  tego  rodzaju 
wy  zbierać  i  poprawie.    Jakoż:  Tom  1-szy  stronica 
'  10  zamiast  ś.  Adalbert  czytać  należy  Wojciech,  co 
i  w  ciągu  całego  dzieła  czytelnik  poprawi,    gdyż 
tłumacz  wszędzie  patrona  archikatedry  gnieżnień- 
skićj  Adalbertem  nazywa-.    Stronica  1 1  zamiast  Ku- 
chermana  czytać  Keckermamia.  Str.  15  Synchro- 
nus,  co  tłumacz  wziął  za  nazwisko  autora,  popra- 
wić należy  spólczesny.   Na  str.    70  gdzie  mówi 
tłumacz  następnie:  że  pominę  galerję  Łyskowicką, 
w  której,  za  staraniem  Jana  Lipskiego  arcybiskupa 
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goieźnieńskiego,  znajdują  się  wymalowane  przez  La- 
dyckiego  ze  stosownemi  napisami  wizerunki  wszy- 
stkich arcybiskupów,  przeciw  klór^j,  jak  przeciw 
słowom  nic  zarzucić  ttie  można.  Wyrazy  Buień- 
skiego  są  następne.  Praetermitto  catbalogum  Liseo- 
yicianum  a  Joannę  Lipski  archiepiscopo  gnieznensi 
Ladicio  accurate  in  diaeta  curiae  Liscoyieensis  de- 
.pictum  et  descriptum,  contra  quem  ut  contra  so- 
lem absit  ut  praesumam  loqui ,  co  do  słowa  zna- 
czy pomijam  katalog  Łyskowicki  z  rozkazu  Jana 
Lipskiego  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  herbu  Łada 
dokładnie  w  sali  dworu  Łyskowickiego  wymalowa- 
ny i  wypisany,  przeciw  któremu  jak  przeciw  słoń- 
cu br«)ń  Boże  abym  ośmielił  się  co  mówić.  Str.  73 
Sierzeniów  poprawić  Srzeniawitów.  Str.  78  błąd 
przepisy wacza ,  który  napisał  ex  hac  stirpe  nati^s 
Zdzislaus  canonicus  gnieznensis  Petro  Zunavio  de- 
eedenti  ełectus  successor,  wprowadził  tłumacza 
w  błąd ,  iż  nie  poznał  że  wyraz  Żunavio  czytać 
należało  Srzenario  i  przełożyć  po  polsku,  z  tego 
rodu  pochodził  Zdzisław  kanonik  gnieźnieński ,  któ- 
ry po  śmierci  Piotra  Srzeniawity  wybrany  został 
jego  następcą.  Str.  82  zamiast  Filipa  TFieiiiazę 
czytać  należy  Wieniawitę.  Str,  98  pomieszczony 
przez  Bużeńskiego  siedmnasty  arcybiskup  Piotr  nie 
istniał  i  Bużeński  wprowadzony  został  w  błąd  przez 
Długosza,  który  przywodząc  w  tomie  pićrwszym 
księdze  szóstćj  na  str.  666  wyrok  Tomasza  biskupa 
wrocławskiego,  uwalniający  Konrada  ksiąźęcia  ma- 
zowieckiego od  klątwy,  w  którą  popadł  za  zabicie 
Jan9  Czapli  kanclerza  mazowieckiego,  twierdzi,  że 
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często  autentyczny  pai^amin  widział  i  między  świad- 
Kami  przytacza  obecnego  arcybiskupa  Piotra,  tym- 
czasem wydawca  kodeksu  dyplomatycznego  polskie- 
go w  tomie  drugim  na  str-  22  twierdzi,  ze  mając 
sobie  udzielony  do  przejrzenia  przez  Kazimierza 
Slronczyńskiego  autentyk  rzeczonego  wyroku,  w  ai- 
chi^um  kapituły  kujawskiej  znajdujący  się,  nie 
Piotra  ale  Fulkona  arcybiskupa  gnieźnieńskiego 
między  świadkami  wyczytał.  Na  str.  112  zamiast 
klasztor  Owamki  czytać  należy  Owimki^  tamże 
zamiast  ś.  Hiacynt  czytać  ś.  Jacek.  Na  str.  115  . 
zamiast  klasztoru  Ijaudeńskiego  czytać  Lędzkiego 
Na  str.  117  zamiast  zamek  Inowładysławowski 
czytać  Inowrocławskie  tamże  zamiast  powiat  Ho- 
ściński  czy  lać  Koniński.  Na  str.  120  zamiast  Fo- 
lenta  siostra  błogosławionćj  Kunegundy  czytać  He- 
leną.  Na  str.  123,  gdzie  powiedziano.,  że  Bolesław 
miał  biskupowi  zapłacić  200  grzywien  srćbra,  orai 
tytuł  książęcy  na  Dzierzążnie  na  wieczne  czasy  je- 
mu i  następcom  jego  nadać,  wyrazy  łacińskie 
brzmią  następnie:  Argenti  marcas  ducentas  Epis- 
copo  soluturum  se  teeepil,  sortem  ducalem  in 
Dzierzążna  jurę  donationis  perpetuae  Epiccopo  et 
ejus  transcripsit  successoribus,  co  znaczy  że  zo- 
bowiązał się  wypłacić  200  grzywien  srćbra  i  część 
książęcą  we  wsi  Dzierzążnie,  prawem  wieczystego 
nadania,  zapisał  biskupowi  i  jego  następcom.  Na 
str.  151  zamiast  Cabamicius  czytać  Cabassucius. 
Na  str.  155  zamiast  Oip^t  Mogilnicki  czytać  Mogil- 
ski. Na  str.  157  zamiast  Innowładysławia  czytać 
Inowrocławia.  Jak  w  ogólności  tłumacz  biskupów 
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Icuiawskich  wszędzie  nazywa  Wfadysławowskiemi, 
a  miasto  Włocławek  Władysławowem ,  co  w  miej- 
scach właściwych  poprawić  należy.  Na  str.  158 
zamiast  Naht  czytać  Nakło,  zamiast  Pobiedyszcze 
czytać  Pobiedziska.  Sir.  166  zamiast  Predec  czy- 
tać Predecz.  Str.  170  zamiast  Jan  Strzelicki 
czytać  Strzelecki.  Str.  173  ii^mhsi  Tormsiawa 
czytać  Tomisława.  Str.  177  zamiast  Scholastyka 
jinglica  czytać  ucznia  Anglica,  Str.  179  zamiast 
Jan  ze  Strzelicy  czytać  ze  Strzelcy.  Str.  184  za- 
miast Pełci  Grabowskiemu  czytać  Pełce  z  Gar- 
bowa.  Słr.  189  znmiast  Hrabiów  Giebennemkich 
czytać  Gienewskich.  Str.  191  zamiast  w  hrabslwie 
Scepuwskimy  Spiekiem ,  jak  w  ogólności  wciągu  ca- 
łego dzieła  wszędzie  Scepuvium  poprawić  należy 
Spiż;  tak  jak  Polacy  statecznie  tę  część  Węgier 
nazywali.  Na  tejże  str.  bisbupów  Jana  Hanodij- 
skiego  czytać  należy  Czanackiego,  a  Stefana  Ag- 
ryjskiego  c/.ytać  Jajjierskiego.  Na  stronicy  202 
arcybiskup  *SV/^yi5ro?i^^' czytać  Ostryhomski.  Wcią- 
gu całego  tego  tomu  gdziekolwiek  tłómacz  pisze 
Damalewichi  czytać  Damalewicz ,  gdzie  zaś  pisze 
Miechowski  czytać  Miechowita. 

Tom  Jl-gi  str.  5  Andrzej  .Święcicki  nazwany 
Notarjuszem  ziemi  Nurskićj,  poprawić  Pisarz. 
Str.  9  Piotra  Wysurę  poprawić  Wysza  Sir.  24 
Gugsztahki  poprawić  Gutsźtatski.  Sir.  31  Tal- 
kemberga  poprawić  Falkemberga.  Sir.  35  gdzie 
tłumacz  pisze,  że  ojciec  Wojciecha  Jastrzębca 
przywiódł  go  z  powodu  zabrania  konia ,  jak  po- 
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^iada  Długosz,  do  wojskowego  miasteczka  Bęsowa^ 
Bużeński  pisze.  Parens  Albertum  filium  pedes  pe- 
dilera  (ut  Długosius  inąuit  deficientibus  subjugali- 
bus)  Bęnsoyam  militarem  yillara  at  scholara  illius 
ruris  parochialem  addrixit ,  co  znaczy  ze  ojcie(> 
Wojciecha  syna  sara  pieszy  piechotą,  dla  niedostat- 
ku, jak  Długosz  mówi,  koni^  do  Beszowa  wojsko- 
wej wsi  do  szkoły  parafjalnćj  miejscowej  przypro- 
wadził. Str.  40  zamiast  w  zamku  biskupim  Cią- 
zymu  czytać  Ciąiermi.  Str.  41  zamiast  TTyssa 
czytać  fFy.%za,  Sir.  55,  gdzie  tłumaci  mówi ,  ie 
świeccy  pauowie  opierali  się  szczególnie  temu,  że- 
by dziesięciny  z  pól  włościan  pobierane,  nie  były 
przenaszane  na  ziemie  dworne,  należy  poprawić: 
aby  po  zrugowaniu  włościanina  z  gruntu  i  zajęcia 
jego  roli  na  dwór,  jiiż  z  tćj  roli  dziesięcina  nie  szła. 
Str.  56  zamiast  ze  wsi  Lucimerza  czytać  Luó- 
mierzą,  tamie  zamiast  dziesięcinę  gruntową  i  m- 
gorumi  czytać  snopową  z  n^win.  Str.  57,  gdzie 
tłumacz  mówi,  że  zamek  nazwany  Jastrzębiec  M- 
ka  lat  temu  Piotr  Zborowski  wojewoda  krakowski 
znieść  rozkazał  >  Buźeński  pisze  superiore  aetate, 
to  jest  przeszłego  wieku;  zresztą  Piotr  Zborowski 
umarł  w  1581  roku.  Str.  58  zamiast  w  kościele 
Jieuszowskim  czytaj  ^^^^ou/^Aim,  zresztą  w  ca- 
łym żywocie  tego  arcybiskupa,  zamiast  go  zwać  Al- 
bertem, należy  go  mianować  Wojciechem.  Str.  6^ 
zamiast  Jan  ze  Sławska  czytać  ze  Sławkowa. 
Str.  64  zamiast  do  Nowokoruniaiti^l^t  do  Nowokor- 
czyfia.  Str.  70  zamiast  klasztor  w  Mogilnśj  czy- 
tać w  Mogile,  t2imie  zamiast  list  Jana  Ostroroga 
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czytać  pismo.  Sir.  73  zamiast  Mściborz  czytać 
Międzybórz,  zamiast  Melsztynowi  czytali  Mel- 
sztyńskiemu.  Str.  74  gdzie  tłumacz  mówi^  Ar- 
cłiicliakonow\  kaliskiemu  przeznaczył  dowoź  dziesię- 
ciny do  wsi  PietrzyJ^OA^  a  z  pól  dwornych  w  Koź- 
minkach, jakowe  postanowienie  w  dzisiejszym  cza- 
sie zmienionęm  zostało.  Buźeński  pisze  archidia- 
cono  calissiensi  post  agros  praediales  iu  Cosminco 
yeclnram  decimae,  ad  yillam  Pietrzikoyo  adjudi- 
cavit,  quod  decretum,  seculi  hujus  commentura 
an  inyenium  compositio  penitus  evertit,  co  znaczy: 
archidiakonowi  kaliskiemu  dziesięcioę  z  pól  Koz- 
ffiinieckich,  które  były  folwarcznemi,  przysądził  z  o- 
bowiązkiem  zwężenia  jój  do  wsi  Pietrzykowa,  ale 
ten  wyrok  przez  wymysł,  czyli  wybieg  teraźniej- 
szego wieku  zwany  kompozycją  został  wywrócony. 
Wyraźnie  miał  tu  Buźeński  na  myśli  konstytucja 
pod  tytułem :  kompozycja  o  dziesięciny  w  r.  1635 
zapadłą,  ob.  VoIl.  leg.  Tom  Ill^str.  857.  Str.  77 
zamiast  Wiahofek  czytać  Wójcika.  Str.  80  za- 
miast Margaryty  czytać  Małgorzaty.  Str.  81  za- 
miast Olewicki  czytać  Oleśnicki.  Str.  82  zamiast 
Hiacynta  czytać  Jacka,  zamiast  Jurna  czytać  /- 
wonu.  Str.  87  zamiast  Inowładysławskiego  czy- 
tać Inowrocławskiego.  Str.  89  zamiast  Husyń- 
ską  czytać  Olsztyńską.  Str.  101  zamiast  Mileiv^ 
skiego  czytać  Mekiesza,  zamiast  Tomicza  Sta- 
rozbukowskiego  czytać  Tomca  Sorca  i  Bukow- 
skiego, zamiast  Łubuszynie  czytać  Łabiszynie  za- 
miast ta  wieś  czytać  owi.  Str.  102  zamiast  fiu- 
chlińskiego  czytać  Kobylińskiego.   Str.   103  wszę- 

Digitized  by  VjOOQ IC 


xxxv 

dzie,  gdzie  tłumacz  nazywa  Jana  archidiakona  gnie^ 
żnieńskiego  Pierdeńskim  poprawić  Pieniąiek.  Stro- 
nica 106  zamiast  Pomeranją  Chełmińską  poprawić 
Pomorze,  zamiast  Marjenburg  czytać  Malborg, 
zamiast  Stumąb  Ders(xwę  poprawić  Sztum  TczeWi 
zamiast  zamku  iTo^i^Y  poprą  wić  Holand.  Sir.  109 
zamiast  Forunin  poprawić  Korczynie.  Słr.  110 
zamiast,  że  Jan  Gruszczyński  bratu  swojemu  na- 
dał dziesięciny  z  dóbr  Małdratów  i  Opatowca,  czy- 
tać należy,  że  dochodem  dziesięcin  Małdrackich, 
lo  jest  nie  w  snopie,  ale  w  zbożu  go  opatrzył  i  źe 
rfobra  opalowieckie  w  zarząd  nm  oddał.  Str.  118 
zamia.st  Mamlę  czyiai  Handę,  zamiast  Gościąnic 
Gościenczyc.  Str.  121  zamiast  Konrada  czarne- 
go  księcia  Olszawskiego  czytać  Oleśnickiego.  Stro- 
nica 127  zamiast  katalog  Łyszkowiawski  czytać 
Łyszkowicki.  Str.  130  z^wm^i  Jan  Różycki  biskup 
Chełmski  czytać  Cheimiński.  Str.  132  zamiast  Zbi- 
gniew  Olesznicki  wszędzie  poprawić  Oleśnicki.  Sir. 
142  zamiast  S.  Łucij  na  siedmiu  słońcach  cz.ytać  na 
siedmiu  tronach.  Str.  145  zamiast  o  pierwszeń- 
stme  stanu  rycerskiego  w  państwie  polskiem  czy- 
tać o  prymaturze  senatorskiej  królestwa  polskie- 
go,  bo  dzieło  Karnkowskiego  nosi  tytuł  de  primatu 
senatorio  Regiii  Poloniae.  Str.  147  Rafała  Lesz- 
czyńskiego mianowaliśmy  kanclerzem  czylać  po- 
trzeba kasztelanem.  Na  str.  148  zamiast  Radzi- 
mno  czylać  Radymno,  zamiast  Lagomzę,  czytać 
Łagów,  zamiast  Neczuda  czytać  Nieczuja.  Stro- 
nica 155  vdm\diis^i Skrobiszewicz  czytać  Skrobisze- 
wski.  Str.  156  zamiast  iS^a/iyw^mc^fl  czytać  Pam* 
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pawsk^ffo,  zamiast  Juljusz  drugi  wnuk  i  brała  Sy- 
kstusa. IV  ezytai^.  synowiec.  Str.  161  zamiast 
w  Mielnikach  czytać  w  Mielniku.  Str.  168  za- 
miast Stanisława  Żarnowicza  czytać  Janowicza^ 
Str.  177  zamiast  Ocniponcie  czytać  Inszpruku. 
Str.  181  zamiast  ażeby  ukrócono  ambicję  chałup- 
ników czytać  KortezanóW'  Sir.  183  zamiast  za 
syna  Bernarda  czytać  za  wnuka,  Sir.  189  za- 
miast w  województwie  Marjehburskim  czytać  ilfo/- 
borskiem.  Str.  192  zamiast  Lawenburg  i  Biitaw 
czytać  Lemburg  i  Bytom.  Str.  195  zamiast  Gu- 
ziński  czytać  GnoińskL  Str.  196  zamiast  Tybis- 
kiem  czytać  Cm^  Str.  207  zamiast  w  Pozonjum 
czytać  w  Prez^urgu.  Sir,  209  Wapowsfci  w  swo- 
im urywku  historycznym ,  którego  uzupełnienia  żą- 
dać by  należało,  Bużeński  n:óvvi:  quod  utinam  ia- 
tegrura  ad  nos  perven|sset,  który  bogdajby  w  ca- 
łości do  nas  był  doszedł,  Str,  210  po  wyrazach: 
Henryka  księcia  Lignickiego  zrzuciwszy  biały,  do- 
dać należy  opuszczone:  hzyz  S.  Str.  217  zamiast 
Tomicki  radził,  ażeby  wypłacone  były  (pieniądzejl 
w  Rzymie  za  pośrednictwem  Farbierzy  sławnych 
na  ówcAas  w  całćj  Europie,  wekslar^y  i  kupców, 
należy  czytać:  Tomicki  radził  aby  umocowani  Fug- 
gierów,  którzy,  byli  wówczas  sławnymi  w  Europie 
bankierami  i  kupcami ,  pieniądze  w  Rzymie  zapła- 
cili. Gdyż  Bużeński  pisze;  ut  factores  Fuccarorum 
(co  przepięywacz  *epsuł  na  wyraz  Fuccatorura)  qui 
hoc  tempore  fuerunt  celebres  colłibistae  in  Europa 
et  mercatores  impensas  in  urbe  represenlarent. 
Omyłka  ztąd  wynika,  że  tłumki  niewiediiał  o  Fu^- 
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gierach  i  Jw^olał  niedorzeczność  powiedzieć  niż  przy- 
znać się^  do  winy,  źe  tekstu  nie  zrozumiał.    Stroni- 
ca 220  zalnfast  Damalewicz  spomina  o  niektórych 
dziesięcinach  i  mszałach,  podarowanych  przez  niego 
niektórym   kościołom,    czytać   należy   i  Mesznem 
przysądzonych  przez  niego  i  t.  d.  Sir.  224  zamiast 
Wiec  winem  kasztelanem  Płockim  czytać  Wiecfiń- 
skim.    Str.  230  zamiast  Stefan  fFerbecki  czytaj 
fFeridczy.   Zamiast  Franciszek  Drugietz  de  Ho- 
monono  Mistr.    Trancwirski  czytaj  Drugieth  de 
Homonna  Mistrz  TaveiiticorUm  (Podskarbi  nadwor- 
ny).   Zamiast  Krzysztofa  Earlemcza  czytaj  Kar- 
łowitz.    Str.  233  zamiast  Noskowicz  czytaj  Nos- 
kowski j  zamiavst  Póitowsk,  ciyU6  Fuitusk.   Stro- 
nica 234   wszędzie    poprawić    zamiast    Chojnicki 
Chojeński.    Str.  235  zamiast  biskupem  Augustyn- 
sMm  poprawii  Augsburskim ,  zamiast  Gorpińskim 
poprawić     Goryńskinu     Str.    241   zamiast  tv  57 
meku  swojego  położyć  54-m.  Str.  246  znowu  za 
miast  Chojnicki  poprawić  Chojeński.  Str.  248  za- 
miast {Ocieski)  powiada,  że  woli  opisanie  buntóiv 
Tureckich  czytać  niż  dawane  przez  Orzechow- 
skiego pochwaiy   burzliwych  posiedzeń  szlachty^ 
poprawić   należy:   że  woli  czytać  mowy  Orzecho- 
wskiego przeciw  Turkom  (Turcicas),  bo  Bużvński 
pisze :    Libencius  ejusdćm  (Orichovii)    Turcicas  se 
lectitare.    Na  tej  źe  stronicy  zamiast  dowodzili  woj- 
skiem   Polskićm    Mikołaj   Siemiarycki  i  Andrzej 
Temiński  czytaj  Sieniawski  i  Tenczyński.  Na  stro- 
nicy 252,  253  i  25^  zamiast  Chojnicki  poprawić 
Chojeński.     Str.    215    zamiast   Ńa  tym  synodzie 

Żtw.  Arcyb.  T.  i.  d 
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Marcin  Kromer  Kapłan  zakonu  Minoryłów  czy- 
tać należy:  Kleryk  mający  dopiero  mniejsze  świę- 
cenie (Minorum  ordinum  Clericus).  Na  tójże  str. 
zamiast  Elibiela  wnuczka  Karola  V  czytać  synO' 
wica.  Str.  258  zamiast  Kozminca  czytać  Koz- 
mnka.  S^r.  259  zamiast  Korowski  czytać  Ku- 
rosz.  Str.  262  zamiast  Chełmińską  czytać  Cheł* 
mską.  Str.  268  zamiast  zamek  Peredmirze  czy- 
tać Peremirkę.  Str.  269  zamiast  jS/oskowicz  czy- 
tać Noskowski.  Sir,  272  zamiast  Fabjąri  de  Lur- 
jan  czytać  de  Luzjan.  Str.  275  zamiast  Jlberta 
Krzyckiego  czytać  Wojciecha  Kryskiego  Stroni- 
ca 276  zamiast  wyrok,  którego  wykoiłaijie  polecił 
sądom  kasztelańskim. ,  czytać  sądowi  Grodzkiemu; 
na  tćjże  stronicy  zamia.4  sejmik  ziem  ruskich 
w  Wisznicy  czytać  w  Wiśni.  Str.  281  zamiast 
Notarjtisza  ziemi  brakowskićj  czytać  pisarza.  Stro- 
nica 283  zamiast  do  pobliskiego  miasteczka  Su- 
chocka czytać  do  pobliskiej  wsi  Suchocka.  Stro- 
nica 286  zamia>t  Jana  Antoniego  Maurateńskiego 
czytać  Maceratemkiego.  Str.  287  zamiast  z  Cheł- 
mińskiej na  Władysławowską  katedrę  czytać 
z  Chełmskiej  na  Kujawską.  Str.  288  zamiast 
Jerzy  Petrowodzki  czytać  Pietkiewicz.  Str.  290 
zamiast  Pomatowskiego  czytać  Poniatowskiego. 
Str.  292  zamiast  ha  Namiestnictwo  Mazowieckie 
czytać  Województwo  i  Wielkorządztwo^  Stroni- 
ca 296  zamiast  do  tvięzienia  biskupiego  w  Lipo- 
wieżach  czytać  na  Lipowcu.  Str.  297  zamiast 
7ui  katedrę  Chełmińską  czytać  Chełmską,  tamże 
zamiast  Noskowicza  czytać  Noskowskiego.  Stroni- 
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ca  300  zamiast  Stangenberg  czytać  Stembśrg. 
Sir.  306  zamiast  Stracolda  czytać  Strassolda, 
tamie  Drassowka  czytać  Draskomea.  Str.  307 
zamiast  biskupem  Chełmińskim  czytać  Chełmskim. 
W  tomie  trzecim  str.  2  zamiast  na  katedrę 
Chełmińską  czytać  €hełmską.  Stronica  3  zamiast 
z  Świętym  Kajetanem  Tijenejskim  czytać  TMeni. 
i  na  łejźe  str.  poprawić  Chełmińską  na  chełmską 
Str.  5.  zamiast  Noskowicza  czytać  Noskowskiego^, 
zamiast  Słuczewskiego  poprawić  Słończewskiego. 
S/r.  7  zamiast  ^^om  kasztelańskim  czytać  ar^jf* 
^iw  Starościńskiemu.  Str.  12  zamiast  Maryja 
Graciani  od  grobu  S.  Zbawiciela  czytać  r(w/em 
z  Borgo  di  san  Sepolcro.  Str.  13  zamiast  Guje- 
de  czytać  Genewie.  Str.  24  zamiast  Pontici  czy- 
tać Portici,  zamiast  biskupa  królewieckiego  czy- 
tać biskupa  Montereale.  Str.  26  zamiast  u;  fM>- 
szarpanej  i  będącej  w  nieładzie^  suknij  czytać 
w  iałobnej  i  zaniedbanej.  Str.  30  zamiast  to  bo* 
wiem  wzął  po  matce  swojej,  że  hibił  wielki  tłum 
ludu  u  dworu,  oraz  nikomu  prędkiij  odprawy 
tnedawał,  pamiętając  na  to,  ie  charakter  północ- 
nych mieszkańców  składa  się  z  pierwiastków  ie- 
łazaiwody,  czytać  należy;  To  radzUa  mu  matka^ 
aby  zawsze  dwór  miał  liczny  i  nikomu  prędkiej 
odprawy  nie  dawał,  oraz  pamiętał  ie  Polacy 
s  początku  są  nie  ugięci  jak  ielazo,  a  następnie 
podatni  jak  woda.  Na  tejże  str.  zamiast  krółem 
jutrzejszym  czytać  dojutrkiem.  Str.  81  zamiast  iVb- . 
skmviez  w  Połtowie  czytaj  Noskowski  w  Pułtusku. 
Str.  S^iiAmiasiM^ołaja  Barzego,  czytaj  Stamsta- 
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wdj  tamże  zamiast  Mniszcha  Ministra  czytaj  poka- 
jowca.  Str.  33  po  wyrazaeh:  wydał  on  (Karnko- 
wski)  ważną  rozprawę  o  pierwszeństwie ^  dodać 
opuszczony  wyraz  Prymasa.  Sir.  34  zamiast  we 
wsi  Kaszek  y  czytaj  Kaski.  Str.  36  zamiast  /Vo^ 
Raszewski  czytaj  Kosowski.  Str.  40  zamiast  Pa- 
lavieni  czytaj  Palavicini.  Str.  48  zamiast  ^ti- 
(fy^zej  Konarski ciytsi]  Adam.  Str.  49  zamiast  Oflfir/? 
i^PacJilicą  czytaj  OAr^  i  Paklicą.  Str.  51  zamiast 
Sibenziehera  czytaj  Siebenejckera ,  tamie  zamiast 
wielkiego  szambelana  czytaj  Podkomorzego  koron- 
nego. Str.  52  zamiast  14;  dziejach  francuzkich  od 
czasów  Aleksandra  Farnese  czytaj  14;  opisaniu 
przewag  Aleksandra  Farnese  we  Francji.  Stro- 
nica 57  zBmmsi  kandydaci  przez  posłów  od  ma- 
gnatów i  szlachty  korzystne  podawali  wmmnkiy 
czytaj  magnatom  i  szlachcie.  Str.  65  zamiast  Ca- 
ligario  biskupa  Britenowskiego  czytaj  Caligary 
biskupa  Bei^tinaro.  Str.  67  zamiast  Strusiów 
eiytdi]  Straszów.  Str.  81  zamiast  wysłał  do  Ba- 
torego synowca  stmgo  Jakóba  TForouneckiego 
czytaj  Siestrzana  fForoniecMego.  Str.  89  zamiast 
biskup  Regemontanski  czytaj  Montereale.  Str  90 
zamiast  Roboteli  z  Utyny  czytaj  Roberteli  z  Udzno 
Str.  91  zamiast  klucz  Znoński  czytaj  Zniński. 
Str.  93  zamiast  Korowskie  czytaj  Koromki^  za- 
miast Popłański  czytać  Popławski.  Str.  101  za- 
miast 62^^/7  Mosański  czytać  Massa.  Str.  103 
zamiast  zakonu  Minorytów  Konwentualnych  czytać 
Franciszkanów.  Str.  124  zamiast  /V;2;2(;em^inii^- 
7«i£  staroście  Konmńskiemu  czytać  Konińskiemu^ 
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Str.  136  zamiast  Serenni  czytać  Seweryna.  Stro- 
nica 137  zamiast  Rabę  czytać  Raab  Str.  140  za- 
miast Jan  Nóhol  czytać  Uahol,  zamiast  Zbierny- 
ski  czytać  Zbierujski.  Str.  142  zamiast  Zdziescka 
czytać  ZdescheŁ   Str.  1 50  zamiast  a  conto  czytać 
na  rachunek  Str.  154  zamiast  o  rozruchach  krajo- 
wych czytać  o  rokoszu.     Sir.  163  zamiast  Losce- 
mus  czytać  Loccenius.  Str.  174  zamiast  Poławia 
czrytać  Piiawa.    Str.  176  zamiast  Rastanich  qz^- 
i^t  Kastaniardch.     Str.  180  zamiast  Rangonium 
Regiamontanskim  czytać   Reggio.    Str.    18i  za- 
miast   jP^/iA:5  Krzyski   czytać   Szczęsny  Kryski 
Str.    182  zamiast   Braceński  czytać    Baecański. 
Str.  187  zamiast  Pio/r  io^Ari  czytać  i^wj^^j^.  Stro- 
nica 195  zamiast  Ozowski  czytać  Ossowski.  Str.  206 
zamiast   Chizynem  czytać  Ktuszynem.    Str.  208 
zamiast  Berenbergiem  czytać  Brombergiem;  tam- 
ie zamiast  Sieklickięgo  czytać  Silniekiego.  Str.  214 
zamiast  Liniecka  czytać  Łoniecka.   Str.  215  za- 
miast zbawieniem  niemocnych  czytać  uzdrowie- 
niem chorych.  Str.  216  zamiast  Janem  Odeskim 
pisarzem  niegdyś  wieiMego  kanclerza  swego  kre- 
wnego czytać  Sekretarzem  niegdyś  Jana  Ocieskie- 
go  kanclerza  koronnego  a  swego  krewnego.  Stro- 
nica 219  zamiast  Tia  soborze  Trydenckim  czytać 
Florenckim.  Str.  221  zamiast  Magdaiena  Morzę- 
cka  czytać  Mortenska.   Str.  229  zamiast  ti/  mia- 
steczki   Bussie    czytać   Buszy.    Tamże  zamiast 
Tomsa  czytać  Tomza. 

Tom  czwarty.  Str.  4  zamiast  opactwo  na  Ja- 
snej  górze  .czytać  opactwo.  Mogilskie.    Str.  29t 
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zaniiast  z  Honoratem  wice  komesem  czytać  Fi- 
iconli     Str.    35    zamiast  Marjenwerder   czytad 
Kwidzyn,   tamie  idmissi  Bersawę  czytać  Tczew. 
Str.  39  zamiast  w  miasteczku  Chodecz  czytać  Cho- 
dzieM.    Str.  45  zamiast  Nichciańka  czytać  P/iir^ 
cianka.     Str.  54  zamiast  Demikois  czytać  Denur- 
kois.  Str.  69  zamiast  Katedry  sandomirskiej  czy- 
tać Etistodji.    Str.  69  zamiast  archidiakona  Po- 
morzańskiego  czytać  Pomorskiego.  Str.  72  zamiast 
Najświętszej  Maryj  Panny  w  cyrkule  krakow- 
skim czytać  w  Rynku  krakowskim.  Str.*  110  za- 
miast Arfard  Wittemherg  czytać  Arfryd\  tamże 
przy  rzece  A^otó^^tt  czytać  Noteci.  Str.  112  zamiast 
Bosuta  Sieniawa  czytać  Wieniawita.    Str.  IIS 
zamiast  «S^ć/aii  Czarnecki  oiyizi  Czarniecki.  Stro- 
nica 114  zamiast  pod  Lesznem  ?  Kosteniem  czytad 
Kościaną.     Str.  115  zamiast  ii;  Brombergu  czy- 
tać  u;  Bydgoszczy.     Str.  121  zamiast  ;z  powodu 
nieopłacenia  wojsku  zaległego  żołdu,  który,  jak 
Orzechowski  powiada,   często  zostawał  w  ręku 
prywatnych  osób,    czyfać:   dlatego,  że,  jak  O- 
rzechowski  gdzieś  napisał:  podatki  krajowe  są 
u  nas  najpewniejszą  zdobyczą  osób  prywatnyeh.^ 
Str.  124  zamiast  tak  nazwanych  złotówek  tynfo- 
wy  eh  i  czerwonych  złotych  Boratyńskich,  czytad 
złotówek  Tynfa  i  szelągów  Boratyniego.  Str.  135 
zamiast  oskarżył  przed  zgromadzeniem  biskupów 
i  przełożonych  zakonów,    czytać  przed  Świętą 
Kongregacją  biskupów  i  zgromadzeń  zakonnych. 
Str.  136  zamiast  mowę  pogrzebową  miał  Jan  Roz- 
gier,  czytać  Jan  Różycki.    Str.  141  zamiast  0- 
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pactwo  Czeciechowskie  czytać  Sieciechowskie.  Stro* 
nica  142  zamiast  krytyka  kmutj/datów  do  korony^ 
czytać,  cenzura  kandydatów,  tamże  zamiast  Tym- 
fiusa  i  Boratyńskiego  czytać  Tynfa  i  Bóratynie" 
go,  Str.  147  zamiast  biskup  Tolammki,  czytać 
biskup  Tuluzy.  Str.  152  zamiast  starosta  Scepu- 
ski  czytać  starosta  Spiski,  tamże  zamiast  niósł 
przed  nim  berło  w  ideobecnoici  Marszałków,  czy- 
tać niósł  przed  nim  laskę.  Str.  186  zamiast  klucz 
Smarmewicki  czyta<5  Smarzewski. 

Jeśliby  jakie  błędy  prócz  wymienionych  czytel- 
nik dostrzegł,  te  sam  z  łatwością  poprawia  tuspro* 
stowane  zostały  tylko  takie ,  które  albo  myśl  autora 
zmieniały,  albo  rzecz  niezrozumiałą  czyniły. 

Mik0iaf  MaUiiBWSkt. 
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¥ililaHiii  e/^ii  ITiUfcaldiis  Franeu, 

pierwszy  AreybiskHp  Gnieinieśski. 


IWiJAi  od  narodzenia  Zbawiciela  Chrysliisa  Pana  rok  dzie- 
więćselny  sześćdzieisiiiiy  |>i«U}?  §dy  podohało  się  Najwyż- 
szemu ,  Polaków,  w  ciemnościach  pogaństwa  i  przesądach 
bałwochwalczych  pogrążonych,  oświecić  i  obrządek  świę- 
tej katolickiej  ftzymskiej  wiary  tym  dzikim  północy  mie- 
szkaikom  dać  poznać.  Przewodniczył  wtedy  Chrześcijań- 
stwu na  stolicy  Piotlowej  Jan  XIII.,  na  tronie  Rzymskiego 
czyli  zachodniego  Cesarstwa  zasiadał  Olto  IV.,  Wschodnim 
Cesarzem  był  Nicefor  Fok»is ,  Polską  rządził  Mieszko  czyli 
Mieczysław  książę^  który  zostając  w  bałwochwalstwie, 
przez  stosunki  i  sąsiedztwo  z  pobłizkiemi  chrześcijaDaini> 
zwrócony  ku  dojrzalszym  wyobrażeniom,  pojął  za  wspól- 
niczkę łoża  i  berła  Dąbrówkę,  cnotliwą  i  pobożną  córkę 
księcia  Czeskiego  Bolesława  1.,  która  pod  lym  jedynie  wa- 
runkiem  na  związek  ów  przyzwoliła ,  że  zostanie  ebrzf^ 

Żtw.  Amen.  T.  I.  \  I 
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ścijduiDen),  czego  od  z  wielką  wspaDiałomyślnością  dopeł- 
nił i  poddanych  swoich  do  lego  przywiódł,  że  bałwany  po- 
tłukli i  inne  kłamliwych  hożków,  czyli  raczej  szatanów^ 
wizerunki  poniszczyli,  co  wszystko  bardzo  rychło  i  z  wiel- 
ką gorliwością  uskulecznił.  Nastąpił  (en  pamiętny  w  dzie* 
jach  wypadek  dnia  siódmego  Marca.  Zapisał  gfo  w  części 
pierwszej  swojego  krótkiego  zbioru  historji  powszechnej 
Gabrjel  Bucelin  (*),  mnich  i  teolog  BenedyŁtyiiski  w  Vein- 
garten ,  4udzież  w  kalendarzu  historycznym'.  Według  słów 
jego,  w  dniu  tym,  edyktem  księcia  Mieczysława,  po  na- 
wróceniu hłdu  do  chrześcijaństwa,  zniesione  zostały  wszyst- 
kie po  całej  Polsce  bałwany,  i  rocznicę  dnia  lego  ze  wszel- 
ką uroczystością  obchodzić  nakazano.  Pobożny  zatem  Mo- 
narcha uwiadomił  o  tem  Papieża  Jana  Xni.  i  ze  wszelką 
uniżonością  prosił  go,  ażeby  na  tó  żniwo  i  do  tej  w  inuicy 
nowo  założonej  wysłał  robotników,  którzyby  w  Królestwie 
czyli  raczej  księstwie  katolicką  wiarę  rozszerzyli.  Tak 
pocieszającą  .nowinę  z  wielką  radością  przyjął  Ojciec  L 
i  w  bardzo  prędkim  czasie  wysłał  do  Polski  Kardynała 
Egidj^sza,  Biskupa  Tuskulańskiego ,  legata  de  lalere, 
któryby  Króla  świeżo  do  Kościoła  katolickiego  nawróco- 
nego, z  ludem  jego  w  wierze  prawowiernej  potwierdził, 
biskupstwa  ufundował  i  w  nich^  kapłanów  i  innych  sług 
ołtarza  dla  nauczania  ludu  Katechizmu  chrześcijańskiego, 
ustanowił.     Obszerniej  o  tern  wzmiankują  pisarze  histo- 


(*)  tir.  1599.  f  1691.    Jeden  z  najuczeńszych  historyków  XVII.  wieku: 

żjcie  spędzał  w  Sawabji,   zostawił  wiele  dziel;  te  do  których  aostor 

^    odwoJiye  się  noszą  następne  tytuły:    Nucleus  historiae  universalis. 

Pars  I.  trim.  1642  ?ars  II.  Aug.  Yitidel.  16G4;  ^«fB  III.  Pnnc. 

16e4<  In  istjno.  2.  Menologium  B^nedictinum  Ę^t  yieni^c.  1C55.  U>h 
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TJi  polskiej.     Tymczasem  do  pierwszej  w  panstMfie  Gnie- 
źnieiiskiej  Katedry,  która  była  niegdyś  Metropoiją  króle- 
stwa i  pierwszem  gniazdem  religji  chrześcijańskiej,  od  te- 
goż najwyższego    Pasterza  przeznaczony  został  Yiliballin 
^  narodu  francuzkiego ,  jak  o  tern  dawne  przodków  niesie 
podanie    i  pisarze  roczników  dziejów  polskich  świadczą. 
Zjakiemże  on  poświęceniem  się,  z  jaką  gorliwością  uprawiał 
ową  niwę   w  archidjecezji ,  której  granice  oznaczył  Egi- 
djusz  Bid(up  Tuskulański !  jak  niezmordowaną,  prawdzi- 
ifie  pasterską   okazywał  pieczołowitość  w  budowaniu  ko- 
iciołów,  w  wykorzenienia  pozostałych  jeszcze  śladów  bał- 
wochwalstwa,   kii  czemu   bez  wątpienia  pomocą  mu  byli 
Łapłahi  Czescy,  świadomi  języka  krajowego!     Przypro- 
wadził on  z  sobą  z  Włoch,  cnotliwych,  pobożnością  i  nau- 
lią  odznaczających  się  kapłanów,  a  pomiędzy  nimi  siedmiu 
Kanoników   regularnych  Lateraneiiskich  z  domn  Weroń- 
skiego ,    których  prace  i  starania   w  rozszerzaniu  chwały 
Bożej,  Mieczysław  tyle  cenił,  że  temuż  Zakonowi  klasztor 
w  Trzemesznie  wybudował  i  hojnie  go  nadał,    który  do 
dnia  dzisiejszego  odznacza  się  doskonałą  pobożnością  zo- 
stających w  nim  zakonników.    Powiada  znakomity  rzetel^ 
Dością  i  nauką  swoją  Biskup  Płocki  Stanisław  Łubieński 
w  żywotach  Biskupów  Płockich,  że  Mieczysław  tern  szcze- 
^ókłłg  okazał,  iż  istotnie  był  przejęty  gorliwością  Domu 
Bożego ,    a    nie  dla  jakich    ubocznych   w  zględów  przyjął 
wiarę ,  że  zaraz  w  początkach  w  prowadzenia  chrześcijań- 
stwa ,  wszelkie  prawo  dziesięcin,  tak  z  dóbr  prywatnych 
jak  królewskich,  które  pierwej,  przed  wprowadzeniem  świa- 
tła wiaiy  katolickiej,  skarbowi  Monarszemu  przynależało , 

odstąpił  Biskupowi,  każdemu  w  swojej  djecezji.    Ażeby  zaś 

i* 
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lem  więcej  powagą  Kościoła  mogli  przyłożyć  się  do  dobra 
kraju,  każdemu  Biskupowi  udzielił  obszerne  dzierżawy, 
z  iiieograDiczoUt)  u^d  niemi  władzą  i  pierwsze  miejsce 
w  radzie  publicziurj  im  zapewnił.  Nadto  prawem  posta- 
nowił, ażeby  napotem  nikt  z  jego  następców  tego  świę- 
tego nadania  i  prerogatywy  uie  odmieniał,  lub  (eż  bezbo- 
żnem  i  świętokradzkiem  targnieniem  się  uie  niweczył. 
Lecz  wróćmy  do  Yiliballina. 

Pocliodził  Yiiiballin  ze  zuakomilego  fraucuzkiego  ro- 
du;  berbem  jego  rodzinnym  był  krzyż;  powiadaj^i,  że 
do  dziśdnia  familja  ta  w  tamtym  kraju  exys(uje.  Za  pano- 
wania Króla  Stefana  przybył  był  do  Polski  Edmund  aCrU' 
ce  Doktor  Sorboński ,  Opat  jeneralny  zakonu  Cystersów, 
który  rozwolnioną  tego  zakonu  karność  w  Polsce  przy- 
wrócił. Bawił  on  niejaki  czas  w  królestwie  i  na  pro- 
wincjonalnem  zgromadzeniu  zakonu  Cystersów  w  Wągrow- 
cu, tę  zakonną  rodzinę  do  dawnej  karności  powołał.  Bar- 
tłomiej Paprocki  w  dziele :  O  berbacb  polskich,  powiada, 
że  obszernre  z  nim  rozmawiał  i  słyszał  z  ust  jego,  ie 
z  Viliballinem  był  jednego  beibu  i  z  tejże  familji  pocho- 
dził. Jednak  ów  Edmund,  w  herbie  swoim,  pod  rodowym 
krzyżem  miał  gwiazdę  ,  która  w  kolei  czasów  przodkom 
jego  do  rodzinnego  herbu  przydaną  została.  Na  katedrze 
krakowskiej  zasiadał  pierwszy  Prochorus,  rodem  ^och, 
który  tenże  sam  znak  krzyża  w  herbie  nosił;  stąd  rzad- 
ki w  Polsce  herb ,  coby  krzyżenj  ozdobiony  nie  był.  Mar- 
cin Bielski,  dokładny  pisarz  dziejów  polskich  w  języku  oj- 
czystym, twierdzi,  żewspomnieni  przez  niego  Arcybisku- 
pi i  Biskupi  sprawcami  i  doradzcami  byli ,  iż  dodawano 
krzyż  do  herbów,  albo  zresztą  szlachta,  przyjmując  wia- 
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rę  świętą ,  dla  okazania  stałości  i  gorliwości  8wej  w  reli* 
gji  chrześcijańskiej,  dobrowolnie  dołączała  krzyże  do  her- 
bów  swoicb.  Rzecz  doprawdy  podobna,  że  dopiero  z  wia* 
rą  Chrystusa,  klejnot  szlachecki  i  herby,  a  nawet  wytwór- 
niejsza  litteratura,  do  Polski  zawitała*.  Nie  godzi  się  też 
w  milczeniu  przepuścić  tutaj  owego  świętego  Polaków 
zwyczaju,  którym  dawali  poznać,  że  gotowi  są  umrzeć 
za  chwałę  krzyża,  gdy  podczas  mszyś.,  przy  rozpoczęciu 
czytania  Ewauielji ,  gołe  z  pochew  dobywali  pałasze  i  nie 
pierwej  aż  po  skończeniu  takowego  czytania,  do  pochew 
nazad  wkładali.  Lecz  ta  gorliwość  z  czasem  ostygać  za- 
częła, gdy  święty  stan  kapłański,  dotąd  nietykalną  Ko- 
^icioła  dziedzinę,  późniejsi  potomkowie  poczęli  prawami 
określać,  których  źródła  szukać  należy,  już  to  w  krze- 
wiącem  się  u  nas  kacerstwie,  już  w  chytrych  pseudopo- 
lityków  wybiegach. 

Co  się  tycze  Yiliballina ,  ten  latami  obciążony,  po  do- 
konaniu wielu  dla  Chrystusa  wiary  podjętych  trudów,  zło- 
żywszy śmiertelną  powłokę ,  w  Gnieźnie  970  roku  pogrze- 
biony  został. 


!♦♦ 
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II. 

a   t   t   o. 


Po  niespodiciauera  osieroceniu  Kościoła  Melropolitałne- 
go  zejściem  ze  świata  Yiliballiua,  napełoiony  ou  był  smu- 
ikiein  i  bojaźnią.  Lękać  się  należało ,  ażeby  świeżo  wpro- 
wadzona do  Polski  katolicka  wiara,  nakształt  słabego  i  - 
dopiero  co  wzrastajćjcego  krzewu ,  nie  była  przygłuszoną 
li|b  zupełnie  wyniszczoną  od  odżywającego  nanowo  i  nie 
zupełnie  jeszcze  wykorzenionego  bałwochwalstwa.  Ale  ^ 
pobożny  Monarcha  Mieczysław  udał  się  czeinprędzej  do 
Apostolskiej  opoki,  z  pokorną  prośbą,  ażeby  na  miejsce 
zgasłego  ArćyLi.<kupa ,  równego  jemu  gorliwością  i  pra- 
wością naznaczyła  następcę.  Wysłany  tedy  z  Rzymu  ro- 
ku 970.  Hatto  czyli  Hanno,  jak  dawne  dzieje  Arcybisku- 
pów głoszą.  Był  on  jednego  z  najznakomitszych  rzym- 
skich Kolumnów  rodu ,  który  po  dzieu  dzisiejszy  chlubi 
się  książęcym  tytułem   i  wielokrotnie  przyobleczony  był 
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purpurą  ŚHięlą.  Z  lej  famliji  pochodził  Marcin  V.  Pa- 
pież, który  roku  1417  po  długich  rozruchach,  rozdzie- 
rających Kościół  rzymski,  na  Soborze  w  Konstancji  wy- 
brany, zszedł  z  legolwiata  1431  roku., Na  grobie  jego  czy- 
tamy pochwałę ,  że  był  wieku  swojego  uszczęśliwieniem. 
Hatto ,  skoro  . do  oblubienicy  Kościoła  swojego  przjbył , 
wnet  poprzednika  w  gorliwem  staraniu  o  zniesienie  ba}- 
wochwalslwa  piłnie  naśladować  począł,  w  czem  mu  nie 
małą  stała  się  pomocą  wyirwała  gorliwość  Króla  Mieczy- 
sława w  budowaniu  z  żywych  kamieni  Kościoła  Bożego. 
Przebiegając  prowincje  władzy  swej  uległe,  z  wielkim 
trudem  i  niikładem  zwabiał  lud  dp  wiary  Chrystusowej 
a  od  bałwochwalczych  przesądów  odwodnił.  Jakowe  pra- 
ce jego  gorliwie  podzielając  Arcybiskup  Hallo  udzielaniem 
Sakramentów  i  spełnianiem  innych  świętych  posług,  nie- 
spełna we  dwa  lata  dobiegł  kresu  żywota ,  to  jest:  971 
roku.  Powiadają ,  że  w  podeszłym  już  bardzo  wieku  ob 
jął  rządy  Kościoła,  stąd  .w  tak  krótkim  czasie  ulubioną 
Irzodę  osierocił  i  ,w  Gnieźnie  pogrzebiony  został. 
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III. 

O  b  e  r  Ł 


Owdowiały  Kościół  Giiieźiiieuski,  po  dwóch  Areypaste- 
rzacb  swoich  którzy  jeden  po  drugim  w  krótkim  czasie 
zmarli,  żądał  kogo  rzeźwiejszego  i^nie  tak  wiekiem  ob- 
ciążonego, klóryby  rozpoczętą  Pana  Zastępów  robotę  do 
zupełności  przywiódł.  Spełnione  zostały,  z  łaski  Niebios, 
życzenia  takowe  i  w  roku  972.,  kiedy  Donnius  czyli  Don* 
mis  albo  inaczej  Benedykt  VI.  Kościołem  rządził,  według 
opowiadania  Alfonsa  Ciacomo  zakonu  kaznodziejskiego, 
w  historji  Papieżów  i  Kardynałów  i  Henryka  Spondana,- 
w  skróceniu  roczników  Baronjusza,  do  zarządu  wakują- 
cym Metropolitalnym  Kościołem,  na  prośbę JMieczysława, 
przysłany  z  Rzymu  Robert,  okazaną  przez  poprzedników 
swoich  w  rozmnożeniu  chwały  prawdziwego  Boga,  tro- 
skliwość, chwalebnie  naśladował  i  przez  rozsyłanych  ka- 
płanów, tajemnic  wiary  nowo-nawrócony  lud  nauczał.   Nie 
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możDa  wiedzieć  z  pewnością  z  polskich  pisarzy,  jak  dtii- ' 
go  przewodniczył  Kościołowi  Metropolitalnemu ;  to  pewna 
że  ś.  Adalbert,  jego  następca,  roku  996.  wstąpił  na  ka- 
tedrę Gnieźnieńską,  stąd  się  okazuje,  że  on  żył  jeszcze 
1  przewodniczył  Kościołowi  Gnieźnieńskiemu  lat  piętna- 
ście. Po  dokonaniu  ziemskiego  żywota  uczczony  został 
pogrzebem  w  katedrze  Gnieźnieńskiej.  Przybył  z  nim 
w  towarzystwie  do  Polski  brat  Paulin  Niemiec,  z  rodu 
Yitelljuszów  (Ciołków),  mający  w  herbie  Ciołka,  czyli  wołu 
rogatego  rudego  w  polu  błękitnem,  jakowy  herb  później 
wiele  anakomitych  fitmilij  pdskich  przyjęło. 


h»^ 
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IV. 
S.  AialbarŁ 


Wielu  uczonych  i  pobożnych  mężów  ozdobnym  stylem 
opisywało  życie  ś.  Aiialberta ;  oprócz  zagranicznych,  kló- 
rzy  dzieje  czyli  żywoty  ą^więtych  spisywali,  niektórzy  z  na* 
szych  ziomków  pilnie  zebrali  wszelkie  wiadomości  tyczące 
się  życia  tego  świętego  Opiekuna  i  Apostoła  Polaków.  A  na- 
przód ,  Jaa  Longiuus  czyli  Długosz,  Kanonik  Krakowski, 
który  przed  dwieslu  góm  laty  zszedł  z  tego  świata  Nominatem 
Arcybiskupem  Lwowskim  ,  do  życia  ś.  Stanisława  Biskupa 
Krakowskiego  dołączył  legendy  świętych  królestwa  Patro- 
nów i  między  temi  pierwszą  legendę  o  ś.  Adalbercie,  czyli 
życie  jego,  umieścił.  Mam  pod  ręką  to  dzieło  nięża  tak 
cnoty  jak  nauki  na  owe  czasy  niepospolitej ,  wytłoczone 
w  Krakowie  151i  roku.  Zresztą,  za  naszych  czasów. 
Piotr  Skarga  Jezuita ,  znakomitej  cnoty  i  nauki  Kazno- 
dzieja Króla  Zygmunta  III.  w.  ojczystym  języku  napisał  i 
na  widok  publiczny  wydaf  żywoty  Świętych  starego  i  no- 
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wego  Prz.yiiiierzn,  które  przed  lały  czterdziestą  wydru- 
kowane, znajdują  się  n  ręku  pobożnyclK  Pomimo  uszczy- 
pliwych i  zjadliwych  pocisków  rzuconych  na  to  dzieło  przez. 
Bartłomieja  Kuchermana,  w  rozprawie  o  naturze  i  przy* 
miotach  bistorji,  przyznać  należy,  że  ono  niezmiernie  jesl 
pożyteczne  pod  względem  obudzenia  w  duszach- Chrystu* 
sowi  wiernych,  prawdziwej  pobożności.  S{)odziewam  się 
że  mi  nikt  za  złe  nie  weźmie,  że  wiele  wiadomości  oży^ 
ciu  i  dziełach  ś.  Pasterza,  powtórzę  z  dzieł  owych  dwócb 
pomienionych  pisarzy  i  obszerniej  nad  życiem  jego  się  za* 
stanowię.  W  tym  ciągu  bowiem  oj)isu  żywotów  Arcybi* 
skupów  Gnieźnieńskich,  uznaję  za  rzecz  potrzebną ,  odno- 
wić  w  pamięci  ziomków  znaną  światu  chrześcijańskiemu 
świątobliwość  świętego  ich  Patrona. 

Pochodził  on  ze  znakomitego  i  znanego  w  dziejach 
rodu  hrabiów  Libi^semkich  (Lubackich?).  Ojciec  Sławnik 
stał  się  godnym  swego  imienia,  matka  Strzeżysława,  we- 
dług imienia  swego,  znakpmilą  szczyciła  się  cnotą.  Herb 
i  pieczęć  domu :  róża  biała  w^  \yq\ii  czerwonem.  Nowo- 
narodzonemu dziecięciu  nadano  imię  Wojciecha,  co  w  mo- 
wie rodzinnej  oznacza  pociechę  wojska,  czyli  pocieszyciela 
wojowników,  jakowe  imię  usprawiedliwił  {MJEŹuiej  wybm- 
óy  Pański ,  gdyż  Polacy,  w  różnych  z  nieprzyjaciółmi  po- 
łyczkach,  śpiewając  przed  bitwą  pieśń  wojenną  Boga  Ro- 
dzica, przez  świętego  Patrona,  jakby  w  testameitcie  im 
przekazaną,  znakomite  nad  nimi  odnosili  zwycięztwa. 
I  ta|Ł,iy  e<|ług  |&odania.historyiiów  polskich,  przed  walną 
bitw^  p€|d  Grunwaldem  czyli  Tanuebeirgien)^  pod  wodzą 
Włady,$ława  Jagiełły^  z  Krzyżakami  slpczopą.,  n^»jska  do  . 
boja  gitfowę  ową  pieśń  ^piewuło^,, '    ,   '  ^  ,. 
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Dzieckiem'  będąc  ś.  Adalbert  był  pickuej  i  ujmującej 
postaci,  przeto  rodzice  przeznaczali  go  z  początku  do 
świeckiego  i  doczesnego  zawodu.  Zdarzyło  się  tymczasem^ 
ze  uległ  on  ciężkiej  i  długiej  chorobie  i  był  już  blizkim 
śmierci ;  troskliwi  więc  i  żałością  przejęci  rodzice ,  nie 
gdzie  indziej  szukają  ulgi  w  smulku  rodzinnym ,  jak  a 
Pana,  który  mieszka  na  wysokościach.  Przynoszą  dziecię 
do  kościoła  5  modlą  się  żarliwie  :  „Nfe  nam,  Panie,  woła- 
ją ,  nie  nam,  niech  żyje  to  dziecię,  ale  niech  kapłan,  Twojej 
służbie  poświęcony,  żyje  na  Twoją  i  Maiki  Twojej  chwa* 
łę,  niech  nosi  jarzmo  Twoje!"  Uczyniwszy  ślub  tako- 
wy, kła<]ą  go  u  stóp  ołtarza  Najświętszej  Maryi  Panny 
Maiki  Boskiej :  i  natychmiast  dziecię  odzyskuje  przyto- 
mność, umierające  i  zgonu  blizkie  do  zdrowia  powraca  i 
nowych  sił  nabiera.  Po  wyjściu  z  lat  niemowlęcych,  od- 
biera w  domu  pierwsze  nauk  zasady  i  w  bojaźui  Paiiskiej,. 
która  jest  początkiem  mądrości ,  w  jutrzence  młodzieiicze-^ 
go  wieku,  ćwiczyć  się  zaczyna.  Nauczył  się  on  na  pamięć 
całego  Psałterza  i  ksiąg  Mojżesza  i  oddany  był  do  Magde- 
burga dla  dalszego  kształcenia  się  w  naukach,  jakowe 
miasto  przy  rzece  Elbie  leżące,  Otto  I.  Cesarz  Rzymski 
podniósł  był  do  godności  stolicy  archidyecezalnej. 

Był  naówczas  w  Magdeburgu  Arcybiskupem  niejaki 
Adalbert,  pobożnością  i  nauką  znakomity »  którego  opie- 
ce  rodzice  powierzyli  młodzieńca,  poświęconego  służbie 
Kościoła,  ażeby  według  powszechnie  przyjętego  naówczaa 
zwyczaju ,  mógł  przy  boku  Pasterza  brać  wzór  z  niego  i 
rośe,  na  pociechę  Kościoła,  w  cnoty  i  naukę.  Czullra^ 
z  ojcowską  pieczołowitością  nad  dobrem  powierzonego  so- 
bie młodzieńca  Arcybiskup  Adalbert,   a  po  wyśwręcenfitt 
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i  namaszczeniu  Olejem  ś.,  w  miejscu  Wojciecha,  przezwał 
Adalbertem.  Tak  więc  skoro  wyborne  z  natury  zdolności, 
ukształcoue  w  nim  zostały  stosownemi  naukami  oraz  oka* 
zat  się  godnym  być  kapłaństwa  i  służby  Kościoła ,  prze- 
szedłszy święte  stopnie ,  został  na  kapłaństwo  poświęcony 
i  wówczas  do  rodzinnego  wrócił  kraju. 

Przyjął  go  j^omiędzy  domowniki  swoje  Dytmar  Biskup 
Pragski,  który  wkrótce  potem  ze  świata  schodząc,  w  obec 
otaczających  go ,  żałosnym  i  pełnym  rozpaczy  głosem  wo- 
łał, że  gó  nieczyste  i  ciemne  duchy  na  wieczne  potępie- 
nie i  piekielne  męki  cjąguą.  Był  przytomnym  temu  smu- 
tnemu wydarzeniu  Adalbert  i  ono  stało  mu  się  powodem 
do  tem  gorliwszego  postępowania  na  drodze  przykazań 
Pańskich.  Z  zapałem  rzucił  się  do  poprawy  swoich  oby- 
czajów i  rozpoczęcia  doskonałego  sposobu  życia.  Tym* 
czasem  naradzano  się,  kto  miał  zastąpić  miejsce  zmarłe- 
go Biskupa:  głosy  tak  Duchowieństwa  jak  całego  ludu, 
powoływały  na  tę  godność  Adalberta,  i  jego  Pasterzem 
osieroconej  owczarni  jednozgodnie  obwołały.  Samym  tyl- 
ko złym  duchom  bez  wątpienia  nie  podobało  się ,  że  wzór 
tak  wielkiej  świątobliwości  obejmie  urząd  tak  wysoki » 
a  przeto  tem  niebezpieczniejszy  dla  nich. 

Po  takowem  obraniu,  Książe  Czeski  prosiłu  silnie  Ar- 
cybiskupa Mogunckiego,  żeby  ten  wybór  potwierdził  i 
wielkim  Kapłanem  ustanowił  osobę, , którą  za  dni  jego  po- 
dobało się  Bogu ,  na  większą  ozdobę  urzędu  Pasterskiego, 
na  ten  stopień  wynieść.  Po  ukończeniu  obrzędu  konfir- 
macji na  tę  dostojność  w  roku  969 ,« jak  Długosz  w  legen- 
dzie o  tym  świętym  powiada,  pospieszył  on  do  uścisków 
Oblubienicy,    Kościoła  swojego,    i   w  dzień  uroczystości 
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Książąt  Apostołów  Piotra  i  Pawła  wjechał  do  Pragi,  hez 
żadnych  zewnętrznych  oznak  okazałości ,  na  lichym  koni* 
ku ,  trzymając  w  ręku  cugle  z  powrózków  i  udał  się  pro* 
sto  do  kościoła  katedralnego.  Takową  pokorą  ducha  i  po* 
gardą  wszelkiej  okazałości ,  przy  podobnych  uroczysto* 
ściach  zwykle  miejsce  mającej ,  zwrócił  na  siebie  oczy 
całego  ludu  i  trzody  jego  pasterskiej  pieczy  powierzonej, 
napełnił  ją  podziwieniem  i  szacunkiem  ku  sobie. 

I  zaiste  powiedzieć  można ,  źe  on  był  świecą  na  świe- 
czniku gorejącą  i  wzorem  świątobliwego  życia.*  Światłem 
swojem  przewodniczył  swej  trzodzie ,  odnowił  sposób  źy* 
cia  prawdziwie  apostolski ,  czynności  i  obyczaje  swoje  sta- 
rał się  zastosować  zawsze  do  przepisu  świętych  Kanonów 
lub  postanowień  dawnych  Ojców ;  dochody  biskupstwa  tak 
rozporządzał  5  źe  sam  na  czwartej  części  tylko  ich  prze* 
slawał,  pozostałe  trzy  części  rozdając  na  biedniejsze  du- 
chowieństwo, na  ubogich,  na  wykupienie  więźniów  i  ozdo* 
bę  Kościoła.  Dwónastu  ubogim  codziennie  ze  stołu  swo* 
jego  pokarmu  i  napoju  udzielał;  W  dni  uroczyste  hojną 
jałmużnę  na  licznych  ubogich  rozdawał ,  sam  skromnym 
posiłkiem  zadowolony,  rzadko  około  południa  i  to  tylko 
w  dni  uroczyste,  częściej  o  zachodzie  słońca,  wyniszczone 
ciało  posilał.  Śród  bezustannych  postów,  czuwań,  mo* 
dłów%  często  bezsenne  noce  przepędzał,  albo  śród  nocy, 
dla  wyznaw  auia  imieniowi  Pańskiemu ,  z  łoża  powstawała 
Vf  pokoju ,  gdzie  gości  przyjmował ,  miał  łóżko  paradne, 
odpowiedne  godności  swojej ,  dla  oka  ludzkiego ,  sam  zaś^ 
spoczywał  zwykle  na  gołej  ziemi  i  mając  kamień  pod  gło-*^ 
wą ,  pospcdićie  drzemał  raczej,  liiżeli  posilnego  snu  uży- 
wał.    Częste  dyscyplinowania  i  noszenie  włosiennicy  z  na* 
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^łrzępiooych  i  powikłanych  włosów  urobionej ,  pomiędzy 
rozkosze  duchowne  zaliczał ,  i  tę  ostatnią ,  jakby  Boskiej 
miłości  pancerz,  na  siebie -wdziewał.  Ku  przestępcom , 
którzy  w  domach  roboczych  hib  więzieniach  osadzeni,  pod 
ciężarem  troski  upadali,  okazywał  pełne  h (ości  współczu- 
cie i  nietylko  słowy  pocieszał  ich  w  smutku,  ale  nadto 
ilostarczał  im  sposobów  do  okupu  i  uwolnienia  się  z  wię- 
zienia. Karność  w  duchowieństwie,  porządek  w  owczarni, 
z  pełną  pobożności  utrzymywał  surowością;  dla  występ- 
nych łagodnie  surowy,  wzorem  Ewanielicznego  Samary- 
tanina, rozjątrzone  rany  polewał  olejem  i  winem. 

Niemniej  nauką  jak  świątobliwem  życiem  słynął  ów 
Doktor  Kościoła  i  jak  powiada  biograf  jego  Synchronu^ , 
ilubrze  żył,  dobrze  uczył.  Zresztą,  lud  twardego  karku 
i  na  wszelką  rozpasany  rozpustę,  dopuszczając  się  rozmai- 
tych nadużyć,  obarczał  wielą  troskami  godnego  Pasterza. 
Nieprawe,  wyuzdane  krzewiły  się  chucie,  równie  jak  wie- 
Juźeństwo,  kazirodztwo,  niekanouiczne  małżeństwa.  W  dni 
tiroczyste  żadnego  dla  obrzędów  poszanowania,  najmniej- 
szego postów  zachowywania ,  żadnej  dla  prawa  uległością 
tak  dalece,  że  zbrodniarze  bezkarnie  po  Czechach  broili. 
Duchowieństwo  do  takiego  stopnia  rozwiązłości  i  zuchwa- 
łości przyszło,  że  pogardziwszy  czyściejszym  i  jakby  aniel- 
skim stanem  bezżennym,  zawierało  wzbronione  od  Ko- 
ścioła związki.  Biskupa^  gromiącego  podobne  bezprawia, 
mieli  w  nienawiści  i  wsparci  świecką  pomocą,  stawiali 
świętemu  Pasterzowi  różne  zawady  i  opór ,  ażeby  gras- 
sującej  zbrodni  surowo  nie  prześladował.  Zepsucie  w  Cze* 
chach  doszło  najwyższego  stopnia,  kiedy  jHzeciwko  pra- 
wom Boskim  i  ludzkim  zaczęto  przedawać  żydom  niewól- 
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ników  Chrześcijan.  Podoboe  nadużycia  niezmiernem  obu- 
rzeniem napełniły  duszę  Świętego  Pasterza.  Pewnej  nocy 
Zbawiciel  Jezus  Chrystus  ukazał  mu  się  mówiąc:  „Ja  je- 
stem Jezus  Chrystus ,  klóry  niegdyś  przedany  byłem  Ży- 
dom i  oto  Jo^Mcro  znowu  przedają  mię/'  Powstawszy  ze 
snu  S.  Biskup  widzenie  to  opowiedział  Wilhelmoui,  Pro-  ' 
boszczowi  pragskiemu ,  pobożnemu  kapłanowi,  który  bę*  . 
df)c  jednakowego  z  nim  zdania,  cierpiał  mocno  nad  tern, 
że  się  znowu  odnawia  zdradzenie  i  przedanie  Chrystusa 
niewiernym  Żydom,  gdy  mistyczne  ciała  jego  członki  ule- 
gają takiemu  frymarczeniu. 

Obciążony  był  mąż  święty  rozliczną  pracą ,  wzrastają- 
cym oporem  dopuszczających  się  bezprawia,  srogiem  z  ich 
strony  prześladowaniem.  Przeto  gdy  postrzegł  że  wszel- 
kie trudy  i  usiłowania  w  poprawieniu  zepsutych  obycza- 
jów duchowieństwa  i  ludu  były  bezskuteczne ,  i  że  szał, 
który  ich  opanował,  żadną  miarą  uleczony  być  nie  mógł, 
postanowił  wkoiicu,  strząsnąwszy  proch  z  nóg  swoich,  opuś- 
cić ten  lud  w  grzechach  zatwardziały.  I  nie  długo  czeka- 
jąc, z  bratem  swoim  rodzonym  Gaudentym  czyli  Radzynem, 
którego  przybnił  sobie  za  towarzysza  drogi,  postanowił 
udać  się  do  Ziemi  Świętej,  gdzie  Pan  nasz  zostawił  ślady 
stóp  swoich  i  gdzie  dzieło  zbawienia  dokonanem  zostało. 
Wprzódy  jednak  udał  się  do  Rzymu,  warowni  i  slolicy 
Chrześcijańskiej  religji,  gdzie  na  stolicy  Piotrowej  umie- 
ścił Pan  naukę.  Prawdy.  Namiestnikowi  Chrystusa,  Naj- 
wyższemu Kapłanowi  Janowi  XV,  klóry  według  Henryka 
Spondaua,  autora  Skróceń  Roczników  Boronjusza,  Kościo- 
łem wtedy  rządził,  stan  dyecezji  przekłada,  niesłychane 
zbrodnie,  obyczaje  nadzwyczaj  barbarzyńskie,  które  żadne- 
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mi  namowami  i  iipomnieniaitii  iikrócone  hyc  nie  mogły;;^ 
szeroce  opisuje :  prosi  przytem  pokornie ,  ażeby  go  od ' 
obowiązku  Pasterza  uwolnił  i  dozwolił  mu  odprawić  pieU 
grzymkę  do  Ziemi  Świętej,  dla  ucałowania  śladów  nóg 
Zbawiciela  i  obmyślenia  środków  własnego  zbawienia,  po* 
nieważ  obowiązków  swojego  urzędu  pasterskiego,  dla  nie* 
prawości  ludu,  oddanego  wszelkim  występkom,  wypełnić 
nie  był  wstanie.  Ojciec  Ś.  tę  chęć  i  chwalebne  żądanie 
z  ojcowską  przyjął  dobrocfą.  Udał  się  przeto  jnciż  ś.  i  śpię* 
szył  ku  Jerozolimie,  do  kiórej  jednak,  z  powodu  przeciwnej 
.  woli  i  rozporządzenia  Boskiego ,  nie  wstąpił.  AHiowtem 
gdy  przybył  do  góry  Kassynu,  gdzie  ś.  Benedykt,  pobożnej 
Zakonników  rodziny  Ojciec  i  fundator,  pierwsze  swojega 
zakonu  założył  fundamenta,  usłuchawszy  przestróg  Opata 
i  braci,  którzy  tak  daleką  i  tylu  niebezpieczeństwom  pod- 
ległą, odradzali  drogę,  nazad  do  Rzymu  powrócił. 

Z  drogi  zboczywszy,  wstąpił  do  Opata  czyli  Archy- 
mandryty  Zakonników  Ś.  Bazylego  Wielkiego,  Nila,  z  któ* 
rym  mając  o  życiu  duchowuem  rozprawę,  postanowił  rady 
jego  usłuchać.  Za  powrotem  do  Rzymu,  pociechy  w  tro* 
skach  swoich  szukał  u  Leona  Opata  Klasztoru  SS.  Bonifa- 
cego i  Alexego  i  tam  resztę  życia  swego  w  karności  kia* 
sztomej  przepędzić  postanowił;  jednak  o  tym  swoim  świą- 
tobliwym zamiarze,  dał  wiedzieć,  jak  pisze  Długosz,  Naj- 
wyższemu Pasterzowi  i  Świętemu  Kardynałów  Kollegjum. 
Za  dozwoleniem  tedy  Ojca  Ś.  i  Prześwietnego  Kollegjum, 
w  dniu,  w  którym  Pan,  umył  nogi  Apostołów,  przywdział 
kaptur  i  mniszy  babit.  Niezmierną  wtedy  cieszył  się  ra: 
dością,  jako  ten,  którego  więzy  Pan  rozerwał,  ażeby 
mógł  ofiarować  Mu  ofiarę  chwały;  usługom  kuchennym  do* 
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browoloie  się  oddawał,  wszelkie  poniżenia  z  największą 
pokorą  znosił,  innych  wszelkich  cnót,  jakby  dziedziny  ży- 
cia zakonnego,  chciwie  poszukiwał,  tak  dalece,  że  z  gro- 
na zakonników ,  razem  z  nim  żyjących,  starał  się  od  ka- 
żdego jakąś  cnotę  przejąć,  ażeby  jeden  dla  wszystkich^ 
stał  się  wszystkich  cnót  wzorem. 

Pięć  lat  już  był  spędził  w  ascetycznem  cieniu  zakon* 
nego  życia,  gdy  Czesi,  jakby  owc^  bez  Pasterza,  wysyłają 
Posłów  do  Rzymu ,  z  najpokorniejszą  prośbą  do  Papieża, 
ażeby  za  jego  apostolskim  rozkazem ,  Biskup  do  swojej 
Katedry,  Oblubieniec  do  swej  Oblubienicy,  to  jest,  Kościoła 
swojego,  wrtcił.  Zaiste  wielkie  i  chlubne,  można  powie- 
dzieć, boskie  dzieło ,  przykładać  się  do  zbawienia  dusz  i 
ten  więcej  czyni,  kto  pracuje  dla  ich  dobra,  niżeli  kto  w  za- 
mknięciu klasztornem  o  w  łasnem  myśli  zbawianiu.  Wyszedł 
iedy  rozkaz  Najwyższego  Kapłana,  któremu  oprzeć  się  nie- 
podobna było,  ażeby  zrzuciwszy  kaptur,  przywdział  suknię 
biskupią ,  wrócił  do  swojej  djecezji,  i  zajął  się  spełnianiem 
pasterskiego  urzędu.  Według  zwyczaju  owych  czasów,* 
ofrzymał  z  rąk  następcy  Apostołów,  jako  oznakę  swojego 
urzędu.  Pastorał,  i  jako  zakład  wierności  ku  Kościołowi, 
pierścień.  Do  odjeżdżającego,  jakby  wieszczym  duchem. 
Ojciec  S.  przy  udzieleniu  błogosławieństwa,  te  słowa  wy- 
rzekł: ,  Jeżeli  lud  głosu  Pasterza  swojego  upornie  słuchać 
nie  będzie  i  jeżeli  dróg  nieprawości  nie  porzuci,  będziesz 
miał  prawo  opuścić  swoją  owczarnię,  a  zmieniwszy  miej- 
sce pobytu  ludom  pogańskim  Ewanieiję  opowiadać  ,  wiarę 
Chrystusa  rozszerzać,  i  jeśliby  lego  potrzeba  było,  własną 
krew  za  nią  przelać.'' 

Skoro  przybył  do  Pragi ,  przyjęty  został  od  uradowa- 
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nego  ludu  z  uielką  okazałością.  Zdawało  się  źe  rzeczy 
się  zmieniły  i  źe  obyczaje  cokolwiek  różne  były  od  da- 
wniejszych. Jednakże  jak  Efjopczyk  nie  zmienia  koloni  swiij 
twarzy,  tak  lud  ten ,  w  występkacb  pogrążony,  nie  mógł 
żadną  miarą  zaniechać  dawniejszego  sposobu  życia.  Po- 
shzegłszy  tedy  mąż  ś.,  że  wszelkie  jego  usiłowania  w  prze- 
łamaniu oporu  występnego  ludu,  były  bezskuteczne,  jiosta- 
nowił  wrócić  do  klasztoru  i  w  tym  zamiarze  znowu  do 
Rzymu  powrócił.  Opat  przyjął  go  z  największą  uprzejmo- 
ścią i  widząc  w  nim  wzór  zakonnej  karności,  całego  Zgro- 
fiiadzenia  rządy  i  opiekę  jemu  powierzył. 

Pięć  lat  U{>ływało  jak  Adalbert  chlubnie  zarządzał  kla- 
sztorem, gdy  Cesarz  Otto  III.  przybył  do  Rzymu,  ażeby 
2  rąk  Papieża  Grzegorza  V.  otrzymać  Koronę  Cesarską.  Przy- 
puszczony do  poufałego  z  Cesarzem  towarzystwa,  m.iżświę- 
ty  udzielał  jemu  i  otaczającym  go  dworzanom  nauk  du- 
chownych i  tajemnic  Chrześcijańskiej  wiary,  uczył  i  napo- 
minał, ażeby  tak  przepędzali  życie  doczesne,  żeby  nie  utra- 
cili wiecznego.  Działo  się  to  w  roku  986.,  gdyż  w  tym 
roku  Kardynał  Bruno,  pochodzący  z  rodu  Cesarzów  rzym- 
skich, nietylko  świetnością  urodzenia,  ale  wysokiemi  cno- 
tami znamienity,  w  sześć  dni  po  zgonie  Jana  XV.  obrany 
przez  Kardynałów  Ś.  Rzymskiego  Kościoła  Papieżem  pod 
imieniem  Grzegorza  V,  jak  o  lem  świadczy  w  swojej  hi- 
storji  Kościoła  Horacy  Schoglius  Kataceiiski ;  lubo  w  tern 
niezgadzająsię  z  nim  Biskup  Apamejski  Henryk  Spondanus 
w  Skróceniu  Roczników  Baionjusza  i  Alfons  Ciacomo  Za« 
Łonu  Kaznodziejskiego,  w  żywotach  Papieżów  i  Kardyna- 
-łów,  którzy  wypadek  ten  odnoszą  do  roku  997. 

Zaszła  tymczasem  skarga  do  Stolicy  Rzymskiej  od  Ar- 
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cy  biskupa  Moguockiego,  który  jako  Metropolita  miał  zwierz- 
chaość  nad  djecezją  Pragską.  Obwiniał  on  Adalberta,  źe 
opuścił  pasterską  stolicę  i  trzodę,  oraz  przekładał,  że  zgod- 
nem  byłoby  z  prawem  i  słusznością,  ażeby  Ojciec  S.  we- 
zwał go  powtórnie  z  zacisza  klasztornego  do  pełnienia  obo- 
wiązków pasterskich  i  zajęcia  się  trudami,  nierozłącznemi 
z  takowym  urzędem.  Z  przykrością  mąż  ś.  musiał  rzu- 
cić cicbą  ustroń  klasztorną,  ale  nie  wahał  się  na  chwilę  być 
posłusznym  rozkazowi  Głowy  Kościoła  i  wnet  przygotował 
się  do  drogi.  Tę  jednak  znowu  w  przykrem  położeniu 
swojem  od  Stolicy  Apostolskiej  otrzymał  pociechę ,  że  mu 
Ojciec  Ś.  pozwolił ,  w  razie  jeśliby  w  Czechach  żadnych 
owoców  prac  swoich  i  troskliwości  pasterskiej  nie  widział, 
udać  się  do  innych  narodów,  dla  sprawowania  tam  urzędu 
Apostolskiego. 

Rzecz  podziwieuia  godna  z  nim  się  naówczas  stała, 
albowiem  kiedy  w  Rzymie  w  przytomności  Papieża  mszę 
odprawiał,  gdy  przyszedł  do  tej  części  mszy,  w  której  się 
odmawia  modlitwa  za  umarłych,  dwie  prawie  godziny  zo- 
stawał jakby  zmysłów  pozbawiony.  Gdy  Papież  pytał  go 
o  przyczynę  takowego  zapomnienia  się,  odrzekł,  że  się 
znajdował  przy  pogrzebie  braci  swoich,  których  Czesi  za- 
bili.   Okazało  się  później  że  istotnie  tak  się   rzecz  miała. 

Wyjechał  z  Rzymu  w  towarzystwie  Cesarza  i  ciągle 
aż  do  Moguncji  był  przy  boku  jego.  Szeroko  Długosz  opi- 
suje, jaką  świątobliwości  wonią  napełnił  dwór  Cesarski  i 
jak  zachęcił  wszystkich  do  życia  pobożnego;  najniższe 
posługi  sam  spełniał ,  żadnej  zręczności  okazania  swej  po- 
kory i  uDiżoności  nie  zaniechał.  Bawił  czas  niejaki  w  Mo- 
guncji i  z  trudnością  otrzymawszy  od  Cesarza  pozwolenie 
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wyjazdu,  udał  się  do  Czech.  Chcąc  wiedzieć  azali  Czesi 
radzi  będą  z  jego  powrotu,  wysłał  do  nich  przed  sobą  po- 
słów ,  lecz  oni  z  urąganiem  odpowiedzieli :  ,, patrz  sam 
siebie,  my  nic  z  tobą  do  czynienia  nie  mamy",  mówi«'\c  po- 
dobnie jak  owi  u  Proroka  :  „Odstąp  od  nas,  my  znajomo- 
ści dróg  twoich  nie  chcemy.'' 

Mało  co  przedtem  z  niesłychaną  srogością  zamęczyli 
rodzonych  braci  jego :  Spicymira ,  Sobona  ,  Dobrosława, 
Zawiszę,  Sobiesława  i  Krzesława,  a  nietylko  braciom  ży- 
cie odebrali,  ale  całą  familję,  nawet  kobiety,  okrutnie  wy- 
mordowali ;  Lubusz,  dziedzictwo  i  gniazdo  familji,  spusto- 
szyli i  wgrlizy  zamienili.  Uszedł  z  Czech  jeden  tylko 
t  braci,  na  imię  Poraj,  który  u  sąsiednich  Polaków,  jako 
spokrewnionych  z  jego  narodem  podobieństwem  języka,  szu- 
kał schronienia,  gdzie  mu  Bolesław  Chrobry  w  jego  smut- 
ku i  nieszczęściu  ulgę  przyniósł,  i  do  Czech,  gdzie  się  mie- 
szkańcy tak  byli  rozsroźyli  przeciwko  domowi  jego,  wró- 
cić nie  dozwolił.  Przyjętemu  do  stanu  rycerskiego,  nadał 
Król  obszerne  włości,  i  od  niego  to,  jak  utrzymuje  Dłu- 
gosz, pochodzą  liczne  w  Królestwie  Polskiem  domy,  ma- 
jące za  herb  różę  białą  w  polu  czerwouem,  jakowy  herb 
nosi  nazwisko  poraj.  Ale  wróćmy  do  dalszego  opisu  ży- 
wota sługi  Boskiego. 

Gdy  się  przekonał  ińąż  ś.  że  zatwardziałe  Czechów 
serca  żadną  miarą  rosą  niebieskiej  łaski  zmiękczone  być 
nie  mogą ,  udał  się  do  sąsiednich,  pogranicznych  Węgier. 
Panował  uaówczas  w  tym  kraju  Gejza,  który,  jak  powiada 
Antoni  Bonfiuius,  wszelkich  starań  dokładtił,  ażeby  utwier- 
dzić w  wierze  Chrystusowej  świeżo  nawróconych  do  niej 
Węgrów.    Poszukiwał  on  mężów  świątobliwych,  którzyby 
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imię  Zbawcy  naszego  Chi-ysfusa  opowiadając  narodowi  dzi* 
4ieniu  i  uieokrzesaueniii ,  przykładali  się  do  tein  bujniej- 
szego na  niwie  Pańskiej  urodzaju.  Pośród  takowych  o 
rozszerzenie  Chrystusa  wiary  starań,  sen  z  nieba  zesłany 
pociechę  mu  przyniósł.  Sen  ten  zwiastował  mu  urodzę* 
nie  syna  Stefana,  który  był  później  następcą  jego,  pędził  ży* 
cie  cnotliwe,  rozszerzył  znacznie  w  Państwie  sobie  pod- 
ległem wiarę  Chrystusa  i  po  dokonaniu  świątobliwego  źy* 
<i^  uznany  był  przez  Kościół  za  Świętego.  W  śnie  nadto 
owym  Gejza  otrzymał  przestrogę,  ażeby  męża  wielkiej 
świątobliwości ,  który  niebawem  miał  do  niego  przybyć, 
ze  wszelką  czcią  przyjął  i  we  wszystkiem  rad  jego  słuchał. 
Sen  ten  i  rozkaz  z  nietui  zesłany  opowiedział  dworzanom 
zaufanie  jego  posiadającym  i  w  kilka  dnr  odebrał  wiado- 
mość, że  Arcybiskup  Pragski  Adalbert,  mąż  słynny  nauką 
i  świątobliwością  życia,  ma  wkrótce  do  Węgier  zawitać  i 
tam  rozszerzającej  się  wierze  Katolickiej  nowy  wzrost  na- 
dać. Tak  pożądanego  gościa ,  przybywającego  doń  z  bra* 
tem  Gaudentym  czyli  Radzynem  i  innemi  killiu  duchowne- 
rai,  z  wielką  uprzejmością  przyjął  i  jako  anioła  Bożego 
4icz(!ił.  Niemało  też  korzyści  pobyt  jego  przyniósł  Wę- 
grom, którzy  mało  co  przed  lem  przyjęli  wiarę  Chrześci- 
jańską. Naucz.ił  on  luiP  przez  ttómacza.  rozszerzał  słowo 
Boże,  zgromadzał  gminy,  rozdawał  Sakramenta  ŚŚ.  Po- 
między innemi,  Stefana  syna  Gejzy,  o  którym  wyżej  wspo- 
mnieliśmy, ochrzcił,  czy  też,  jak  chcą  inni,  pierwej  już 
ochrzczonego,  bierzmował. 

Zabawiwszy  w  Węgrzech  więcej  roku,  udał  się  do  są- 
siedniej Polski.  Przybywszy  naprzód  do  Krakowa,  jako 
miasta  najbliżej  leżącego  granic  węgierskich,  z  wielką  czcią 


Digitized  by  VjOOQIC 


23 

l>ył  przejęty,  tak  od  ludu  i  znafcomilszych  osób,  jak  ocł 
samego  Króla  i  równie  ważne  Polakom  jak  Węgrom  wy- 
świadczył usługi.  Bawił  przez  czas  niejaki  w  Krakowie 
i  lud  licznie  zebrany  tak  z  miasta  jak  z  okolic,  kfóry  na 
odgłos  sławy  świątobliwego  męża  tłumnie  się  zbierał,  sło- 
wem i  przykładem  zagrzewał  do  Wiary  Ś.  i  wytrwania 
na  drodze  usprawiedliwienia  Pańskiego;  wielu  cborycb^ 
różnemi  niemocami  dotkniętych  cudownie  leczył;  wielu  od 
złego  ducha  opętanych  uzdrawiał;  w  mieście  Słowo  Boże 
w  języku  czeskim,  dla  Polaków  dość  zrozumiałym,  wykła- 
dał i  lud  ciqgle  gromadnie  zbierający  się  do  rzeczy  nie- 
bieskich zachęcał.  Trwa  jeszcze  dotąd  w  Krakowie  pa- 
miątka Świętego  Kaznodziei,  gdyż  po  otrzymaniu  przez 
niego  męczeńskiej  korony,  wystawiony  mu  został  na  miej- 
scu gdzie  lud  nauczał,  Kościoła  dotąd  trwający. 

Pomimo  nalegania  ludu  opuścił  Kraków  i  udał  się  da 
Wielko-Polski.  Żył  jeszcze  naó wczas  Mieczysław,  cnotli- 
wy i  pobożny  Monarcha,  który  podróżującego  Biskupa,  po- 
sławszy mu  przewodników  drogi,  opatrzyć  kazał  pieniędz- 
mi i  żywnością.  W  podróży  tej ,  uczył  lud  katechiznui 
z  taką  gorliwością,  że  często  nogi  odmawiały  mii  posługi 
swojej.  Zdarzyło  się  razu  jedne? o,  że  zbłąkawszy  się  przy- 
był do  jednej  wsi  leżącej  na  ustroniu.  Lud  prosty  po- 
strzegłszy  nieznany  sobie  ubiór  jego  Biskupi,  równie  jak 
towarzyszów  jego  mnisze  kaptury ,  zaczął  wyśmiewać  jat 
szalonych  lub  sztuki  pokazujących  i  uszczypliwemi  prześla- 
dować ich  żartami.  Ale  bezczelni  i  swawolni  naśmiewcy 
wnet  skarani  byli  od  Boga,  straciwszy  nagle  słuch  i  mowę; 
zaledwo  po  uznaniu  błędu  swego  i  przyznaniu  się  do  wi* 
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iiy,  otrzymali  przez  przyczynę  Świętego,  źc  im  użycie  8trai 
eony  cl)  zmysłów  wrócouem  zostało. 

Tymczasem  w  owej  właśnie  porze  nastąpił  zgon  Arcy 
biskupa  Gnieźnieńskiego  Rolierta.  Na  usilne  prośby  księ- 
cia Mieczysława,  syna  jego  Bolesława  Chrobrego,  oraz  ca- 
łego ducbowieuslwa  i  ludu,  miejsce  jego  i  wakującą  kate- 
drę zajął  Adalbert  Ś.  W  upraw ie  tej  winnicy  Pańskiej  i 
skrapianiu  jej  świętą  nauką,  był  on  wzorem  dla  całego  du- 
cbowieństwa.  Niezmordowany  w  rozszerzaniu  chwały  Bo^ 
żej ,  powierzoną  sobie  trzodę  prowadził  do  doskonałości 
chrześcijańskiej  i  wypełniał  wszystkie  obowiązki  dobrego 
Pasterza.  Ale  niedługo  Gniezno  cieszyło  się  tak  wysokiej 
cnoty  Pasterzem ;  cięższe  czekały  nań  trudy,  które  miał 
ponieść  za  wiarę  Chrystusa. 

Wkrótce  po  objęciu  katedry  Arcybiskupiej,  przcstrze- 
źony  we  śnie  widzeniem  z  nieba  zesłauem,  jak  o  tem  zgo- 
dne podanie  dziejopisów  polskich  świadczy,  przedsięwziął 
do  skutku  doproi^adzić  dawno  miana  na  myśli  podróż  da 
Pruss  sąsiednich.  Prusacy  pogrążeni  byli  naówczas  w  bar- 
barzyńskich przesądach  i  cześć  prawdziwego  Boga  dotyla 
była  u  nich  nieznaną,  że  bałwanom  i  drzewom  boską 
cześć  wyrządzali.  Chcąc  tedy  Adalbert  rozszerzyć  pomię- 
dzy nimi  światło  wiary,  powierza  urząd  Arcybiskupi  bratu 
swemu  Gaudentemu  czyli  Radzynowi,  dotąd  towarzyszowi 
wszystkich  swych  podróży,  (jakoi^e  ustępstwo  bez  wątpie- 
nia zatwierdzone  zostało,  przez  OjcaŚ.)  a  sam  z  kilku  za- 
konnikami Ś.  Benedykta  czyli  Ś.  Romualda  reguły ,  po- 
mimo oporu  książąt  i  ludu,  pi-zejęty  gorliwą  chęcią  na- 
wracania bałwochwalców ,  udaje  się  w  niebezpieczną  po- 
dróż. Niesłychane  ponosić  musiał  trudy,  przebiegając  wsie:^ 
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i  miasteczka  Pruss  pogamkicb  i  odwodząc  mieszkaikców 
od  bałwochwalczych  przesądów,  zwłaszcza  nieumiejący  icb 
mowy,  Dieznający  icb  obyczajów.  Wpewuem  miejscu^ 
gdy  z  towarzyszami  swemi  przepłynął  na  tratwie  przez 
rzekę,  spotkał  po  drugiej  stronie  licznie  zgromadzony 
tłum  barbarzyńców,  który  niezwracając  iadnej  uwagi  na 
słowa  pokoju  i  miłości  świętego  męia,  okrywa  go  zelży- 
wościami  i  razami.  Jeden  zwłaszcza  zuchwalszy  od  in- 
nych, uderza  wiosłem  ś.  Biskupa  i  wpół  żywego  obala  go 
na  ziemię.  Nieustraszony  tem  mąż  ś.,  ale  przeciwnie  wię- 
kszą jeszcze  odwagą  natchniony,  chce  coraz  cięższe  i  przy- 
krzejsze dla  Chrystusa  ponosić  prześladowania.  Zapuszcza 
się  tedy  dalej  aż  do  zatoki  morskiej ,  zwanej  FrischhalT^ 
czyli  jak  ją  w  dziejach  pruskich  nazywają ,  Wendskiej. 
Gdy  się  gotuje  rozszerzać  śród  tamtejszych  dzikich  ple- 
mion zasady  wiary ,  lud  poburzouy  przez  swego  Arcyka- 
płana, zwanego  w  ich  języku  Krywe^  staje  w  obronie  swo- 
jej czci  bałwochwalczej  i  licznie  zgromadzony  blizko  mia- 
steczka i  warowni  Fischhausen  czyli  Jjochstet,  z  wściekło- 
ścią na  odprawującego  święte  obrzędy  napada  i  przeszy- 
tego włóczniami  bez  życia  u  stóp  ołtarza  zostawia.  Świad- 
czy o  tem  napis  ryty  na  starożytnym  grobowcu,  dopiero 
już  zrujnowanym,  a  wzdiesionym  niegdyś  kosztem  Jakóba 
i  Sienny,  Arcybiskupa  gnieźnieńskiego. 

Rok,  w  którym  ś.  Biskup  otrzymał  wieniec  męczeń- 
ski ,  pisarze  dziejów  polskich  jednozgodnie  podają  99 7» 
Nawet  Henryk  Spondanus,  w  skróceniu  roczników  Ba- 
rónjusza  i  Piotr  Skarga  zakonu  Jezusowego,  w  swojćngi 
polskiem  tychże  roczników  skróceniu »  wypadek  ten  do  te- 
goż roku  odnoszą.  Dzień  w  którym  ś.  Biskup  wylał  krtw 
żur.  AmcTB.  T.  Ł  S 
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za  wiarę  Chrystusa,  był  23  kwietnia.  Opowiada  Piotr 
Skarga  w  skróceniu  roczników  Baronjusza ,  w  języku  oj- 
czystym napisanem,  że  tegoż  dnia,  kiedy  ś.  Męczennik 
dla  Imienia  Chrystusa  od  barbarzyńców  był  zamęczony^ 
oznajmił  cudownie  zakonnikom  ś.  Bonifacego  w  Rzypiie 
o  swojej  śmierci  i  przejściu  do  żywota  szczęśliwego.  Nad- 
to Jan  i  Nil  Opaci  utrzymywali ,  że  wiedzieli  o  tem  z  Bo- 
skiego objawienia.  Prócz  tego,  kapłanowi  jednemu,  mszę  ś,. 
odprawującemu ,  Duch  ś,  jakby  na  ucho  szepnął,  żeby 
błagał  przyczynienia  się  ś.  Adalberta ,  w  grono  męczenni- 
ków przyjętego ,  dla  odwrócenia  klęsk,  które  świat  chrze- 
ścijański trapiły;  natychmiast  tedy  ów  zakonnik  zaniósł 
modły  do  Najwyższego,  ażeby  ten  Święty,  który  ciało  swo- 
je i  duszę  na  ofiarę  poświęcił,  mógł  Go  za  występki  T 
błędy  ludu  ubłagać.  Ciało  Świętego  było  od  okrutnych 
barbarzyńców  niemiłosiernie  pokaleczone  i  na  sztuki  po- 
szarpane; głowa  ucięta,  długi  czas  z  najgrawaniein  na 
żerdzi  noszona ;  w  końcu  ciało,  trzy  dni  przez  orła  strze- 
żone, pochowane  zostało. 

Skoro  doszło  do  wiadomości  Bolesława  Chrobrego, 
prawowiernego  Monarchy,  który  po  zgonie  ojca  Mieczy- 
sława na  tron  wstąpił,  że  ś.  Pasterz  chwalebnem  mę- 
czeństwem życia  dokonał,  wysłał  poselstwo  do  Pruss^ 
domagając  się  żeby  tamtejsze  pogaństwo  ciało  wydało  > 
lecz  barbarzyńcy  z  najgrawaniem  posłów  przyjęli  i  oświad- 
czyli, że  nie  pierwej  ciało  wydadzą,  aż  nim  wypłacono 
nie  będzie  tyle  srebra  ,  ile  ono  zaważy.  Książe  Rolesław 
ceniąc  nad  wszystko  owe  święte  zwłoki,  nie^ahałsię  ani 
na  chwilę  wysłać  drugie  poselstwo  dla  wykupienia  onych 
za  jakąkolwiek  bądź  cenę.     Gdy  je  ważono,  Mds|ipdzie- 
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^anie  i  cudowDie  ZDaleziooo  je  daleko  Iźejszem ,  niżeli 
poganie  wnosili.  Po  wykupieniu  zwłok,  posłowie  zam- 
knąwszy one  w  ozdobną  trumnę,  z  wielką  ezcią  do  Polski 
odprowadzili.  Czekało  ich  licznie  zgromadzone  Ducho- 
wieiislwo  i  szlachta;  sam  Król  aż  na  granicy  państwa  , 
spotkał  ciało  ś.  Męczennika  i  odprowadził  ono  do  kościoła 
Vi  Trzemesznie ,  przez  ojca  jego  założonego.  Wkrótce 
polem  w  obecności  licznie  zgromadzonego  ludu  przeniósł 
do  kościoła  katedralnego  Gnieźnieiiskiegp,  gdzie  dotąd 
•wsławione  cudami  spoczywa. 

Uroczystość  takowa  odbyła  się  20  października  999  ro- 
ku i  od  tej  pory  pamiątka  ś.  Męczennika  sławioną  być  za^ 
•częła,  a  grób  jego  od  mnóstwa  ludu,  z  dalekich  stron 
przybywającego,  odwiedzany.  To  spowodowało  Ottona  IH. 
Rudego,  Cesarza  Rzymskiego,  że  powracając  z  wyprawy 
czy  też  podróży  włoskiej ,  z  licznym  i  świetnym  orsza* 
kiem  przybył  do  Polski  w  celu  zwiedzenia  grobu  ś.  Mę- 
czennika, czy  to  w  dopełnieniu  uczynionego  podczas  cho- 
roby ślubu ,  czy  też  dla  jakiej  innej  przyczyny.  Z  kró- 
lewską okazałością  przyjął  go  Bolesław,  oraz  hojnemi  po- 
ilarunkami  w  srebrze  i  złocie -obdarzył. 

O  tem  wszysikiem  obszerniej  czylać  można  w  dziejo- 
pisach  polskich.  Również  Jan  Leo  Dziekan  Gudstadzki 
napisał  wiadomość  o  życiu  i  męczeiislwie  ś.  Adalberta, 
w  swej  dawnej  a  bardzo  rzadkiej  kronice  Pruskiej,  w  rę- 
kopiśmie  zostającej.  Nie  od  rzeczy  sądziłbym  załączyć  ją 
futaj,  ale  jest  już  pomieszczoną  w  dziejach  Biskupów  War- 
mińskich ,  przez  Tomasza  Tretera  Kustosza  Warmińskie- 
go, wychowańca  i  dworzanina  znamienitego  Kardynała 
Hozjusza  napisanych,  nakładem  Mat.  Kaz.  z  Lubomierza 
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Trelera  Łowczego  Podlaskiego,  *ze  mną  w  ścistych  sto- 
sunkach przyjaźni  zostającego,  roku  1685  wydanych,  do 
jakowego  dzieła  czytelnika  odsyłam. 

Należy  mi  tu  jeszcze  wspomnieć  o  miejscu,  gdzie  mę- 
czeństwo spełnionem  zostało.  Święty  ów  mąt  padł  ofia- 
rą swojej  apostolskiej  gorliwości  pomiędzy  miasteczkiem 
Fischhausen  a  warownią  Lochstet,  nie  opodal  od  niego 
przez  Niemców  wzniesioną.  Miejsce  to  po  wykorzenieniu 
przez  Krzyżaków  bałwochwalstwa,  w  wielkiem  u  chrze- 
ścijan było  poszanowaniu.  Pobożną  wiedzeni  hojnością, 
wysławili  oni  w  tern  miejscu  kaplicę,  na  uczczenie  pa- 
miątki ś.  Męczennika ,  która  licznie  od  pobożnych  uczęsz- 
czaną była  i  wielu  cudami  słynęła.  O  jednym  z  nich 
wspomina  przytoczony  wyżej  odemnie  Jan  Leo,  Dziekan 
Gudstadzki ,  w  swojej  niewydanej  kronice  Pruskiej.  W  ro- 
ku 1477,  kiedy  Marcin  Truxess,  sprawował  urząd  wiel- 
kiego Mistrza  zakonu  Teutońskiego ,  Erhard  z  Rosenstej- 
nu,  Komandor  Królewiecki ,  mąż  mądry  i  wymowny,  był 
na  wojnie  strzałą  raniony  i  cztery,  a  według  innych  czter- 
naście lat  nosił  ostrze  jej  w  głowie,  które  w  koiicu,  po 
uczynieniu  ślubu  w  kaplicy  ś.  Adalberta,  przez  usta  wyjął 
i  na  wieczną  tego  cudownego  wydarzenia  pamiątkę,  ta- 
bliczkę srebrną,  na  której  cud  ów  był  opisany  ze  srebr- 
nym łańcuźkiem ,  przy  obrazie  ś.  Adalberta  zawiesił.  Ta- 
bliczka ta  widzianą  jeszcze  była  w  roku  1524,  a  nawet 
później,  według  zeznania  tegoż  Jana  Leo ,  po  rozszerze- 
niu się  i  zatopieniu  całych  Pruss  książęcych  herezją  Lu- 
tra. Dopiero  kaplica  ta  opuszczona  i  przez  lat  wiele  nie 
naprawiana,  w  gruzy  się  zamieniła.  Tak  u  heretyków 
lekceważona  świątynia,  u  nas  w  wielkiej  cenie  miana,  któ- 
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raby  dotycbeias  przetrwać  mogła ,  gdyby  siaraDiiiej  utrzy- 
mywaną była. 

Wspomnieliśmy  już  wyiej  o  bymnie  czyli  pieśni,  któ* 
rą  ś.  ten  Męczennik  na  cześć  Maryi  Panny  ułożył,  a  któ* 
ra  się  zaczyna  od  wyrazów  Boga  Rodzica ,  i  która  nie* 
gdyś  na  wojnacb  przed  rozpoczęciem  bitwy  z  pomyślnym 
skutkiem  śpiewaną  była.  Pieśń  tę,  nieśmiertelnej  godną 
pamięci,  dawnym  sławiańskim  narzeczem,  wielką  jego 
starożytność  przypominającym,  wybornym  wierszem  prze* 
łożył  na  język  łaciiiski  Maciej  Kaz.  Sarbiewski  zakonu  Je* 
zusowego,  książę  w  swoim  czasie  poetów  pobkich.  Żresz* 
tą,  pieśń  ta  u  przodków  naszycli  w  tak  wielkiem  była 
poszanowaniu,  że  w  zbiorze  praw  koronnych  przez  Jana 
Łaskiego  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  ułożonym,  później 
przez  Jana  z  FulsztynU  Herburta ,  Kasztelana  Sanockie* 
go  i  Jana  Januszowskiego  przejrzanym ,  pomnożonym  i 
na  widok  publiczny  wydanym,  na  czele  dzieła  pomieszczo* 
ną  została.  Teraz  nawet  w  pierwszym  przedruku  zbioru 
praw  Herburta  umieszczoną  była ;  a  Jan  Wężyk  Arcybi* 
skup  Gnieźnieński  w  dziele  swojem  przeciwko  różnowier* 
com  napisanem,  w  rękopiśmie  zostającem,  użala  się,  że 
w  zbiorze  praw  Herburta,  przez  któregoś  z  różnowier* 
ców  we  Frankfurcie  nad  Menem  przedrukowanym ,  hymn 
ten,  zawierający  w  sobie  śUdy  szanownej  starożytnością 
naumyślnie  i  z  nienawiści  kii  wierze  katolickiej,  wyrzu* 
conym  zosłaŁ 

Nagrobek  ś.  Patrona,  jak  wyżćj  wspomniano,  staro* 
Żytna  i  mniej  kształtną  robotą  z  kamienia  wystawił  Arcy* 
biskup  Jakób  z  Sienny.  W  późniejszym  ezasie  AdaXbert 
Strawowski  Biskup  Petreński,  Sufiragan  Kanonik  Gnie* 
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źaieiiski,  Stanisław  Krajewski  Dziekan,  i  w  czasie  wa- 
kującej katedry  Administrator  Arcybiskiipslwa,  Proboszci 
ś.  Michała  w  Krakowie,  Kustosz  Łowicki,  Rejens  Kan- 
cellarji  większej  królewskiej,  Caspar  Cbudzyiiski,,  ś.  Teo- 
logji  Doktor,  Kanonik  Gnieźnieński  i  inni  Prałaci,  z  sum- 
my składkowej  wystawili  nowy,  wytworniejszym  gustem, 
stosownie  do  potrzeb  wieku  ozdobiony.  Trumnę  srebr- 
ną, Zygmunt  Ifl.  Król  Polski,  dla  świętych  relikwij  po- 
darował; którą  harpje  północne  w  roku  1655  po  zerwa- 
niu przymierza  do  Polski  \vpadłszy  i  z  niesłychaną  chci- 
wością rzeczy  święte  i  świeckie  rozchwyciwszy ,  razem 
z  innemi  nieocenionej  wartości  kosztownościami  z  kościoła 
Metropolitalnego  zabrali.  Jednakowoż  później,  pobożna 
i  skuteczna  namowa  Wacława  Hrabi  na  Lesznie  Arcybi- 
skupa Gnieźnieńskiego,  skłoniła  Alberta  Pilchowicza  Bi- 
skupa Hyppońskiego ,  Suffragana  Warmińskiego ,  Kanoni- 
ka Gnieźnieńskiego,  z  którym  oddawna  w  poufałej  zosta- 
wał zażyłości,  że  ze  znacznego  zebranego  przezeń  kapi- 
tału ,  sporządzić  kazał  trumnę  ś.  Patronowi ,  roboty  wy- 
twornej i  wartującą  przeszło  trzydzieści  tysięcy  złotych, 
która  pięknie  kościół  i  grób  Świętego  ozdabia. 

Dołączam  tu  krótką  wzmiankę  o  towarzyszach  Apo- 
stolskiej do  Pruss  wyprawy  ś.  Adalberta.  Dwaj  z  nich, 
według  świadectwa  ś.  Piotra  Damiani  w  roz.  28  Opisu 
iywota  ś.  Romualda,  byli  zakonnej  reguły  tegoż  Święte- 
go ,  Jan  i  Benedykt ,  rodem  Włosi ,  przysłani  do  Polski 
na  tądanie  Bolesława  Chrobrego.  Przyłączyli  się  do  nich 
zakonnicy  tejże  reguły  Polacy:  Mateusz,  Krystyn,  Izaak  i 
Bumabasz.  Wszyscy  oni  towarzyszyli  ś.  Adalbertowi  do 
Pkliss    i  pty  umęczeniu  jego  wygnani   z  kraju   tego  przez 
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Prusaków,  szukali  schroDienia  w  Wielko-polsce  i  przeby- 
wali w  głuchej  pustyni  niedaleko  miasteczka  Kazimierza. 
Tam  rabusie  dowiedziawszy  się ,  że  mają  pewną  ilość  pie- 
iiiędzy,  przez  Bolesława  im  podarowaną,  którą  oni  je- 
dnak widząc  się  w  niebezpieczeństwie  przez  jednego  z  za- 
konników Barnabasza  Królowi  odesłali,  napadli  na  nich  i 
okrutnie  pozabijali;  oczem  obszerniej  czytać  można  ^dzie- 
jach polskich  i  w  nabożeństwie  do  Patronów  królestwa. 
Jan  Herburt  Kasztelan  Sanocki  w  swej  historji  polskiej 
pisze ,  że  cztery  namioty  świętych  Męczenników  siały 
"W  czworobok,  a  piąty,  który  im  służył  za  kaplicę  i  w  któ- 
rym lud  nauczali,  stał  pośrodku,  tak,  że  one  wyobra- 
żały i  łacno  pobożnym  na  pamięć  przywodziły  pięć  ran 
Chrystusowych.  Przed  laty  dwódziestu  zakonnicy  Kamen- 
duli  w  tejże  pustyni  założyli  klasztor  dla  siebie.  Albert 
Kadzidłowski  Kasztelan  Inowładysławski,  dziedzic  owego 
miejsca  i  Ludwik  Gabrjel  Cielecki ,  jeden  z  najmożniej- 
szych  obywateli  Wielkopolski,  który  wstąpił  do  zakonu 
Kamendułów  i  w  nim  życia  dokonał ,  zapisali  pewną  sum- 
mę  na  wybudowanie  w  owem  miejscu  kościoła  i  klaszto- 
ru .  Ale  wróćmy  do  opisania  życia  innych  Arcypasterzy. 
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V. 

a  a  ■  d  •  B  t  y. 


w  ojczystym  Czeskim  czy  też  Sławiaóskim  języku  zwał 
się  Radzynem ;  był  bratem  rodzonym  ś.  Adalberta  i  za 
życia  jeszcze  ś.  Męczennika,  kiedy  ten  do  Pruss  się  udał 
na.  przepowiadanie  poganom  Ewanielji,  objął  rządy  ko* 
ścioła  Metropolitalnego,  w  roku  992,  to  jest  tym  ^samymi 
w  którym  brat  jego  męczeństwem  życia  dokonał.  Za  jego 
czasów  przypadła  śmierć  Mieczysława,  pierwszego  z  Mo* 
narcbów  Polskich  po  przyjęciu  wiary  chrześcijańskiej.  Prze* 
pędziwszy  lat  34  w  religji  chrześcijaiiskiej,  pobożnie  i  cno- 
tliwie życie  zakończył. 

Arcybiskup  Gaudenty  za  radą  czy  też  rozkazem  Cesarza 
Ottona  przezwanego  Rudym ,  który,  jak  wyżej  wspomnia- 
no, przybył  do  Gniezna,  dla  zwiedzenia  grobu  ś.  Męczen* 
nika,  ozdobił  królewskiem  dostojeństwem  Bolesława  Chro* 
brego,  syna  i  następcę  Mieczysława,  a  sam  Cesarz  dał  złotą 
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koronę  i  śród  świetnej ,  oa  (en  cel  przygotowanej  urociy- 
stości ,  sam  ją  na  głowę  Bolesława  włożył. 

Za  jego  też  czasów  ciało  ś.  Adalberta  z  Trzemeszny 
przeniesiono  do  Gniezna,  oraz  pięciu  braci  Kamendułów,  o 
których  wyżej  wspomnieliśmy,  męczeńską  śmiercią  życia 
dokonało.  Tak  wiara  Chrystusa,  krwią  męczenników  skro- 
piona, coraz  żyżnfejszy  plon  wydawała. 

Arcybiskup  Gaudenty  bratniej  świątobliwości  i  urzędu 
jego  sukce8sor,'po  upływie  lat  siedmiu r  a  według  Dłu- 
gosza ,  dziewięciu ,  w  Gnieźnie  życia  dokonał  i  tamże 
w  kościele  Metropolitalnym  pogrzebiony.  Czytamy  w  Dłu- 
goszu, że  przed  śmiercią  rzucił  klątwę  na  miasto  Gnie- 
zno, za  to,  że  mnóstwa  dopuszczało  się  występków  i  na 
jego  napomnienia  nie  pokutowało.  Klątwa  ta  nie  była 
rzuconą  napróżno ;  gdyż  Czesi  niebawem ,  jak  o  tem  ni- 
żej powiemy,  rozlewem  krwi  i  łupieztwen  spustoszyli 
Gniezno  i  Metropolitalny  kościół.  Śmierć  jego,  według 
Długosza,  Paprockiego  i  spisu  Arcybiskupów  Gnieźnień- 
skich ,  który  jest  u  mnie  pod  ręką ,  napisany  staroświec- 
kim charakterem-,  przypadła  na  rok  1006. 
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VI. 

H  1  p  p  •  1  7  t. 


Jeszcze  Polacy  nie  okrzesali  się  byli  zupełnie  z  bar- 
barzyństwa i  nie  mieli  u  siebie  ludzi,  którzy  by  posiadali 
wyższe  ukształcenie ,  potrzebne  dla  piastowania  Arcypa- 
stei*skiej  godności.  Po  śmierci  tedy  Gaudentego,  Król 
Bolesław  błagał  świętej  Rzymskiej  Stolicy  i  Papieża  Jana 
XVIII,  ażeby  z  owej  opoki  prawowiernej  religji  przysłał 
dla  zarządzania  Metropolitalnym  kościołem  zwierzchnika, 
któryby  się  podjął  obowiązku  pasterskiej  pieczołowitości 
nad  trzodą ,  niedawno  nawróconą  do  wiary  Chrystusa. 
Ojciec  ś.  wybrał  na  spełnienie  takowego  urzędu  Hippoly- 
ta,  męża  cnotą  i. urodzeniem  znakomitego.  Spis  Arcybi- 
skupów Gnieźnieńskich,  o  którym  wyżej  wspomniałem, 
powiada ,  że  pochodził  z  książęcego  rodu  Ursynów  i  do 
tego  herbu  należał.  Herb  jego  znajduje  się  wytłoczony 
w  dziele  Marcina  Bielskiego  ^  który  niewiem  azali  jest  ten 
sam ,  jakowego  dzisiaj  familja  Ursynów  używa. 
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Hippolyt  posiadał  gruntowną  naukę,  był  głębokim 
Teologiem,  z  wielką  gorliwością  rozszerzał  w  świeżo  na* 
wróconym  kraju  zasady  wiary,  poświęcał  lu  i  ówdzie  wzna* 
szane  kościoły,  ustanawiał  i  porządkował  dla  wygody  Gbrz^-^ 
ścijan  parafje ,  pewne  gianice  dla  nich  zakreślał ,  za  na- 
leży  tern  spełnieniem  obrzędów  religijnych  pilnie  dozierał. 

Za  czasów  tego  Arcybiskupa  Bolesław  Chrobry,  Mo- 
narcha wszelkiej  pochwały  godzien,  szczególnie  o  rozsze«^ 
rżenie  wiary  troskliwy,  życia  dokonał,  zostawiwszy  pań- 
stwo spokojne  tak  od  zewnętrznych  nieprzyjaciół ,  jak  od 
wewnętrznych  zamieszek.  Pisarze  dziejów  polskich :  Dłu- 
gosz, Miechowjusz,  Kromer,  Herburł,  Neugebauer  i  Mar- 
cin Bielski,  który  w  ojczystej  mowie  hislorję  polską  na- 
pisał, wielkiemi  go  wynoszą  pochwałami  i  podają  go  za 
wzór  doskonałego  Monarchy.  Na  krótki  czas  przed  śmier- 
cią, która  przypadła  w  roku  1025,  syna  Mieczysława 
mianował  następcą  tronu.  W  kościele  katedralnym  Po- 
znańskim sprawiono  mu  skromny  pogrzebowy  obchód. 
Nagrobek  jego,  w  owym  czasie  z  kamienia  rznięty,  dotąd 
jeszcze^widziec  można  w  wyższej  części  wspomnionego  ko- 
ścioła. Śmierć  tego  dobrego  Monarchy  w  wielką  żałość 
całą  Polskę  pogrążyła ,  tak  dalece ,  że  na  rok  przywdziała 
żałobę ,  podczas  której  zabawy  i  stroje  wywołane  były 
z  całego  państwa.  Jak  dalece  ów  Monarcha  dbał  o  dobra 
swoich  poddanych ,  okazuje  zdanie  ,  które  zwykł  był  po- 
wtarzać, że  woli  jak  najskromniejszego  iiżywać  posiłku » 
a  przy  tern  widzieć  swoich  poddanych  w  bezpieczeństwie 
i  pokoju,  niżeli  opływać  w  rozkoszach,  awidzićć  ich 
w  nędzy  i  ucisku. 

Po  dokończeniu  Uroczystości  pogrzebowych  ulubionego 
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Monarchy,  syn  jego  Mieczysław,  będący  jui  w  wieku  doj- 
rzałym ,  liczył  bowiem  wtedy  lat  35 ,  przybył  do  Gnie- 
zna na  uroczystość  Koronacji.  Arcybiskup  Hippolyl  w  dzień 
Zielonych  świątek  włożył  jemu  i  żonie  jego  Rysie  na  gło- 
wę  królewską  koronę.  Przytomni  temu  aktowi  byli:  Gom- 
po  Biskup  Krakowski,  Marcellin  Kruświcki ,  Paulin  Po- 
znański,  Klemens  Smogorzewski  (dopiero  Wrocławski), 
Albin  Płocki.  Wkrótce  pot^m  Hippolyt  piastowawszy  lat 
21  godność  Arcybiskupią,  życia  dokonał  i  w  Gnieźnie  po* 
grzebionym  został. 
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VIL 

B  •  s  s  n  t  8. 


Jak  w  innych  zagranicznych  krajach  przez  długi  prze* 
ciąg  czasu  po  zaprowadzeniu  Chrześcijaństwa,  Biskupi 
z  Rzymu  przysyłani ,  przewodniczyli  nowo  ustanowionym 
djecezjom ,  tak  równie  i  w  Polsce  sześciu  z  rzędu  Arcy- 
biskupów Gnieźnieńskich ,  mężów  znakomitej  cnoty  i  nau- 
ki ,  byli  rodem  cudzoziemcy.  Wieczną  oni  po  sobie  zo- 
stawili pamiątkę  w  rozszerzeniu  katolickiej  wiary  i  wpro- 
wadzeniu wyższej  oświaty  w  owe  dzikie  naówczas  strony 
północne.  Pod  sterem  tych  mistrzów  Polacy  tak  dalece 
postąpili  w  pblorze  obyczajów  i.  likształceniu  naukowem , 
że  łatwo  już  pomiędzy  nimi  można  było  znaleźć  zdolnego 
do  piastowania  Arcypasterskiej  godności.  Po  śmierci  te- 
dy Hippolyla,  Bossula  pierwszy  Polak  z  rodu  Wieniawów, 
przedstawiony  przez  Króla  Mieczysława  Stolicy  Apostol- 
skiej ,  na  której  wtedy  zasiadał  Jan  XIX.  i  potwierdzony 
przezeń ,  objął  rządy  Metropolitalnego  kościoła. 

ŻrjT.  Abcib.  T.I.  * 
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Wspominają  dzieje  Polskie,  a  w  ich  ślady  wstępując 
obszerną  w  tym  względzie  podaje  wiadomość  Joachim  Pa- 
storjusz  Dziekan  Warmiński,  w  dziele  swojem  Florum  Po- 
lonictmy  że  z  Dombrówką  zoną  Mieczysława,  pierwsze- 
go w  Polsce  chrześcijańskiego  Monarchy,  przybył  do  Pol- 
ski niejaki  Perszlyn ,  jeden  ze  znakomitszych  panów  Cze- 
skich czy  leż  Morawskich ,  znakomitej  w  Polsce  familji 
Leszczyńskich  przodek.  Od  niego  to  mia|  pochodzić  Bos- 
suta,  który  w  zarządzie  kościołem  Gnieźnieńskim  dal 
przykład  czujności  i  niezmordowanej  troskliwości  paster- 
skiej. Na  zgromadzonym  przez  niego,  według  podania 
historyków,  soborze ,  ustalone  zostały  jednostajne  obrzę- 
dy religijne  w  udzielaniu  Sakramentów.  Okazywały  się 
jeszcze  naówczas  tu  i  ówdzie  resztki  pogaństwa,  które 
on  fem  łacniej  wykorzeniał,  źe  świadomy  mowy  krajo- 
wej, mógł  w  ojczystym  języku  bez  tłumacza  rozszerzać 
prawdy  Ewauieliczne  i  gotować  Pćuiu  lud  doskonały.  * 

Wiele  mu  trudów  i  trosk  zadały  nieszczęśliwe  okoli- 
czujości ,  w  jakich  się  naówczas  znajdował  tak  zewnątrz 
jak  wewnątrz  kraj  Polski.  Mieczysław  bowiem  Król,  scho- 
dząc ze  świata  w  roku  zbawienia  1034,  zostawił  państwa 
narażone  na  liczne  niebezpieczeństwa.  Był  to  Monarcha  > 
według  świadectwa  Jana  Herburta  i  innych  historyków, 
zupełnie  odrodny  od  swojego  ojca  Colesława;  człowiek 
leniwy  i  tępego  pojęcia,  słuchający  rad  młokosów  i  żo- 
ny, która  nieograniczone  miała  nad  nim  panowanie,  a  by- 
ła kobićta  dumna ,  płaszczykiem  religj i  pokrywająca  umysł 
chciwy  i  niedołężny.  Ciężkie  i  trudne  do  zniesienia  zda- 
urały  się  Polakom  kobiece  rządy.  Z  przykrością  palrzali^ 
ie  Niemcy,  przypuszczeni  do  rady,  osypywani  bogactwy. 
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chciwi  onych,  różnych  dopuszczali  się  nadużyć;  zaczęli  się 
tedy  przeciwić  rozkazom  Królowej,  dochody  i  dzierżawy 
jej  w  swą  posiadłość  zajmować,  władzy  jej  naostalek  ja- 
wny opór  stawić.  Lękając  się  Królowa,  żeby  większej  nie 
ściągnąć  na  siebie  biirzy,  zgromadziwszy  wszystkie  skar- 
by i  kosztowności  swoje,  z  państwa  ustąpiła  i  udała  się 
do  Cesarza  Konrada,  przebywającego  w  Saxonji,  któremu 
dwie  korony  z  Polski  zabrane  i  inne  kosztowne  dary  w  o- 
fierze  przyniosła.  Syna  jedynaka  Kazimierza ,  którego 
z  Mieczysławem  spłodziła,  z  sobą  uprowadziła  i  wysłała 
go  na  naukę  do  sławnej  podówczas  paryzkiej  akademji. 
Po  ukończeniu  nauk ,  Kazimierz  czyniąc  rozbrat  z  świa- 
tem ,  wstąpił  do  kwitnącego  naówczas  Zgromadzenia  Be- 
nedyktynów w  mieście  Klunjaku  i  przywdziawszy  kaptur 
mniszy,  śluby  zakonne  wykonah 

Tymczasem  Państwo  trapiły  rozmaite  klęski,  wynika- 
jące z  gorszego  jeszcze  bezładu  po  wydaleniu  się  królo- 
wej. Siedm  lat  prawie  trwało  bezkrólewie,  a  w  tym.  prze- 
ciągu czasu,  śmiało  powiedzieć  można,  kraj  stanął  nad 
przepaścią  zguby.  Prócz  innych  zamieszek,  wzajemnych 
mordów,  jawnych  rozbojów ,  częstych  pomiędzy  możnemi 
krwawych  utarczek,  powstanie  włościan  przeciwko  panom 
2  okropną  wybuchnęło  wściekłością.  Duchowieństwo  też 
uległo  srogiemu  prześladowaniu,  tak  dalece,  że  świątynie, 
mieszkania  kapłanów,  zostały  spustoszone  przez  święto- 
fcradzkie  ręce.  Kapłani,  nawet  Biskupi  Senatorowie  musieli 
w  kryjówkach  szukać  schronienia  dk  siebie.  Rozkiełznana 
swawola  zuchwałego  pospólstwa  nieprzepuszczała  rzeczom 
ni  świętym  ni  świeckim.  Mastaw  czyli  Mazowjusz,  Pod- 
czaszy zmarłego  księcia  Mieczysława,  w  ziemi  Płockiej  i 
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w  prowiocji ,  która  poźoiej  od  jego  imienia  Mazowszem 
nazwana,  Prussom  sąsiedniej ,  broń  swą  z  powstańcami 
złączył  i  udzielne  sobie  utworzył  Księztwo. 

Ale  tylu  wewnęlrznemi  klęskami  znękanemu  Państwu, 
groziło  większe  jeszcze  od  obcych  nieprzyjaciół  niebezpie- 
czeństwo. Ruskich  ziem  mieszkance,  złamawszy  zawarte 
przymierze,  pustoszyli  sąsiednie  Polski  pręwincje.  Czesi 
p.od  wodzą  księcia  Przemysława  czyli  Brzetysława,  wpadł- 
szy w  granice  Polski,  ogniem  i  mieczem  niszczyli  tę  cześć 
polskiego  kraju,  która  się  dziś  nazywa  Szląskiem,  a  na* 
wet  dalój  w  głąb  kraju  bez  żadnego  oporu  pożogę  i  łu- 
pieztwo  roznosili.  Podobnemu  losowi  uległo  Gniezno,  któ- 
re będąc  pozbawione  wszelkiej  obrony,  z  mieszkańców  o- 
gołocone,  w  roku  1038  przez  nieprzyjaciół  spustoszone 
zostało.  Katedra  też  gnieźnieńska,  kosztownemi  sprzęty 
w  złocie  i  srebrze  uposażona,  w  owym  napadzie  przez 
świętokradzkie  ręce  była  złupioną.  Pomiędzy  innemi  ko- 
sztownościami,  zabrali  wtedy  Czesi  krucyfix  szczerozłoty, 
wytwornej  roboty,  trzysta  funtów  ważący,  tjzy  obriizy  też 
szczerozłote  wysadzane  drogiemi  kamieniami  i  inne  rzad- 
kie i  kosztowne  sprzęty,  a  nawet  dzwony  kościelne.  Nie 
przestała  jednak  na  tem  drapieżna  •chciwość  Czechów;  bez- 
bożną zuchwałością  wiedzeni,  wyciągnęli  z  trumien  ciała 
śś.  pięciu  braci  Męczenników  i  z  sobą  zabrali.  Sprawcą  i 
doradcą  takowego  bezbożnego  łupieztwa  był  Seweryn  Bi- 
skup Pragski.  Chciał  on  jeszcze  żeby  ciało  ś.  Patrona 
Adalberta,  jako  jego  współziomka,  było  zabrane  i  do  Czech 
uniesione,  ale  od  sług  kościelnych  oszukany,  którzy  te 
święte  zv^łoki  w  tajnych  kryjówkach  kościoła  skryli,  w  miej- 
scu Adalberta,  Gaudentego  ciało  zabrał  i  razem  z  pięcia 
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śś.  braćmi  do  Czech  z  sobą  uwiozł.  Chwalą  się  do  dziś 
dnia  Czesi,  że  pomiędzy  innemi  sławionemi  od  nich  ko- 
sztownościami pragskiej  katedry ,  spoczywają  tam  zwłoki 
ś.  Adalberta,  ale  większej  zapewne  wiary  godni  nasi  dzie- 
jopisowie,  którzy  jednozgoduie  według  dawnego  podania 
twierdzą,  że  ono  w  Gnieźnie  anie  w  Pradze  spoczywa,  o 
czem  dostatecznie  przekonywają  dziejące  się  do  dziś  dnia 
cuda  przy  grobie  ś.  Męczeimika.  Czytać  o  tem  Marcina 
Kromera  Biskupa  warmińskiego:.  Dzieje  polskie  ks.  4.  str. 
49.  wydania  Kolpiiskiego.  Zresztą,  dziwić  się  należy  nie- 
roztropności i  jakby  umyślnemu  niedbalstwu  ludzi  owych 
czasów,  szczególniej  duchowieństwa,  przy  kościele  zosta- 
jącego, które  na  pierwszą  wieść  nieprzyjacielskiego  napa- 
du, nie  starało  się  tak  kosztownego  skarbu  kościelnego 
yf  bezpieczne  ukryć  miejsce.  Wprawdzie  za  naszych  już 
czasów,  bo  w  roku  1655,  kiedy  wiarołomni  Szwedzi  na 
kraj  napadli,  Gniezno  poniosło  równie  nieodżałowaną  stra- 
tę, gdy  kosztowne  spi*zęty  kościoła  katedralnego,  od  tylu 
łat  nagromadzone,  które  łatwo  było  w  bezpieczne  miej«(% 
ukryć,  przez  nieprzyjaciół  zabrane  zostały.  » 

Co  się  tycze  Arcybiskupa  Bossuly,  ten  znękany  klęska- 
mi, które  dotknęły  kościół  ojczysty,  w  narzekaniach  tylko 
znajdiijąc  ulgę^  ze  smutku  zachorował  i  rozstał  się  z  tyii 
światem  roku  1038.  Siedział  na  stolicy  Arćypast«rskiej 
lat  11,  pochowany  został  w  Gnieźnie.  Sierot  i  tdiogkh 
był  dobrocxyflEnym  opiekunem/  odznaczał  się  szczególniej 
hojnością  i  wspaniałością  umysłu.  Herbem  jego,  waiług 
opisu  Pafrr^ekiego,  była^f łoiv)A  czarna  ntedźw^iedzia  czy-  też 
zuUa;  A  k^wego  warg  «vłsi  przeciągnięta  pierśdeiiMioiy 
-jrpoluż^ltitóŁ  .     ■•  /  .'     -.  y: 
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naprzód  do  SaxoBJi,  gdzie  przebywała  królowa  Ryxa  mat- 
ka Kaaifliierza.  Przekładają  jej  stan  Państwa  tylu  klęska* 
mi  skołatanego  i  usilnie  proszą,  ażeby  Kazimierza,  jako  je- 
dyną  w  nieszczęściach  pomoc,  do  Polski  odesłała.  Nieprze* 
błagana  Królowa  odrzuca  takowe  prośby  i  powiada,  że  nie 
w  jej  mocy  wrócić  Polakom  Kazimierza,  gdyż  prześlado- 
wany i  wygnany  z  kraju,  ^musiał  się  schronić  w  ustroń  kla- 
sztorną w  mieście  fraucuzkiem  Kluujaku  i  wstąpił  do  za- 
konu Benedyktynów.  Udali  się  tedy  posłowie  do  wskaza- 
nego im  klasztoru.  Usilnie  nalegają,  ażeby  Kazimierz, 
który  już  wedle  zwyczajów  zakonnych  przyjął  imię  Karola, 
jako  dziedzic  korony,  w  tak  smutnych  okolicznościach  przy- 
jął na  siebie  rządy  Państwa.  Sprzeciwił  się  temu  Opat 
klasztoru,  powiadając,  że  po  wypełnieniu  ślubów  i  otrzy- 
maniu już  stopnia  Djakona,  bez  dozwolenia  i  rozkazu  Naj- 
wyższego Pasterza  nie  może  puścić  Kazimierza  z  klasztoru. 
Sam  Kazimierz,  ze  łzami  w  oczach,  ubolewa  przed  posła- 
mi nad  stanem  nieszczęśliwym  ulubionego  kraju,  który 
przodkowie  jego  w  tak  kwitnącym  stanie  zostawili ,  lecz 
przy  tern  dodaje,  że  nie  od  jego  woli  zależy  poratować  kraj 
w  tak  naglącym  razie  i  że  zaprzysiągłszy  wierność  Bogu 
i  zwierzchności  swojej,  nie  może  takowej  przysięgi  żadną 
miarą  złamać.  Odpowiedzi  te  napełniły  smutkiem  posłów, 
i  znagliły  ich  że  musieli  się  udać  do  Rzymu ,  gdzie  na 
usilne  ich  prośby  Papież  Benedykt  IX,  czyli  jak  inni  utrzy- 
mują Klemens  II,  dozwala,  ażeby  Mnich  Kazimierz ,  będą- 
cy już  Djakonem ,  uwolniony  był  od  ślubów  zakonnych, 
dla  objęcia  rządów  Państwa  i  pojęcia  żony,  w  celu  zosta- 
wienia po  sobie  dziedziców  tronu.  Za  takową  wyświad- 
'  c^Mil  pr^ez  1M\icę  Afidsttifiką  laefc^^  ]byly  atłttUńe  na 
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Polaków  peiirne  obowiązki ,  o  czem  obszerniej  piszą  dzie- 
Jopisowie  polscy,  do  którycb  czytelnika  odsyłamy. 

Skoro  Kazimierz  przybył  do  granic  Państwa,  tłum  ludu 
różnego  pochodzenia  i  płci  spotkał  go  z  oznakami  nie- 
zmiernej radości  i  jakby  bóstwo  jakie  głośnemi  okrzyka- 
mi, wyłewając  łzy  radośue^  witał.  W  roku  1041  Arcy- 
biskup Stefan  dopełnił  aktu  koronacji  króla  Kazimierza 
w  Katedrze  gnieźnieńskiej  i  odtąd  Państwu,  siedmioletnim 
bezrządem  skołatanemu,  piękniejsza  zabłysnęła  pogoda. 

Tymczasem  Stefan  nieprzestawał  prawnik  dochodzić  u 
dworu  rzymskiego  na  Księciu  czeskim  Brzetysławie  złu- 
pionych  w  Katedrze  gnieźnieńskiej  sprzętów,  i  sam  obecnie 
w  Rzymie  silnie  tę  sprawę  popierał.  Wyszedł  sprawie- 
dliwy i  przychylny  dlań  wyrok  Stolicy  S.,  skazujący  Brze- 
tysława  na  powrót  zabranych  rzeczy;  lecz  wyrok  takowy 
skutku  żadnego  nie  otrzymał,  gdyż  Książe  czeski  oparł  się 
wymaganiu  jego  i  pogardził  klątwą  Papieża.  W  tymże 
1041  roku  błogosławił  Stefan  związek  małżeński  króla 
Kazimierza  z  Marją  siostrą  Jarosława  Księcia  ruskiego, 
której  matka  siostrą  była  Cesarzów  greckich.  Przed  ślu- 
bem wyrzekła  się  wyznania  greckiego ,  i  w  miejscu  Ma- 
rji  przyjęła  imię  Dobrogniewy,  a  po  zawarciu  ślubów,  ko- 
ronowaną była  przez  Arcybiskupa  Stefana  w  katedrze 
gnieźnieńskiej. 

Po  śmierci  zaś  króla  Kazimierza,  nastałej  w  roku  1058, 
Bolesław  syn  jego  starszy,  liczący  wtedy  wieku  lat  23, 
za  zgodą  zgromadzonych  w  blizkości  Gniezna  Stanów, 
obrany  Królem  i  koronowany  w  katedrze  gnieźnieńskiej 
przez  Arcybiskupa  Stefana,  w  obecności  matki  Dobrognie- 
wy, Aarona  Arcybiskupa  krakowskiego,  wielu  innych  Bi- 
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skupów,  oraz  licznego  zgromadzenia  Senatu  i  Rycerstwa, 
jak  równie  posłów  wielu  monarchów  zagranicznych.  Po 
odprawieniu  aktu  koronacji  nie  długo  żył  Stefan;  truda- 
mi i  laty  zwątlony,  zakoikzył  bieg  życia  7  Marca  1059  n 
Rządził  kościołem  metropolitalnym  lat  21  miesięcy  2. 
Leży  pochowany  w  Gnieźnie,  obok  poprzedników  swoich. 
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IX. 

Piotr. 


Kapituła  giiiezoieiiska,  straciwszy  w  osobie  Stefana 
dostojnego  zwierzcfcnika,  nie  długo  wahała  się  komu  ma 
poruczyć  rządy  Metropolitalnego  Kościoła.  Wszystkich  oczy 
obrócone  były  na  Piotra,  pochodzącego,  według  Długosza, 
ze  szla€hetnego  rodu  Nałęczów,  Proboszcza  Gnieznieii*^ 
skiej  Katedry.  Doświadczona  jego  prawość,  i  wypróbo- 
wany w  licznych  trudnych  okolicznościach  rozsądek,  czy- 
niły go  zdolnym  do  piastowania  tak  wysokiej  w  Kościele  i 
Państwie  godności.  W  roku  tedy  1059  zgodnemi  wybrany 
głosy,  objął  rządy  metropolitahiego  kościoła.  Za  wdanient 
się^króla  Bolesława  Śmii^ego,  otrzymał  potwierd^nie  od 
Mikołaja  U9  który  wtedy  na  Stolicy  Piotrowej' zasiadał. 
Z  łatwością  to  Bolesław  otrzymał,  gdyż  w  pociątkacb  pa- 
nowaoia  swojego  szeroko  rozprzestrzenił  sławę  swojego 
imienia.     Nie  mam  potrzeby  wyliczać  tu  licznych  zwy- 
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cięztw  i  korzyści,  które  odniósł  nad  swojemi  nieprzyjacioły^ 
W  Czechachi  Szłąskii,  Węgrzech,  Prusiech  i  na  Rusi  nie- 
raz  zwycięzca,  niestety !  nie  mógł  zwyciężyć  samego  sie* 
ł)ie.  Czem  albowiem  była  niegdyś  Kapua  dla  Anniba]a> 
tern  Kijów  stał  się  dla  Bolesława.  Osłabione  potężne  przed- 
tem wojsko  jego  długim  a  wygodnym  pobytem  w  tern  mie- 
ście, oddało  się  rozpuście  i  swanoli>  a  tymczasem  zosta* 
wionę  w  domu  żony,  jakby  w  odpłatę  mężom  swoim,  pu- 
ściły cugle  własnym  namiętnościom.  Wiadomość  o  tem 
rozszerzyła  w  wojsku  wielką  niespokojność  i  wrzawę;  na- 
legano na  Króla  żeby  pozwolił  wracać  do  domu,  gdyż  żoł- 
nierze zostając  ciągle  na  wojnie  w  Węgrzech  i  na  Rusi 
przez  lat  siedm,  nie  widzieli  żon  i  rodziny  swojej.  Gdy 
Król  na  to  nie  zezwalał,  zaczęli  potajemnie  jeden  po  dru- 
gim opuszczać  obóz  ,  tak  że  wkrótce  bardzo  mało  przy 
Królu  się  zostało  i  on  był  zmuszony  zresztą  powracać  da 
kraju,  gdyż  zostawał  w  obawie,  ażeby  Rusini,  zmiennego 
zkądinąd  sposobu  myślenia,  widząc  tak  małą  garstkę  Po- 
laków, nie  podnieśli  przeciwko  nim  oręża.  Skoro  do  Kra- 
kowa przybył ,  sprawców  zaburzenia  i  dezercji  wojska 
śmiercią ,  innych  konfiskatą  dóbr  lub  długiem  więzieniem  u- 
karał.  Nieprzepuścił  kobietom,  które  się  przeniewierzyły  mę- 
żom swoim  i  z  temi  nawet,które  otrzymały  przebaczenie  mę* ' 
żów  z  niezwykłą  i  wyszukaną  postąpił  srogością.  Odebraw- 
szy bowiem  od  nich  dzieci  przy  piersiach  będące,  z  niepra- 
wego łoża  zrodzone,  kazał  żeby  szczenięta  piersi  ich  ssały. 
Prócz  tego,  lud  prosty  wielu  nowemi  i  uciążliwemi  podat- 
kandi  obarczył ;  sprawiedliwości  wymierzać  zaniechał  i  bie- 
dniejszych od  przemocy  możnych  bynajmniej  nie  zasłaitał. 
Rozpasany  na  wszelką  rozpustę ,  nie  znał  żadnych  grania 
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w  dogodzeniu  swym  nieprawym  chuciom,  a  popuściwszy 
cugle  żądzom ,  porwał  i  uwiódł  Krystynę  żonę  Mie- 
czysława znakorailego  obywatela  ziemi  sieradzkiej,  i  z  pu- 
blicznem  zgorszeniem  piizyjął  ją  za  uczestniczkę  łoża. 

Działo  się  to  wszystko  w  oczach  męża  wzorowej  cnoly 
Biskupa  Krakowskiego  Stanisława  Szczepauowskiego  her- 
bu Pruss,  następcy  Lamperta  Żuli.  Nie  mógł  mąż  ś. 
znieść  tak  jawnych  i  szkaradnych  postępków  Króla,  prze- 
kłada mu  na  osobności  całą  niedorzeczność  jego  postępo- 
wania, prosi ,. błaga ,  zaklina,  żeby  takowym  nadużyciom 
koniec  położył,  żeby  ufny  w  przyjazne  losy  nie  brnął  co- 
raz dalej  w  zbrodnie,  za  które  kiedyś  surową  choć  późną 
zemstę  Boga  odniesie.  Przekłada  że  im  wyżej  postawiły 
go  losy,  im  większej  doznaje  pomyślności,  tem  bardziej 
starać  się  powinien  przodkować  innym  czystością  i  nie- 
winnością obyczajów;  bo  w  przeciwnym  razie  lękać  się 
powinien,  żeby  Bóg  sprawiedliwy  nie  wtrącił  go  w  otchłań 
nieszczęścia  i  za  nikczemne  a  chwilowe  roskosze,  nie  ska- 
rał okropnemi,  wiecznemi  karamt.  Nie  mógł  znieść  Bole- 
sław tak  śmiałego  karciciela  swawoli  swojej,  a  rozjątrzo- 
ny na  cnotliwego  Pasterza  i  zapalony  naii  gniewem,  osy- 
puje go  obelżywemi  słowy  i  odtąd  w  każdym  razie  stara 
.  się  mu  zaszkodzić  i  imię  jego  oczernić.  Lecz  że  nieska- 
żone obyczaje  Biskupa  nie  podawały  do  tego  żadnych  śród* 
ków,  namawia  dziedziców  Piotra  Nałęcza,  człeka  stanu  ry- 
cerskiego, przed  trzema  laty  zmarłego,  ażeby  rozwinęli  pro- 
cess  przeciw  niemu,  o  niesłuszne  jakoby  nabycie  od  zmar- 
łego, wsi  Piotrowina.  Zmuszony  do  usprawiedliwienia  się 
ś.  Biskup,  wezwawszy  pomocy  Boga,  wskrzesza  z  grobu 
ŻTW.  Abotb.  t.  i.  5 
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imarłego  Piotra,  który  w  obecności  Bolesława  zeznaje,  ja- 
ko wieś  prawnie  za  gotowe  pieniądze  przez  Biskupa  kra- 
kowskiego nabyta,  groźnie  oraz  napomina  ^ukcessorów, 
żeby  tak  niesłusznym  processem  cnotliwego  Pasterza  nie 
prześladowali.  Koczem  nie  przestaje  Stanisław  namową  i 
surowem  upomnieoiera  skłaniać  Króla  clo  upamiętania  się 
i  poprawy  życia,  a  gdy  to  nic  niepomaga  i  Król  na  wszel- 
kie nalegania  głuchy  zostaje,  silniejszych  chwyta  się  środ- 
ków: Króla  od  uczestniczenia  w  Sakramencie  ołtarza  od- 
dala, kościoły  zamknąć  każe ,  wszelkie  obrządki  kościelne 
w  swej  djecezji  przerwać  rozkazuje.  Kroi  rozjątrzony  do 
najwyższego  stopnia,  pałając  gniewem  i  zemstą,  ś.  Bisku- 
powi, odprawującemu  mszę  ś.  w  ustronnym,  za  miastem 
leżącym,  kościele.  Skałką  cwanym,  życie  odbiera,  z  taką 
wściekłością  ugodziwszy  go  mieczem  w  głowę,  że  krwią 
i  mózgiem  ścianę  kościoła  oblewa.  Obszernie  o  tem  pi- 
szą Dziejopisowie  polscy,  szczególniej  Długosz ,  który  ży- 
cie ś.  Biskupa  męczennika  opisał,  niedawno  w  Krakowie 
wydrukowane.  Ale  wróćmy  do  dalszego  opisania  dziejów 
Arcybiskupów  Gnieznieyskich. 

Obowiązkiem  zaiste  było  Arcybiskupa,  ażeby  napo- 
mniał Króla  tak  zuchwale  i  lekkomyślnie  postępującego^ 
w  takiej  rozpuście  pogrążonego  ^  ażeby  przełożył  mu,  iżby 
pamiętny  na  życie  wieczne,  obmył  tak  ciężkie  przewinie- 
nia łzami  pokuty;  lecz  on  zachował  się  w  milczeniu ,  nie 
myślał  bynajmniej  umysł  Króla,  depcącego  wszystkie  pra- 
wa boskie  i  ludzkie,  skierować  ku  świętszym  celom.  Stąd 
Długosz  nazywa  Piotra  człekiem  bojaźliwym  i  ociągają* 
cym  się. 

Skoro  doBzymu  w  roku  1079  doszła  wieść  o  zamor^ 
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dowaniu  Biskupa,  Grzegorz  VII.,  który  przewodniczył  wtedf 
(Ihrześcijaiistwu ,  rzucił  interdykt  na  Polskę ,  Bolesława 
klątwą  ukarał,  zniósł  godność  królewską  w  Polsce  i  Bi- 
skupom najsurowiej  zakazał,  ażeby  bez  wiedzy  stolicy 
Rzymskiej,  niewalyli  się  na  przyszłość  Królów  koronować. 
Wszystkich  spółuczęstników  Króla  w  pomienionem  mor* 
derstwie,  do  czwartego  pokolenia  od  kapłaństwa  i  innych 
prerogatyw,  prawowiernym  Chrześcijanom  służących,  usu- 
nął. Piotr  odrzuciwszy  dotychczasową  obojętność,  po  ca- 
łem  Państwie  ogłosił  tak  surowy  i  słuszny  wyrok  Stolicy  ś. 
i  zakazał  po  wszystkich  kościołach  odprawiania  obrządków 
świętych.  Panował  pomimo  to  Bolesław  jeszcze  więcej 
roku,  ale  od  wszystkich  znienawidzony,  od  obcych  pogar- 
dzany, gdy  nawet  niektórzy  na  życie  jego  czyhać  zaczęli^ 
ustąpił  do  Węgier  z  synem  Mieszkonem  i  kilku  swojćlni 
wspólnikami.  Utrzymują  niektórzy,  że  dręczony  coraz  bar* 
dziej  wyrzutami  sumienia,  śmierć  sobie  zadał.  Inni,  po- 
między temi  Marcin  Kromer  i  Jan  Herburt  powiadają,  że 
osiadł  w  klasztorze  Ossiach  i  tam  w  ostrej  pokucie  prze* 
pędził  resztę  życia  swojego.  Pisze  Kromer,  że  Walenty 
Kusborski,  będący  za  młodu  dworzaninem  Kardynała  Ho- 
zjusza,  później  Archidjakonem  Krakowskim  na  Pomorzu  i 
Kanonikiem  Warmińskim,  widział  na  cmentarzu  klaszto* 
ni  Ossiach ,  leżącego  w  Karyntji,  o  pułtory  mili  od  inia- 
steczka  Feitkirchen,  pomnik  kamienny,  na  którym  piękną 
robotą  wyrzezany  był  koń  osiodłany,  z  następnym  napi- 
:8em :  „Bolesław  Król  Polski,  zabójca  ś.  Stanisława ,  Bi- 
skupa Krakowskiego.''  I  rzecz  do  prawdy  podobna ,  że 
Monarcha  ten  za  przyczynieniem  się  ś.  Męczennika  upamię- 
tał  się  w  końcu,  uznał  błąd  swój  i  życie  w  chwalebnej 
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pokucie  zakończył.  Trwa  jeszcze  dotąd  klasztor  zakonu 
Benedyktyuów  w  Mogilnej,  przez  tego  Króla  wzniesiony  i 
uposażony.  Długosz  powiadał,  że  widział  i  czytał  w  ar- 
chiwum tego  klasztoru  na  pargamiuie  pisany  oryginalny 
fundacji  tej  zapis,  czy  też  potwierdzenie  onej,  z  roku  1103. 
Nastąpił  po  Bolesławie  Władysław  Herman ,  który  nie 
przyjmując  na  siebie  królewskiego  tytułu,  przybrał  ty- 
tuł Księcia  i  dziedzica  tronu.  Ten  wysłał  do  Rzymu  Lam- 
perta  Kanonika  Krakowskiego,  pochodzącego  z  rycerskie- 
go stanu,  herbu  Habdank,  i  błagał  Stolicy  ś.  o  zniesienie 
Interdyktu.  Przychylił  się  łaskawie  aa  tę  prośbę  Ojciec  ś. 
i  pozwolił  wszystkie  obrządki  kościelne  w  Państwie  przy- 
M^rócić,  oraz  Lamperta  następcą  ś.  Stanisława  mianował. 
Zresztą  Piotr,  pod  panowaniem  pobożnego  i  łagodniejsze- 
go charakteru  Monarchy,  pilniej  zajmował  się  pasterskie- 
mi  obowiązkami  i  wyświęcił  w  Kościele  Metropolitalnym  na 
Biskupa  Wrocławskiego,  pierwszego  z  Polaków,  Jana  z  fa- 
milji  Jastrzębców.  Umarł  Arcybiskup  Piotr  w  roku  1092; 
pochowany  w  Gnieźnie. 
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X. 

a  r  c  i  n. 


Niemniej  ród  znakomity^  jak  doświadczona  prawość  i 
nauka,  wyniosły  Marcina,  pochodzącego  z  rycerskiego  Za- 
bawczyków  rodu  ,  na  katedrę  Arcybiskupią.  Ojciec  jego 
Wisław  y  człowiek  pobożny  i  majętny,  nadał  klasztorowi 
ś.  Krzyża  ńa  Łysej  górze,  reguły  ś.  Benedykta,  kilka  wsi 
i  znaczne  kapitały.  Nie  dziw,  że  ten,  kto  cnotą  i  uro* 
dzeniem  przodkował  nad  innemi,  zgodnemi  głosy  kapitu- 
ły Gnieźnieńskiej  wyniesiony  został  na  ten  wysoki  sto- 
pień.  .  Objął  rządy  kościoła  Metropolitalnego  w  r.  1092. 
Głową  Kościoła  był  wtedy  Urban  II.,  który  obiór  Arcy- 
biskupa potwierdził.'  Skoro  się  zajął  sprawowaniem  swo- 
jego  urzędu,  wszystkie  starania  i  usilność  obrócił  na  za» 
gojenie  ran,  zadanych  wściekłością  nieprzyjaciół  Kościoło* 
wi  Polskiemu,  i  pomnożenie  dawnej  jego  świetnością 
Katedra  Gnieźnieńska   nie  była  jeszcze  poświęconą  ^  nie 
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cbcislł  więc  Arcybiskup  na  Jalej  odkładać  tego  obrzędu » 
przez  poprzeduików  jego  zaniecbanego  i  naznaczył  termin 
takowej  uroczystości  na  dzień  pierwszy  Maja.  Prócz  nie- 
zliczonego tłumu  ludu  y  który  się  do  Gniezna  na  tę  uro- 
czystość zgromadził,  obecnemi  na  niej  byli:  Książe  Pola- 
kc^w  Władysław  Herman,  żona  jego  Zofja ,  syn  Bolesław, 
wielu  Biskupów  i  możniejszych  obywateli. 

Tymczasem  Pomorzanie,,  którzy  niegdyś  jednega  z  Po- 
lakami pochodzenia  i  języka  byli  i  po  wprowadzeniu  Chrze- 
ścijaństwa odrzekli  się  błędów  pogańskich ,  bezbożnie  od- 
strychnęli  się  znouu  od  wiary  katolickiej  i  korzystając 
z  tego ,  że  znakomilsi  ze  szlachty  i  lud  zgromadził  się  na 
pomienioną  uroczj^stość  do  Gniezna,  napadli  na  zamek 
Santok  i  raczej  podejściem  niżeli  siłą  opanowali  go,  prze- 
kupiwszy żołnierzy,  którzy  w  ciemności  nocnej ,  spuściw- 
szy z  murów  sznury,  wpuścili  Pomorzan  do  zamku.  Opi- 
suje Długosz  cudowne  zdarzenie,  które  się  wówczas  przy- 
trafiło ;  albowiem  kiedy  Pomorzanie  po  zajęciu  zamku  we- 
soło ucztują ,  dziwne  zjawisko  napełnia  ich  .  strachem  i 
osłupieniem.  Rycerz  zbrojny,  na  białym  koniu,  z  wznie- 
sionym mieczem ,  groził  im  zniszczeniem ,  skoro  rychło 
z  zamku  nie  ustąpią.  Takiem  zjawiskiem  przerażeni  Po- 
morzanie opuszczają  zamek ,  a  wtedy  załoga  przyszedłszy 
do  siebie  i  nabrawszy  odwagi,  ściga  uciekających  i  jednych 
z  nich  trupem  kładzie,  drugich  w  niewolę  zabiera.  Po- 
wszechnie nie  bez  słusznej  przyczyny  mniemano ,  że  po- 
mieniony  zamek  obroniony  został  od  napadu  zdradliwych 
nieprzyjaciół  opieką  i  pomocą  ś.  Męczennika  Adalberta ,  • 
który  w  wigilją  poświęcenia  oblubienicy  swej  kościoła  Me- 
tropolitalnego ,  cudem  tym  chciał  okazać  Polakom  troskli- 
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wość  swą  o  ich  dobro;  niezwłóczDie  tedy  odprawiono  na  cześć 
jego  solenne  naboźetistwo,  wzniesiono  dziękczynne  modły. 
Wkrótce  po  tem  wydarzeniu  zawzięta  wybucbnęła  woj- 
na pomiędzy  Władysławem  Hermanem  a  Zbigniewem  sy- 
nem  jego ,  z  nieprawego  łoża ,  spłodzonym  jeszcze  przed 
wstąpieniem  na  tron.  Wojna  ta  wyniknęła  z  powodu  Sie- 
ciecha, herbu  Topory,  który  w  wielkiej  u  Księcia  Wła- 
dysława zostawał  wziętości.  Przyszedł  on  był  do  takiej 
potęgi  y  źe  wszystko  od  jego  woli  i  rozporządzenia  zale- 
żało ,  co  jak  zwykle  bywa ,  wielką  u  możniejszych  nie- 
chęć i  zawiść  wzbudziło.  Albowiem  jak  dym  towarzyszy 
ogniowi,  lak  zawiść  nie  jest  rozłączną  od  przyjaźni  Mo- 
narchów. Wielu  z  oby  watelr,  którzy  przez  Sieciecha  wy- 
zuci byli  z  posiadłości  swoich ,  udali  się  do  Czech  i  skar- 
gami oraz  namowami  swemi  pobudzili  Księcia  Przemysła- 
wa, że  postanowił  z  orężem  w  ręku  skarcić  zuchwałość 
Sieciecha ,  a  tym  sposobem ,  przy  obcej  pomocy,  zemścić 
się  i  za  własne,  dawniej  poniesione  klęski.  Wodzem  ta- 
kowej wyprawy  mianował  Zbigniewa,  naturalnego  syna 
Władysława,  którego  ojciec  zesłał  był  na  wygnanie  do 
Saxonji  i  w  klasztorze  osadził;  nadto  wciągnięty  został 
do  spółki  Hrabia  Magnus,  Rządzca^rocławski.  Skoro  się 
Władysław  dowiedział ,  że  takowa  siła  zbrojna  wystąpiła 
przeciw  jego  Ministrowi ,  sam  na  czele  wojska  spotyka 
spiskowych  niedaleko  Kruświcy  i  pamiętną  zadaje  im  klę- 
skę. Zbigniew  sam ,  który  się  bezbożnie  targnął  na  ży- 
cie ojca,  pojmany,  miał  ponieść  zasłużoną  karę,  gdy  Mo- 
narcha, zmiękczony  prośbami  Arcybiskupa  Marcina  i  in- 
nych panów,  odpuszcza  mu  winę  i  dla  nieprzyjaciela  syna 
zostaje  łaskawym  ojcem. 
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Nie  długo  po  tym  wypadku  żył  Władysław,  prawy  i 
łagodnego  charakteru  Monarcha ;  umarł  on  8  Lipca  1 102  r. 
Przy  śmierci  jego  obecnym  był  Arcybiskup  Marcin  j  i  opa* 
trzył  konającego  śś.  Sakramentami.  Po  zgasłem  jego  ży* 
ciu  i  złożeniu  ciała  w  kaledrze  Płockiej ,  Arcybiskup  od- 
prawił  obrzęd  pogrzebowy.  Niezgodę,  która  się  wszczę- 
ła |>omiędzy  Bolesławem  a  Zbigniewem,  4rzględem  po- 
działu dziedzictwa  i  skarbu  ojcowskiego,  Arcybiskup  u- 
śmierzył  i  do  zgody  ich  zachęcił.  Gotowe  pieniądze,  ja- 
kie się  po  Władysławie  znalazły,  za  poradą  jego  i  innych 
Biskupów  zostały  podzielone  na  równe  części  pomiędzy  Bo- 
lesławem a  Zbigniewem,  co  jak  sądzę,  uczynionem  zo- 
stało z  chęci  zachowania  poj^oju ,  gdyż ,  jak  powiada  Dłu- 
gosz, według  prawa  pospolitego,  a  nawet  Cesarskiego  i 
prawa  narodów,  synowie  z  nieprawego  łoża  zrodzeni,  nie 
dziedziczą  bynajmniej  po  ojcu. 

Spełniał  Marcin  ze  wszelką  akuratuością  i  inne  obo- 
wiązki przywiązane  do  godności  Prymasowskiej.  Po  zej- 
ściu z  tego  świata  Dyonizego  Biskupa  Poznańskiego,  wy- 
branego przez  kapitułę  Poznańską  Wawrzyńca ,  pierwsze- 
go z  Polaków,  nie  tak  świetnością  urodzenia  jak  cnotą 
znakomitego ,  na  żądanie  Księcia  Polskiego  Bolesława 
Krzywoustego,  na  godność  tę  potwierdził  i  w  katedrze 
Gnieźnieńskiej  wyświęcił ,  jak  o  tem  pisze  Długosz  w  ży- 
wotach Biskupów  Poznańskich,  staraniem  Tomasza  Tre- 
tera  Kustosza  Warmińskiego  w  Brunsbergu  wydanych. 
Po  śmierci  też  Filipa  Biskupa  Płockiego,  herbu  Doliwa, 
gdy  kapituła  zgoduemi  głosy  wybrała  na  miejsce  jego  Sy- 
mona  Archidjakona  Płockiego,  herbu  Gozdawa,  męża 
znakomitego  prawością  charakteru,  za  usilnem  naleganiem 
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Księcia  Bolesława,  potwierdził  i  wyświęcił  na  Biskupa  ro- 
ku  1108.  Potwierdzenia  takowe  z  Rzymu  dla  niebezpie- 
czeństwa dróg  otrzymane  być  nie  mogły,  z  powodu  krwa- 
wych rozterek,  jakie  panowały  naówczas  pomiędzy  Ce- 
sarzem Henrykiem  III.  a  Papieiem  Paschalisem  II.  i  roz- 
dwojenia jakie  z  tej  okoliczności  wyniknęło  w  Kościele; 
o  czem  obszernie  opisuje  Henryk  Spondanus  w  swojem 
skróceniu  roczników  Baronjusza  i  Stanisław  Łubieński  Bi- 
skup Płocki  w  żywotach  swoich  poprzedników. 

Temuż  Arcybiskupowi,  pochodzącemu  z  jednego  z  naj- 
znakomitszych domów  polskich ,  Spicymir  herbu  Leliwa , 
zapisał  wieś  dziedziczną  tegoż  imienia.  Nie  bez  słusznych 
przyczyn  wnosić  mogę ,  że  ten  Spicymir  był  przodkiem 
znakomitego  rodu  Hrabiów  na  Tarnowie  i  on  to  założył 
piewsze  fundamenta  zamku  i  miasteczka  Tarnowa,  jak 
o  tem  świadczy  Długosz  w  ks.  1.  Gdy  w  pomienionej 
wsi,  która  leży  dzisiaj  w  kluczu  Uniejowskim ,  Arcybi- 
skup Marcin  poświęcał  kościół ,  Pomorzanie  rozszerzający 
wtedy  spustoszenia  swoje  w  owej  okolicy,  napadli  na  wieś, 
i  gdy  schylony  wiekiem  poważny  Pasterz  na  pierwszy  od- 
głos napadu  nieprzyjaciela ,  szuka  schronienia  pod  dachem 
kościelnym ,  służba-  i  dworzanie  po  większej  części  wzię- 
ci zostali  w  niewolę.  Pomiędzy  nimi  był  Mikołaj  Archi- 
djakon  Gnieźnieński ,  którego  Pomorzanie ,  wnosząc  z  u- 
bioru  i  powagi  oblicza^,  wzięli  za  samego  Arcybiskupa, 
uprowadzili  z  sobą ,  spustoszywszy  pierwej  i  obrawszy  ze 
wszystkiego  kościół  Spicymirski.  Jest  podanie,  że  jako- 
by len  oddział  Pomorzan,  który  uprowadził  Archidjakona 
i  święte  sprzęty  z  kościoła  zabrał,  po  powrocie  do  domów 
swoich ,  nędznie  wyginął ,  wraz  z  dziećmi ,  żonami ,  kre- 
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i^uemi  i  wszysikiemi  domownikami  swemi ,  z  których  je- 
dni z  jakowejś  zaraźliwej  choroby,  w  której  sami  o  ściany 
i  kamienie  się  tłukli ,  wymarli ;  drudzy  wpadłszy  w  pe- 
wien rodzaj  wściekłością  wzajemnie  zębami  i  paznogciami 
się  poszarpali.  Pomorzanie  przerażeni  tak  okropną  karą 
2  Niebios  zesłaną ,  której  przyczynę  łatwo  odgadli ,  ode- 
słali niezwłocznie  do  domu  Archidjakona  i  wszystkie  sprzę- 
ty z  kościoła  Spicymirskiego  zabrane.  Dawne  dzieje  pol- 
skie świadczą ,  te  to  się  siało  za  wdaniem  się  i  przyczy- 
nieniem ś.  Arcybiskupa. 

Wincenty  Kadłubek,  Jan  Długosz,  a  w  ich  ślady  wstę- 
pując Kromer,  opierając  się  na  świadectwie  Helmolda,  któ- 
ry przed  laty  pięciuset  pisał  o  wypadkach  w  Sławiańszczy- 
inie  za  jego  czasów  zaszłych,  powiadają,  źe  Pomorzanie, 
którzy  będąc  wyznawcami  religji  Chrześcijańskiej,  wrócili 
się  byli  do  bałwochwalstwa ,  w  owym  czasie,  za  staraniem 
Bolesława  Krzywoustego ,  przyjęli  znowu  prawowierną  ka- 
tolicką wiarę.  Stanisław  Łubieński  fiiskup  Płocki ,  w  ży- 
wotach Biskupów  Płockich,  wsparty  powagą  Kromera, 
Kadłubka  i  Kardynała  Cezarego  Baronjusza ,  męża  pobo- 
żnością i  nauką  znamienitego ,  dokładnie  i  wybornym  sty- 
lem opisał  takowe  nawrócenie  Pomorzan.  Prócz  tego , 
Cezar  Raronjusz  w  rocznikach  swoich  powiada,  żeś.  Otton 
Biskup  Bambergski,  za  sprawą  Papieża. Kalixta  II.  w  ro- 
ku 1124  spełniał  posługę  Apostolską  na  Pomorzu;  oczom 
również  wspomina  Henryk  Spondanus  w  skróceniu  tychże 
roczników,  oraz  Franciszek  Haraeus  w  życiu  ś.  Ottona, 
pomieszczonem  w  skróceniu  żywotów  świętych,  Wawrzyń- 
ca Surjusza  Kartuza.  Wspomniony  autor  powiada,  że 
ś.  Otton,  rodem  Szwed,  w  młodym  wieku  przybył  do  Pol- 
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8Li  i  oddawszy  się  nauLom,  a  przytem  nabywszy  znajo* 
mości  języka  polskiego,  przyjęty  został  do  dworu  Ksią- 
żęcego, później  za  wstawieniem  się  Cesarza  Henryka  o- 
brany  Biskupem  Bambergskim ,  a  następnie  przyjąwszy 
na  siebie  urząd  Apostolski  na  Pomorzu ,  wzmocniony  ła- 
ską Ducha  ś.,  obfity  owoc  przyniósł  w  rozszerzaniu  wiary 
w  tamtych  stronach.  Miał  ten  mąż  świątobliwy  listy  po- 
lecające od  Bolesława  Krzywoustego ,  pełne  dla  niego  po- 
chlebnych wyrażeń,  które  czytać  można,  wypisane  z  ro- 
czników Baronjusza,  w  żywotach  Biskupów  Płockich  Sta- 
nisława Łubieńskiego,  znajdujących  się  w  wydaniu  dzieł 
jego  pośmiertnych.  Spodziewamy  się ,  że  czytelnik  łaska- 
wie przebaczy  nam  ten  ustęp ,  jako  ściągający  się  do  cza- 
sów Arcybiskupa  Marcina. 

Z  owych  czasów  pamiętnym  jest  jeszcze  rok  1118, 
z  powodu  ciągłych  deszczów,  które  do  tego  stopnia  prze- 
szkodziły zasiewom  i  zbiorom ,  że  wielki  dał  się  czuć  nie- 
dostatek żywności,  tak  w  Polsce,  jak  w  okolicznych  kra- 
jach.  Ten  obfity  wylew  deszczów  poprzedziło  nadzwyczaj- 
ne zjawisko:  przez  trzy  godziny  widziano  bez  przerwy 
całe  niebo  ogniem  gorejące.  W  tymże  roku  Arcybiskup 
Marcin  w  podeszłym  już  wieku  życie  zakończył.  Spełniał 
ten  urząd  lat  26;  pochowany  w  Katedrze  Gnieźnieńskiej. 
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XI. 

J  a  k  ó  b. 


Nie  ród  zuakomity,  aui  dostatlei,  wyniosły  Jakóba  na 
Prymasowską  katedrę.  Cnota  jedynie ,  nauka  i  nieskazi- 
telna życia  prawość  zjednały  mu  wszystkich  głosy  w  ka- 
pitule Gnieźnieńskiej.  Urodził  się  on  w  Żninie,  miastecz- 
ku Arcybiskupim ,  leżącem  o  cztery  mile  od  Gniezna.  Oj- 
ciec jego  był  urzędnikiem  w  tem  mieście  i  prawością  cha- 
rakteru zasłużył  na  szacunek  ziomków.  Jakób  od^  młodo- 
ści swojej  ćwiczył  się  w  naukach  i  otrzymał  stopień  Do- 
ktoraPrawa,  a  zostawszy  Kanonikiem  Gnieźnieńskim,  uzna- 
nym został  za  godnego  następcę  zmarłego  Arcybiskupa 
Marcina.  Potwierdzonym  był  przez  Kalixta  II.,  który  da 
miasta  Francuzkiego  Wiednia  sobór  zwołał  i  stamtąd  u- 
dawszy  się  do  klasztoru  Kliiniackiego,  chorobą  złożony,, 
rozciągniony  na  ziemi,  według  obyczaju  zakonnego,  du^ 
cha  Panu  oddał. 
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Arcybiskup  Jakób,  po  objęciu  rządów  Metropolitalnego 
kościoła,  zwrócił  całą  usilność  na  powiększenie  jego  świe- 
tności. Od  czasu  (ak  niegodziwym  sposobem  zrabowane- 
go kościoła  przez  Czechów,  zwłoki  ś.  Adalberta  nie  były 
jeszcze  wystawione  ku  czci  publicznej.  Chowały  się  te 
relikwje  w  ukryciu,  wiadomem  tylko  Arcybiskupowi  i  nie- 
którym, z  Prałatów.  Jakób  (edy,  według  opowiadania 
Długosza,  idąc  za  boskiem  natchnieniem,  oraz  poradą  Pra- 
łatów i  Kanoników,  kości  ś.  Męczennika  z  takowego  ukry- 
cia na  widok  publiczny  wyniósł  i  7  Marca  1127  r.  z  wielką 
uroczystością,  naprzód  głowę,  a  później  i  resztę  ciała  ś.  Mę- 
czennika,  jako  przedmiot  czci  publicznej,  w  kościele  kate- 
dralnym umieścił.  Niemało  to  przyczyniło  się  do  pomno- 
żenia czci  tego  Świętego  i  rozszerzenia  sławy  jego  imienia. 

Tymczasem  Bolesław  Krzywousty,  chcąc  ostrą  pokutą 
zmazać  winę,  którą  popełnił  przez  zabójstwo  brata  swe- 
go,  z  nieprawego  łoża  zrodzonego  Zbigniewa,  oraz  wyłu- 
pienie  oczu  Skarbimirowi,  Wojewodzie  Krakowskiemu , 
przedsięwziął  daleką  podróż  do  Francji ,  do  grobu  ś.  Egi- 
djusza.  Obszernie  opisuje  Długosz,  jak  ostrą  i  surową  po- 
kutą starał  się  okupić  swe  zbrodnie.  Przez  cały  wielki 
post  rzadko  kiedy  używał  innego  pokarmu  prócz  chleba; 
na  ciele  nosił  włosiennicę,  nie  zdejmując  jej  nawet  podczas 
snu;  ubogim  hojną  rozdawał  jałmużnę,  nogi  im  umywał; 
modlitwy,  wigilje  ciągłe  odprawiał,  lak  dalece,  że  to  wie- 
lu osobom  podziwienie  sprawiało.  Powróciwszy  z  tak  tru- 
dnej  i  dalekiój  podróży  do  Francji ,  udał  się  do  Węgier 
dla  zwiedzenia  grobu  ś.  Stefana  Króla  Węgierskiego,  który 
się  znajduje  w  Stulwissenlmrgu  czyli  Białogrodzie.  Po 
powrocie  zlamtąd,  niedługo  zabawiwszy  ^w  Krakowie,  po- 
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spieszył  do^Gaieżoa  dla  zwiedzenia  grobu  ś.  Męczennika  i 
wyjednania,  za  jego  przyczynieniem  się,  odpuszczenia  swych 
:zbrodni.  Gdy  się  zbliżał  do  Gniezna ,  zrzuciwszy  obówie^ 
bosemi  nogami  wstąpił  do  kościoła  katedralnego.  Nie 
zmieniając  nic  w  wyżej  opisanym  sposobie  życia,  co  do 
umartwień  ciała  i  duszy,  bawił  niemały  czas  w  Gnieźnie, 
leżąc  często  rozciągniony  na  ziemi  przed  grobem  ś.  Mę- 
czennika  i  rzewnemi  łzami  opłak4iJ2[c  popełnione  winy. 
Nie  przestając  na  (akowem  opłakiwaniu  swych  grzechów, 
chciał  pobożną  hojnością  okazać  swą  cześć  ś.  Męczenni* 
kowi  i  według  świadectwa  Długosza ,  podarował  ośmdzie* 
siat  funtów  złota  dla  zrobienia  trumny  na  jego  zwłoki. 
Wszystkich  oraz  obecpych  wtedy  w  Gnięiśoie  duchownych 
i  świeckich ,  wyższego  i  niższego  stanu ,  hojnie  przed  od- 
jazdem z  tego  miasta  obdarzył. 

Co  się  tycze  Arcybiskupa  Jakóba ,  ten  z  nięzmordo* 
waną  pracą  i  troskliwością  spełniał  obowiązki  Pasterskie* 
go  urzędu.  Marcina  Biskupa  Poznańskiego,  po  śmierci  Wa- 
wrzyńca,  zgodoemi  głosy  kapituły  tamtejszej  wybranego, 
^  za  silnem  wstawieniem  się  Księcia  Bolesława,  w  Łęczycy 
potwierdził  i  wyświęcił  roku  1128,  jak  o  tem  pisze  Dłu- 
gosz w  spisie  Biskupów  Poznańskich.  Po  zgonie  zaś  je- 
go, w  lat  dziesięć  nastiałym,  Bogufała  Poraja  Kustosza 
Poznańd^go ,  zgodnie  przez  kapitułę  wybranego ,  w  Żni- 
nie, rddzimi^  śwDjem  mieście,  potwierdził  i  wyświęcił. 
A4exatader  Bisfciip  Płocki,' bferbu  Dołęga,  podobnie  jak  przo- 
dek jego  Symoń  przez  ^^zednika  lakóba,  Mia*cina,  bez 
odwołania  się  do  dik^orii  Rzymskiego,  na  Biskupa  był  po- 
twierdzony ,  przez .  Jakuba  w  roku  1129.  potwierdzo- 
ny   i  poświęcony  został.     Wnosić  natęży,   pwiada  zna- 
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koittity  Senator  Polski,  Stanisław  Łubieński,  Biskup  Płocki, 
ie  luboiadeo  z  oaszyeh  dsie^i&arzy  wzBiianki  o  tern  uie 
czyni ,  jednak  gdy  w  owym  wieku  Papieie  prześladowani 
byli  od  Cesarzy  Niemieckich,  a  w  Niemcz^cfa  ciągłe  toczy- 
ły się  wojny  i  z  tego  powodu  drogi  do  Rzymu  były  utrud- 
nione ,  Stolica  ś.  udzieliła  Arcybiskupom  Polskim,  władzy 
potwierdzania  i  wyświęcania  prawem  metropoUtalnem  Bi- 
skupów. Zwyczaj  len  do  dziś  dnia  zaicbowuje  się  w  Ko- 
ściele Greków  Unitów  czyli  naszych  Rusinów,  jak  mi  opo- 
wiadał szanowny  starzec  Gabrjel  Kolenda,  przedtóm  Me- 
tropoJita  Rusi^  który  utrzymywał,  łe  Stolica  Rzy^mska.  u- 
d»eliła  taki^o  prawa  Metropolitikn,  że  hez  odwołania  się 
do  dworu  Rzyniskiego  wolno  im  potwierdzać  i  wyświęcać 
Biskupów,  byle  sami  potwieiilzeni  byli  ^  przez  Stolicę  S. 
Długi  czas  i  u  nas  trwał  ten  zwyczaj  potwierdzania  Bisku- 
pów [H-zez  Metropolitów,  dopóki  Bonifacy  IX.  nie  przezna- 
czył pewnych  rocznych  opłat  od  wakujących  fteneficjów, 
przeznaczanych  na « koszta  wojny  z  niewiernemi ,  co  pó- 
źniej Jan  XXIL  przez  wydaną  bullę  Apostolską  pot5yiei*dzit 
i  w  stałe  użycie  wprowadził. 

Tymczasem  nastał  dzień,  który  serca  wszystkich  Po- 
laków smutkiem  napełnił ,  gdyż  Bolesław  Kizy wousty  po 
tylu  odniesionych  nad  nieprz^yaciołami  zwycięztwacb,  po 
tylu  zyskanych  nieśmiertelnej  chwały  wieńcach,  W4skutek 
niepomyślnie  stoczonej  bitwy  z  Rusinami  i  Węgrami  pod  Ha- 
liczem,  nie  mogąc  znieść  tej  niesławy ,  życia  ze  smutku 
dokonaŁ  Przed  śmiercią ,  Państwo  w  puściźnie  po  przod- 
kach otrzymanej  pomiędzy  swoich  czterech  synów  rozdzie- 
lił, najwyższe  rządy  powierzywszy  najstarszemu  Włady- 
sławowi i  takowa  ostateczną  wolę  swoją  w  testamencie  wy- 
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raził.  Ale  niedługo  bracia  byli  zgodoi  z  sobą ,  z  powodu 
szczególniej  Władysława,  któremu  takowy  podział  dzie- 
dzictwa ojcowskiego  się  niepodobał.  Podnietą  jeszcze  do 
familijnych  niesnasek  była  żona  jego  Krystyna,  która  po- 
chodząc z  domu  Cesarskiego ,  uważała  za  pewien  rodzaj 
poniżenia,  że  panowanie  jej  męża  w  tak  szczupłych  zawie- 
rało się  granicach.  Żądał  tedy  Władysław  u  możniejszych 
obywateli,  ażeby  jemu  jednemu  poruczone  były  rządy  ca- 
łego Paiisfwa.-  Ale  niesłusznem  to  wydawało  się,  ażeby 
intryga  i  chciwość  jednego  opanowały  dziedzictwo,  rozdzie- 
lone przez  Bolesława  na  kilku  braci.  Niezważając  na  to 
wszystko  Władysław,  powolny  namowom  żony,  naznacza 
opłatę  pewnej  dani  braciom,  następnie  wsparty  posiłkami 
Rusinów,  wypędza  Henryka  z  Sandomierza,  Bolesława  z  Pło- 
cka i  całego  Mazowsza.  Zostawał  jeden  Mieczysław,  rząd- 
ca W^elko-Polski,  do  którego  inni  bracia  zbiegli.  Na  nie- 
go tedy  obrócił  siły  swoje  Władysław  i  pośpiesznym  mar- 
szem zbliżywszy  się  ku  Poznaniowi,  gdy  w  pierM^szem  na- 
tarciu opanować  go  nie  mógł,  postanowił  oblężeniem  zmu- 
sić do  poddania  się.  Pustoszyli  tymczasem  Rusini  okolice  te- 
go miasta  i  rabowali  kościoły  i  domy  mieszkańców. 

Kiedy  tym  sposobem  nieprzyjaciel  roznosił  w  około 
zniszczenie,  a  skoro  mu  łuppw  zabrakło,  wywierał  wście- 
kłość swoją  na  osoby  mieszkańców,  Arcybiskup  Gnieznień- 
-  ski  Jakób,  starzec  poważny  i  pełen  świątobliwości,  prze- 
jęty politowaniem  nad  opłakanym  stanem  ojczyzny,  odzia- 
ny w  znamiona  Arcypasterskiej  godności,  z  infułą  na  głowie, 
udaje  się  do  obozu  Władysława ,  trafia  da  jego  własnego 
namiotu  i  łagodnemi  a  pełnemi^  umiarkowania  słowy,  prze- 
kłada niegfodziwość  jego  postępków ,  okazuje  jak  niesto- 
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sowDą ,  jak  Diegodną  Chrześcijańskiego  Monarchy  jest  rze* 
czą,  rodzonych  braci,  do  których  kochania  powołuje  pra- 
wo przyrodzone,  których  opieką  swoją  zasłaniać  powinien, 
nie  tylko  z  zabezpieczonej  im  ^przez  ojca  i  całego  narodii 
puścizny  wyzuwać,  ale  nadto  zdrowie'  i  życie  ich  w  jawne 
niebezpieczeiistwa  podawać;  że  jeżeli  nie  ma  względu  na 
ludzi ,  powinien  lękać  się  Boga ,  stukowego  karciciela 
wszelkich  zbrodni ,  a  mianowicie  pogwałcenia  związków 
pokrewnych  i  społecznych.  Takowa  pełna  powagi  i  roz- 
tropności mowa  Arcybiskupa  nie  wzruszyła  bynajmniej 
Władysława  i  nie  miała  żadnego  wpływu  na  zmianę  jego 
sposobu  myślenia ;  widząc  jego  upór  Arcybiskup,  powstał 
z  gniewem  i  cierpkiemi  słowy,  skarciwszy  jego  zuchwałe 
postępowanie  z  braćmi,  oraz  zagroziwszy  jemu  i  wspólni- 
kom jego  zemstą  niebios,  namiot  opuścił.  Trafiło  sig 
wtedy,  że  gdy  Arcybiskup  siadł  do  powozu,  mniej  ostroż- 
ny woźnica  ruszywszy  z  miejsca,  zaczepił  osią  o  namrot 
Książęcy  i  obalił  go  na  ziemię.  Wypadek  ten  za  nader 
złą  poczytano  wróżbę,  jednak  Władysław  gniew  swój  po- 
hamował i  żadnych  względem  Arcybiskupa  gwałtownych 
środków  nie  użył.  Zresztą  czynione  były  wszelkie  przy- 
gotowania do  zdobycia  miasta ;  ale  gdy  w  obozie  nie  spo- 
dziewano się  żadnego  ze  strony  oblęźeńcow  napadu,  a  Ru* 
sini  zajęci  rabunkiem  i  opilstwem  opuszczali  często  wojen- 
ne stanowiska  i  straże,  kryjący  się  w  murach  miasta  Bo- 
lesław, Mieczysław  i  Henryk,  upatrzywszy  przyjazną  porc^ 
kiedy  w  obozie  żadnej  czujności  i  zabezpieczenia  nie  było, 
z  garstką  żołnierzy  wpadli  doii  ^niespodzianie,  namioty  żoł- 
nierzy podpalili  i  niszcząc  wszystko  ogniem  i  mieczem^ 
trwogę  po  całym  obozie  roznieśli.  W  powszechnem  zamig- 
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sżńnhi  wojsko  Władysława  opuszcza  obóz  i  kaidy  w  uciecz* 
c^  szuka  tylko  własnego  ocalenia.  Śiód  takowego  nie- 
ładu,  jedni  z  ręki  nieprzyjaciół  giną,  drudzy  w  mirtach 
Warty  i  Główny  zgon  swój  znajdują.  Władysław  naprzód 
w  Krakowie,  potem  zfamfąd  przez.braci  wyparły,  w  Niem- 
czech u  Cesarza  Konrada,  brata  stryjecznego  Krystyny, 
schronienia  szuka ,  gdzie  się  wkrótce  potem  i  żona  jego 
^  dziećmi  udała.  Taką  tedy  klfskę  i  smutną  zmianę  losu 
sprawił  dla  siebie  Władysław,  posłuszny  namowom  żony, 
i  ten  któremu  niewystarczało  to  co  posiadał,  musiał  do- 
piero na  cudzem  przestawać.  Po  trzynastu  leciech  wygnania, 
gdy  z  pomocą  i  za  staraniem  Fryderyka  Cesarza ,  gotuje 
swój  powrót  do  kraju,  w  Altonburgu  mieście  Alzacji  żyda 
dokonywa,  w  roku  55  wieku  swojego  i  tam  pogrzebionym 
zostaje.  Tym  $posobem  pogróżka  Arcybiskupa  Jakóba  speł- 
nioną została,  gdyż  żadne  ludzkie  usiłowania  zmienić  nic 
mogły  wyroków  Boskich  i  słusznej  zemsty  niebios  za  po- 
gwałcenie obowiązków  braciom  i  krajowi  należnych. 

Zostawił  on  po  sobie  trzech  synów:  Bolesława,  Mieczy- 
sława i  Konrada,  dla  cienkich  nóg  Laskonogim  przezwa- 
nego. Ci  za  wdaniem  się  i  staraniem  Cesarza  Fryderyka, 
dostali  jakby  w  wynagrodzeniu  części,  z  podziału  im  przy- 
paitającej,  cały  Szląsk,  wielkiemi  lasami  od  Polski  oddzie- 
lony, a  rozciągający  się  aż  do  granic  Czech  i  Saxonjr,  pod 
tym  Marunkiem,  ażeby  uzna^ah  zwierzchniczą  władzę 
Monarchy  Polskiego ,  i  nife  rościli,  jak  ich  ojciec,  żadnych 
przywłaszczeń  do  reszty  krajtt  Polskiego.  Potómrtwo  ich 
z  całem  księztwem  SżląsWćm  odpadło  do  Czedh ,  o  cz^m 
obszernie  czytać  możiia  w  dziejopisadi  polskich.     Za  na- 
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szych  czasów,  Książęta  Bregeiiscy  i  Ligniccy,  pochodzący 
z  rodowitego  szczepu  Piastów,  którzy  w  wieku  przeszłym, 
odstrycbnsiwszy  się  od  Kościoła  Rzymsko-Katolickiego,  za- 
razili się  błędami  Lutra  i^Kalwioa,  przed  niewielu  laty  wy- 
gaśli, nie  zostawiwszy  żadnego  potomka  po  sobie.  Po  czem 
Szląsk  przeszedłszy  pod  panowanie  Cesarza  Leopolda  L, 
wrócił ,  za  staraniem  towarzystwa  Jezusowego ,  którego 
chwała  w  Ewanielji ,  na  łono  Kaiolickiego  Kościoła  i  do- 
piero po  wykorzenieniu  błędów  Kalwiuizmu  i  Luteranizmu, 
staroźytna>  czystość  wiary  Chrześcijaiiskiej  wprowadzoną 
tam  została.  Tym  sposobem  w  dziejach  ojczystych  mamy 
oczęwiste  (iowody ,  źe  wszystkie  famiije  i  szczepy,  które 
się  uchyliły  od  prawdziwej  wiary  Chrystusa  i  dawnej  pro- 
stoty jego  wyznawców ,  ścigane  jakąś  karą  niebioś>  chy- 
liły się  ku  upadkowi  i  gasły«  Ale  wróćmy  do  opisania 
dalszych  dziejów  Arcybiskupa  Jakóba. 

Za  jego  czaąów  Zakon  Cystersów,  do  Polski  wprowa- 
dzonym został.  Pierwszy  klasztor  wybudował  Janik  czyli 
Jan  Biskup  Wrocławski,  następca  Jakóba  w  godności  Ar- 
cybiskupiej, herbu  Gryf,  z  bratem  Klemensem,  w  miaste^ 
czku  Andrzejowie ,  za  życia  jeszczie  ś.  Bernarda,  założy- 
ciela tego  zakonu,  i  znacznym  funduszem  go  uposażył. 
Pisze  Jan  Długosz,  że  ś.  Bernard  wybrał  się  był  do  Pol- 
ski z  Klermootti  dla  zwiedzenia  tego  no\yo  założonego  kla- 
sztoru, lecz  gdy  przybył  do  Spiry,  cieipieniami  ciała  znę- 
kany, ,  musiał  powrócić  do  Klermontu  i  tam  błogą  śmier-^ 
cią  życie  zakończył,  w  roku  1153. 

Lubo  Arcybiskup  Jakób  był  człowiekiem  niepoślako- 
wanej  prawości,  jednak  Henryk  Y.  Cesarz,  na  Soborze  po- 
wszechnym w  Reims ,  któremu  przewodniczył  Eugenjusz 
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III.  oskarżył  go,  równie  jak  Biskupów  w  zakresie  jego  Metro* 
polji  zostających,  że  2aich  starauiem  czy  leź  radą,  Władysław 
z  godności  Monarszej  był  wyzuty  i  do  ustąpienia  z  kraju 
zmuszony.  Niewinność  Arcybiskupa  i  podwładnych  jemu 
Biskupów  widoczną  jest  z  tego  powodu ,  źe  jak  już  wyżej 
powiedziano,  Władysław  własną  winą  przez  nadużycie 
władzy,  ściągnął  na  siebie  to  nieszczęście.  Za  czasów  tego 
Arcybiskupa  założone  klasztory  zakonu  Cystersów  w  Len- 
dzie  i  Wągrowcu.  Na  górze  pod  miasteczkiem  Trzemesz- 
nem poświęcił  Kościół  pod  tytułem  ś.  Jana  Ewanielisty. 
W  końcu  przeżywszy  lat  29  na  Katedrze  Prymasowskiej, 
spoczął  w  Panu  1147  roku,  i  w  Gnieźnie  oczekuje  przyj- 
ścja  Chrystusa  Pana. 

W  żywotach  Arcybiskupów  Gnieźnieńskich  Jana  Grot- 
kowskiego,  w  rękopiśmie  dotąd  zostających,  czytamy  o 
tym  Arcybiskupie :  że  był  to  mąż  wszelkiej  pochwały  go- 
dny, z  powodu  rzadkiej  roztropności,  wytrwałości,  wspania- 
łomyślności, powagi,  pobożności  i  staranności  w  powiększe- 
niu dóbr  Arcybiskupich.  Herbu  używał  podobnego  nieco 
do  Srzeniawy  czyli  Druziny ,  który  kształtem  swoim  po- 
dobny jest  bardzo  do  litery  <S,  grubym  pociągiem  pisanej. 
Marcin  Bielski  nazywa  herb  ten  Żninem,  i  wizerunek  jego 
w  swem  dziele  podaje.  Opowiada  wyżej  przytoczony  Grot- 
kowski,  źe  nad  wchodowemi  drzwiami  starożytnego  mu* 
rowanego  kościoła  w  miasteczku  Zninte,  widział  jeszcze 
w  roku  1637  herb  podobny,  na. kamieniu  rznięty,  przez 
dawność  cokolwiek  uszkodzony. 
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XII. 

Jaa  czyli  JąBlk. 


Przebaczą  mi  szanowne  cienie  Stefana  Damalewickie* 
go,  męża  niepospolitej  biegłości  w  naukacb  duchownych  i 
świeckich,  który  przed  laty  czterdziestu  Żywoty  Arcybisku- 
pów Gnieźnieńskich  opisał,  żę  uchylam  się  od  porządku 
przez  niego  w  tern  dziele  zachowanego,  i  trzymam  się  ra- 
czej własnego  przeświadczenia.  Więcej  cenię  prawdę  hi- 
storyczną ,  oraz  świadectwo  Jana  Długosza,  Mateusza  Mie- 
chowskiego, Marcina  Kromera,  Jana  Herburta,  Marcina 
Bielskiego,  niżeli  jakoweś  przywileje,  w  cieniach  klasztor- 
nych ukryte,  które  raczej  zaciemiają  niżeli  wyjaśniają  sta- 
rożytność Polską.  Większej  u  mnie  wagi  zdanie  Klemensa 
Janickiego,  Bartłomieja  Paprockiego,^  Jana  Grotkowskiego, 
którzy  opisywali  dzieje  Arcybiskupów  Gnieźnieńskich,  oraz 
spis  Arcybiskupów,  starożytnym  charakterem  skreślony, 
który  u  mnie  pod  ręką  się  znajduje.  Wszystko  to  są  świa- 
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ilectwa  niepodlegające  żadDej  wątpliwości ;  ie  pomioę  ga- 
Jerję  Łyskowicką ,  w  której  za  staraniem  Jana  Lipskiego 
Arcybiskupa  Gnieinieiiskiego ,  znajdują  się  wymalowane 
przez  Ładyckiego  z  stosownemi  napisami  wizerunki  wszyst- 
kich Arcybiskupów,  przeciw  której,  jak  przeciw  słowom 
nic  zarzucić  nie  można.  Stąd  idąc  za  przewodnictwem 
tylu  i  tak  ważnych  świadectw,  przystępuję  do  opisania  ży- 
cia  Jana  czyli  Janika  herbu  Gryf,  jako  następcę  Arcycybi- 
sknpa  Jakóba.  * 

Urodził  «ię  on  w  Województwie  Krakowskiem  z  ro- 
dziców  majętnych,  którzy  jemu  i  bralu  jego  Klemensowi 
znaczny  majątek  w  puściźnie  zostawili.  Pomiędzy  innemi 
^  posiadłościami  należała  do  nich  Brzeźnica ,  wieś  znaczna 
leżąca  w  Województwie  Krakowskiem,  która  później  prze- 
zwaną została  miasteczkiem  Andrzejowem.  Jan  pr^ez  za- 
sługi swe  i  cnotę  otrzymał  naprzód  Katedrę  Wroctew^ką. 
Z  jaką  gorliwością  i  poświęceniem  się  dbał  o  rozszerzę* 
nie  czci  Boskiej,  tern  najwięcej  okazał,  że  wyżej  pomte* 
niony  majątek ,  Brzeźnicę  z  siedmią  wsiami,  zapiftał  wie- 
cznemt  czasy  Chrystusowi  Panu  i  sługom  Jego,  Zakonni- 
kom zgromadzenia  braci  Cystersów.  W  dzisiejszym  cza- 
sie jest  to  Opactwo  Andrzejowskie ,  posiadające  znaczne 
posiadłości  i  dochody.  Nie  była  tajną  tak  gorliwa  pobo- 
żność Kapitule  Gnieźnieiiskiej ,  ztąd  nie  dziw ,  że  jedno- 
zgodny  wybór  padł  na  Pasterza,  tak  troskliwego  o  pomno* 
żenię  chwały  Najwyższego.  Przeniesienie  jego  z  Katedry 
wrocławskiej  na  gnieźnieńską,  potwierdził  siedzący  wówczals 
na  stolicy  Piotrowej  Eugeniusz  Ul  Usilnie  potwierdzenia 
takowego  domagał  się  Monarcha  polski ,  Bolesław  Kęd^ie- 
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.  rzawy ,  który  po  ustąpieniu  z  kraju  niedołętoego  Włady^ 
sława,  objął  rządy  Paiislwa. 

Arcybiskup  Jao  rządził  met  ropolflalnym  kościołem  z  (ą 
pasterską  pieczołowitością,  jakiej  wymaga  (ak  wysoki  sto* 
pteD.  Następcę  swojego  na  katedrze  wrocławskiej  Walte- 
ra ,  pochodzącego  ze  szlachetnej  familji  Zado^skich,  który 
kościół  katedralny  wrocławski,  do  owego  czasu  drewniany^ 
wymurował  i  obrządek  kościoła  głogowskiego  dou  wpro- 
wadził, według  zwyczaju  ówczesnego  potwierdził  i  wyświę* 
cił.  Księcia  Wielkopolskiego  Mieczysława  Starego  namową 
swoją  przy  wfódł  do  zawarcia  związków  małżeńskich  z  cór- 
ką Króla  węgierskiego  Bell  ślepego,  Gertrudą,  odznaczają- 
cą się  pięknemi  duszy  przymiotami  i  kształtną  urodą,  któ- 
ra znaczny  posag  w  złocie  i  srebrze  wniosła  dó  Polska 
Klasztorowi  Andrzejowskiemu ,  ufundowanemu  przezeń, 
gdy  był  jeszcze  Biskupem  wrocławskim,  przydał  kilka  wsi 
i  dziesięciny,  klóremi  znacznie  dochody  jego  powiększył. 
Za  poradą  tegoż  Arcybiskupa  Mieczysław  wybudował  i  u- 
posażył  kościół  Ś.  Pawła  w  Kaliszu,  którego  dziś,  po  prze- 
niesieniu miasta  w  inne  miejsce ,  zaledwo  gruzy  widzieć 
można.  W^  tymże  kościele,  po  nagłej  swojej  śmierci,  po- 
chowany został  Mieczysław ;  lecz  po  zrujnowaniu  się  ko- 
ścioła i  przeniesieniu  miasta  na  inne  miejsce ,  grób  jef:o 
został  pod  gołem  niebem.  Radwana,  pochodzącego  z  fa- 
milji i  herbu  Srzeniawitów,  Scholastyka  poznańskiego,  przer 
Kapitułę  poznańską  na  Biskupa  wybranego,  w  Uniejowie 
potwierdził  i  wyświęcił.  Toż  Wernera,  herbu  Poraj,  któ- 
ry ńa  Biskupstwo  Płockie  po  AIexandrze  wstąpił,  w  Łę- 
czycy potwierdził  i  wyświęcił.  Syna  Mieczysława  Starego^ 
Bolesława,  z  drugiej  żony  Adelajdy  zrodzonego,  w  kościde- 
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katedralnym  poznańskim  ochrzcił.  Bernarda  herbu  Syro* 
komla ,  następcy  Radwana,  za  wstawieniem  się  Mieczysła* 
wa  Starego/  na  Biskupa  Poznańskiego  potwierdził  i  wy- 
święcił. W  końcu,  znękany  wiekiem  i  trudami,  w  Żninie 
z  suchot  życia  dokonał  w  roku  1167.;  pochowany  w  Gnie- 
źnie. 
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im. 

Piotr. 


Pochodził  on  ze  ziakomitej  w  kraju  Polskim  familji 
Sieźeniów,  klóra  za  herb  swój  wzięła  rzi  kc  tego  iniieDia 
płynącą  w  Województwie  krakowskiem,  powiecie  proszo 
wickim,  przez-  okolicę  niezmiernie  źyźną  ,  a  to  jakoby  na 
pamiątkę  znakomitych  korzyści,  nad  tą  rzeką  na  wojni 
odniesionych,  przez  jednego  z  członków  tej  rodziny.  Zna- 
komite cnoty  otworzyły  mu  pole  do  tak  wysokiego  zaszczy* 
tu.  Wybrany  zgoduemi  głosy  Kapituły  Gnieźnieńskiej,  po* 
twierdzony  został  w  roku  1167.  przez  Alexandra  III.,  któ* 
ry  wte/iy  Chrześcijaństwu  przewodniczył.  Skoro  objął 
rządy  metropolitalnego  kościoła ,  cały  się  poświęcił  speł* 
niaoiu  obowiązków  pasterskiego  urzędu.  Za  jego  cza* 
sów  dokonanem  zostało  okropne  zabójstwo  na  osobie  Wer- 
nera Biskupa  Płockiego ,  pochodzącego  ze  znakomitego  i 
staroiytnego  rodu ,  mającego  w  herbie  swoim  różę  białą 
w  polu  czerwonem.  Czternaście  lat  Biskup  teQ»  prawością 
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charakteru,  Świątobliwością  i  nauką  znamieDity,  rządził  już 
djecezją  {>łocką,  gdy  Bolesfa  kasztelan  wiśnicki,  rządzący 
w  imieniu  Bolesława   Krzywoustego  tą  okolicą,  Prussom 
przyległą,  pochodzący  z  fainilji,  mającej  w  herbie  swoim 
podkowę  z  krzyżem,  człowiek  chciwy  i  gwałtownego  cha* 
rakteru,  postanowił  odjąć  Biskupowi  Płockiemu  majętność 
kapitulną  Karsk  nazwaną.     Z  umiarkowaniem  iłagodne- 
mi  słowy  napomniał  go  Biskup  Werner,  tak  sam,  jak  ró- 
wnie za  pośrednictwem  przyjaciół,  ażeby  nie  wyrządzał 
tej  krzywdy  kościołowi,  a  gdy  to  nic  niepomogło,  pozy- 
wa go  do  sądu,  wygrywa  sprawę  i  odbiera  majątek.    Mo-, 
cno  cierpiał  nad  tem  Bolesta ;  cnotliwego  Biskupa  naprzód 
obmową    prześladował,   później  na  życie  jego.  czyhać  za- 
czął.    Miał  on  częste  stosunki   z  sąsied;iiemi  Prusakami, 
którzy  gdy  pewnego  razu  licznie  zgromadzili  się  do  niego, 
czy  to  dla  interesów,  czy  też  dla  biesiadowania,  suto  ich  na- 
kafrmiwszy  i  napoiwszy,   oraz  obiecawszy  znaczne  nagro- 
Afj  z  bratem  Bienjaszem  wysyła  na  zabicie  Wernera,   któ- 
ry wtedy  niedaleko  stamtąd  bawił,  we  wsi  swojej  Bisku-  . 
picach.  Spełniają  oni  dane  sobie  polecenie  i  drzwi  wyła- 
mawszy; śpiącego  Biskupa,  oraz  brata  jego  Benedykta,  Za- 
konnika reguły  ś.  Benedykta,  zabijają.  Skrył  się  był  w  owem 
zamieszaniu   pod  łóżko  Biskupa   chłopiec  służący,  który 
pofm'ej  sprawców  tego  niegodziwego  czynu  wydał.  Skoro 
ta  okropna  zbro^lnia  doszła  do  wiadomości  Arcybiskupa 
Gifieźnieńskiego  Piotra,  herbu  Srzeniawa,  który  mało  ca 
prżedtćm  po  Janie  czyli  Janiku  herbu  Gryf  nastąpił,  wnet 
z  porady  i  za  zgodą  pod  jego   sterem  zostającydi  Brsku^ 
pów,  na  całą  prowincję  iuterdykt  rzucił.    Monarcha  Polski 
Bolesław  Kędzierzawy,  już  to  spowodowany  nlegodziwo- 
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iciĄ  czymi,  jai  tnlerdyktem  przez  Arcybiskupa  rzuconym^ 
każe  schwytać  Bolestę  i  sprawy  swej  przed  sobą  broni^^ 
a  przekonanego  w  zbrodni  i  okazanego  na  śmierć,  na  ryn* 
kn  gnieźnieilskini  (gdzie  sądy  się  odłiywały)  na  stosie  spa^ 
UL  Bienjasz  zaś  po  dokonaniu  tej  zbrodni  zniknął,  a  jak 
{)odanie  niesie,  ziemia  rozstąpiwszy  się  pochłonęła  go  żyir«^ 
4xm.  Marcin  Bilski,  którego  historję  Polską,  ojczystyn 
językiem  napisaną,  syn  Joachim  przed  laty  80.  taa  wid  A 
jNibliczny  wydał,  w  opisaniu  męczeńskiej  śmierci  ś.  Stanie 
sława  Biskupa  krakowskiego ,  opowiada,  że  pomiędzy  is^ 
irómi  wspólnikami  zbrodni  Bolesława  Śmiałego,  był  jedett 
herbu  Jastrzębrec,  który  oskarżony  później  o  uczęstnicŁwff 
w  tym  występku,  uciekł  do  Mazowsza,  a  potomkowie  jego 
przezwani  zostali  od  Mazowszan  Bolescytami,  jakby  wspó^ 
oikami  Bolesława,  skąd  później  i  herb  ich  przezwany  lo^ 
^ał  Boleszczycem.  Wnosić  przeto,  nie  bez  słusznych  po«- 
wodów,  można,  że  ów  niezbożny  Botesta,  nieodrodny  od 
przodków  swoich,  z  (ego  rodu  pochodził.  Według  dzi4ejo«- 
pisów  polskich  niegodziwe  to  morderstwo  dokonanem  z^ 
stało  roku  1170. 

Tegoż  roku  Arcybbkup  Piotr  potwierdził  i  wyświęcił 
oa  Biskupa  Płockiego ,  w  Uniejowie,  miasteczku  położo^^ 
mm  w  ziemi  Sieradzkiej ,  a  uależącem  do  dóbr  ArcyU* 
skupich ,  następcę  Wernera,  Lupusa  herbu  Godziembą» 
Również  potwierdził  i  wyświęcił  w  koUegjacie  Kaliskiej 
jia  Biskupa  Wrocławskiego  Źyrosława  herbu  Poraj  czyli 
Róży  białej ,  oraz  Świętosława  herbu  Jastrzębiec ,  który 
po  Bernardzie  herbu  Syrokomla  nastąpił,  na  Biskupa  Po«^ 
żnańskiego ,  a  po  jego  wkrótce  nastałym  zgonie,  potwier* 
dził  i  wyświęcił  w  Opatowcu  pod  Kaliszem  następcę  jego 
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Gerwąrda.  Gedeona  Gryfa  Biskupa  Krakowskiego,  następ- 
cę Mateusza  herbu  Ostoja,  albo  jak  inni  chcą  Cholewa, 
który  był  człowiekiem  marnotrawnym  i  znanym  z  obżar- 
stwa, przyjętym  w  owe  czasy  zwyczajem,  w  roku  1173 
potwierdził.  Jednak  Symou  Starowblski  Kanonik  Kra- 
kowski, mąż  znany  w  świecie  naukowym,  powiada  w  ży- 
wotach Biskupów  Krakowskich ,  że  Gedeon  był  potwier- 
dzony^m  i  wyświęconym  w  Bzymie  roku  1166  przez  Pa- 
pieża Alexandra  III.  Marcin  zaś  Kromer,  za  którego  po- 
wagą (utaj  idziemy,  w  ks.  6.  str.  107  wydania  Koloii- 
skiego  dziejów  swoich,  powiada:  że  potwierdzonym  został 
przez  Arcybiijkupa  Piotra  w  roku  1173. 

Za  czafjów  tego  Arcybiskupa'  założonym  został  przez 
Kazimierza  Sprawiedliwego  klasztor  Cystersów  w  Sulejowie 
majętności  dziedzicznej  Hrabiego  Busława  herbu  Habdank, 
który  umierając,  pomieniouemu  zakonowi  dobra  swoje  za- 
pisał, leżące  nad  rzeką  Pilicą,  która  Województwo  Sieradzkie 
od  Sandomierskiego  pddziela.  Temu  klasztorowi  Piotr  Arcy- 
biskup odstąpił  wiecznemi  czasy  dziesięciny  stołu  Biskupie- 
go, do  wsi  okolicznych  przypisane.  Kościół  parafjaldy 
w  Bełdrzychowie  temuż  zakonowi  odstąpił  i  znacznemi 
dziesięcinami  go  uposażył.  Wkońcu  zwątlony  pracami  pa- 
sterskiego urzędu,  przebywszy  na  nim  lat  12,  w  roku  1179 
żywota  dokonał;  pochowany  w  Gnieźnie. 
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XIV. 

Zdzisław. 


Według  świadectwa  niektórych  znakomitych  dziejopi- 
sów  polskich,  herb  noszący  dawniej  nazwanie  Kozlerogi, 
od  czasu  pamictn<Vj  klęski,  którą  Władysław  Łokietek 
w  ziemi  kujawskiej  pod  Płowcami  Krzyżakom  zadał,  prze- 
zwanym został  Jelita.  Niektórzy  utrzymują  że  przed  ta- 
kowem  nad  Krzyżakami  odniesionem  zwycięzlwem,  herb 
Kozlerogi,  mający  połowę  kozła,  czy  też  rogi  jego  nad 
szyszakiem  w  polu  czerwonem,  nie  był  znanym  i  że  po  tej 
bitwie  nadanym  został  człowiekowi  stanu  rycerskiego  Flo- 
rjanowi  Szaremu ,  dziedziców  i  wsi  Mojkowicz  w  ziemi 
Sieradzkiej,  który  wielu  ranami  okryty  leżał  na  polu  bi- 
twy, zatrzymując  własnemi  rękami  dobywające  się  z  żo- 
łądka wnętrzności.  Dodają  inni,  że  ów  rycerz  otrzymał 
wtedy  od  króla  Władysława  zaheib  trzy  włócznie,  w  kształ- 
cie gwiazdy  ułożone,  z  połową  kozła  nad  szyszakiem.  Ale 
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zamilczają  o  tem,  świadomi  słarożytuości  polskich,  Marcin 
Kromer,  w  ostatniej  edycji  koloiiskiej  dziejów  polskicK 
w^s.  II.  na  sir.  203.,  Maciej  Miechowski  lanonik  krakow- 
ski w  tomie  2  historji  polskiej ,  kiórą  Jati  Pistorjusz  Ni- 
dauski  wydał  na  widok  publiczny  w  Bazylei;  Jan  Herhurt 
kasztelan  sanocki  w  historji  polskiej  ks.  9.  i  Paprocki 
w  opisaniu  herbów  szlachty  polskiej.  Wszystkich  pomie- 
nionych  autorów  świadectwa  przekonywają  nas,  że  Florja- 
nowi  Szaremu  nie  nowy  jaki  herb  był  nadany,  ale  dawny- 
Kozlerogi,  przezwany  wtedy  Jelitanii;  Zdarzyło  mi  się  wi- 
dzieć w  żywotach  Arcybiskupów  gnieźnieńskich  przez  Kle- 
mensa Janickiego,  poety  uwieńczonego,  dworzanina  Arcy- 
biskupa Andrzeja  Krzyckiego,  napisanych,  a  przez  Andrzeja 
Trzecieskiego  kontynuowanych,  pomiędzy  wizerunkami  her- 
bów Arcybiskupich,  herb  Arcybiskupa  Zdzisława,  mający 
w  sobie  trzy  włócznie,  sposobem  wyżej  opisanym.  Z  tej 
tedy  familji  pochodził  Zdzisław  kanonik  gnieźnieński,  któ- 
ry po  śmierci  Piotra  w  Zruawie  zeszłego,  przez  kapitułę 
metropolitalną  wybrany  jego  następcą  w  roku  1179.,  nie 
prędko,  bo  aż  w  roku  1183.  otrzymał  potwierdzenie  od 
Papieża  Lucjusza  III.  , 

Po  objęciu  rządów  metropolitalnego  kościoła,  poświę- 
cił się  cały  na  ulepszenie  bytu  jego ,  tali  pod  względem 
duchownym  jak  doczesnym.  Łatwą  to  rzeczą  było  Zdzi- 
sławowi, który  według  świadectwa  Długosza,  oprócz  wro- 
dzonego daru  w  ymowy,  był  człowiekiem  rzadkiej  roztrop- 
ności, i  jedynym  do  wykorzeniania  wad  i  nałogów,  które 
wtedy  jak  chwast  szkodliwy  rozpleniły  się  w  Polsce,  a  do 
zasiania  natomiast  wszelkich  cnót  i  chwalebnych  obyczajów^ 
zwłaszcza  pod  takim  Monarchą  jakim  był  Kaziinierz  Spra^- 
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wieciliwy,  od  którego  samo  przezwisko  jemu  nadane  wszyst- 
kiego dobrego  spodziewać  się  kazało.  Z  powodu  niedba- 
łości  i  pobłażania  uprzednich  Monarchów,  upowszechnił 
się  był. w  Polsce  naganny  i  barbarzyński  zwyczaj,  że  ma- 
gnaci  i  szlachta  polska  odbywając  drogi,    samowolnie   p«- 

.  stoszyli  pola  i  łąki  włościan  i  mieszczan,  a  nawet  żywność 
dla  siebie  i  swego  dworu  już  to  nakazem,  już  gwałtem, 
odbijając  Sf^ichrze  i  składy,  zabierali  orazzłupione  rzeczy 

.  częścią  ua  własny  użytek  obracali,  częścią  naumyślnie  ti'wa* 
nili  i  psuli.  Często  zdarzało  się,. że  konie  z  pastwisk  i 
slajeu  zabierano,  nawet  woły  z  wozów  i  [długów  wyprzę- 
gano ,  i  one  później  wyniszczone  lub  martwe  po  drbdae 
zostawiano,  albo  gdy  tak  się  podobało,  z  sobą  uprowadza- 
no. Prócz  tego,  po  zgonie  biskupów  i  innych  księży,  szla- 
chta napadała  na  ich  posiadłości  i  zbiory  i  gwałtem  one 
zabierała;  urzędnicy  nawe(  królewscy  podobnych  nadużyć 
do|mszczałi  się  i  zabierali  na  rzecz  skarbu  monarszego 
grunta,  zboże  i  pieniądie,  do  duchowieństwa  lub  ubogich 
kmiotków  należące.  Podobne  bezprawia,  jakkolwiek  były 
oburzające  i  uiezbożne ,  z  ostatecznym  uciskiem  prostego 
ładu  dopełniane,  jednak  jako  od  dawna  zwyczajem  uświę- 
cone, otrzymały  prawię  sankcję  prawną  i  od  możniejszycb, 
którzy  z  tego  wielkie  korzyści  ciągnęli,  usilnie  hn^momt 
były.  Pomimo  to  jednak,  na  Soborze  prowincjonalnym 
w  Łęczycy,  w  roku  1180.  odprawionym ,  za  staraniem  i 
silnem  wdaniem  się  Arcybiskupa  Zdzisława ,  oraz  zezwo- 
leniem I  potwierdzeniem  Kazimierza,  stanęło  praWo,  klń- 
rem  takowe  barbarzyńskie  i  niegodne  Chrześcijańskiego 
ludu  nadużycia,  zniesione  zostały.  A  żeby  kiedykolwiek  na 
f  rzyszłość  takowy  naganny  zwyczaj  nie  odnowił  się,  vitim 
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Biskupów,  którzy  na  owym  Soborze  obecni  byli ,  w  obec 
i  za  zgodą  całego  Soboru,  ciężką  klątwę  rzucili  na  każde- 
go ,  któryby  na  przyszłość  albo  pastwiska  włościan  spa- 
sał ,  albo  pieniądze ,  żywność ,  lub  zaprząg ,  gwałtem  czy 
podejściem,  sam  zabierał  lub  zabierać  komu  zalecał,  wy- 
jąwszy przypadek,  jeśliby  potrzeba  było  oznajmić  o  na- 
głym napadzie  nieprzyjaciela.  Klątwa  ta  rozciągała  się  i 
na  tych,  którzyby  posiadłości  zmarłych  biskupów  i  kapła- 
nów napadali,  lub  napadających  do  swego  domu  przyjmo- 
wali, pomagali,  bronili,  jakiegobykolwiek  on  był  urodzenia, 
zasług  i  godności ,  choćby  najwyższej.  Biskupi ,  którzy 
pod  przewodnictwem  Zdzisława  tę  straszliwą  klątwę  pod- 
pisali ,  byli :  Gedeon  Krakowski ,  Żyrosław  Wrocławski, 
Onold  Władysławski ,  Arnold  Poznański,  Lupus  Płocki, 
Konrad  Kamieniecki  i  Gaudenty  Lubuski.  Ażeby  zaś  tak 
zbawienny  wyrok  miał  większą  moc  i  powagę,  wysłani 
posłowie  do  Rzymu  dla  otrzymania  potwierdzenia  Stolicy 
S:;  jakowe  niezwłocznie  udzielonem  zostało  przez  Alexan- 
dra  III. 

Pisze  Jan  Długosz,  że  Mieczysław  Stary  nie  mogąc 
znieść  panowania  Kazimierza  Sprawiedliwego  w  Krakowie, 
a  chcąc  je  sobie  przywłaszczyć,  podniósł  oręż  przeciwko 
niemu.  Los  wojny  przechylił  się  na  stronę  Kazimierza  i  Bo- 
lesław syn  Mieczysława  Starego  z  całem  wojskiem  i  obo- 
zem, rozłożonym  pod  Krakowem,  zdał  się  na  łaskę  zwycięz- 
cy. Inne  nawet  miejsca  obronne,  osadzone  żołnierzem 
Mieczysława,  bez  oporu  poddały  się  Kazimierzowi.  Z  synow- 
cem swoim  Bolesławem  i  wziętemi  w  niewolę  żołnierza- 
mi Mieczysława,  Kazimierz,  za  poradą  i  wdaniem  się  Ar- 
cybiskupa Gnieźnieńskiego,  bardzo  łagodnie  się  obchodził. 
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Utrzymywał  bowiem  Zdzisław,  ie  takowem  łagodnero  po- 
stępow^amem  płomie  wojny  domowej  prędko  uśmierzonem 
zostanie,  i  nie  omyliła  go  nadzieja,  gdyż  Mieczysław  Sta- 
ry, rządca  Wielko-Polski ,  zniewolony  raczej  tą  łaskawo- 
ścią Kazimierza,  niżeli  mocą  oręża,  zapomniawszy  wszel- 
kich krzywd  od  niego  poniesionych,  przyszedł  za  pośredni- 
ctwem pomieniottęgo  Ai-cyhiskupa  Zdzisława,  do  zupełnej 
zgody  i  ścisłej  przyjaźni.  Ztąd  tedy  miał  tego  Pasterza 
w  vvielkiem  poważaniu  i  za  jego  życia  nigdy  nie  chciał 
oręża,  dla  przyswojenia  sobie  berła,  podnieść. 

Za  czasów  tego  Arcybiskupa  przybył  do  Polski  wy- 
siauy  od  Papieża  Celestyna  III.  legat  de  lałere  Kardynał 
Piotr  Diaconus  Kapuauski,  który  na  zwołanym  przez  nie- 
go Soborze ,  surowemi  prawami  obostrzył  bezżeiistwo  du- 
chowieństwa polskiego,  zgromiwszy  surowo  księty  mają- 
cych żony  lub  nałożnice,  co  się  było  wówczas  bardzo  u- 
powszechniło ;  po  skarceniu  tedy  podobnych  nadużyć,  za- 
prowadził świątobliwsze  i  czyściejsze  obyczaje.  Nadto 
zniósł  i  inne  nadużycia,  przeciwne  religji  Chrześcijańskiej 
i  ustawom  Kościoła,  tak  w  świeckim  jak  duchownym  sta- 
nie. Między  innemi  rzeczami  postanowił,  ażeby  małżeń- 
stwa nie  były  zawierane  w  prywatnych  domach ,  ale  pu- 
blicznie w  kościołach  odbywały  się. 

Za  źycią  tegoż  Zdzisława  Kazimierz  Sprawiedliwy, 
Monafcha  Polski ,  otrzymał  w  darze  od  Najwyższego  Pa- 
sterza Lucjusza  III.  relikwje  czyli  ciało  ś.  Męczennika  FIo- 
rjana.  Jan  Długosz  w  opisaniu  Życia  Świętych,  opisuje 
cudowne  zdarzenie,  które  jakoby  miało  się^  przytrafić  przy 
przeniesieniu  zwłok  tego  Świętego  z  Rzymu  do  Polski. 
Kiedy  Ojciec  Ś.  przychyliwszy  się  łaskawie  do  żądania  króla 
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ICazimierza ,  oraz  Gryfa  czyli  Getkona  Biskupa  Kraków* 
^ki^go  y  udał  się  z  Kardynałami  swemi  i  posłami  polskie- 
mi  do  kościoła  ś.  Wawrzyńca,  leżącego  za  murami  miasta, 
a  odmówiwszy  pierwo  modlitwę,  otworzył  grób  tego  świę* 
iego  Męczennika  i  pastorałem  dotknął  się  jego  ciała ,  od- 
~  wrócił  on  twarz  swoją  od  niego ;  gdy  i.  Stefana  równiei 
astorałem  się  dotknął,  on  toi  samo  uczynił.  Kiedy  juł 
Papież  miał  groby  Świętych  opuścić,  i-zekł  do  Posłów 
polskich :  „Oto ,  synowie  moi ,  widzicie  sami  wolę  Bożą; 
.mamy  tu  dwóch  znakomitych  mczeimików ,  z  których  je*, 
dnego  wam  chcemy  oddać,  ale  żaden  z  nich  nie  zezwala 
na  to.  Trzeci  pomiędzy  nimi  spoczywa  ś.  Florjan,  któ* 
rego  dla  bojaźni  Rzymian  dotknąć  sie  nie  śmiemy ,  gdyt 
ten  daleko  znamienitszym  ^świętym  jest  od  tamtych  obó* 
dwii."  Gdy  temi  słowy  Polacy  bardzo  zasmucemi  byli, 
oto  ś.  Flórjan  wyciągnąwszy  rękę  ukazał  tabbczkę  złotą 
z  napisem :  „Ja  chcę  do  Polski."  Po  tak  cudownem  zda^ 
rżeniu.  Papież  ze  swemi  Kardynałami  oddaje  ciało  ś.  FIo^ 
ijana  Polakom,  i  razem  z  nimi  wysyła  Egidjasza  Biskupa 
Mutyiiskiego,  któremu  porucza  czuwanie  nad  owemi  reli<t 
kwjami  i  przeniesienie  ich  w  całości  do  Polski.  Dopóty 
Długosz,  z  którego  dosłowny  wypis  wiernie  tu  umieści^ 
liśmy. 

Tymczasem  Zdzisław  pilnie  spełniając  obowiązki  swo* 
jego  urzędu,  potwierdził  i  wyświęcił  na  Biskupa  Płockie- 
go Wita  herbu  Janina,  który  ufundował  klasztor^  Zakon* 
ników  Premoust rantów  i  Opactwo  Witowskie,  oraz  dla 
Zakonnic  tejże  reguły  w  Płocku  i  Busku  w  djecezji  kra« 
kowskiej,  porobił  znaczne  fundacje  z  dóbr  ojczystych.  Na* 
stępce  Mrokaty  Biskupa  Poznańskiego,  Filipa  Wieniawę, 
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oraz  Jarosława  syna  Bolesława  białego  Księcia  Wrocław* 
skiego,  następcę  Franciszka,  czyli  Frankona,  albo  inaczej 
Swantka  Biskupa  Wrocławskiego ,  potwierdził  i  wyświę- 
cił.  Tenio  Jarosław  Księztwo  Misneńskie  podarował  na 
wieczność  Kościołowi  wrocławskiemu. 

Tymczasem  Arcybiskup  Zdzisław,  według  świadectwa 
starożytnego  spisu  Arcybiskupów,  mąż  skromny,  roztrop- 
ny, umiejący  jednać  względy  monarchów,  który  ziemie  do 
dóbr  Arcybiskupich  należące,  dotąd  puste  lub  lasami  za- 
rosłe,  porządną  uprawą  ulepszył,  wiele  wsi  pozakładała 
swobody,  przywileje  kościoła  ochraniał  i  rozszerzał ,  Ko^ 
ściół  Gnieźnieński  wielu  kosztownemi  szatami  zbogacił, 
w  podeszłym  już  wieku,  rządzi  wszy  metropoiją  lat  16* 
w  roku  1199.,  dług  naturze  wypłacił,  i  w  kościele  me- 
tropolitalnym pochowany  ,  oczekuje,  powszechnego  zmar- 
twychwstania. 
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XV. 

Henryk  Kietticz  Ksląie  BerBeisU. 


Po  zgoule  Arcybiskupa  Zdzisława,  Kapituła  metropo- 
litalua  Gnieźnieńska  niczego  nie  zaniechała ,  coby  osiera- 
conemu  Kościołowi  jakową  ulgę  przyniosło.  W  niektórych 
starożytnych  rękopismach  znajduję,  że  zgodnemi  głosy 
członków  owej  Kapituły  wybrany  został  za  następcę  Zdzi- 
sława Tomasz  Archidjakon  Gnieźnieński ,  jakiej  familji  r 
herbu,  niewiadomo.  Ale  stolica  Apostolska  rzymska,  uży- 
wając swego  prawa  i  władzy  najwyższej ,  takowy  wybór 
uchyliła,  a  mianowała  Arcybiskupem  Gnieźnieńskim  Hen- 
ryka Księcia  Berneńskiego,  pochodzącego  z  krwi  monar- 
chów polskich.  Kromer  powiada,  że  Innocenty  III.,  który 
wtenczas  powszechnym  Kościołem  Rzymskim  rządził,  uczy-^ 
nił  to  na  prośbę  i  silne  wdanie  się  Mieczysława  Starego. 
Henryk  był  synem  Teodoryka  Księcia  Berneńskiego  i  Eu* 
dosjt  Polki,  córkr  Konrada  Księcia  mazowieckiego  i  ku^ 
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jawskiego.  Utrzyimiją  niektórzy,  ie  on  pochodził  z  lioji 
młodszej  Książąt  Szląskicb.  Paprocki  cytuje  starożytny 
spis  Arcybiskupów  Gnieźnieńskich,  w  którym  wyrażono: 
że  ów  Henryk  pochodził  z  rodu  Książąt  Morawskich  i  byt 
w  trzecim  stopnia  krewnym  błogosławionej  Ja4wigi  Księ* 
żniczki  Polskiój ;  jakowe  pokrewieństwo  wyprowadza  Pa- 
procki pod  herbem  Kietlicz  i  Bielski  na  str.  139.  toż  sama 
potwierdza.  Herbem  jego  były  trzy  równe  części  łaticu- 
cha  od  zbroi,  lak  z  sobą  powiązane,  że  dwa  z  nieb  w  gó- 
rę  a  jeden  w  dół  obrócone.  Rzecz  niezawodna,  że  herb 
ten  noszący  nazwisko  Kietlicz  pochodzi  z  Niemiec,  co  oka* 
żuje  samo  nazwmie  jego,  gdyż  Niemcy  łańcuch  ketten  na- 
zywają.  Henryk  w  młodych  leciech  wstąpił  do  zakonu 
ś.  Franciszka  w  mieście  Wrocławiu,  ^i  przez  Innocentego 
ni.  który  w  roku  1198.  zasiactt  na  stolicy  Piotrowćj,  za 
wdituiem  się  Mieczysława  Starego,  z  cieniów  klasztornych^ 
wyniesionym  20stał  na  katedrę  Arcybiskupią  w  roku  1200. 
Rządził  wtedy  powtórnie  Polską  Mieczysław  Stary, 
który,  według  świadectwa  Kromera,  zawarł  umowę  z  He- 
leną matką  Leszka  Białego,  będącą  wtedy  rejentką  Pań- 
stwa, z  powodu  małoletności  syna.  Ustąpiła  ona  panowa- 
nia Mieczysławowi  Stareipu^,  pod  warunkiem ,  że  stwijsr- 
dzi  przysięgą  obietoice  uczynione  na  rze(z  jej  syna,  jako- 
wą przysięgę  w  Krakowie,  w  dzień  ś.  Bartłomieja,  w  o- 
becoośei  Kcznie  zgromadzono]  szlachty  polski^,  wypełnił. 
Wykonali  też  przysięgę  magnaci  stron  obu,  te  wszystko 
wiei^ie  dopeioią ,  cokolwiek  W.  zóbopolnój  umowie  zawtr-^ 
tem  zostało.  Biskupi  ze  swćj  Jtnmy,"  za  przewodnictwfla  . 
Arcytmkupa  Henryka,  ttóry- jak^wytój  powiedziana,  i  n^ 
miama   llteesy  sława  o«  tf  falnoś^  mjmmęnjm  MńUip 
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rzucili  klątwę  na  kaidjego  ktoby  śmiał  wbreltr  waranfcóm 
takowej  umowy,  postąpić. 

Pisze  BartłgiBiej  Paprocki  w  dziele :  o  Ifei:bach  Kró- 
lestwa Polskiego,  źe  Henryk  uie^^hętiiie  i  z  oporem  pi*zy> 
jął  godność  Arcybiskupią  i  cRiigo  pr^eciwił  się^  tąianaiam 
tak  Mieczysława  jak  innycb  Ksiąiąt  polskicb^  z  któremi 
połączony  był  związkami  pokrewieiiatwa,  a, nawet  jeidził 
do  Rzymu  i  błagał  Ojca  ś.,  żeby  komu  zdoldiejs^emu  po* 
wierzył  tak  ważny  i  tak  (rudny  do  spełniania  urząd,  lecs 
prośba  ta  nie  była  pi^zyjętą  ^  znHji$zony  więc  był  uledz  roz- 
fcfizom  Najwyższego  Pasterza.  Do  czasu  jeg#  ui^zędowa- 
nja  odnieść  należy  następne  wraźniejsze  spadki :  nabyte 
przez  niego  zostały  dobra  stołowe  arcybiskupie  Włókno  i 
Ławany,  ktćae  azali  dotąd  trwają ,  mnie  niewiadomo;  Ka- 
sztelanję  Słuf^ką,  która  %  winy  Władysława  Monarchy 
Polskiego  przez  Książąt  Pomorskich  niegdyś  zabianą  zo- 
stała ,  za  wdaniem  się  ówczesnego  Króla ,  Polskiego  wró- 
coną byłą  Arcybiskupom  Qnieinieiiakim.  Paprocki  opie- 
rając się  na  świadectwie  dawnego  spifeu  Arcybiskupów,, 
obszernie  opisiye  o  takowem  odebraniu  Kasztelanji  Słup* 
skiej«  Zres^ą  piewiadomo  mi  czy  dotąd  należy  do  dóbr 
aiicybiskuptch.  Tenże  Arcybiskup  w  roku  1207.  z  Roz- 
kazu Innocentego  HI.  wyświęcił  na  Biskupa  Krakowskiego 
Winc;^ute|[o  Kadłufakfi  berbti  Poraj*  Wawrzyiica  Biskupa 
Wrocławskiego  herbu  ))olilra,  następcę  Cypijana  w  kośiśe- 
ICiliołoboekiiD  PP.  Zakonnie  :Gystersek,  potwierdził  i  wy- 
świ^łt  Tenże  kościół  Hołob(^i  pod  weiwa^eii  Jadę- 
Baibi  tysięcf  /  P^ep ,  razem  z  klasztorem  Zakoimic  Cj^ 
steffsek,  pnwz  Władysława^  Elwaęza  Kąięek  WlełkopofelUe* 
go  Ułoioofy  peświędł,  i  i^inie  go.  oadał-dsiesłęcinami 
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z  mesek  leżących  nad  rzcfkami :  Prosną  i  Barycą,  a  jak 
WufOBZ  a  za  nim  Paprocki  powiadają ,  nad  rzeką  Hoło- 
bokiem ,  ale  takićj  rzeki  mgdzie  niema ;  zapewne^ff  bę- 
diie  ProŚDa,  pł^ąta  ni^alekó  wsi  i  klasztoru  Hołobo- 
ka.  Nadanie  to  niedługo  trwało,  gdy  następca  Henryka 
Wtoceuty  Nołfcś,  unikezemnił  je,  jako  będące  z  uszczerb- 
kłem  dóbr  stołowych  Arcybiskupich.  W  roku  1209.  we- 
dług śiPiadtetwa  Długosza  w  żywotach  Biskupów  Poznań* 
«kicfa  ,  Pawia  herbu  Grzymała  zakonu  Kaznodziejskiego. 
priez  Innocentego  III.  na  Biskupstwo  Poznańskie  wynie- 
sionego, wyświęcił.  Naittępnie,  kiedy  Wincenty  Kadłu- 
bek, przebj^wsży  lat  dziesięć  na  Katedrze  Krakowskiej  > 
la  dozwoleniem  Papieia  Honorjusza  HI. ,  pomimo  prośby 
i  nalegania  Leszka  białego  i  Kapituły  Krakowskiej,  udał 
8ię  do  zacisza  kłasitoraego  i  wstąpił  do  zakonu  Cystersów 
w  AndraęjoM^e,  następcę  jego  Iwona  z  familji  Odrowążów, 
Stryja  Ś.  Hiacynta,  Kanoaika  regularnego,  zakładu  Ś.  Wik* 
torą  w  Paryłu  wycbowailca,  Kantora  Gnieźnieńskiego,  Ka* 
nqiuka  Krakowskiego,  przez  KapHułę  wybranego  a  przez 
Honoijuiłza  W.  potwiet-dtonego,  w  roku  t2t8  wyświęcił. 

Wypada  tn  ucByiii($  wzteiankę  i  podać  do  wiadomości 
potoMoych' goriififbśó  Arcybiskupa  Henryka,  względem u- 
(riymfiDia  strpbdd  koMoła  i  wyjęcia  duchowieństwa  z  pod 
jurysdykcji  sątidw  świeckicb.  Ody  przedtćm  stan  ducbow* 
ny  jBalrtal  równie  ż  tonemi  do  juryzdyfccji  sądów  świe- 
ck^, naw^t  zknfskieh ,  Arcybiskup  Henryk,  jak  pisze 
Długosz,  przez  sWoje  zręczne  wdanie  się  otrzymał  u  ksią- 
żąt Polskich,  że  wszyscy  świeccy  duchowni  i  zakonnicy, 
mieli  zależeć  na  przyszłość  od  sądu  duchownego,  to  jest, 

że  mogli  być  tylko  pozywani  przed  swoją  właściwą  Zwierz- 
em 
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dmość,  jakolo :  przed  Arcybiskupa,  Bbiuipów,  Opatów, 
ArcbidjakoDów  i  innych  urzędników  kościoła;  do  sądów 
zaś  świeckich ,  nawet  przed  saniego  Monarchę,  lub  dele- 
f  owane  od  niego  osoby ,  ani  na  niocy  zawartej  umowy, 
ani  w  żadnym  innym  razie  pozywani  być  nie  m<^li;  podo- 
bnyż  przywilej  otrzymał  dla  włościan  z  dawna  nleiąeycfa 
lub  świeio  przypisanych  do  ki^toła.  Żeby  zaś  na  przy*- 
szłość  tak  waina. prerogatywa,  dla  ducbowiedetwa  otrzy- 
mana, nie  była  przez  kogo  ze  źle  myślących  Mdwer^- 
nąlub  zniszczoną,  (enie  Ai'cybiskup,  udawiay atę  osobiście 
do  Rzyoiu,  postarał  się,  że  przez  Papieża  Honorjusza  III« 
potwierdzoną  została,  również  otrzymał  to  u  Stolicy  Ś., 
że  urząd  ciągłej  Legacji  udzielonym  został,  ArcybiskttpoiA 
Gnieźnieńskim. 

Po  uskutecznieniu    tego    wszystkiego,     powróciwszy 
z  Rzymu ,  z  wielką  czcią  przyjętym  był  od  Książąt   Po! 
skich  i  powyższe  rozporządzenie,  przez  Stottcę  S.  potwier 
dzwe,  do  skuM^u  przywiódł.  Oraz  poprawę  obyczaj^  da 
chowiedslwa  Polskiego  z  usilną  gorliwością  przedsięwziął. 
Zwołał  Subor  prowincjonalny,  na  którym  bezż^lstwo 
czystość  księży  surowemi  obostrzył  prawami.     Wprowa 
dzi|  był  pierwej   tę  ustawę  Piotr  Kardynał    Kapoiiski, 
S.  Stolicy  Apostolskiej  legat  de  lat^ę^   ale.  ponieważ  ona 
ściśle  zacbowywai|%  nie  była,  Arcybiskup  Henryk  usilni 
starapiemdokązał  tego,  że  duchowieństwo  metropoł^Gnie- 
żnieiiskiej,  oddaliwszy  od  siebte  żony   i  naloiaiee,  stało 
się  w  obyczajach    wzor^wem ,  jak  przystało  na  wyznaw- 
ców Chrystusa* 

Mieczysław  stary,  rządzący  naówczas  krajem  Polskim, 
powodował  się  najwięcej  radami  Arcybiskupa  Hemyka- 
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GaDi  Herburt  postępowanie  ich  obu,  powiadając ,  że  Mie* 
czysław  stary,  mając  złego  doradcę  Henryka  Kietlicza, 
zaraz  z  początku  surowemi  i  chciwemi  rządy  odstręczyt 
od  siebie  serca^olaków :  nakłaMał  nowe  ciężary  i  podatki 
z  błabych  przyczyn,  jak  naprzykład  za  zabicie  niedźwie* 
dzia,  jelenia  lub  sarny,  karał  dóbr  konfiskatą,  sądów  i 
innych  obowiązków,  do  jego  stanu  przy  wiązanych,  zanied* 
bywał,  zażaleń  się  ukrzywdzonych  nie  słuchał,  lecz  ich 
surowemi  słowy  od  siebie  odganiał.  Po  wszystkich  stro* 
nach  słychać  były  jęki ,  narzekania  i  żale  nieszczęśliwych 
mieszkaiiców,  na  co  wszystko  Arcybiskup  obojętnem  okiem 
patrzał.  Przeciwnie  Gedeon  Biskup  Krakowski,  prawego 
i  szlachetnego  umysłu  człowiek ,  godny  S.  Stanisława  na* 
stępca,  naśladując  Proroka  Natana,  wyborną  nauką  i 
przestrogą  karcił  Mieczysława.  O  czem  obszernie  pisze 
Długosz ,  Kromer  w  ks.  YI.,  Herburt  w  ks.  V.  i  innr. 
Zresztą,  w  wieku  już  podeszłym  zakończył  życie  Arcybi* 
skup  Henryk  22  Marca  1219  roku;  sprawował  rządy  me- 
trapolitalne  lat  19 ;  pochowany  w  Gnieźnie. 


S*f 
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W  i  H  O  O  H  I  y. 


Jtką  drogą  Wincenty  z  familji  Nałęczów  doszedł  Ar- 
cybiskupiej godności,  czy  przez  wybór  Kapituły,  czy  przez 
nominację  Stolicy  apostolskiej,  otem  dziejopisowie  Polscy, 
a  nawet  ci,  którzy  opisywali  żywoty  Arcybiskupów  Gnie- 
źnięilskicb,  jakoto:  Bartłomiej  Paprocki,  Jan  Grotkow- 
ski,  Stefan  Damalewicki,  zamilczają.  Co  się  mnie  tycze, 
nie  mogę  z  pewnością  twierdzić,  jakim  sposobem  przy- 
szedł do.osiągnienia  prymacjalnej  godności.  Staroiytny 
spis  Arcybiskupów  Gnieźnieńskich  powiada,  te  z  wyboru 
Kapituły  na  ten  urząd  wyniesionym  został.  Rok  w  któ- 
rym  objął  rządy  metro|»olji,  naznacza  Grotkowski,  a  po- 
niekąd i  Marcin  Kromer  1220.  Przewodnicrył  wtedy 
Gbrześciaiistwu  Honorjusz  III.,  jak  o  tóm  poświadczają 
g^Hlpi  wiary  autorowie :    Gilbert  G^ifafard  Benedyktyn 
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Teolog  Paryzki,  w  swojej  Chronologii;  Henryk  Spondanus 
w  dalszym  ciągu  Roczników  Kardynała  Cezarego  Baro- 
lyusza;  Franciszek  Carriere  Apteiiski,  Minoryta  konwen- 
tualny,  w  swojej  Cbronologji  Papielów.  Ten  to  był  Ho- 
Dorjusz ,  który  zakony  Ś.  Franciszka  z  Assyiu  i  Kazno* 
dziejski  Ś.  Dominika  z  Kallagury,  apostolskim  dekretem 
potwierdził.  Od  niego  tei  potwierdzony  Arcybiskup  Win- 
centy, objął  rządy  metropolitalnego  Kościoła.  Wyżej  przy- 
toczony spis  Arcybiskupów  wycbwala  hojność  jego  dla  ubo- 
gich ,  i  wspomina  o  założeniu  wielu  szpitalów  przy  roz- 
maitych kościołach.  Paprocki  pisze,  jak  wyżej  powie- 
dzieliśmy ,  że  on  skasował  nadane  przez  Henryka  Kietli- 
cza  klasztorowi  Hołobockiemu  PP.  Cystersek  dziesięciny. 

Za  jego  czasów  wprowadzonym  został  do  Polski  Za- 
kon rycerski  Krzyżaków  dla  nawracania  pogan  Prusaków, « 
staraniem  Krystjana  z  zakonu  Cystersów ,  pierwszego  Bi- 
skupa. Cbełmiiiskiego.  Przyzwał  ich  naprzód  w  pomoc  prze* 
ciwko  ciągłym  napadom  Prusaków  Książe  Mazowiecki 
Konrad,  lecz  ci  niewdzi{cznj  sprzymierzeńcy  poskromiw- 
szy Prusaków,  całą  potęgę  swego  oręża  zwrócili  przeciw- 
ko Polakom  i  więcej  lat  dwiestu,  wspierani  posiłkami  ca- 
łych Niemiec,  niepokoili  kraj  Polski  i  więcej  jak  barbarzyń- 
skie rozszerzali  spustoszenia.  Ufundowanie  Biskupstwa 
Chełmińskiego  przez  Konrada  Księcia  Mazowieckiego,  usku- 
tecznionem  zostało  za  pośrednictwem  m  wpływem  Arcy- 
biskupa Wincentego.  Marcin  Kromer  powiada,  że  akt 
takowy  dopełnionym  został  w  Łowiczu  1222  roka  iszczę- 
^gotowie  <4iisuje  wszystkie  pc^cttości  Kościoła  Chełmińskie- 
go, które  w  późniejszym  czasie  Krzyżacy,  podejściem  i 
nienasyconą  chciwością  do  siebie  zagan^  i  M  własitfi 
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obróeiti  korzyść.  Być  może,  źe  Kromer  widział  orygi* 
Daloy  akt  fundacji,  wydany  przez  Konrada  Księcia  Mazo- 
wieckiego i  Gedeona  Biskupa  Płockiego  razem  z  Kapitu^ 
łą,  oraz  w  obecności  i  za  zgodą  Księcia  Polskiego  Leszka 
i  Szląskiego  Henryka ,  Wincentego  Arcybiskupa  Gnieźnieii- 
skiego  i  Biskupów:  Krakowskiego,  Wrocławskiego,  Ku* 
jawskiego ,  Poznańskiego ,  i  Lubuskiego.  Skąd  wnosić 
nalepy,  że  Arcybiskup  i  inni  Biskupi  pomagali  Konrado- 
wi  do  odparcia  napadów  pogan  Pruskich.-  O  czem  Kromer 
w  ks.  7  na  kar.  231  edycji  Koloiiskiej,  gdzie  też  obszer- 
nie opisuje  o  początkowem  osiedleniu  się  Krzyżaków 
w  Prnsiecb.  - 

lan  Długosz  w  Tomie  L  dzieł  jego,  wydanych  w  Do* 
bromilu,  powiada:  że  JCrzyżacy  wygnani  byli  z  ziemi 
ćwiętej  przez  Saracenów.  Pierwszym  ich  najwyższym  mi* 
strzem  w  Prusiech  był  Herman  de  Saltza ,  który  osiadł 
w  nadanym  jemu  przez  Konrada  zamku  Dobrzynie ,  i  dln 
tego  początkowo  nazywali  się  Krzyżacy  braćmi  Dobrzyii^ 
skiemi;  później  powiększył^Konrad  ich  posiadłości  całą 
ziemią  Ghełmiilską  i  tą  przestrzenią  kraju,  która  się  za« 
wiera  pomiędzy  izekami  Ossą ,  Derwantą  i  Mokrą ;  lubo 
nadanie  takowe,  czyli  i*aczej  oderwanie,  z  uszczei1)kiem 
Paiistwa  uczpione,  nie  mogło  mieć  mocy  prawnej.  Na- 
danie tOf  jakkolwiek  w  owej  porze  zdawdo  się  być  zba- 
wiennem,  leczpóźnićj  z  powodu  chciwej  żądzy  Krzyża* 
ków  opanowania  reszty  kraju  Polskiego,  było  przyczyną 
wielkiego  krwi  rozhmu  i  okropnych  spustoszeń.  Pomię- 
dzy książętami  i  krółamt  Polskićmi  nie  było  żadnego,  któ- 
ryby podobną  klęskę  krajowi  zadał  i  wwifksie  wojny  Po- 
laków uwikłał,  jak  pomieniony  Konrad,  przez  sprowa- 
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dłfBie  Krzyżaków  i  nadanie  ini  ziemi  CbetmiiMiiej  i  Do- 
br^jMu^;  Wprawdzie  w  akcie  nadania  ziemi  Ghetmiń* 
aki^  Krzyżakom ,  którzy  z  poe»|tku  nazywali  mę  Creutz 
BrildeTy  to  jest,  bracia  krzyżowi,  później  po  iqarzmie- 
niu  pogan  Pmsktok,  pycbą  mrfetmM,  przezwali  się  Cretite 
Herrenf  to  jest,  panowie  krzyżowi,  wyraźnie  warunek 
ten  pMiieszczooym  został,  że  pozawqowaniu  ziemi  pru« 
skiej  i  podziekmu  onej  na  równe  części  pomiędzy  księ- 
ciem  Mazowieckim  i  Kiyawskim  Konradem ,  jego  synami 
i  następcami  a  zakonem  Krzyżaków,  ziemia  Chełmińska 
powróci  do  Koimala  hd>  następców  jego.  Takowy  akt 
mdania,  z  pomienionemi  wyżej  warunkami,  formalno- 
śctanu  prawnemi  stwierdzony,  widzianym  był,  podług 
Długosza ,  przez  wiary  godnydr  świadków,  w  archiwach 
książąt  Mazowieckich  i  Ptockich.  Aie  o  ile  takowe  wa* 
ruoki  zachowane  i  spełnione  były  przez  Krzyżaków,  zgro* 
za  wspomnieć.  Przytacza  Długosz  wyjętą  z  ^rtyna,  któ. 
ry  skrócił  historję  Pompejusza  Troga,  badaczkę,  umie- 
szczoną w  ks*  43.  roz*  4.,  że  »ika  szczema  pewnego  ra- 
m  prosiła  u  pasterka  o  diiłjsce  dla  wydania  płodu,  co 
otrzymawszy,  proiiła  później,  żeby  jej  pozwolił  w  temże 
miejsca  wychować  szezfwęia,  wkoiieu.,  gdy  te  dorosły, 
wsparta  kh  pomocą,  chciała  toż  nkiejsee  «a  własność  ^* 
bie  przyswoić;  podobnież  Krzyżacy,  mając  ndzi^ną  sobie 
na  pewny  czas  tylko  i  pewnemi  granicami  określoną  zie- 
mię, później  «iłą  oręża  zaczęli  coraz  dolej  rozszerzać  pa- 
nowanie swoje  i  w  sąsiedaicft  prowincjach  takie  spusto- 
szenia czynić,  które  albo  się  równały  albo  nawet  prze- 
wyższały okrócieiistwo  barbarzyńców.  Rzecz  do  prawdy 
poilobna,  że  Polacy  z  łatwością  odparliby  ówczesne  napa- 
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4ly  Turkdw  i  Tatarów,  S^H  i^i^^^cy  4^temi  HdJBami 
nie  zaprzątali  polskiego  oręita  i  połęgi  dcb  nie  aadwąllalil 
Lecą  wróćBiy  do  opisama  da^^ycfa  dżiajów  Arcybiskupa 
Wincentego. 

Rządził  on  Kofcipteni  Metropolitalnym  za  cza^w  Le« 
szka  białego;  Monarcha  ten  poruczył  rządy  całego  Pomo* 
r«a,  które  wóweząs  aznawało  zwierzchnictwo  KrśfówPol* 
skicfa,  ŚwicU^ełkpwi ,  herbu  Gryf,  z  tym  obowiązkiem, 
ieby  opłacał  do  skarbu  Monarazegó  tytiąc  grzywien  sre* 
bra.  Ten  skoro  się. wzmógł  w  diMtatki  i  znaczenie,  na* 
Jbywszy  wielkiej  u  ludu  wztftości,  powadowsmy  dunią  1 
iądzą  panowania,  chciał  otrzymać  u  Leszka,  tytuł udzid- 
Mgo  księeia  Pmnarskiegu,  z  lem,  ieby  takowe  Księstwo 
i  ŁyUił  prawem  łenoćiB  spływał  i  na  jego  potomków  pici 
inęikiej.  Leszek  wid^c,  że  Świętopełk  zmierza  do  zu- 
pełnego  oderwania  tego  kraju  od  Pokki ,  na  takowe  żą* 
ilanie  jego  nie  zezwolił,  Rozg^ewatiy  Świ^topełek  za* 
czął  knuć  bunlpwnicBe  zamiary  i  przestał  płacić  Leszkowi 
4imówioną  aummę.  Zagrażała  tedy  nieuchrónim  z  Atm 
wojna;  dla  zapobieżenia  j^  lub  obmj^ślettia  śro^ftówijak 
poskromić  i  w  kar^adi  posłuszeństwa  utrzymać  Święto- 
pełka, Leszek  zwołał  Sejm  whlny  do  Gatizawy ,  miaśte** 
4;zka  leiąeaga  w  WieHto^Polsce ,  niedaleko  Zniiar  a  na- 
Ieżąe*gai4fe  klasztoru  Ti^zemeszny.  Na  diieii  naznaczony 
zebraia  się  wielka  liczba  znakraMtszycb  panów ;  Św  ięto* 
pełk  tylko  ńę  nie  jawił,  pod  różnómi  pozorami  zwleka- 
jąc swój  przyjazd.  Wysłał  jednak  kilku  swpich  przybo- 
cznych dworzan,  niby  to  dla  bronienia  swojej  sprawy,  a 
istotnie  jako  szpiegów,  dla  wywiedzenią  się  o  toku  inte- 
resów,   oraz  upatrzenia  pogodnej  P017  do  wykonania  swo- 
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ich  zbrndniezyclr-  zamiarów.  I  w«2ystkt)  posiło  wedłhg  je- 
go myśli.  Upływał  tkicrt  czwarty  od  rozpoczęcia  oaradt 
postanowioqo  (edy  poważne  zajfcia  przerwać  jakąkolwiek 
rozrywką.  Kitił  Polski  Leszek  i  Książe  Wrocławski  czyli 
Siląski  Eraryk  brodaty  iidati  śię  do  łaźDi.  Wtem  Świę- 
topełk j  który  się  Biedolekb  stamtąd  ukrywał  i  czyhał  na 
spofiobną  porę ,  napada-  z  doborem  swojego  żołnierza  na 
obóz ,  i  wszystkich  zdziwionych  niespodziewaną  napaścią 
ro^rasza  lub  zabija.  Leszek  uwiadomiony  o  nłeprzyja- 
cielskiem  wtarjgb^ciu  Świętopełka,  wyskoezy^i^szy  złaźtoi 
1  siddłśzy  na  koii »  w  towarzystwie  kilku  dworzan ,  szu- 
ka w  ucieczce  ratunku.  Świętopełk  puścił  się  za  nim 
w  pogoii;  sfkoro  Leszek  postrzegł,  że  niepodobna  mu  ujść 
dościgających  go  nieprzyjaciół,  zwrócił  konia  i  z  garstką 
swoich,  wpółnagi,  c^erąjącsię  mężnie  czas  długi  licznemu 
i  dobrze  uzbrojonemu  nieprzyjacielowi ,  zabity  został  pod 
waią  llarciriiowem.  I|otąd  jeszcze  w  ow«m  miejscu  trwa 
pamiąił^a  lego  okriitnego  i  barbarzyńskiego  czynu. 

Obeenym  był  na  tym  aejmie  i  podczas  speMeoia  tego  - 
niegodziwego  czynu  Arcybiskup  Wincenty  z  iimemi  Bisku*^ 
pami,.a  miam)witie  Iwmem  r  Kaiiska  (MrowążeM  Kra- 
kowskMQ,  Miciałem  hkrhu  Gódzieinha  Właiłysławowskim  y 
Pawłom  łffffbu  Gb^ynaki  PoraantekiUł ,  Wawrzyńcem  Lu- 
buskim ,  Giinterral  herbu  Prassf  Nomimfem'  Płockhn,  Itó- 
rega  wkrótce  poteai  Areybidcup  W^iaceoty  w- Znibie  wy*  ' 
święcił.     Prócz  tego,  iiaiych  takl^  charakterem  BiskufAw' 
ozdobił^)  jaholo:  Wisława  z  Kośdełea  herbu^  Zabarwia,  f»a 
ukadoBehiu  dltogiego.  processu  jaki^^frwalpoMiędzy  nim  a 
synem  IJettOBBa  Gi^fę nWsiraeili  Ąidrkijem;  rifi^oM  To* 
ma8z»  beite  KtUcnigi  Biskupa  WroclawAiego,  Mff/pc?  • 
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WawraKyiiea,  który  uf  udusił  zbytnią  wonią  rói,  iwyczt- 
jem  owych,  czasów  potwierdził  i  wyświęcił.  Powiada  Dtu* 
gos^,  ie  w  roku  1226  Wincenty  zwołał  sobór  prowiii€|o«' 
nalny,  na  którym  wytoczyła  się  kwestja  o  pićrwszeilstwo 
miejsca  pomiędzy  Iwonem  Biskupem  Krakowskim  a  Wą« 
wrzyńcem  Wrocławskim.  I  gdy  Iwo  popierał  prawa  swoje 
przywilejaipi  Stolicy  Aposloiskiój,  Wawrzyniec  zaś^kop 
Wrocławski  żadnych  przeciwko  temu  wainych  dowodów 
nie  składała  a  pomimo  to,  pierwszego  miejsca  iadną  mia* 
rą  ustąpić  nie  chciał,  Iwo  z  Soboru  się  oddalił. 

Tegoi  reku  albo  nieeo  pózntej,  po  zaszłój  śmierci  Wła* 
dysława  Laskonogtego  w  mieście  Wielkopolskiem  Śrzo- 
dzie ,  -Władysław  Plwacz  olawszy  rzi^y  całej  Wielkopol- 
ski, dla  okazania  wdzięczności  swojej  Bogu  za  pomyślne 
wypadki ,  rozszerzeniem  czci  Jego ,  hopiie  uposażył  kla^ 
sztor  Hołobocki  zakonnic  Cystersek ,  o  którym  wyżej  wspo- 
mnieliśmy. Do  takowej  fundacji  przyłożył  się  nieco  i 
Wierzbieota ,  człowiek  rycerskiego  stanu ,  syn  Klemensa. 
Uwolnił  tenże  Włatdysław,  według  świadectwa  Długo- 
sza ,  kościoły  GnieżnieńsM  i  Poznański,  miasteczka  i^wsie 
do  nieb  ^ależeć  mające ,  od  wszelkich  robocizn ,  powinno^' 
ści  i  opłat ,  które  się  lfa>Barchom  i  &iążęlom  ^  prawem^ 
'zwier^httictwa  należały  ;  również  o^wobodiił  owe  kośoio*- 
ły  i  wszystkich  co  pod  sarządem  ich  zostawali,  od  jtiryi^ 
dykcji  sądów  Kasztelańskich,  Wejewódzkich,  a  naWet  Kró-> 
lewakich ;  hibo  to  prawo  piiirwój  jeszcze ,  jak  o  tem  wy-- 
żej  w^mniano ,  etrzymanem  zorało,  za  staraniem  Arcy^ 
biskufMi  Henryka^  dla  cidego  Kościoła  Polskiego.  Tenfa* 
Wtadystaw  udzieHł  wtadtf  Arcylm&upowi  Gnieirierishae^ 
mu  i  tekupowi  Pomaitekiegiif  liudalpoMty,:  Wtt  pofe*^ 
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urania  w  lasach  i  dobrach  należących  do  tych  kościołów, 
czego  pierwej  nikomu,  oprócz  Monarchy,  nie  godziło  się  czy- 
nić*. Krobię  także  znaczną  i  bogatą  wieś,  teraz  miastecz* 
ko ,  które  się  pierwej  Sulkowetn  nazywało,  podarował  Bi- 
skupowi  Poznańskiemu. 

To  wszystko  zdawało  mi  sfę  rzeczą  koni^sczną  tu  mńie- 
ścid,  lubo  Kromer  i  inni  dziejopisowłe,  Polscy  wypadki  te 
odnoszą  do  czasów  Bolesłana  Wstydliwego.  Jeśli  idąc 
za  śladami  poprzedników  naszych,  wykroczyliśmy  cokol- 
wiek przeciw  Cbronologji ,  łaskawy  czytelnik  przebaczyć 
nam  raczy.  Po  dokonaniu  wyżej  pomienionych  czynno- 
ści ,  Arcybiskup  Wincenty,  spełniwszy  na  urzędzie  Metro- 
politalnym lat  trzynaście,  umarł  roku  1233.;  pochowany 
w  Gnieźnie. 
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XVII. 

Piotr. 


Dziejopisowie  Polscy  zupełnie  zamilezają  o  lem,  z  ja- 
kiej familji  pochodził  Arcybiskup  Piotr.  Jan  Długosz,  któ- 
ry dokładnie  opisał  starożytności  narodu  naszego  i  ma  zwy- 
czaj w  ciągu  swoich  dziejów ,  wspominać  o  familji  i  her- 
bach osób,  tak  duchownego  jak  świeckiego  stanu,  mają- 
cych udział  w  sprawach  publicznych,  zamilczą  zupełnie  o 
herhie  lego  Arcybiskupa;  późniejsi  też  dziejopisarze,  naśla- 
dując w  lem  Długosza,  nie  wspominają  bynajmniej,  z  ja- 
kiego domu  pochodził.  Kromer  następne  słowa  o  nim 
powiadia:  „Piotr  Arcybiskup  Gnieźnieiiski,  którego  ród 
i  pochodzenie  niewiadome/'  Kiedy  więc  trudno  z  dawnych' 
dziejów  powziąć  pewną  w  tej  mierze  wiadomość ,  zwróć- 
my się  do  opisania  czynności  i  działań  tego  Arcybiskupa. 
To  jeszcze  powinniśmy  tu  dodać,  że  dziwno  nam  bardzo, 
ił  Klemens  Janicki  w  żywotach  Arcybiskupów  wierszem 
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opisauycb  ,  Arcybiskupa  tak  gorliwego  w  spełnianiu  swych 
obowiązków,  opuścił,  a  nawet  spis  Arcybiskupów,  staro- 
żytnym cbarakterem  napisany  i  Stefan  Damalewicki,  opu- 
ściwszy Piotra,  kładą  zaraz  Fulkona  ozyli  Pełkę  w  rzę- 
dzie Arcybiskupów  Guieźnieiiskicb.  Jednakże  my  wolemy 
pójść  za  powagą  Długosza,  Miechowskiego,  Kromera,  Her- 
burta,  nie  podając  własnych  domysłów  za  rzeczy  praw- 
dziwe. 

^   I  ta  jeszcze  rzecz  dotąd  nie  wyjaśniona ,  którego  roku 
i  jakimi  stopniami  doszedł/ Arcybiskupiej  godności,  oraz 
{)rzez  jakiego  Papieża  potwierdzonym  został.     Jeśli  godzi 
się  wnosić  ,  to  gdy  poprzednik  jego  Wincenty  zakończył 
iycie   w  roku  1233,  wkrótce  po  zgonie  jego,  Piotr  ob- 
jął rządy  osieroconego  Metropolitalnego  kościoła.  '  W  tym 
roku ,  jak  równie  w  uprzednim  i  następnych ,  rządził  Ko- 
ściołem powszechnym  Grzegorz  IX.  rodem  z  Ananjo,  we- 
dług świadectwa  godnych  wiary  pisarzy:  Henryka  Spon- 
dana.  Biskupa  Apamejskiego,  w  dalszym  ciągu  roczników 
Kardynała  Cezarego  Baronjusza ,  Franciszka  Carriere  Mi- 
ooryty  konwentualnego,  w  historji  Chronologicznej  Papie- 
żów  Rzymskich ,  oraz  Alfonsa  Ciacono  zakonu  kaznodziej- 
skiego ,  w  wielkiem  jego  dziele ,  pod  tytułem :  Żywoty  i 
dzieje  Papieżów.     Od  tego  to,  zapewne  Papieża  Piotr  o- 
Irzyniał  akt  potwierdzenia  na  godność  Arcybiskupią.  Czyn- 
ności  jego  ciemna  "mgła  pokrywa;    dziejopisowie  Polscy 
wspominają  tylko    o  wypadku,    który  świadczy  o  wznio- 
słym sposobie  myślenia   i  troskliwości  tego  Arcybiskupa 
w  strzeżeniu  praw  swoich. 

Z  powodu  błahych  podejrzeń,    Konrad  Książe  Mazo- 
wiecki powziął  był  gniew  i  nienawiść   ku  Janowi  Czapli, 
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biegłemu  prawDikowiy  Scholastykowi  Władysławowskiemii  i 
Płockiemu.  Opowiemy  tutaj  riecz  całą  słowami  Krome- 
ra :  udał  się  był  Kazimierz  syn  Konrada  do  Wrocławia 
dla  zobaczenia  się  z  krewnemi  i  n^zeczoną  swoją ,  a  ujf • 
ty  wdziękami  tej  ostatniej,  pomimo  rozkazów  ojca,  dłu- 
ićj  się  nad  zamiar  zabawił.  Rzecz  ta  stała  się  podejrzą* 
ną  Konradowi,  który,  jak  każdy  zły,  był  podejrzliwym 
i  nieufnyin ,  lękał  się  więc ,  ażeby  syn  z  teściem  swym 
Henrykiem  (żył  bowiem  jeszcze)  nie  kntił  jakich  złych  za- 
miarów przeciw  ojcu  i  braciont;  gdyż  nie  wierzył  i  Hen- 
rykowi ,  lubo  się  z. nim  był  pojednał  i  podwójnym  związ- 
kiem powinowactira  połączył.  Był  dany  Kazimierzowi 
przez  ojca  za  strażnika  i  przewodnika  młodości  Jan  Cza- 
pla Kanclerz  Księcia ;  tego  więc  Konrad  jako  mniemanego 
wspólnika  czyli  tet  sprawcę  knowanych  zamysłów,  przy- 
wołanego od  boku  syna ,  i  bez  przewodu  sądowego  wtrą- 
conego do  więzienia  ,  a  później  dręczonego  torturami,  po- 
wiesił. Kiedy  zaś  zakonnicy  Dominikanie ,  których  Kon- 
rad kilku  laty  przedtem  do  Płocka  sprowadził  i  klasztor 
im  wystawił,  ciało  powieszonego  z  szubienicy  zdjęli  i 
chrześcijańskim  obrządkiem  pochować  chcieli ,  Agata  żona 
Konrada,  podzielając  wściekłą  nienawiść  małżonka,  ciało 
to  porwać  kazała  i  włożywszy,  dla  większej  zniewagi,  na 
wóz  dwoma  wolami  zaprzężony,  na  nowej  szubienicy,  u- 
myślnie.natu  przy  klasztorze  Dominikańskim  naprzeciw 
kościoła  wystawionej,  znowu  powiesiła.  Nie  zatrwożeni 
tem  bynajmniej  zakonnicy,  powtórnie  ciało  zdjęli  i  ze 
wszelką  czcią  pochowali.  W  wyjiadku  takowym  okazała 
się  widocznie  sprawiedliwość  Boska ,  która  użyła  srogiej  i 
świętokradzkiej  ręki   dla  skarcenia    zbroilnL,    dopełnionej 
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wprzódy  w  niesłiiszDem  i  LezprawDeDi  zadabia  śmierci 
Wojewodzie  Krystyoówi ,  w  jakowem  dziele  Jan  Gzapb 
jeśli  nie  był  sprawcą,  to  zapewne  podżegaczem.  Taki 
koDiec  spotyka  prawie  zawsze  zauszników  i  szpiegów,  wie- 
szających się  po  dworach  Monarchów  i  Książąt.  Zresztą » 
Andr^rej  herbu  Gryf  Biskup  Płocki,  syn  Marka  Wojewodf 
Krakowskiego ,  lękając  się  ściągnąć  na  siebie  prześlado- 
wanie ze  strony  Konrada ,  nie  skarcił  bynajmniej  tego  zu- 
chwałego czynu,  dokonanego  na  osobie  kapłana  Chrystu- 
sowego, ale  odważniejszy  od  niego  Piotr  Arcybiskup  Gnie- 
źnieński, którego  ród  i  pochodzenie  niewiadome,  skoro 
się  dowiedział  o  tym  niegodziwym  czynie,  oburzony  na 
Konrada,  rzucił  interdykt  na  całą  djecezję  Płocką.  Roz- 
gniewał się  był  naii  z  początku  Konrad ,  ale  później  przy* 
szedłszy  do  siebie ,  uznał  winę  swoją  i  stosownie  do  woli 
Arcybiskupa  udał  się  do  niego,  przebywającego  naówczas 
w  Łęczycy  i  tam  za  dokonaną  zbrodnię  wedle  chęci  jego 
zadość  uczynił ;  to  jest ,  zapisał  na  wieczność  Arcybisku- 
powi Gnieźnieńskiemu  Łowicz,  wówczas  wieś  jeszcze, 
z  obszernemi  w  około  leźącemi  lasami,  z  tym  warunkiem, 
żeby  każdy  z  Arcybiskupów  na  przyszłość  był  Kanonikiem 
Płockim,  i  funt  czyli  grzywnę  złota  corocznie  z  dóbr 
owych  Księciu  Mazowieckiemu  opłacał;  również  kościoło- 
wi Władysławowskiemu  i  Płockiemu,  tenże  Konrad  znaczne 
nadania  poczynił.  Poczem  Arcybiskup  zdjął  interdykt,  a 
Konrad  przez  delegowanych  do  Papieża  Grzegorza  IX. 
Biskupa  Władysławowski^go  i  Scholastyka  Krakowskiego  ^ 
otrzymał  rozgrzeszenie,  pod  warunkiem,  że  potwierdzi 
w  imieniu  swojem  i  następców  swoich  to,  co  nadał  Ar- 
cybiskupowi i  Biskupowi  Władysławowskiemu  i  Płockiemu. 
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Działo  się   (o  według  zgodnego  podania  dziejopisów  Pol* 
skicb  w  roku  1240. 

Pisze  Długosz,  że  powyższe  nadanie  Konrad  stwier- 
dził akCem  formalnym,  którego  oryginał  zachowuje  się 
w  kościele  Władysławowskim  i  często  od  niego  był  wi-^ 
dzianym  i  czytanym.  Treść  jego,  którą  umieszcza  wtó- 
rnie pierwszym  faistorji  w  Dobromilu  wydanej  ,  brzmi  na-^ 
stępnie:  ,,Gdy  pobożnych  dusz  jest  cecbą  przyznawać  się 
tóm  nawet  do  winy,,  gdzie  jej  bynajmniej  niema,  tem  bar- 
dziej ten  troskliwie  i  pilnie  czuwać  powinien,  na  którym 
cięży  jawna  wina  i  publiczne  dopełnienie  zbrodni,  wyłącza 
od  jedności  z  Kościołem ,  jak  ma  powrócić  na  łono  po- 
wszechnego Kościoła  i  utraconą  łaskę  swojego  Zbawiciela 
pozyskać.  Po  rozważeniu  tedy  tych  i  tym  podobnych  'iia- 
pomnieli  przewielebnych  Ojców  i  pilnem  onych  we  wła- 
snem  sercu  roztrząśuieniu ,  Ja  Konrad  Książe  Łęczycki  i 
Mazowiecki ,  zważywszy,  że  Boga  ,  oraz  kościół  Włady- 
sławowski  i  Płocki  ciężko  obraziłem  tem ,  że  w  zapalczy* 
wości  zbytecznego  gniewu,  powodując  się  radą  przewro- 
tnych Judzi,  Księdza  Jana  Scholastyka  powyższych  ko- 
ściołów, bez  żadnej,  poprzedniczej  rozwagi ,  powiesić  ka- 
załem ;  gdym  się  w  tej  mierze  radził  Kościoła  Rzymskie- 
go, .  żądając  od  niego  rozgrzeszenia  mej  zbrodni,  i  po- 
twierdzenia  rozgrzeszenia  udzielonego  mi  przez  przewie- 
lebnego Ojca  mojego  Piotra  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego, 
jakowe  rozgrzeszenie  Stolica  Apostolska  czyniąc  nieskute- 
cznem  i  nieważnem,  póruczyła  Przewielebnemu  Tomaszo- 
wi Biskupowi  Wrocławskiemu,  i  Gerardowi  Scholastyko- 
wi Krakowskiemu ,  ażeby  otrzymawszy  odemnie  stosowne 
zadość  uczynienie,  żądane  rozgrzeszenie  udzielili.  Pomie- 
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nieni  przelo  Ojcowie  inoj  w  powierzonym  sobie  interesie  ^ 
surowość  prawa  łaskawie  względem  mnie  złagodzili,  i  żą- 
dane rozgrzeszenie  dać  zgodzili  się ,  przyjmując  w  uwagę 
to  zadość  uczynienie,  kióre  pierwej  na  żądanie  Arcybisku- 
pa uczyuionem  przezemnie  zostało ,  za  tak  niegodne  obra- 
żenie i  zhańbienie  przezemnie  powyższych  kościołów.  Ale 
ponieważ  w  takowem  zadość  uczynieniu,  wyżej  pomienieni 
Biskup  Wrocławski  i  Scholastyk  Krakowski,  nie  znaleźli 
zgodzenia  się  synów  moich,  przeto  rozgrzeszenie  to  odło- 
źonem  zostało,  dopóki  synowie  moi  Bolesław  Mazowiecki 
]  Kazimierz  Kujawski  Książęta ,  w  Księstwach  swoich  , 
powyższego  zadość  uczynienia  i  swobód  na  wiecznośi:  na- 
danych pomienionym  kościołom,  nie  potwierdzą'.  Widząc 
zaś  pomienieni  synowie  moi ,  że  spełnienie  takowego  żą- 
dania Kościoła  potrzebnem  jest  dla  zachowania  czci  i  zba- 
wienia duszy  mojej,  na  żądanie  ojcowskie,  takoAie  zadość 
uczynienie  i  udzielone  swoboily  potwierdzili ,  oraz  Toma- 
szowi Biskupowi  Wrocławskiemu  akt  potwierdzenia,  w  któ- 
rym pomienione  swobody  poszczególnie  wymienione  zo- 
stały, własnemi  pieczęciami  opatrzony,  wręczyli.  Ażeby 
zaś  takowe  nadanie  miało  moc  obowiązującą  i  przez  mo- 
ich sukcessorów  nienaruszenie  zachowauem  było,  tera- 
źniejszy akt  nadania  postanowiłem  wydać  Przewielebnym 
Michałowi  Kujawskiemu  i  Andrzejowi  Mazowieckiemu  Bi- 
skupom, dla  złożenia  ich  w  Archiwum  kościoła  władysławów- 
skiego,  uraz  prosiłem  ich,  żeby  takowe  nadanie  za,  mojego 
jeszcze  życia  przez  Stolicę  Apostolską  potwierdzonem  zosta- 
ło, aby  po  mojej  śmierci  żaden  z  moich  suk<;essorów,  chci- 
wością wiedziony,  niesmiał  onego  nadwerężać  lub  niweczyć.' > 
Jednakże  Kromer  w   czwartem  i   osfatuiem  wydaniu 
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dzieła    swego    „o    rzeczach  polskich"    dowodzi,   że   po 
rozpatrzeniu    i  przeczytaniu  dawnych  dokumentów,    prze- 
konał się,  jako  stu  laty  jeszcze  przed  Urn  Łowicz  z  dzi> 
sięcinami,  wioskamii  mieszkaiicami,   prawem  polowania 
sądownictwa,  Atcybiskupom  gnieźnieiiskim  nadany  i  tako 
we  nadanie  przez  Stolicę  Apostolską  potwierdzone  zostało 
Również  w  jednym  dyplomacie  Kazimierza  Wielkiego  wspo 
mniano,  że  ten  Monarcha  widział  listy  Honorjusza  III.  Pa 
pieża,  któremi  ten  na  żądanie  Leszka  Krakowskiego  (sło 
wa  są  dyplomata)  oraz  Konrada  Mazowieckiego,  Włady 
sława  Kaliskiego  i  Kazimierza  Opolskiego  Książąt,  potwier 
dza  prawa,  swobody  i  posiadłości  majętności  Łowicza,  le 
żącej  w  ziemi  Mazowieckiej  i  takową  majętność  ze  wszyst 
Jiiemi  wsiami  i  posiadłościami,  od  wszelkiej  juryzdykcji 
zwierzchności  jakichbądź  Książąt,  uwalnia.  Wnosić  przeto 
należy,  powiada  Kromer,  że  ziemia  Łowicka  na  długi  czas 
przed  Konradem  i  zabójstwem  Scholastyka  Czapli  nadaną 
została,  lecz  ^tedy  dopiero  Konrad,  spowodowany  klątwą 
Arcybiskupa  Piotra,  nadanie  takowe  w  zupełności  potwier- 
dził; uprzednie  zaś  nadanie  miało  miejsce  nieco  przedtem 
niżeli  my,  idąc    za  świadectwem  Długosza,   tutaj  umie- 
ściliśmy,  jakoby  od  Honorjusza  na  żądanie  Konrada  i  in- 
nych wyżej  pomienionych  Książąt,  potwierdzenie  takowe- 
go nadania  nastąpiło ;  gdyż  Honorjusz  i  Książęta  owi,  wy- 
jąwszy Konrada,  pozmierali  przed  owym  czasem,  w  któ- 
rym powyższy  wypadek  się  zdarzył.  Trojden  bowiem  Ksią- 
że Mazowiecki  po  udzieleniu  majętności  arcybiskupiej  ło- 
wickiej wszelkich  swobód  i  prerogatyw,  wieś  jedną  w  Księ- 
ztwie  czyli  ziemi  sochaczewskiej  dla  siebie  i  sukcessorów 
swoich,  za  dozwoleniem  Arcybiskupa  Jarosława,  ńa  znak 
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zwierzchnictwa  excypował,  oraz  opłatę  roczną  jednej  grzjr* 
wny  złota,  czyli  13.  grzywien  groszy,  licząc  na  kaidą^ 
grzywnę'  po  48.  groszy  ((ak  bowiem  wyrażono  w  dypło- 
macie)  sobie  i  następcom  swoim  naznaczył.  Lecz  od  opła- 
ty takowej  Król  iKazimierz  III.  Arcybiskupów  Gnieźnień- 
skich uwolnił  i  oną  skasował.  Wszystko  to  wyjęliśmy 
z  Kromera.  Dopiero  Łowicz  z  przynaleźącemi  doń  klu- 
czami stanowi  ważną  część  posiadłości  Arcybiskupich,  o 
której  później  obszerniejszą  wzmiankę  uczyniemy. 

Za  czasów  Arcybiskupa  Piotra,  a  jak  Kromer  i  inni 
świadomi  rzeczy  polskich  powiadają ,  w  roku  1240.,  na- 
stąpiło straszliwe  wtargnięcie  Tatarów  do  Polski.  Naród 
ten  barbarzyński,  napojony  przesądami  religji  Mahometa, 
ciemny  i  nieukształcony,  po  spustoszeniu  wzdłuż  i  poprzek 
całej  Azji,  wywołany,  jak  powszechnie  wówczas  mniema- 
no,  przez  naród,  Polsce  nieprzyjazny,  całą  Polskę,  a 
razem  Węgry ,  Czechy ,  Morawją ,  Szląsk  ogniem  i  mie- 
czem zniszczył,  wiele  zwycięztw  w  otwartóm  polu  odniósł. 
Ale  o  tem  obszernie  opisują  dziejopisowie  Polscy,  do  któ- 
rych czytelnika  odsyłamy. 

Zresztą  dzieje  Arcybiskupa  Piotra  są  nam  niewiado- 
me; nie  mogliśmy  ich  z  żadnych  dzieł  historycznych  wy- 
czerpnąó.  Kończąc  takową  wiadomość  wypadków  zaszłych 
za  czasów  tego  Arcybiskupa,  musimy  dodaó  tutaj  przeciw- 
ko zdaniu  Jana  Długosza  i  znamienitego  Biskupa  Stanisła- 
wa Łubieńskiego,  ie  Andrzej  tak  nazwany  Krakowski  Bi- 
skup Płocki,  był  raczej  przez  Arcybiskupa  Piotra  niżeli 
Fułkoua  potwierdzony  i  wyświęcony.  Zabójstwo  bowiem  Cza- 
pli dokonanem  zostało  za  ich  czasów,  Fulkozas  byłpóźniój. 
Lecz  postąpmy  do  opisania  dziejów  dalszych  Arcybiskupów. 
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XVIII. 

Falko  czyli  Pełka, 


Po  zaszłej  śmierci  Arcybiskupa  Piotra,  nie  długo  Ka- 
fituła  g^iieźnieiiska  wahała  się  kogo  miała  wybrać  za  na- 
stępcę jego.  Znakomita  cnota  Fulkona  czyli  Pełki,  jak  gd 
Kromer  nazywa,  skoro  wziętą  była  pod  rozwagę  kapituły, 
zgodnemi  głosy  obrany,  objął  rządy  Kościoła  gnieźnień- 
skiego. Wyżej  przytoczony  spis  Arcybiskupów  powiada, 
że  był  herbu  Lis,  odznaczał  się  cnotą  i  nauką ,  był  do- 
ktorem Prawa  i  Archidjakonem  gnieźnieńskim.  Którego 
roku  wyniesionym  został  na  ten  stopień,  niewiadomo  i  pi- 
sarze dziejów  polskich  o  tćm  zamilczają.  Jan  Grotkow- 
ski-wnosi,  że  to  się  stało  w  roku  1241.  lub  1242.,  ale 
rzecz  bardziej  do  prawdy  podobna ,  że  w  roku  następnym 
1243.  wybranym  i  potwierdzonym  został  przez  Innocen- 
tego lY.,  w  poprzedzającym  bowiem  roku,  jak  Spondanus 
pisze ,  stolica  Rzymska  była  niezajętą  i  ledwo  w  następ- 
nym roku  wybrany  Innocenty  IV. 


Digitized  by  VjOOQIC 


107  . 

Rządził  Kościołem  gnieźniet^skim  za  j>aDo Wania  "Bole- 
sława  Wstydliwego,    pobożnego  i  łagodnego  charakteru 
monarcby,   za  którego  Polska,    oprócz  licznych  napadów 
Tatarskich,  cierpiała  rozterki  domowe  z  powodu  Konrada 
Księcia  Mazowieckiego.    Po  klęsce  nawet  pod.Suchodoła- 
mi  jemu  zadanej,  nie  przestał  burzyć  spokojności  publicz* 
nej,  ale  myślał  tylko  o, wywarciu  zemsty  nad  Bolesławem 
Wstydliwym.  Ą  gdy  się  własnemi  siłami  nie  mógł  z  nim 
mierzyć,  pobudził  przeciw  niemu  nadzieją  bogatej  zdoby- 
czy sąsiednich  pogan,  lazygów  i  Litwinów.     Ci  nakształt 
bystrego   potoku  zaleli    ziemię   Sandomierską,    przyległą 
Mazowszu  i  spustoszywszy  ją  aż  po  Wisłę,  wielką   ilość 
bydła,  koni  i  ludzi,  zwłaszcza  około  Łowicza  i  Sieciecho- 
wa zabrawszy,  z  sobą  uprowadzili.     Był  obecnym  i  Kon- 
rad ze  swojemi,  roznosząc  wszędzie  mordy  i  pożogę.    Bo- 
lesław wzniszony  narzekaniem  i  łzami  poddanych,  zebrał 
wojsko,  o  ile  nieszczęśliwe  okoliczności  dozwalały  i  prze- 
ciwko Konradowf  w  pole  wyprowadził.     Los  wojny  prze- 
chylił się   na  stronę  nieprzyjaciela;  Bolesław  pokonany^ 
straciwszy  wielu  z  swoich,  musiał  uciekać  z  pola.  Po  ta* 
kowym  wypadku  przestrach  opanował  szlachtę  sandomier* 
ską,'a  widząc  Bolesława  w  najgorszem   położeniu,  pod- 
dała się  Konradowi  ^  który  kazał  oszczędzać  ich    dobra, 
posiadłości  tytko  Biskupa  krakowskiego,   którym  był  na- 
ówczas  Primdota  Białoczowski  herbu  Odrowąż,  mąż  świą- 
tobliwy, za  to  że  został  wiernym  Bolesławowi,  kazał  spu- 
stoszyć i  ogniem  zniszczyć!     W  owej  klęsce  zupełnemu 
zniszczeniu  uległy  majętności  Kielce,  Kunowy  i  Tarzec,  dziś 
zowiący  się   Bodzanty ,   leżące  w   ziemi  sandomierskiej. 

Oburzony  tą  wyrządzoną  jemu  krzywdą ,  Biskup  Prandota^ 

\ 
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rjAieił  na  Konrada  klątwę,  jako  najezdcę  dóbr  kościeł- 
nych,  podpalacza  i  świętokradzcę.  Takową  klątwę  Arcy* 
biskup  gBieźuieiiski  Fulko  czyli  Pełka,  na  powszechnym 
Soborze  w  Łęczycy,  w  tym  celu  zwołanym,  potwierdził. 

W,  roku  1247.  przybył  do  Polski  legat  Stolicy  Apo- 
stolskiej Arcbidjakon  Leodyjski,  już  to  dla  uśmierzenia  pa- 
nujących rozterek,  jui  dla  otrzymania  posiłków  dla  Papie- 
ta,  mocno  prześladowanego  wtenczas  od  Cesarza  Fryde- 
ryka. Zwołał  on  Sobór  do  Wrocławia;  na  którym  z  in- 
nymi Biskupami  znajdował  się  i  Arcybiskup  Fiilko.  Bez 
trudności  otrzymał  on  piątą  część  dochodów  kościelnych 
z  całej  Polski  na  lat  trzy,  a  z  woli  i  rozkazu  Najwyższe- 
go Pasterza  zmniejszył  Polakom  postu  zwykle  zachowy^ 
wanego  przez  wszystkich  Chrześcijan  przed  Wielkanocą. 
Albowiem  kiedy  przedtem,  wedle  dawnego  zwyczaju,  przcz 
całe  dziewięć  tygodni  wstrzymywano  się  od  pokarmów 
mięsnych,  dozwolił,  ażeby  na  przyszłość  tylko  sześć  i  pół 
tygodni  poszczono. 

Za  jego  czasów,  jak  Kromer  powiada,  w  roku  1250. 
znalezione  zostały  kopalnie  soli  pod  Bochnią ,  niegdyś  wsią 
teraz  miasteczkiem,  o  pięć  mil  od  Krakowa  odległem,  któ- 
re znacznie  powiększyły  dochody  Monarsze.  Powiadają,*  że 
to  dobrodziejstwo  niebios,  nielylko  Polsce,  ale  i  pogranicz- 
nym krajom  niezmiernie  korzystne,  udzielone  zostało  w  na- 
grodę pobożności  i  świątobliwości  Kingi  czyli  Kunegundy^ 
zony  Bolesława.  Wkrótce  potem  pod  Wieliczką,  wsią  o 
półtory  jnili  od  Krakowa  odległą ,  podobnei  kofialnie  od- 
kryto. 

Oprócz  tego  niezmierną  korzyść  dla  mieszkańców 
Polski  przynoszącego  odkrycia,  Polska  udarowaną  była 
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w  owym  czasie  innym  nieoszacowanyra  skarbem.    Zuamie- 
nity  MęczeoDik  Chrystusa ,  Biskup  niegdyś  Krakowski,  Ś* 
Stanisław,   na  żądanie  Króla   Bolesława  i  Biskupa  Kra* 
kowskiego  Prandoty,  po  pilnem  rozfrząśnieniu  jego  życia 
i  cudów,  umieszczonym    został  przez  Innocentego  IV.  i 
prześwietne  Zgromadzenie  Kardjnałów  w  liczbie  Świętycb, 
Uórych  Kościół  Katolicki  4U'oczystym  czci  obrządkiem,  ro* 
ku  od  zgonu  i  otrzyiminia  przez  niego  męczeńskiej  koro^  ^ 
ny  175.  czyli»  od  narodzenia  Chrystusa  Pana  1253.  W  na- 
stępnym roku ,  kiedy  wysłani  S)A  Kościoła  .Krakowskiego 
delegaci,  Jakób   z   Skarczowa  Dziekan  i  Gerard  Kanonik 
Krakowski,  z  Ojcami  zakonu  Ś.  Dominika  i  S.  Francisz« 
ka,  powracali   z  Assyżu,    gdzie  uroczystość  kanonizacji 
obchodzoną    była,  żakiem  tejże,  kanonizacji,    wszystek 
lud    Krakowski  i  Biskup  Prandota    na  czele  duchowień* 
stwa  spotkali    powracających.     Dla    wydobycia   świętych 
relikwij  i  wystawienia    ich  ku  czci    publicznej,  przezna- 
czony został  dzień  8  Maja,  jako  rocznica  urodzin   Ś.  Mę- 
czennika.  Za  nadejściem  dnia  tego,   ze  wszystkich  stron 
Polski  i  z  Królestwa  Węgierskiego   takie  mnóstwo   ludu 
do  Krakowa  się  zebrało,  że  to  miasto  jakkolwiek  obszer- 
ne nie  mogło  przybylców   w  sobie  pomieścić ,   musieli  się 
więc  rozlokować   po  przyległych  polach  i  łąkach.     Zgro- 
madzili   się  na  tę  uroczystość   pamiętną  Panowie   wielu 
Prowincij  Polskich,  pomiędzy  faiemi  znakomitsze  trzymali 
miejsce:    Fulko   Arcybiskup  Gnieźnieński,    Opisso    Opat 
Messański,    Nuncjusz    apostolski,    Prandota  Krakowskie 
Tomasz  Wrocławski,  Wolimierz  Władysławowski,  Bogufał 
czyli  Bogusław  Poznański,  Andrzej  Płocki,  Gerward  Ru-, 
ski ,  Wit  Litewski ,  Biskupi.    Nadto  obecnćmi  byli  tej  u 
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roczystości:  Monarcha  Polski,  Książe  Krakowski  i  Sando- 
mierski  Bolesław  Wstydliwy,  Książe  Wielkopolski  i  Po- 
znański Przemysław,  Kujawski  i  Łęczycki  Kazimierz, 
Mazowiecki  Ziemowit  i  Opolski  Władysław.  Śród  głoś- 
Dych  okrzyków  ludu  chwalącego  Boga,  wzywającego  o- 
pieki  Ś.  Męczennika,  zwłoki  jego' przez  obecnych  temu 
obrzędowi  Biskupów,  wyjęte  były  z  grobu  znajdującego 
src  w  kościele,  leżącem  przy  północnej  bramie  miasta  i 
przeniesione  do  Katedry  Krakowskiej.  Niektóre  tycli 
śtf\iętych  relikwij  cząstki  oddane  były  do  Katedralnych  i 
innych  znakomitszych  w  Państwie  Kościołów;  głowa,  tu- 
łów i  inne  ważniejsze  części  zostały  w  Krakowie.  Kościo- 
łowi Metropolitalnemu  Gnieźnieńskiemu  dostał  się  pier- 
ścień Ś.  Biskupa,  noszący  na  sobie  wyobrażenie  jego  twarzy 
i  tytuł;  jakowym  pierścieniem  za  czasów  jeszcze  Długosza 
chlubił  się. ów  Kościół,  i  słynął,  według  tegoż  Długo- 
sza i  hymnu  kościelnego,  wielu  cudami.  Niewiem  azali 
dar  ten  szacowny  dotąd  tam  się  znajduje  i  czy  uszedł 
chciwych  rąk  Szwedów.  Słusznie  pamiątka  ta  należała 
Metropolitalnemu  Kościołowi ,  ze  względu  nu  wysoką  go- 
dność i  zasługi  Arcybiskupów  Gnieźnieńskich,  albowiem 
nim  Innocenty  IV.  uroczystym  obrządkiem  uświęcił  pa- 
mięć Biskupa  Stanisława,  Arcybiskup  Fulko,  oraz  Bi- 
skup Wrocławski  T(»masz  i  Opat  Lubuski  z  Szląska,  za- 
konu Cystersów,  z  polecenia  i  za  rozkazem  tego  Papieża 
roztrząsali  życie  i  cuda  S.  Męczennika. 

Wybuchła  była  w  owym  czasie  w  Szląsku  wojna  do- 
mowa, którą  rozniecił  Bolesław  łysy,  odmówiwszy  bra- 
ta Konradowi,  który  zrzucił  był  suknię  duchowną,  czę- 
ści księstwa  Lignickiego,  jako  dziedzictwa  po  ojcu  przy- 
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padającego.  Bolesław  pokonany,  w  taką  u  swoich  popadł 
nienawiść,  źe  go  opuścili  i  jako  eałowiekiem  pomiesianyeh  - 
zmysłów^  pogardzili.  Potem  zamek  i  majętność  Krosna 
z  innemi  pogranicznemi  wsiami  odpadły  od  Bolesława  do 
Konrada.  Jednak  ten  ostatni  widząc  ie  Bolesław  nieć  lice 
z  nim  wejść  w  ładne  układy,  ale  nowe  przeciwko  niemu 
kmąje  zamachy,  a  nie  czując  się  po  siłach  łeby  się  mógł 
im  oprzeć,  nie  spodziewając  się  też  ładnych  posiłków  od 
hrata  Henryka,^  udał  się  błagając  o  pomuc  do  Przemysła* 
wa  Księcia  Poznańskiego  i  Kaliskiego.  Uprzejmie  i  ła-  . 
Skawie  przyjął  go  Przemysław,  a  dodawszy  mu  otuchy 
siostrę  swoją  Salomee  dał  mu  w  zamęscie.  W  czasie  śIu* 
łK)win  tych,  w  Poznaniu  obchodzonych,  Przemysław^  za 
wstawieniem'  się  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  Fuikona» 
oraz  Boigusława  hierbu  Róży  Biskupa  Poznańskiego  i  innych 
znakomitszych  osób  na  ten  akt  zaproszonych,  kazał  u- 
wolnić  Tomasza  Kasztelana  Poznańskiego  i  Tomisława 
Podczaszego  z  synem,  Nałęczów,  których  przedtem,  ja- 
koby knujących  spiski  przeciw  niemu,  kazał  wrzucić  do 
więzienia.  O  tem  czytać  mołna  obszerniej  w  Kromerze, 
w  ks.  8.  na  kar.  153.  wydania, Kolońskiego. 

Wkrótce  potem  zaszły  niaporozumiepia  pomiędz^jr 
braćmi  Ksią^tami  Wielkopolskiemi  Przemysławem  i  Bo- 
lesławem. Przemysław  wrzucił  brata  swojego,  jakoby  czy- 
hającego na  jego  życie,  do  więzienia.  Arcybiskup  Fulko 
wezwany  za  pośrednika ,  przywiódł  ich  do  zgody  i  na 
zjeździe  pod  wsią  Giedzdzą,  niedaleko  miasteczka  Środy, 
stanęła  pomiędzy  nimi  ugoda,  na  mocy  której  Przemy- 
sław ustąpił  bratu  Gniezna,  Kalisza,  Rudy  czyli  Wielu- 
nia ,  Pyzdry,  Środy,  Bnina,  Biechowa,  Giedzdzy  (dopiero 
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wsie  małoznaczące)  i  Pobiesdyki;  Poznań  zaś  z  inoeini 
miastami  i  posiadłościami  przy  sobie  zatrzymał.  W  rok 
niespełoa  po  takowej  zaszłej  pomiędzy  braćmi  ugodzie, 
Przemysław,  liczący  zaledwo  wieku  lat  36.,  dnia  5.  Czerw- 
ca życie  zakoikzył  i  pochowany  w  Gnieźnie.  Był  to  ksicV 
ie  rozumny,  charakteru  łagodnego ,  a  w  sądzeniu  spraw 
tak  sprawiedliwy  i  pełen  umiarkowania,  że  strona  prze- 
grywająca, równie  jak  wygrywająca  zadowoloną  zawsze 
była  z  jego  wyroków.  Pjanego  lub  zagniewanego  nikt  ni- 
gdy nie  widział.  Tak  zaś  był  pobożny  i  czci  Bożej  pilmt- 
jący,  że  w  czasie  wielkiego  postu,  kładł  zawsze  włosień- 
Bicę  na  gołe  ciało',  wina  używał  z  wodą  zmieszanego  luh 
lekkiego  piwa.  W  nocy  podczas,  gdy  mniemano  że  snu 
używa ,  oddawał  się  długim  modlitwom.  W  fimiif  w  któ- 
rym zwykłe  obchodzą  rocznicę  wieczerzy  Pańskiej,  z  wiel- 
ką pokorą  dwóiiastu  ubogim  nogi  umywał,  obecnych  ca- 
łował i  ubogim  odzież  rozdawał.  Klasztor  Owański  za- 
konnic Ćystersek  nad  rzeką  Wartą  założył;  Dominika- 
nów zaś  ze  Środy  do  Poznania  przeniósł;  szpital  Gnie- 
źnieński Kanonikom  regularnym,  Strażnikom  Grobu  Pań- 
skiego, poruczył  i  pod  główny  zarząd  Proboszcza  Miechow- 
skiego oddał.  Oprócz  innych  hojnych  nadań,  Kościołowi 
Gnieźnieńskiemu  podarował  wieś  Czerleniu,  Poznańskie- 
mu zaś  Buk,  nie  bez  zawiści  i  szemrania  możniejszycb 
Panów.  Dotyla  w  owym  już  wieku  wzmogła  się  była  fał- 
szywa polityka,  która  na. dzisiejszych  sejmach  obudzą  ty- 
le nieprzyjaznych  głosów  przeciwko  funduszom  Ducho- 
wieństwa i  prerogatywy  jego  bez^bożnemi  chce  okri^ślac 
prawami. 

W  tymże  czasie,  (o  jest  roku  1257.,  S.  Hjacynt  Od- 
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'  rowąż  Zakonu  S.  Dominika ,  klói  y  pierwszy  wpnofiśadsił 
teo  Zakon  do  Polski  i  Szląska,^po  dokonaniu  wielu  tru- 
dów w  Polscej  i  na  Rusi,  podjętych  przez  niego  dla  roz- 
szerzenia religji  Cbrzeiciaóskiej ,  z  tego  doczesnego  wy- 
gnania przeszedł  do  niebieskiej  dziedziny,  w  diied 
Wniebowzięcia  Najświętszej  Maryi  Panny. 

Tym  czasem  wypadki  zaszłe  w  Szląsku  nabawiły  nie- 
spokojności   godnego    Arcybiskupa.    Bolesław  łysy,  czło* 
wiek  burzliwego  i  niespokojnego  charakteni,  rozdrażoio- 
ny  poprzedzającą  wojną  i  chcąc  sobie  wynagrodzić  stra- 
tę Głogowa,    gniewem  i  chciwością   wiedziony,  dopuścił 
się  haniebnego  czynu  i  niezboźnego  świętokradztwa.    Po- 
święcał  wtedy  Kościół  w  Górkach  Tomasz  Biskup   Wro- 
cławski ,  w  towarzystwie  Bogufała  Proboszcza,  i  Hekar- 
da  Kanonika.     Bolesław  z  pocztem    Niemców  napada  na 
nich ,  bierze  w  niewolę  i  do  koszuli  odartych ,  rzuca  dd 
więzienia,  naprzód  w  zamku  Wola  w,  później  w  Lignicy. 
Na  okup  wymaga  od  nich  ogiomnej  summy  10,000  gizy- 
wien,  i  gdy  onej  natychmiast  wypłacić  nie  byli  wstanie,  obu 
ich  w  kajdauy  okutych  osadza  w  ciemnem  i  wilgotnem  więzie- 
niu.   Skoro  Arcybiskup  Pulko  dowiedział  się  o  tym  nie- 
godziwym czynie,  zwołuje  zjazd  do  Łęczycy,    i  za  zgodą 
obecnych  na  nim  Biskupów ,   rzuca  klątwę  na  Bolesława 
Łysego,  oraz  z  powodu  ciężkości  domierzonej  zbrodni,  ka- 
że kapłanom,   mszę  odprawującym,  zaraz    po  pri^yjęciu 
kommunji    ś.  leżąc  na    ziemi,    odmawiać  Psalm  108., 
jak  o  tern  Długosz  pod  rokiem  1256.  świadczy;  na  Die- 
cezję  zaś  Wrocławską    interdykt   rzuca.     Gdy    Bolesław 
upornie  przy  swein  żądaniu  ^ostaje  i  uwięzionych    wypu- 
ścić nie  chce,  Arcybiskup  donosi  o  tem  Aliandrowi  IV., 
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który  nastąpił  po  Iimocentym  IV.  i  radzi  się  co  ma  w  tym 
razie  począć.  Papież  odpisał  Arcybiskiipdwi ,  że  razem 
z  imiemi  Biskupami  ogłosiwszy  wojnę  krzyżową,  powinien 
całą  Polskę  do  broni  przeciw  Bolesławowi  powołać. 
W  tymże  celu  napisał  do  Arcybiskupa  Mogunckiego,  a- 
żeby  Niemców  pobudził  do  takowej  wyprawy.  Ale  tym- 
czasem Tomasz,  znudzony  ciężkiem  więzieniem,  okupił 
siebie,  oraz  Prol)oszcza  i  Kanonika,  zapłaciwszy  Bole- 
sławowi 2,000  ^jzy>\ien,  i  uczyniwszy  zamianę  dziesię- 
cin w  naturze    na  pieniężne ,    po  całej  swojej    djecezij. 

Za  urzędowania  Arcybiskupa  Fulkona,  w  roku  1243, 
a  jak  S()oudanus  w^  dalszym  ciągu  Roczników  Baronju^ 
sza  pisze,  w  roku  1247.  Wilhelm  Biskup  Muty liski,  pó- 
źniej Sabiiiski ,  legat  apostolski,  pizybył  do  Prus  i  z  po- 
lecenia Innocentego  IV.  prowincję  tę  w  części  zawojo- 
waną ,  w  części  mającą  się  zawojować ,  rozdzielił  na 
trzy  djecezje:  Warmiiiską,  Sambieńską  i  Pomezańską, 
zostawiwszy  Chełmińską ,  która  naówczas  była  Suffraganją 
Gnieźnieńską,  w  dawniejszym  stanie.  Tenże  Arcybiskup, 
otrzymał  w  darze  od  Księcia  Pomorskiego  Swialopełka 
wsie  Kruifzewo,  Mole  i  Orzeł,  w  kluczu  Kamienieckim, 
co  później  Książe  Meslwin  roku  1364.  potwierdził,  oraz 
Zygmunt  August  w  roku  1564.  Pisze  Damalewicki,  że 
w  Archywum  Gnieźnieńskim ,  wiele  znajduje  się  nadań 
z  owego  czasii,  pomiędzy  innemi  przywilej  na  klucz  Grze- 
gorzewski; ale  ten  podobno  otrzymany  jeszcze  od  Monar- 
chów polskich  przez  poprzedników  Fulkpna ,  gdyż  wyda- 
ny w  roku  1236.,  wtedy  gdy  wedle  świadectwa  dziejópi- 
sów -Polskich ,  Arcybiskup  ten  nie  pierwićj  jak  ^  roku 
1242.  objął  rządy  Metropolitalneego  Kościoła.  Nadto  Ful- 
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ko,  według  zwyczaju  owego  czasu,  następnych  Biskupów 
potwierdził  i  wyświęcił :  Bogufała,  herbu  Róża ,  Kantora 
Poznańskiego,  Kanonika  Krakowskiego,  w  kościele  Metropo- 
litalnym Gnieźnieńskim;  Piolra  Prawdzica  Dziekana  Poznań- 
skiego, człowieka  wielce  pobożnego,  we  wsi  biskupiej  Kos- 
bowie  niedaleko  Sochaczewa ;  Bogufała  111.  w  kościele 
klasztoru  Laudeńskiego  zakonu  Cystersów  w  roku  1255. 
w  Niedzielę  Reminiscere,  Piolra  Breve,  Andrzeja  Ciołka 
Biskupów  Płockich ,  jednego  w  Kaliszu,  drugiego  w  Gnie- 
źnie; a  nawet  Prandotę  Biskupa  Krakowskiego  wyświę- 
cił, jak  o  tem  świadczy  Slaio wolski  w  żywotach  Bisku- 
-    pów  krakowskich. 

Niezgadzają  się  z  sobą  dziejopisowie  i  dawne  podania, 
względem  czasu,  jak  długo  ten  Arcybiskup  rządził  Metro- 
politalnym kościołem;  Wyżej  przytoczony  spis  Arcybisku- 
pów powiada,  że  lat  34,  Jan  Grolkowski  że  lat  18,  Da- 
malewicki  że  lat  27.  Trudno  nam  wyjaśnić  tę  wątpliwość; 
to  pewna  że  w  podeszłym  już  wieku  umarł  w  Łęczycy 
w  pałacu  Arcybiskupim  5.  Kwietnia  roku  1258. ;  pocho- 
wany w  kościele  Metropolitalnym.  Długosz  pod  rokiem 
1258.  następnie  o  śmierci  jego  powiada:  5  Kwietnia  w  Łę^ 
czycy  Arcybiskup  Gnieźnieński  Fulko,  przebywszy  na  ka- 
tedrze Metropolitalnej  lat  24. ,  po  jednomiesięcznej  cho- 
robie życie  zakończył  i  w  kościele  Gnieźnieiiakim  pocho- 
wany został. 
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XIX. 

Janosz  czyli  Jan. 


Po  osieroceniu  Kościoła  Metropolitalnego  śmiercią  Ar- 
cybiskupa Fulkona,  Kapituła  guieźnieiteka  obróciła  stara- 
ranią  swoje  na  wybranie  jego  następcy.  Dnia  20  Maja 
1258.  roku  zgodnemi  głosy  wybrany  Janusz  czyli  Jan  fa- 
milji  i  berbu  Tarnowa,  Proboszcz,  według  Długosza,  a 
^według  spisu  wyżej  mianowanego  ^  Dziekan  gnieźnieński. 
Dla  otrzymania  potwierdzenia  Stolicy  Ś.  wysłał  on  do  Rzy- 
mu Henryka  Dziekana  poznańskiego,  Przybyśława  gnieź- 
nieńskiego, i  Egidjusza  łęczyckiego  kanoników.  Tymcza- 
sem ppsłowie  ci  dowiadują  się  w  Rzymie,  że  Alexander 
IV.,  surowy  postrzegacz  kar*ności  kościelnej,  postanowił, 
że  nikt  inaczej  nie  może  ^trzymać  potwierdzenia  Stolicy  ś.,  « 
jak  musi  osobiście  stawić  się  w  Rzymie;  posłuszny  tako- 
wemu rozporządzeniu  Arcybiskup  Jan,  udał  się  sam  do 
Stolicy  Apostolskiej  i  otrzymawszy  potwierdzenie  w  piątek 
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przed  niedzielą  Invacavit,  a  następnej  niedzieli  wyświęco- 
ny, szczęśliwie  powrócił  do  kraju.  Posłowie  zaś,  k(órzy 
od  niego  |)0syłani  byli  do  RzymUi  Henryk  Dziekan  poznań- 
ski i  inniy  w  Lombardji  z  epidemicznej  choroby  pozmie* 
rali. 

Za  jego  czasów  Polską  szarpaną  była  domów eroi  nie- 
zgodami. Kazimierz  Ksiąłe  Kujawski,  Sieradzki  i  Łęczyc- 
ki,  prześladowany  był  od  Bolesława  Pobożnego,  Księcia 
Kaliskiego,  który  z  Warcisławem  (sięciem  Kaszubów  zie- 
mię Kujawską  po  uieprzyjacielsku  spustoszył,  oraz  napadł 
na  zamek  Inowładysławowski  i  nie  mogąc  go  wziąść  sztur- 
mem, w  oblężeniu  trzymał.  Nie  miał  wtedy  Kazimierz 
wojska  i  lękał  się,  ażeby  tak  ten  zamek,  jak  inne  obronne 
miejsca,  nie  poddały  się  Bolesławowi;  wysławszy  przeto 
poselstwo,  błagał  go  o  zawarcie  przymierza.  Obiecał  mu 
wrócić  Landeński  (dzisiejszy  Kościiiski)  powiat,  i  zamek, 
który  był  dla  obrony  jego  wystawił,  znieść  przyrzekał. 
Polegając  na  słowie  jego  Bolesław,  zdjął  oblężenie  i  woj- 
sko rozpuścił.  Kazimierz  nietylko  nie  dotrzymał  swego 
przyrzeczenia,  ale  nadto  dowiedziawszy  się  o  klęsce  War- 
cisława ,  który  ze  swemi  Pomorzany,  wedle  przymierza^ 
dawał  posiłki  Bolesławowi ,  napadł  w-  roku  następnym  na 
ziemię  Kaliską  i  spustosz}  ł  ją.  Jechał  Bolesław  z  Kalisza 
do  Poznania,  gdy  się  dowiedział  o  takowym  napadzie  Ka- 
zimierza. Niezwłoczne  tedy  z  otaczającym  go  tylko  orsza- 
kiem^  niepraenoszącym  trzydziestu  hidzi,  wraca  się  nazad, 
i  zebrawszy  po  drodze  wieśniaków,  którym  nieprzyjaciel 
szkody  poczynił,  napada  z  tą  garstką,  w  lesie  zwanym 
Solecie,  gdzie  dziś  wieś  tego  imienia,  niedaleko  miastecz- 
ka Arcybiskupiego  Opatowca,   na  wojsko  nieprzyjacielskie 
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i  zrobiwszy  zamieszanie  w  lylućj  straży ,  rzuca  postrach 
i  Da  resztę  wojska,  które  rozumiało  ie  znaczne  wojsko  go 
ściga ,  gdyż  las  wkoło  otaczający  nie  pozwalał  dojrzeć  sił 
nieprzyjaciela;  poszło  tedy  w  rozsypkę  i  Bolesław  ode- 
brawszy zdobycz,  wiele  zabrał  niewolnika ,~ pomiędzy  in- 
nemi  Marcina  Wojewodę  Kujawskiego  rannego  z  sobą  u- 
prowadził.  Wkrótce  jednak  nastała  pomiędzy  nimi  zgo- 
da; a  następnie,  Kazimierz  który  tak  chciwie  cudzego 
dobra  pożądał,  z  wielką  baiibą  swoje  postradał,  gdyż  Le- 
szek i  Ziemomy^ł  synowie  jego ,  nie  zważając  na  winną 
ojcu  miłość  i  uszauowanie,  z<ijęli,  za  zgodą  tamtejszej 
szlachty,  ziemie  Sieradzką  i  Łęczycką. 

Takowe  domowe  rozterki  i  bratnie  niezgody  były  prze- 
powiednią okropniejszej  burzy,  która  nad  Polską  wisiała. 
Tatarzy  za  przewodnictwem,  a  może  i  sprawą  Książąt 
Ruskich,  pod  dowództwem  Nogaja  i  Telebuga,  z  ogromne- 
mi  siłami  napadli  na  ziemię  Lubelską ,  później  Sandomier- 
ską i  Krakowską.  Było  to  w  miesiącu  Grudniu;  wszyst- 
kie rzeki  lodem  pokryte  ,  ułatwiły  wtargnięcie  nieprzyja- 
ciół. Obszernie  o  tynrnapadzie  czytać  można  w  Krome- 
rze i  innych  dziejopisach  polskicb.  W  tymże  1260.  roku 
według  Kromera,  latem.  Tatarzy,  pt)nowiwszy  napad,  spu- 
stoszyli Małopolskę  i  wzięli  Sandomierz ,  gdzie  okropną 
rzeź  sprawili.  Dotąd  w  miesiącu  Czerwcu  obchodzoną  jest 
uroczyście  w  Sandomierzu  pamiątka  tych  męczenników 
Chrystusa,  przez'  barbarzyików  wtedy  pomordowanych, 
2  wielkiemi  odpustami  przywiązanymi  do  tej  uroczystości 
przez  Papieża  Aleksandra  IV.  Nie  mniejszą  klęskę  niźlt 
napad  Tatarów,  przyniosło  wtargnienie  Litwinów,  którzy 
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przebywszy  Wisłę  spustoszyli   Mazowsze,  szczególniej  po- 
wiat Łowicki  ogniem  i 'mieczem  zniszczyli. 

W  tymże  1260  roku,  albo  następnym,  Sekta  Biczów*^ 
ników%  o  której  pisze  Spondanus,  z  Francji ,  według  Mie- 
chowskiego ,  przybyła  do  Polski.  Dwa  razy  na  dziali  o* 
godzinie  pierwszej  i  dziewiątej  szli  oni  w  procest^ji,  z  okry- 
temi  głowami,  ciałem  do  pępka  obnażonym,  z  dwoma  przo- 
dem niesionemi  chorągwiami  i  zapalonemi  świecami,  śpie- 
wając jakowąś  dziwaczną  pieśiL  z  różnych  języków  złożo- 
ną (tłuszcza  ta  bowiem  z  rozmaitych  składała  się  narodów) 
i  śród  takowego  śpiewania,  jeden  drugiemu  okładali  ple- 
cy dyscyplinami,  z  czterech  rzemieni  złożonemi.  Arcybi- 
skup Janusz,  naradziwszy  się  z  innemi  Biskupami,  surowe 
przeciw  tym  szaleńcom  wydał  roz|M)rządzenia ,  a  nawet 
upornycb  więzieniem  karać  zalecił.  Monarcha  też  polski 
zagroził  dóbr  konfiskatą  i  innemi  surowemi  karami  sta- 
rał się  powściągnąć  ten  tłum  fanatyczny.  Wszyscy  bylr 
stanu  świeckiego  i  z  najniższej  klassy  ludu.  Byli  tego 
przekonania,  że  należącym  do  ich  sekty  najcięższe  grze- 
chy się  odpuszczają  i  pokutujących  z  wielką  uroczystością 
przyjmowali.  Po  innych  krajach  ogniem  i  mieczem  wy- 
tępiano tych  sektarzy.  Miechowski  pisze,  że  oni  się  poja- 
wili w  Polsce  w  1261  roku. 

Za  życia  tegoż  Arcybiskupa,  ś.  Jadwiga  Księżniczka 
Polska,  która  zeszła  ze  świata  w  roku  1243.  z  wielką 
świątobliwości  swej  sławą,  i  w  Trzebnicy  pochowana,  gdzie 
klasztor  PP.  Cystersek ,  bogato  uposażony,  ufundowała, 
w  bt  23.  po  zgonie,  to  jest,  1266.  roku  przez  Klemensa 
IV.  w  Witerbie,  w  liczbie  Świętych  policzona.  W  tymże 
roku  Arcybiskup  Janusz  z  polecenia  Klemensa  IV.  w  dzieik 
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ŚŚ.  Apostołów  SzymoDa  i  łudy  potwierdził  na  Biskupa  Kra- 
kowskiego ,  .>rybranego  przez  koinpromiss  w  Utiiecbowie 
Pawła  Przemeiikowskiego  Kanclerza  Króla  Bolesława  Wsly  * 
illiwego  i  w  naslępnym  roku  w  Lelowie  wyświęcił,  z  laką 
radością  ludu  i  duchowieństwa,  że,  według  słów  Długosza, 
przeciw   wszelkiej  przyzwoitości   i  uszanowaniu,   miejscu  . 
świętemu  należnemu ,  taiice  odprawo\yano.     Jak  niedbale 
zaś  Paweł  spełniał  swój  urząd   i  jak  wykraczał  przeciw 
obowiązkom  swego  powołania,  czytać  można  w  Kromerze 
ks.  9.,  oraz  w  Źywotacb  Biskupów  Krakowskich  Szymona    - 
Starowolskiego.     Tegoż,  roku    Bolesław  Pobożny  Książe 
Kaliski  założył  i  uposażył   w  Gtiieznie  klasztor  Zakonnic 
Ś.  Klary,  do  klorego  po  ustałem  jego  życiu,  wstąpiła  żona 
jego  Polenta,  błogosław ii^nej  Kingi- czyli  Kunegundy  siostra. 
W  roku  1267.  przybył  do  Polski  legat  de  latere  Kle- 
mensa IV.  Kardynał  Guido,  od  Ś.  Wawrzyńca  w  Lucynie^ 
Zakonii  Cystersów,  o  czem  i  Spondanus  pod  tymże  rokiem 
pisze.     Legat  len  skoro  przybył  do  Krakowa,   przyjętym 
był  od  Bolesława  Wstydliwego  i  Pawła  Biskupa  Krakow- 
skiego  ze  czcią  przyzwoitą  reprezentantowi  Stolicy  Apo- 
stolskiej. Nie  długo  zabawiwszy  w  Krakowie,  udał  się  do 
Wrocławia  i  tam  stosownie  do  danego  sobie  polecenia  zwo- 
ławszy Sobór,   domagał  się  zasiłków  pieniężnych  i  ludzi 
na  wojnę  krzyżową ,  przeciw  Savacenom,  którzy  wtenczas 
zwycięzkim  orężem  zagrażali  Ziemi  świętej.    Na  soborze 
tym,   który  się  zebrał  w  dniu  Oczyszczenia  Najświętszej 
Maryi  Panny,  obecnemi  byli  Janusz  Arcybiskup  Gnieźnień- 
ski i  Biskupi:  Paweł  Krakowski,  Tomasz  Wrocławski,  Wo^ 
limierzWładysławowski,  Mikołaj  Poznański,  Tomasz  Płockie 
Wilhelm  Lubuski,  Henryk.  Chełmiński,  oraz  licznie  zebrane: 
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niższe  (IticbowifDstwo.  Stosująe  się  do  takowego  ^łuftsii- 
go  żądania,  Sobór  postanowił  ogłosić  htitlę  Krucjaty  i  Ś. 
Jubileusz  po  całem  Państwie,  dla  prędszego  zaś  zebraniii 
pieniędzy  na  ten  cel  przeznaczonych,  urządzone  były,  we- 
dług świadectwa  Długosza  i  Miechowskiego,  karbony  po 
kościołach. 

Powiadają  też  dziejopisowie  polscy,  że  zą  czasów  tęgo 
Arcybiskupa,  zadaną  była  przez  Króla  polskiego  Bolesława 
Wstydliwego,  pamiętna  klęska  Jazygom  czyli  Jadźwingom, 
zostającym  pod  dowództwem  Konata,  tak  że  prawie  do. 
szczętu  zniesieni  zostali.  Pobożny  Monarcha  surowemi 
środkami  zmusił  resztki  tego  narodu  do  przyjęcia  wiary 
Chrześcijańskiej ,  a  żeby  okolica  ta  nie  zdziczała  i  w  pusf- 
ki  się  nie  zamieniła,  zaprowadził  lam  osady.  Nadto  za 
wdaniein  się  jego.  Papież  Urban  IV.  polecił  Arćybiskupo- 
wi  Januszowi,  ażeby  ustanowił  osobnego  Biskupa  dla  tego 
narodu,  jakowy  akt  znajduje  się  wypisany  u  Długosza. 
Lecz  zapewne  wtedy  do  skutku  przywiedzionem  to  nie 
było;  gdyż  dopiero  przynajmniej  okolica  ta  należy  dodje- 
cezji  Łuckiej,  która  ustanowioną  zbstała  staraniem  króla 
Ludwika.  Pisze  Paprocki,  że  ten  Arcybiskup,  wieś  do  sto- 
łu arcybiskupiego  należącą,  Znin^  zamienił  w  miasteczko, 
co  mniej  jest  do  prawdy  podobnem ,  gdyż  Kromer  i  inni 
dziejopisowie  |>owtadają,  że  Arcybiskup  Jakób,  który 
w  roku  1118.  objął  rządy  Kościoła,  był  mieszczaninem 
Żnińskim.  Gzytamy  w  Długoszu,  że  roku  1265,  Biskup 
Chełmiński,  którego  nazwiska  on  nie  wspomina ,  z  zakonu 
Kazuodziejskiegpi  nakłonił  Kanoników  swojego  kościoła 
do  przyjęcia  reguły  Ś.  Augustyna,  później  zaś  niezadowo- 
lony takową  przemianą ,  zamienił  ich  na  zakonników  krzy- 
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iowyeb.  Sam  naprzód  idąc  za  poradą  Wielkiego  Mistrza, 
a  może  ulegając  koiiieczDości,  dla  daoia  iDDym  przykłada,, 
srzucił  z  siebie  habit  Kauouików  Regularnych  a  przynr- 
diiał  biały  płaszcz  Krzyżacki  z  czerwonym  krzyżem.  Do* 
daje  Długosz,  że  ś.  Anzelm  Biskup  Warmiński,  legat  na- 
ówczas  Stolicy  Apostolskiej  w  Prusiech,  zmianę  takową  ubio- 
ru i  reguły  potwierdził. 

W  roku  1270.  Arcybiskup  Janusz  zwotał  Sobór  pro- 
wincjonalny doSieradzia^  gdzie,  według  Długosza,  obecne- 
mi  by]i  Biskupi :  Paweł  Krakowski,  Tomasz  Wrocławski, 
■ikołaj  Poznański,  Piotr  Płocki  i  Wilhelm  Lubuski.  Dzia- 
łania tego  Soboru  są  nam  niewiadome.  Tegoż  roku,  przed 
Soborem  Jub  w  czasie  onego,  Arcybiskup  Janusz  potwier- 
dził i  wyświęcił  na  Biskupa  Wrocławskiego  Tomasza. 
W  owym  czasie  Małopolska  zaczęła  być  wewnętrznemi  nie- 
zgodami trapioną.  Przyczyną  i  podżegaczem  do  nich  był 
Biskup  Krakowski  Paweł,  człowiek  chciwością,  lubieżno- 
ścią  i  namiętnością^  do  polowania  nieodpowiedni  swojemu 
dostojeństwu  i  zakała  duchownego  stanu,  fiył  on  w  cią- 
głych niesnaskach  z  Bolesławem  Wstydliwym  i  nie  tylko 
Polaków*  przeciw  niemu  poburzał,  ale  nadto  Litwinów, 
którzy  wtenczas  częstemi  napadami  trapili  Polskę,  przy- 
wołał dla  pustoszenia  onej.  Za  poradą  Leszka  Czarnego, 
synowca  Bolesława  Wstydliwego  po  bracie  stryjecznym, 
dwaj  młodzi  ludzie  Otto  i  Źegota  herbu  Topory,  nie  bez 
wiedzy  Bolesława  Wstydliwego,  schwytali  biskupa  Pawła, 
przebywającego  wtedy  w  majętności  swojej  Kurowie,  (któ- 
re dzisiaj  jest  miasteczkiem)  i  zabrawszy  wszelką  rucho- 
mość, samego,  lękając  się  napadu  krewnych  i  przyjiM:iół, 
lasami  uprowadzili  do  Zamku  Sieradzkiego.    Tam  Lestek  , 
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Czarny  trzymał  go  pod  Nroźą  cały  miesiąc.  Powszechnie 
tmiiemaDo,  ie  Bolesław  ołbo,  rozkazał  go  schwytać,  albo 
|>o  schwytaniu. C|iyo  ten  pocbwidiŁ  Na  wieść  seliwytaMg# 
i  uwięzionego  Biskupa,  Arcybbkiip  Jaottsz  rzucił  interdyŁf 
'iia  całą  prowincję  i  Bolesławowi  klątwą  zagroził,  czem 
przyśpieszył  uwolnienie  pouiienionego  Biskupa.  Stanęła 
między  oiaii  ugoda,  za  pośrednictwem  Magistra  Dziei*źj- 
krają  Proboszcza  Krakowskiego  i  Waltera  Kanonika,  na 
mocy  której  Bolesław  obowiąsał  się  ukarać  {Hzykładoie 
włimycb^  od  dworu  i  służby  monar^ej  na  zawsze  kb  od- 
dałie,  dwieście  grzywien  srebra  Biskupowi  zapłacić.  Oraz 
tytuł  Ksjąięcy  mi  Dzierzążnia  na  wieczne  czasy  jemu  i 
następcom  jego  nadać.  Wszystkich  takowych  zobowiązali 
Bolesław  do|»ełnił,  a  nawet  Ottona  i  Źegotę  do  więzieim 
wtrącił;  lecz  ci  w  miesiąc  za 'Staraniem  krewnych  i  przy* 

jaciół  uwolnieni,    nie  mogąc  znieść  porndtwonej  baiiby» 

• 

oraz  lękając  się  zemsty  krewnych  Biskupa ,  sprzedawszy 
dziedziczni  dobra  swoje,  w  ziemi  kriikowskiej  isandamier- 
skiej  połoione,  udali  się  do  Szląska  i  tam  przyjęci  łaska* 
wie  od  Księcia  Opolskiego  Władysława,  w  Księstwie  Opol- 
skiem osiedli.  Wnosić  nałeiy,  ieodntdi  to  pochodzi  zna- 
komita w  &rlązktt  fon»lja  Paezeńskicb.  Jeden  z  członków 
tej  familji  Wencesław  Paczeiiski  Prałat,  cnotą »  nauką  i 
nieporównaną  cbarakteiiii  słodyczą  znamienity,  jest  dopiera 
Proboszczem  Katedry  Wrocławskiej.  Lecz  wcóćmy  do  opi- 
sania dalszych  dziejów  Areybiskttpa  Janusza. 

W  owym  czasie  po^  śmierci  Klemensa  IV.  Rzymska  Sto- 
lica prawie  przez  lat  trzy  była  niezajętą.  Wkoiicu  za  raiit 
ś.  Bonawentury,*Jenerąła  Zakonu  braci  młodszych  ś.  Frań- . 

Ciszka,  oraz  naleganiem  miasta  Yiterby,  obranym  został 

u* 
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Teobald  Arcbidjakon  Leoiiyjski  z  iamilji  Vic^  Komesów, 
bfdący  wtedy  w  Syrji  z  pierworodnym  syDeiti  Edwarda 
Króla  Angiełskiego.  Jau  Kardynał  Porluaiiski  na  obiór 
jego  następne  dwa  wiersze  napisał : 

Jeden  z  Archiiijakonów  PapieźcDi  zostaje, 
Ojcem  Ojców  zgodą  swych  braci  się  staje. 

Oprócz  wyżej  pomienionycb  Biskupów,  Arcybiskup  Ja- 
nusz potwierdził  Falantf ,  Bbkupa  Poznańskiego  berbu  Hab- 
dank  i  w  kościele  parafjalnym  Pyzdrzeiiskim  wyświęcił ; 
lecz  ten  później  wyrokiem  Klemensa  LY.  był  z  lej  kate- 
dry  udalonym,  albowiem  podejściem  i  intrygą,  w  owym 
wieku  już  zoami,  odjął  ją  był  Piotrowi  z  Skórzewa,  ina- 
czej  tak  nazwanemu  Pietrzykowi,  zgodnemi  głosy  obrane- 
mu  przez  Kapitułę  Poznańską.  Potwierdzenie  Arcybisku- 
pa Papież  za  nieważne  ogłosił,  a  na  to  miejsce  przezna- 
czył na  (ę  katedrę  Mikołaja  herbu  Lis,  który  z  innymi 
posłami  jeździł  do  Rzymu  w  interesie  Kanonizacji  ś.  Ja- 
dwigi Księżniczki  Polskiej.  Prócz  tego,  dwóch  Biskupów 
Płockich,  Piotra  cwanego  Nieduh  i  Tomasza  zwanego  To- 
mką, potwierdził  i  w  kościele  metropolitalnym  wyświęcił. 
Poczem,  20  Września  1272  roka  życia  dokonał;  pocho- 
wany w  Gnieźnie.  Wyżej  przytoczony  spis  Arcybiskupów 
powiada  o  nim,  że  był  skromny  i  rozważny. 


-^♦- 
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XX. 
p  i  1  i  r- 


Nie  igadzają  się  z  sobą  dziejopisowie  Polscy,  oraz 
spis  Arcybiskupów  Gnieźnieńskich ,  z  jakiej  famiiji  i  ja- 
kiego herbu  był  Arcybiskup  Filip.  Niektórzy  tlowo^ 
dzą  te  był  herbti  Wieniawy,  inni  że  Gozdawy.  Klemens 
Janicki  i  Barlłomiój  Paprocki  przychylają  się  do  osiatnie- 
go  zdania.  Nie  mogę  z  pewnością  wątpliwości  (ej  roz- 
strzygnąć; to  pewna  łe  z  Proboszcza  Gnieźnieńskiego,  zgo- 
dnemi  głosy  Kapituły,  jako  pierwszy  w  niój  prałal,  obra* 
nym  zoslał  na  tę  godność.  Względem  potwierdzenia  jego 
różnią  się  dziejopisowie  Polscy;  Długosz  nawet,  ojciec  dzie- 
jdw  Polskich,  nic  pewnego  w  tej  mierze  nie  podaje.  Po- 
wiada onłe  roku  1278.  Papież  Mikołaj  III.,  pomimo  próśb 
Książąt  Pokkich,  Przemysława  Poznańskiego  i  Bolesława 
Kaliskiego,  nie  potwierdził  Arcybiskupa  Filipa,  gdyż  chciał 
wynieść  na  tę  godność  Marcina  Polaka  Zakonu  Kazoodziq* 
skiego.  Papież  ten  był  rodem  Rzymianin,  z  famiiji  Ursy* 
nów,  jak  o  tćm  świadczy  Spondanus  w  dalszym  ciągu  roK 
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czDików  BaroDJusza,  oraz  Franciszek  Carriere  wChronolo- 
gji  Papieźów  i  Alfons  Giacoous  Biacenski  w  wielkiem  swem 
dziele  :  o  Żywotach  Papieźów  i  Kardynałów\  Nastąpił  on 
po  Janie  XX.,  który  życie  swe  zakończył  w  Witerbie,  przy- 
walony gruzami  walącego  się  domu.  Poprzedzili  zaś  Mi- 
kołaja III.,  Grzegorz  X.,  Innocenty  y.  pierwszy  Papież 
z  Zakonu  Kaznodziejskiego,  Adrjan  V.  i  Jan  XX.  o  którym 
wyżej.  Jeżeli  się  nie  mylim ,  wybór  Filipa  nastąpił  za 
czasów  Grzegorza  X.,  który  po  ufiłyuieuiu  dość  długiego 
czasu,  w  którym  Stolica  Rzymska  nie  zajętą  była,  obra- 
nym został.  Wszyscy  ci  Papieże  me  długo  panowali  i  to 
zapewne  było  przyczyną,  że  Arcybiskup  Filip  od  Grze- 
gorza X.,  albo  jego  następców,  nie  otrzymał  potwierdzenia. 
Zresztą,  w  Żywotach  Biskupów  Płockich,  ten  sam  Dłu- 
gosz cokolwiek  inaczej  niówu.  Twierdzi  on,  że  Jan  Wy- 
^skowiec  herbu  Korab'  był  potwierdzonym  i  wyświęconym 
przez  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  Filipa  bardzo  niepręd- 
ko, gdyż  tenże  Arcybiskup,  z  powodu  często  i  długo  wa- 
kującej Stolicy  Rzymskiej,  przez  lat  kilka  nie  mógł  otrzy- 
mać dla  siebie  potwierdzenio.  W  takowej  wątpliwości,, 
gdy  nic  pewnego  przytoczyć  nie  mogę,  zostawiam  rzecz. 
Dieroztrzygniętą  i  kończę  wiadomość  o  życiu  Arcybiskupa 
Filipa  słowami  Grotkowskiego:  ,,Z  powodu  nieprzychyl- 
nych doniesień  niektórych  Zakonników,  Arcybiskup  Filip 
nie  był  potwierdzonym  przez  Papieża  i  to  się  ciągnęło  lat 
sześć,  po  upłynieniu  których  Arcybiskup  ten  życie  zakoń- 
czył. Czynności  jego  kryją  się  w  mroku  odległej  staro- 
żytności ;  to  tylko  pewna,  że  przez  lat  sześć  nieotrzymaw- 
szy  potwierdzenia,  życie  zakcfńczył ;  pochowany  bez^  wąt- 
pienia w  Gnieźnie. 
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ZXI. 

ft  r  O  1  ■.• 


Skaro  wieść  o  śmierci  Arcybiskupa  Gnieżnieitekiego 
Filipa,  klóry  nie  otrzymawszy  potwiercIzeDia  zszedł  ze. 
świata,  doszła  do  dworu  Rzymskiego,  Mikołaj  Ul.  Papiei, 
uprzedzając  wybór  kapituły,  naznaczył  następcą  jego  Mar- 
cina* zwanego  Polakiem,  znakomitego  herbu  Boduta, 
jak  o  tem  Paprocki  i  Bielski  świadczą.  Był  on  zakonni- 
kiem Dominikanem  i  Peniteucjarjuszem  Papieia ;  słynął 
w  owym  czasie  z  niepospolitej  nauki  i  to  mn  zjednało  sza- 
cunek i  względy  Papieża,  który  nie  czekając  wyboru  Ka- 
pituły, wyniósł  go  na  Arcybiskupią  dostojność.  Ale  gdy 
udał  się  w  drogę  dla  objęcia  rządów  Metropolitalnego  ko- 
śeiołai,  nie  przebywSzy  granic  Włoskich,  w  Bononji  cho- 
robą zaskoczony,  życie  zakoiiczył.  Grotkowski  powiada, 
że  czytał  w  katalogu  Uniejowskim ,  iż  Marcin ,  o  którym 
tu  mowa ,  przez  Mikołaja  III.  wyniesionym  zoslał,  ^o  usu- 
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Dieoiu  Filipa ,  na  katedrę  Arcybiskupią ,  której  nie  ob* 
jąwszy  w  Bononji  życie  zakończył  i  w  grobach  braci  swo- 
jego zakonu  pocbowaDym  został  1278.  roku ;  o  ćzćm  i 
Spondanus  pod  tymże  rokiem  wzmiankę  czyni. 

Znajduje  się  tego  Marcina  Kronika,  prz^d  stu  górą 
laty  w  Antwerji  wydana,  która  bodajby  nigdy  na  świat 
nie  wyszła,,  albo  przez  jakiego  surowego  krytyka  dosta- 
tecznie oczyszczoną  była !  Pomieszczona  tam  bowiem  bez 
żadnego  sądu  i  rozwagi  bajeczka  owa  o  Janie  YIIL,  jako- 
by był  kobietą,  jakowe  podanie  bez  żadnej  zasady  do  tej 
Kroniki,  przez  zakonnika  napisanej,  wtrącone,  dała  powód 
heretykom  do  rzucenia  uszczypliwych  obelg  na  katedrę  Pio- 
tra, że  przez  kobietę  zajętą  była.  Znakomici  autorowie, 
których  nie  widzę  potrzeby  tu  przytaczać,  dostatecznie  fał- 
szywość  lej  bajki  odkryli  i  wyjaśnili.  Powiadają,  że  i  dru- 
gie tegoż  Marcina  jest  dzieło:  Treść  praw,  które  się  zo- 
wie Martiniana.  Ludwik  Aureljusz  Peruzitiski,  znakomi- 
tego talentu  i  nauki  pisarz,  który  Dzieje  czyli  roczniki 
kościelne  Kardynała  Baronjusza,  Abrahama  Bzowskiego 
zakonu  Kaznodziejskiego  i  innych  znakomitych  autorów 
w  skróceniu  wydał ,  czy  też  kto  inny,  kto  ten  ciąg  chrono- 
logiczny do  roku  1645  doprowadził  i  w  tymże  roku  w  Pa- 
ryżu wydrukował ,  następną  wiadomość  o  Marcinie  Pola- 
ka podaje.:  „Wyniesiony  jest  tegoż  roku  na  katedrę  Arcy- 
biskupią Gnieżnieiiską  przez  Mikołaja  Papieża ,  brat  Mar- 
cin Polak  zakonu  Kaznodziejskiego,  Kapelan  i  Penitenci 
rjusz  Papieża.  Ten  to  Marcin  napisał  historją,  która 
tyle  bajek  w  sobie  mieści!  Owa  sztz^ólmej  o  Janie,  któ- 
ry będąc  jakoby  kołńćtą  rządził  kościołem ,  gdy  w  wła^ 
sDoręcznym  rękopisie  tego  dzieła,    które  dotąd  eiystiij^' 
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byoajiuiHej  o  (em  wzoEiianki  niema,  widoczną  przeto  jest  rze- 
czą, że  przez  jakiegoś- osziitla  później  poibunioną  została. 
Niektórzy  dowodzą,  te  Marcin  był  Arcybbkupem  Konsen- 
tymkim  i  w  Kronice  wyżej  wspomnianej ,  w  Antwerpji  u 
Plantyiuana  drukowanej  w  1574.,  gdzie  jest  i  owa  biyka 
o  Janie  czyli  raczej  Joannie  umieszczoną,  czytamy,  że  Mar- 
cin Polak  był  Arcybiskupem  Konsentyńskim ,  natęży  raczej 
czytać  Gnieźniaiiskim ,  gdyż  dotąd  niema  takiego  Arcybi- 
skupstwa ,  tylko  jest  Biskupstwo  Konsenlyiidue ;  inni  po- 
wiadają ,  że  był  rodem  z  Benewenln ,  ale  Ojciec  ś.  w  dy- 
plomacie swoim  zwie  go  Polakiem.  Umarł  w  Bononji , 
gdy  spieszył  do  oł»j(cia  powierzonej  mu  katedry  i  pocho- 
wany tamże  w  kościele  Dominikanów  przed  wielkim  ołta- 
rzem, gdzie  dotąd  czytać  można  nadgrobny  jego  napis/' 
Zresztą,  do  rąk  moich  doszedł  Dodatek  do  pisarzów  i  pism 
o  Kościele,  opuszczonych  przez  Belarmina,  do  roku  1460, 
albo  do  wynalezienia  sztuki  drukarskiej ,  przez  Fr.  Kazi- 
mierza Oudin  Przełożonego  dawnej  reguły  zakonu  Pre- 
monstranlów ,-  gdzie  następną  wiadomość  o  Marcinie  wy- 
czytuję :  „Marcin  Polak  zakonu  kaznodziejskiego,  Peniten- 
cjarjusz  i  Kapelan  Papieżów  Jana  XXI.  i  Mikołaja  III., 
który  go  też  wyniósł  na  katedrę  Arcybiskupią  Gnieźnień- 
ską, skąd  wnosić  należy,  że  był  rodem  z  Polski.  Gdy 
pośpieszał  dó  Polski  dla  olifęcia  katedry,  złożony  cborobijf 
w  Bononji  życia  dokonał  1278  lub  1279  roku.  Napisał 
Kronikę  i  dociągnął  ją  do  roku  12i77.,  jak  sam  we  wstę- 
pie do  niej  świadczy.  Drukowaną  jest  po  wielu  miejscac|i, 
ale  oczyszczona  od  bajek  Protestantów  i  stosownie  do  wła- 
snoręcznego rękopisu  Marcinowi  współczesnego ,  z  przypi- 
sami Suffry da  Piotra  Leowardyjskiego ,  wyszła  w  Kolonji 
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1616  roku  in  foL   za  starauiem  Cezarego  Fabrycjusza, 
Kanonika  zakonu  Premonatranlów,  jak  o  tem  świadczy 
Łabbeus  we  wstępie  do  nagrobnego  napisu  Joanny  Papie- 
iycy,  oraz  Seweryn  Binius  w  przy|Hsacb  do  życia  Leona 
IV.  Papieia,  w  tomie  8  Koncyijów  na  kar.  153/'     Ob- 
szerniejszą wiadomość  znaleźć  można  w  dziele  Łabbeusa: 
O  pisarzach  kościelnych ,  oraz  w  dziele  Antoniego  Posse- 
wina :  De  (aparatu  sacro.     Aubertus  zaś  Mij^aeus  opuścił 
tę  kronikę ,,  może  z  powodu  bajek ,  ktpremi  ona  z  bez- 
bożną  a  zwykłą  zuchwałością  heretyków,  napełnioną  zo- 
stała.   Wiele  acz  niepewnych  wiatfomośct  podaje  Amiuoży 
<]eAlla«iuta  w  Bibliotece  Dominikaitekiej  pod  rokiem  1:^79. 
na  kar.  48  i  w  dodatku  na  kar.  445. 
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XXII. 

Włoidbora  czyli  Bogmnił. 


Lubo  Stefan  Dainalewickt,  niciż  zkądiiiąd  uczony  i  po- 
bożny, w  żywotach  Arcybiskupów  GnieżnieiSskicb,  w  War- 
szawie jR^zed  38  laty  wydrukowanych,  na  osnowie  pewne- 
go przywileju  klasztoru  Sulejowskiego,  podaje  Bogiuniła  za 
osobę  różną  od  Włościborza,  jednakże  ja  nie  śmiem  iść  wbrew 
dawnemu  podania  przodków  i  świadectwu  dziejopisów  Pol- 
skich ,  którzy  powiadają ,  że  po  Marcinie  II.J  herbu  Bodu- 
ta^  w  Bononji,  jak  wyżej  |K>wiedziano ,  zmarłym,  nastą-^ 
pił  Włościborz  herbu  Pomian  Dziekan  Gnieźnieński.  Po- 
między' innemi ,  najważniejszym  jest  świadectwo  Długosza,, 
z  którego  inni  autorowie,  jak  z  ostatków  uczt  Homera, 
swoje  układali  dzieje.  Podaje  on  pod  rokiem  1279.  na- 
stępną o  wyborze  Włościborza  wiadomość:  na  miejsce 
zmarłego  w  uprzeAiim  roku  Arcybiskupa  Gnieźnieóskiega 
Marcina ,  Prałaci  i  Kanonicy  kapituły  Gnieinieńskiój  wy- 
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brali  przez  kreskowanie,  nowego  zwierzchnika,  \Vłościlio* 
rza  Dziekana  Gnieźnieńskiego,  człowieka  znakomitego  rodu 
i  nieskażonych  ol>)Czajów.  Ten  hiho  wspaily  protekcją 
i  względami  Księcia  Wielkopolskiego  Przemysława,  usil- 
nie starał  się  u  Stolicy  ś/  p  potwierdzenie  na  tę  godność, 
jednak  znajdując  w  tem  wiele  trudności,  widząc,  że  wszyst* 
kie  jego  usiłowania  są  daremne,  zaniechał  wkoiicu  swego 
przedsięwzięcia.  Wiedział  on,  że  Leszek  lak  nazwany 
Czarny,  Książe  Krakowski  i  Sieradzki ,  sprawujący  wte- 
dy rządy  Państwa,  jest  mu  przeciwnym  i  że  inni  Książę- 
ta jego  stronę  trzymać  będą,  nie  chciał  ,więc  iść  ^brew 
ich  woli ,  będąc  człowiekiem  skromnym  i  łagodnego  cha* 
rakteru ,  lubo  miał  prawo  za  sobą  i  był  godnym  tego 
urzędu.  Tenże  Długosz  pod  rokiem  1283.  powiada,  że 
wybór  Włościborza  przez  Marcina  IV.  był  uuikczemnio- 
nym',  jak  niżej  o  tern  powieifly.  Toż  samo  pisze  Spon- 
danus  pod  rokiem  1278,  i  cytuje  Yadinga  Minorytę,  któr; 
w  rocznikach  braci  swojego  zakonu  powiada,  te  wybór 
Włościborza  Marcin  IV.  Uznał  za  nieważny  i  po  śmierci 
Marcina  zwanego  Polakiem,  wyniósł  na  katedrę  Metropo- 
litalną Henryka  Bremeńskiego ,  zakonu  Minorytów,  oraz, 
dowodzi ,  że  widział  list  Marcina  1V«  do  tegoż  Henryka 
pisany,  którym  mu  rządy  Gnieźoieńskiego  kościoła  powie- 
rza. Ale  niech  mi  wolno  będzie  powiedzieć,  że  Yadiil- 
gus ,  t  którego  Spondanus  wiadomość  tę  wyjął,  myli  się 
w  tym  raiie,  gdyi  Henryk  Kietlicz  Książe  Bremeński 
czyli  Berneński  Arcybiskup  Gnieźnieński,  żyć  przestał 
w  roku  1208.,  jak  o  tem  świadczą  dziejopisowie  Polscy; 
wybór  zaś  Włościborza  uoikczeinnioDyBi  został,  jak  saoi 
Spondanus  powiada,  w  roku  1278;  chyba  że  dwóch  była 
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Henryków,  z  których  o  jednym  mówią  dzieje  Polskie  i 
spis  Arcybiskupów,  o  drugim  Yadingus.  Ale  wróćmy  do 
Włościborza. 

Gdy  trudną  jemu  było  rzeczą  przeciw  wodzie  płynąć 
i  pokonać  przeszkody  jakie  mu  stawiała  nieprzyjaźń  Lesz« 
ka  Czarnego  i  Dworu  Rzymskiego ,  który  wybór  kapituły 
zganił  i  za  nieważny  ogłosił,  ulegaj()c  losowi,  prześlą* 
dującemu  pospolicie  ludzi  prawością  i  nauką  odznaczają- 
cych się>  z  konieczności  zrobił  cnolę  i  z  wielkiem  umysłu 
umiarkowaniem  zniósł  takowe  poniżenie.  Kto  inny  mo- 
żeby  się  smucił  i  niespokojnością  dręczył,  on  boską  na- 
pojony nauką,  gdy  nie  mógł,  z  powodu  przeciwnych  lo- 
sów, osiągnąć  ziemskich  zaszczytów,  zwrócił  wszystkie 
swe  myśli  i  usiłowania  do  pozysLinia  wiecznego  szczęśda.^ 
Wolał  raczej  ukrywać  się  w  miejscu  od  towarzystwa  ludz- 
kiego oddalonem  r  niżeli  żyć  na  dworze  Książąt  lub  w  to- 
warzystwie Prałatów.  Do  takowej  samotności  i  świętego 
spoczynku  obrał  wieś  Arcybiskupią  Dobrowę ,  należącą  do 
klucza  Uniejowskiego.  Położenie,  tej  w^i  jest  takie ,  że 
dla  wód  w  koło  otaczających ,  trudny  jest  do  niej  przy- 
stęp; leży  bowiem  przy  zbiegowisku  dwóch  rzek  Warty 
i  Nyru,  gdzie  ta  ostatnia  oddzielająca  ziemię  Łęczycką 
od  Sieradzkiej ,  niedaleko  miasteczka  Arcybiskupiego  Cheł- 
ma ,  wpada  do  Warty.  Tam  on  w  klasztorze ,  niedaleka 
pomienionej  wsi  leżącym ,  który  do  dziś  dnia  widzieć  mo- 
żn^,  żył  całkiem  rozważaniu  rzeczy  Niebieskich  oddany. 
Pogardziwszy  wszelkim  przepychem  ziemskim ,  obrzędami 
świętemi  zajęty,  rozpamiętywał  dniem  i  npcą  prawa  Bo- 
skie i  na  szukanie  drogi  usprawiedliwień  Pańskich^  cały 
przeciąg  swojego  życia  poświęcił.     Grotkowski  pisze,  że 
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hojne  rozdawał  jałmużDy  i  ścisłe  zachowywał  posty.  Był 
ząi^ie  niezmordowany  Cbrześcijaiiskiej  doskonałości  zwo- 
lennik  i  rzadkiej  świąloLliwości ;  jak  za  życia  tak  i  po 
ioiierci  jaśniał  Maskiem  świętych,  którym  Najwyższy,  słu- 
gi swego  wierność  dotąd  ozdabia.  Pobożność  jego  i  nie- 
skazitelne życie,  zjednały  mu  zapewne  u  ludu,  jak  u 
wszystkich,  którzy  bliżej  znali  świątobliwość  jego  życia, 
przezwisko  Bogumiła ,  jak  o  tern  świadczą  Grotkowski  i 
ifielkiej  powagi  pisarz  Jan  Lipski  Arcybiskup  Gnieźnień- 
ski, w  akcie  podniesienia  zwłok  Błogosławionego  Rafała 
Froszowjanina  Minoryty,  w  Warcie  spoczywającego.  Zakon 
Kamendułów"  pomieścił  go  w  liczbie  Świętych  swojego 
zakonu.  Żył  on  w  tej  samotności,  nosząc  tytuł  Arcybi- 
skupa, lat  pięć  i  w  roku  1283.,  według  świadectwa  Grot- 
kowskiego  i  spisu  Arcybiskupów,  szczęśliwą  śmiercią  ży- 
,  cia  dokonał ;  pochowany  w  kościele  drewnianym  Dobrow- 
diim,  jak  tenźo  Grotkowski  pisze.  Zwłoki  jego  wydoby- 
te ztamtąd  zostały  przez  Wawrzyńca  Gembickiego  Arcy- 
bit^kupa  Gnieźnieńskiego  i  większa  ich  część  przeniesiona 
do  kościoła  Metropolitalnego  Gnieźnieńskiego.  Arcybiskup 
Maciej  Łubieński  przez  wysłanego  do  Rzymu  Posła  Ma- 
teusza Jana  Judyckiego  Archidjakona  Pomorzańskiego , 
Kanonika  Gnieźnieńskiego ,  później  Warmińskiego,  starał 
się  u  Stolicy  ś.  o  kanonizację  jego,  lecz  względem  czci 
jego  nic  zmienionem  nie  zostało  i  rzeczy  pozostały  w  da- 
wnym stanie.  Obraz  jednak,  z  cudami  przez  niego  poka- 
zanymi, na  miedzi  wyryć  i  medale  wybić  na  pamiątkę  jego 
kazał  pomieniony  Judycki.  A  nawet  za  poradą  jego,  Ste- 
hn  Damalewicki  opisał  życie  Błogosławionego,  które  wy- 
szło w  Rzymie.     Kościół,  w  którym  spoczywały  zwłoki 
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Błogosławionego  Włościborza ,  podczas  wojny  Szwedzkie} 
spalonym  został;  Wacław  Hrabia  na  Lesznie  Arcybiskup 
Gnieźnieński  y  który  często  grób  jego  odwiedzał,  wysla* 
wił  nowy  drewniany,  murem  otoczony  i  zwłoki,  które  pa 
pożarze  przeniesione  były  do  Uniejowa ,  złożył  w  tym  ko- 
ściele ,  i  te  do  dziś  dnia  w  grobie  marmurowym,  kosztem 
Leszczyńskich  wystawionym,  spoczywają. 


12* 
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XXIII. 

JaUknSwhdn. 


Przez  lat  górą  dziesięć  nieszczęśliwe  okoliczności  do 
tego  stopnia  nie  sprzyjały  Metropolitalnemu  Gnieźnień- 
skiemu kościołowi,  że  trzej  Arcybiskupi  zeszli  ze  świata 
nie  powitawszy  go ,  nie  uczyniwszy  doń  wstępu  i  nie  ob- 
jąwszy rządów.  Smutne  to  i  długie  osierocenie  kościoła, 
szkodliwy  wpływ  miało  na  stan  interesów,  tak  świeckich 
jak  duchownych.  W  owym  też  czasie  Litwini,  wtargnąw- 
szy do  Polski ,  okropnie  ją  spustoszyli.  Pawłowi  Bisku- 
powi Krakowskiemu  zarzucano,  że  wiedziony  nienawiścią 
ku  Monarsze,  sprowadził  tych  barbarzyńców  do  kraju; 
ztąd  wzięty  został  z  rozkazu  Leszka  i  osadzony  w  zamku 
Sieradzkim ,  później-  uwolniony,  lubo  na  pozór  pogodził 
się  z  Leszkiem  i  otrzymał  od  niego  znaczne  dary,  jednak 
tern  niezadowolony,  poburzał  wszystkich  umysły  przeciw 
niemu ;  o  czem  obszernie  opisują  dzieje  Polskie.    Długosz 
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powiada,  że  takowe  uwięzienie  Pawia  uszło  bezkarnie, 
gdyi  nie  było  nikogo,  coby  się  miał  pomścić  za  tę  zniewól* 
gę  kościołowi  wyrządzoną,  albowiem  katedra  Metropoli- 
talna nie  była  zajętą,  a  do  Arcybiskupa  tylko  należała 
rzucać  klątwę  na  winnych.  Działo  się  to  w  roku  1283. 

Tegoż  roku,  Jakób  nazwiskienp  Świnka ,  nie  przez  wy- 
bór kapituły,  jak  niektórzy  mniemają,  ale  przez  naznaczenie 
Marcina  IV.,  który  od  lat  wielu  był  z  nim  w  przyjaźni,  wynie- 
sionym został  na  ten  stopień.  Wspomnionego  wyżej  roku  t9 
Grudnia  w  KaUszu  wyświęcony  na  kapłana,  a  ilnia  następne- 
go, w  Niedzielę,  przez  czterech  Biskupów  Polskich:  To- 
masza Wrocławskiego,  Jana  Poznańskiego,  Gosława  Płoc- 
kiego i  Wolimierza  Lubuskiego  wyświęcony  na  Arcybisku- 
pa, otrzymał  paljusz,  jako  oznakę  Metropolitalnej  godności. 
Był  obecnym  przy  uroczystości  wyświęcenia  Przemysław 
Książe  Wielkopolski  ze  swoją  małżonką  i  nowemu  Arcy- 
biskupowi podarował  znacznej  ceny  pierścień.  Kromer 
cokolwiek  inaczej  opisuje,  powiada  bowiem,  że  Jakób 
Świnka  po  śmierci  Jana  czyli  Janusza  Tarnawy  i  iedyna- 
stoletniem  niezajęciu  Arcybiskupiej  katedry ,  z  powoda 
śmierci  lub  uśunienia  wielu  Kandydatów,  oraz  częstej  zmia- 
ny Papieżów,  przez  protekcję  i  względy  Marcina  IV.  Pa*- 
pieża ,  wyniesionym  został  na  tę  godność.  Filipa  i  Wło- 
ściborza  z  liczby  Arcybiskupów  Gnieźnieńskich  wyłącza, 
z  tego  powodu,  że  nie  byli  potwierdzeni  i  nie  objęli  rzą- 
dów Kościoła ;  lecz  nam  nie  zdało  się  być  rzeczą  przy- 
zwoitą  opuszczać  tych ,  których  Długosz  i  Spis  Arcybisku- 
pów Gnieźnieńskich ,  w  rzędzie  Arcybiskupów  policzają. 

Z  wielką  troskliwością  i  gorliwością  Pasterz  ten  czu- 
wał nad  powierzoną  sobie  owczarnią.     Po  śmierci  Alber- 
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ta  herbn  Wieniawa  Biskupa  Władysławowskiego,  \yisława 
Zabawę  Proboszcza  Płockiego,  Kanonika  Władj  sławowskie- 
go,  w  roku  1284.  w  Wiążnie,  kościele  klasztoru  Strzel- 
nieckiego  Premoustranlów,  potwierdził  i  wyświęcił.  Po- 
wiada Damalewicki,  że  pierwszy  len  Biskup  Władysławow- 
ski  potwierdzonym  był  przez  Arcybiskupa  Gnieźnieńskie- 
go ,  gdyż  poprzednicy  jego  otrzymywali  zawsze  takowe 
potwierdzenie  z  Rzymu;  i  domyśla  się  ,  że  Martin IV.  na- 
dał tę  władzę  Arcybiskupowi  Jakóbowi  potwierdzania  Bi- 
skupów, z  powodu  dróg  niebe/pieczuycb  i  trudnego  przy- 
stępu do  miasta,  dla  wojen  ustawicznych  we  Włoszech  i 
Niemczech ,  oraz  z  powodu  dawno  trwającej  pomiędZy  ni- 
mi przyjaźni;  lecz  to  są  tylko  domysły  Dam<ilewickiego, 
gdyż  i  inni  Arcybiskupi  przed  Jakóbem  prawa  tego  uży- 
wali j  jak  o  tem  wyżej  nieraz  wspomnieliśmy. 

W  tymże  czasie,  okrutny  czyn  Henryka  Księcia  Wro- 
cławskiego nabawił  niespokojności  Arcybiskupa  Jakóba. 
Był  Biskupem  Wrocławskim  Tomasz  II.,  synowiec  owego 
Tomasza,  którego  Bolesław  łysy,  jak  wyżej  wspomniano, 
do  więzienia  był  wrzucił;  Biskupowi  temu,  równie  jak  ca- 
łemu duchowieństwu  djecezji  Wrocławskiej,  Henryk  naka- 
zał wypłacić  ogromną  summę  dla  pokrycia  kosztów  jakiejś 
wojny.  Gdy  Biskup  takowego  żądania  zaspokoić  nie  chciał, 
Henryk  opanował  zamek  Biskupi  Otmachów  i  miasteczko 
Nyssę,  oraz  wszelkie  posiadłości  kościoła  Wrocławskiego 
1  wszystkich  duchownych,  a  nawet  dziesięciny,  do  siebie 
zagarnął.  Zabory  takowe  upornie  przy  sobie  zatrzyma- 
jąć ,  na  liczne  przedslawietiia  Biskupa ,  tak  przez  różne 
peważne  osoby,  jak  osobiście  czynione,  bynajmoićj  nie 
swaiał,   owszem  groźoemi   i  domnemi  słowy  Biskupewi 
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odpowiadał.  Takowe  nieszczęśliwe  położenie  Wrocław- 
skiego kościoła,  skoro  doszło  do  wiadomości  Arcybiskupa 
Jakóba ,  zwołuje  sobór  prowincjonalny  do  Łęczycy.  Byli 
na  nim  obecni  Biskupi:  Paweł  Krakowski,  Wisław  Wła- 
dysławowski,  Jan  Poznański,  Tomasz  Wrocławski,  Woli- 
mierz  Lubuski ,  oraz  niższego  stopnia  Prałaci  i  Opaci.  Po 
roztrząśnieniu  sprawy  k(;ścioła  Wrocławskiego,  przez  Hen- 
ryka prześladowanego  i  z  dóbr  wyzutego  ,  Arcybiskup  Ja- 
kób,  za  zgodą  całego  soboru,  Księcia  Henryka  razem  z  to- 
warzyszami i  wspólnikami  tego  niecnego  czynu  i  święto- 
kradztwa, od  społeczeństwa  Chrześcijańskiego  usunął,  a 
na  miasto  Wrocław  i  wszystkie  posiadłości  Henryka  in- 
ferdykt  rzucił.  Takowemu  wyrokowi  całe  duchowieństwo 
zadość  uczyniło,  prócz  zakonników  Franciszkanów,  któ- 
rzy własne  korzyści  i  względy  Księcia  przenieśli  nad  ttłe- 
głość  ku  kościołowi.  Zresztą,  postanowienie  to  soboru 
więcej  jeszcze  rozdrażniło  Henryka ,  który  powodując  się 
uporem  i  zawziętością,  kazał  ustąpić  Biskupowi  i  całemu 
duchowieństwu  z  swych  posiadłości.  Ci  z  księży,  którzy 
do  Polski  się  udali ,  ze  wszelką  ludzkością  przyjęci  byli ; 
Biskup  zaś  udał  się  do  Ljonu ,  gdzie  przed  zebranym  na- 
ówczas  soborem,  skarżył  się  na  niesprawiedliwość  i  gwał- 
towne kroki  Henryka :  -ale  napróżno ,  bo  ten  Książe  pier- 
wej, przez  wysłanych  posłów,  fałszywem  oskarżeniem  oczer* 
nił  przed  soborem  Biskupa,  który  znękany  troską  udał  się 
ztamtąd  do  Raciborza,  gdzie  od  Księcia  Kazimierza  syna 
Władysława  ze  wszelką  czcią  przyjętym  został,  co  mu 
osłodziło  gorycz  wygnania ,  które  do  pięciu  lat  się  prze- 
-dłużyło. Henryk  jednak  nieubłagany  w  swym  gniewie » 
kilku  ze  szlachty,    którzy  stronę  Biskupa  popieraH,  sa- 
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morJować  kazał,  a  Kazimierzowi  przez  listy  i  poselstwa 
wyrzucał,  że  oieprzyjacielowi  jego  dał  przytułek,  oraz 
zagroził  wojoą ,  jeśli  go  uie  oddali  ze  swego  du^ru.  Gdy 
}K>gróżkanii  temi  Kazimierz  pogardził,  zebrał  wojsko  i 
obiegł  Racibórz ,  w  którym  Kazimierz  dla  niedostatku  woj- 
ska zamknąć  się  musiał.  Po  upłynieniu  niejakiego  cza- 
su ,  gdy  się  dawał  czuć  niedostatek  żywności ,  pospólstwo 
zaczęło  szemrać  przeciwko  Biskupowi  i  reszcie  duchowień- 
stwa ,  a  więcej  jeszcze  ci,  których  dobra  spustoszone  były 
przez  nieprzyjaciela  i  którzy  się  lękali ,  ażeby  Henryk  po 
zdobyciu  miasta,  nie  wywierał  zemsty  nad  nimi.  Skoro 
się  Biskup  dowiedział  o  tern  ,  po  uczynionej  ze  swoimi  na- 
radzie, oświadczył,  żę  niesłuszną  byłoby  rzeczą,  ażeby 
miasto,  które  się  okazało  tak  przychylne  dla  niego,  na- 
rażone było  na  jakie  niebezpieczeństwo,  lub  cierpiało 
cokolwiek  z  jego  przyczyny.  Raczej  on  i  towarzysze  je- 
go powinni  uledz  całej  zemście  tyrana ,  a  nie  wciągać 
w  swą  zgubę  tylu  niewinnych.  Wdziewa  tedy  sam  bisku- 
pi ubiór  i  kilku  ka|>łanom  każe  przywdziać  ubiory,  jakie 
zwykli  nosić  przy  pdprawianiu  świętych  obrzędów  i  wiiro- 
czystej  proeessji,  udaje  się  do  nieprzyjacielskiego  obozu. 
Zdaleka  spostrzegłszy  przybywających  Henryk,  zdumiony 
i  jakby  duchem  Boskim  w  tej  chwili  natchniony,  wybiega 
z  obozu,  rzuca  się  do  nóg  Biskupa  i  błaga  go  o  przeba-. 
czeoie  winy.  Biskup  łaskawie  podniósłszy  go  z  ziemi , 
uścisnąwszy  i  ucałowawszy  ze  łzami ,  obiecuje  mu  prze- 
baczenie wszystkiego,  jeśliby  żałował  swych  niegodzi- 
wych postępków.  Poczem  udają  się  razem  do  pobliskie^ 
go  kościółka  ś.  Mikołaja.  Tam  po  oddaleniu  świadków 
aawiera|ą  pomiędzy  sobą  ugodę ,  na  mocy  której  Henryk 
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'  obowiązał  się  oddać  to  wszystko  co  Biskupowi,  kościołom 
i  całemu  duchowieństwu  zabrał,  oraz  wynagrodzić  za  nie- 
pobierane  przez  ten  czas  dochody,  i  nowemi  nadaniami 
powiększyć  posiadłości  kościoła.  Po  zawarciu  takowej  u- 
gody,  zdjął  oblężenie  i  uwolnionym  został  przez  Arcybi- 
skupa od  klątwy  i  interdyktu.  To  wszystko  przytoczyliśmy 
tu  z  Kromera,  który  wyjął  sam  z  Długosza. 

Dodaje  jeszcze*Długosz,  że  Książe  Henryk,  po  zawarciu 
wyżej  pomienionej  ugody  z  Biskupem  Tomaszem,  chciał 
jemu  i  następcom  jego  czyli  Kościołowi ,  darować  wie- 
cznemi  czasy  miasto  Wrocław,  ^lecz  Biskup  tak  hojnego 
nadania  przyjąć  nie  chciał,  z  tego  powodu,  że  w  razie 
napadu  nieprzyjaciół,  nie  byłby  wstanie  obronić  i  zacho- 
wać tak  obszernego  miasta.  Z  resztą  Biskup  Tomasz,  pa- 
miętny na  łaskawe  przyjęcie  i  gościnność ,  jakiej  od  Ka- 
•  zimierza  w  swojem  tułactwie  doświadczył,  założył  w  zam- 
ku Raciborskim  kollegjum  kanoniczne  dla  kapłanów  i  do- 
chodem z  dziesięcin  one  nadał.  Henryk  zaś,  zmieniwszy 
swój  sposób  myślenia  i  więcej  sprzyjając  duchowieństwu, 
na  wyspie  Wrocławskiej,  przeciwko  katedralnego  kościo- 
ła, wystawił  kościół  Ś.  Krzyża  i  kollegjum  kanoniczne 
dla  kapłanów  oraz  znacznemi  dochodami  z  własnych  fundu- 
szów one  nadał. 

Za  życia  tegoż  Arcybiskupa ,  długo  trwający  spór  po- 
między Biskupami  Płockim  i  Chełmińskim,  ukończonym 
został  za  wdaniem  się  i  pośrednictwem  Wisława  Biskupa 
Władysła Wowskiego  i  Mistrza  Krzyżaków  Burcharda  a  Swen- 
den ,  na  następnych  warunkach :  że  Biskup  Chełmiński  o- 
bowiązał  się  dać  wieś  Orzechowo  i  trzysta  staj  uieuprawnej 
bierni  w  majętności  Lubawskiej  Biskupowi  Płockiemu  To- 
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niaszowi   Tomką   zwanemu,  za  dziesięciny  i  posiadłości, 
kkire  pomieniony  Biskup  w  ^jecezij  Chełmińskiej,  jako  na- 
leżące do  siebie,  poszukiwał.  W  późniejszym  jednak  cza- 
sie,  to  jest,  1376  roku,  pomiędzy  Biskupem  i  Pr&łataroi 
Chełmiiiskiemi  uczyniona  była  inna  umowa,  to  jest,  że  Bi- 
skup Płocki  oddawszy  kapitule  Chełmińskiej  owe  trzysta  staj 
ziemi   w  majętności   Lubawskiej,   przestał   na  ziemi  Do- 
brzyńskiej,  począwszy  od  źródła    rzeki  Brynicy,   oddzie- 
lającej ziemię  Chełmińską  od  Dobrzyńskiej,  z  ziemią  leżą- 
cą   po  obu  stronach    tej   rzeki;  jak  otem  pisze,  w  Ży- 
wotach Biskupów  Płockich,  znakomitej  prawości    i  nnuki 
Biskup  Stanisław  Łubieński. 

Wtymże  czasie  Błogosławiona  Kunegunda  świątobliwy 
^wój  żywot  zakończyła  w  klasztorze  Sandeckim  PP.  Kla- 
ry ssek,  który  sama  wybudowała  i  ufiosażyła;  i  tam  Wielu 
cudami  wsławiona  spoczywa.  Wkrótce  po  niej  umarł  też 
Paweł  Biskup  Krakowski,  jak  świadczy  Szymon  Starowol- 
ski  w  Żywotach  Biskupów  Krakowskich ,  człowiek  prze- 
wrotny i  niespokojnego  umysłu.  Był  on,  jak  wyżej  wspo- 
mniano ,  dwa  razy  z  rozkazu  Leszka  Czarnego  w  zamku 
Sieradzkim  więziony,  później  we  trzy  lala  przed  śmiercią 
H)d  Henryka  Księcia  Lignickiego,  który  z  Władysławem 
Łokietkiem  prowadził  spór  o  Małopolskę.  Kapituła  Kra- 
sowska wybrała  na  jego  miejsce  Prokopjusza  Rusina,  her- 
bu Korczak,  krewnego  po  matce  Leszka  Czarciego,  kan- 
tora Gnieźnieńskiego ,  proboszcza  Sandoinierskiego,  kano- 
nika Krakowskiego ;  Arcybiskup  Jakób  potwierdził  go  i 
wyświęcił,  jak  świadczy  Długosz,  lubo  Stajowolski  po- 
wiada, że  nie  Jakób,  ale  Celestym  V.  Papież  potwier- 
4lził  go  i  wyświęcił.    Po  zgonie  Jana  Wyszkowca  Bisku- 
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pa  Poznaiiskiego  następcę  jego  przez  kapilułę  wybranego 
Jana  Herburta^  inaczej  Gerbisza,  w  kościele  Ś.  Mikołaja 
klasztoru  Leodzskiego  zakonników  Cystersów,  także  na-^ 
stępce  Tomasza  Biskupa  Wrocławskiego,  laua,  zwanego 
Romką  herbu  Suljma,    potwierdził  i  wyświęcił. 

Działo  się  to  w  roku  1295. ,  który  pamiętnym  jest 
w  dziejach  Polskich  i  sławnym  z  tego  powodu,  ie  kiedy 
przed  laty  259.  odjętem  zostało  dostojeństwo  królewskie 
Monarchom  Polskim,  z  powodu  okrótnego  zamordowania 
przez  Bolesława  Śmiałego  S.  Męczennika  i  Biskupa  Sta- 
nisława ,  w  owym  czasie  ta  świetna  korona  wróconą  in^ 
została  i  jakby  słońce  po  burzliwej  nocy  Ziijaśniała  na  ho- 
ryzoncie Polskim.  Wielu  przedtem  Książąt  Polskich  sta^ 
rało  się.  o  tytuł  królewski,  ale  zaszczyt  ten  otrzymał  w  koń- 
cu Przemysław  Książe  Wielkopolski,  syn  pogrobowf 
Przemysława  Księcia  Poznańskiego,  dzielnego  charakteru 
i  do  wielkich  rzeczy  stworzony  człowiek.  W  Marchij, 
Brandeburskiej  i  na  Pomorzu  dał  on  pierwej  swojej  wa- 
leczności dowody,  a  pomnożywszy  posiadłości  swoje  Po- 
morzem, został  później  przez  testament  Henryka  Wrocław- 
skiego dziedzicem  księstw  Krakowskiego  i  Sandomierskie- 
go. Lubo  księstwa  te  Gryfina  żona  Leszka  Czarnego,, 
zmyśliwszy  uczynione  jakoby  od  męża  zapisy,  przekazała 
księciu  Czeskiemu  Wacławowi,  synowi  Ottokara  i  Kunę* 
gundy  siostry  swojej,  jednak  panowie  i  szlachta  owych  pro- 
wincji ,  nie  chcieli  pójść  pod  panowanie  obcego  Księcia,  a 
szczególniej,  jak  pisze  Kromer,  nieprzychylni  byli  księciu 
Czeskiemu.  Tem  łatwiej  tedy  było  Przemysławowi,  po- 
łączywszy w  jedną  całośó  rozdzielone  części  królestwa,  o- 
trzymać  tytuł  królewski    i  zasiąść   na  przodków  swoich 
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tronie.  Przelo  w  roku  zbawienia  1295.  zwoławszy  da 
Gniezna,  starożytnej  Państwa  stolicy,  sejm  walny,  Prze- 
mysław liczący  wtedy  wieku  lat  38.  zgodnemi  głosy  obra- 
ny Królem ,  a  wirótce  potem  w  dzień  SS.  Męezenników 
Jana  i  Pawła,  on  i  żona  jego  Ryxa,  córka  króla  Szwedz- 
kiego ,  uroczystym  obrządkiem  przez  Jakóba  Świnkę  Ar- 
cybiskupa Gnieźnieńskiego  koronowani  byli.  Obecni  byli 
temu  aktowi,  Jan  Gerbisz  Poznański,  J<id  Romka  Wrocław, 
ski ,  Gosław  Płocki  i  Konrad  Lubuski,;  Prukopjusz  Biskup 
Krakowski  albo  już  nieżył  wtedy,  albo  był  bliskim  śmier- 
ci; Wisław  Władysławowski  niewiadomo  z  jakiej  przyczyny 
nie  był  na  tej  uroczystości .  Powiada  Damalewicki,  że  Wi- 
sław ,  cbociaż  nie  był  obecnym ,  równie  z  innemi  znako- 
mitszemi  osobami  zatwierdził  ten  akt  koronacji  i  był  tein 
bardzo  zadowolony.  Niezaniecbał  Przemysław  wkrótce  o- 
głosió  po  całej  Polsce  wyniesienie  swoje  na  królewską 
godność  i  pierwszy  używać  zaczął  pieczęci  większego  roz- 
miaru z  napisem :  Pieczęć  Przemysława  Króla  Polskiego 
Księcia  Pomorskiego ,  oraz  wierszem :  „On  pierwszy 
zwrócił  Polakom,  zwycięzkie  znaki.''  Pieniądze  takie  mia- 
ły być  bite  z  wyobrażeniem  jego  twarzy.  Gdy  Przemy- 
sław zajmuje  się  czynnościami  odpowiedniemi  wysokiej , 
dostojności  swojej,  zawistne  losy  przerwały  wątek  dni 
jego.  Siódmego  bowiem  miesiąca  po  swqjćj  koronacji,  ba- 
wiąc w  Rogoźnie ,  niedaleko  granic  Marcbij  Brandeburg- 
skiej,  gdy  z  powodu  zapust  na  biesiadach  i  zabawach  dnie 
trawił,  od  wysłanych  jak  powiadają,  przez  margrabiów 
Brandeburskich,  którzy  się  z  siostry  jego  rodzili,  złoczyń- 
ców, napadniętym  i  zabitym  został.  Stanisław  Łubieński 
Biskup  Płocki,    pisarz  wielkiej  powagi,  w  żywotach  Bi-^ 
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skupów  Płockich  baidzo  słusznie  powiada,  że  koronacja 
ta  jako  dokonana  według  własnej  woli ,  bez  wiedzy  i  po- 
twierdzenia najwyższego  pasterza,  lak  nieszczęśliwe  po- 
ciągnęła za  sobą  następstwo.  Inni  dowodzą,  że  skara- 
Bym  został  tą  wczesną  śmiercią  za  zabicie  żony  swojej 
Ludgardy;  o ^zem  obszerniej  czytać  można  w  dziejopisach 
Polskich. 

Za  życia  jeszcze  Przemysława,  Arcybiskup  Jakób  ku- 
pił u  Stogniewa,  pochodzącego  ze  stanu  rycerskiego,  wieś 
Kowale ,  leżącą  niedaleko  miasteczka  arcybiskupiego  Tur- 
ca,  za  czterdzieści  grzywien,  jakowa  kupla  przez  króla 
Przemysława  zatwierdzoną  była.  Temuż  arcybiskupowi 
Bernard  Łowczy  Kaliski  zapisał  na  wieczne  czasy  wiei 
swoją  dziedziczną  Ghełmo,  leżącą  w  ziemi  Sieradzkiej  nad 
rzeką  Wartą;  także  wieś  Prussy  w  ziemi  Krakowskićj^ ^ 
którą  w  młodych  jeszczcze  leciech  będącemu,  podarował 
Bolesław  Wstydliwy,  kościołowi  Gnieźnieńskiemu  odpisał. 
Lecz  wróćmy  do  opisania  spraw  puUicznf  eh  owej  eipcku 

Po  tak  okropnej  śmierci  Przemysława,  zaledwo  kilka 
miesięcy  piastującego  dostojność  królewską.  Arcybiskup 
Jakób  miotany  był  niespokojnością  komu  poruczyć  rządy 
Państwa ;  wreszcie  za  wspólną  zgodą  wybrany  Włady- 
sław Łokietek,  który  zaniechawszy  uroczystego  obrzędu 
koronacji,  przyjął  tytuł  nie  króla,  ale  dzaedzica  Polski* 
Pierwsza  jego  wyprawa  była  na  książąt  Szląkidi,  którzy 
się  zdawali  przyehylnenii  być  krófewi  Czesłoemu,  współ-* 
zawodnikowi  Władysława  do  berła  Polskiego.  Z  pomyd^ 
nym  skutkiem  wojna  ta  ukeńeioiią  zosli^a,  do  csego  Di« 
mało  się  przyłożyły  w^ólne  nie^^ody  i  z^ścia  książąt 
Szląskich.  P^wróciwiKEy  z  tej  wyprawy  Władysław,  p«grą* 

ŻTW.  Akgib.  T.  L  1» 
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ioiiy  w  nieczyoDości  i  rozkoszach,  skaził  rozpuslnem  ży- 
ciem słusznie  nabytą  sławę  wojenni).  Przebywał  on  wte- 
dy w  Poznaniu,  gdzie  jak  Długosz  w  iy wotach  Bisku- 
pów Poznańskich  pisze,  nadużywał  skromności  mężatek  i 
panien,  a  za  jego  przykładem  tegoż  sfimego  dopuszczali  się 
i  jego  podwładni ;  również  uciskać  zaczął  tak  duchowieit^ 
stwo  jak  szlachtę.  Andrzej  Symonowicz,  tak  nazwany  od 
imienia  ojca  swego  Symona,  herbu  Zaremba,  którego 
Arcybiskup  Jakób  w  roku  1298.  w  kościele  katedralnym 
Poznaiiskim  wyniósł  na  Biskupią  godność,  rzucił  prze- 
ciw Władysławowi  publiczną  klątwę.  Ztąd  rządy  jego 
stały  się  tak  obmierzłemi  panom  i  szlachcie ,  że  po  dwó* 
leiniem  panowaniu,  zmusili  go  do  ustąpienia  z  kraju.  Na 
miejsce  jego  wybrali  obcego  Monarchę,  Wacława  króla 
Czeskiego,  który  chcąc  utrwalić  w  Polsce  p<inowanie  swo- 
je ,  pojął  w  małżeństwo  Ryxę,  córkę  króla  Przemysława. 
Ale  wkrótce  okazało  się  jak  takowe  obce  panowanie,  krzy- 
wdzące Polaków,  przeciwne  było  tajemnym  losów  wyro-  ' 
kóm.  Albowiem  gdy  się  Wacław  zabiera  do  zadania  osta- 
tniego ciosu  Władysławowi,  któremu  niektórzy  z  Polaków, 
jako  rodowitemu  Monarsze  sprzyjali,  nienawidząc  zbyfku 
i  dumy  Czechów,  los  pomyślniejszy  zaczął  jemu  sprzyjać, 
gdyż  wsparty  pomocą  Amadeusza  króla  Węgiei^skiego,  któ- 
ry wygnańca  łaskawie  przyjął,  kilka  zamków  i  miaste- 
czek z  garstką  Węgrów  opanował.  Więcej  mu  sprzyjali  Po- 
lacy jako  rodakowi ,  niżeli  obcemu ,  który  się  z  ich  oby- 
czajów urągał.  Niemnićj  i  następne  zdarzenie  pomogło 
wiele  do  spełnienia  zamiarów  Władysława:  Wacław  bowiem 
wkrótce  po  swój  koronacji  wiedziony  przywiązaniem  do 
rodimnej  ziemi,  udał  się  do  Pragi,  gdsie  zaskoczony  cko- 
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robą,  albo  jak  inni  pdwiadają  otruty,  w  miesiącu  Lipcu 
1305.  roku,  życie  zakończył.  Po  śmierci  jego,  która  Wła- 
dysławowi bai*dzo  korzystną  była,  bo  uwolniła  go  od  stra- 
sznego współzawodnika,  cała  Polska  przychyliła  się  naje* 
^0  stronę,  o  czem  obszernie  czytać  możqa  w dziejopisach 
Polskich.  Wdzięczną  jednak  pamiątkę  zostawił  po  sobie 
w  Polsce  Wacław  Czech.  Za  niego  naprzód  wprowadzcr 
ny  był  pieniądz  srebrny ,  który  od  stępia  Czeskiego  rwat 
się  groszami  Czeskićmi;  pierwej  bowiem  Polacy  używa- 
Ii  w  przedażach  i  kuplach  główek  lub  okrawek  skó*, 
rżanych;  ale  i  w  tyra  razie  Polacy  nie  mało  ucier- 
pieli, gdyż  złamiedź  i  fałszywa  moneta  tak  napły-' 
nęły  do  Polski,  że  to  dawało  często  powód  do  kłótni  z  są- 
siadami.  Lecz  wróómy  do  dziejów  Arcybiskupa  Jakóba. 

Krzyżacy^  którzy  po  zawojowaniu  przez  Saracenów 
Jerozolimy,  łaskawie  przyjęci  byli  od  Polaków,  podbiw* 
szy  pogan  Prussaków  i  zgromadziwszy  wielkie  bogactwa, 
zaczęli  się  coraz  bardziej  wbijać  w  pychę,  i  grozić  sąsie- 
diim  krajom.  Djeceasję  Cbełmi^ką ,  która  od  początku^ 
utworzenia  swegu  należała  do  metropolji  Gnieźnieńskiej  i 
była  jej  Suffraganją ,  chcieli  od  Kościoła  Gnieźnieńskiego 
odłączyć  a  oddać  pod  zwierzchnictwo  Arcybiskupa  Ryskie* 
go.  Krzywdy  takowej,  wyrządzonej  Stolicy  metropolital- 
nej, '  nie  zniósł  obojętnie  Arcybiskup  Jakób  i  rozpoczął  o  to 
process  z  Biskupem  Chełmińskim.  Siedział  wtenczas  na 
Stolicy  Apostolskiej  Bonifacy  YIIL  rodem  ż  Ananjo,  z  fa* 
milji  Kajetańskiej,  syn  synowca  Alexandra  IV.  Do  niego  te* 
dy  zaniósł  Jakób  skargę  na  takowe  nadwerężenie  praw 
Gnieźnieńskiego  Kościoła  i  otrzymał  rozporządzenie  jego, 
którem  naznaczoną  została  Kommissja,  i  które   znajduje- 

13* 
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iny  wypisane  u  Długosza  pod  roLietn  1296.  „Bonifacf 
Biskup,  sługa  sług  Bożych.  Kochanym  synom  Dzieka- 
nowi i  Proboszczowi ,  oraz  Scholastykowi  Kościoła  Wła- 
dy^awowskiego  życzy  zdi*owia  i  błogosławieiislwa  Apo- 
stolskiego udziela.  Czcigodny  brat  nasz  Jakób  Arcybiskup 
Gnieźnieński  w  prośbie  swojej  wyraził,  że  czcigodny  brat 
nasz  Biskup  Chełmiński,  dowmiząc,  że  nie  jest  Suffraganem 
melropolji  Gnieźnieńskiej,  chce  się  wyłamać  z  pod  zwierz- 
chnictwa Arcybiskupa  i  praw  metropolitalnych  jemu  nale- 
żnych. Dla  tego  roztropności  waszej  przez  to  Apostol- 
skie pismo  polecamy,  ażebyście  po  przywołaniu  stron,  spra- 
wę wysłuchali  i  bez  appellacji  ostatecznie  ją  rozstrzygnę- 
li ,  postrzegając  tego  pilnie ,  ażeby  prawa  Stolicy  Apo- 
stolskiej w  ukzem  nadwerężone  nie  były.  Jeśliby  świad- 
kowie, których  w  lej  sprawie  użyjecie,  przez  przychylność 
ku  jakiejbądź  stronie,  nienawiść  lub  bojaźu,  uchylili  się 
od  zeznań ,  macie  prawo  przez  kary  kościelne  zmusić  ich 
do  tego.''  Lecz  Krzyżacy  upornie  przeciwili  się  rozkato^ 
.  wi  Stolicy  Apostolskiej  i  oderwawszy  djecezję  Cbełoiińską  orf 
metropolji  Gnieźnieńskiej,  zmusili  Biskupa  Chełmińskiego 
do  uznania  zwierzchnictwa  Arcybiskupa  Ryskiego.  Działo 
się  to  według  świadectwa  Długosza  w  roku  1296. 

Tegoż  roku,  po  zmaiłym  Biskupie  Płockim  Gosławie, 
następcę  jego  Jana,  zwanego  Wysokim,  z  powodu  wyso- 
kiego wzrostu ,  herbu  Sulinia,  Ai  cybiskup  Jakób  potwier- 
dził i  wyświęcił.  Damalewicki  przypisuje  temu  Biskupo- 
wi nadanie  niektórych  dziesięcin  klasztorowi  Lendzkie- 
mu  Cystersów ,  we  wsiach ,  które  ]  tamże  wymie- 
nia. Także ,  wedle  Paprockiego ,  Arcybiskup  ten  uczy- 
nił zamianę  niektórych  dziesięcin  w  powiecie  Nakielskim 
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z  Opatem  Byszowskim ,  który  się  dupiero  nazywa  Koro- 
Dowskim ;  nazwiska  wsiów  czytelnik  może  tam  znaleźć. 
Na  mocy  takowej  zamiany  i  wieś  Ghełmo,  o  której  wyżej 
mówiliśmy,  wiecznemi  czasy  dostała  się  Arcybiskupowi. 
Wkoiicu  Arcybiskup  Jakób  rządziwszy  lat  22.  mefropoli- 
talnym  Rościołem,  zszejlł  z  tego  świata  w  Uniejowie  4 
marca,  pochowany  w  Gnieźnie  9  tegoż  miesiąca,  które- 
go zaś  roku ,  diiejopisowie  Polscy  nie  zgadzają  się  z  so- 
bą.' Długosz  i  jego  rękopis ,  który  u  mnie  pod  ręką  się 
znajduje  i  któryby  najlepiej  rzecz  tę  wyjaśnił,  doprowa- 
dza dzieje  swoje  tylko  do  roku  1299.  Janicki  powiada : 
że  umarł  1301.,  Paprocki,  że  1310.,  Grotkowęki,  że 
1305.,  Damalenicki,  że  1313.  W  takowej  różności  zdań, 
trudno  jest  cóś  pewnego  w  tej  mierze  stanowić. 


13** 
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XXIV. 

Borysław. 


Po  ZGONIE  tak  dobrego  i  wszelkich  pochwał  godnego 
Pasterza,  jakim  był  Jakób,  kapituła  Gnieźoieńska zwró- 
ciła całą  swą  troskliwość  na  obranie  podobnego  jemu  na- 
stępcy.  Odznaczał  się  pomiędzy  innemi  Prałatami,  zna- 
komity prawością  i  nauką  Borysław  herbu  Bylina,  Ar- 
chidjakon  Poznański,  Kanonik  Gnieźnieński.  Inni  powia- 
dają ,  że  był  herbu .  Łabędź ;  Paprocki  jednak ,  Bielski  i 
Klemens  Janicki  utrzymują,  że  pochodził  z  rodu  Bylinów 
i  był  jednym  z  potomków  nieśmiertelnej  pamięci  męża 
Zelisława,  który  za  czasów  Bolesława  Krzywoustego  był 
Hetmanem  wojska  i  w  bitwie  z  Morawczykami,  spełniając 
razem  obowiązek  wodza  i  żołnierza,  utracił  prawą  rękę, 
za  co  Bolesław,  w  nagrodę  jego  zasług  i  męztwa ,  uda- 
rował   go  złotą.     Borysław   tedy ,    godny   takich    przod- 
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ków  potomek,  wybraDy  na  godność  Arcybiskupią,  gd;^ 
się  wybiera  do  Rzymu  dla  zyskania  potwierdzenia  Stolicy 
Apostolskiej,  otrzymuje  wiadomość,  źe  Papież  Benedykt 
XI.  życie  zakończył  i  to  go  zniewoliło  do  zatrzymania  się 
w  kraju ,  nim  nowy  Papież  obrany  nie  będzie ,  co  zale- 
dwie aż  w  rok  nastąpiło.  Wyniesiony  był  wtedy  na  Sto- 
licę Piotrowa  Klemens  Y. ,  który  na  Soborze  powszech- 
nym piętnastym,  w  Wiedniu  Francuzkim  odbylym,  jak 
Jan  Cabanutius  w  opisaniu  Soborów  Kościoła  powszech- 
nego twierdzi.  Zakon  Templarjuszów ,  po  przekonaniu  ich 
w  wielu  nadużyciach,  po  wszystkich  krajach  a  więc  i 
w  Polsce,  skasował,  dobra  ich  Zakonowi  Rodyjskie- 
mu ,  czyli  jak  się  dopiero  nazywa ,  Maltańskiemu,  poda- 
rował ,  Biskupowi  Lubuskiemu  dobra  do  nich  przedtem 
należące,  Wielki  Opatów,  w  ziemi  Sandomierskiej  poło- 
żone wiecznemi  czasy  odstąpił,  jakowe  dobra  później 
Krzysztof  Szydłowiecki  u  Biskupa  Lubuskiego,  herezją 
Lutra  zarażonego ,  ^  kupił.  '      - 

Przebywał  wtedy  Papież  w  mieście  Fraucuzkiem  Awi- 
niouie;  tam  tedy  udał  się  Borysław  i  otrzymał  od  niego 
akt  konfirmacji ,  oraz  jak  pisze  Damalewicki ,  wyświęco 
nym  był  na  Arcybiskupa  i  otrzymał  płaszcz  metropolital 
ny  czyli  pallium    z  rąk  Piotra    Kardynała    Ostieńskiego 
Silnie  on  popierał  u  Stolicy  Apostolskiej  sprawę,  rozpo 
czętą  przez  poprzednika  jego  z  Biskupem  Chełmińskim,  któ 
ry  ubiegając  się  o  względy  Krzyżaków,  odłączył  się   od 
metropolji  Gnieźnieńskiej  i  uznał  zwierzchnictwo   Arcybi- 
skupa Ryskiego.     Usiłowania  te  jednak  bezskuteczne  Jby- 
ły,  z  powodu  uporu   Krzyżaków   i  aż.  nie  prędko  potem 
djecezja  Chełmińska  przyłączoną  znowu  została  do  Metropo- 
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Iji  GoieŹDieiiskiej.  Arcybiskup  Borysław  nie  długo  żył 
po  otrzyinanem  potwierdzeoiu  i  wyświęceniu  swojem ,  al- 
bowiem  kieily  się  zabiera  do  powrotu  do  Polski ,  wcze- 
sną  śmiercią  schodzi  w  Awinionie  i  tam  w  Kościele  księ- 
źy  Dominikanów  pochowany,  oczekuje  przyjścia  na  sąd 
ostateczny  Chrystusa  Pana.  Względem  roku  śmierci  jego 
nie  zgadzają  się  Autorowie;  Groikowski  i  Klemens  Jani- 
cki piszą,  że  zmarł  1307.  roku,  Paprocki  zaś,  że  1312., 
co  bardziej  do  prawdy  podobne. 

Żył  on  za  owych  czasów ,  kiedy  Władysław  Łokietek, 
po  zgonie  swojego  współzawodnika  i  ustąpieniu  Czechów 
z  posiadanych  przez  nich  zamków,  objął  rządy  całej  Pol- 
ski, wyjąwszy  dwa  Województwa  Kaliskie  i  Poznańskie, 
które  już  to  przez^  pamięć  jego  uprzednich  nadużyć ,  już 
lękając  się,  ażeby  nie  wywierał  zemsty  na  nich  za  to,  że 
pierw  iej  z  tronu  go  zepchnęli,  nie  chcieli  uznać  j^go  wła- 
dzy i  trzymali  stronę  Henryka  Księcia  Głogowskiego,  sy- 
na Konrada  i  siostry  Przemysława.  Koronacja  Włady- 
sława przeciągnęła  się  była  z  tego  powodu,  że  klejnoty 
Państwa  znajdowały  się  w  metropolitalnym  Kościele,  a 
Gniezno,  jako  leżące  niedaleko  Poznania,  który  Henryk 
swoim  żołnierzem  osadził,  zostawało  w  jego  mocy.  Zre- 
sztą Władysław  uważał  za  rzecz  nierostropną  wkładać  na 
siebie  koronę  bez  wiedzy  i  zezwolenie  najwyższo]  Głowy 
kościoła ,  albowiem  jak  za  rozkazem  Papieża  użycie  koro- 
ny zniesionem  i  zabronionem  zostało  Monarchom  Polskim, 
tak  słuszną  było  rzeczą,  ażeby  za  jegoż  zezwoleniem  uro- 
czystość  koronacji  Monarchów  Polskich  po  tylu  leciech  od- 
nowioną była.  Władysław  tedy  nje  zaniechał  wszelkich 
starań  dla   otrzymania    takowego   pozwolenia    i  gdy  po 
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śmierci  Klemensa  V.  prawie  przez  lat  cztery ,  z  powodu 
niezgody  kardynałów,  ^Stolica  S.  niezajętą  była,  jak  świad- 
czy Spondanus  w  historji  kościelnej ,  Alfons  Ciacono  w  bi- 
slorji  Papieżów  i  Kardynałów,  oraz  Franciszek  Carriere 
w  Chronologji  Papieżów,  wreście  w  roku  1316.  wybrany 
Jan  XXnL  rodem  francuz  z  miasta  Kadurry ;  do  niego 
wysłał  Władysław  Gerwarda  czyli  Gerarda  Biskupa  Wła- 
dysławo wskiego,  który  (pomimo  zabiegów  nieprzyjaznych 
i  niewdzięcznych  Polakom ,  Krzyżaków  i  Jana  Luxemi»ur- 
skiego  Króla  Czeskiego)  prawo  noszenia  korony,  u  Stolicy 
Apostolskiej  otrzymał.  Nadto  w  ciągu  czteroletniego  po- 
bytu swojego  w  Awinionie  wyjednał  to  u  P;ipieżów,  że 
rozpoznanie  sprawy  o  zabór  przez  Krzyżaków  ziemi  Po- 
morskiej ,  jak  równie  w  innych  krzywdach  od  nich  ponie- 
sionych, poruczonem  zostało  Arcybiskupowi  Gnieźnień- 
skiemu ,  Biskupowi  Poznańskiemu  i  Opalowi  Mogilskiemu, 
ale  o  t^m  obszerniej  w  dalszym  ciągu  mówić  będę. 
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XXV. 

Jailsław  drii;L 


Gdy  Bory  sław  w  Awioionie  życie  zakończył,  znajdo- 
wał się  lam ,  według  wszelkiego  prawdopodobieiistwa,  to- 
warzysz podróży  jego,  Janisław  Archidjakon  Gnieźnieński, 
herbu  Kotwica.  Znaną  była  Ojcu  S.  doświadczona  pra* 
wość  Janisława  i  niepospolita  jego  nauka;  przeto  nie  wa- 
hając się  długo ,  wyniósł  go  z  ramienia  swego  (per  viam 
provisionis)  na  katedrę  Arcybiskupią,  Wyświęcony  przez 
Kardynała  Mikołaja  Biskupa  Ostieuskiego ,  pośpieszył  do 
objęcia  rządów  metropolitalnego  Kościoła,  który  tak  dłu- 
go pozbawiony  pasterza,  z  niecierpliwością  wyglądał  jego 
przybycia.  Skoro  slanął  na  miejscu,  wnet  pilnie  się  zajął 
spełnianiem  obowiązków  pasterskich.  Dwóch  Biskupów 
Płockich,  Jana  Nałęcza  i  następcę  jego  Florjana,  jako 
prawnie  wybranych,  potwierdził  i  wyświęcił.     Domarata 
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inaczej  Domankę  Grzymałę  przez  kapiluTę  Pozuaiiską  wy- 
branego i  następcę  jego  Jana  Doliwę  potwierdzonych  do 
godności  Biskupiej  wyniósł.  Ale  to  rzecz  najbardziej  pa- 
mięci godna,  że  kiedy  przed  dwoma  górą  wiekami,  z  po- 
wodu okrótnego  zamordowania  S.  Stanisława  Biskupa, 
zniesionym  został  obrzęd  koronacji,  i  pomimo  starań 
wiehi  książąt ,  ażeby  przywrócić  dawną  świetność  tronu 
Polskiego ,  niepodobna  było  tego  dokazać ,  bez  wiedzy  i 
zezwolenia  Stolicy  S.  Apostolskiej ,  jak  tego  smutnym  do- 
wiódł przykładem  Przemysław ,  Król  wreście  Władysław 
Łokietek ,  z  powodu  nizkiego  wzrostu  tak  nazwany ,  po 
wielu  przeciwnego  losu  kolejach ,  osiadłszy  na  tronie  Pol- 
skim, zaszczyt  ten  otrzymał.  Zezwolił  już  byt,  jak  wy- 
żej powiedzieliśmy  Jan  XXIIL ,  przez  Gerarda  Biskupa 
Władysławowskiego,  odnowić  tak  długo  nie  będący  w  Pol- 
sce w  użyciu  akt  koronacji  i  uroczystym  dopełnić  igo  obrząd- 
kiem. Naznaczył  tedy  Władysław  na  dopełnienie  tego 
aktu  dzieli  20  Stycznia  1320.  roku,  który  przypadał 
w  niedzielę,  w  święto  męczenników  Fabjana  i  Sebastjana. 
Były  do  tego  czasu  w  Gnieźnie  w  Kościele  metropolital- 
nym złożone  klejnoty  Państwa,  które  na  ten  akt  do  Krakowa 
przeniesione  zostały.  W  dzień  naznaczony  Arcybiskup 
Janisław  w  kościele  katedralnym  Krakowskim  namaścił 
Olejem  S.  i  włożył  korony  Królowi  Władysławowi  i  Ja- 
dwidze żonie  jego ,  córce  Bolesława  Księcia  Kaliskiego. 
Obecnemi  byli  temu  aktowi  BisJiupi :  Muskata  Krakowski 
i  Demarat  Poznański,  oraz  Opaci  Infułaci :  Tyniecki,  Mo- 
gilnicŁi,  Andrzejewski  i  Brzeski  czyR  Hebdowsfci.  Od  te- 
go czasu  Kraków  został  miejscem  koronacji  Królów  Pol- 
skich i  fam  przeniesione  były  klejnoty  Państwa.     Powo- 
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dem  do  tego  były ,  obszeraość  i  wspaDiałość  miasta,  oraz 
inne  dogodności ,  których  Gniezno  nie  posiackiło.  Zwy- 
czaj ten  tylu  wiekami  uświęcony,  trwa  dotąd.  Razem 
tedy  i  siraź  klejnotów  Paiistwa  poruczoną  została  miastu 
Krakowu.  Depełnienie  zaś  aktu  koronacji  pozostało  ua* 
dal  przy  Arcybiskupach  Gnieźnieiiskicii,  O  czem  obszer- 
niej czyta<i  można  w  ustawach  Paiistwa,  zebranych  przez 
Jana  z  Fulsztyna  Herburta,  Kasztelana  Sanockiego,  Staro- 
stę Przemyślskiego. 

Powiedziehśmy  wyżej,  że  Papież  poruczył  Arcybisku* 
powi  Janisławowi  i  innym  wyżej  mianowanym  osobom 
rozpoznanie  sprawy  o  podejściach  i  zdradach  Krzyżaków 
w  oderwaniu  Pomorza  od  Korony  Polskiej  i  innych  krzyw* 
dach  przez  nich  Polakom  zadanych.  Król  Władysław  na- 
legał  na  przywiedzenie  do  skutku  takowego  rozporządze- 
nia Stolicy  Ś.,  nie  mógł  bowiem  obojętnem  okiem  patrzeć 
na  przywłaszczenie  tak  niesłuszne  przez  Krzyżaków  Po- 
morza. Wezwał  tedy  na  rozsądzenie  tej  sprawy  ustano- 
wionych od  Papieża  Sędziów:  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego, 
Jana  Biskupa  Poznańskiego  herbu  Doliwa  i  Opata  Mogil- 
nickiego  i  kazał  im  wyrok  Stolicy  Apostolskiej  ogło- 
sić. Obronę  takowej  sprawy  ze  swej  strony  poruczył: 
Kanclerzowi  Filipowi,  PodkaAcfersemu  Zbigniewowi  i  Jbi« 
nowi  Kanonikowi  Rudzińskiemu  czyli  Wieluńskiemu.  Cały 
rok,  według  Miechowskiego,  toczyła  się  ta  sprawa;  zacho* 
wane  były  wszystkie  formfy  prawne,  stawieni  świa«Ufadwie 
i  wydany  wyrok,  którym  nakazano  Krzyżakom  wrycie  zie-, 
mię  Pomorską,  wypłacili  30,000.  grzywien  polskich,  za 
pobierane  z  tych  posiadłości  dochody,  orag  ł50*  grzywien 
szerokich  groszy  pragskicb  za  popiesiofie  w  dągu  tej  ^a- 
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wy  wydatki.  Taki^wy  był  ostateczny  tego  sądu  wyrok. 
Sprawa  ta  rozpoczęła  się  naprzód  w  Brześciu  Kujawskim^ 
przeniesiDoą  później  została  do  Jnnowłady sławią  i  tam 
ukończona.  Był  naówczas  Wielkim  Mistrzem  Zakonu  Ka- 
rol Trewii*ski,  który  przez  Siegfrida  de  Papów  Koman- 
dora Zakonu,  swojego  pełnomocnika,  na  takowy  wyrok 
nie  zgodził  się  i  prawności  sądu  zaprzeczył!  Pomimo  to^ 
sędziowie  przez  Stolicę  S.  Apostolską  delegowani,  ogłosili 
swój  wyrok  i  spełnienie  onego  pod  karami  kościelnemi  na- 
kazali, ^rzuciwszy  interdykt  na  wszystkie  te  posiadłością 
w  których  Wielki  Mistrz  i  Komandorowie  przebywali.  Lubo 
wyrok  takowy  przeat  Stolicę  ś.  był  potwierdzony ,  jednak 
Krzyżacy  tyle  nań  zważali,  ile  wilk  na  liczbę  owiec.  CbcU 
wi  cudzych  posiadłości ,  nie  przestając  na  przywłaszczo- 
nej przez  nich  ziemi  Pomorskiej,  czyli  Pomerelli,  zaczęli 
ogniem  i  mieczem  niszczyć  dalsze  prowincje  Polskie. 
Sprawcą  i  dowódcą  takowego  napadu  na  ziemie  Polskie 
i  okropne  onych  spustoszenie,  był  Wincenty  Szamotulski 
herbu  Nałęcz,  któremu  Władysław  odjął  był  rządy  Wiel- 
kopolski i  poruczył  one  synowi  Kazimierzowi,  liczącemu 
wtedy  dwadzieścia  jeden  lat  wieku.  Zniewagą  czy  tei 
krzywdą  jemu  wyrządzoną  poruszony  Wincenty,  oddycha- 
jąc gniewem  i  zemstą  i  siucbając  tych  najgorszych  dorad* 
ców,  |>otajemnie  udaje  się  do  Mistrza  Krzyżaków.  Po  w|- 
jatoieniu  powodów  przył^ycia  swojego,  łatwo  namawia  go, 
zawyśłająe^o  już  bez  tego  podnieść  oręż  na  Polafów^ 
ażeb^  oddział  wyboi*Qwego  wojska  wysłał  do  Wielkopol- 
ski  (przykład  zdrady  krayt^  który  się  niestety  !  w  dziejach 
Polskkh  ni^r^z  powtórzył!};  zebraws^ey  tedy  wojsko,  cią- 
Ipną  ku  iMiMeezku  Pyidrów,  gdzie  się  dowiedzieli,  że  Ka- 
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rimierz  przebywa,  i  silny  na  nie  napad  uczyniwszy,  łatwi> 
zdobywają,  jako  mało  obronni.  Lecz  skutek  nie  odpo^ 
wiedział  powziętym  nadziejom;  Kazimierz  bowiem  mało 
co  przedtem  uwiadomiony  o  zbliżeniu  się  niepi^yjaciela^ 
z  małą  garstką  swoich  z  miasta  ustąpił  i  do  pobliskiego 
lasu  się  schronił;  rozgniewani  przeto  Krzyżacy,  że  im  się 
bogata  zdobycz  z  Yąk  wymknęła,  z, wielkiem  okrucień- 
stwem z  mieszkańcami  postąpili  i  wszystkie  okoliczne  zie- 
mie  z  tej  i  z  tamtej  strony  Warty,  ogniem  i  mieczem  spu- 
stoszywszy, z  bogatym  łupem  do  Pruss  się  wrócili.  Wkrót- 
ce potem  wzmocnieni  posiłkami  z  Niemiec  i  Inflant,  przez 
Kujawy  do  ziemi  Łęczyckiej  wpadają  i  zamek  szturmem 
biorą  i  palą ;  dalej  po  całem  Województwie  Kaliskiem  pu- 
stoszenie roznoszą,  i  zapędziwszy  się  w  głąb  kraju,  pusto- 
szą Gniezno,  Żnin,  Nakł,  Środę,  Pobiedyszcze,  Kłeck,  Ko- 
stryn,  wsie  palą ,  świątynie  i  klasztory  nawet  niszczą,  nie 
powstrzymując  rąk  świętokradzkich  od  rzeczy  świętych. 
W  takowym  napadzie  złupiliby  bezwątpienia  katedrę  Gnie- 
źnieńską z  jej  bogatych  sprzętów ,  gdyby  wcześnie  przez 
Arcybiskupa  do  Zamku  Chęcińskiego  przeniesione  nie  były. 
Relikwji  ś.  Adalberta  pilnie  szukali ,  lecz  te  od  sług  ko- 
ścielnych starannie  schowane  były.  Nadciągnął  był  z  woj- 
skiem i  Władysław ,  lecz  mając  daleko  słabsze  siły  nie 
siniał  mierzyć  się  z  potężnym  nieprzyjacielem,  czekał  więc 
tylko  spokojnej  pory  i  ta  mu  się  wkrótce  nadarzyła^  frte 
bywał  w  obozie  nieprzyjaciół  Szamotulski,  zbiegły  z  kra- 
ju, jak  się  wyżej  powiedziało,  z  powodu  usunienia  jegf> 
od  rządów  Wielkopolski.  Ten  żalem  i  przywiązaniem  d^ 
ojczystego  kraju  wiedziony,  jako  szpieg  niby,  udaje  sif  do 
obozu   polskiego  i  zaklina  Króla,  żeby  próbował  dteczyć 
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waikę ,  obiecując  mu  ze  swej  strouy  wszelką  pomoc.    Po- 
wróciwszy zaś  do  obozu  Krzyżaków,  fałszywie  maluje  im 
przestrach  Polaków,  ażeby  oni  bez  bojaźoi  i  ostróżpości 
zostawali.    Łatwo  było  Szamotulskiemu  wmówić  to  Krzy- 
żakom, którzy  pełni  zaufania,  jakby  po  zwyciężeniu  nie* 
przyjaciela ,    czekali  tylko  na  podział  bogatej   zdobyczy. 
Tymczasem  Władysław  korzystając  z  mgły,  zbliża  się  nie- 
postrzeżony  pod  obóz  nieprzyjaciela.  Przed  bitwą  po  usta^ 
wieniu   szyków ,   przemawia   wymownie  do  żołnierzy  dla 
obudzenia  w  nich  odwagi  i  zagrzania  do  boju.    Mowę  tę 
czytać  można  u  Kromera  w  ks.  VI.  i  u  Joachima  P<isto- 
rjusza  w  ks.  II.     Los  bitwy  pomyślnie  wypadł  na  stronę 
Polaków;  dwadzieścia  tysięcy  Krzyżaków;  powiadają,  w  bi- 
twie poległo,  ze  strony  zaś  Polskiej  tylko  pięćset.  Podczas 
bitwy  Władysław  wszędzie   był  przytomnym,  zachęcając 
swoich  i  dostarczając  osłabionym  posiłków,  niezmordowa- 
ny w  trudach,  lubo  już  w  podeszłym  i  osłabionym  choro- 
bą wieku.    Ale  do  wygrania  tej  bitwy  najwięcej   to  dopo- 
mogło, że  Wincenty  z  oddziałem  Polaków,  napadł  z  wiel- 
kiemi  okrzykami  na  straż  tylną  Krzyżaków,  według  tego 
jak  się  był  pierwej   z  Królem  umówił,  i  tern  rozniósł  po- 
strach po  całem  wojsku ,  które  niezwłocznie  tył  podało  i 
w  rozsypkę  poszło.  Bitwa  ta  stoczoną  była  pod  wsią  Płow- 
cami,  niedaleko  Radziejowa.  Na  owem  miejscu  Maciej  Go- 
łaczewski  Biskup  Władysławowski,  na  pamiątkę  tego  świe^ 
tnego  przez  Polaków  odniesionego  zwycięztwa,   wystawił 
kaplicę.     Stoczoną   ta  bitwa   była   w  dzieii  przeniesienia 
Zwłok  ś.  Męczennika  i  Biskupa  Stanisława ,   to  jest ,  26 
Września.     Gdy  pomimo  tej  klęski,  Krzyżacy  nie  zacho- 
wali się  bynajmniej  spokojnie,  nie  myślili  wrócić  Pomorza 
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i  aa  żadne  waruDki  pokoju  nie  przystawali,  Władysław 
poprowadził  zwycięzcę  wojsko  |>rzez  Mazowsze  do  ziemi 
ChełinińskieJ  i  całą  tę  okolicę  spustoszył;  tern  zmusił  Krzy* 
żaków  do  proszenia  o  roczne  zawieszenie  broni.  Ostatni 
to  był  czyn  wojenny  Władysława;  znękany  iaty  i  (rudami 
nie  długo  żył  po  powrocie  z  tej  wyprawy.  Umarł  w  mie- 
siącu Marcu  1333.  roku.  Powiadają,  że  kiedy  czyniono 
przygotowania  do  obrzędu  fiogrzebowego ,  ciało  jego  nie- 
pogrzebione  długi  czas  leżało  ,  a  jednak  żadnego  znaku 
zepsucia  na  nim  nie  było  i  żadnego  swądu  nie  wydawało. 
Obszernie  opisali  dzieje  tego  Monarchy:  Długosz,  Miechow- 
ski, Kromer  i  inni  dziejopiso^ie  Poiscy. 

Po  śmierci  Władysława  i  pochowaniu  uroczystym  ob- 
rzędem zwłok  jego ,  syn  jego  Kazimierz  II.  przezwany 
Wielkim,  na  Sejmie  elekcyjnym  w- Krakowie,  zgodnemi 
głosy  Stanów,  za  następcę  wybrany.  Zasj^ła  niebawem 
kwestja  względem  koronacji  żony  jego  Anny,  córki  Gedy- 
miua,  Wielkiego  Księcia  Litewskiego.  .  Królowa  wdowa 
Jadwiga,  żona  zmarłego  Władysława,  matka  Kazimierza, 
dowodziła,  że  za  jej  życia  synowa  niepo winna  być  koro- 
nowaną. Jednak  zniewolona  prośbami  syna,  wyrzekła  się 
uroszczeii  swoich  i  \^  stąpiła  do  Zakonu  Ś.  Franciszka  czyli 
Klaryssek  w  Saudeczu,  gdzie  i  życia  dokonała.  Kazimierz 
przeto  razem  z  małżonką  w  niedzielę  25  Kwietnia  w  uro- 
czystość ś.  Marka  1333.  roku,  koronowanym  był  ys  ko- 
ściele katedralnym  kiakowskim  przez  Arcybiskupa  Jani- 
sława>  Obecnemi  byli  temu  aktowi  Biskupi :  Jan  Groth 
ze  Słupca,  którego  w  1328.  roku,  Janisław  z  polecenia 
Papieża  Jana  XXII.  wyświęcił  \  Maciej  Gołanczowski  Wła- 
dysławowski,  Jan  herbu  Doliwa  Poznański  i  Stefan  Liibus- 
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ki.  A  pooieważ  Kazimierz  uie  wyszedł  był  jeszcze  z  lat 
młodzieńczych ,  za  zgodą  Stanów  Paiislwa ,  przydany  mu 
za  doradcę  Kasztelan  Krakowski  Jaśko  czyli  Jan  z  Meł- 
sztyna^  mąż  obyczajów  prawych  ,  roztropny  i.  kochający 
kraj  swój.  A)e  opuściwszy  sprawy  publiczne,  o  których 
obszerniej  w  dziejopisach  polskich  czytać  można,  wróć- 
my do  opisania  dziejów  Arcybiskupa  Jauisława. 

Usilnie  popierał  on  sprawę  o  oderwaniu  przez  Krzy- 
żaków djecezji  Cfaełmisiikiej  od  MetropoijiGnieźnieiiskiej  i 
oddanie  jej  pod  zarząd  Arcybiskupa  Ryskiego,  ale  iisiłowa- 
oia  jego  były  próżne.  Za  urzędowania  tegoż  Arcybisku- 
pa, jak  Miechowski  świadczy,  Maciej  Biskup  Władysła- 
wowski  na  zjeździe  w  Toruniu  1329.  roku,  zawarł  umo- 
wę z  Mistrzem  Krzyżaków  Dietrichem  Hrabią  Aitemburg- 
skira,  na  mocy  której  wszystkie  dziesięciny  w  naturze,  na- 
leżne jemu  z  ziemi  Pomorskiej,  zamienił  na  opłatę  sześciu 
tylko  groszy ,  z  warunkiem  że  w  tymże  roku  Arcybiskup 
tęż  zamianę  potwierdzi,  a  następnie  Stolica  Apostolska; 
azali  to  do  skutku  przyszło ,  niewiadomo.  Nadto  tenże 
Miechowski  dowodzi,  że  Mistrz  Pruęki ,  (tylko  nie  Karol, 
jak  powiada,  ale  Rudolf  Książe  Saski,  który  według  dzie- 
jów Zakonu,  był  wtedy  Mistrzem  Krzyżaków),  za  zgodą  ca- 
łego Zakonu  r  zabronił  żeby  nadal  dziesięciny  w  naturze 
oddawane  były ,  lecz  tylko  pewna  opłata.  Dobra  zaś 
Zakonu  i  Komandorów  od  opłaty  wszelkich  dziesięcin 
uwolnił.  Oburzyła  ta  nowość  i  nadwerężenie  praw  Ko- 
ścioła Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  który  zalecił  Macie- 
jowi Biskupowi  Władysławowskiemu,^  ażeby  kary  kościelne 
przeciwko  Mistrzowi  i  wspólnikom  jego  ogłosił,  i  na  wszyst- 
kie ich  posiadłości  interdykt  rozciągnął. 
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Zresztą,  Arcybiskup  ten  wyświęcił  na  Biskupa  Płoc- 
kiego wyl>rauego  przez  Ktipidiłę  Klemensa  Pierzcbałę. 
W  Żninie,  miasteczku  arcybiskupiem  wymurował  kościół 
i  klasztor  dla  XX.  Dominikanów,  pod  wezwaniem  ś.  Jana 
Chrzciciela,  i  pewnemi  dochodami,  na  owe  czasy  znaczne- 
mi,  opatrzył.  Wsie  Arcybiskupie  Leszno  i  Nagorzyce,  we- 
dług Paprockiego,  zamienił  z  FiorjaneDi  z  Kraśnowa,  słu- 
żącym wojskowo,  na  wsi  Grocholice  i  Korytkowo,  jakową 
zamianę  Władysław  Łokietek  potwierdził.  Reszta  czyn- 
ności jego  ukrywa  się  w  mroku  starożytności  polskich. 
Wiadomo  tylko  że  w  podeszłym  już  wieku  umarł  w  Łę- 
czycy, w  pałacu  Arcybiskupim,  w  1341.  roku.  Zwłoki  jego 
do  Gniezna  przeniesione  i  tam  pochowane.  Siedział  na 
katedrze  metropolitalnej  lat  33.  Wyżej  przytoczony  spis 
Arcybiskupów  powiada,  że  był  przywiązanym  do  kraju  i 
'  hojnym  dla  ubogich. 
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XXVL 

Jarosław  Bogmja  ze  Skotnik. 


lest  to  niemałem  szczęściem  Kościoła  i  leligji  Cbrze- 
scijaDskiej ,  źe  ci ,  którzy  w  sprawuHaDiu  urzędów  na- 
stępują po  zgonie  innych,  starają  się  zawsze  wstępować 
w  ślady  poprzedników  i  dziedziczyć  nie  tylko  ich  zaszczyty, 
ale  ich  cnoty  i  naukę ,  i  tern  być  kościołowi  i  krajowi 
poźytecznemi.  Los  tak  pomyślny  z  woli  Boga  sprzyjał 
zawsze  kościołowi  Metropolitalnemu.  Po  śmierci  bowiem 
Jauisława ,  Jarosław  herbu  Bogurja  Skotnicki ,  rodem 
z  ziemi  Sandomierskiej ,  Archidjakou  Krakowski ,  Kano- 
nik Gnieźnieński,  objął  rządy  osieroconej  po  swoim  Pa- 
sterzu katedry.  Był  on  w  swoim  czasie  podporą  Kościoła; 
dla  nabyda  wyższego  ukształcenia  udał  się  za  młodu  do 
Akademji  Bonońskiej  i  tam  talentem  i  nauką  lak  się  wsła- 
wił, że  wybrany  jej  Rektorem,  dał  wiek  dowodów  swojej 
rostropności ,  i  zdoloo^ci  na  tym  urzędzie.    Ozfiobiofiy  ty- 
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tułem  Doktora  praw,  gdy  wrócił  do  Polski,  miał  otwo- 
rzone pole  do  najwyższych  w  kościele  godności.  Zostaw- 
szy, jak  wyżej  powiedziano,  pierwej  Archidjakonem  Kra- 
kowskim i  Kanonikiem  Gnieźnieńskim ,  stopniami  doszedł 
do  Metropolitalnej  godności.  Grotkowski  powiada,  że  dnia 
13  Lutego  1342  roku,  obrany  został  zgodnym  wyborem 
kapituły  Gnieźnieńskiej ,  ale  dziejopisowie  Polscy  o  tern 
żamilczają.  Podobniejsza  do  prawdy,  co  Damhlewicki  pi- 
sze ,  że  wyniesiony  został  na  ten  stopień  z  ramienia  Kle- 
mensa VI.  następcy  Benedykta  Xn.,  w  czasie  pobytu  swo- 
jego w  Awinjonie.  Działo  się  to  w  roku  1343,  w  któ- 
rym to  roku  w  miesiącu  Maju  Klemens  VI.,  po  siedmiu 
dniach  narady  w  Konklawie,  w  klasztorze  Dominikańskim, 
obrany  został  Papieżem.  Świadczy  o  tem^Spondanus  w  dal- 
szym ciągu  historji  kościelnej  Baronjusza,  Alfons  Ciaconus 
w  żywotach  Papieżom  i  Kardynałów,  oraz  Franciszek  Car- 
riere  Minoryta,  w  historji  chronologicznej. 

Arcybiskup  Jarosław  objął  rządy  Metropolitalnego  ko 
ścioła  wtedy,  gdy  Kazimierz  Wielki  panował   w  Polsce 
Monarcha  ten  łagodnego  charakteru,  chciwy  bardziej  po 
koju  niżeli  sławy  wojennej,  wyroku   1343   zawarł  pokój 
z  Krzyżakami ,  nie  wiele  przynoszący  zaszczytu  imieniow 
Polskiemu.     Na  zwołanym  w  Władysławowie  sejmie,  u 
chwalonem  było  odstąpienie  zupełne  Pomorza  Krzyżakom 
wykassował  nawet  Kazimierz  z  pieczęci  tytuł  Księcia  Po 
morskiego,  niepomny  na  rozkaz  ojca,  który  w  testamen 
cie  nawet  zastrzegł  i  przysięgą  tak  syna  jak  urzędników 
Pastwa  zobowiązał ,    ażeby   nigdy  Pomorza  odrywać  od 
dziedzicznych  państw  nie  pozwalali ,   owszem  siłą  oręża 
starali  się  odzyskać   ię  utraconą  podejściem  Krzyżaków 
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prowiBcję.  Ale  tak  we  Władysławowie  jak  później  w  Ka* 
liszu,  gdzie  akt  urzędowy  tego  zrzeczenia  się  był  uczy- 
niony, nikt  z  Senatorów,  ani  nawet  Ksiąięta  Mazowieccy, 
nie  śmieli  oprzeć  się  Królowi ;  sami  tylko  Biskupi ,  na 
których  czele  był  Jarosław,  powstali  pomimo  gniewa  Kró* 
la ,  przeciw  takowej  zniewadze  imienia  Polskiego ,  i  ogło- 
siwszy zdanie  swe  na  piśmie,  całą  tę  czynność  Króla  za 
nieważną  uznali.  Ozdobnie  i  dokładnie  opisuje  rzecz  fę 
całą,  według  podania  dziejopisów  Polskich,  Stanisław  Łu* 
bieiiski  Biskup  Płocki,  w  dziele  ^s wojem  :  o  sprawowaniu 
urzędu  Biskupiego. 

Paprocki  w  dziele  swojem  o  herbach  Polskich ,  wy- 
chwala l>ardzo  Jarosława,  z  powodu  jego  troskliwości  wo- 
patrj^waniu  i  ozdabianiu  kościołów  i  nazywa  go :  hojnym 
cjcem  kościołów.  Nie  tylko  bowiem  odjęte  w  owych  burz- 
liwych czasach  posiadłości  starał  się  odzyskać  i  kościołom 
je  powracał ,  ale  nadto  wiele  nowych  wymurowA  i  docho- 
dami, opatrzył,  o  których  niżej  powiemy.  Kościołowi  Fa- 
bjańickiemu  ś.  Stanisława,  w  miasteczku  tegoż  imienia, 
dochody  powiększył,  nadawszy  dziesięciny  ze  wsi  Choci- 
szewicz ,  leżącej  W  ziemi  Sieradzkiej ,  niedaleko  miaste- 
czka Buczek;  inny  kościół  pbd  wezwaniem  tegoż  ś.  Mę- 
czennika w  Budziszowicach  dziesięcinami  z  kilku  wsi  upo- 
sażył. Nadania  takowe  uczynione  zostały  za  zgodą  kapi- 
tuły Metropolitalnej  ;  bez  zezwolenia  zaś  jej  Arcybiskup 
ten,  na  żądanie  Króla  Kazimierza,  ustąpił  dziesięciny  z  dwó- 
uastu  wsio  w  w  województwie  Krakowskiem  leżących,  na- 
leżące do  stołu  Arcybiskupiego ,  dla  kościoła  ś.  Jerzego 
w  zamku  Krakowskim,  przez  tegoż  Króla  wymurowanego, 
niekorzystną  również  uczynił  on  zamianę  %  tym  Królem, 
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oddawszy  zamek  i  miasteczko  Predec  z  Dależącemi  do  nich 
włościami,  za  pałac  w  Gnieźnie,  który  należy  doU^ 
do  Arcybiskupów  i  jezioro  zwane  Jeleń ,  niedaleko  tego 
pałacu  leżące,  oraz  trzy  wsie  i  młjn  Koluszyn.  Tym 
sposobem  przedaże  i  zamiany  dóbr  w  owym  już  wieku 
działy  się  często  z  uszczerbkiem  kościoła,  wtedy  gdy 
w  uprzednich  wiekach,  najwyżsi  Pasterze  surowemi  pra- 
wami obostrzyli  podobne  nadużycia.  W  tym  też  czasie 
sekta  biczowników,  wytępiona  pierwej  ostremi  karami, 
Mkazała  się  znowu,  jak  płomień  z  pod  źle  przygaszonych 
popiołów.  Tułały  się  po  całym  świecie  chrześcijań^^kim 
tłumy  mężczyzn  i  niewiast  z  chorągwiami  na  czele,  z  ob- 
nażonemi  do  połowy  ciałami,  biczujące  siebie  wzajemnie, 
oraz  płaczliwemi  głosy  wzywające  miłosierdzia  Boskiego. 
Z  Węgier  przybyli  oni  do  Polski.  Kiedy  okazało  się,  że 
pobożność  ich;  czyli  raczej  zabobon,  połączony  jest  z  wielu, 
nadużyciami  i  szkodliwemi  zasadami ,  prześladowano  ich 
i  wkońcu  wytępiono. 

Tenże  Arcybiskup,  wedle  Papi^ockiego,  zamienił  z  Kró- 
lem Kazimierzem  wsie  do  dóbr  stołowych  Arcybiskupich 
należące ,  w  ziemi  Krakowskiej  położone  ,  Chroślin  i  Kró- 
lewiec, na  wsie  w  kluczu  Opatowskim  leżące,  Cienia  i  Mi- 
chałowo. W  lalach  1359  i  1361  wszczęły  się  zawzięte  spo- 
ry pomiędzy  Biskupem  Krakowskim  Bodzantą  i  całem  du- 
chowieństwem djecezalnem ,  a  stanem  rycer;$kim  Krakow- 
skim i  Sandomierskim  o  prawo  dziesięciu  ,  o  juryzdykcją 
sądów  duchownych,  o  używalności  i  pobory  Archidjako- 
nów  i  Proboszczów,  o  uslauonienie  nowych  parafij  it.d. 
Arcybiskup,  za  wdaniem  się  Króla  Kazimierza,  spór  ten 
sposobem  ugodliwym  zakończył ,  jakową  ugodę  pomiędzy 
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prawiijąceml  się  stronami  wtedy  zawartą ,  czytamy  w  U- 
stawach  Królestwa  Polskiego,  zebranych  i  ułożonych  przez. 
Jana  Herhiirta. 

Należy  i  to  dołączyć  do  dziejów  Arcyliiskupa  Jarosła- 
wa ,  że  za  jego  czasów,  po  zawojowaniu  Rusi ,  Król  Kazi- 
mierz, ustanowił  nową  katedrę  Arcybiskupią  w  Haliczu  ^ 
która  potem  przez  Arcybiskupa  Jana  Rzeszowskiego  prze- 
niesioną była  do  Lwowa,  miasta  kwitnącego  bogactwy  i 
ludnością.  Arcybiskup  Jarosław  wyświęcił  pierwszego 
Arcybiskupa  na  tę  katedrę  wyniesionego  Krystyna  i  odział 
go  palljuszem,  jako  godłem  Arcybiskupiej  władzy. 

Król  tymczasem  oddany  rozkoszom,  publicznie  trzy- 
mał nałożnice  w  Opocznie  i  Krzeszowie ,  i  gdy  za  to  od 
Bodzanty  Biskupa  Krakowskiego  był  upominanym,  nie  tyl- 
ko się  riie  poprawił,  ale  nadto  dobra  duchowne  w  ziemi- 
Sandomierskiej  leżące^  przez  Ottona  Pileckiego  herbu  To- 
pory, Wojewodę  i  rządzcę  owej  prowincji ,  niesłuszuemi 
podatkami  i  poborami  uciskał.  Gdy  się  Biskupi  Polscy^ 
na  których  czele  był  Jarosław,  skarżyli  przed  Papieżem^ 
Klemensem  VI.  na  takowe  nadużycia  Króla  Kazimierza,  i- 
ten  przysłał  swoje  upomnienie,  Marcin  Baryczka,  jeden 
z  Wikarjuszów  katedry  Krakowskiej,  wysłany  został  pi-aez 
Biskupa  Bodzantę  dla  zawiadomienia  Króla  o  takowenK 
upomnieniu  i  Ogłoszeniu  jemu  kar  kościelnych.  Król,  lu- 
bo gniewem  uniesiony ,  nie  dopuścił  się  wtedy  żadnęg(v 
gwałtownego  kroku,  ale  p^niój ,  pobnckony  przez  po- 
chlebców, kaza-f  pomienionego  Baryczkę  w  dńeń  ś.  Lneji 
porwać  i  nocy  Dastępnej  przez  Kochana,  jednego  z  dwo- 
rzan swoich)  w  Wiśle  utopić.  Takowa  zbrodnia  fiie  ussła. 
beikarnie.     Biskup  Bodzattla  %  pdee»ia  ^toUcy  ś.  nu- 
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cił  klątwę  na  Króla ,  a  wkrótce  potem  choroba  epidemi- 
czna przez  lat  dwa  tak  spustoszyła  Polskę ,  te  liczne  wsie 
i  miasteczka  zostały  zupełnie  z  mieszkańców  ogołocone. 
Powszechnie  mniemano,  że  klęska  ta,  o  której  obszernie 
piszą  dziejopisowie  Polscy,  zesłaną  z  Niebios  została  za 
rozwiązłe  życie  Kazimierza,  gwałtowne  środki  jego  prze- 
ciw Biskupowi  Kodzancie  i  utopienie  Marcina  Baryczki. 
IJpamiętał  się  więc  Kazimierz  i  nękany  wyrzutami  sumie- 
nia, chcąc  pokutą  zmazać  winy  swoje,  wysłał  wr.  1351, 
według  świadectwa  Miechowskiego,  do  Klemensa  VI.  w  A- 
winjonie  przebywającego.  Kanclerza  swojego  Alberta  Do- 
brzyńskiego, który  w  imieniu  jego,  przebaczenie  i  od- 
puszczenie win  otrzymał.  Prócz  tego  miał  on  polecenie 
od  Króla ,  ażeby  przełożył  Papieżowi  nadwerężenie  praw 
Metropolitalnego  kościoła  przez  Książąt  Szląskicb ,  którzy 
odłączywszy  się  od  jedności  z  Królestwem  Polskiem,  chcieli 
i  Biskupstwo  Wrocławskie  odłączyć  od  Metropolji  Gnie- 
źnieńskiej. Karol  Cesarz  i  Król  Czeski  usilnie  starali  się 
u  Papieża  o  oddanie  djecezji  tej  pod  zarząd  Arcybiskupa 
Pragskiego.  Ale  pi^śby  Kazimierza  były  tak  wielkiej  wa- 
gi u  stolicy  Apostolskiej ,  że  prawa  Metropolitalne  w  ni- 
czem  nadwerężone  nie  zostały  i  djecezja  Wrocławska,  utwo- 
rzona przez  Monarchów  Polskich,  została  po  dawnemu 
suiTraganją  Metropolji  Gnieźnieńskiej ,  Biepodlegtą  Kyńaj- 
mniej  Arcybiskupowi  Pragskiemu. 

Tymczasem  Król  Kazimiórz  zajął  się  pilnie  utwome* 
niew  {)ublic£nej  szkoły  w  Potece ,  aftdiy  pogrążeai  do- 
tąd w  barbarzyństwie  Polacy,  nabyli  ośwńty  i  w^bmfpk 
ukształcaiia;  w  tym  cehi  na  przetoiescki  Krakowskiem  > 
które  się  zwało  pierwćj  Bafwoł,  jfUmi^  prawtfti  mtejriu^m 
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od  Król*  uiJbrawwa  i  ^  inńenia  jego  Kazftiirerzeii]  pi*2e* 
zwane,  zaczął  w^m^ić  nmrj  Akatletuji.  Arcybiakop  Jarosław 
wyznaczonym  liył  oił  PaękŁsi  Uiiiana  VI.  do  przywiedzenia 
\e^o  przedi^ęwzięcta  do  sluiikii,  według  Coi-m  i  ustaDowień 
Kościdłd.  .  AU  Kazimierz  me  dokośezył  rozpoczętej  bu« 
dcwy,  gdyż  śmierć  .zamiary  jego  przerwała*^  pozostawił 
on  sławę  dokoiiczenia  tego  znamienitego  Muz  |»rzybytku 
Władysławowi  Jagielle. 

W  tym  czasie  obchodzone  leż  były  przez  Kazimierza 
w  Krakowie,  z  królewskim  przepychem,  śhibowiny  siostrze- 
nicy jego  Elżbiety,  córki  Bolesława  Księcia  Sztelyiiskiego 
i  Pomorskiego,  która  wydaną  została  za  Karola  IV.  Króla 
Czeskiego,  póiniej  Rzymskiego.  Aixybiskup  Jarosław  po- 
mieuione  .małżeństwo  błogosławił.  Tenże  Arcybiskup  na 
żądanie  Króla  Kazimierza,  kościół  parafijałny  w  miastecz- 
ku Krzepicach,  nowo  przezeń  wy  Imdowauy,  uposażył  dzie- 
sięcinami ze  wsi  królewskiej  Zajęczek;  kościół  ten  nale- 
ży dzisiaj  do  Kanoników  Lateraneńsktcb  reguły  ś.  Augu- 
styna. 

Nadto  Arcybiskup  Jarosław  ri^zszerzył  griamce  Archi- 
djecezji  Gmeźnienskiej ,  albowiem  dol^id  rozciągały  się  one 
lylko  do  rzeki  istwarty,  on  zaś ,  za  zgodzeniem  się  Bo- 
dzanty  Biskupa  Krakowskiego,  posimął  dalej  za  tę  rzekę. 
W  miasteczku  Arcylbif4upiem  Uniejowie ,  leźącem  w  zie- 
mi Sieradzkiej ,  pi'zy  lijkiu  rzeki  Warty,  wymurował  za- 
mek, który  później  przez  ciąg  wieków  zrujnowany,  na- 
■owo  wznieśli  Arcybiskupi  Gnieźnieiiscy  Ja&  Wężyk  i  Ma- 
ciej Łubie  liski ,  jak  o  t^  niźdj  powiemy.  Tamże  wyimi* 
równał  kościół  fiod  wezwaniem  Najświętszej  Mai7i  Panny  i 
ś.  Fiorjana  Męczennika.  Przy  tym  kościdl^  wybudował  dom 
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dla  koUegmn  Kanoników  i  oiie  doKtałeeMym  iia  owt  czasy, 
lubo  dzisiaj  szczupłym,  dochodem  nadał. 

Tymczasem  Kazimierz,  osypany  darami  sprzyjającej 
mii  forinny,  niegł  przypadkowi,  który  go  tycia  pozba- 
wił.  Podczas  łowów  w  lasach  Przedborskich ,  w  dzień 
Urodzenia  N.  M.  Panny,  gdy  nieostrożnie  jelenia  ścigał, 
spadł  z  konia ,  co  z  powodu  zbytecznej  otyłości  znacznie 
nadwerężyło  zdrowie  jego ;  później  nie  zachowując  rady 
lekarzów ,  i  używając  do  zbytku  pokarmów,  s(an  swój  po- 
gorszył i  zgon  przyśpieszył.  Przed  zgonem  sporządził 
testament ,  którym  wiele  nadaii  dla  kościołów  poczynił , 
a  nawet  dla  Gnieźnieiłskiego  i  Poznańskiego.  Następ* 
cą  naznaczył  siostrzana  swego  Ludwika  Króla  Węgier* 
skiego.  Stany  Państwa  rozporządzenie  to  Kazimierza  po* 
twierdziły  i  wkrótce  po  jego  śmierci  wysłani  zostali  od 
sejmu  posłowie  do  Króla  Ludwika,  przebywającego  w  Wy- 
szogrodzie :  Florjan  z  Mokiska  Biskup  Krakowski  i  Jan 
Strzejicki  przezwany  Sucbywilk  Dziekan  Krakowski,  Kan- 
clerz Państwa,  którego  Kazimierz  naznaczył  wykonawcą 
ostatniej  woli  swojej.  Prosili  oni  Ludwika,  ażeby  przy- 
śpieszył swój  przyjazd  do  Polski,  dla  objęcia  w  niej  rzą- 
dów i  usunienia  grożących  niebezpieczeństw.  Po  wysłu- 
chaniu tego  poselstwa,  Ludwik  rozmyślał  czas  długi  co 
ma  począć.  Gdy  posłowie  nasi  i  magnaci  Węgierscy  na- 
legali nań,  żeby  ofiarowaną^ koronę  przyjął,  wyrzekł  pa- 
miętne owe  słowa :  „Nie  pojmują  dobrze  ani  tamci  o  co 
proszą,  ani  ci,  czego  doradzają.  Ani  dla  jednych  ani 
dla  drugich  nie  będzie  fo  z  koi*zyścią,  jak  nie  jest  z  ko- 
rzyścią dwócb  trzód  mieć  jednego  Pastćrza.  Dosyć  jest 
trudów  i  zajęcia  rządzić  jednym  narodem.     Dwa  państwa 
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muszą  koniecliBie  być  rządzone,  albo  ze  szkodą  jednego 
z  nich ,  albo  ze  szkodą  obudwóeb/'  '  Lobo  tak  gruntowDie 
i  rozunmie  rozprawiał  Ludwik  o  obowiązkach  dobrego 
Monarchy)  zwyciężony  jednak  prośbami  posłów,  zezwolił 
na  przyjęde  Korony. 

Ze  śnwrcią  Kazimierza  przeciftą  została  liiija  Pia* 
stów ,  która  przez  tyle  wieków  w  nieprzerwanym  prawie 
ciągu  panowała  w  Polsce*  Wacław  tylko  Gzeski  imi  czat 
krótki  ciąg  ten  przerwał,  po  nim  znowu  z  liii|i  Piastót^i 
Władysław  Łokietek  nastąpił.  Jak  zaś  smutne  i  pełne 
niepomyślnych  wypadków  hyto  panowaiue  Lndn^ka,  oŁk 
azernie  o  tem  opisują  dziejopisowie  Polscy,  ffawet  meiMt'' 
wistne  i  prawopi  natury  przeciwne  panowanie  koUeł,  wsif* 
ło  wtedy,  górę  w. Polsce,  gdyi  rzecz  deświadczona ,  te 
ile  razy  kobiety  do  rządA^  się  mieszały,  tyle  razy  spo*^ 
kojność  f  iddiczna  zakłóconą  była.  Lecz  to  było  najwięk*^ 
szem  dla  Polski  nieszczęściem ,  ie  Król  obcy  przeciw  pra* 
wu  Boskiemu  wyniesiony  został  na  tron,  powiedziano  bo* 
wkm  w  piśmie  ^.:  Nie  będzie$z  tnógt  ezb^meka  abce^ga 
narodu  jf tanowie  Królem  twoim  9  jedni  br^ta  Twego.  Jaft 
Długosz,  najznakomitszy  z dziejopisów  Polskich^  wtrafcta* 
cieL  roz.  29,  mówiąc  o  iyciu  &  Męczennika  Stanisława » 
powiada 9  że  panowanie  |)ewnycb  Monarchów,  jest  ozna*^ 
ką  gniewu  Boskiego.  Lubo  linja  Piastów  na  Kazimierzu 
się  skończyła,  byli  z  tegoż  rodu  Książęta  Mazowieccy,  je- 
dnak  żaile n  z  mch  nie  był  powołapym  do  tropu.  €hociai 
po  śmierci  Ludwika ,  który  byt  pochodzenia  Francuzkie* 
go ,  stan  duchowby  i  cywiJny  przeznaczał  ber^  Zie» 
mowitowi  Księciu  Mazowieckiemu ,  a  po  zgonie  Włady* 
sława  JagieUoŃpzyka ,  który  zginął  pod  Warną,  Bolesła* 
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wowł,  jednak  obaj  ooi,  t  nieodgadoioDyeh  wyroków  Opatrz- 
ności ,  nie  osiągnęli  Korony  Polskiej.  Do  najpomyślniej* 
fzych  to  wypadków  naszycli  czasów  liczyć  należy,  te  wy- 
niesFonyni  został  na  tron  współrodak  nasz  Najjaśniejszy  i 
Najpolężniejszy  Jan  III.,  klóry  przytarł  rogów  księżycowi 
Otf enuiiifikieiBii,  poniżył  pycbę  Azjatów  i  łagodnenii  a  ła- 
skaweflfii  rządy,  tylu  klęskami  znękane  Pai&slwo ,  do  da- 
wnej s^pokofnosci  przywrócił.  Lecz  wróćmy  do  opisanid 
dal^zycb  dziejów  z  czasów  Arcybiskupa  Jai*ósława. 

Hiedy  Ludwik  przybywając  z  Węgier,  dlti  objęcia  rzą- 
dów Paiistw%'zhiiiał'i^  joKiakowii,  całe  dtidiowieiistwo 
wysdo  na  s[k)lk^nie  jego  do  góry  Lassoty.  Również  mie- 
sykaicy  masła,  ^osobom  wojennyin  uszykowani,  spolkaff 
ge  I  śnód  radosnych  okrzyków,  do  zamku  Krakowskic^good*^ 
prowadzili.  Naz^iijiitrz  Da  zapylsinii  Jttna,-  przezwanego 
Skcby wilk ,  Dziekana  Krakowskiego ,  Kanclerza  Państwa, 
ety  Król  w  jcałdści  testament  Kazimierza  poiwierifea  i  wy- 
kona- go  zaiecu,  Ludwik  odpowiedział,  że  w  całośi^i  pa* 
twierdza  i  wykonanie  jeiim  porucza.  B)ł  obecnym  wte* 
4y  w  Krakowie  i  Arcybiskup  Jarosław ,  który  usilnie  do- 
magał się  razenx  z  magnatami  Wielkopolskimi,  ażeby  Lu* 
dwik  koronował  się  w  Guieźuie.  Odpowiedział  tia  to  i 
kwestję  tę  rozstrzygnął  Florjan  z  Mokrska  Biskup  Kr.v 
kowski  z  panami  Mało[K)Iskimi ,  oświadczywszy,  że  jako 
klejnoty  Paiistwa  przeniesione  śą  do  Krakowa  i  poprzedni- 
cy Ludwika  dziad  i  wuj ,  to  jest  Władysław  i  Kazimierz 
koronowani  byli  w  Krakowie,  przetb  i  Ludwikowi  nie 
gdzie  indziej  jak  w  Krakowie  koronować  się  wypada, 
17go  tedy  Listopada  1370  roku  Arcybiskup  Jarosław  ko^ 
ronował  w  Krakowie  Ludwika  na  Króla  Polskiego,  w  as- 
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systeocji  Florjana  Krakowskiego  i  Piotra  Lubuskiego  Bi* 
skupów.  Nie  wypada  mi  przemilczeć  tutaj  co  Szymon  Sta- 
rowolski,  Kanonik  Krakowski,  mąź  znany  w  świecie  li- 
terackim ,  w  żywotach  Biskupów  Krakowskich  powiada , 
ie  nie  Arcybiskup,  ale  Florjan  Biskup  Krakowski ,  i>ędą* 
cy  z  obowiązku  swojego  przy  koronacji,  włożył  koronę 
na  głowę  Ludwika,  dla  tego,  że  Arcybiskup  Jarosław 
dla  bardzo  podeszłego  wieku,  niedowidział.  Po  ukończę* 
niu  obrzędu  koronacji,  Lu9w'ik  udał  się  do  Wielko- 
polski dla  obejrzenia  tej  prowincji.  Gdy  przybył  do 
Gniezna ,  Arcybiskup  Jarosław  chciał  obrzęd  koronacji 
w  Katedrze  Gnieźnieńskiej  ponowić  i  dla  tego  przygoto- 
wał w  niej  tron  królewski ,  ale  Król  Ludwik  takowej  pro- 
śbie Ai^cypisknpa  odmówił,  powiadając,  że  koronację 
w  Krakowie  odbytą,  uwaia  za  prawnie  i  należycie  do- 
pełnioną. Nie  długo  w  Gnieźnie  zabawiwszy,  udał  się  do 
Poznania,  a  żtamtąd  do  Krakowa,  gdzie  umysły  Polaków 
dla  zdzierstwa  i  gwałtowności  Węgrów  oburzył  na  siebie; 
wkrótce  potem  powrócił  do  Węgier ,  powierzywszy  rządy 
Państwa  matce.  Jak  niepomyślne  były  te  rządy,  obszer- 
nie opisują  dziejopisowie  Polscy.  Ale  wróćmy  do  opisa- 
nia dziejów  Jarosława. 

Odważny  i  wzniosły  charakter  Arcybiskup  ten  okazał, 
rzuciwszy  klątwę  na  Ziemowita  Księcia  Mazowieckie|[o 
xa  to ,  że  Pietraszko  syn  Krystyna  Wojewody  Płockiego 
złupił  i  spustoszył  dobra  stołowe  Arcybiskupie,  leżące  nie- 
daleko granicy  Mazowsza,  za  rpzkazem  albo  też  zezwolę* 
Bieni  Ziemowita ;  dla  wynagrodzenia  takowej  krzywdy, 
Książe  Mazowiecki  nadał  wiecznynpr  prawem  Arcybiskupo- 
wi dwie  wsie.     Tenźł    Tormsława  z  Przespolewa,  wc» 
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dhig  Paprockiegd,  za  jakoweś  krzywdy  wyrządzone  ko- 
ściołowi Gnieźniemkieinu,  zmusił  do  wynagrodzenia  i  od- 
dania  sobie  wsi  Kowalów ,  którą  do  dól»r  stołowych  dołą- 
czył. Za  jego  rządów  osadzeni  byli  przy"  kościele^ 
parafialnym  Kaliskim,  po  usuuieniu  ztamtąd  świeckiego 
duchowieństwa ,  kanonicy  Lateraneńscy  reguły'  S.  Augu- 
styna i  uposażeni  dziesięcinami  ze  wm  Menki  i  innych, 
trzech,  którzy  do  dziś  dnta  spełniają  tam  obowiązki  pa-, 
sterskie  i  pilnemi  są  robotnikami  w  winnicy    Pańskiej. 

W  podeszłym  już  bardzo  wieku  był  Jarosław,  pzy- 
tern  pozbawiony  wzroku  i  na  siłach  zupełnie  podupatiły. 
Powiadają,  że  miał  górą  lat  sto;  Damalewtcki  przy** 
toczą,  że  widział  i  czytał  będąc  dzieckiem  na  murze 
z  lewćj  strony  kollegjaty  Kaliskiej  N.  M.  Panoy  .następny 
napis:  ,, Jarosław  ze  Skotnik  stóietni,  kościół  ten  poświę- 
cił." Będąc  w  leciech  tak  podeszłych,  rządziwszy  Ko- 
ściołem Metropolitalnym  lat  30.,  zamyślał  o  ustąpieniu 
urzędu  swojego  komu  innemu.  Postanowił  w  końcu  u- 
stępstwo  takowe  uczynić  na  rzecz  Mikłasza  Kossutowicaa, 
z  którym  połączony  był  związkami  pokrewieństwa.  Ale 
gdy  ten  nie  starając  się  pierwej  o  jMOtekcję  Króla  i  zgo- 
dzenie się  kapituły,  udał  się  wprost  do  Awinioau,  chcąc 
u  Grzegorza  XI.  utrzymać  potwierdzenie  takowego  ustęp- 
stwa ,  nic  niedokazawszy  musiał  się  wrócić  nazad.  Jaro-^ 
sław  jednak  nie  porzucił  myśli  ustąpienia  swojego  urzędu 
'  i  mianował  następcą  siostrzana  swojego  Jana  zwanego 
Suchy  wilk,  Doktora  prawa  kanonicznego,  o  którym  wy- 
żej wzmiankę  uczyniliśmy.  Tym  sposobem  jatby  dtie- 
dziczną  posiadłość  chciał  przekazać  sukcessorom  przyby- 
tek Paiiski ;  ale  i  ten  nie  mało  nfiał  trudności  w  otrzy- . 
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maitai  poiwierdzenia  Pdpieia,  gtlyź  Ludnik  jawoie  zale- 
cał go ,  a  potajemnie  starał  się  u  zwłóŁę.  W  końcu  Je- 
doak  siloiejszejn  wdaDiem  się  Kr^a  wfi|iai*ty ,  oraz  zgo- 
dzeniem się  kapituły,  iądane  potwierdzenie  otrzymał. 
Zresztą  Jarosław  po  zr^czeniu  się  Arcypiskupiej  godno- 
ści r  zatrzymaniu  tylko,  za  dozwoleniem  Papieża,  Porno- 
rzaiiskich,  to  jest,  Kamienieckich  i  Opatowskich  po»a« 
dłróci,  oraz  dziesięcin  w  ziemi  Kaliskiej,  osiadł  w  klaszto- 
rze Lendzkim  zakonników  Cystersów  i  tam  po  przepę- 
dzeoiu  lat  dwóch,  sł^rzykrzywszy  samotnąić  klasztorną,, 
udał  się  do  KaUsza,  gdzie  w  tymie  samym  roku  życie, 
zakończył,  to  jeśi,  16  Września  1376  roku,  licząc  wie- 
ku sto  kilka  lat.  Zajmowała  Katedrę  metropolitalną  lat, 
31  a  po  ustąpieniu  z  urzędu  żył  jeszcze  lat  3.  Zwłoki  je- 
go z  Kalisza  przeniesione  zostały  do  Gniezna,  i  tam  w  ka- 
plky,  którą  za  życia  wystawił  i  dochodem  opatrzył,  dnia 
20  Września  pochowany.  Powiadają,  że  Jarosław  umie- 
rając zalecił,  ażeby  ciało  jego  nie  przez  drzwi,  ale  przez 
zrobiony  w  murze  Kościoła  otwór»  było  do  pogrzeba- 
nia wniesione,'  a  to  dla  tego,  że  nie  wedłi^;  przepisa- 
nych ustaw  Arcypiskup^m  został ;  ślady  wyłamanego  mu- 
ru dotąd  jakoby  w  Kościele  Gnieźnieńskim  pozostały. 
Paprocki  powiada,  że  Jan  Kokalewicz  Kanonik  Gnieźnień- 
ski w  roku  1526.  wystawił  mu  nagrobek,  którego  dzisiaj 
śladu  niema ;  kaplica  zaś,  szcznpłemi  dochodami  uposażo^ 
na»  przeznaczoną  jest  nia  grobowiec  Pana  Stefana  Wydżg^ 
Arcybiskupa  Gnieźnień$kiego,  i  w  tym  celu  ma  być  odno* 
wioną  i  więcej  uposażoną. 

Zażyckij^szcz^  tego  Arcybiskupa,  Król  Ludwik  dał 
nowy  doiród  złych  ąastępstw  obcego   pakowania;  lękając 
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«ic  bowie^  y  aieby  w  jego  nieobecności  Polacy  nie  wybra* 
Ii  inB^o  Króla,  koronę,  berło ^  jabłko,  mieci  i  inoe 
klejnoty  Państwa  imiózł  z  sobą  do  Węgier.  Około  tegoż 
cjcasa  Litwini,  jak  świadczy  Miecbowski,  pod  dowóditwem 
Kiejstuta,  Jagiełły  i  Witolda  spustoszyli  do  siczętu  ziemię 
Lubelską  i  Sandomierską ,  oraz  przestrzeli  całą  pomiędzy 
Sanem  i  Wisłą  leżącą.  Uprowadzili  oni  w  niewolę  wiele 
obojga  płci  ludzi;  kapłanów,  niemowląt  i  starców  zabija- 
li ,  Kościoły  palili.  Pietraszko  syn  Krystyna  brata  Arcy* 
biskupa  Jarośłąiwa  zaskoczony  tym  niespodzianym  napa- 
dem, we  wsi  swojej  Baranowie,  porwawszy  leżącą  po 
połogu  żonę ,  oraz  nowonarodzone ,  nieochrzczone  jeszcze 
dziecko ,  przemknął  się  na  koniu  środkiem  nieprzyjaciół  i 
przepłynąwszy  Wisłę,  szczęśliwie  uszedł  niebezpieczeiistwa. 
Zresztą,  Arcybiskup  Jarosław  dochody  z  dóbr  stoło- 
wych powiększył  i  świetność  Arcybiskupiej  godności  po- 
mnożył. Dokładnie  o  tem  opisuje  Kromer,  Wymurował 
on  zamki  w  Łowiczu,  Opatowie,  Uniąjowie  i  Kamieniu ; 
pałace  Arcybiskupie  wystawił  w  Gnieźnie,  Łęczycy,  Wie- 
luniu i  Kaliszu.  On  pierwszy  dochody  Łowicza  tak  da- 
lece powiększył,  że  co  pierwej,  wynosiły  tylko  dwie  grzyw- 
ny, później  do  ośmdziesięciu  doszły.  Wybudował  też 
Kościoły:  w  Gnieźnie,  (lubo  jak  Grotkowski  powia- 
da, przytaczając  spis  Unh^owski,  że  Gnieźnieński  o- 
zdobtł  tylko)  w  Kaliszu,  Kurelowie,  Opatowcu  i  Uniejo- 
wie, gdzie  jak  wy ż^  powiedzieliśmy,  założył  s^miD^rjum. 
W  Uniejowie  też  wystawił  Kościół  S.  Mikołaja  dla  zakon- 
ników Benedyktynów  i  nadał  im  wieś  Chrośnin  nad  rzeką 
Wartą  leżącą ,  oraz  poddał  ich  pod  zwierzcłuiość  Opata 
Tynieckiego.     BKasteczko    Żnin  odbudował;  a  aawet  za 
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grantcaini  sw&jćj  ArcIiiJjecezji,  na  ł^dani^  Króla  Kazi* 
mierzą,  ulworzył  nową  parafię  w  Krzepicy.  Pałac  też 
w  Krakowie  rfla  wygody  Arcybiskupów ,  niedaleko  murdw 
zamku  Krakowskiego  wybudował,  który  później  od  na- 
stępców jego  zanieiHiafiy  i  opuszczony,  jak  Miechow«4i 
świadczy ,  Król  Jan  Albert ,  czasu  napatto  Tuiiów .  Ta- 
tarów i  Wołochów  w  1498,  gdy  całą  Ruś,  aż  do  miaste- 
czka Kańczuga,  ogniem  i  mieczem  spustoszyli,  lękając  się, 
ażeby,  pałac  ten,  zajęty  od  nieprzyjaciół,  nie  stał  się 
niebezpiecznym  jJla  zamku  lub  miasta,  znieść  go  rozkazał. 
We  wsi  swojej  dziedzicznej  Skotnikach,  w  Województwie 
Sandomierskiem  leżącej ,  kościół  wymurował. 

Przytaczają  za  dowód  mocy  charakteru  tego  Arcybi- 
skupa, że  gdy  będąc  -młodym  jeszcze,  zajmował  urząd 
Rektora  w  Akademji  Bonoiiskiej,  z  własnej  woli  i  powa- 
*gi  zamknął  tę  Akademję ,  za  to ,  że  magistrat  miejski  u- 
Hiarał  śmiercią  jednego  Scholastyka  Anglika ,  i  nie  pier- 
wej akademję  tę  otworzył,  aż  otrzymał  stosowne  zadośću- 
czynienie. Z  polecenia  Urbana  V.  Papieża,  dwóch  Płoc- 
kich Biskupów,  braci  rodzonych ,  którzy  jeden  po  drugim 
na  Katedrę  Biskupią  wstąpili ,  Stanisława  i  Dobiesława 
zwanego  Sówką  Gulczeiiskich  herbu  Prawdzie  i  Jana  her- 
bu Duliwa  Biskupa  Poznańskiego,  wyświęcił.  Nie  wypa- 
da mi  jeszcze  pominąć  tut.ij ,  com  słyszał  od  męża  zna- 
komitego, w  kościele  i  kraju  zasłużonego,  Andrzeja  Trze- 
bickiego  Biskupa  Krakowskiego  Księcia  Siewierskiego.  Po- 
wiadać on,  że  widział  przywilej  Jarosława  dla  zakrystji  . 
Gnieźnieńskiego  Kościoła  wydany ,  w  którym  wyrażono : 
„że  z  winnfcy  naszej  Uniejowskiej ,  którą  własnemi  rę- 
kami zasadziliśmy,  następcy  nasi  dwie    beczki  wina  będą 
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dawać  do  kościoła  Goieinieiiftkiego/'  Uprawa  tej  winnicy 
zamecbaną  została  i  przywilej  zaginął,  jednak  do  dziś 
dnia  niedaleko  zamku  Uniejowskiego  pokazują  folwark, 
który  i  dopiero  winnicą  ^ię  zowie.  Spis  ArcyUskupów 
sławi  tego  pasterza  za  pomnożenie  dólM*  kościoła ,  oraz 
powiada:  łe  murem  otoczył  kościół  Gnieźnieński. 
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UVII. 

Jai  dnii;!,  iwanySichywlHŁ 


Jak  rzadko  się  zdarza,  żeby  ei,  którzy  dostępują  wy- 
sokich  stopni,  nie  wzł>ijali  się  przez  to  w  dnmę  i  równo 
ze  sprzyjaniem  losu  nie  stawali  się  pyszn^i,  ale  owszem 
łączyli  dary  losu  ze  skromnością !  Uderzający  przykład 
takowego  postępowania  daje  nam  A^ybiskup  Jan  ze  Strze- 
licy  Suchy  wilk.  Pochodził  on  ze  znakomitego  rodu  Grzy* 
małów;  ojciec  Przedysław,  noszący  także  przezwisko  Su» 
chy wilk,  był  Wojewodą  Sieradzkim ,  matka  była  rodzoną 
siostrą  Jarosława  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego.  W  pierw- 
szych młodzieńczego  wieku  leciech  ćwiczył  się  w  naukach^ 
które  zwykły  wygodny  byt  na  stare  lata  zapewniać.  Olrzy- 
mat  wieniec  doktorski  w  prawie  kanonicznem,  a  ukształ- 
cfwszy  umysł  w  naukach  i  sztukach  pięknych ,  skoro  do 
ofcsyźny  powrócił,  otrzymał  znakomite  i  znacznemi  opa* 
trzone  dochodami  stopnie  Prałata  i  Dziekana  Krakowskie- 
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go,  oraz  Kanonika  Gnieźnieiiskiego ,  później  przez  Króla 
Kazimierza  wysokim  zaszczycony  urzędem,  to  jesl,  Kan- 
clerza Państwa.  ,  Tak  wielkiej  ^  nabył  łaski  i  wziclości  u 
tego  Monarchy,  że  go  mianował  wykonawcą  oslatniój  woli 
swojej. 

Po  zgonie  Kazimierza  Wielkiego,  naslałym  ^  w  roku 
1370,  przez  Sejm  walny  wszysikich  stanów  Państwa,  wy- 
słanym został  Jan  Suchywilk  razem  ż  Florjanem^  z  Mokr- 
ska Biskupem  Krakowskim  do  Króla  Ludwika ,  za  życia 
jeszcze  Kazimierza  Królem  Polskim  mianowanego.  Prze- 
bywał natenczas  Ludwik  w  Wyszogrodzie  i  tam  do  niego 
przybyli  wyżej  mianowani  Posłowie  Polscy.  Usilnie  nale- 
gali oni  żeby  bez  iado^j  zwłoki  pośpieszał  do  Polski  i  - 
obejmował  rządy  Państwa,  a  obecnością  swoją  oddalił  gro- 
żące niebezpieczeństwa.  Po  wysłuchaniu  ich,  król  wahał 
się  czas  niejaki  co  ma  uczypić ,  lecz  wkońcu  zniewolony 
tak  naleganiem  posłów  jak  prośbami  magnatów  węgier- 
^icb ,  postanowił  udać  się  do  Pohki  dla  objęcia  w  niej 
rządów.  Gdy  w  świetnym  orszaku  do  Krakowa  przybył, 
dnia  następnego  na  zgiomadzonej  Radzie  zapytywał  go 
Kanclerz  Jan  Suchywilk,  czy  w  zupełności  potwierdza  le* 
slaftient  Króla  Kazimierza,  na  co  bez  wahania  się  odpo« 
wiedział  Ludwik,  że  chce  aby  we  wszystkićm  dopełnioną 
była  ostatnia  wola  wuja  jego.  Jak  zsU  sikodliwe  testa- 
ment ten  zawierał  w  sobie  rozporządzenia  względem  ca^ 
łości  Paśstw  Rzeczypospolitej,  o  teift  obazerniej  czyt»ć 
można  w  dziejopisacb  Polskich ;  wy.  wróćmy  do  opieanift 
dalszych  dziejów  ArcybisJuipa  Jasta.  Mianowany  Arcybi- 
skupem za  życia  wuja  Jarosłfewa  i  wybiany  przez  Kapi- 
tulę  Gttieźoieiiaką,  ot^z  protegowany  przez  Króla  Liirfw.i- 
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ka,  do  klórego  jak  wyżej  powiedzieliśmy,  wysłany  był  po- 
słem razem  z  Florjanem  Biskupem  Krakowskim,  łatwo 
otrzymał  potwierdzenie  od  Grzegorza  XI.  ,w  czasie  pobyi^ 
tu  swego  w  Awiojonie  i  tamże  od  Wilhelma  Kardynała 
krewnego  Papieża  24.  Maja  wyświęcony,  tegoż  roku  1. 
Czerwca  pi-zyhył  do  Gniezna  dla  objęcia  rządów  metropo-, 
iitalnego  Kościoła.  Za  czasów  tego  Arcybiskupa  odpra- 
wił się  Sobór  prowincjonalny  w  Uniejowie,  z  polecenia  Pa- 
pieża Grzegorza  XI.,  który  mało  co  przedtem  przeniósł 
był  znowu  Stolicę  Apostolską  do  Rzymu ,  po  siedmdzie- 
sięciu  leciecb  trwania  jej  w  Awinjonie.  Wysłał  był  Pa- 
pież ten  do  Polski  Mikołaja  Biskupa  Majorki,  który  zwo* 
ławszy  Biskupów  i  całe  duchowieństwo  Polskie  na  pomie- 
niony  Sobór,  domagał  się  znacznej  summy  pieniężnej  na 
prowadzenie  wojny  przeciwko  zagrażającym  Państwom 
Włoskim  Turkom.  Wzmogła  się  była  wtedy  potęga  Otto* 
manów  i  nieograniczona  ich  żądza  rozszerzania  swych  po- 
siadłości. Wódz  ich  Amurat  przepłynąwszy  na  okrętach 
Genueńskich  Hełespont,  wiele  miast  Greckich  Cesarza 
Konstant ynopolskiego  (od  którego  najprzód  przeciwko  zbun- 
towanym Książętom  z  Azji  wywołani  byli)  zdobył  i  wielką 
klęskę  Bułgarom,  Serbom  i  Albańczykom  zadaŁ  Zwycięz- 
kie  le  oręża  barbarzyńców  postępy,  taką  niespokojnością 
nabawiły  Papieża,  że  lękając  się  o  Włochy,  w  Polsce  na* 
wet  szukał  środków  dla  odwrócenia  tej  klęski.  Ale  ży- 
czenia jego  nie  były  w  zupełności  spełnione,  gdyi  zaledwa 
z  trudnością  ieg^Ł  Apostolski  oUzymał,  łez  dochodu  ro- 
cznego kapłanów  po  dwa  grosze  na  koszta  wojenne  wy* 
znaczone.  Nadio,  poiiewai  Biskup  Wr^iclawski  Przedy* 
sław  Pogorzelski^  mało  co  pAzedtem  zeszedł   ze  świata^ 
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zostawiwszy  ogromne  po  sobie  kapitały,  oprócz  wyżej  po* 
mienioDego  poboru  z  duchowieństwa,  zabrał  legat  30,000* 
Aikatów  z  jego*  puścizny ,  oraz  opłatę  8,000.  rocznie  na 
rzecz  Papieża  zawarował  z  dochodów  tegoż  Biskupstwa, 
dopóki  następca  mianowanym  nie  będzie,  co  się  przecią- 
gnęło do  lat  siedmiu.  O  tem  wszystkiem  opisuji  Kromer 
w  ks.  Xin.  kar.  228. 

W  owym  już  wieku  zdarzały  się  przykłady  prześlado- 
wania i  ucisku  dóbr  duchownych  ze  strony    stanu  rycer- 
skiego.    Nie  są  to   wynalazki  teraźniejszego  wieku,  ale 
dawno  wymyślone  sposoby,  dążące  do  uszczerbku  Kościoła. 
Kromer  dokładnie  to   wyjaśnia  w  ks.  XIH.  Ze  zwyczaju 
czy  też  prawem  postanowiono  było,  co  do  dziś  dnia  trwa 
w  niektórych  prowincjach  Polskich,  że  opłacano  skarbowi 
monarszemu  podatek,  tak  nazwany.  Królewski  i  Poradlne 
po  12.  groszy  szerokich  i  miarze  żyta,  oraz  owsa,  z  łanu. 
Ludwik  opłatę  takową  jak  najściślej  exekwował,  nie  zwa** 
zając  na  to,  że  ona  zmniejszoną  została  do  2.  tylko  gro* 
szy  z  łanu.  Do  naszych  nawet  czasów,  jak  czytamy  w  vo* 
luminach   legum ,   podatek   ten   tak  zmniejszony  doszedł. 
Biskupi  i  cały   stan  duchowny   od  takowego  poboru  wło* 
ścian  swoich  bronili,  na  mocy  przywilejów  od  Bolesława 
Wstydliwego  i  Kazimierza  Wielkiego  otrzymanych.    Oba 
te  przywileje  przechowywały  się,  jak  Kromer  świadczy, 
w  archiwum   kościoła  Katedralnego  Krakowskiego.    Ale 
bezskuteczne  były  praw  obostrzenia,  myślano  racfćj  nad* 
lem  jak  przywileje  kościołowi   służące  nadwerężyć,  niżeli 
jak  je  zachować.  Z  rozkazu  Króla  wymagano  od  włościan 
dóbr  kościelnych  po  6.  groszy   i  jednej  miarce  żyta  oraa 
owsa  z  łanu,  powiadano  że  zmniejszenie  tego  podajku  dla 
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szlachty  uczynione,  nie  rozciągało  się  na  stan  duchowny; 
te  duchowni  i  tak  powinni  poczytywać  to  za  łaskę,  że  po* 
łowę  prawie  płaconego  pierwej  poboru  im  się  odpuszcza; 
że  jeśli  wzbraniać  się  będą  opłacać  takowego,  to  całkowi- 
ty  pobór,  jak  dawniej  .płacono,  będą  musieli  wnosić.  Z  tego 
tedy  powodu  Jan  Arcybiskup  Gnieźnieński  zwołał  do  Ka- 
lisza Sobór  prowincjonalny  i  na  nim  uchwalono  wysłać 
posłów  do  Węgier.  Florjan  Biskup  Krakowski  i  Dobrogost 
Dziekan  otrzymali  to  u  Króla,  ie  co  się  tycze  powyższego 
podatku^  dobra  duchowne  porównane  były  z  dobrami  sta- 
nu rycerskiego. 

Gotował  się  tymczasem  Ludwik  do  wojny  z  Księciem 
Bełzkim,  chcąc  ukarać  jego  odfiadnięcie ,  oraz  częste  na- 
pady Litwinów  na  prowincje  Polskie.  Zalecił  przeto  Do* 
maratowi  rządcy  Wielkopolskiemu,  powracającemu  z  Wę- 
gier do  Polski,  żeby  żądał  od  Biskupów  i  całego  sianu 
duchownego  w  Królestwie  ^Polskiem,  zasiłków  pieniężnych 
na  pomiemoną  wojnę.  Odmówili  takowemu  żądaniu  Bi* 
skupi ,  lękając  się  żeby  hojność  ta  nie  przeszła  we  zwy- 
czaj a  później  w  prawo.  Oby  coś  podobnego  w  dzisiej- 
szych,nieszczęśliwych  czasach  nie  widziała  Polska  i  stan 
duchowny,  po  tylu  i  tak  ciężkich  poborach,  nie  był  do 
ostatecznego  przywiedziony  ucisku,  jak  o  tem  niżej  obszer* 
niej  powiemy !  Sprawował  rządy  Królestwa  w  nieobecno- 
ści Ludwika  Władysław  Książe  Opolski ,  który  gdy  dzie- 
sięciny Dobiesławowi  Biskupowi  Płockiemu  z  ziemi  Do- 
brzyńskiej opłacić  zabronił,  Biskup  rzucił  nań  klątwę  i  to 
spowodowało  Władysława,  że  w  miejscu  dziesięcin  po  24. 
grosze  z  łanu  opłacać  Biskupowi  zalecił.  Arcybiskup  Jan 
i  Sfoylutowski  Biskup  Władysławowski  wdali  się  w  tę  spra- 
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wc  dla  pogodzenia  stron'  poróżniony  di  i  Władysław,  z  po- 
wodu uczynionego  powyższego  zadośćiiczyiiienia,  olrzynaał 
uwolnienie  od  kar  iościelnych. 

Tym  czasem  dobra  kościoła  Metropolitalnego  pooio* 
sły  znaczny  uszczerbek.  Ziemowit  książę  Mazowiecki  roz* 
gniewany  na  Arcybiskupa,  że  prołióstwo  Łęczyckie  nie  sy* 
nowi  jego  Hem  ykowi,  jak  on  żądał,  ale  Pełce  Grabowskie* 
mu  oddał,  zebrawszy  wojsko,  miasto  Łowicz  obiegł  i  wsie 
okoliczne  na  łup  żołnierzy  oddał.  Ciężko  było  znieść  Ar- 
cybiskupowi  takową  krzywdę  i  ucisk  biednych  poddanych, 
ale  nie  był  w  stanie  oprzeć  się  tym  gwałtownościoni,  a  ze 
zbrojnym  lwem  bezbronnemu  zającowi  trudne  ^łady.  Nie 
pierwej  przeto  Ziemowit  zaniechał  oblężenia  Łowicza  i 
ustąpił  z  posiadłości  duchownych,  aż  &im  Pełka  zrzekł  się 
wszelkich  praw,  słusznie  jenm  nałeźącycl^  do  probostwa 
Łowickiego  i  one  w  całości  Henrykowi  ustąpił.  Nie  mniej- 
sza klęska  ^spo1kała  wjirótee  dobra  stołowe  Arcybiskupie. 
Był  w  Wielkopolsce  obywatel  Bartłomiej  Gkolecki  czyłi 
Koźmiński  herbu  Róża,  bogactwy  i  stosunkami  przemo- 
żny ,  ale  któi7  niegodziwemi  postępkami  ^pfomił  świet^ 
iłość  urodzenia.  Z  zamku  Odolanowa ,  który  nale^ł  do 
jego  dziedzicznych  posiadłości ,  a  teraz  jest  bogatem  sta- 
rostwem, rozszerztił  on  po  okolicznych  stronach  łupieże  i 
rabimki.  Domarat  Grzynulczyk,  rzjitłzca  owój  prowincji, 
z  rpzkazu  króla  powoławszy  do  In-oni  szlachtę  Wielkopol* 
śką,  wystąpił  przeciko  niemu,  ale  wojsko  to  barbarzyń- 
skim obyczajem  spustoszyło  i  złuptto,  gorzej  od  postronnego 
nieprzyjaciela,  dobra  stołowe  Arcybiskupie;  Bartłomiej  zaś 
zawarł  ugodę  pod  tym  warunkiem ,  że  miał  odstąpić  zam- 
ku i  posiadłości  swoich  na  rzecz  króla,  za  18,000  zło- 
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tycb,  od  jakowej  summy  miała  hyc  jednak  m  ytrącona  war-^ 
tość  towarów,  które  on  zabrał  u  kupców  FrancuzkicK 
Wkrótce  potom  Uniejów  zamek  Arcybiskupa  Gnieźoieif- 
skiego»  napadniętym  i  zrabowanym  został  przez  Bernarda 
Grabowskiego.  Powierzony  był  ten  zamek  Pełce  probosz- 
czowi Kurelowskiemu,  który,  wezwany  na  ucztę  przez  Pie^ 
traszka  Małochę  rządcę  Łęczyckiego  i  Kujawskiego ,  śród 
sporu  wszczętego  z  powodu  łowów,  zabitym  został  przes 
Mikołaja  kasztelana  Łęczyckiego,  który  również  od  słu-  ^ 
łących  Pełki  był  doścignięty  i  zabity;  Skoro  Bernard  dd- 
wiedział  się  o  śmierci  brata,  napadł  na  zamek  Uniejów^ 
wziął  go,  skarby  Arcybiskupie  rozcbwytał  a  osadziwszf 
go  swoim  żołnierzem  i  opatrzywszy  w  żywność,  nie  pier- 
wej z  niego  ustąpił,  aż  nim  za  wdaniem  si^  Domarata 
rządcy  Wielkopolski,  Pietraszka  Małocby  i  innych  p^- 
nów,  Arcybiskup  nie  uwolnił  go  od  wszelkiej  odpowie- 
dzialności i  zwrotu  zabranych  pieniędzy.  Wrócouy  tynt 
sposobem  zamek.  Arcybiskup  oddał  pod  straż  i  zarząd 
braci  Piotra  i  Mikołaja. 

Nre  dłiigo  żył  po  Łym  wypadku  Jafn  Ai-cybiskup ;  pa 
dziewięciu  leciech  rządów  umarł  w  Zńinfe  i  pocbowad^ 
w  kościele  Metr'opolitalnym.  O  charakterze  j^go  następnie 
pisze  Kromet:  „W  kilka  dni  umarł  Atcybfskiipf  Gm^źni^ll* 
ski  Jan;  mąż  z  różUWtfi  talentów  sławłotty,  gdy  był  pfrjf- 
watnym,  w^pfawowauitt  urzędu  okazał  sfę  ][»opędIiw)fnJ^y 
w  mowie  i  ućżynkdch'  podwładtfy m  swóith  ubliiająty nt, 
oraz  mado  dbajiąćym  o  dob^o  ducfaowil&ils^k  i  pbsiadłośei 
kościołk.  Dla  krewnych  swoich  był  zanadto  powbMy,  przi^- 
to  wnet  po  śmierci  jego ,  wszystkie  sprzęty  i  zbiory  prż^fc 
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nich  rozchwytane  zostały,  oraz  dobra  stołowe  arcybisku- 
pie najechane  i  złupione,  również  zamek  Uniejów  przez 
nich  zajęty  i  nieprędko  polem  następcy  jego  Bodzancie  wró- 
cony. '  Ziemowit  lei  książę  Mazowiecki  wyrządził  naów- 
czas  szkód  nie  mało  dobrom  stołowym  arcybiskupim*  Sko- 
ro dowiedział  się  o  śmierci  Arcybiskupa  Jana,  zebrawszy 
naprędce  żołnierzy,  najechał  pobliskie  wsie  do  dóbr  sto- 
łowych należące,  złupił  je  i  miasteczko  Łowicz  obiegł. 
Wysłanemu  od  Kapituły  Gnieźnieńskiej  Andrzejowi  Bisku- 
powi Kreleńskiemu ,  który  był  Wikarym  czyli  Sfiffraga- 
nem  Arcybiskupa,  pytającemu  u  niego  o  przyczynę  tej 
napaści,  odpowiedział ,  że  w  czasie  wakującej  Katedry,  do 
niego  należały  rządy  dóbr  Arcybiskupich,  które  przodko- 
wie jego  tymże  Arcybiskupom  nadali ;  z  resztą ,  że  nie  u- 
czyniłby  tego,  gdyby  Łowicz  zostawał  pod  zarządem  ka- 
nonika, a  nie  Dersława  Iwińskiego  Kasztelana  Gnieźnień- 
skiego, który  był  jego  nieprzyjacielem.  Pó  otrzymaniu 
takowej  odpowiedzi.  Kapituła  Metropolitalna  Gnieźnieńska 
pośpieszyła  do  obrania  nowego  Arcybiskupa. 

Spis  Arcybiskupów,  który  u  mnie  jest  pod  ręką,  po- 
wiada, że  był  zbyt  przywiązanym  do  krewnych  swoich,  o 
dobro  zaś  kościoła  i  duchowieństwa  bardzo  niedbałym.  Sci- 
bora  herim  Ostoja  Biskupa  Płockiego  z  Archidjakona  wy- 
branego, w  Gnieźnie  potwierdził  i  wyświęcił.  Mikołajowi 
z  Kurnik  Biskupowi  Poznańskiemu,  herbu  Korab',  razem 
z  Królem  Ludwikiem  i  Biskupem  Krakowskim  Zawiszą 
z  Kurozwąk,  przeszkadzał  do  otrzymania  potwierdzenia  od 
XI.;  ale  pomimo  wszystkich  tych  przeszkód, 
stwierdzenie    takowe   od  wyżej   wspomniopego 
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Grzegorza  w  Awinjonie  otrzymał  i  tamże  wyświęcony. 
Następcę  jego  Mikołaja  herbu  Nałęcz  tenie  Arcybiskup 
w  podeszłym  już  bardzo  wieku  i  śmiertelną  złożony  cho- 
robą, przyjętym  w  owe  czasy  zwyczajem,  na  prośbę 
Kapituły  Poznańskiej,  potwierdził,  i  wyświęcenie  jego  Bi- 
skupom i  SufFraganóm  swojej  Metropolij  poruczył. 
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Gdy  od  śmierci  Jana  zwanego  Suchy  wilk ,  tyle  klęsk 
wycierpiał  Kościół  Metropolitalny,  ażeby  nadal  zaradzić 
uciskowi,  w  którym  zostawały  dobra  i  włościanie,  do  Me- 
tropolji  należący,  Kapituła  Gnieźnieńska  bez  zwłoki  przy- 
stąpiła do  obioru  nowego  Arcybiskupa ,  lecz  to  bynajmniej 
nie  polepszyło  stanu  rzeczy.  Obranym  był  bowiem  zgo* 
doemi  głosy  Dobrogost  Nowodworski  Doktor  praw,  Kan- 
tor Gnieźnieński  Dziekan  Krakowski ,  mąt  godny  tego  u- 
rzędu ,  gorliwością  domu  Boiego  i  darami  umysłu  zna- 
komity: za  jego  bowiem  poradą  Ziemowit  Książe  Mazo- 
wiecki zdjął  oblężenie  Łowicza  i  ukrócił  rabunki  i  łupież- 
twa  żołnierzy  w  tej  majętności  czynione.  Ale  to  właśnie, 
zjednało  mu  niełaskę  Ludwika,  którą  powiększyły  niesłu- 
szne zaskarżenia,  jakoby  on  miał  na  myśli  w  razie  śmier- 
ci króla  Ludwika  prowadzić   na  tron  Polski  Ziemowita. 
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Sprawcą^  takon^ego  oskarienia  był,  powiadają,  Doroarat 
rządca  Wielkopolski. 

Usunąwszy  tedy  wybranko  przez  Kapitułę  Dobrogo- 
sta,  )(ról  Ludwik  uznał  za  godniejsi^o  takowego  stopnia 
Bodzantę  herbu  Szeliga.  Ale  Dobrogost ,  ubiy  w  wyborze 
Kapituły,  niezważając  na  opór  i  niesprzyjanie  Ludwika, 
udał  się  do  Papieta  iJrbaoa  VI.  Neapolitanezyka  z  faintlji 
Priguano.  Zajoiował  on  stolicę  Apostolską  w  czasie  roz- 
dwojenia,  które  trwało  w  Kościele  Rzymskim  więcej  lat 
czterdziestu  i  zakoiiczyło  się  zaledwo  Soborem  odbytym 
w  Kofistacij.  Miał  ten  Papież  współzawodnika  w  osobie 
Roberta  z  rodu  Hrabiów  Gebennei^icb ,  który  od  prze^ 
ctwnlków  jego  wybrany  fcył  Papieżem  i  przyjąwszy  imię 
fileflfteasa  YIL  osiadł  w  Awinjonie.  Dobrogc^t  miał  za 
towarzysza  podróży  Mikołaja  Biskupa  Poznańskiego,  któ- 
ry podobnej  kolei  losu  ulegał,  gdyż  jak  wspiomnieHśmy 
wyź^j,  potwierdzonym  był  przez  Arcybisknpa  Jana,  śmier- 
telną złożonego  chorobą,  w  Żninie,  który  .wyświęcenie 
jego  poruczył  Biskupom  swojej  Metropollj;  ale  Król  Ludwik 
niezważając  na  wybór  Kapituły,  ani  potwierdzenie  Arcybi- 
diui>a,  usunął  Mikołaja  od  katedry  Bfekupiej,  a  na  to  miej- 
sce mianował  Biskupem  Poznańskim  Jana  Olit  przezwanego 
Kropidłem,  synowca  Władysława  Księcia  Opokkiega,  mło- 
dzieńca odbyw<ijącego  nauki  w  Akademij  Bonoński^j,  o 
k(ói7m  w  dalszym  ciągu  mówić  będziemy. 

Gdy  obaj  wyżej  mianowani  Prałaci  udali  się  w  dro- 
gę do  Rzymti,  spodziewając  się  u  Ojca  S.  otrzymać  po- 
ciechę w  swej  niedoli  i  przebyli  już  Alpy,  Wenecjanie, 
namówieni  od  Króla  Ludwika,  biorą  ich  w  niewolę 
w  Tarvico  i  długi  czas  w  więzach  trzymają.  Tym  czasem 
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BodiaDla  protegowany  od  Króla  Ludwika ,  po  uchylenia 
dawniejszego  wyboru,  mianowany  Arcybiskupem  i  po* 
(wierdzony  |u*zez  Stolicę  S.  Również  i  Jan  Kropidło  otrzy- 
mał potwierdzenie  na  Biskupa  Poznailskiego.  Znakomity 
dziejopis  polski  Marcin  Kromer  powiada,  te  Papież  Ur- 
ban w  obu  tycb  razach  postąpił  stosownie  do  życzenia 
Króla  Ludwika,  dla  tego  żeby  ^tdnac  jego  pomoc  wroz- 
dojeniu,  jakie  panowało  wówczas  w  Kościele  Rzymskim^ 
czyli  raczej  żeby  się  wywdzięczyć  za  wyświadczoną  już  po* 
moc  i  na  przyszłość  ją  sobie  zapewnić;  gdyż  Król  Lud* 
wik,  na  żądanie  Urbana,  posłał  był  synowca  swego  Ka* 
rda  z  wo^skicfm  do  Włoch,  przeciwko  Joannie,  Królowćj 
Neapolitadskiej ,  która  sprzyjała  współzawodnikowi  jego, 
Klemensowi  V1L ,  wybranemu  przez  Kardynałów,  należą^ 
cych  do  stronnictwa  francuzkiegcf.  Lecz  wróćmy  do  opisa- 
nia dalszych  dziejów  Arcybiskupa  Bodzanty. 

Pochodził  on  ze  szlaclietuej  familji ,  która  ma  za  herb 
półksiężyc  z.  krzyżem  na  wierzchu,  i  zowie  się  pospolicie 
Szeliga.  Urodził  się  we  wsi  tegoż  nazwania,  leżącej  w  wo- 
jewództwie Sandomierskiem,  niedaleko  miasteczka  Bisku- 
pa Krakowskiego  Kunowa,  z  ojca  Wisława.  Był  pierwej 
Kanonikiem  Gnieźnieńskim,  Proboszczem  kościoła  ś. Flo- 
rjana  w  Krakowie  i  Podskarbim  Króla  Ludwika  w  woje- 
wództwie Krakowskiem.  Mianowany  i  potwierdzony  Ar- 
cybiskupem 9  Maja  1382  roku,  tegoż  roku  objął  rządy 
Metropolji.  Wkrótce  potem  Król  Ludwik  zaczął  choro- 
wać i  na  siłach  upadać,  przeto  za  życia  jeszcze  chciał  za- 
bezpieczyć los  swoich  dwóch  córek ,  które  jedynie ,  scho- 
dząc bez  potomka  płci  męzkiej,  zostawiał  po  solie.  Zwo- 
łał tedy  w  końcu  Lipca  sejm  do  Zwolenia  czyli  Zoli,  mia* 
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steczka  leżącego  w  hrabstwie  Scepuskiem.  Gdy  się  tam 
licznie  lebrali  Senatorowie  Polscy,  naznaczył  następcami 
w  Polsce  po  sobie  córkę  starszą  Marję  z  małżonkiem  jćj 
Zygmuntem  Margrabią  Brandebiifgskim,  siostrzenicę  Ka« 
rola  Cesarza  i  Króla  Czeskiego,  z  Efżbiety  córki  Kazimie- 
rza Wielkfego,  liczącą  wtedy  lat  14.;  na  posłuszeństwo 
którym  magnaci  Polscy,  z  rozkazu  Króla  Ludwika  natycb^ 
miast  przysięgli.  Po  ukoiiczeniu  tego  sejmu  wnet  Zy 
gmunt  z  przedniejszemi  panami  udał  się  do  Polski,  dla  ob- 
jęcia w  niej  rządów  za  życia  jeszcze  teścia.  Wkrótce  po.  - 
takowem  naznaczeniu  następcy  w  Królestwie  Polskiem,  Lu* 
dwik  życie  zakończył  w  Tyrnawie,  gdzie  dla  Węgrów  sejm 
zwołał,  13  Września  1382  roku.  Panował  w  Polsce  łat 
12,  w  Węgrzech  41,  żył  zaś  lat  56.  Nieszczęśliwy  stan 
Polski  pod  jego  panowaniem  dokładnie  opisaU  Kromer,  Mie- 
chowski ,  oraz  Jan  z  Fulsztyna  Herlmrt.  My  tedy  nie  roz- 
szerzamy się  w  tym  względzie ,  niechcąc  zbaczać  od  obra- 
nego przez  nas  przedmiotu ,  lub  iść  ślepo  za  przewodni- 
ctwem innych.  To  tylko  tutaj  dodajemy,  że  panowanie 
obce  tak  się  nienawistnem  wtedy  Polakom  stało,  że  na- 
stępcę przez  Ludwika  naznaczonego  usunęli  od  tronu,  jak 
o  tera  niżćj  powiemy. 

Skoro  Zygmunt  przybył  do  Polski ,  pomiędzy  innemi 
podanemi  jemu  warunkami  i  żądaniami ,  magnaci  i  cała 
szlachta  Polska  usilnie  doinagała  się,  ażeby  usunął  od  rzą- 
dów Wielkopolski  Domarata,  jako  człowieka  twartiego  cha- 
rakteru, i  dla  owej  prowincji  wielce  uciążliwego ;  gdy  na 
to  Zygmunt  żadną  miarą  zezwolić  nie  chciał,  wszyscy  ci^ 
którzy  się  byli  zebrali  do  Poznama,  w  tiadziei  otrzyraa- 
nm  ulgi  w  swoim  ucisku,  do  domów  się  wrócili.     Obudzi- 
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ło  to  we  wsiystkicli  niechęć  i  iiajwyl<(ze  oburzenie  prze- 
ciw Zygmuntowi ,  tak~,  że  wątpliwą  stało  się  rzeczą,  azali 
osiągnie  tron  po  l.udwiku.    Z  Poznania  udał  się  Zygmunt 
do  Gniezna ,  i  tam  z  wfelką  okazałością  przyjęty  był  od 
Bodzanty,  niedawno  przedtem  potwierdzonego  na  Arcybi- 
skupstwo,  gdzie,  obchodzono  w  jego  przy lomności  uroczy- 
sty obrzęd  |)ogrzebowy  po  Królu  Ludwiku.     Przeciągnął 
na  swoją  stronę  Zygmunt  Arcybiskupa,  który  razem  zDo- 
maratem  rządzcą  Wielkopolski,  starał  się  utrzymać  go  na 
tronie.     Skoro  Zygmunt   z  Gniezna  udaił  się  do  Kujaw, 
posłowie  Wielkopolanów  znowu  domagali  się  u  niego,  aże- 
by usunął  Domarata  od  rządów  Wielkopolski ;  gdy  on  na 
to  nie  zezwolił,  owszem  z  pogróżką  posłów  odprawił,  od- 
slręczył  do  reszty  wszystkich  od  siebie  tak ,  że  na  zjeź- 
dzie pod  Miłosławiem  wyprawili  posłów  do  Małopolanów, 
wzywając  ich  w  takowem  osieroceniu  Paiiśtwa  do  wspól- 
nego naiadzenia  się  względem  wybrania  Króla  i  zaradze- 
nia niebezpieczeństwom ,  jakie  zagrażają  rzeczyposp^litej. , 
Miejsce   do  takowej  narady  naznaczyli  miasteczko  Rado- 
mek ,  leżące  w  ziemi  Sieradzkiej.    Delegowani  od  magna- 
tów i  szlachty  Małopolskiej  przybyli  do  naznaczonego  miej- 
sca dnia  25  Października,     Po  rozpoczęciu  narad,  niektó-  , 
rzy  byli  tego  zdania ,  ażeby  Jadwiga^  młodsza  córka  Lu- 
dwika,  wydaną  była  za  Ziemowita  Haięcia/ Warszawskiego 
i  tym  sptf^abett  stata  ^  wspólniciiią  lnia  jjega  i  berła^ 
Pol^iegp.     Goi^iMrit  f^aę!  Z^gmun^i  ffopteiali^  Ait^ybi* 
shupBodzanta  i  rjMtdzeal^ielkiSfi^kki  Domaraft,  |ec|fpó-  : 
żne  były  ioh  i^oiriuMi,^  bo- J^^mmV  brAl^iesni  łi^ic)- 
ści  i  odmucMifiii  w«elur  yMÓb,  si^radt  Wfe^e  popukr- 
noić.     Stąd  My  wtt^z^  ną  spory,  przyszło'  4^  ?ozte- 
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rek  i  kłótni.  WkoDCU  jednak  zgodzono  się  na  to,  źe  po- 
mnąc na  zawartą  z  Ludwikiem  umowę ,  przysięgą  stwier* 
dzoną ,  nie  chcą  potomstwa  jego  od  tronu  udalać,  lecz  te* 
go  tylko  za.  Króla  z  córką  Ludwika  małżonką  jego  wy- 
biorą y  któryby  zgodził  się  jednem  tern  królestwem  i  sam 
przez  się  rządzić.  Warunek  ten  tajnie  usuwał  Zygmunta 
od  tronu ,  gdyż  on  na  wzór  Ludwika  chciał  równie  troD 
Węgierski  i  Polski  przy  sobie  zatrzymać.  Nastąpił  po- 
tem ,  6go  Grudnia,  zjazd  Małopolanów  do  Wiślicy,  gdzie 
oraz  obecnemi  byli  posłowie  Wielkopolanów.  Przybył  nań 
i  Margrabia  Zygmunt,  w  towarzystwie  Arcybiskupa  Bo- 
dzanty  i  rządzcy  Wielkopolskiego  Domarata,  którzy  wszel- 
kiemi  sposobami  starali  się  go  na  tron  Polski  wynieść. 
Wysłała  też  i  Królowa  Elżbićta^  na  len  zjazd  posłów :  Ste- 
fana Agryjskiego  i  Jana  Gbanodyjskiego  Biskupów.  Zło- 
żyli oni  w  jej  imieniu  dzięki  Polakom  za  zachowaną  przea: 
nich  wierność ,  a  razem  upominali ,  żeby  nic  przeciwne- 
go umowie  i  przysiędze  Ludwikowi  wykonanćj,  względem 
uposażenia  jego  córek ,  nie  czynili ,  w  koiicu  żądali,  żeby 
nie  pośpieszano  z  wyborem  nawego  Króla ,  póki  Kr^owa 
matka  ostatecznie  nie  postanowi ,  czy  woli  żeby  jej  córka 
w  Węgrzech,  czy  w  Polsce  panowała.  Z  zadowoleniem 
wszystkich  słuchaną  była  ta  mowa,  gdyż  nie  przeciwiła 
się  w  niczem  ustawom  Radomskim  i  zgodną  była  z  wolą 
i  sposobem  myślenia  obecnych.  Za  wspólną  tedy  zgodą 
naznaczono  zjazd  do  Sieradiia  na  dzień  26ty  Lutego  na- 
stępnego roku  i  tam  postanowiono  oczekiwać  stanawczej 
odpowiedzi  od  Królowćj,  pomimo  to,  że  Zygmunt  starał 
się  zjedifeć  głosy  dla  siebie  i  karmił  się  próżną  nudzieją 
osiągnienia  tronu.  Niemało  on  ściągnął  nienawiści  na  siebie 
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i  przez  to ,  ze  nie  dopuszczał  Polaków  do  uczt  swoich  i 
skoro  miał  zasiadać  do  jedzenia,  Polakom,  jak  Kromer 
powiada,  precz  ustcpoSvać  kazał.  Ale  to  najwięcej  obra- 
iało  wszystkich ,  że  Domarata  rządzcę  Wielkopolski,  nie- 
nawidzonego u  szlachty,  łaską  swoją  ochraniał  i  od  rzą- 
dów  oddalić  go  nie  chciał;  prócz  tego,  probostwo  jedne 
w  Polsce,  pomimo  próśb  magnatów,  oddał  Czechowi  ja- 
kiemuś. Ztąd  się  okazuje,  jak  Polska  zmieniła  swe  sta- 
rodawne obyczaje ,  gdy  ją  nie  bez  przyczyny  dopiero  na- 
zywają kopalnią  złota  dla  przybylców. 

Powyższe  tedy  przyczyny  odjęły  wszelką  nadzieję  Zy- 
gmuntowi pozyskania  tronu  i  zjednały  mu  powszechną  nie- 
chęć ustanów.  Nie  miał  się  on  czego  bawić  w  Polsce,  pospie-* 
szył  przeto  do  Węgier;  doświadczył  jednak  tej  przychylności 
od  Polaków,  że  mu  została  wyznaczoną  summa  na  koszta 
podróży,  dopóki  do  granic  Polskich  nie  dojedzie.  Gdy 
Zygmunt  z  kraju  ustąpił,  Polakom  nowa  trudność  do  za- 
łatwienia pozostawała :  komuby  osierpcone  berło  poruczyć 
mieli ,  a  raczej  kogo  za  małżobka  Jadwidze  córce  Ludwi- 
ka f  równego  jćj  urodzeniem,  wybrać.  Wielu  z  magna- 
tów życzyło  sobie  Ziemowita  Księcia  Mazowieckiego,  jako 
pochodzącego  z  dawnego  i  Polakom  zasłużonego  Piastów 
rodu  i  jedynie  gpdnego  małżonka  dla  Jadwigi;  Bartłomiej 
Chodecki  czyli  Koźmiński,  człowiek  śmiały  i  obrotny,  za- 
pewniał Ziemowita,  że  z  łatwością  osiągnie  berło,  i  rę- 
kę Jadwigi ,  oraz  obiecywał  jemu  swoją  pomoc  i  wierną 
w  tak  ważnem  dziele  usługę.  Następnie  namówił  go,  że. 
by  się  chwycił  raczej  gwałtownych  niżeli  prawnych  środ- 
ków i  żeby  zagarnął  w  posiadanie  si^oje  niektóre  oiiejsca 
obronne  w  Polsce.     Otrzymawszy  tedy   od  niego  oddział 
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ipłnierzy,  chciał  |M)deJ8eiein  w  nocy  opanować  Kalisz  i 
^mek  blizko  bram  miasta  leżący,  ale  zamach  jego  był  od- 
kryty i  OD  ze  stratą  odparty ;  zresztą  jak  wiele  się  przy* 
czynił  do  pomnożenia  klęsk  wojny  domowej,  obszernie  o 
tern  czytać  można  w  dziejopisach  Polskich.  Nadto »  dodaj* 
my  tutaj,  że  niezgody  i  kłótnie  dwóch  przemożnych 
w  Wielkopolsce  familji  Nałęczów  i  Grzymałczyków,  do  te- 
go stopnia  wzrosły,  że  zamieniły  się  w  otwartą  wojnę, 
z.  ostatium  uciskiem  mieszczan  i  prostego  ludu«  Tymcza- 
sem Elżbieta,  na  powtórne  zażalenia  Polaków,  którzy  jej 
a  klęskach  domowej  wojny  ze  wszystkiemi  szczegółami  do- 
nosili,  wysłała  na  zjazd  do  Sieradzia  Biskupa  Weprym*. 
skiego  z  dwoma  innemi  znakomitego  urodzenia  Węgrami^ 
ażeby  ci  uręczyli  Polaków  o  jej  przychylności  i  gotowości 
w  spełnieniu  uczynionych  obietnic.  Nadto,  ciż  posłowie 
w  skutek  danych  sobie  przez  Królowę  poleceii,  uwolnili, 
cały  stan  szlachecki  od  danej  Ludwikowi-  przysięgi ,  którą 
się  zobowiązali  wynie'ść  na  tron  starszą  córkę  Marją  z  mał«^ 
żonkiem  jej  Zygmuntem,  oraz  domagali  się,  żeby  po-, 
stanowieniem  sejmu  berło  oddane  zostało  młodszej  córce 
Jadwidze;  z  tem  zastrzeżeniem,  że  lubo  ona  na  przyszłą 
Wielkanoc  do  Polski  przybędzie  i  koronowaną  zostanie,  je- 
dnak z  powodu  bardzo  młodego  wieku  przez  lat  trzy  zo- 
stawić jeszcze  w  Węgrzech  przy  matce.  Zresztą ,  gdy 
nielicznie  zebrany  był  na  tym  zjeździe  stan  senatorski  i 
rycerski ,  postanowiono  odroczyć  sejm  ów  do  dwódzieste* 
go  ósmego  Marca,  a  tymczasem  obmyślono  środki  dla 
przygaszenia  wojny  domowej,  która  ciągle  jeszcze  w  WieK 
kopolsce  trwała.  Obszernie  o  tem  opisuje  Kromer  w  ks.  14«. 
Na  dzień  naznaczony  zebrali  się  na  sejm  do  Sieradzia 
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Senatorowie  i  stan  rycerski.  Wszystkich  prawie  życze- 
Diem  było ,  żeby  Ziemowit  Książe  Mazowiecki ,  połą- 
czywszy się  związkiem  małżeńskim  z  Jadwigą ,  objął  rzą- 
dy państwa.  Arcybiskup  Bodzanta  sprzyjał  też  Ziemowi- 
towi, i  tak  dalece  sprawę  jego  popierał,  że  w  zgromadze- 
niu stanów  Państwa ,  zabrawszy  głos ,  uroczyście  zapyty- 
wał :  azali  wolą  jest  zgromadzonych  stanów,  żeby  rządy 
Państwa  Ziemowitowi  poruczyć?  Wszyscy  jednogłośnie 
zawołali,  że  się  zgadzają  na  to  i  potwierdzają  ten  wy- 
bór. Jednak  przedsięwzięcie  to  do  skutku  doprowadzo- 
uem  nie  zostało;  głos  jednego  Senator^  wstrzymał  życzli- 
we dla  Ziemowita  chęci  i  całą  sprawę  do  dalszych  narad 
zawiesił.  Był  to  Jaśko  czyli  Jan  Tęczyński  Kasztelan  Woj- 
nicki, syn  Andrzeja  Wojewody  Krakowskiego,  który  wy- 
mownym głosem  przekonał  wszystkich ,  źe  po  dojrzalszej 
rozwadze  należy  się  zabierać  do  tak  ważnej  sprawy,  jaką 
jest  obiór  Karola  :  że  w  każdym  razie  niebezpieczną  jest 
rzeczą  nierozważny  pośpiech,  który  często  za  sobą  żal 
niewczesny  prowadzi ;  nadto ,  że  pamiętać  należy  na  wy- 
konaną przysięgę ,  jako  najświętszy  ludzkiego  towarzystwa 
węzeł.  Zresztą,  posłom  Królowej  następnie  odpowiedzieć 
radził:  że  Polacy  chętnie  dotrzymaliby  obietnicy  w  wy- 
niesieniu na  tron  Jadwigi,  młodszej  córki  Luditika,  ale 
ponieważ  tak  długo  pozbawieni  Króla,  wielkiemi  zagroże- 
ni są  niebezpieczeństwy,  przeto  jak  najusihiiej  proszą  Kró- 
lowę, ażeby  w  następną  uroczystość  Zielonych  świątek 
przysłała  ją  do  Polski ,  dla  odbycia  uroczystego  obrzędu 
koronacji  i  dla  zawarcia  związków  małżeńskich  z  mężem 
jej  i  Polakom  miłym ;  jakowe  żądanie  przez  Królowę  je- 
żeli wypełoionem  nie  będzie,  Polacy  nie  będą  wtedy  winni, 
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gjy   postąpią  wbrew    zawartej    z   Ludwikiein    umowie: 
Wszyscy  jednozgodoie  zdanie  Jana  Tęczyńskiego  pochwalili. 

Z  takową  tedy  odpowiedzią  odprawieni  posłowie  Elibie* 
ty  i  sejm  ów  zakoiiczony.  Gdy  Jadwiga  z  powodu  rzęsi* 
stych  deszczów  i  wód  wylewu  na  czas  przez  słany  pańr 
stwa  naznaczony  do  Polski  przybyć  nie  mogła,  termin  jej 
przyjazdu  odłożono  na  dzień  ś.  Marcina.  Zresztą,  Ziemo- 
wit z  powodu  działań  sejmu  Sieradzkiego  i  życzliwych  chę- 
ci wiehi  panów  Polskich ,  cieszył  się  uiemylną  nadzieją 
otrzymania  ręki  Jadwigi.  Z  pięciuset  jazdy,  własnym  ko- 
sztem uzbrojonej ,  w  towarzystwie  Arcybiskupa  Bodzantf 
i  Bartłomieja  Koźmińskiego,  przybył  do  Krakowa  z  tern » 
ażeby  przybywającą  z  Węgier  Jadwigę ,  jeżeli  już  innego 
środka  otrzymania  jej  ręki  nie  będzie,  gwałtem  porwać. 
Nie  przyjęty  do  miasta ,  stanął  w  domu  Proboszcza  ś.  Flo* 
rjana ,  który  przedtem  Arcybiskup  Bodzanta ,  będąc  Pro* 
boszczem  tego  kościoła ,  wystawił.  Nie  długo  tam  zaba- 
wiwszy ,  po  próżnem  usiłowaniu  opanowania  Korczyna 
czyli  Nowego  miasta  i  daremnem  oczekiwaniu  przybycia 
Jadwigi  do  Polski,  udał  się  do  Wielkopolski ,  ażeby  przy- 
chylność Wielkopolanów ,  życzliwszych  dlań  od  Nałopola- 
fiów,  więcej  obudzić  i  nadal  zachować.  Nadto ,  chcąc  za- 
miary swoje  tem  pewniej. do  skutku  doprowadzić,  ziemie 
Łęczycką  i  Kujawską  opanował  i  ufny  w  swą  potęgę,  o- 
twarcie  zaczął  tytuł  i  władzę  Króla  przywłaszczać*  Na- 
znaczył sejm  Polakom  wSieradziu  na  dzień  15  Czerwca; 
a  w  przypadku,  jeśliby  na  ten  sejm  zbierać  się  nie  chcieli 
i  rozkazom  jego  posłuszni  nie  byli,  groził  mieczem  i  o- 
gniem.     Na  dzień  od  Ziemowita  naznaczony,  przybyli  do 
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Sieradzia,  jak  Kromer  i  Bielski  powiadają:  Mikołaj  Bi- 
skup Władysławowski ;  lubo  w  owym  czasie  nie  Mikołaj 
ale  Sbylut,  herbu  Topory  rządził  kościołem  Władysła- 
wowskira,  jak  świadczy  Slefau  Damalewicki,  który  dość 
dokładnie  opisał  żywoty  Biskupów  Władysławowskich ;  ten 
tedy  powiada ,  że  na  owym  sejmie  obecnemi  byli  Sbylut 
Biskup  Władysławowski  i  Sciborz  Płocki.  Przybył  też  i 
Arcybiskup  Bodzanta  z  orszakiem  panów  Wielkopolskich, 
którzy  razem  z  Arcybiskupem  żądali  jedynie  wynieść  na 
tron  Ziemowita  Księcia  Mazowieckiego.  Zebrani  w  ko- 
ściele Sieradzkim  Zakonników  Dominikanów ,  członkowie 
tego  sejmu,  jednogłośnie  wybrali  Królem  Ziemowita,  Ar^- 
cybiskup  Królem  go  mianował,  przy  głośnych  okrzykach 
obecnych  ze  stanu  rycerskiego :  niech  żyje  Król !  Arcybi- 
skup tamże  włożyłby  koronę  na  głowę  Ziemowita ,  gdyby 
nie  wdanie  się  kilku  poważnych  osób ,  którzy  doradzali  mu 
żeby  tego  kroku  tak  pospiesznie  nie  czyniŁ  Zresztą, 
Ziemowit  niezastanawiając  się  jak  korzystną  jest  w  począ- 
tkach panowania ,  sława  łaskawości ,  zbyt  surowemi  środ^ 
kami  odstręczył  od  siebie  serca  Polaków.  Po  zakończo- 
nym Sejmie  udał  się  z  wojskiem  do  Kalisza :  miasto  i  za* 
mek  obiegł,  czy  do  poddania  się  zmusił,  niewiadomo. 

Tym  czasem  Wielko-Polskę  ciężkie  trapiły  klęski,  oraz 
nowe  zamieszania  kraj  ten  burzyły.  Dobra  stołowe  Arcy- 
biskupie nie  były  od  takowych  zaburzeń  wolne.  Kostrzyii- 
ski  czy  też  Srzemski  i  Kamieniecki  Kasztelani,  również 
Wirzbenta  Smogolecki  Grzymałczyk ,  zebrawszy  pewną 
ilość  żołnierza,  obiegli  Żnin  miasteczko  Arcybiskupie, 
pomiędzy  błotami  leżące,  położeniem  miejsca   wielce  o- 
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bronne.  M ieszkaiicy  wyszli  przeciwko  nim  z  prośbą  o  do- 
zwolenie im  kilka  dni  zwłoki,  nim  Arcybiskupa  o  zaszłym 
wypadku  nie  uwiadomią;  tym  sposobem  wstrzymali  zapęd 
oblężeuów  i  rzecz  całą  ugodliwie  później  skończyli.  Nie 
była  to  jedyna  tego  rodzaju  napaść ;  niejaki  Bandymir 
(tak  przezwany ,  że  był  wodzem  bandytów)  nazwiskiem 
Radecki  ^  należący  do  tegoż  stronnictwa ,  Kamieniec,  za- 
mek Arcybiskupi,  leżący  na  granicach  Pomerelii  czyli 
Pomorza ,  do  poddania  się  zmusił.  Wmówił  on  mieszkaii- 
cóm,  że  Arcybiskup  przez  Królowę  Elżbietę  wywołanym 
został  z  kraju  i  musiał  z  niego  ustąpić.  W  taknieszczę^ 
śliwycfa  okolicznościach  Arcybiskup  dla  oswobodzenia  Żni- 
na z  rąk  tych  łupieżców ,  zniewolonym  był  do  zapłacenia 
45  grzywien  szerokich  groszy  Pragskich  i  odstąpienia 
dziesięcin  z  majętności  Pałuckiej.  Skoro  wieść  o  tako- 
wym darze  czyli  raczej  okupie  rozeszła  się,  Abraham  So- 
cha ,  herbu  Zagłoba,  Wojewoda  Płocki  i  Sławek  Chorąży 
Mazowiecki ,  który  w  imieniu  Ziemowita  trzymał  osadzone  - 
żołnierzem  jego  Kujawy ,  pod  pozorem ,  że  pomienionym 
wyżg  Kasztelanom  i  Wirżbencie  Smogoleckiemu,  nieprzy- 
jaciołom Ziemowita ,  Arcybiskup  tak  znaczną  summę  pie- 
niędzy ofiarował,  Kwieciszów,  miasteczko  do  dóbr  Arcy- 
biskupich wtedy  należące ,  z  okolicznemi  wsiami  złupili  i 
zrabowuli.  Słusznie  klęsk  tych  nawała  spotkała  Arcybi- 
skupa ,  który  wsparty  protekcją  Króla ,  usunął  był  za- 
biegami swemi  wybranego  przez  Kapitułę  Prałata,  a  sam 
zajął  jego  miejsce;  również  niepomny  na  uchwały  i  po- 
stanowienia Sejmów,  z  własnego  popędu  i  widoków  prze- 
szedł na  stronę    Ziemowita   i  trzymając  się  stronnictwa 
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jego,  przyczynił  się  do  powiększenia  zamieszek  w  Rzeczy- 
pospolitej. 

Nie  skończyły  się  jeszcze  na  tem  wycierpiane  przez 
Arcybiskupa  i  dobra  jego  klęski.  Domarat  bowiem  Grzy* 
małczyk  Kasztelan  Poznański,  usunięty  w  końcu  od  rządów 
Wielko-Polski,  które  objął  Peregryn  Węgleżyiiski ,  syno- 
wiec Biskupa  Krakowskiego  Florjana ,  powracając  z  Wę- 
gier z  teściem  swoim  Albertem  Wyjewodą  Kujawskim, 
Wirzbentą  Smogoleckim  i  innemi  pokrewnemi  sobie  Grzy- 
małczykami ,  odwiedził  bawiącego  wtedy  w  Żninie  Arcybi- 
skupa i  nabawił  go  wielkiego  strachu  powiadając  mu ,  że 
Królowa  Elżbieta  wielką  niechęcią  i  zemstą  pała  ku  nie- 
mu, za  to,  że  Ziemowita  Królem  Polskim  był  ogłosił  i 
tym  sposobem  postąpił  przeciwko  publicznie  zawartej  u- 
mowie;  a  nawet  przez  posła  swojego  Arcybiskupa  Stry- 
gońskiego  prosiła  Papieża,  ż^by  usunął,  go  od  rządów  me- 
tropolji,  na  miejscu  zaś  jego  innego  kogo  naznaczył.  Do- 
dał nadto ,  że  jeżeli  chce  uniknąć  nieprzyjemnych  z  tego 
powodu  następstw ,  powinien  się  oddać  pod  jego  opiekę 
i  obronę ,  i  tym  tylko  sposobem  potrafi  ujść  gniewu  Kró- 
lowej ;  lecz  że  tego  inaczej  uczynić  nie  może ,  jak  pod 
warunkiem,  że  Arcybiskup  poruczy  mu  do  pewnego  cza- 
su rządy  i  dochody  klucza  Znióskiego.  Strapiony  i  tern 
chy trem  podejściem  oszukany  Arcybiskup,  powierza  Doma- 
ratowi  rządy  i  dochody  Żnina ,  z  tym  warunkiem ,  aże- 
by poddanych  nie  uciemiężał  i  powrotu  czynionych  na- 
kładów nie  wymagał.  Wkrótce  potem ,  śród  tylu  za- 
mieszek i  klęsk  wojny  domowej ,  Margrabia  Zygmunt 
wszedł  z  wojskiem  do  Polski  i  spustoszywszy  Mazowsze 
udał  się  wprost  do  Wielko-Polski ,  gdzie  największe   za- 
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burzenia  trwały  i  gdzie  wielu  jeszcze  trzymało  się  stron* 
nictwa  Ziemowita.  Peregryn  Węgleżyriski  rządca  Wielko- 
Polski  j  Domarata ,  jak  wyżej  powiedzieliśmy ,  następca , 
na  wieść  zbliżającego  się  wojska,  ufny  w  tak  silną  po- 
moc, zebrawszy  nieco  żołnierza,  razem  z  Wincentym 
Wojewodą  Poznaiiskim,  Dersławem  Ostrorogiem  prze- 
zwanym Grocbołą  Kasztelanem  Santockim ,  Sędziwojem 
Swidwą  Kasztelanem  Nakielskim,  Arnoldem  Waldowskim  i 
innemi  stronnikami  swemi  rozlokował  się  obozem  podZni* 
nem,  chcąc  jakoby  ukarać  Arcybiskupa  za  przychylność 
jego  ku  Ziemowitowi,*  wtedy  gdy  już  bez  tego  dobra  jego 
stołowe  przez  żołnierzy  rabów  ane  były.  Gdy  zamku  zdo- 
być nie  mogli,  rozszerzyli  spustoszenie  po  okolicznych  wło- 
-śćiach  i  zwrócili  się  później  do  Gniezna ,  które  już  było 
podobnemu  losowi  uległo  od  w  ojska  Zygmunta ;  tam  pa- 
łac  Arcybiskupi  i  domy  Kanoników  zrabowali,  oraz  ma- 
jętność Nakłę  spustoszyli.  Z  Gniezna  udał  się  Zygmunt 
z  wojskiem  do  Brześcia  Kujawskiego,  który  jedenaście 
dni  w  oblężeniu  trzymał.  Wkońcu  Władysław  Książe 
Opolski  wdaniem  się  swojem  wojnę  tę  uśmierzył  i  wyni- 
szczonemu ludowi  niejaką  pomoc  przyniósł.  Za  jego  sta- 
raniem sześciomiesięczne  zawieszenie  broni  stanęło  mię- 
dzy Zygmuntem  a  Ziemowitem;  był  obecnym  przy  tern 
Arcybiskup,  i  wtedy  dopiero  dowiedział  się  od  Zygmimta, 
że  był  próżnym  strachem  od  Domarata  nabawiony,  który 
uczynił  to  jedynie  dla  wyłudzenia  u  niego  Żnina.  Żądał 
tcfdy  Arcybiskup ,  żeby  mu  majętność  ta  wróconą  była , 
lecz  gdy  Domarat  i  jego  wspólnicy  upornie  przeciwili  się 
temu ,  oraz  przeciwko  zawartej  umowie  domagali  się  wró- 
cenia  poniesionych  nakładów,  Bodzanta    zmówiwszy   się 
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polajemnie  z  Burmistrzem  miasta  i  znakomitszemi  z  mie- 
szcząc,  wpuszczony  do  zamku,  z  którego  wyrzuciwszy 
załogę ,  składającą  się  z  Pomorzan  i  Sasów,  poruczył  rzą- 
4]y  Zuina  Jarandowi  herbu  Pomian,  Dziekanowi  Gni^- 
żnieńskiemu. 

Tym  czasem  gdy  stany  Państwa  postrzegły ,  że  Kró- 
l<iwa  Elżbieta  od  dnia  do  dnia  zwleka  z  przysłaniem  Ja- 
dwigi do  Polski ,  oraz  że  Królowa  i  Węgry ,  mało  zwa- 
żając na  Polaków,  samowolnie  rozrządzają  się  naznacza- 
ją rządców  prowincji  i  całym  sterem  rządu  władają ,  po- 
.  stanowili  nie  posyłać  więcej  posłów  do  Królowej ,  a  dó 
niejakiego  jeszcze  czasu  wstrzymać  się  od  wybrania 
Króla.  Tym  czasem  Sędziwoj  Subiiiski  z  własnej 
ochoty  wybrał  się  do  Węgier  i  dokazał  wreście^  że 
Jadwiga  wysłaną  została  do  Polski,  przybyła  ona  do  Kra- 
kowa w  świetnymi  licznym  orszaku  1384  roku,  miesią- 
ca Października  w  dzieii  Ś.  Jadwigi ,  księżniczki  Szląskiej. 
Towarzyszyli  jęj:  Kardynał  Demetrjusz  Arcybiskup  |Stry- 
goiiski ,  Jan  Biskup  Chanadyjski,  i  wielu  znakomitych  pa- 
nów Węgierskich.  Na  odgłos  jej  przybycia,  magnaci 
Polscy  z  liczną  szlachtą  zebrali  się  do  Krakowa ,  ci  zaś , 
którzy  w  Krakowie  przybycia  jej  czekali,  spotkali  ją  aż 
na  granicy  Węgier.  Po  przybyciu  do  Krakowa,  w  dniu 
wyżej  oznaczonym,  obwołaną  została  Królową  Polską  i 
przez  Arcybiskupa  Bodzantę  uroczystym  obrządkiem  na- 
maszczona i  koronowana  z  wielką  radością  licznie  zebra- 
nego ludu.  Tak  tedy  rządy  obranego  Państwa  poruczo- 
ne  zostały  młodziutkiej  dziewicy;  lecz  Jadwiga  spełniła 
oczekiwania  Polaków  i  wszystkich  serca  niezmiernie  uję- 
ła słodyczą  obejścia  się,  skromnością,  roztropnością,  mi- 
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łym  układem,  oraz  pięknością  i  wdziękiem  Iwarzy.  Z*o* 
ćbotą  Polacy  uległemi  byliby  kobiecym  rządom »  gdyby 
domowe  niezgody,  kłótnie  panów,  napady  obcych  nie* 
przyjaciół ,  nie  wymagały  męzkiej  i  wprawnej  do  rządów 
ręki.  Przeto  magnaci  pilnie  myśleć  zaczęli  o  wybraniu 
dla  Królowej  odpowiedniego  rodu  i  godności  małżonka ,^ 
któryby  umiał  utrzymać  powagę  tronu  i  zaradził  potrze* 
bóm  kraju.  Przedtem  już  Król  Ludwik  naznaczył  byt 
zięciem  i  następcą  swoim  w  Królestwie  Polskiem  Księcia 
Austrjackiego ,  obiecawszy  mu  oddać  w  małżeństwo  Ja* 
dwigę.  Ten  kandydat  jednak  do  berła  i  ręki  Królowe} 
niepodobał  się  Polakom  i  lubo  starał  się  wszelkiemi  spo» 
sobami  pozyskać  ich  względy ,  większą  a  Królowej,  niżeli 
u  Polaków  posiadał  łaskę. 

Wreście,  Władysław  Jagiełło  Wielki  Książe  Litewski 
odjął  Wilhelmowi  wszelką  uadzieję^osiągnienia  tronu  Pol* 
skiego.  Albowiem  gdy  magnaci  Państwa  troskliwie  na*^ 
radzają  się  względem  wyboru  małżonka ,  przybyli  wysła- 
ni od  Jagiełły  posłowie:  Skirgiełło  i  Borys  bracia  Wielkiego 
Księcia ,  oraz  Hanulo  rządca  Wileński  z  bogatemi  dara* 
mi  dla  Królowej  Jadwigi ,  żądając  ręki  Królowej  i  berła 
Polskiego  dla  swojego  Monarchy.  Czynili  też  ze  swój 
strony  wielkie  a  niemylne  obietnice,  dążące  do  powiek- 
szenia  świetności  Państwa  i  rozszerzenia  religji  chrześci- 
jańskiej, które  pilnój  rozwadze  stanów  Państwa  zostawi- 
li. Lubo  warunki,  pod  któremi  domagano  się  ręki  Kró- 
lowej, dokładnie  opisane  są  przez  dziejopisów  Polskich » 
nie  uznajemy  za  rzecz  zbyteczną  powtórzyć  je  tutaj.  Wy- 
jęliśmy wiadomość  o  nich  z  pierwszej  części  historji  Litew- 
skiej ,  którą  uczony  i  zacny  Albert  Wijuk  Kojałowicz  Je- 
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ziiita  ozdobDym  stylem  napisaŁ  A  naprzód,  Jagiełło  jako 
zrodzony  z  matki  chrześcijanki ,  sprzyjający  lej  religji  ^ 
obiecał ,  że  ze  wszyslkiemi  stanami  Państwa  przyjmie  re* 
ligję  chrześcijaiiską  obrządku  rzymskiego,  następnie,  że 
wszystko  co  na  Rusi  lub  Podlasiu  Polakom  *  przez  Litwi- 
nów odjętem  było ,  wróconem  im  zostanie ,  że  Polaków  i 
Rusinów ,  których  mieli  u  siebie  w  niewoli ,  bez  żadnego 
okupu  na  wolność  wypuszczą,  że  Wielkie  Księstwo  Li» 
tewskie  ze  wszyslkiemi  do  niego  należącemi  prowincjami 
z  Rzeczpospolitą  Polską  wiecznem  przymierzem  połączą , 
że  wszystkie  skarby  przez  Jagiełłę  posiadane  obrócone 
zostaną  na  użytek.  Królestwfi  Polskiego,  a  szczególniej 
na  powrócenie  oderwanych  od  niego  prowincji:  Szląska, 
Pomorza  i  Pruss.  Tem  milsze  takowe  obietnice  Polakom 
były ,  że  i  mniej  spodziewane  i  niezmiernie  ważne  korzy • 
ści  dla  Paiistwa  zapewniające.  Powszechną  tedy  przychyl- 
ność zjednali  posłowie  i  wszystkich  starania  ku  temu  się 
zwróciły,  żeby  tak  pomyślnej  zręczności  powiększenia 
potęgi  i  świetności  Państwa  nie  opuścić.  Królowa  jednak 
przeciwną  była  doprowadzeniu  do  skutku  tego  przedsię- 
wzięcia. Znała  ona  tylko  Jagiełłę  z  imienia,  słyszała  o  je- 
go niepowabnej  postaci ,  a  z  Ludwikiem  Wilhelmem  Księ- 
ciem Aiistrjackim  z  dziecinnych  lat  razem  była  wycho- 
waną, i  tkliwych  dla  niego  doznawała  uczuć.  Królowa 
matka  zapytana  przez  posłów,  jakie  ma  w  tej  mierze  zda- 
nie, odpowiedziała,  że  zgadza  się  na  wszystko  cokolwiek 
Polacy  z  dobrem  Rzeczypospolitej  uznają.  Jadwiga  wy- 
słała Zbigniewa  Oleśnickiego,  ażeby  się  przypatrzył  po» 
wierzehowności  i  obyczajom  Jagiełły ,  który  za  powrotem 
twoim    w  bardzo   korzystotm  świetle  przedstawił  osobfi 
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jego  Królowej.  Ulegając  przeto  powszechnemu  iyczeDŃi, 
powodowana  szczególniej  uczuciem  pobożności  (co  dla  mło* 
dych  umysłów  największą  zwykło  by4  podnietą)  to  jesiy 
nie  chcąc  być  przez  swą  miłość  dla  Wilhelma  przeszko- 
dą do  nawrócenia  tak  potężnego  narodu  do  wiary  chrze* 
ścijaiiskie},  zezwoliła  na  oddanie  mu  swej  ręki ;  przeto 
w  liczuem  zebraniu  Senatu  uchwalone  małżeiistwo  Kró- 
lowej z  Jagiełłą  i  posłowie  do  Litwy  wysłani:  Włodko 
z  Ogrodzieńca,  Krystyn  z  Ostrowa,  Piotr  Szafraniec  z  Łu-  , 
czyiC ,  Hincza  z  Rogowa ,  którzy  mieli  ofiarować  Jagielle 
tron  Polski  i  rękę  Królowej.  Jagiełło,  nie  długo  zwle- 
kając ,  wybrał  się  w  drogę,  w  towaizystwie  Książątswo* 
jego  rodu  i  wielu  magnatów  Litewskich;  o  kilka  mil  od 
Krakowa  spotkanym  został  przez  Wojewodę  Krakowskie- 
go Spytkę  z  Melsztyna  i  w  jego  towarzystwie,  oraz  li- 
cznym swoich  gronie,  dnia  6.  Lutego  1386.  przybył  do 
Krakowa,  w  czwartym  roku  po  śmierci  Kióla  Ludwika. 
Tegoż  samego  dnia  Królowę  osobiście  powitał,  a  naza- 
jutrz przez  Skir^iełłę  i  Witolda  braci  swoich  bogate  dary 
jej  posłał.  Następnie  w  miesiącu  Marcu  w  dzień  Ś.  Wa- 
lentyna Męczennika,  przyjął  chrzest  Ś.  z  rąk  Arcybiskupa 
Bodzanly,  w  assystencji  Jana  Radlickiego  Korabity  Bisku- 
pa Krakowskiego.  Przyjął  na  chrzcie  imię  Władysława  i 
wnet  potem  uroczystym  obrządkiem  zaślubionym  był  z  Ja- 
*  dwłgą.  Po  ukończeniu  obrzędów  ślubnych ,  gdy  ze  strony 
Jagiełły  Aleksander  Witold ,  Midiał  Jawnutowicz,  i  Teo- 
dor Lubart  Sanguszko,  uroczyście  zaręczyli  Królowej  i 
Rzeczypospolitej  Polskiej,  że  wszystko  to  co  przei  |)08łów 
pierwćj  obiecanem  było,  święcie  dopełnionem  zostanie^ 
Jagiełło  uroczystym  obrzędem  przez  Kościół  Rzyni«ko*|U- 
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tolicki  uźy waDym ,  przez  Arcybiskupa  Bodzantę  na  Kro* 
la  namaszczonym  został  i  koronowanym  nową  koroną^ 
gdyż  dawna  przez  Ludwika  do  Węgier  zabrana,  nie  była 
jeszcze  do  owego  czasu  zyskaną. 

Po  dopełnieniu  iiktu  koronacji,  Król  Władysław  Ja- 
giełło zwrócił  wszystkie  swe  starania  na  uspokojenie  mio- 
tanej przez  tak  długi  ciąg  bezkrólewia  zaburzeniami  Wiel- 
kopolski.  Odprawiwszy  się  tam  z  Królową  Jadwigą  i  licz* 
jiym  Małopolan  orszakiem,  sposobem  wojennym  uszyko- 
wanym, w  uroczystość  Zmartwychwstania  Paiiskiego  przy- 
był do  Poznania ,  dobra  kościelne,  które  gwałtem  lub  po- 
dejściem przez  niektórych  zabrane  były,  prawnym  właści- 
cielom wrócić  kazał;  domy  Grzymałczyków  i  Nałęczów, 
dotąd  śmiertelnie  na  siebie  rozgniewane  i  zawzięte,  do  po- 
koju i  jedności  przywiódł.  Z  Poznania  udał  się  do  Gnie- 
.  źna  i  gdy  od  Kapituły  tamtejszej  wymagał  podwód  i  za- 
spokojenia potrzeb  podróżnych,  a  takowy  rozkaz  jego  speł- 
nionym niezostał,  sposobem  barbarzyńskim  (którego  i 
dzisiaj  swawola  żołnierzy  często  się  dopuszcza)  kazał  po- 
zabierać gwałtem  dobytek  włościan.  Podobny  ucisk  nie- 
szczęśliwego ludu  pobudził  do  litości  Mikołaja  Strosberg^  , 
rodem  z  Poznania,  proboszcza  Gnieźnieńskiego  i  wikarjusza. 
in  spiritualibus  Arcybiskupa ,  który  rzucił  z  tego  powodu 
interdykt  na  miasto.  Za  wdaniem  się  i  prośbą  Królowej, 
Władysław  kazał  wrócić  zabrany  dobytek.  Wtedy  Królo- 
wa z  westchnieniem  owe  wiekopomnćj  godne  pamięci  słowa 
wyrzekła:  „dobytek  biednym  włościanom  wrócimy,  lecŁ 
kto  im  tey  ich  powróci?" 

W  następnym  1387.    roku  Król   Władysław   razem 
z  Królową  i  licznym  panów  polskich  i  szlachty  orszakiem,. 
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w  początkach  zimy,  przybył  do  Wilna  stolicy  Litwy.  Znaj- 
dowali się  przy  boku  Króla:  Bodzanta  Arcybiskup  Gnie- 
źnieiiski,  Jan  Radiicki  Biskup  Krakowski,  Janusz  i  Zie. 
mowit  Książęta  Mazowieccy,  Konrad  Książe  Oleśnicki 
z  Szląska ,  tudzież  wieki  innych  senatorów  i  szlachty.  Po 
odbytych  uroczystościach  wjazdu ,  naznaczony  został  sejm 
dla  całego  narodu  na  pierwszy  dzieii  wielkiego  postu.  Licz- 
nie zebrały  się  Stany  na  dzieii  naznaczony,  pomiędzy  któ* 
remi  przodkowali  Książęta  krwi.  Postanowiono  na  tym 
sejmie ,  ażeby  zabobonna  cześć  wielu  Bogów  zniesioną  zo- 
stała w  całej  Litwie  i  należących  do  niej  prowincjach,  a 
naprzyszłość  Chrześciaiiskim  obrządkiem  jedno  najwyższe 
Bóstwo  od  wszystkich  czczone  było.  Uchwałę  tę  ci  naj- 
|)ierwiej  ze  szlachty  wykonali,  kjórzy  na  owym  sejmie  ó- 
becnemi  byli.  Gdy  według  obrządku  Ghrześciańskiego  wo- 
dą zbawienia  omytemi  zostali,  na  placu  zamkowi  przyle- 
głym ,  gdzie  pierwej  na  cześć  Perkuna ,  bożka  piorunów 
palił  się  ogieii  wieczny,  założone  zostały  fundamenta  ko- 
ścioła ,  pod  nazwaniem  S.  Stanisława  Męczennika.  Włady- 
sław Jagiełło  nadał  Biskupowi  oraz  Prałatom  i  Kanoni- 
kom Katedry  Wileńskićj  znaczne  dochody.  Biskupem  pier- 
wszym obrany  został  Andrzej  Wasilo ,  spowiednik  przed- 
tem Królowej  Jadwigi,  ze  znakomitej  polskiej  Jastrzębców 
familii  pochodzący,  zakonnik  reguły  S.  Franciszka.  Zało- 
żone później  w  pobliższych  miejscach  probostwa ,  jako  to: 
w  Wiłkomierzu,  Niemenczynie,  Mejszagole,  Miednikacb, 
Krewię,  Obołci  i  Hajnie;  wszystkie  te  kościoły  dostatecz- 
nie uposażone  zostały  i  przez  Królowę  Jadwigę  wielu 
wspaniałemi  darami  i  kosztownemi   sprzętami  ozdobione. 

Na  tymże  sejmie  prawem  zastrzeżonem  było:  żeby  Rusini 

ir 
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nie  pierwej  wstępowali  w  związki  małżeńskie  z  osobami 
katolickiego  wyznania,  aż  nim  się  wyrzeka  obrządku 
Greckiego.  Powodem  do  takowej  ustawy  było  to,  ie  Ru- 
sini,  idąc  za  borządkiem  Greków,  nie  uznawali  Pa- 
pieża. Wielkim  jeszcze  dowodem  gorliwości  dla  religij 
Chrześciańskiej  owego  sejmu  było  to,  że  na  nim  postano- 
wiono ,  ażeby  posiadłości  kościoła  od  wszelkich  ciężarów, 
tak  rządowych  jak  wojennych,  na  zawsze  wolnemi  były 
(jakowe  prawo  w  późniejszym  czasie  przez  swawolę  i  nie- 
karność  żołnierzy  tak  w  Królestwie  jak  W.  Ks.  Litewskiem 
nieraz  nadwerężone  było);  -  również  zasirzeżonem  było,  a- 
żeby  tak  Monarcha  jak  inni  urzędnicy  świeccy,  nie  rozcią- 
gali juryzdykcji  swojej  na  osoby  i  dobra  do  kościoła  na- 
leżące. Wszystkie  takowe  zobowiązania  za  zgodą  stanów, 
w  imieniu  wszystkich  podpisali  Książęta:  Skirgiełło  Tro- 
cki.,  Włodamierz  Kijowski,  Korybul  Nowogódzki  i  Wi- 
told Grodzieiiski.  Po  ukoikzeliiu  sejmu,  Dobrogost  z  No- 
wego-dworu  Nałęcz  Biskup  Poznański ,  udił  się  do  Rzy- 
mu ,  ażeby  według  dawnego  Królów  Ghrześciańskich  oby- 
czaju ,  złożył  Papieżowi  Urbanowi  VI.  hołd  w  imieniu  Kró- 
la, jako  głowie  Chrzęść iaiiskiego  Kościoła  i  uznał  jego 
najwyższą  władzę  jako  zastępcy  Chrystusa,  oraz  żeby  u- 
wiadomił  go  co  w  Litwie  na  korzyść  Chrześcianstwa  doko- 
nanem  zostało  i  prosił  potwierdzenia  w  rzeczach  odnoszą- 
cych się  do  jego  bezpośredniej  władzy. 

Następnie  Królowa  odjechała  do  Polski  razem  z  ma- 
gnatami Polskiemi;  Król  zaś  Wł^ysław  Jagiełło  zajął 
się  nawracaniem  pogan  Litewskich  do  wiary  Chrześcijań- 
skiej. Nie  mało  on  trudności  w  takowem  przedsięwzię- 
ciu spotkał;  nic  bowiem  trudniejszego  jak  dawne  przod- 
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ków  religijne  podania,  w  których  kto  wychowanym  sostał^ 
na  rozkas  obcy  zamieniać  na  inne.     Głęboko  za  młoda 
wkorzeniona  cześć  i  bojaźń  bogów,  wzrastająca  z  łatami^ 
tradno  z  ilieukształconycb  umysłów  wykorzenić  się  daje. 
Jednak  widząc,  jak  na  rozkaz  Króla,  ognie  święte  niszczo^ 
ne  były,   ołtarze  i  przybytki  znaszane,   gaje  poświęcone 
wycinane,  węże  zabijane,  i  to  wszystko  działo  się  bezkar- 
me,  bez  żadnej  zemsty  bogów,  Litwini  zaczęli  o  ich  wła- 
4zy  powątpiewać,  mniej  się   ich  lękać,  a  następnie  dobro- 
wełnie  na  wiarę  swycb  Monarchów  przechodzić,    Zdarzyfo 
«ię,  że  gdy  Kapłan  jeden,  Czech  rodem,  na  imię  Hieronim, 
chciał  bałwana  Perkuna  siekierą  zrąbać ,   nieostrożni 
cięciem  nogę  sobie  ranił,  co  gdy  lud  obecny  przypisywał 
lenście  obrażonego  bóstwa  i  zdjęty  żalem  q>łakiwał  be* 
ioic  swych  zagładę,  kapłan  ów  zrobiwszy  nad  raną  inak 
•Krzyża  1  i  wezwawszy  Imienia  prawdziwego  Boga,  w  me^ 
mencie  uleczył  ją  i  zdrową  zupełnie  nogę  otaczającym  po* 
kazał;  zdziwieni  tym  uderzającym. cudem,  zaczęli  więcej 
nową  religię   poważać,    a  marność  dawnej   wyśmiewać.* 
V6  prędszego  nawrócenia  pogan  nie  mało  przyczyniło  ńę 
i  to,  że  tam  Monarcha  nie  wstydził  się  przebiegać  cał^ 
Litwy  i  w  języku  rodowitym  licznie  zbierająceaiu  się  b** 
.  dowi   wykładać  naukę  wiary;  nie  było  bowiem  dostalc* 
czoej  liczby  księży,  biegłych  w  tym  języku.  CodzieMiie  kad* 
liemie  się  zgromadzał,  wabiony  już  to  dobrocią,  już  hq- 
Aością  Monarchy.    Albowiem  lod  pospolity  używał  i^tą^ 
odzienia  z  płMna  tylko  hib  skóry ;  tym  zaś  którzy  ChntMi 
Ś«  omyci  byli,  rozdawano  Imane  odzienie  koloru  l^iałegie. 
Sti^iBacisk  do  przyjęcia  chrztu  był  niezmiernie  wielki,  tak 
ie  nad  briagimn  rzeki  OMisiano  szykować  Ind  w  pewne  od- 
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działy ,  i  każdemu  oddziałowi,  przy  pokropieniu  go  wodą, 
nadawauo  jedno  imię.  Ti^ydzieści  tysięcy  kmiotków  i  mie- 
szczan było,  jak  powiadają,  ochrzczonych  wtedy  za  stara- 
niem Jagiełły,  i  stąd  do  dziś  dnia  rzeka,  nad  której  brze- 
gami chrzest  się  odbywał,  zowie  się  u  ludu  prostego  Świętą. 
Jak  zaś  dziwne  bałwochwalcze  przesądy  i  bóstwa  były 
dawnych  pogan  Litewskich,  dokładnie  opisuje  Maciej  Stryj- 
kowski Osostowiecki,  rodem  z  zielni  Łęczyckiej,  Kanonik 
Źmudzki,  w  swojej  Klinice  Litewskiej,  rodowitym  naszym 
językiem  pisanej,  a  przed  laty  stu  w  Królewcu  wydanej. 
Po  nawróceniu  Litwy  z  pogańskich  błędów  do  światła  praw> 
jdziwej  Chrześcijańskiej  wiary ,  staraniem  i  pamiętną  *po 
wszystkie  czasy  gorliwością  Jagiełły,  oraz  pasterską  tra* 
skliwością  Arcybiskupa  Bodzanty,  zwiększoną  została  ow- 
czarnia Chrystusa  ustanowieniem  nowej  Wileńskiej  dje- 
cezji,  która  do  dziś  dnia  uznaje  zwierzchność  metropoli- 
talnego Kościoła,  jako  jego  Suffraganja. 

Tenże  Arcybiskup  Trojana  Biskupa  Władysławowskie. 
go,  przez  Kapitułę  wybranego,  w  Uniejowie,  przyjętym 
w  owe  czasy  zwyczajem,  potwierdził;  gdy  jednak  wyświę- 
cenie jego  zwlekał,  Urban  Yl.  Papież  wybór  ten  unikcze- 
mnił,  o  czem  obszernie  pisze  Domalewicki  w  żywotach  Bi- 
skupów Władysławowskich;  po  usunieniu  zaś  Trojana,  na- 
znaczył z  ramienia  swego  Biskupem  Władysławowskim 
Jana  Kropidło,  pochodzącego  z  familji  Książąt  Opolskich, 
który  był  pierwej  Biskupem  Poznańskim.  Również  Jakd- 
ba  Poraja,  Przełożonego  Kanoników  Rie^daruych  w  Trze- 
joiesznie,  za  zgodą  Kapituły  Gnieźnieńskiej,  w  dzień  ś.  Pro- 
ta, przeniósł  do  większego  kościoła  ś.  Stefana.  Wikarju- 
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szom  Kollegjaty  Uniejowskiej  wystawił  dóm  na  mieszka- 
nie, nieopodal  Kościoła.  W  końcu,  rządzi  wszy  lat  7.  me- 
tropolitalnym Kościołem,  roku  1389.  dnia  26.  Grudnia 
zeszedł  ze  świata ;  pochowany  w  Katedrze  Gnieźnieńskiej, 
w  kaplicy  własnyńi  kosztem  wystawionej. 


KONIEC  TOMU  PIERWSZEGO. 
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POCZET  ARCYBISKUPÓW 

w  TYM  TOMIE  ZAWABTYCH. 


Str, 

I.  Yiliballiii  czyli  Vilibaldus  Francuz   . f 

II.  Hatto 6 

III.  Robert 8 

IV.  Ś.  Adalbert 10 

V.  Oaudenty 32 

VI.  Hippolyt 34 

VII.  Bossuta 37 

VIII.  Stefan .42- 

IX.  Piotr .47 

X.  Marcin .     53 

XI.  Jakób .     60 

XII.  Jan  czyli  Janik 69 

XIII.  Piotr 73 

XIV.  Zdzisław 77 

XV.  Henryk  Kietlicz  Ks.  Berneński 84 

XVI.  Wincenty 90 

XVII.  Piotr 98 

XVIII.  Fulko  czyli  Pełka 106 

XIX.  Janusz  czyli  Jan 116 

XX.  Filip 125 

XXI.  Marcin 127.       ^ 
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XXII.  Włościbon  cz;li  Bogunił 131 

XXIII.  Jakób  II.  Świnka 136 

XXIV.  Borysław 150 

XXy.  Janisław  drugi 154 

XXVI.  Jarosław  Bogurja  ze  Skotnik 163: 

XXVII.  Jan  drugi  zwany  Sucb; wilk i79i 

XXVIII.  Bodzanta 188^ 
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MEKTORB  DZK&A  TREŚCI  IIISmRYCZNBJ, 

nakładem  Księgarnt  pod  firmą: 
Ituferena  Rafałoiiricza^  w  Wilnie  wydane: 

NartmttTeódor^  DZIEJE  NARODU  4.ITEWSKIE60  w  krót- 
kości zebrane,  z  dołączeniem  potoku  pochodzeń  lodów  narodo 
Litewskiego  i  cztórech  Tablic  Rodowych  Xiąźąt  Litewskich.  Wil- 
no, 1847,  in  8vo rs.  1  k.  80 

—  POMNIKI  DO  DZIEJÓW  LITEWSKICH,  pod  względem  hi- 
storycznym,  dyplomatycznym,  geograficznym,  obyczajowym,  ar- 
cheograficznym  i  t.  d. ,  z  różnych  rękopisnych  łub  rzadkich  wy- . 
dań  dziejopisów,  tudzież  dyplomatów  i  dalszych  zabytków  prze- 
szłości odkrytych  w  archiwach  tajnych  Królewskich,  tudzież 
w  archiwach  ryskich  i  innych  krajowych.  Z  rycinami  i  facsi- 
mile.  Wilno,  4846,  in4to rs.  1  k,50 

Jaroszewicz  J. ,  OBRAZ  LITWY  pod  względem  jej  cywilizacyi 
od  czasów  najdawniejszych  dc  końca  wieku  XVIIL  3  T.  in  8vo. 
Wilno,  1844 rs.  4  k.  50 

Pókiewia  (z)  Ludwik,  LITWA  pod  względem  starożytnych  za- 
bytków, obyczajów  i  zwyczajów.  Wilno*1846,  in8vo  rs.  2  k.2.5 

Ozaoki  Tadeusz,  ZBIÓR  CIEKAWY  XIV.  Tablic  numizma- 
tycznych rytych  na  miedzi.   Wilno,  1844,  in4to     rs.  2  k.  25 

Oommendeni,  PAMIĘTNIKI  O  DAWNEJ  POLSCE  z  czasów 
Zygmunta  Augusta,  obejmujące  Listy  Jana  Franciszka  Commen- 
doniego  do  Karola  Borromeusza,  z  Biblioteki  Barberyńskiśj  ze- 
brał Jan  Albertrandi  Biskup  Zenopolitański ;  z  rękopismów  wło- 
skich i  łacińskich  wytłómaczył  Józef  Krzeczkowski.  Wiadomość 
o  życiu  Commendoni'ego ,  tudzież  potrzebne  sprostowania  i  obja- 
śnienia dodał  ARAotoy  Malinowski.  ,2  T.  In  8vo.  Wilno  ^  1851  rs.  4 

Pod  prassą: 

BEZKRÓLEWIE  po  Janie  III.  Sobieskim,  dzieło Bizardiera  prze- 
tłóniiaczone  na]ęzyk  polski,  i  obiaśnione  przypisami  przez  Juł- 
jana  Bartoszewicza,  in  8vo. 

TRZYLETNIA  PIELGRZYMKA  do  Jerozolimy,  Egiptu  i  na  górę 
Sinai,  X.  M.  G.  Geramb^a.  3  Tomy. 
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ARCmiSKlJPDW  (iPiliZNIENSKICH, 

PRYMASÓW  KORONY  POLSKIEJ  1  WIELKIEGO 
KSIĘSTWA  LITEWSKIEGO, 

OD  WILIBALDA  DO  ANDRZEJA  OLSZOWSKIEGO  WŁ4CZME, 

opisał 
SianMaw  BuAeńsM 

Dziekan  i  Officjał  Wasmi^^ski,  Kakonik  Gnibźnie^ski  i  Krakowski. 


Z  ntewydaiiHO  dotąd  rękoplsura  hidśskłego 
na  Język  polski  przełołył 

nickal    Bohnsz    Szyszk*. 


W^TĘP    I  WIADOMOŚĆ 

o  SAŁOŻBNIU  ARGTBBKDPSTWA,  TODBBt  O  JBDŚNASTU 

PÓŚNIBJSZTOH  PRnUSAOH,  DO  ZOOIIU  KSIĄł^OIA 

nOBAŁA  PONIATOYSKIEOO, 

i*  iii 

HlkołaJ^aliuowfiiki, 

Tom  IL 


W  I  L  łT  O. 

IKnkliideiu  HsItsarnI  Mulieait  BikfittowleBit. 


1852* 
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Foswoloiio  drakowAĆ  pod  warunkiem  Elośeni»,  po  wjdrakowaniii, 
•xeinpUrzy  prawem  pnsepisanych  w  Komitecie  Cenzury.  Wilno,  1847  roku 
24  Stycznia: 

Cenzor y  Profesuor  6.  Uniwersjftelu  Wileńskiego ^    RadicaKoltegialny 
i  Kawalęf  Jxs  Waszkiewicz. 
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Jan  KropldU. 


£lNAifiENiTY  i  pamiętny  przykład  niepohamowanej  ambicji 
zostawił  późnej  potomności  Jan  Kropidło.  Filozof  Rzym* 
ski  Seileka  pięknie  opisał  tę  wyuzdaną  żądzę  zaszczytów. 
„Ambicja,  powiada  on,  nie  pozwala  nigdy  przestać  na  tej 
mierze  szczęścia,  która  kiedyś  była  jedynem  naszem  życze- 
niem ;  nikt  nie  jest  zadowolony  z  urzędu  Trybuna,  ale  się 
skarży  że  Pretui7  dobić  nie  może.  Jeśli  jest  Pretorem, 
Konsulat  nie  daje  mu  spokojności  i  tak  zawsze  czegoś  bra- 
knie, żądza  ta  bowiem  nie  patrzy  skąd  idzie,  ale  dokąd 
dąży.''  Pochodził  on,  jak  wyżej  powiedzieliśmy,  z  rodu 
Książąt  Szląskicb,  był  wnukiem  Władysława  Księcia  Opol- 
skiego a  synem  Bolesława.  Książęta  ci  zostawali  w  nie- 
jakiem  pokrewieństwie  z  Królem  Ludwikiem ,  który  Jana, 
w  bardzo  młodym  jeszcze  zostającego  wieku  i  odbywające^ 
go  kurs  nauk  w  Akademji  Bonoiiskiej,  zrobił  Probossczeoi 


Żtw.Abctb.  t.ii. 
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Scepuskim  Kościoła  ś.  Marcina,  później  uchyliwszy  wybór 
Mikołaja  Nałęcza  Kanlora  Gnieźnieiiskiego ,  Scholastyka 
Poznaiiskiego,  męża  doświadczonej  cnoty,  wybranego  przez^ 
Kapitułę  Poznańską ,  wyniósł  na  lę  Katedrę  młodego  Jana 
Kropidło.  Urban  YI.  za  którego  trwało  to  rozdwojenie 
w  Kościele,  które  się  skończyło  na  Soborze  w  Konstancji 
odprawionym,  lubo  uiemającego  jeszcze  lat  zupełnych,  po- 
twierdził. Długosz  w  Żywotach  Biskupów  Poznaiiskicb 
powiada,  ie  Urban  uważał  go  za  krewnego  swojego,  gdyż 
jak  on,  nosił  w  herbie  orła  w  polu  błękitnem,  jakowy  herh 
jest  Książąt  Opolskich.  Dwa  lala  rządził  Kościołem  Po- 
znańskim; tymczasem  po  śmierci  Biskupa  Sbyluta*  zawa- 
kowała  Katedra  Władysławowska,  na  nią  tedy,  po  usunie-, 
niu  wybranego  przez  Kapitułę  Trojana,  jako  przynoszącą 
większy  daleko  dochód,  za  wdaniem  się  Króla  Ludwika  i 
potwierdzeniem  Urbana,  przeniesiony  został  Jan  Kropidło* 
Rządy  jego  obszernie  opii^uje  Damalewicki  w  Żywotach 
Biskupów  WładyBławowskich. 

Zresztą  uieuważam  za  rzecz  zbyteczną  przytoczyó  tu- 
łaj co  Albert  Wijuk  Kojałowicz  Jezuita,  w  części  drugiej 
Historji  Litewskiej  powiada.  W  roku  1418.,  mówi  on, 
Witold  po  śmierci  żony  swojej  Anny,  w  Trokach  zmar- 
łej, zabierał  się  do  zawarcia  ślubów  małżeńskich  z  Ulja- 
ną  Jana  Algimontowicza  Księcia  Olszańskiego  córką.  Ulja- 
.  aa  ta  była  ciotką  zmarłej,  dla  tego  Piotr  Biskup  Wileń- 
Bki  silnie  opierał  się  temu  związkowi,  jako  przeciwnemu 
prawom  boskim  i  ludzkim.  I  być  moż^  że  stałością 
swoją  odprowadziłby  od  zamienonego  ożenienia  Witolda^ 
fdyby  Jan  Kropidło  Biskup  Władysławowski,  klóry  z  Kró- 
lem do  Litwy  przybył,  nie  utwierdził  go  w  zamiarze.  Ten 


Digitized  by  VjOOQ[C 


Iiowiein  wedle  zwyczaju  pochlebców ,  stosując  prawa  do 
-woli  Książąt,  małźeiistwo  takie  za  godziwe  uznał  i  zwyczaj- 
«yia  kościelDym  obrządkiem  potwierdził.  Tak  dalece  tedy 
świadomy  praw  kanonicznych  Jan  Kropidło ,  nie  zadowo- 
lony znaicznemi  Biskupstwa  Władysławowskiego  dochoda* 
mi ,  dążył  do  osiągnienia  najwyższego  zaszczytu ,  to  jest. 
Katedry  metropolitalnej.  Nie  dbając  d  wybór  Kapituły,  ani 
leż  o  zgodzenie  się  Króla  Władysława,  jedynie  tylko  pro* 
tekqą  Książąt  Opolskich  wspierany,  wyniesiony  został  lui 
Katedrę  Metropolitalną  z  ramienia  Bonifacego  IX.,  który  zo- 
stawał wtedy  w  odszczepieiistwie.  Za  staraniem  tedy  Króta 
Władysława,  urażonego  za  lekceważenie  siebie,  oraz  Dobro* 
gosta  Nowodworskiego,  przez  Kapitułę  obranego,  nie  byt 
przypuszczony  do  objęcia 'rządó w  Metropolji.  Kiedy  zaś 
wbrew  woli  Króla  czynił  kroki  dla  zawładania  Katedry  Ar* 
cybiskupfej,  a  nawet  z  Krzyżakami,  Króla  i  kraju  nieprzy- 
jaciółmi ,  wchodził  w  zmowę ,  z  rozkazu  Monarchy  Wzię- 
tym był  przez  Marszałka  Państwa  Zbigniewa  Brzeskiego 
i  ze  wszystkich  posiadłości  wyzuty,  lubo  później  z  woli 
królewskie]  wolno  był  puszczony,  jednak  ogołocony 
26  wszystkiego,  w  nędzy  życie  pędził,  dopóki  wkoiicu 
2  łaski  Krzyżaków,  z  któremi  spiski  robił,  nie  dostał  na 
Pomorzu  Biskupstwa  Kamienieckiego  ze  szczupłómi  bar- 
dzo dochodami. 

Tymczasem  po  nawróceniu  Litwy  do  wiary  Chrze- 
ścijańskiej i  wykorzenieniu  w  niej  bałwochwalstwa ,  Król 
Władysław  wysłał  do  Bonifacego  IX.  posłów,  z  tą  pomyślną 
nowiną,  że  Litwa  ochrzczona,  przyjęła  obrządki  Katolickie- 
f o  Kościoła,  z  prośbą  żeby  potwierdził  nowo-założoną  w  Ty  ot 
kraju  djecezję  Wileńską.     Tymże  posłom  dał  polecenie 
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Kropidło,  żeby  w  jego  imieDiu^  zrzekli  się  przed  Papie- 
łtin   wszelkich  praw  do  Katedry  Gnieźnieńskiej ,    którejś 
t  powodu  gniewu  Króla  j  osiągnąć  nie  miał  nadziei.    Był 
na  czele  tego  poselstwa  Dobrogost  czyli  Bonawentura  No- 
wodworski herbu  Nałęcz,  którego  Król  Papieżowi  usilnie 
zalecały  ażeby  z  Katedry  Pozna;iskiej  przenió)rf  na  Metro- 
politalną.     Z  łatwością  Papież  zezwolił  na  żądanie  Króla 
Władysława,  przyjąwszy  ustępstwo  jakie  Kropidło  przez 
ręce  swego  pełnomocnika  złożył  w  ręce  jego  i  ppruczył 
rządy  metropolitalnego   Kościoła   Dobrogostowi ,   którego 
pierwej    uwolnił    od  obowiązków   Biskupa  Poznańskiego. 
Zresztą  Kropidło ,  po  przebłaganiu  urażonego  Króla ,  za 
zgodą  jego,  gdy  Mikołaj  Kurowski  przeniesionym   został 
Da  Katedrę  Metropolitalną ,  jakby  prawem  zwrotu,  osiągnął 
Katedrę  Władysławowską  i  tam  po  siedmioletniej  toczonej 
o  godność  Arcybiskupią  walce,  życie  zakończył.  Był  wte- 
dy Administratorem  wakującego  Arcybiskupstwa  Bronisław 
Lipski  herbu  Grabie,  który  wszelkiemi  sposobami  rtarał 
się  żeby  Kropidło  przei  usilne  nalegania,  nie  otrzymał 
u  Króla  Katedry  Metropolitalnej.     Dziejopisowie  Pokcy  a 
mianowicie  Kromer  i  Paprocki  nie  mieszczą  Kropidłę  w  licz- 
bie Arcybiskupów  Gnieźnieńskich ;  niektórzy  jednak  cho- 
ciaż jako  tytularnego  policzają,  a  pomiędzy  iunĆBEU  Spis, 
który  jest  u  mnie  pod  ręką ;  przeto  i  my  nie  chcieliśmy 
go  wyłączać. 
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xxx. 

D0lr»SMt  czyli 


Jak  w  trudnych  okolicznościach  okazać  męztwo  i  sta- 
łość, jak  pogardzać  wygodną  i  obszerną  drogą,  a  iść  po 
przykrej  ścieżce,  uczy  nas  przykładem  swoim  Dobrogoit 
czyli  Bonawentura  Nowodworski  herbu  Ndłęcz.  Urodził  sic^ 
on  w  ziemi  Mazowieckiej,  we  wsi  Nowym -dworze.  Bi^ 
i  Narwa  złączywszy  się  pod  Syrocią,  tak  bystro  jednćm 
Jiii  korytem  płyną  stąd  ku  Wiśle ,  ie  ta  aż  do  Płocka 
z  prawej  strony  zachowuje  w  swych  nurtach  brunatny  ko- 
lor tych  rzek  połączonych;  jak  o  tem  świadczy  Andrzćj  Świf* 
cieki,  Notarjusz  ziemi  Nurskiej,  w  swojej  topograCi  Mazow* 
sza.  Ojciec  jego  zwał  się  Domisław,  który  starannie  sy- 
na wychował  i  wysłał  go  na  koiiczenie  nauk  do  Uniww- 
sytetu  Padewskiego ,  gdzie  tak  dalece  wycelował  w  bm- 
kacb,  Ie  mianowanym  został  Doktorem  prawa.  Po  po- 
wrocie do  kraju,  został  Kantorem  Gnteioiemkim,  Dikka- 
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nem  Krakowskim  i  KaDODikiem  Pozoańskim ;  po  przeDie- 
siebtu  Jana  Kropidło  na  katedrę  Władysławowską,  za  wda- 
niem się  Króla  Ludwika  mianowany  Biskupem  Poznańskim. 
Wprawdzie  Ludwik  z  początku  z  powodu  fałszywego  za- 
skarżenia Domarata  rządzcy  Wielkopolski ,  że  jakoby  Do- 
brogost  knował  jakieś  szkodliwe  przeciw  niemu  spiski  z  Zie- 
mowitem Księciem  Mazowieckim,  miał  do  niego  urazę  i 
widoczną  niechęć.  Ztąd  tedy  zostając  w  niełasce  Króla, 
pomimo  wysokich  zalet  swoich,  nie  miał  żadnej  nadziei 
pozyskania  wyższego  stopnia.  A  lubo  niewinność  zwykło 
otaczać  więcej  niebezpieczeństwa  .niżeli  środków  obrony, 
jednak  Wbr^gosl  potrafił  ujść  ich  szc^iw^.  Prawość 
jego ,  stałość  i  nieskażone  obyczaje  tak  złagodziły  rozją- 
trzony nmyst  Ludwika ,  że  go  wyniósł  na  wakującą  ka- 
tedrę Poznańską  i  usilnie  polecał  go  Urbanowi  VL,  który 
w  siódMfm  roku  p*  objęciu  rządów  kościoła,  będąc  w  Nea- 
polu ,  l^azat  fo  wyświęcić.  Bez  iadnćj  tedy  przesdiody 
obfąt  rsądy  kościoła  Poznańskiego,  gdyż  protekcja  Króla 
Ludwika  wszelką  trudność  usunęła.  Miał  bolące  i  cie- 
kące  Dcsy,  ztąd  od  hida  prostego  przezwanym  został  Wy* 
drzyoeko.  Rządził  kościołem  Poznańskim  lat  jedćnaście, 
przeniesiony  później  za  wdaniem  się  Ki^a  Władysława 
lagjełły  do  Gmezaa ,  nie  pi^ędio  «bjął  rządy  Metropolital- 
nego koscttła.  Przyczyną  tego  był  Jan  Kropidło ,  nazna- 
czony pciedl^  na  tę  katedrę  przez  Bonifacego  IX.,  któ- 
ry toeząe  spór  o  nią  pri^z  lat  siedin  i  rzucig^  klątwy 
na  prtectwaików,  dał  powód ,  łe  tak  długo  katedra  N^- 
tr«p«litalM  nie  zajętą  była. 

^reMKie  po  nawróceniu  Litwy,  Władyttaw  Król ,  jak 
wytle|  powiedzieliśmy,  wysłał  Bobrogosta  Bi^iupa  Poznati- 
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skiego  do  Rzymu ,  dla  oddania ,  według  dawnSgo  Królów 
łbrześcijaiłsktcb  obyczaju ,  hołdu  Nąjwyiszeimi  Chrystusa 
zastępcy,  oraz  otrzymania  potwierdzenia  nowo  utworzonej 
djecezji  Wileiiskiej.  Zasiadał  wtedy  na  stolicy  Apostol- 
skiej Bonifacy  IX.  Neapolitaiiczyk,  który  po  Urbanie  YL 
przez  czternastu  Kardynałów  Rzymskich  wybrany  został  i 
który  po  ustąpieniu  przez  Kropidłę  praw  swoich  do  kate- 
dry Gnieźnieńskiej,  oraz  za  silnem  wdaniem  się  Króla 
Władysława,  Dobrogosta,  po  zdjęciu  rzuconych  naił  przez 
Kroptdłę  klątew,  mianował  Arcybiskupem  i  tym  sposo- 
bem zapewnił  mu  spokojne  posiadanie  katedry  Metropoli- 
talnej«  Z  wielką  radością  kapituła  Gnieźnieńska,  orar. 
duchowieństwo  i  lud ,  przez  tyle  lat  pozbawiony  Pasterza, 
przyj^i  go  powracającego  z  Rzymu  w  roku  1396.  Z  ła- 
godnością i  umiarkowaniem  sprawował  on  rządy  powie* 
rzonej  mu  owczarni.  Z  niezmierną  troskliwością  starał 
się  jsprostowae  nadużycia,  jakie  się  wkradły  w  czasie  nie- 
zajętej  tak  długo  katedry,  a  zwracając  szczególniejszą  swą 
baczność  na  zakon  Cystersów,  uposażył  klasztor  Lendzki 
wjecznem  licznych  dziesięcin  nadaniem.  Damalewieki 
w  żywotach  Arcybiskupów  Gnieźnieńskich  przytacza  teii 
przywilej  i  wylicza  imiona  wsiów,  z  których  dawały  się 
dziesięciny  dla  stołu  Arcybiskupiego ;  my  przestajemy  tyl- 
ko na  tej  wzmiance. 

W  roku  1399,  zszedł  ze  świata  Andrzój  WasiUo  pier* 
wszy  Biskup  Wileński ,  pfzedtóm  zakonnik  młodszych  bra- 
ci konwentualnych  reguły  s.  Franciszka.  Następcą  jego 
Król  Władysław  mianował  z  tegoż  zgromadzenia  zakomii- 
ka  Jakóba,  rodem  Litwina.  Tymczasem  wczesna  i  nieod- 
tatowana  strata  KnUów^  ladwigi,  okryta  żałobą  całą  Pol- 
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skę.    Wyduta  ona  M  iwtat  pierwerodsą  córkę  Regint  Bo- 
Dilację,  we  triy  dni  po  urodzeniu  zmarła,  po  której  i  ou 
wkrótce  życie  zakoikzyła.     Pocbowaoa  w  katedrze  Kra* 
kowskićj,  przed  wielkim  ołtarzem  z  lew^j  strony.  Pogrzeb 
j^j  z  wielką  irspaniałością  odbytym  został,    w  obecności 
posłów  wielu  dworów  zagranicznych  oraz  Papieła  Boniface* 
go  IX.,  lubo  ci,  na  wezwanie  Króla,  nie  na  pogrzeb, 
ale  na  assystowanie   przy  obrzędzie  chrztu  ś.  córki  Kró- 
lewskiej przybyli.     Odznaczała  się  Jadwiga  wielką  pobo- 
żnością i  świątobliwością  życia ;  daleka  od  wszelkiego  zbyt- 
ku, próżności  i  zawiści,  unikająca  próżnowania  i  nieod- 
,  powiednego  jej  płci  i  godności  zajęcia,  cały  czas  swój  tra* 
wiła  na  oddawanie  czci  Bogu,  na  czytanie  książek  pobo- 
żnych i  kształcących  obyczaje ,  albo  na  słuchanie  próśb  i 
ratowanie  wdów,  sierot  i  innych  nieszczęśliwych.    Czyty- 
wała  często  stary   i  nowy  testament,  żywoty  Świętych, 
homiije  czterech  Doktorów ,    księgi  kazaii ,  oraz  akt  Mę* 
czenników,  księgi  rozmyślań  ś.  Bernarda  i  ś.  Ambrożego, 
księgi  objawień  ś.  Brygidy  i  inne  podobne  dzieła  na  pol- 
ski język  przełożone.     Dia  Litwinów  nowo  •  nawróconych 
na  wiarę  chrześcijańską  była   szczególniej  przychylną,  i 
wszelkich  dokładała  starań ,  oraz  czuwała  z  macierzyńską 
prawie  troskliwością,  ażeby  ta  nowo  zasiana  niwa  piękny 
i  bujny  plon  wydała.     Dostatki  swoje ,  a  znaczne  summy 
s  domu  rodzicielskiego  do  Polski  przy  wiozła ,  obracała  na 
.  wsparcie  ubogich ,  «a  pomnożenie  czci  Boskiój  i  na  pu- 
bliczny użytek.   Prócz  tego,  uposażyła  dwa  ołtarze  w  ka- 
tedrze Krakowskiej ;   dom  obszerny  w  Pradze  dla  Litwi- 
nów ,  oddających  się  tam  naukom,  c«y  kupiła,  czy  też 
wybttdowaókaz^a/iną  koszta  utrzymania  uczniów  inaei- 
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ną  saminę  prieznaciyła :  dom  ten  pospolicie  Królowej  na- 
zywany, jak  świadcsy  Długosz,  w  czasie  zaburztii  w  Cze* 
chadi^  z  powodu  Hussytów  trwających,  w  całości  prze* 
trwał,  również  jak  summy  do  niego  nalelące;  ife  w  prze- 
szłym wieku,  gdy  kacerskie  Lutra  i  Kalwina  błędy,  po 
Niemcz<^ch  i  Czechach,  jak  morowa  zaraza  się  rozes^, 
dom  ttn  albo  zniesiony,  albo  na  inny  użytek  obróconym 
został ,  również  dochody  jego  strwonione  czy  na  inny  cel 
użyte.  Na  krótki  czas  przed  zgonem  towarzyszyła  Kró- 
lowi w  podróży  jego  do  Władysławowa ,  gdzie  umówiony 
był  zjazd  z  Krzyżakami.  Gdy  na  tym  zjeździe  Krzyżacy 
cbytremi  wybiegami  uchylali  się  od  wrócenia  Polakom  zie- 
mi Dobrzyńskiej ,  wtedy  gdy  opanowawszy  część  Żmudzi, 
trapili  Litwę  częstemi  napadami ,  święta  owa  Królowa  wy- 
rzuciwszy im  na  oczy  ich  zbytki,  pychę,  nienasyconą  chci- 
wość i  niewdzięczność  ku  q>iekunom  swoim  Polakom,  jak- 
by proroczym,  dodała  duchem,  że  za  życia  jej  wprawdzie 
bezkarnie  jeszcze  ujdą  im  haniebne  i  bezecne  ich  czyny, 
ale  po  jej  śmieci  wielu  klęskami  przywaleni.,  zasłużoną 
karę  odniosą.  Takowa  przepowiednia  Królowej  Jadwigi 
spełnioną  wkrótce  została  poniesieniem  owej  pamiętnej  klę- 
ski pod  Grunwaldem ,  gdzie  przez  Polaków  na  głowę  po- 
bici zostali.  Przed  śmiercią  swoją  Jadwiga,  cokolwiek 
z  ruchomości  i  klejnotów  miała ,  częścią  na  ubogich  roz. 
dała ,  częścią  przeznaczyła  na  wzniesienie  i  dokończenie 
Akademji  Krakowskiej,  którą  Kazimierz  Wielki  zaczął  był 
stawiać  na  przedmieściu  Krakowskiem  Kazimierzu.  Wyko- 
nawcami ostateczna  swej  wołi  naznaczyła  *.  Piotra  Wyssu* 
rę  z  RadoKna  Biskupa  i  Jana  Tęczyńskiego  Kasztelana 
Krakowskiego.  Katedfik  Krakowskiej  darowała  też  ornat 


Digitized  by  VjOOQIC 


10 

bogato  ozdobiony  perłami  i  drogiemi  kamtentaDii.  Corocs* 
nie  post  wielki  i  adwent  i  pobożną  wsrsemifźliwokią  i 
rachowaniem  icisłego  postu  obchodifta.  RozkosiasM, 
|H-zepychem  i  okazałością  tak  dalece  gardziła ,  te  kiedy 
będąc  bliską  porodzenia »  listownie  od  Króla  upominaną 
iiyła,  żeby  królewską  komnatę  z  odpowiedną  wspaniało- 
icią  na  ten  akt  przybrać  kazała,  odpowiedziała  mu,  ie 
wszelki  przepych  i  próżny  zbytek  dawno  oddaliła  od  sie« 
hie  i  że  wie  dobrze ,  jak  chwila  ostatnia  zagraża  często 
ciężarnym  niewiastom  i  śmierć  towarzyszy  wydaniu  na 
świat  potomstwa ;  że  odrzuceniem  wszelkiego  zbytku  i 
światowej  okazałości  prędzej  spodziewa  się  zasłużyć  nami- 
^osierdzie  Boga,  kfóry  już  od  niej  łaskawie  oddalić  raczył 
hańbę  niepłodności.  Powiadają,  że  z  powodu  świątobli- 
wości jćj  życia,  wielu  na  jej  grobie  cudów  doznało.  Wia- 
domość tę  o  cnotliwem  i  pobożnćm  życiu  Jadwigi,  zaczer- 
pnęliśmy z' dziejów  Marcina  Kromera  i  innych  dziejopisów 
Polskich.  Do  dziś  dnia  widzieć  można  w  kościele  kate- 
dralnym Krakowskim  krucyfix,  przed  którym  święta  owa 
niewiasta  zwykła  była  serce  swe  w  modlitwie  wylewać  i 
z  którego ,  jak  starodawne  podanie  niesie ,  Cbryslos  Pan 
do  nićj  przemówić  raczył.  Jak  napis  na  podstawie  ołta- 
rza położony  świadczy ,  że  za  naszych  już  czasów,  Albert 
Serebryski  Kanonik  Krakowski  i  Tarnowski,  którego  do- 
wodów hojności  katedra  Gnieźnieńska  niemało  posiada, 
pod  owem  wyobrażeniem  ukrzyżowanego  iSbawiciela,  wy- 
stawił nowy,  ozdobiony  srćbrną  blachą,  ołtarz. 

Po  zejściu  Jadwigi,  Władysław  Król  nieutulony  wża* 
iu ,  dotkliwie  czuł  poniesioną  stratę.  Ale  gdy  żadnego  po- 
tomka Jadwiga  nie  zostawiła  po  sobie,   zaczął  powątpi^- 
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wa^,  aieby  po  zejściu  małtoofci  dziedziiszki  fromi,  nie  był 
zmuszony  do  zrzeczeuh  się  berła  Polskiego.  Doznawszy 
raz  słodyczy  panowania  i  blasku  korony,  lękał  się  ich  bye 
pozbawionym,  a  skoro  się  lękał,  łatwo  wszystkich  miał 
w  podejrzeniu.  Przeto  umyślnie  udał  się  na  Ruś,  aże- 
by stamtąd  zbadać  umysły  Polaków,  jak  równie  ,  w  ra- 
zie gdyby  zrzuconym  był  z  tronu  Polskiego,  żeby  usu- 
nąwszy Witolda ,  któremu  poruczył  był  rządy  Wielkiego 
Księstwa  Litewskiego,  mógł  znowu  pozyskać  panowanie 
w  Litwie.  Nie  pierwej  Król  zabezpieczonym  został,  aŁ 
nim  magnaci  Polscy,  domyślając  się  podejrzeń  jego,  nie 
uręczyli  go,  że  za  jego  życia  nikt  w  Polsce  panować  nie 
będzie.  Takowem  uręczeniem  Król  zaspokojony,  zaczął 
myśleć  o  nowem  ożenieniu  i  wkrótce  pojął  za  małżonkę 
Annę  Hrabi  Węgierskiego  Cylji  córkę,  wpukę  Króla 
Polskiego  Kazimierza  Wielkiego,  którą,  powiadają,  że 
Królowa  Jadwiga  przed  śmiercią  wybrała  i  Jagielle  ra- 
dziła, żeby  ją  za  wspólniczkę  łoża  i  berła  przyjął,  jako 
najbliższą  tronu  dziedziczkę.  Działo  się  to  w  roku  1401. 
Koronacja ,  jak  pisze  Miechowski ,  odbytą  została  w  roku 
następnym.  Akt  ten  dopełnionym  był  przez  Arcybisku- 
pa Dobrogosta,  który  w  kościele  katedralnym  Krakow- 
skim ,  Królewską  koroną  ozdobił  czoło  Królowej  Anny. 

Za  wdaniem  się  i  radą  tegoż  Arcybiskupa ,  Król  Wła- 
dysław, stosownie  do  ostatniej  woli,  w  testamencie  przez 
Jadwigę  wyrażonej,  dokończył  budowy  sławnego  nauk 
przybytku  Akademji  Krakowskiej,  którą  znacznym  upo- 
saiył  dochodem.  W  Akademji  tej  do  dziś  dnia  tylu  jest 
znakomitych  mężów,  którzy  są  jej  ozdobą  ,  oraz  rozmaite 
nauk  gałęzie  tak  bujno  w  niej  rosną  i  kwitną ,  że  bapró* 
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ino  wywiera  na  dią  swą  kryfycisą  ztoiliwość  E^pkormió 
satyryk,  powiadając :  ,,źe  Muzy,  delikatne  panteDki,  cbcia* 
ły  sif  przebrać  do  Sarmatów,  ale  na  samym  wstf  pie  zląkł* 
śzy  się  głębokich  śniegów,  wróciły  nazad/' 

W  tymże  czasie ,  lubo  inni  odnoszą  następny  wypadek 
do  1^99.  roku,  bezecna  jakaś  kobieta  ukradłszy  w  ko- 
ściele Poznańskim  księży  Dominikanów  Przenajświętszy 
Sakrament,  przedała  go  żydom,  którzy  bezbożnie  po^ 
kłówszy  go  nożami ,  na  łące  pod  miastem  rzucili ,  ja- 
kowy później  cudowym  sposobem  znaleziony  został.  Król 
Władysław  pobożnem  wiedziony  uczuciem,  piękną  na 
tem  miejscu  wystawił  świątynię  i  klasztor  zakonni- 
ków Karmelitów,  którym  ów  kościół  poruczył.  Zresz- 
tą całą  tę  historją  o  skradzeniu  Przenajświętszego  Sa- 
kramentu i  o  cudach,  które  się  tam  działy,  dokładnie 
i  ozdobnym  stylem  opisał  Tomasz  Treter,  doświadczonej 
prawości  i  niepospolitej  nauki  kapłan ,  Kustosz  Wai*miii- 
ski ,  Kardynała  Hozjusza  wycbowaniec ,  jakowe  dzieło 
wydał  na  świat  w  1609.  roku  i  przypisał  Biskupowi  Po- 
znaiiskiemu  Andrzejowi  Opalińskiemu. 

Rozdwojenie  czyli  Syzma,  które  się  rozpoczęło  za  Ur- 
bana VI.,  nie  było  się  jeszcze  skończyło;  po  śmierci  Kle- 
mensa V1L  Francuzi  na  jego  miejsce  wybrali  Benedykta 
Xni,  Arragończyka ,  Włosi  zaś ,  po  śmierci  Urbana,  Bo- 
nifacego IX.,  którego  Polacy  za  zastępcę  Chrystusa  i  na- 
stępcę Piotra  uznali.  W  tymże  czasie  Dobrogost  czyli 
Bonawentura  Arcybiskup  Gnieźnieński,  rządziwszy  Me- 
tropolitalną katedrą  lat  trzynaście ,  zakończył  życie  w  ma* 
jątku  Arcybiskupim  Chełmie ,  leżącym  w  kluczU  Uniejów*^ 
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skim  14.  Września  1402.  roku  i  w  kościele  katedralnym 
Gnieźnieńskim  pochowany.  Wyżej  przytoczony  spis  Arcy- 
biskupów powiada,  że  sprawował  rządy  Melropolji  lat 
ośm,  a  umarł  w  1404.  roku,  loż  samo  powiada  Pa- 
prodii,  Grolkowski  zaś  utrzymuje,  że  był  Arcybi«ku- 
^)em  lat  trzynaście. 


h^i 


Ztw.  Abctb.  T.  II. 
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XXXI. 

nUkołąl  KnrowsU. 


Dotąd  według  przepisu  śś.  Kanonów,  kapituły  kościo- 
łów katedralnych  wybierały  Biskupów  i  Pasterzy  dusz.  Lecz 
ten  zwyczaj  zaczął  iść  w  zapomnienie  i  Stolica  Apostol- 
ska ,  z  własnej  powagi ,  nie  zważając  na  wybór  kapituły^ 
najczęściej  sama  naznaczała  Biskupów  na  wakujące  kate- 
dry. Również  i  Monarchowie  dążyli  do  odebrania  tej  pre- 
rogatywy duchowieiistwu  i  uważali  za  punkt  honoru  pro- 
tegowanych od  siebie  wynosić  na  katedry  Biskupie.  Azali 
ta  odmiana  była  z  korzyścią,  czy  też  uszczerbkiem  ko- 
ściołów,  nie  do  mnie  należy  o  tej  rzeczy  ^dzić,  wolę  prze- 
to zamilczeć.  Rzuciwszy  więc  tylko  nawiasem  tę  uwagę, 
przystępuję  do  opisania  życia  i  czynności  Mikołaja  Ku- 
rowskiego. 

Jan  Długosz  w  żywotach  Biskupów  Poznańskich  po- 
wiada, że  był  rodem  z  województwa  Krakowskiego.  Rzecz 
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do  prawdy  podobna,  ie  gniazdem  familji  Kurowskich  by- 
ło dotąd  istniejące  w  ziemi  Lubelskiej  miasleczko  Kurów, 
naleiąci  przedtem  do  dziedzictwa  Bogusława  Zbąskiego , 
Podkomorzego  Lubelskiego,  który  powracając  z  Janem  III. 
Królem  Polskim  z  pamiętnej  wyprawy  Wiedeńskiej,  w  dro- 
dze, wyniszczony  obozowemi  trudami,  iycie  zakończył. 
Ojciec  Klemens,  matka  Katarzyna,  herbu  Srzeniawa,  tak 
starannie  wychowali  młodzieńca ,  że  z  łatwością  przyję- 
tym został  na  dwói*  Króla  Władysława  Jagiełły,  któremu 
w  krótkim  czasie  tak  się  zasłużyć  potrafił ,  że  za  wdaniem 
się  jego,  Bonifacy  IX.  w  miesiącu  Kwietniu  roku  1393. 
potwierdził  go  na  Biskupa  Poznańskiego  ,  poczem  nie« 
zwłócznie  objął  rządy  powierzonego  m^  kościoła.  W  cią* 
gu  tego  urzędowania ,  według  słów  Długosza ,  więcej  wad 
niżeli  przymiotów  okazał.  Człowiek  lubieżny  i  chciwy 
ziemskich  dostatków,  lubiący  zabawy  światowe,  muzykę 
i  tańce,  zresztą,  braciom  i  innym  krewnym  nadto  powol« 
ny  i  oddany.  Po  czterolelniem  sprawowaniu  rządów  ko* 
icioła  Poznańskiego,  przeniesionym  zastał,  po  śmierci 
Henryka  syna  Wacława  Księcia  Lignickiego ,  za  wdaniem 
się  Władysława  Jagiełły,  na  katedrę  Władysławowską , 
jako  w  iększe  posiadającą  dochody,  i  potwierdzonym  został 
przez  Bonifacego  IX.,  lubo  ten  Papież  życzył,  żeby  Kro* 
pidło ,  usuuiony  od  katedry  Gnieźnieńskiej  i  posiadający 
mało  uposażone  Biskupstwo  Kamienieckie,  wezwanym  zo* 
stał  napowrót  na  katedrę  Władysławowską.  Lękając  3ię 
jednak,  żeby  w  czasie  trwającego  wówczas  rozdwojenia, 
Władysław  nie  chwycił  się  strony  Benedykta  XI!I.,  spełnił 
żądanie  jego  względem  potwierdzenia  Kurowskiego  na  Bi* 
skupa  Władysławowskiego.     W  tymże  duchu  i  z  takiem 

2* 
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u^posoMenieii]  rządził  Kościołem  Wtadysławowskim.  Po  iji- 
płynieniii  lat  czterech  >  za  urstawieDiem  się  Władysława 
Jagiełły ,  bez  żadnego  w  tym  wyborze  udziału  Kapituły- 
Gnieźnieńskiej,  przeniesiony  został  na  Katedrę  Metropoli 
talną  i  potwierdzony  przez  Bonifacego  IX. ,  który  nadta 
udzielił  jemu  prawa  pobierania  przez  lat  dwa  dochodów 
c  Biskupstwa  Władysławowskiego ,  jakowe  dochody^  jak 
powiada  Damalewicki,  obracał  na  karmienie  psów  myśliw- 
skich, to  jest,  zbogacenie  krewnych  swoich. 

Ważne,  poruczane  jemu  przez  Króla  Władysława, 
sprawy,  tyczące  się  dobra  publicznego,  załatwiał  rychło  i 
przezornie.  Gdy  Krzyżacy  nadużywając  wyświadczonych 
tm  przez  Polaków  dobrodziejstw ,  przekraczali  granice  nie 
tylko  zakonnego  ale  obywatelskiego  powołaniami  nie  zna- 
jąc miary  swej  chciwości,  zamierzali. wkroczyć  do  Litwy, 
wówczas  gdy  ona  wplątaną  była  w  wojnę  z  Moskwą,  Król 
Władysław  powmiowany  wrodzoną  łagodnością  charakte- 
ru, chciał  raczej  drogą  pokoju,  niżeli  siłą  oręża,  skoń- 
czyć z  Krzyżakami.  Na  zjeździe  tedy  z  wielkim  mistrzem 
Krzyżaków  |M)d  ńiiastem  Litewskim  Kownem,  starał  się 
zawrzeć  z  nimi  ugodę;  ale  nic  dokazać  nie  potrafił  z  czło- 
wiekiem popędli*i  ego  charakteru ,  który  korzystając  z  ła-  • 
godności  Władysława  w  większą  się  wzbijał  pychę;  po 
przyjacielsku  jednak  rozstali  się  z  sobą  i  ofiarowali  wza- 
jemnie podarunki.  Krzyżacy  udawali  że  nie  byli  jeszcze 
przygotowanemi  do  wojny,  lecz  to  udanie  wkrótce  się  na  jaw 
wydało.  Nie  wiele  dni  upłynęło,  gily  sami  otwartą  za- 
czepką dali  powód  do  rozpoczęcia  kroków  wojennych.  Li- 
twa wyniszczona  ciągłemi  przeszłych  lat  wojnami,  oraz 
[K)  całym   kraju  rozszerzonemi    rabunkami   nieprzyjaciół, 
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doznawała  wrelkiego  niedostatku  chleba.  Jagiełło ,  żebf 
zaradzić  tak  naglącej  potrzebie,  dwadzieścia  wielkich  sta* 
tków,  naładowanych  rozmaitem  zbożem ,  kazał  sprowa* 
dzić  w  dół  Wisły  na  granice  Priiss  i  stamtąd  w  pobliźsze 
miejsca  po  Litwie  rozwozić.  Wszystkie  to  zboże  Krzy^acf 
przejęli  na  Wiśle  i  zabrali.  Takową  krzywdę  sobie  wy* 
rządzoną  Władysław  Król  zniósł  ze  zwykłą  powolnością, 
spodziewając  się  że  bez  krwi  rozlewu  oli^yma  od  nich  za- 
dośćuczynienie i  rzecz  tę  drogą  ugody  załatwi.  Wysłał  tedy 
posłów,  ażeby  żądali  zwrotu  zabranego  transportu.  Do 
poselstwa  tego  należeli:  Mikołaj  Kurowski  Arcybiskup  Gnie- 
źnieński, Mikołaj  Micha^łowski  Kasztelan  Sandomierski, 
Janusz  Tuliskowski  Kaliski  i  Wincenty  Granowski  Nakiel- 
ski ;  powrócili  oni  nie  otrzymawszy  żądanego  skutku,  gdyż 
Krzyżacy  utrzymywali  że  słusznie  transport  zabrali,  albo- 
wiem przez  Króla  posyłaną  byłą  na  owych  statkach  broń 
dla  pogan  Litewskich ,  w  celu  użycia  jej  przeciw  Chrze- 
ścianom.  Wiedzieli  jednak  dobrze,  że  od  lat  przeszło 
dwódziestu  naród  Litewski  z  przedni^jszemi  Panami  przy-, 
jął  wiarę^  Chrześciańską ,  lecz  umyślnie  pod  pozorem  reli- 
gij  stawili  opór  Monarchom  Clirześciaiiskim ,  nie  wyłą- 
czając samego  Papieża ,  ażeby  mogli  już  siłą ,  już  podej- 
ściem coraz  więcej  krajów  zabierać  i  rozszerzać  pano- 
wanie swoje.  Nadto  do  uprzedniej  przydają  jeszcze  nową 
krzywdę;  gdyż,  znudzeni  całorocznym  pokojem  i  zwleka- 
niem Króla  w  wypowiedzeniu  wojny,  napadli  niegodzi- 
wie na  kupców  Litewskich,  na  mocy  zawartych  trakta- 
tów, bezpiecznie  w  Bagnecie  przebywających  i  jednych 
pozabijali ,  drugich  ze  ^wszystkiego  ogołocili.  Po  otrzy- 
maniu tej  wieści,  Alesander  Witold  Książe  Litewski,  meU 

a* 
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kiego  i  wojowniczego  umysły  człowiek,  oraz  popędliw- 
8zego  niżeli  Jagiełło  cliarakleiu,  wiedząc  że  drogą  u- 
kładów  nic  z  KrzyżaLimi  począć  nie  można,  wypędza  ich 
ze  Żmudzi ,  którą  byli  swoim  żołnierzem  osadzili ,  i  zry- 
wa z  nimi  zawarte  układy.  Krzyżacy  rozjątrzeni  odebra- 
niem Żmudzi,  zagrozili  wojną,  jeśli  im  wróconą  nie  zo- 
stanie. Król  jednak  chcąc  użyć  wszelkich  środków  dla  u- 
trzymania  pokoju,  zwołał  sejm  do  Łęczycy  na  dzień  17. 
Lipca  1409.  roku.  Za  uchwałą  tego  sejmu,  Mikołaj  Ku- 
rowski Arcybiskup  wysłanym  zoslał  w  poselstwie  do  Krzy- 
żaków z  poleceniem,  ażeby  wszelkiemi  sposobami  starał 
się  nakłonić  Mislrza  do  przyjacielskiego  porozumienia  się 
z  Witoldem.  Zlecone  sobie  poruczenie  Arcybiskup  z  gor- 
liwością wypełnił,  ale  wszystkie  jego  usiłowania  były  da- 
remne, gdyż  Wielki  Mislrz  wbrew  naleganiom  jego  od- 
powiedział, że  wojsko  jego  w  gotowości  jest  do  boju  i  że 
wkrótce  do  Litwy  wtargnie.  Urażony  tą  nieukruconą  du- 
mą i  niecbrześciańskim  postępowaniem  Arcybiskup:  „prze- 
słań ,  rzekł ,  Mistrzu  tak  lekkomyślnie  grozić  nam  wojną; 
jeżeli  gotujesz  broń  na  nas,  wiedz  że  i  nas  wkrótce  z  o- 
rężem  w  ręku  w  granicach  swoich  ujrzysz''.  Rozgnie- 
wany tą  mową  Arcybiskupa  Wielki  Mistrz  odrzekł:  „Za- 
dość już  uczyniłeś  poselstwu  twemu,  gdyś  mię  uwiadomił 
Q  woli  twojego  Monarchy.  I  ja  wolę,  rzuciwszy  ogon,  za 
głowę  chwycić  i  raczej  uprawne  i  żyzne  pola,  niżeli  lasy 
i  pustynie  zabierać."  Tym  sposobem  Arcybiskun  przez 
swoją  popędliwość  wojnę  przyśpieszył.  Niezwłocznie  po 
oddaleniu  się  posła,  Wielki  Mistrz  kazał  wojskom  ciągnąć 
ku  granicom  Polski.  Jak  pomyślnie  bitwa  fa  stoczoną  by- 
ła ze  strony  Polaków,    których  obóz   stał  pod  Grunwal- 
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dem ,  a  z  jaką  klęską  Krzyżaków,  rozpołożonych  pod  Tan* 
neDbergiem ,  obszernie  czytać  można  w  dziejopisach  Pol- 
'  skich.  Do  dziś  dnia  w  Polsce  z  wielką  czcią  oI)chodi;ą 
pamiątkę  tego  zwycięzlwa  w  dzień  rozłączenia  się  apuslo- 
łów.  Starodawne  podanie ,  zapisane  w  dziejach  Polskich, 
głosi,  że  w  owym  czasie,  kiedy  z  obuslron  najzawziętsza 
toczyła  się  walka ,  ukazał  się  w  powietrzu  starzec  w  bi- 
'skupim  ubiorze,  który  naszych  do  boju  zachęcał,  a  nie- 
przyjaciołom zagładą  groził ;  powiadają ,  że  to  był  Ś.  Sta- 
nisław Męczennik,  Biskup  Krakowski.  Głoszą  także,  że 
w  nocy  bitwę  poprzedzającej ,  ukazało  się  na  niebie  zja- 
wisko, przepowiadające  skutek  bilwy.  Widziano  bowiem 
zakonnika  niejakiego  z  Królem  walczącego ,  później  po- 
konanego i  z  nieba  strąconego.  Nie  jest  to  rzecz  nowa  i 
niesłyszana  \v  dziejach ,  że  skutek  wielkich  wydarzeń,  nio 
bez  woli  i  rozporządzenia  Boskiego,  przez  cuda  i  zjawiska 
objawionym  został.  Powiadają  że  pięćdziesiąt  tysięcy  nie- 
przyjaciół w  tym  dniu  poległo,  pomiędzy  nimi  Wielki 
Mistrz  Ulrich  Jungingen  i  wielu  kommandorów.  Niepo- 
winno  to  nikogo  dziwić ,  gdyż  jak  świadczą  godni  wiary 
dziejopispwie,  sto  czterdzieści  tysięcy  nieprzyjaciół  w  tym 
dniu  walczyło.  Całe  Niemcy  za  namową  Krzyżaków  sprzy- 
sięgły się  wówczas  na  zagładę  Polski  i  tak  pieniędzmi  jak 
żołnierzem  niosły  pomoc  Krzyżakom.  O  tak  szczęśliwie 
stoczonej  bitwie  król  Władysław  listownie  uwiadomił  Ar- 
cybiskupa Kurowskiego,  któremu  wyjeżdżając  na  wojnę 
powierzył  rządy  Państwa,  i  który  frzez  cały  ten  czas  w  Kra- 
kowie przebywał,  oraz  modły  dziękczynne  po  całym  kra- 
ju odprawić  nakazał.  Nadto  do  Jana  XIII. ,  który  po 
Aleksandrze  Y.  zasiadł  na  stolicy  Apostolskiej,  wysłał  po- 
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«łów:  Andrzeja  Laskarysa  Proboszcza  Władysławowskiego, 
Marcina  Wrocimowicza  Chorążego  Krakowskiego  i  Zbi- 
gniewa Oleśnickiego  z  bogalemi  podarmikami ,  pomiędzy 
kfóremi  znajdowały  się  czlery  misy,  i  dwie  czary  złole, 
wielkiej  wagi  i  ceny,  również  trzy.  futra  sobolowe  i  po- 
desłanie pod  nogi  z  jednej  slrony  rysiami  z  drugiej  gro- 
nostajami podbite.  Ciź  posłowie  w  imieniu  Króla  Wła- 
dysława złożyli  hołd  posłuszeiistwa  Papieżowi  i  prosiK 
żeby  wymierzoną  orężem  na  Krzyżakach  sprawiedliwość 
potwierdził  i  sankcjonował.  Również  prosili ,  żeby  do- 
zwolił wszelkie  sprzęty  kościelne,  zabrane  podczas  wojny 
w  Prusiech,  na  Kościoły  Polskie  rozdać ,  oraz ,  ażeby  po- 
zwolił ogłosić  wojnę  krzyżową  przeciwko  Tatarom,  któ- 
rzy częstemi  napadami  pustoszyli  naówczas  kraje  mskie. 
Ostatnia  ta  prośba  odmówioną  została,  gdyż  sam  Papiei 
ogłosił  wtedy  taką  wojnę  przeciwko  Władysławowi  Kró- 
lowi Neapolitauskiemu.  Lecz  wróćmy  do  opowiadania 
dalszego  ciągu  życia  Arcybiskupa  Kurowskiego.^ 

Pod  względem  ekonomicznym,  Arcybiskup  ten  był 
bardzo  przemyślnym  i  obrotnym.  Mąkę,  solone  mięso  i 
inne  produkta  spławiał  Wisłą  na  morze  Bałtyckie  i  mo- 
rzem do  Hollandji;  stąd  znaczne  zebrał  bogactwa,  które 
obracał  na  zbogacenie  swoich  krewnych.  Wielkie  i  liczne 
pokupował  im  dobra :  na  własne  imię  nabył  Rytwiany, 
obszerny  majątek,  który  później  sukcessorowie  jego  prze- 
dali  Albertowi  Jastrzębcowi,  oraz  Prandziczew  i  Bocho- 
tnicę.  Po  ustałem  jego  ^yciu ,  dobra  te  przez  krewnych 
rozebrane,  przeszły  w  inne  ręce.  Pałac  w  Krakowie  nad 
rzeczką  Rudawą  położony,  od  Podkanclerzego  Demetrju- 
sza  j;  QQ^y(iara  kupił,  i  podarował  go  Kościołowi  Gnie- 
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źniedskiemii  na  użytek  swoich  następców.  Ten^e  n  ieś  Pru- 
szowuicę,  w  ziemi  Łęczyckiej  leżącą,  do  dóbr  stołowych 
Arcybiskupich  należącą,  zamienił  na  wieś  Prządzewo  z  Ja- 
śkiem czyli  Janem  Prądzewskim.  O  śmierci  Kurowskiego  i 
przyczynie  jej,  następnie  opowiada  Kromer:  ściągnął  on 
był  na  siebie  len  słuszny  czy  fałszywy  zarzut,  że  jakoby 
Królowę  Annę,  małżonkę  Władysława,  nam«awiał  do  ja- 
kiegoś niecnego  czynu  i  że  to  przez  Królowę  doniesionem 
zostało  Władysławowi.  Dla  oczyszczenia  się  od  czynio- 
nego mu  zarzutu  udał  się  on  do  Króla,  powracającego  wtedy 
z  Litwy  na  Ruś,  i  w  Kreczowie  niedaleko  Bochni,  mia- 
steczka sławnego  kopalnią  soli,  spadłszy  z  konia  na  po- 
lowaniu, zadiorował,  i  przywieziony  do  Robczyc,  przy- 
jąwszy  Sakramenta  SS.,  życia  tam  dokonał  w  roku  1411. 
uniknąwszy  tym  sposobem  sądu  Króla  i  Witolda.  Ogro- 
mne, według  świadectwa  Długosza,  zostawił  bogactwa, 
które  po  jego  śmierci  braljego  Piotr  i  inni  bracia  oraz  dalsi 
krewni  rozchwytali.  Rządził  kościołem  Gnieźnieńskim 
lat  9.  i  w  Katedrze  (anitejszćj,  pochowany  obok  poprze- 
dników swoich ,  czeka  przybycia  na  sąd  Chrystusa  Pana. 


««■ 
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XXXII. 

Mikołaj  Trąmba. 


Tegoż  samego  imienia,  ale  uie  tych  obyczajów  i  skłon- 
ności był  następca  Kurowskiego  Mikołaj  Trąmba.  Rzecz 
do  prawdy  podobna,  że  według  twierdzenia  Jana  Grotkow- 
skiego,  w  Żywotach  Arcybiskupów  Gnieźnieńskich,  pocho- 
dził on  ze  znakomitego  rodu  Jordanów,  który  najpierw- 
sze  w  kraju  posiadał  urzęda.  Dzisiaj  jeszcze  członko- 
wie  tej  familji  dodają  blasku  dawnej  świetności  przodków. 
Ojca  miał  Wilhelma,  matkę  Elżbietę ;  jakiego  zaś  był  her- 
bu, o  t<fm  w  dziejopisacb  polskich  żadnej  wzmianki  nie  znaj- 
duję. Z  nazwiska  wnosić  należy,  że  był  herbu  zwanego 
Trąby,  który  się  zwykł  malować  następnie :  na  polu  bia- 
łem  trzy  trąby  rogowe  myśliwskie,  grubszemi  końcami  na 
zewnątrz  obrócone  i  jakby  trójkąt  stanoi^iące ,  cienszemi 
zaś,  z  których  się  dąć  zwykło,  ściśle  z  sobą  spojone. 

Kiedy  więc  po  śmierci  Kurowskiego,  Kościół  Metro- 
politalny, pozbawiony  swojego  Pasterza,  żądał  następcy  go- 
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dnego  tak  wysokiego  stopnia,  Kapituła  Gnieźnieńska  chcąc 
odzyskati  idące  pomału  w  zapomnienie  prawa  wybierania 
Arcybiskupów,  zgodnemi  głosy  wybrała  Alberta  Jastrzęb- 
ca Biskupa  Poznańskiego.  Uroczystym  i  zwykłym  obrzę- 
dem wezwała  go  przez  Proboszcza  Gnieźnieńskiego  do  ob- 
jęcia rządów  Meliopolji  i  ogłosiła  go  prawnie  wybranym^ 
Arcybiskupem.  Lecz  zamiary  jej  spełzły  na  niczem  i  na- 
dzieja Biskupa  Alberta  tą  rażą  zawiodła.  Albowiem  Krół 
Władysław,  po  usunieniu  jego,  mianował  Arcybiskupem 
Gnieźnieńskim  Mikołaja  Trąmbę,  który  był  przedtem  Ar- 
cybiskupem Halickim,  i  postarał  się  u  Papieża  Jana  XXIII., 
że  go  na  tę  godność  potwierdził.  Następcą  jego  mianowat 
Jana  Rzeszowskiego,  który  Katedi  ę  Arcybiskupią  przeniósł 
z  *  Halicza  do  Lwowa.  Mikołaj  zaś  nastąpił  po  Arcybisku- , 
pie  Halickim  Jakóbie,  przedtem  Zakonniku  reguły  ś.  Fran-^ 
ciszka,  który  zszedł  ze  świata  z  wielką  sławą  świątobli- 
wości i  pochowany  w  kościele  tegoż  Zgromadzenia  we 
Lwowie. 

Skoro  Kapituła  Gnieźnieńska  dowiedziała  się  o  wolr 
królewskiej ,  skasowawszy  uprzedni  swój  wybór,  zgodziła 
się  na  wybranie  Mikołaja  Trąmby,  jako  męża  doświadczo- 
nej prawości  i  nauki.  Był  to  wielkiego  i  niepospolitego 
umysłu  człowiek,  w  rzeczach  publicznych  biegły,  i  jak  Pa- 
procki powiada,  pobożny,  hojny,  dla  ubogich  szczodrobli^ 
wy,  z  natury  łagodny  i  towarz.yski.  Początkowo  był  Pro- 
boszczem ś.  Florjana,  Gnieźnieńskim,  Krakowskim  i  San- 
domierskim Kanonikiem^  otrzymał  następnie  pieczęć  mniej- 
szą od  Władysława  Jagiełły  i  urząd  ten  z  wielką  prawością 
spełniał.  Godni  wiary  dziejopisowie  Polscy  przyznają  je- 
mu, że  radami  swemi  wielki  miał  udział  w  odniesieniu 
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pamiętnego  nad  Krzyżakami  pod  Grunwaldem  zwyciczlwa. 
Pierwiej  jeszcze,  nim  Krzyżacy  pychą  i  zuchwałością  unie- 
sieni, wojnę  wypowiedzieli,  Król  Władysław  z  Wilohlen) 
w  Brześciu  Litewskim  o  prowadzeniu  całej  tej  wojny  to» 
czyli  tajne  narady,  do  których  uczestnictwa  przypuścili 
tylko  Mikołaja  Trąmbę  Podkanclerzego  Koronnego.  Gdy 
z^ś  rozporządzenia  wojenne  i  uszykowanie  wojska  poru- 
czonem  zostało  Zindramowi  Maskowiczowi  Miecznikowi 
Krakowskiemu,  przydany  mu  został  za  towarzysza  i  do- 
radcę z  Witoldem  i  innemi  wodzami  także  Mikołaj  Trąmba. 
W  czasie  samej  bitwy  nie  mało  zapewne  przyczynił  się 
do  klęski  Krzyżaków,  następny  wypadek  :  najemne  wojsko, 
złożone  z  Czechów  i  Morawów,  których  dowódzcą  był  Jan 
Żarnowy  Czech,  czy  to  bojażuią  wiedzione,  czy  przeku- 
pione złofem  Krzyżaków,  na  samym  początku  bitwy  z  pla- 
cu ustąpiło.  Postrzegtszy  ich  w  lesie  Mikołaj  Trąmba  Pod- 
kanclerzy,  powracający  z  rozkazu  Króla  do  obozu  z  innymi 
do  boju  uiezdatńemi,  zaczął  im  wyrzucać  na  oczy  ich  zdra« 
dę,  a  gdy  oni  ^kładali  winę  na  dowódcę  swego  Jana  Żar- 
nowego, do  powrócenia  na  plac  bi(wy  nakłonił.  Krzyżacy 
myśląc  że  nowe  wojsko  do  boju  idzie,  byli  tem  niezmier- 
nie przerażeni  i  zaczęli  się  z  pola  bitwy  cofać.  Po  tak 
szczęśliwie  stoczonej  walce  należało  żeby  Król  obiegł  i  do 
poddania  się  zmusił  stolicę  Krzyżaków  Marienburg,  czego 
sami  Prusacy  żądali;  ale  po  odrzuceniu  tak  zbawiennej 
rady,  jaki  skutek  wojny  nastąpił,  obszernie  czytać  można 
w  Kromerze ,  Janie  Herburcie ,  Miechowskim  i  Janie  Leo 
Dziekanie  Gugsztackim.  Pomiędzy  innemi,  Mikołaj  Trąm- 
ba Podkanclerzy  ze  łzami  błagał  Króla,  ażeby  nie  usta- 
wał w  przedsięwzięciu,  ale  wszelkiemi   siłami  starał  się 

Digitized  by  VjOOQ[C 


25 

opanować  Marienbiirg.  Zaniechanie  takowego  planu  z  naj« 
większą  szkodą  kraju ,  dało  powód  do  tego ,  że  Krzyżacy 
odetchnąwszy  po  odniesionej  klęsce,  zaczęli  knuć  nowe  za- 
machy przeciwko  Polakom.  Postępowaniem  tern  okazał 
widocznie  Król  Władysław,  że  umiał  zwyciężać,  ale  nie 
umiał  korzystać  ze  zwycięzlwa.  Lecz  wróćmy  do  opo* 
wiadania  dalszych-  działań  Arcyhiskupa  Mikołaja. 

W  roku  1412.  przybył  do  Gniezna  i  objąwszy  rządy 
metropolji,  pilnie  i  starannie  spełniał  wszystkie  obowiązki 
dobrego  Pasterza.  Jan  Grotkowski  powiada ,  że  w  roku 
1411.  objął  rządy  metropolitalnego  Kościoła,  lecz  twier* 
dzenie  to,  jako  niezgadzające  się  z  biegiem  wypadków 
współczesnych,  nie  zasługuje  na  uwagę.  Około  tego  cza- 
su Król  Władysław  miał  zjazd  z  Cesarzem  Zygmuntem 
w  Lubowlu  miasteczku  leżącem  w  Hrabstwie  Scepuskiem. 
Hojnie  i  ze  wszelką  gościnnością  przyjęty ,  pięć  miesięcy 
tam  przepędził.  Pomiędzy  innemi  darami  otrzymał  koro^ 
nę,  berło  i  jabłko  złote,  oraz  miecz  Bolesława  Chrobre* 
go,  klejnoty  Państwa,  które  Elżbieta  matka  Króla  Ludwi* 
ka  do  Węgier  zabrała,  lękając  się,  ażeby  Polacy,  zmie- 
niwszy swoje  postanowienie,  nie  obrali  innego  Króla.  , Ta- 
kowe klejnoty  Król  po  przybyciu  swojem  do  Krakowa,  ka- 
zał publicznie  sobie  podać. 

W  roku  następnym  1413.  ważniejszy  przedmiot  zajął 
uwagę  Króla ;  postanowił  bowiem  wprowadzić  i  rozsze- 
rzyć wiarę  Katolicką  na  Żmudzi.  Z  wielką  starannością 
wyszukani  i  zebrani  byli  Kapłani  w  Polsce  i  Litwie^ 
którzyby  ten  naród  w  ciemnych  przesądach  pogrążony^ 
wykładając  naukę  wiary  w  ojczystym  języku ,  światłem 
prawdziwej    religji   oświecili.      Wiele   pracy    kosztowała 
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if  oderwaniu  tego  ludu  od  jego  odwiecznych  przesądów; 
sami  Książęta  mieli  udział  w  wykładaniu  krajowym  języ- 
kiem trudnych  do  pojęcia  dla  tych  nieokrzesanych  urny* 
słów  prawd  wiary.  Dary,  phietnice  i  prośby  łączono  dla 
lem  łacniejszego  zniewolenia  umysłów.  Nic  jednak  bardziej 
nie  trafiło  do  przekonania  tych  nieoświeconych  ludzi ,  jak 
to,  że  Kapłani  Chrześcijańscy  bezkarnie  niszczyli  przed- 
mioty, które  oni  dotąd  za  święte  i  nietykalne  uważali. 
Widząc  jak  gaszono  ognie  święte ,  które  kapłani  ich  od 
wieków  nad  rzeką  Niewiażą  utrzymywali,  jak  bałwany 
zrzucano,  gaje  wycinano,  świętemi  obrzędami  ich  pogar* 
dzano ,  a  uważając  przytem  jak  bogowie  spokojnie  na  to 
patrzają ,  nie  wywierając  zemsty  na  świętokradzców ,  na* 
przód  si^  dziwili,  potem  zaczęli  powątpiewać  o  marności 
bóstw  swoich,  nakoniec  tych,  których  się  tak  długo  lękali, 
poczęli  wyśmiewać  i  pogardzać  nimi.  Liczniej  wtedy  za- 
częli się  zgromadzać  na  słuchanie  słowa  Bożego.  Opowia- 
dają dziejopisowie  niektórzy  o  pociesznym  wypadku,  któ- 
ry się  zdarzył  wtedy  Mikołajowi  Wężykowi  Zakonu  Kazno- 
dziejskiego, opowiadającemu  Słowo  Boże  w  przytomności 
Książąt.  Wykładał  on  ludowi  porządek  stworzenia  świata, 
gdy  starzec  wiekiem  obciążony,  przerywając  mowę  Kapła- 
na naslępnemi  słowy  do  ludu  się  odezwał :  „Wierzcie  mi, 
bracia ,  że  to  wszystko  co  ten  młodzieniec  opowiada  jest 
zmyślone,  bo  skądby  on  to  mógł  wiedzieć,  kiedy  ja,  któ- 
ry lat  tyle,  prawie  wiek  cały,  przeżyłem  i  nic  podobnego 
w  mem  życiu  nie  przypominam.''  Cały  lud  zgromadzony 
gotów  byłjuż  śmiać  się  z  kapłana,  lecz  Król  powagą  swoją 
potwierdził  prawdę  słów  jego.  Ze  wszelką  bowiem  łago- 
dnością obracając  mowę  do  owego  starca,  oraz  reszty  lu* 
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du,  przełożył  im  ie  kapłani  w  mowach  swoich  nie  to  opo- 
wiadają co  widzieli  własnemi  oczyma,  albo  co  za  ich  wie- 
ku się  działo,  lecz  co  przed  wiełu  wiekami  stało  się  potę* 
^ą   najwyższego  i  prawdziwego  Boga,  jakową  wiadomość 
zaczerpnęli  oni  z  ksiąg  świętych,    oraz  z  dzieł  dawnych 
pisarzy  i  starożytnych  pomników.  W  końcu  wytrwałą  pra- 
cą pokonane  ciemnego  ludu  przesądy  i  wszyscy  wedle  mo- 
żności   wyuczeni   mniej   więcej  początków  wiary,    przei 
przyjęcie  Chrztu  Ś.  weszli  na  łono  Katolickiego  Kościoła, 
z  niezmierną  Jagiełły  i  Witolda  radością.     Ponieważ    to 
wszystko  działo  się  za  czasów  Mikołaja  Trąmby,  uznaliśmy 
za  rzecz  stosowną  pomieścić  tutaj  powyższe  opowiadanie. 
Żeby  zaś  pole  to  bez  uprawy  nie  zdziczało  znowu,  Wi* 
(old  za  zgodą  Władysława  ustanowił  i  uposażył  Katedrę 
Biskupią  z  Kapilułą ,  w  miasteczku  nowo  założonem  Mie- 
dnikach,  które  się  dopiero  Wornie  nazywa,  do  owego  cza- 
su bowiem  żadnego  miasta  na  Żmudzi  nie  było.    Pierw- 
szym Miednickim  czyli  Źmudzkim  Biskupem  i  Sufraganem 
Metropolji  Gnieźnieńskiej  był  Maciej  Litwin  Doktor  Teolo- 
gji,  z  Probostwa  Wileńskiego  przeniesiony  na  tę  Katedrę* 
Działo  się  to  w  roku  1413.  jak  świadczą  dzieje  Polskie, 
oraz  świeżo  wydana  część  druga  Historji  Litewskiej,  zna* 
komitego  autora  Alberta  Wijuka  Kojałowicza  Teologa  Ze* 
konu  Jezusowego. 

Tymczasem  nieszczęsna  niezgoda  od  lat  czternastu 
mieszała  spokojność  Katolickiego  Kościoła.  W  jednym  i 
tymże  samym  czasie  trzej  Papieże  wybrani  byli:  Jan  XXIIL 
który  się  pierwej  nazywał  Baltazarem  de  Cossa  i  był  Kar- 
dynałem ś.    Eustachego;   Benedykt   Xin.  zwany  pierwej 

Piotrem  de  Luna  i  Grzegorz  XII.   nazwiskiem  Angelo  de 
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Coracci.  Stronę  Jana  trzymały  Włochy  i  inne  zaalpej* 
ftkie  prowincje;  Benedykta  uznawały  Papieżem  His/panja, 
i  Portugaija ;  Ferdynand  Król  Kastylji ,  który  równie  jak 
poprzednik  jego  Marcin  najwięcej  się  przyczynili  do  wy- 
niesienia  go  na  tę  godność,  za  poradą  ś.  Wincentego  Fer- 
rerskiego,  Zakonu  Kaznodziejskiego  stronę  jego  opuścił. 
Grzegorza,  który  się  w  Kajecie  ukrywał,  protegował  Wła- 
dysław Król  Neapolu  i  Sycylji,  pałający  nienawiścią  ku  Ja* 
nowi,  przeciw  któremu  wojnę  krzyżową  ogłosił;  leck  pó- 
źniej pogodziwszy  się  z  nim  zerwał  stosunki  z  Grzego- 
rzem  i  przestał  się  nim  opiekować,  a  wtedy  ten  udał  się 
pod  opiekę  Karola  Malatesty,  dawnego  przyjaciela  swego, 
władzcy  Arymiuu.  Dla  zapobieżenia  tak  szkodliwemu  ro- 
zerwaniu, cały  świąt  chrześcijański  żądał  zwołania  powsze- 
chnego Soboru,  co  wreście  Jan  XXIII,  w  roku  1414. 
de  skutku  doprowadził.  Cesarz  Zygmunt  powodowany 
uczuciem  pobożności,  dokładał  wszelkich  starań  do  zebra- 
nia tego  Soboru.  Nie  tylko  wysłał  on  w  tym  celu  po- 
słów do  wszystkich  Monarchów  i  Rzeczypospolitych ,  ale 
nadto  sam  odbywał  długie  i  nader  przykre  podróże  do 
Francji,  Hiszpauji,  Anglji,  Niemiec  i  Włoch.  Nie  pier- 
wej trudzie  się  przestał,  aż  Papieża  Jana  przywiódł  do 
zwołania  powszechnego  Soboru  do  Konstancji.  Jan  Cabas- 
sutius  ka|)łan Oratorji  Pana  Jezusa,  w  swojej  historycznej 
wiadomości  o  soborach,  wspomina  o  tej  troskliwości  Cesa- 
rza Zygmunta  w  zwołaniu  powszechnego  Soboru  i  wiel- 
kie oddaje  mu  za  to  pochwały;  przytaczam  tu  własne  jego 
wyrazy:  „O  godny  wszelkich  pochwał  Monarcha!  którego 
Bóg  wzbudził  śród  tylu  nieszczęść  Kościoła,  żeby  swemi 
trudami  przyniósł  pomoc  jemu,  bo  inaczej  wszystkoby  do 
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ostatecznej  przyszło  zguby/'  Rówuieź  w  dziejach  Kościoła 
z  owej  epoki  czytać  można  następny  szczegół  o  Cesarzu. 
Zygmuncie :  W  dzień  Bożego  Narodzenia  gdy  Jan  Papież 
o  północy  śpiewał  pierwszą  mszę,  Cesarz  Zygmunt  w  ubio- 
rze Djakona  śpiewał  Ewanieiję :  „Wyszedł  rozkaz  od  Ce- 
sarza Augusta/'  Na  Soborze  tym  przytomni  byli  od  Króla 
i  Sejmu  wpłani  posłowie :  Mikoł<ij  Arcybiskup  i  Andrzej 
Łaskarys  Biskup  Poztfański.  Stanisław  Hozjusz  Kardynał 
Biskup  Warmiński  w  swojem  wyznaniu  katoiickiem  wiary 
chrześcijańskiej ,  ułożonem  z  polecenia  Soboru  Piotrkow- 
skiego, przez  Mikołaja  Dzierżgowskiego  Arcybiskupa  Gnie- 
źnieńskiego w  roku  1551.  zebnanego,  powiada,  że  był 
przytomnym  na  owym  Soborze  Mikołaj  Biskup  Płocki,  któ- 
ry naznaczonym  ^yt  Sędzią  Kommissarzem  do  słuchania 
spraw  z  kraju  Niemieckiego  wnaszanych.  Lecz  gdy  wczy- 
tując się  w  Żywoty  Biskupów  Płockich,  przez  Stanisława 
Łubieńskiego  dokładnie  opisane,  nie  znajduję  żadnego  Mi- 
kołaja w  owym*  czasie,  kiedy  Sobór  w  Konstancji  się  od- 
prawował,  to  jest  w  1413.  roku,  a  w  następnym  z  po- 
myślnym skutkiem  ukończony  został;  był  zaś  wtedy  Bi- 
skupem Płockim  Jakób  z  Kurdwanowa  herbu  Syrokomla, 
który  się  bynajmniej  na  Soborze  nie  znajdował,  a  po  śmier. 
ci  jego  nastałej  w  roku  1425.  nastąpił  Stanisław  zwany 
Pierzchała  Pawłowski,  przeto  powyższe  zdanie  Kardyna- 
ła Hozjusza,  jakkolwiek  wielkiej  powagi,  musi  być  myl- 
nem.  Był  zaś  obecnym  na  owym  powszechnym  Soborze 
Franciszek  Kuschmaltz  Biskup  Warmiński ,  delegowany 
przez  Biskupów  Pruskich,  któremu  na  koszta  podróży  da- 
nych było  kilka  tysięcy  grzywien.  Powiada  Spondanus 
w  dalszym  ciągu  Roczników  Kościelnych,  że  Żmudzini  no- 
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wonawróceni  na  wiarę  Chrześcijańską,  wysłali  posłów  do 
Konstancji,  i  że  było  ich  około  sześćdziesięciu  mężów  ro- 
słej i  okazałt\j  postaci.  A  ponieważ  Biskupstwo  Żmudz- 
kie  ustanowione  było  w  czasie  odbywającego  się  w  Kon- 
stancji Soboru,  przez  umjślnie  na  to  od  Soboru  delegowa- 
nych posłów :  Jana  Rzeszowskiego  Arcybiskupa  Lwowskie- 
go i  Piotra  z  Koslynia  Biskupa  Wileńskiego,  przeto  wno- 
sić należy,  że  za  ich  staraniem  wysłani  byli  ci  60.  mę- 
żowie dla  otrzymania  potwierdzenia  nowozałożonej  na 
Żmudzi  Katedry,  pod  wezwaniem  śś.  Męczenników  Aleksan- 
dra, Ewentego  i  Teodula.  Pobożne  ich  chęci  usilnie  po- 
pierał Mikołaj  Trąmba  Arcybiskup  i  do  kościoła  metropo- 
litalnego nową  Suffraganję  Żmudzką  dołączył. 

Kiedy  tak  ważnemi  sprawami  zajęły  był  Arcybiskup 
Mikołaj,  pracując  razem  z  innemi  ojcami  nad  przywrócę- 
I  jem  jedności  w  Kościele,  Król  Władysław  zamyślał  o  po- 
jęciu trzeciej  małżonki.  W  tym  właśnie  czasie  kiedy  Ta- 
tarowie  pod  dowództwem  Edyga  mieczem  i  ogniem  Wo- 
jewództwo Kijowskie  niszczyli ,  oraz  samo  miasto  Kijów, 
do  owego  czasu  obszerne  i  ludne,  spalili  i  do  upadku,  w  ja- 
kim dzisiaj  jeszcze  zostaje,  przyprowadzili.  Król  w  miej- 
scu tego,  coby  tak  strasznych  nieprzyjaciół  miał  orężem 
poskramiać,  w  Sanoku  obchodził  wesele  swoje,  pojąwszy 
w  małżeństwo,  nieocłpowiedną  wiekiem,  pochodzeniem  i 
godnością  Elżbietę  Pileckę ,  Ottona  Wojewody  niegdyś  San- 
domierskiego córkę,  w  podeszłym  już  będącą  wieku  i  wdo- 
wę po  kilku  mężach.  Nadto,  według  praw  kanonicznych 
i  zwyczajów  Chrześcijańskich,  małżeństwo  to  było  kazi- 
rodztwem ,  gdyż  matka  jej  była  matką  chrzestną  Króla 
Władysława,  zatem  ona  była  jakby  siostrą  jego.    Lecz  na 
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naleganie  Króla  Sobór  na  ten  związek  zezwolił  i  za  praw- 
ny go  uznał.  Z  Sanoka  Król  udał  się  do  Krakowa  na 
Sejm,  gdzie  otrzymał  potwierdzenie  S(anów  na  koronację 
Elżbiety,  pomimo  oporu  niektórych  magnatów,  a  szczegól- 
niej Sędziwoja  Oslroroga  Wojewody  Poznańskiego.  A  że 
Mikołaj  Trąmba  był  wtenczas  za  granicą ,  radząc  na  So- 
borze w  Konstancji  o  potrzebach  całego  Chrześcijaństwa, 
Arcybiskup  Lwowski  Jan  Rzeszowski  zastępując  jego  miej- 
sce, dopełnił  aktu  koronacji. 

SLoro  się  o  tern  dowiedział  Arcybiskup  Mikołaj  w  Kon- 
stancji naówczas  bawiący,  i  który  na  owym  Soborze  z  po- 
wodu swojej  prawości,  poważnych  obyczajów  i  odpowied- 
niej okazałości ,  tak  zjednał  umysły  wszystkich,  że  poni- 
czyliby  mu  bezwąlpienia  najwyższą  władzę,  jak  Długosz 
I  Janicki  twierdzą ,  gdyby  sam  takowego  zaszczytu  nie 
odrzucił,  skoro  się  dowiedział,  powiadam ,  że  Arcybiskup 
Lwowski  odbył  akt  koronacji  Królowej ,  lękając  się  żeby 
koronacja  Królów  i  Królowych  nie  była  uadaK  zaprze- 
czoną następcom  jego,  z  łatwością  otrzymał  to  u  Soboru, 
że  Arcybiskup  Gnieźnieński  uznany  został  Prymasem  Pol- 
ski i  Litwy ;  godność  ta  bowiem  kościelna  wyższą  jest  od 
arcybiskupiej.  Tenże  Sobór  na  żądanie  jego  i  podwład- 
nych mu  Biskupów  skazał  na  ciężkie  więzienie  niejakiego 
Jana  Talckemberga  Zakonu  Kaznodziejskiego,  który  namó- 
wiony od  Krzyżaków  napisał  paszkwil  na  Króla  Władysła- 
wa i  na  cały  naród  Polski.  Kiedy  zaś  Papież  Marcin  V., 
któremu  Arcybiskup  Mikołaj  nie  mało  pomógł  do  otrzy- 
mania najwyższej  godności,  chciał  go  na  wolność  wypu- 
ścić, delegowani  Polscy  do  tego  stopnia  rozgniewani  byli, 
że  apellowali  do  przyszłego  Soboru ,  mającego  się  odbyć 
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za  lat  dziesięć  w  Bazylei.  Jeduak  Papież ,  skłooioDy  pó- 
źniej namową  zgromadzonych  ojców  ,  zadość  uczynił  ich 
żądaniu.  Paszkwil  takowy  podany  był  Arcybiskupowi  w  Pa* 
ryżu,  gdy  miał  u  siebie  na  uczcie  wielu  magnatów  i  do- 
ktorów Akademji.  Z  polecenia  bowiem  Soboru  dany  był 
za  towarzysza  razem  z  Janem  Tuliszkowskim  i  Zawiszą 
Garbowskim,  Cesarzowi  Zygmuntowi  odprawującemu  się 
do  Strygonia  dla  zjednania  przyzwolenia  Króla  na  uchwa- 
ły Soboru ,  oraz  do  Paryża  dla  ustalenia  pokoju  pomię- 
dzy Królem  Francuzkim  i  Angielskim. 

Spory  z  Krzyżakami  nie  były  się  jeszcze  skończyły, 
przeto  Cesarz  Zygmunt  przyjął  na  siebie  ułatwienie  tego 
interessu.  Dla  popierania  tej  sprawy  przed  Cesarzem, 
Król  mianował  delegowanych:  Mikołaja  Arcybiskupa,  któ- 
ry już  był  powrócił  z  Soboru;  Bi^^kupów :  Władysławów- 
skiego,  Poznańskiego  i  Płockiego ;  Wojewodów :  Krakow- 
skiego, Poznańskiego  i  Sandomierskiego,  Marszałka  Pań- 
stwa i  Zawiszę  Czarnego.  Cesarz  żądał  ażeby  delegowa- 
ni Polscy  i  Krzyżaccy  udali  się  do  Wrocławia,  gdzie  miał 
ugodliwym  sposobem  toczący  się  pomiędzy  nimi  spór  roz- 
strzygnąć. Ale  sam  w  ostatnim  dniu  na  komproiniss  na- 
znaczony do  Wrocławia  przybywszy,  okazał  się  zupełnie 
przychylnym  dla  Krzyżaków,  gdyż  nie  rozpoznawszy  spra- 
wy, nie  wysłuchawszy  prawujących  się  stron,  przygoto- 
wany już  pierwej  wyrok  przeczytał,  w  którym  pomieszczo- 
no było  wiele  rzeczy  nie  będących  przedmiotem  sporu; 
przeto  nasi  delegowani  oburzyli  się  nań  niezmiernie  i  za- 
rzucali Sędziemu  brak  wiary  i  sumienności.  Lubo  Ce- 
sarz poznał  później  błąd   swój  i  przyznał  się  do  winy, 
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oraz  obiecywał  dekret  poprawić,  delegowani  rozjechali  się, 
•dwóch  tylko  przy  Dim  zostało. 

Powróciwszy  z  Wrocławia  Arcybiskup  Mikołaj  znowu 
2ajął  się  interessem  bardzo  wielkiej  wagi.  Ugoda  zawarta 
za  wdaniem  się  Cesarza,  pomiędzy  Królem  Władysławem 
i  Stanami  Państwa  a  Krzyżakami ,  nad  rzeką  Ossą  i  je- 
ziorem Melnem,  potwierdzona  własnoręcznem  pismem 
Wielkiego  Mistrza  Eberharda,  zerwaną  została,  jakoby  za 
poradą  Cesarza,  przez  Krzyżaków,  którzy  żadnych  warun- 
Łów  takowej  ugody  wypełniać  nie  chcieli.  Gdy  takowe 
nieporozumienia  mogły  dać  powód  do  wojny  z  Cesarzem, 
Magnaci  Węgierscy  żądali  zjazdu  z  naszemi,  który  nazna- 
czonym został  w  miasteczku  Kesniarku,  niedaleko  leżą- 
cem  od  granic  polskich,,  do  którego  na  dzieii  naznaczony 
zjechali  delegowani  od  Króla  z  polecenia  Sejmu.  Na  tym 
zjeździe  uchwalonem  zostało,  ażeby  w  połowie  Wielkiego 
Postu  następnego  1422  roku,  Cesarz  i  Król  osobiście  się 
zjechali  i  w  przytomności  Panów  Węgierskich  i  Polskich, 
oraz  Pełnomocników  Krzyżackich,  ułatwili  na  mocy  trakti- 
tów,  zachodzące  pomiędzy  stronami  spory.  Na  tym  zjeź- 
dzie Arcybiskup  Mikołaj  obciążony  laty  i  znękany  truda- 
mi, będący  zawsze  słabego  bardzo,  zdrowia ,  życie  zakoń- 
czył w  Kesmarkii  4.  Grudnia  1422  roku. 

Za  czasów  tego  Arcybiskupa  w  roku  1413.,  Włady- 
sław Król  naznaczył  Sejm  dla  Polaków  i  Litwinów  w  Ho- 
rodle nad  Bugiem,  gdzie  szlachta  Litewska  przypuszczoną 
była  do  prerogatyw  właściwych  szlachcie  Polskiej,  a  żeby 
połączenie  obu  narodów  było  mocniejszem  itrwalszem,  zna- 
Jiomitsze  famiije  Polskie  przyjęły  do  herbów  swoich  wa- 
żniejsze domy  Litewskie.     Z  działań  tego  Arcybiskupa  to 
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jteszcte  w  dzłejach  znajdujemy :  że  dziesięcia  Mansjonarzy 
przy  Katedrze  GnieŹDieńskiej  ustanowił  i  im  oprócz  innych 
dochodów  wiecznemi  czasy  nadał  dziesięciny  z  sześciu  wio- 
sek do  stołu  arcybiskupiego  należących.  KoUegjatę  pod 
wezwaniem  N.  M.  Panny,  we  wsi  Radzie  znajdującą  się, 
przeniósł  do  ludniejszego  i  piękniejszego  miejsca  Wielunia, 
do  kościoła  ś.  Michała.  Kościół  parafjalny  w  djecezji  kra- 
kowskiej w  Moskorzowie,  wsi  dziedzicznej  Klemensa  Mo- 
skorzowskiego ,  pierwszego  ze  stanu  świeckiego  Podkan- 
clerzego Państwa,  na  prośbę  jego,  dziesięcinami  z  dóbr 
stołowych  Cykarzowa,  Milanowa,  Łękawy,  Grabowa  i  in- 
nych, uposażył.  Był  to  mąż  niepospolitego  rozumu  i  cno- 
ty, od  Władysława  Jagiełły  bardzo  lubiony,  i  wysoko  sza- 
cowany dla  doświadczonej  wiary  i  prawości.  Zwłoki  jego 
z  Węgier  przewiezione  zostały  do  Gniezna  i  tam  pocho- 
wane.    Rządził  metropoiją  lat  blizko  dwanaście. 


-•♦- 
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XXXIII 

Albert  Jastrzemblec. 


Ród  i  pochodzenie  Arcybiskupa  Alberta  dość  dokładnie 
opisał  Jan  Długosz  w  żywotach  Biskupów  Poznańskich  ^ 
my  więc  w  niniejszem  opisaniu  życia  jego ,  pójdziemy  za 
przewodnictwem  4ego  znakomitego  badacza  starożytnoścr 
Polskich.  On  2aś  następnie  o  tym  Arcybiskupie  powia* 
da:  urodził  się  zojca  Dersława,  matki  Krystyny,  w  zie- 
mi  Sandomierskiej,  we  wsi  Lubnicy,  leżącej  niedaleko 
miasteczka  Paczanowa.  Gdy  przyszedł  do  tego  wieku  ^ 
w  którym  się  zwykły  pierwsze  początki  nauk  pobierać^ 
ojciec  jego  przywiódł  go  (z  powodu  zabrania  konia  jak  po- 
wiada Długosz)  do  wojskowego  miasteczka  Bensówa,  gdzie 
oddał  go  na  naukę  do  tamtejszej  szkoły  para^alnej  i  w  o-t 
piekę  wiejskiemu  bakałarzowi  poruczył,  wyrzekłszy  pier« 
wiej  następne  słowa  do  syna ;  yyUmkszczam  cię  synu  mój 
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Die  w  liczbę  uczniów ,  lecz  w  liczbę  Bi$ku{)ów.  Ty  zaś 
otrzymawszy  za  błogosławieiistweiii  moim  godność  Bisku* 
pią ,  strzeż  się  żebyś  kiedy  nie  zapomniał  o  teraźniej* 
szem  ubóstwie ,  w  jakiem  widzisz  i  mnie  i  matkę  twoją  i 
siebie  i  braci  twuicb,  żebyś  próżnym  przepychem  T  oka- 
załością nie  grzeszył.  Gdy  będziesz  Biskupem ,  wypłać 
się  z  długu,  który  zaciągnąłeś  względem  mnie  i  matki 
twojej  oraz  miejsca,  w  którem  cię  dopiero  na  nauki  oddaję,, 
wzniesieniem  w  tej  wsi  z  cegły  lub  kamienia  kościoła,  na 
wieczną  pamiątkę  mojego  i  twojego  imienia."  Zostawszy 
Biskupem  dopełnił  takowego  rozkazu  ojca  i  zniósłszy 
drewnianą,  wymurował  w  pomienionej  wsi  Bensowie 
kościół ,  oraz  uposażywszy  go  należycie ,  sprowadził  tam. 
zakonników  reguły  S.  Pawła,  pierwszego  pustelnika. 

Po  skończeniu  nauk  został  kapłanem  przy  Kościele 
Katedralnym  Krakowskim  ,  później  Scholastykiem ,  a  ma* 
jąc  wtedy  znaczne  już  dochody ,  wstąpił  w  sł^bę  dwor- 
ską Władysława  Jagiełły  i  został  najprzód  sekretarzem^ 
świątobliwej  małżonki  jego  Jadwigi,  później  protegowany 
od  Króla  i  Królowej,,  po  przeniesieniu  ^Mikołaja  Kurow*^ 
skiegó  na  katedrę  Władysławowską ,  w  roku  1399.  mia- 
nowany Biskupem  Poznańskim  i  przez  Bonifacego  IX.  po-^ 
twierdzony.  Objąwszy  rządy  Kościoła  Poznańskiego,  czter- 
naście  lat  one  sprawował  i  jak  powiada  Długosz,  był  nie-^ 
zmiernie  dla  braci  i  dalszych  krewnych  powolnym,  oraz. 
nadto  chciwym  powiększenia  ziemskich  dostatków.  Prócz, 
tego,  następny . szczegół  umieszcza  o  nim  Długosz:  po- 
wiadają o  nim,  że  jakoby  znaczny  skarb  przez  dawnych 
Królów  i  Książąt  schowany  w  Kościele  Poznańskim ,  na^^ 
iiieodbite    potrzeby    Rzeczypospolitej ,   zabrał   i   na  swoi 
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użytek  obrócił.  O  Diiejscii^  gdzie  skarb  był  schowany, 
wiedział  jeden  tylko  z  Wikarjuszów  Poznańskich,  który 
zawsze  wiadomości  takii^  drugiemu  pod  sekretem  udzie<^ 
lał ;  jeden  z  nich  tajemnicę  tę  przed  Biskupem  Albertem 
wyda},  który  ją  na  swą  korzyść  obrócił. 

Za  czasów,  kiedy  on  sprawował  urząd  Biskupa  Po- 
znańskiego ,  zdarzył  się  ów  sławny  cud  z  przenajświętszym 
Sakramentem  na  łące  pod  Poznaniem,  o  którym  wyżej 
mówiliśmy.  Gdy  Biskup  ten  dowiedział  się  o  nadzwy* 
czajnych  rzeczach,  jakie  Wszechmocnemu  podobało  się 
okazać  z  Sakramentem  Ciała  i  Krwi  Pańskiej ,  zwoław- 
szy całe  duchowieństwo  z  miasta ,  udał  się  z  wielką  czcią 
na  miejsce  i  jednemu  z  kapłanów,  w  podeszłym  wieku 
będącemu,  świątobliwością  życia  znamienitemu,  Janowi 
Ryczywołowi,  polecił,  ażeby  zbliży  wszy  się  do  błota,  gdzie 
Sakrament  leżał ,  wziął  go  w  ręce  swoje  i  jemu  przyniósł; 
skoro  posłuszny  kapŁm  zbliżył  się  do  miejsca ,  z  wielkiem 
jego  podziwieniem  sama  Hostja  święta  do  rąk  mu  zeszła; 
którą  on  Biskupowi  z  wielką  czcią  odniósł.  Obszerniej 
o  tem  czytać  można  w  przytoczonej  wyżej  od  nas  historji 
przenajświętszego  Sakramentu,  przez  Tomasza  Tretera 
Kustosza  Warmińskiego,  na  widok  publiczny  wydanej. 
Tenże  będąc  Biskupem  Poznańskim  w  roku  1406.  Sty- 
cznia 5.,  jak  Miechowski  świadczy,  potwierdził  fundację 
kollegjaty  Warszawskiej ,  pod  wezwaniem  S.  Jana  Chrzci- 
ciela, która  dopiero  należy  do  Seminarjum  Biskupiego^ 
uczynioną  przez  Janusza  Księcia  Mazowieckiego  Pana  na  . 
Czersku ;  trzy  prebendy  należące  do  kaplicy  zamku  Czef^ 
skiego  ŚŚ.  Apostołów  Piotra  i  Pawła ,  do  tćj  kollegjaty 
przyłączył;  Kościół  parafialny  w  Torczynie  ze  znacznym^ 
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dochodem  Proboszczowi  oddał,  Dziekanowi  dochód  przed* 
tem  paraQaIny  Kościoła  w  Warce,  Kustoszowi  zaś  Ko- 
ściół paraQaIny  tamże  odstąpił,  iuoych  siedm  prebend ka- 
nonicznych  z  wioskami ,  pieDiężnym  dochodem  i  dziesięci- 
nami w  naturze  tejże  kollegjacie  przeznaczył,  czternastu 
wifcarjuszów  dla  śpiewania  godzin  w  niej  ustanowił.  W  tym 
czasie  kiedy  to  piszemy ,  nie  małą  ozdobę  i  świetność  na- 
dają tej  kollegjacie  pełni  gorliwości  i  poświęcenia  się  dla 
służby  Bożej  Prałaci :  Mikołaj  Popławski,  pierwszy  w  pół- 
nocnych Inflanciech  Biskup,  Dziekan  Płocki  i  Warszaw- 
ski, oraz^  Kazimierz  Szczuka  Administrator  Opactwa  Pa- 
radyskiego ,  Proboszcz  Warszawski. 

Czternaście  lat  upływało,  jak  Biskup  Albert  rządził 
chwalebnie  Poznańskim  Kościołem,  oraz  sprawował  urząd 
kanclerski,  gdy  uniesiony  niezwykłą  i^  występną  ambicją, 
nakłonił  Króla  do  usunieuia  Piotra  Wyssą  z  Katedry  Kra- 
kowskiej ,  na  której  on  dwadzieścia  lat  zostawał  i  do  prze- 
niesienia go  na  Poznańską,  a  to  w  tym  celu  żeby  sa- 
memu pomienioną  Katedrę  zająć.  Przeciwiło  się  to 
l¥szelkiemu  zwyczajowi  i  prawom ,  gdyż  nie  godzi  się  ni- 
kogo z  wyższego  miejsca  na  niższe  przenosić,  jak  o  tein 
czytać  można  w  zbiorze  praw  Justynjana,  w  §.  o  urzę- 
dach i  zaszczytach,  oraz  w  prawie  kanonicrneni  roz. 
o  przenoszeniu  Biskupów.  Nie  zważając  na  to  wszystko, 
Albert  za  życia  Wyssą ,  wdarł  się  na  Katedrę  Krakowską. 
Wyss  zresztą  był  człowiekiem  prawym  i  sławnym  w  swoim 
czasie  z  nauki.  Przy  otwarciu  Uniwersytetu  Krakowskiego 
w  Kollegium  prawnem  czytał  w  obecności  wielu  Doktorów, 
Prałatów  i  Senatorów  rozprawę  z  prawa  Kanonicznego, 
oraz   przywołanych  z  Pragskiej   Akademji  w  rozmaitych 
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gałęziach  iia^k  mistrzów ,  przedstawiał  i  w  ozdobnej  mo« 
wie  zalecał  Królowi  Władysławowi  i  liczme  zgromadzo- 
nym stanom.  W  roku  zaś  1412.  po  powrocie  z  Soboru 
Pizaiiskiego  i  pielgrzymki  do  grobu  Zbawiciela;  doświad- 
czał jakowegoś  odrętwienia  i  jakby  letargu ,  lecz  oie  był 
bynajmniej  pomieszanych  zmysłów,  owfizem  zupełnie  przy- 
toi!nny  na  umyśle ,  lubo  słabego  zdrowia  i  częstemi  dole- 
gliwościami trapiony.  Pod  tym  tedy  pozorem  usilnemi 
prośbami  nalegał  Jastrzembiec  na  Władysława,  żeby 
przeniósł  Wyssą  na  Katedrę  Poznańską ,  jemu  zaś  poru- 
czył  rządy  Kościoła  Krakowskiego.  Takowemu  niesłu- 
sznemu żądaniu  Król  zadość  uczynić  postanowił  i  u  Pa- 
pieża Jana  XXIII.,  który  był  w  Syzmie  i  przez  Sobór 
w  Konstancji  odsądzony ,  praw  swoich  odstąpił ,  wyjednał 
to,  że  Wyss  jako  pomieszanych  zmysłów  i  niezdatny, 
przeniesionym  czyli  raczej  degradowanym  został  na  Ka- 
tedrę Poznańską,  Albert  zaś  wyniesionym  na  Krakowską. 
Udał  się  Wyss  w  nielicznym  orszaku  krewnych  i  przyja- 
ciół swoich  do  Króla,  bawiącego  w  tedy  na  Sejmie  wal- 
nym w  Hrubieszowie,  ale  z  powodu  usilnych  zabiegów 
Kanclesza  Jastrzembca,  nic  nie  dokazał.  Król  był  tak  u- 
przedzonym  przeciwko  niemu ,  że  Nroczkona  z  Łopucho- 
wa,  krewnego  Biskupa,  silnie  popierającego  przed  Kró- 
lem sprawę  jego,  własnemi  rękami  porwał  i  do  więzie- 
nia wrzucić  kazał;  przestraszeni  tern  krewni  i  przyjaciele 
Wyssą ,  zaniechali  popierać  dalej  jego  sprawę ,  i  w  mil- 
czeniu się  rozjechali.  Zresztą  Wyss  ustępując  z  Kate- 
dry Krakowskiej,  rzewnemi  łzami  opłakał  swe  poniżenie 
i  gwałtownym  sposobem  zadaną  mu  krzywdę,  oraz  wzy- 
wał pomsty   Boskiej   na  tych ,  którzy  się  przyczynili  do 

Digitized  by  VjOOQ1C 


40 

zhańbienia  jego.  Zaledwo  dwa  lata  rządził  Wyss  Ko* 
ściołem  PozDanskim;  w  roku  1414.  ostatniego  dnia  mie- 
siąca Września ,  opatrzony  SS.  Sakramentami,  zszedł  ze 
świata  w  zamku  Biskupim  Ciąźymie  i  pochowany  w  koście* 
le  Katedralnym  Poznańskim.  Niedaleko  stamtąd  znajdo- 
wał się  wtedy  Władysław  i  dręczony  wyrzutami  sumienia^ 
poznawszy  jak  dalece  wykroczył  przeciwko  niewinnemu 
Biskupowi,  przybył  do  Ciążymia,  gdzie  Biskup  leżał  jut 
na  śmiertelnej  pościeli  i  padłszy  na  kolana  przy  łóżku  cho- 
rego', przyznał  się  do  winy  i  prosił  przebaczenia.  Wte- 
dy Bif^kup  tęmi  do  niego  odezwał  się  słowy :  „Tobie  prze- 
sławny Królu  wszelką  krzywdę  odpuszczam,  gdyż  nie 
I  własnego  natchnienia ,  ale  zniewolony  zabiegami  am- 
bitnego człowieka  tak  niesłusznie  zę  mną  postąpiłeś;  tego 
jednak ,  który  stał  ^się  przyczyną  do  zadania  mi  tej  znie- 
wagi, przed  sprawiedliwy  sąd  Bo^ki  powołuję.^'  Gdyby 
Opatrzność  dozwoliła  była  dłużej  żyć  Wyssowi,  Sobór 
Konstancjeiiski  nie  dopuściłby  zapewna  wyrządzenia  jemu 
tćj  krzywdy  i  ojddałby  mu  na  powrót  rządy  Krakowskiego 
kościoła;  ale  po  ustałem  jego  życiu.  Król  z  łatwością  o- 
trzymał  u  Soboru  potwierdzenie  praw  Jastrzembca  na  Ka- 
tedrę Krakowską.  Wyss  bowiem  na  Soborach  Seneiiskim 
i  Pizańskim ,  zasłużył  u  Ojców  SS..  Kollegjum  na  wielką 
wziętość,  z  powodu  wysoko  ukształconego  rozumu  i  po- 
bożności, owszem  na  Soborze  w  Konstancji  wielu  bardzo 
litowało  się  nad  jego  tak  niezasłużonym  losem  i  chciało 
zaradzić  temu,  a  nawet  po  zgonie,  za  wniesieniem  jedne- . 
go  z  Angielskich  Biskupów ,  Sobór  wyznaczył  termin  Ja- 
strzembcowi  do  wyrzeczenia  się  i  złożenia .  z  siebie  godno- 
ści Biskupa  Krakowskiego.     Król   Władysław  jednak  sil- 
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ną  s.wą  protekcją  utrzymał  Jastrzembca  przy  katedrze  Kra* 
kowskiej  I  otrzymał  u  Sobom ,  ie  sprawa  ta  zaniechaną 
20stała. 

Po  zgonie  Wyssą ,  Biskup  Albert  nie  był  wolnym  od 
wielu  ciężkich  zmartwień,  które  nau  bez  wątpienia  pom* 
sta  Niebios  zesłała.     Zwołał  był  Władysław  sejm  do  Łę- 
czycy na  dzień  dwódziesty  piąty  Lipca  1416.  roku,  któ- 
ry był  bardzo  burzliwym  i  zaledwo  się  nie  skończył  krwi 
rozlewem.     Obudził  był  Albert  na  siebie  gniew  i  niena* 
wiść  Królowej  Elżbiety,  za  to  mianowicie,  że  był  przeci- 
wnym  małżeństwu  jej  z  Królem,  oraz  że  wzbraniał  się 
przyłożyć  pieczęci  do  dyplomatu,  wydanego  przez  Króla, 
przeciwko  prawom  krajowym ,  Janowi  z  Pilcy,  pasierzbo- 
wi  Króla,  a  synowi  Elżbiety   z  Granowskiego  zrodzone- 
mu.    Dyplomat  ten    na  hrabstwo  Jarosławskie  wydany, 
zawierał  w  so1)ie  według  świadectwa  Miechowskiego,  punkt 
|eden ,  który  się  nie  podobał  bardzo  magnatom,  chcącym 
zachować  dawną   równość  między  szlachtą^  uznawał  bo- 
wiem niektórych  ze  szlachty  mających  posiadłości  koło  Ja- 
rosławia za  wassalów  i  lenników  nowomianowanego  Hra- 
bi ,  jako  zwierzchnego  Pana ;    podzielając  zdanie  ich  Bi- 
skup ,  dyplomat  ten  za  nieważny  uznał.    Wiedziała  przy- 
tem  Królowa,  ż6  cała  wina  tak  niepomyślnie  rozstrzygnię- 
tej przez  Cesarza  Zygmunta  sprawy  z  Krzyżakami ,  przy- 
pisywaną była    przez  Króla  Biskupowi  Albertowi,  oraz 
Kasztelanowi   Kaliskiemu  Tuliskowskiemu  i  Marszałkowi 
Państwa  Zbigniewowi  Brzeskiemu ;  podżegała  tedy  ciągle 
Króla  przeciw  nim,  jako  nieprzyjaznym  sobie  i  wkońcu 
potrafiła  skłonić  męża  do  tego ,    że  odjąwszy  Albertowi 
urząd  Kanclerski,  kazał  oczyścić  się  z  czynionych  mu  za- 
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rzutów.  A  nawet  na  zgromadzonym  w  Łęczycy  sejmie 
miała  być  wytoczoną  sprawa  przeciwka  wszystkim  trzem 
wyżej  mianowanym  urzędnij^om.  Ale  przed  terminem  na 
sejm  naznaczonym  Królowa  umarła,  z  wielką  radością 
wszystkich,  oprócz  jednego  Króla ,  tak  dalece ,  ie  nawet 
żałoby  po  niej  nie  noszono.  Sąd  jednak  na  wyżej  mia- 
nowanych urzędników  złożonym  został.  Tymczasem,  kie* 
dy  krewni  i  przyjaciele  Piolra  Wyssą,  pomni  na  wyrzą- 
dzoną dawniej  krzywdę,  różne  obelgi  Albertowi  wyrzą-- 
dzali,  a  Bartłomiej  Włodyk  herbu  Sulima,  który  miał  za 
sobą  synowicę  Biskupa  Piolra,  stawając  w  wytoczonej 
przeciwko  Albertowi  sprawie,  uszczypliwemi  słowy  go  do- 
tykał, ujęli  się  zań  bracia  i  krewni  jego,  których  nie  ma- 
ła była  liczba;  przyszło  więc  do  kłótni  i  pogróżek,  w  koń- 
cu nawet  rzucono  się  do  broni  i  przywołano  towarzyszy 
z  miasta.  Król  z  orszakiem  otaczających  go  Panów  schro- 
nił się  do  dalszych  pokojów  zamku ,  a  tymczasem  bramę 
zamknięto  i  podjęto  most  zwodzony;  tem  zapobieżono  więk- 
szemu zgiełkowi  i  rozlewowi  kr\ii,  któryby  bez  wątpie- 
nia nastąpił.  Magnaci  tymczasem  wszczęty  rozruch  uspo- 
koili i  Król  przebłagany,  szczególniej  za  wdaniem  się  i 
staraniem  Jana  Hrabi  Tarnowskiego  Wojewody  Krakow- 
skiego, darował  winnym  i  sejm  rozpuścił.  Ale  przystąp- 
my już  do  opisania  czynności  Alberta,  po  przeniesieniu 
jego  na  katedrę  Metropolitalną. 

Dwanaście  lat  przewodniczył  on  kościołowi  Krakow- 
skiemu; po  nastałym  zaś  zgonie  Mikołaja  Trąńiby,  ulegając 
woli  Króla ,  acz  niechętnie  i  z  oporem ,  jak  Kromer  po- 
wiada ,  objął  rządy  Metropolitalnego  kościoła.  Kapituła 
Gnieźnieńska  chętnie  zastosowała  się  do  woli  Królewskiej, 
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gdy  pićrwiej  już,  jak  wyżej  powiedzieliśmy,  chciała  go 
zgodoemi  głosy  wynieść  nateD  stopieii.  Król  przebywał 
wtedy  w  Jedlnie,  wsi  leżącej  w  ziemi  Sandomierskiej,  gdy 
delegowani  od  kapituły  przybyli  do  niego  z  prośbą  o  na- 
znaczenie Arcybiskupa  i  takowe  z  wielką  pochwałą  swego 
posłuszeństwa  otrzymali.  Nadto,  wysłani  od  kapituły  po- 
słowie do  Alberta,  którzybygo  otakowym  wyborze  uwia- 
domili i  prosili  żeby  pośpieszał  do  objęcia  rządów  osiero- 
conego Kościoła.  Z  wielką  skromnością  wzbraniał  się 
Albert  od  przyjęcia  tego  wysokiego  zaszczytu  i  mówił  im, 
że  wolałby  spełniać  dalej  obowiązki  pasterskie  w  tej  dje- 
cezji  gdzie  było  jego  miejsce  rodzinne ,  aniżeli  w  odle- 
głym Gnieźnieńskim  kościele.  Pomimo  to  jednak ,  sto- 
sując się  do  woli  Króla  i  lękając  się  ściągnąć  gniew  jego 
na  siebie ,  zaledwo  w  końcu  zezwolił  na  to  przemieszcze- 
nie. Król  na  jego  miejsce  wyniósł  na  katedrę  Krakow- 
ską Zbigniewa  Oleśnickiego,  męża  niepospolitych  przymio- 
tów, w  kościele  i  rzeczy  pospolitej  wielce  zasłużonego,  gor- 
liwego obrońcę  domu  Bożego.  Onto  w  bitwie  pod  Grun- 
waldem wyratbwał  Króla  od  grożącego  mu  niebezpieczeń- 
stwa, albowiem  gdy  Krzyżak  jeden,  niejaki  Dypold  Ki- 
cherick,  cały  zbroją  okryty,  z  szyków  nieprzyjacielskich 
poskoczył  ku  Królowi  z  wymierzoną  włócznią  i  Król  zale- 
dwo miał  czas  zasłonić  się  od  natarcia ,  Zbigniew  Oleśnic- 
ki bezbronny,  z  połową  tylko  włóczni  uderzył  z  boku  na 
owego  żołnierza  i  strąciwszy  go  z  konia,  powalił  u  nóg 
Królewskich;  Król  wtedy  ranił  go  w  czoło,  a  straż  Kró- 
lewska przyskoczywszy  dobiła.  Gdy  Zbigniew  później  za- 
mieniwszy zbroję  na  suknię  duchowną,  poświęcił  się  służ- 
bie Bożej,  Król  wynagradzając  tak  znakomitą,  wyrządzoną 
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przez  Diego  za  młodu  przysługę,  uczynił  go  Biskupem  Kra* 
kewskim.  Przeniesienie  zaś  Alberta  na  katedrę  Metropolital- 
ną Papieł  Marcin  Y.  potwierdził ,  w  roku  szóstym  swego 
papiestwa,  a  1423.  od  narodzenia  Chrystusa  Pana.  W  tym- 
że roku  przybywszy  do  Gniezna  zajął  się  obowiązkiem  pa- 
sterskim 9  z  wielką  ducbowieiistwa  i  ludu  radością. 

Król  Władysław  po  zgonie  iony  swojej  Elżbiety  Pilec- 
kiej odprawiwszy  się  na  Litwę,  bez  wiedzy  senatu  Pol- 
skiego, zawarł  czwarte  śluby  z  Żonką  Rusinka ,  która  po 
przyjęciu  wiary  Rzymsko-katolickiej  przyjęła  imię  Zolji, 
była  zaś  córką  Andrzeja  Księcia  Kijowskiego  i  siostry  Wi- 
tolda i  nie  wniosła  żadnego  posagu.  Panowie  zostający 
przy  boku  Króla  przeciwni  byli  takowemu  ożenieniu,  ale 
Witold  zabiegami  swemi  do  skutku  je  przyprowadził.  Ko- 
rzystał on  z  tej  okoliczności,  że  Zawisza  Czarny,  który 
w  imieniu  Króla  starał  się  o  rękę  Agaty,  wdowy  po  Wa- 
cławie Królu  Czeskim,  towarzysząc  Cesarzowi  Zygmunto- 
wi przeciwko  zbuntowanym  Czechom,  wzięty  był  przez 
nich  w  niewolę  i  osadzony  w  Pradze.  Uwięzienie  to  było 
przyczyną,  że  małżeństwo  Króla  z  Agatą,  wdową  po  Wa- 
cławie bracie  Cesarza  Zygmunta,  która  za  po^ag  wnio- 
słaby cały  Szląsk  i  sto  tysięcy  złotych ,  do  skutku  nie 
przyszło.  W  następującym  1424.  roku  dnia  12.  Lutego 
odbył  się  uroczysty  obrzęd  Koronacji  pomienionej  Królo- 
wej ZoQi ,  w  kościele  katedralnym  Krakowskim,  przez  Ar- 
cybiskupa Alberta.  Przy  uroczystości  tej  obecnemi  byli : 
Cesarz  Zygmunt  z  małżonką  swoją  Barbarą,  Eryk  Król 
Duński,  który  był  wtedy  w  drodze  do  Jerozolimy  dla  zwie- 
dzenia grobu  Zbawiciela ,  Kardynał  Bormda ,  przezwany 
Placentyński ,  legat  Papieża,  Juljan  Cesarini  Audytor  ka- 
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mery  Apostolskiej ,  później  Kardynał,  Książęta :  Ludwik 
Bawarskii  Ziemowit,  Władysław,  Kazimierz,  Aleksander, 
bracia  Książęta  Mazowieccy,  Bernard  Opolski,  Bolesław 
Cieszyński,  Jan  Baciborski,  Kazimierz  Oświęcimski,  Wa- 
cław^ Opawski ,  d*aj  Konradowie  Biały  i  Czarny  Kozlid- 
scy,  Wacław  Żagański ,  Zygmunt  Korybut  brat  Witolda, 
nadto  Komandorowie  Krzyżaccy*  Elblągski  i  Toruński  w  imie- 
niu Wielkiego  Mistrza  Krzyżaków  Pawła  Bus^prffa.  W  tym- 
że samym  roku  w  miesiącu  Listopadzie,  urodził  się  Wła- 
dysławowi syn ,  który  po  czterech  zaledwie  miesiącach 
przez  Arcybiskupa  Alberta  ochrzczonym  został  i  przyjął 
na  chrzcie  imię  Władysława.  Król  niezmiernie  był  ura- 
dowany z  narodzenia  syna  i  świetne  sprawił  chrzciny, 
znajdowali  się  na  nich  posłowie  zaproszonych  przez  Wła- 
dysława Monarchów :  Papieża,  Cesarza,  Wenecjan,  Me- 
djolańczyków,  oraz  innych  Panujących  z  bogalemi  darami. 
Witold  przysłał  kołyskę  srebrną ,  ważącą  sto  funtów. 
Wkrótce  potem  przybył  legat  Papieski  Latinus  Ursyn  Kar- 
dynał Biskup  Ostjeński,  który  przyniósł  w  darze  Królowi 
jeden  z  ćwieków,  któremi  Chrystus  Pan  przybity  był  do 
krzyża.  Przyjęty  on  był  z  wielką  czcią;  wszystek  lud 
prawie  z  Krakowa  wyszedł  na  jego  spotkanie,  oraz  świec- 
kie duchowieństwo  i  zakony.  Ćwiek  ów  święty  złożony 
był,  wedle  woli  Królewskiej,  w  katedrze  Krakowskiej, 
gdzie  do  dziś  dnia  się  zachowuje. 

Tenże  Arcybiskup  zwołał  synod  do  Łęczycy ,  na  któ- 
rym uradzono,  ażeby  20,000.  złotych,  z  rozkazu  Pa- 
pieża od  duchowieństwa  Polskiego  złożone,  Władysła- 
wowi były  wypłacone.  Takowemu  postanowieniu  oparł 
się  Stanisław  Pawłowski   Archidjakon  Płocki,    Kanclerz 
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Książęcy,  który  później  po  zgonie  Jakóba,  objął  katedrę 
Biskupią,  i  dowodził,  ie  takowy  rozkaz  Papiezki  nie  roz- 
ciąga się  bynajmniej  do  djecezji  Płockiej ,  ie  tak  do  niej 
jak  do  całego  Mazowsza  Król  niema  żadnego  prawa  i  nie 
Wywiera  w  nieb  bezpośredniej  władzy.  Obudziło  to  nie- 
chęć Króla  przeciw  Ziemowitowi ,  któremu  jednak  później 
w  przejeździe  swoim  przez  Mazowsze  winę  darował  i  do 
łaski  swej  przyjął,  gdyż  Ziemowit  naprzód  przez  syna, 
potem  osobiście  błagał  u  niego  o  przebaczenie ,  że  nieroz- 
myślnie  chciał  się  uchylać  z  pod  władzy  Króla  i  nie  uzna- 
wać go  za  zwierzchnego  Pana.  Przyczyną  zaś  takowej 
niechęci  i  podejrzeń  Króla  był  sprawcą,  jak  wyżej  powie- 
dzieliśmy Stanisław  Pawłowski,  zwany  Pierzchała.  Zresz- 
tą niewiadomo ,  z  tej  czy  z  innej  przyczyny  ściągnął  na 
siebie  nienawiść  Książąt  Mazowieckich,  którzy  wytoczyli 
przeciw  niemu  sprawę  i  wszelkich  dokładali  starań,  aże- 
by go  zrzucić  z  katedry  Biskupiej,  o  czem  obszernie  czy- 
tać można  w  żywotach  Biskupów  Płockich ,  przez  Stani- 
sława Łubieńskiego,  tejże  djecezji  Biskupa,  napisanych. 

Dziejopisowie  Polscy  .jednozgodnie  powiadają,  że  ten 
Arcybiskup  nie  wiele  dbał  o  dobro  kraju.  Dowodem  te- 
go następna  okoliczność :  Król  Władysław  w  Łucku  miał 
zjazd  z  Cesarzem  Zygmuntem  i  Witoldem ,  z  którym  Ce- 
sarz wszedł  w  ścisły  związek  przyjaźni  i  obiecał  mu  ko- 
ronę w  tym  celu,  ażeby  go  z  Władysławem  i  Polakami 
poróżnić.  Nie  był  temu  przeciwny  Witold ,  człowiek  am- 
bitny i  dumny,  ale  powiadał ,  że  bez  zezwolenia  Włady- 
sława przyjąć  korony  nie  może.  Przeto  Cesarz  i  żona  je- 
go chytrze  i  pochlebnie  starali  się  wyjednać  u  Króla,  a- 
żeby  nie  odmawiał  takowego  zaszczytu  swej  ojczyźnie,  na 
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co  OD  Zgodził  się  pod  warunkiem ,  żeby  senat  PoIU^i  ze- 
zwolił na  to.  Gdy  rzecz  ta  roztrząsaną  hyła  w  Senacie^ 
w.  przytomności  Witolda,  który  tym  sposobem  chciał  po- 
łożyć lamę  wolnym  głosom  Senatorów,  prezydujący  w  nim 
Albert  Jastrzembiec  Arcybiskup  Gnieźnieński ,  lękając  się 
obrazić  Witolda,  w  obszernej,  lecz  zawiłej  i  niezrozumia- 
łej mowie ,  nic  stanowczego  nie  powiedział  i  widocznie  nie 
chciał  być  zrozumianym.  Ale  Zbigniew  Oleśnicki  Biskup^ 
Krakowski,  z  wielką  stałością  umysłu  i  nie  lękając  się 
bynajmniej  ściągnąć  na  siebie  gniew  Witolda,  w  grunto-- 
wnej  mowie,  zganił  zamiary  jego,  ostrzegał  jak  podej- 
rzaną być  powinna  przyjaźii  Cesarza,  oraz  przywiódł  na 
'pamięć  Pacia  Conventa ,  które  on  i  Król  przysięgą  stwier- 
dzili i  na  mocy  których  Litwa  na  wieczne  czasy  przyłączc-^ 
ną  została  do  Polski.  Obszernie  o  tem  czytać  można 
w  Kromerze ;  nam  dostateczną  zdało  się  być  rzeczą  załą- 
czyć tutaj  to  tylko ,  co  się  ściągało  do  Arcybiskupa  Al- 
berta. Wypada  nam  też  uczynić  tutaj  wzmiankę ,  że  z» 
czasów  tego  Arcybiskupa,  Król  Władysław  po  powrocie 
z  Cesarzem  Zygmuntem  i  Witoldem  z  Łucka,  w  roku  1430. 
naznaczył  sejm  w  Jedlnie,  wsi  sławnej  łowami.  Powo- 
dem do  tego  była  troskliwość  rodzicielska,  ażeby  jeden 
7  synów  po  śmierci  Króla  wyniesionym  został  na  tron  Pol- 
ski. Chcąc  tedy  zjednać  dla  siebie  i  dzieci  swoich  umy- 
sły i  serca  Polaków^  potwierdził  na  tym  sejmie  nada- 
nia i  wolności  przeszłych  Królów,  jak  o  tem  obszerniej 
czytać  można  w  dziejopisach  Polskich  i  ustawach  Pań* 
stwa,  zebranych  i  ułożonych  przez  Jana  z  Fulsztyna  Her- 
burta,  Kasztelana  Sanockiego,  Starosty  Przemy ślskiego* 
Prócz  innych  swobód  udzielonych  Kościołowi ,  oraz  całe- 
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mu  stanowi  duchownemu  i  klasztorom ,  poboiny  Monar- 
cha  zastrzegł  9  aźehy  posiadłości  kościoła  i  ich  rządy  woI* 
nemi  hyły  od  wszelkich  dostawek  i  obowiązków  służebnych 
dla  Monarchy,  jakowe  uftawy  są  dzisiaj  tyle  szanowane 
od  żołnierza  Polskiego  ile  trzoda  owiec  od  yfilkai  lub 
brzegi  rzek  od  wód  wezbranych.  Do  swobód  lakowych^ 
udzielonych  stanowi  duchownemu  i  szlacheckiemu ,  for- 
malnie spisanych  i  potwierdzonych,  dodany  był  warunek 
ażeby  jeden  z  synów  królewskich,  który  się  okaże  zdat- 
niejszym do  tronu,  obrany  był  Królem  i  po  dojściu  do  peł- 
noletności koronowanym,  po  zatwierdzeniu  przez  niego 
swobód  i  prerogatyw  udzielonych  stanom  Paiistwa  przez 
uprzednich  Monarchów^  Kromer  pow  iada ,  że  takowe  dy- 
plomata znajdowały  się  jeszcze  za  jego  czasów  w  orygi- 
nale ,  oraz  pomieszczone  są  w  inwentarzu  publicznych 
aktów  państwa,  który  u  mnie  jest  pod  ręką,  sporządzo- 
nym w  roku  1551.  za  rozkazem  Zygmunta  Augusta  r 
staraniem  Jana  Krzyckiego  wtenczas  Podkanclerzego,  pó- 
źniej wielkiego   kanclerza  Państwa. 

Przybyli  tym  czasem  do  Polski  szukając  opieki  Króla 
zbuntowani  Czesi ,  zarażeni  herezją  Hussa,  którzy  po  zgo- 
nie wodza  swojego  Zyski,  czy  to  wygnani  z  Czech,  czy 
dobrowolnie  z  tego  kraju  ustąpiwszy,  przyjęli  imię  sie- 
rot i  w  Przechodzie  swoim  przez  Luzację  i  Szląsk  nisz- 
czyli Kościoły  i  klasztory,  oraz  z  duchownemi  osobami  po 
barbarzyńsku  postępowali.  "Kiedy  po  danem  im  zaręczeniu^ 
bezpieczeństwa,  wstąpili,  na  ziemię  Polską,  a  razem  z  ni- 
mf Zygmunt  Kory  but,  wyznaczeni  byli  doktorowie  Aka- 
demij  Krakowskiej,  którzyby  roztrząsnęli  i  zbili  nowe  do- 
gmata   Jana  Hussa ,  przez  nich  rozszerzane.    Sam  KróL 
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w  prostocie  Chrześcianskiej  wiary  przemawiał  do  uicb 
upominał  ile  to  nieszczęść  da  kraj  sprowadza  zaniedbanie 
dawnych  otirzędów  i  zmiana  religji  przodków.  Lecz  słowa 
te  Czechów  bynajmniej  nie  przekonały,  trudno  bowiem; 
umysły,  mylnemi  zdaniami  napojone,  przywieść  do  uzna-^ 
nia  prawdy.  Podczas  pobytu  ich  w  Krakowie,  Biskup  Zbi« 
gniew  kazał  poprzestać  obrzędów  religijnych,  sam  też 
w  wielkim  tygodniu  wydalił  się  z  Krakowa  i  w  klaszto* 
rze  na  Jasnej-górze  poświęcał  Oleje  ŚŚ.  Z  powodu  tedy 
świąt  Wielkonocnych  usunieni  byli  przez  Króla,  razem^ 
z  Korybutem,  na  przedmieście  Kazimierz.  Niezmiernie  roz* 
gniewani  byli  zato  na  Biskupa,  którego  nawet  KorybuŁ 
w  przytomności  Króla  uszczypliwemi  słowy  dotknął,  a 
gdy  ustępował  z  tą  garstką  łupieżców  z  Krakowa,  gro* 
ził  zniszczeniem  Kościołowi  a  nawet  świętym  relikwjóm 
Biskupa  Stanisława,  jakowe  pogróżki  spełzły  na  niczem„ 
owszem  ściągnęły  nań  pomstę  Boga ,  gdyż  w  powrocie 
swoim  on  i  wyznawcy  jego  napadnięci  byli  przez  Konrada 
białego  Księcia  Oleśnickiego  i  prawie  wszyscy  wytępienia 
mała  tylko  ich  cząska  do  Czech  powróciła.  Arcybi- 
skup w  którego  Metropolij  to  się  działo,  przybycie  i  po* 
byt  heretyków  w  kraju  zniósł  w  milczeniu,  jpkby  to  do 
niego  nic  ni^  należało  i  podwładnemu  sobie  Biskupowi 
Zbigniewowi ,  niegodnie  od  tych  przybylców  traktowane- 
mu ,  żadnej  pomocy  nie  przyniósł,  a  nawet,  jak  pisze  Da* 
malewicki ,  zgodził  się  na  przyjęcie  ich  do  kraju.  Był  ta 
zaiste  człowiek  niedołężny  i  brakowało  mu  gorliwości 
pasterskiej.  Następny  wypadek  bardziej  jeszcze  nadw^rę* 
żył  sławę  jego  u  potomnych.  Marcin  Y.  Papież  zwołał 
był  w  roku  1431.  Sobór  do  Bazylei,  na  którym  wiroie* 
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niu  jego  prezydował  Juljan  Kardynał  Djakon.  Roztrząsa* 
nem  było  na  nim,  pomiędzy  innemi  przedmiotami ,  tyczą* 
cemi  się  dobra  Kościoła,  jakich  użyć  środków  do  wyko* 
rzeuieuia  w  Czechach  noworozszerzonych  błędów  Hussa 
i  do  ^zniewolenia  ich  do  powrotu  na  łono  Katolickiego  Ko- 
ścioła. Postanowiono  w  końcu  wysłać  posłów ,  którzyby 
ich  od~bIuźnierslw  Hussa  odwiedli  i  przywiedli  do  uznania 
prawdziwej  wiary,  lub  też  złożyli  z  nimi  termin  do  zja* 
zdu  czyli  porozumienia  się  w  duchu  miłości  Chrześciańskiej 
(eolloquium  charilativum).  Czesi  uwiadomili  o  tem  Króla- 
który  się  wtenczas  gotował  na  wojnę  przeciwko  Krzyża* 
kóm.  Posłowie  Czescy  przyjęci  byli  od  Króla  z  wielką  u« 
przejmością  i  naradzali  się  z  nim  równie  jak.  z  Arcybisku- 
pem Albertem  i  innemi -Biskupami  w  Fabjaniczach,  mia- 
steczku należącem  do  Kapituły  Krakowskiej.  Powracając 
ztamtąd  posłowie,  zboczyli  z  drogi  i  bez  wiedzy  Króla,, 
wstąpili  do  Krakowa.  Skoro  dowiedziano  się  o  ich  przy- 
byciu, wnet  za  zgodą  całego  duchowieństwa,  oraz  Teo- 
logów i  prawoznawców,  w  nieobecności  Biskupa  Zbignie*' 
wa,  zaprzestano  wszelkich  obrzędów  religijnych.  Król  I 
Czesi  poczytali  to  za  zniewagę,  a  inni  Biskupi  niechęlnem 
okiem  patrzali  na  Zbigniewa,  że  on  jeden  opiera  się  u- 
chwałom  i  postanowieniom  wszystkich.  Król  szczególniej,, 
pobudzony  od  niektórych  osób ,  był  rozgniewany  na  Zbi- 
giewa  i  groził  mu  że  podobnie  jak  Piotra  Wyssą  usunie 
go  od  katedry,  lecz  ów  nieustraszony  Biskup  nie  dbał  na 
wszelkie  pogróżki,  nawet  z  niebezpieczeństwem  życia  po- 
łączone. Chcąc  zapobiedz  nadużyciom,  jakieby  wyniknąć 
mogły  z  powolności  Arcybiskupa  i  innych  Biskupów,  gdy* 
£rói  dowodził ,    że  wielu  z  prawoznawców  i  teologów  ró* 
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ioią  się  z  Dim  w  zdaniu,  zwołał  uczonych  uniwersytetu 
krakowskiego,  którzyby  z  osobami  od  króla  naznaczonemi 
spór   ten  rozstrzygnęli.  Należeli  do  tej  konferencji:   Jao 
Szafraniec  Biskup  ^Władysławowski ,   Jan    teolog  zakonu 
Dominikanów  Biskup  Chełmiński ,    oraz  Władysław  Opo* 
rowski  Doktor  praw,  Podkanclerzy  królewski,    który  byt 
później  Biskupem  Władystawowskim,  a  umarł  Arcybisku- 
pem Gnie^oieiiskim ;  z  łatwością   pokonali  oni  przeciwni* 
ków  swoich  i  tak  zbili  ich  dowody^  że  musieli  ze  wsty- 
dem z  placu  ustąpić.    Zjednało  to  u  współczesnych  i  po- 
tomnych wielką  sławę  Zbigniewowi,  jako  gorliwemu  słu* 
dze  boskiemu ,  a  okryło  wieczną  niesławą  Arcybiskupa  i 
innych  podwładnych  jemu  Biskupów.  Zresztą,  sobór  w  Ba- 
zylei od  Marcina  V. ,  jak  wyżej  powiedzieliśmy,  zwołany, 
ciągnął  się  jeszcze  do  roku  1434.  Król  powracając  z  Li- 
twy, gdzie   po  usunieniu  od  rządów  Skirgiełły,  człowieka 
dzikich  obyczajów  i  lubiącego  się  napijać,  mianował  rząd- 
cą Zygmunta  Kiejstutowicza,  naznaczył  na  pierwszy  dzieil 
wielkiego  postu  sejm  walny  do  Korczyna  czyli  Nowego 
miasta.    Tam  wyznaczeni  byli  legaci  na  sobór  do  Bazylei, 
którzyby  strzegli  na  nim  powagi  i  godności  Państwa,  oraz 
króla    r  gtany   oczyścili    od  zmyślonych,    czynionych    im 
przez  Krzyżaków   zarzutów  i  obwinień,  jak  równie  prze- 
łożyli   wszystkie   nadużycia,   których  Krzyżacy,  wiedzeni 
chciwością  i  nienawiścią,    przeciwko  Polakom  się  dopu- 
ścili.   Na  czele  tego  poselstwa  byli:  Zbigniew  Krakowski, 
Stanisław   Ciołek  Poznański,   Biskupi;   Jan  Koniecpolski 
kanclerz  Państwa  i  Mikołaj  Lassocki  Dziekan  Krakowski. 
Nim  zaś  Zbigniew  wybrał  się  w  drogę,  upominał  Króla 
w  śmiałej  lecz  pełnćj  prawdy    mowie,  względem  niektó- 
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rych  uchybień  popełDioDych  przez  niego.  Mowę  le  czytać 
można  u  Kromera  pod  koniec  księgi  20.  Król  nie  mógł 
znieść  tak  surowego  upomnienia  Zbigniewa  i  przerwawszy 
mu  mowę^  gniewem  zapalony,  ze  łzami  w  oczach  skar* 
żył  się  na  niego,  że  on  jeden  lak  ostro  i  surowie  wyrzuca 
mu  na  oczy  jego  przewinienia,  o  których  cały  senat,  o- 
raz  będący  na  czele  Jego  Arcybiskup  jakp  Prymas  i  inni 
Biskupi,  ani  słowa  nie  wspominają.  Na  te  słowa  cały 
Senat  powstał,  potwierdził  słowa  Biskupa  Krakowskiego 
i  przyznał  że  zupełnie  zdanie  jego  podziela.  Król  tern 
bardziej  jeszcze  rozgniewany,  czyniąc  pogróżki  Biskupowi 
wyszedł  z  rady.  Wkrótce  jednak ,  ochłonąwszy  z  gniewu, 
więcej  jeązcze  szacował  i  kochał  Zbigniewa  i  wtem  wczem 
go  naganiał,  poprawić  się  niezaniechał.  Arcybiskup  Al- 
bert,  który  nic  podobnego  uczynić  nie  śmiał,  lubo  we- 
dług dawnych  zwyczajów,  obowiązany  był  poskramiać 
zbyteczną  władzę  Króla  i  czuwać  nad  całością  swobód 
krajowych,  złożył  podziękowanie  Zbigniewowi,  że  z  śmia- 
łością, godną  następcy  Ś.  Stanisława,  sprostował  uchy- 
bienia Monarchy  i  na  lepszą  go  naprowadził  drogę  • 

Wkrótce  potem  Król  Władysław,  wiekiem  obciążony, 
w  Gródku  miasteczku,  leżącem  na  Rusi  o  mil  cztery  od 
Lwowa ,  zachorował  na  gorączkę  i  po  przyjęciu  SS.  Sa- 
kramentów ,  żyć  przestał.  Był  to  Monarcha  łagodnego  i 
cichego  charakteru,  hojny  i  dobroczynny.  Goiliwy  o  roz- 
szerzenie wiary,  lubo  w  młodości  napełniony  był  błędami 
pogaiiskiemi,  jednak  później  okupił  je  szczerą  pobożnością. 
Dwoma  laty  przed  śmiercią,  na  sejpie  walnym  w  Siera- 
dziu,  naznaczył  następcą  swoim  starszego  syna  Władysła- 
wa, co  ów  sejm  zgodnemi   głosy  potwierdził.     Zbigniew 
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wybrał  się  był  z  iDDemi  posłami  na  sobór  do  Bazylei,  lecą 
gdy  przybył  do  Poznania,  wieść  rozeszła  się  o  śmierci 
Króla ;  zwołał  tedy  do  tego  miasta  wielu  magnatów  Wiel* 
ko-polskicb  i  liczną  szlachtę.  Władysław  starszy  syn  zmar« 
łego  Króla  zaledwo  liczył  dziewięć  lit  wieku,  bez  waha* 
Bia  się  jednak  stany  Wielko-polskte  uznały  go  swoim  kró« 
lem.  Małopolanie  też  za  staraniem  Zbigniewa,  lubo  z  tru- 
dnością, przystali  na  to.  Stawili  jednak  silny  przeciw  te* 
mu  opór  dwaj  burzliwi  i  nies{)okojnego  charakteru  ludzie: 
Spytko  z  Melsztyna  dumny  z  rodu  i  bogactw  swoich ,  orat 
Dersław  z  Rytwian,  syn  Marcina  Wojewody  Łęczyckiego, 
powinowaty  Alberta  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego.  Ten  o* 
statui  z  niewielu  wspólnikami  ogromne  pieniądze  przez  te- 
go Arcybiskupa  do  ziemi  zakopane ,  potajemnie  odkopał  i 
z  nich  w  Warszawie,  rozkochany  wEufemij  córce  Bole- 
sława  Księcia  Mazowieckiego  i  nie  mogąc  otrzymać  jej 
ręki,  czterdzieści  tysięcy  grzywien  srebra  strawił,  jakową 
rozrzutnością  wielu  przyjaciół  zjednał.  Ci  tedy  dwaj  młodzi 
ludzie,  czy  to  z  powodu  niedorosłego  wieku  Władysława, 
czy  dla  jakich  innych  widoków,  silny  opór  czynili  elekcji 
i  koronacji  Władysława,  a  nawet  znaleźli  się  niektórzy 
ze  ZDakon^itszej  szlachty,  którzy  rozpoczętej  już  uroczy- 
stości przeszkodzić  chcieli.  Lecz  roztropnością  i  zręczno- 
ścią Biskupa  Zbigniewa  i  Jana  Oleśnickiego  przezwane- 
go Głowackim,  krewnego  Zbigniewa,  wszystko  zostało  u- 
śmierzone  i  po  nastąpieniu  wspólnćj  zgody,  Arcybiskup 
Albert  w  katedrze  Krakowskiej  Władysława  uroczystym 
obrządkiem  koronował  w  roku  1434.  w  dzień  Ś.  Jakóba 
starszego  Apostoła,  czyli  25.  Lipca,  6  zachodzie  słońca. 
Zresztą  owi  Mewatorowie  nk  przestawali  wichrzyć  i  pod 
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pozorem  dobra  publicznego  ulegając  swej  skłoRuości  do 
zamieszek ,  poburzali  szlacbię  przeciwko  stanowi  ducho* 
wnemu  i  jakby  owiani  szałem  rozszerzonej  w  sąsiednich 
C;re€l|acb  herezji  Hussa,  zaczęli  zaprzeczać  kościołowi 
prawa  pobierania  dziesięcin.  Na  sejmie  w  Brześcju  Ki^a- 
wskim  wielkie  stąd  powstało  zaburzenie  i  rzecz  nie  była 
rozstrzygniętą,  ale  odłożoną  do  innego  sejmu  naznaczo- 
nego do  Piotrko\ta.  Nim  dzień  na  ów  sejm  naznaczony 
nadszedł ,  Arcybiskup  Albert  zwołał  sobór  prDwimjonal- 
ny  do  Łęczycy,  w  dzień  WniebowsCąpienia  Chrysliisii  Pajia, 
w  który  gdy  się  zgromadzili  podwładni  Biskupi ,  ^o  dłu- 
giej rozwadze  postanowiono,  że  iv  czasie  małoletności 
króla,  inaczej  swobód  kościoła  zabezpieczyć  nie  moina, 
jak  odkładając  na  czas  dalszy;  źe  jeżeliby  silny  jaki  prze- 
ci  w  temu  opór  powsCał,  należy  klątwę  rzucić;  magnatom 
Wielko-polskim ,  którzy  prawo  dziesięcin  najuporczywiej 
znieść  chcieli,  odpowiedzieć  w  ten  sposób,  źe  Statut  czyli 
przywilej  Arcybiskupa  Xaros!awa  nie  może  ściśle  obowią- 
zywać duchowieństwa,  gdyż  od  tego  czasu  przeciwny  z  wy*, 
czaj  się  upowszechnił.  Po  ukończeniu  tego  soboru,  sejm 
w  Piotrkowie  zebrał  się  na  uroczystość  Wniel)owzięcia' 
Najświętszej  Maryi  Panny.  Był  obecnym  na  nim  Aicybi- 
skup  Albert  i  prawie  wszyscy  djecezalni  Biskupi,  oraz 
delegowani  od  Kapituł  Katedralnych.  Pomiędzy  świec- 
kiem! Senatorami  pierwsze  miejsce  zajmował  Mikołaj  z  Mi- 
chałowa herbu  Róża  Kasztelan. i  Starosta  Krakowski.  Na 
t^m  sejmie  większa  była  liczba  duchownych,  niżeli  świec-, 
kich,  których,  jak  powiada  Długosz,  już  to  bojaźń  Boga 
i.szkrupuł  sumienia,  oraz  gorliwość  o  wiarę  Ghrześciau- 
sJM|>  JUŻ  to  słabość  zdrowia  w  domu  zatrzymały.    Zebra- 
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Bi  w  kościele  parafjalnym  Piulrkowskrm  doi  kilka  żwawe 
spory  toczyli.  Jedni  żądali,  ażeby  stalut  czyli  przy- 
wilej Arcybiskupa  Jarosława  w  całej  ziipefoości  był  za- 
chowany, drudzy  dowodzili,  że  lakowy  stalut  uległ  prze- 
dawnieniu i  że  zupełnie  inny  przeciwny  jemu  nasłał  zwy-* 
czaj,  że  wreszcie  stosuje  się  tylko  do  kościoła  Gmeźnień- 
skiegó,  dla  Krakowskiego  zaś  bynajmniej  nie  jest  obo- 
wiązującym ,  gdyż  za  wdaniem  się  Króla  Kazimierza,  wy- 
szedł inny  stalut  czyli  przywilej  Bodzauty,  bardzo  korzy- 
sluy  dla  sianu  duchownego.  Świeccy  panowie  opierali 
się  szczególniej  temu,  żeby  dziesięciny  z  pól  włościan  po- 
bierane, nie  były  przenaszane  na  ziemie  dworne,  oraz  że- 
by dziesięciny  zabierali  własną  uprzężą  ci,  do  których  one 
należą.  Gdy  duchowni  praw.  swoich  nie  ustępowali ,  a 
świeccy  podane  przez  duchownych  warunki  ugody  upornie 
odrzucali,  niektórzy  z  magnatów,  a  mianowicie:  Abra- 
ham z  Zbąszyna  sędzia  ziemski  Poznański,  Spytko  Melsz- 
tyiiski  i  Jan  Strasz  z  Białaczowa,  postanowili  gwałtow- 
nych i  stanowczych  użyć  środków,  to  jesi,  dziesięciny  za- 
trzymać i  dopóty  oiliych  nie  wydawać,  dopóki  duchowieii- 
stwo  nie  przystanie  na  żądanie  świeckich  i  nie  zawrze  u.. 
gody  z  nimi.  Uchwała  ta  jednak  została  wówczas  bez  ża- 
dnego skutku,  gdyż  bojaźii  klątwy,  którą  w  ^azie  sekwe- 
slru  Biskupi  rzucić  postanowili,  wstrzymała  ich  od  tego 
kioku.  Działo  się  to  w  roku  1435.;  obszernie  otemczy- 
tnć  można  w  dziele  Jana  Długosza. 

W  następnym  1436.  roku  zawarty  został  traktat  po- 
koju  wieapego   z  Krzyżakami  i  Wielkim  Mistrzem  ich, 
w  Prusiecb  Pawłem  de  Russdorlf.     Akt  takowy  znajduje 
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się  w  zbiorze  ustaw  Patlstwa,  zebranych  i  drukiem  ogło« 
szooydi  przez  Jana  Herburla.  Pokój  ten  slanął  w  Brze* 
scki  Kujawskim,  w  przylomopści  Senatorów  duchownego 
i  świeckiego  stanu,  oraz  wielu  ze  szla(^ty.  Akt  oryginał* 
liy  opatrzonym  został  pieczęcią  i  podpisem  Arcybiskupa 
Alberta,  oraz  wielu  innych  osób.  Opisaliśmy  ważniejsze 
publiczne  działania  Arcybiskupa  Alberta ,  teraz  należy  nam 
wzmiankę  uczynić  o  sprawach  tyczących  jego  obowiązku 
pasterskiego. 

Paweł  Włodzimierz  z  Brudzewa  herbu  Dołęga,  Ku- 
stosz Krakowski,  prosił  Króla  Władysława  Jagtelłonczyka, 
żeby  kościół  parafjalny  ś.  Egidjusza  w  miasteczku  Kło* 
dawie,  którego  on  był  wtedy  kuratorem,  poruczony  został 
w  zarząd  Karnikom  Regularnym ;  Arcybiskup  przeto  Al- 
bert z  polecenia  Króla  Władysława ,  zakonników  tych  do 
pomienionego  kościoła  ^  wprowadził.  Pierwszym  w  nim 
proboszczem  i  przełożonym  zakonników  był  Santko  czyli 
Sędziwoj  z  Czechela.  Jemu  to  Długosz  przypisał  dokład* 
nie  spisane  życie  ś.  Męczennika  i  Biskupa  Stanisława,  jak 
to  można  widzieć  na  czele  owego  dziełka,  gdzie  oraz  znaj« 
duje  się  odpowiedź  tegoż  Santki  do  Jana  Długosza.  Dama* 
lewicki  wspomina  o  następnych  ważniejszych  czynnościach 
jego  urzędowania:  W  kościele  iMtropolitałnym  wystawił 
i  uposażył  dwie  prebendy,  jedną  dla  Teologa,  drugą  dla 
Prawoznawcy.  W  Kolłegjacie  Łęczyckiej  wystawił  ołtarz 
pod  wezwaniem  ś.  Andrzeja  i  przypisał  do  niego  dziesię* 
ciny  ze  wsi  Borysławie,  wynoszące  do  14.  grzywien,  oraz 
ze  wsi  królewskiój  Lucimeża.  Kanonikom  Łę^ckim  dzie- 
sięcinę gruntową  z  ugorami  ze  wsi  nazwań^  Łagiewnioka 
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Wola  na  m«7Dt  csaij  podarował.  Kaptlyle  metropoli- 
tało^  sto  grzywieo  $zerokicb  grossy  pragskich  na  koasta 
pogrzebu  lapisał.  Atłasu  dwadiieicia  84tuk  na  ornaty  i 
baldachimy  darował ;  bojwejszy  w  tem  dla  Kościoła  metro* 
politabieg^,  ni^  dla  Katedry  Krakowskiej,  gdyż  tej,  jak 
Slarowolski  świadczy,  jeden  tylko  mszał  na  pańiiątkę  £0* 
atawił.  KaUe^Jacie  Łowickiej,  prse^  Jaroatawt  Bogurję 
ulundowanąji  zrobił  »acine  nadanie  z  docbodów  dó^  sto- 
łowych arcybidiupicb;  spory  o  granice  w  dobrach  arcybi* 
skupich  ugodliwym  sposobem  zakończył.  Do  krewnych 
swoich  był  bardzo  przywiązanym,  i  cały  poświęcał  się  na 
wzbctgacenie  i  pomnożenie  świetności  swej  famiyi.  Od  su* 
kcesorów  poprzednika  swego  Mikołaja  Kurowskiego  kupił 
obszerne  dobra  Ry(wiaii$kie  i  zamek  tam  wyomrował. 
Biizko  Iłży  miasteczka  Biskupa  Krakowskiego,  eałożył  no^ 
wą  osadę  czyli  miasteczko  i  nazwał  od  herbu  swojego  Ja- 
strzembie.  Biizko  Szydło wia  w  ziemi  Sandomier^iej  wy- 
budował zamek  nazwaoy  Jostrzembiec,  który  kilka  lat  te- 
mu ,  Piotr  Zł)orowski  Wojewoda  Krakowski  znieść  roz- 
kazał i  na  tern  miejscu  obszerną  sadzawkę  wykopał.  W  zie- 
mi Łęczyckiej  nabył  dobra  nazwane  Borysławice  i  zamek 
w  nich  wymurował.  Ale  całe  to  tak  bogate  dziedzictwo 
przeszło  później  w  obce  ręce.  Trzynaście  lat  rządził  Ko- 
ściołem Metropolitalnym,  i  w  roku  1436.  w  niedzielę,  2. 
Września,  życie  zakończył  w  Mnichowiczach  wsi  arcybi- 
skupiej, leżącej  w  ziemi  Rawskiej.  Wnet  po  jego  śmier- 
ci, Oersław  z  Rytwian  synowiec  jego  a  syn  Marcina  Wo- 
jewody Łęczyckiego,  zabrał  za  zgodą  niektórych  z  dworzan 
zmarłego,  którym  poczynił  wielkie  obietnice,  wszelti  sprzęt 
i  znaczne  pieniądze ;  oraz  opanowawszy  Zamek  Borysła- 
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wice ,  gdiie  Arcybiskup  wielkie  pieniądze  ulokował  i  in- 
Dym  synowcom  one  przeznaczył,  do  siebie  zagarnął.  Wzglę- 
dem miej&ca  gdzie  został  pogrzebionym ,  niezgadzają  się 
dziejopisowie;  jedni  powiadają  łe  pochowany  w  Gnieźnie  i 
ie  niedawno  jeszcze  widziany  był  w  kościele  katedralnym 
f  rób  z  mosiądzu,  ówczesnym  zwyczajem  wyrobiony,  z  wize- 
runkiem zmarłego  i  napisem:  „Pod  tym  pomnikiem  spoczy- 
wają zwłoki  Przewielebnego  Ojca  Alberta  Arcybiskupa  i  Pry- 
masa Ś.  Gnieźnieńskiego  Kościoła,  zmarłego  w  roku  1436.'^ 
Drudzy  dowodzą  z  wicksżćm  do  prawdy  podobieństwem,  po- 
między innemi  Paprocki,  że  pochowany  został  w  kościele 
Benszowskim  Zakonników  Paulinów ,  który  sam  za  życia 
ufundował  i  uposażył.  Przytacza  też  pomięnbny  autor 
następny  napis  znajdujący  się  na  jego  grobie:  „Tu  leży 
Albert  Jastrzembiec,  pochodzący  ze  szlachetnej  fąmilji  Lu- 
bniczów,  który  był  naprzód  Biskupem  Poznańskim,  później 
w  roku  1412.  przeniesionym  został  na  Katedrę  Krakow- 
ską, na  której  spędziwszy  lat  12,  przeniesionym  znowu 
został  do  kościoła  metropolitalnego  gnieźnieńskiego  w  ro- 
ku 1423.  Sprawował  w  nim  rządy  lat  13.  i  umarł  we 
Wsi  Mnicbowiczach  roku  143Q.  w  dzień  niedzielny  dnia 
2.  Września.^'  Do  tego  kościoła  w  Benszowie,  pomienio- 
ny  Arcybiskup  przeniósł  w  roku  1421.  Zakonników  regu- 
ły ś.  Pawła  pierwszego  Pustelnika,  gdzie  też  wystawił  Kla- 
sztor z  muru  i  uposażył  go.  Za  czasów  tego  Arcybiskupa 
Krzyżacy  w  Prusiech  pamiętną  ponieśli  klęskę  od  Króla 
Władysława  Jagiełły  w  roku  1410.  Pomiędzy  innćmi 
dziejopiśami  Polskiemi,  Jan  Grolkowski,  który  wydał  spi-. 
sanę  po£rótce  Żywoty  Arcybiskupów  Gnieźnieńskich,  na- 
stępnie  o  tym  Arcybiskupie   powiada:    „Mąż  zasłużony 
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w  Rzeczypospolitej,  ale  szkodliwych  niekiedy  dla  niej  rad 
udzielał,  i  ztąd  u  wielu  zostawał  w  nienawiści.  Prócz  tego^ 
w  wynurzeniu  zdania  swojego ,  szczególniej  w  radzie  pu- 
Iglicznej  ,  był  wahający  się ,  w  odkryciu  prawdy  przed 
Królem  mniej  dbały  i  zawiłych  wyrażeń  w  mowie  używać 
zwykły," 


MII 


Digitized  by  VjOOQ[C 


6^ 


XXXIV. 

WlBoenty  D.  Kot  i  DomUoy. 


w  każdym  wieku  nie  zbywa  na  ludziach  znakomitych 
talentami  i  cnotą,  którzy  w  potomne  wieki  przekazują 
pamiątkę  dzieł  swoich;  uczy  nas  tego  przykładem  swoim 
Arcybiskup  Wincenty.  Urodził  się  on  z  rodziców  szła* 
chętnych  w  ziemi  Kaliskiej,  wsi  dziedzicznej,  do  dziśdnia 
jeszcze  istniejącej,  Dembicy,  leżącej  nad  rzeką  Wartą,  nie» 
daleko  Pyzdrów,  gdzie  będąc  Arcybiskupem  wymurowa^ 
kościół  i  zrobił  fundacją  dla  Mansjonarzów,  którzy  do  dzii 
dnia  śpiewają  godziny  na  cześć  N.  Maryi  Panny;  nad 
drzwiami  kościoła  widać  herb  jego  Doliwa,  czyli  trzy' Róże- 
Pierwsze  lata  młodości  przepędził  na  naukach  w  domu  i 
zagranicznych  Akademjach,  gdzie  odznaczywszy  się  po* 
bożnością  i  pilnością ,  otrzymał  stopień  Doktora,  i  po  po- 
wrocie do  kraju  rodzinnego  został  Kustoszem  Gnieźnień- 
skim  i  Kantorem  Krakowskim,  gdzie  dał  się  poznać  i  grun«^ 
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townej  nauki  i  prawości  charakteru,  -wołał  był  wtedy 
Sejm  walny  Król  Władysław,  bawiący  naówczas  na  Litwie, 
z  tego  powodu,  źe  Swidrygiełło  człowiek  nikczemny, 
gwałtowny  i  lubiący  się  napijać,  .gwałtem  przywłaszczał 
sobie  rządy  Wielkiego  Ksicztwa  Litewskiego,  wbrew  woli 
Króla,  z  którym  zuchwale  i  po  grubjausku  się  obchodził, 
tak  dalece,  źe  nietylko  go  krzywdzącemi  słowy  łajał,  ale 
targał  się  naii  i  za  brodę  chwytał.  Uchwałą  tegoż  Sejmu 
j|>ostanowiono,  ażeby  wychowanie  synów  królewskich  Wła- 
dysława i  Kazimierza  poruczonem  było  Wincentemu  Koto* 
wi.  Obowiązek  ten,  bez  żądnego  ze  strony  jego  starania 
przez  Stany  Państwa  jemu  powierzony,  spełniał  z  wielką 
^prliwością,  i  obaj  jego  uczniowie  zasiedli  w  późniejszym 
czasie  tron  Polski.  Tak  dalece  zjednał  względy  Włady* 
sława  Jagiełły,  źe  go  zrobił  Podkanderzym,  na  jakowym 
urzędzie  okazał  niepospolitą  prawość."  Po  śmierci  zaś  Ar- 
cybiskupa Alberta,  Kapituła  metropolitalna,  naznaczywszy 
termin  wyboru  uroczystość  przeniesienia  zwłok  ś.  Adal- 
berta, zgodoemi  głosy  obrała  go  na  Pasterza  osierocone- 
go Kościoła.  Nie  podobał,  się  był  ten  wybór  Magnatom  i 
Kuratorom  Króla,  ale  pomimo  czynionych  przez  nich  za- 
rzutów, wybór  ten  utrzymanym  został.  Utrzymywali  oni 
że  następcą  Alberta  powinien  być  Władysław  Oporowski, 
Biskup  Władysławowski ,  jako  najpierwszy  z  porządku  i 
stopnia  po  Zbigniewie  Biskupie  Krakowskim,  który  do- 
browolnie ofiarowanego  sobie  zaszczytu  nie  przyjął.  Lecz^ 
gdy  Władysław  Jagiellończyk  i  Kuratorowie  jego  dalej 
takowemu  wyborowi  nie  opierali  się  ,  Eugenjusz  IV.,  w  Bo- 
nonji  wtedy  bawiący,  potwierdził  go,  a  w  następnym  1437. 
w  niedzielę  dnia  3.  Września,  Zbigniew  Biskup  Kraków^ 

ŻYW.  Arcyb.  T.  II.  6 
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ski  I  w  'assystencji  Konrada  Wrocławskiego  i  Stanisława 
zwanego  Ciołek  Poznańskiego,  Biskupów,  wyświęcił  go  na 
godność  Arcybiskupią.     A  lubo  objął  jut  był  rządy  me 
tropolitalnego  Kościoła,  jednak  przy  koiicu  roku,  wielu  Se 
natorów  zebrało  się  do  Krakowa,  gdzie  Krdl  bawił,  i  żą 
dało  w  przytomności   Wincentego  w  Radzie   królewskiej 
ażeby   on.   Arcybiskup   już   potwierdzony  i  poświęcony, 
zrzekł  się  praw  swoich  na  Biskupa  Władysławowskiego. 
lecz  on   żadną  miarą  nie  dał  się  nakłonić  do  ustąpienia 
z  miejsca  wyższego  na  niższe. 

W  tymże  roku  Sejm  naznaczony  został  do  Sieradzia, 
na  uroczystość  ś.  Jadwigi,  przypadającą  w  dniu  15.  Paź- 
dziernika. Zebrani  na  nim  Senatorowie  sianu  duchowne- 
go i  świeckiego,  roztrząsali  sprawę  tyczącą  się  Bolesława 
Swidrygiełły,  który  udalonym  będąc  od  rządów  Litwy  z  po- 
wodu popełnionych  nadużyć ,  zanosił  błagalne  prośby  do 
Kr^la  i  Stanów  o  poratowanie  go  w  nieszczęścia,  które 
sam  na  siebie  ściągnął.  Na  miejsce  jego  naznaczonym 
był  rządcą  Tiitwy  Zygmunt  Kiejstutowicz,  on  zaś  wyparty, 
z  całej  prawie  Rusi ,  szukał  wszędzie  pomocy  dla  siebie 
i  nigdzie  nie  znalazłszy,  przybył  do  Krakowa,  wzywając 
opieki  Króla  i  Senatu  Polskiego.  Mało  skuteczne  były  te 
prośby,  gdyż  wszyscy  pamiętni  byli  uprzednich  jego  nadu- 
żyć, dla  nadania  im  przeto  większej  wagi,  oświadczył  że  ustę- 
puje Polakom  Łucka  i  wielkiej  części  Wołynia ,  o  który 
dotąd  żwawe  toczyły  się  spory  między  Polakami  i  Litwi- 
nami. Po  zajęciu  Łucka  przez  Wincentego  Szamotulskie- 
go i  Jana  z  Sienny,  Senat  Polski  gorliwie  wstawiał  się  do 
Króla  za  Bolesławem.  Stosownie  do  uchwały,  na  Sej- 
mie Sieradzkim  postanowionej,  wyznaczone  zostało  za  zgo- 
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dą  Króla  poselstwo  do  Zygmunta  Księcia  Litewskiego.  Na 
czele  takowego  poselstwa  znajdowali  się :  Wincenty  Arcy- 
biskup Gnieźnieński,  Zbigniew  Biskup  Krakowski,  Jan  z  Tę* 
czyna  Wojewoda  Sandomierski,  i  Jan  ze  Sławska  Woje- 
woda  Kaliski.  *  Wymówńemi  słowy  starali  się  oni  w  imię- 
niu  Króla  i. Senatu  nakłonić  Zygmunta  do  litości  nad  sta- 
nem wygnanego  starca.  Ale  wszelkie  ich  usiłowania  byłj 
daremne,  Zygmunt  był  niewzruszonym  i  wzywając  Boga 
i  ludzi  na  świadectwo,  powtarzał,  że  takowa  niewczesna 
powolność  Króla  i  Senatu  może  o  wielkie  niebezpieczeń* 
stwo  przyprawić  Rzeczpospolitę.  Prosił  w  końcu  posłów^ 
ażeby  takowe  żądania  w  imieniu  Króla  i  Senatu  do  niega 
zanosili ,  któreby  były  zgodne  z  dobrem  Rzeczypospolitej 
i  zachowaniem  w  całości  zawartych  z  nią  traktatów.  Po- 
konani tą  niezachwianą  stałością  Zygmunta  Posłowie,  zwró- 
cili na  inny  przedmiot  usiłowania  swoje  i  otrzymali  u  Zy- 
gmunta obietnicę,  że  nic  z  dawniejszych  traktatów  nie 
odmieni;  jakoż  wydał  im  za  własnym  podpisem  akt  po- 
twierdzający wszystkie  dawniejsze  traktaty. 

Po  powrocie  z  Litwy  Arcybiskup  nie  długo  był  wol- 
nym od  spraw  publicznych.  Czesi  po  zgonie  Zygmunta 
Cesarza  i  Króla  swego,  przemyślając  nad  tem  komubj 
^osierocone  berło  poruczyć  mieli,  podzielili  się  na  dwie 
partje.  Jedni  idąc  za  przykładem  Węgrów ,  ktgrzy  zgo- 
dnemi  £łosy  obrali  Królem  Cesarza  Alberta,  zaślepieni  bla- 
skiem sprzyjającej  mu  fortuny,  obwołali  go  Monarchą; 
drudzy  Kazimierza,  rodzonego  brata  Króla  Władysława* 
młodzieńca  liczącego  zaledwo  lat  trzynaście  wieku.  Kró- 
lem Czeskim  obrali.  Wysłani  niezwłocznie  do  Krakowa 
posłowie,  którzyby  o  uczynionym  wyborze  znać  dali  i  pro- 
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sili  Władysława,  żeby  nie  odprowadzał  brata  od  przyję- 
cia tronu.  Władysław  uznał  za  rzecz  potrzebną  należy- 
cie rzecz  lę  rozważyć  i  dla  tego  naznaczył  sejm  do  Nowo- 
Korunia  czyli  Nowego  miasta  na  dzieii  ś.  Męczennika  Flo- 
rjana ,  wysłał  leź  do  Litwy  Przedborza  Koniecpolskiego 
Kasztelana  Rosperskiego ,  dla  zasiągnienia  w  tój  mierze 
rady  Zygmunta  Księcia  Litewskiego.  Należeli  do  rady, 
oprócz  Senatorów  stanu  duchownego  i  świeckiego,  Książę- 
ta Mazowieccy  Ziemowit  i  Władysław.  Wielu  było  tego 
zdania,  żeby  Kazimierz  zrzekł  się  Królestwa  tylu  wewnę- 
trznymi zamieszkami  miotanego,  oraz  nową  herezją  Wi- 
klefa  i  Hussa  zarażonego.  Szczególniej  Biskup  Krakow- 
ski Zbigniew ,  którego  zdanie  było  wielkiej  wagi,  utrzy- 
mywał, że  byłoby  przeciwko  słuszności  chcieć  posiąść  tron 
zajęty  już  przez  kogo  innego;  nadto  Papież  Eugenjusz 
IV.  lękał  się,  żeby  herezja  w  Czechach  pod  młodym 
Królem  więcej  się  jeszcze  nie  rozkrzewiła,  a  nawet  żeby 
się  nic  udzieliła  sąsiednim  krajom.  Ale  jak  umysły  Pola- 
ków są  niestałe  i  skłonne  do  wszelkich  odmian,  namówio- 
no Kazimierza  żeby  przyjął  berło ;  nie  przeciwił  się  temu 
Władysław  i  dla  utrzymania  wyboru  z  pewnym  od- 
(Iziałem  wojska  wysłał  do  Czech  Sendziwoja  Ostroroga 
Wojewodę  Poznańskiego  i  Jana  zTęczyna  Wojewodę  Sando- 
mierskiego. Lecz  Cesarz  Albert  opanowawszy  prędko  Pragę 
r  objąwszy  rządy  Państwa,  wszelkie  usiłowania  współzawod- 
nika próżnemi  uczynił.  Dla  przywrócenia  zerwanej  z  te- 
go powodu  pomiędzy  sąsiedniemi  państwami  przyjaźni,  oraz 
odnowienia  dawnych  traktatów,  za  poradą  Eugenjusza  IV. 
wybrany  od  Króla  i  Senatu  Arcybiskup  Wincenty.  Dodani 
mu  byli :  Jan  z  Czyżowa  Kasztelan  Krakowski,  Jan  z  Tę- 
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czyna  Krakowski,  Albert  z  Małej  Łęczycki,  Wojewodowie; 
Zbigniewowi  słabość  zdrowia  nie  pozwoliła  towarzyszyć 
w  tej  podróży.  Narady  takowe  względem  odnowienia  trak* 
tatów  toczyły  się  we  Wrocławiu,  gdzie  też  Eugenjusz  IV. 
przysłał  nuncjusza  Biskupa  Regijskiego.  Nadto  Sobór  B9r 
zylejski,  który  się  przeciągnął  do  1439.  roku,  dla  przyspie- 
szenia skutku  układów,  wysłał  Alfonsa  Biskupa  Burgskiego^ 
Dla  ustalenia  poktiju  pomiędzy  dwoma  sąsiedniemi  pań* 
stwami,  radzono  Kazimierzowi  żeby  zrzekł  się  praw  swo* 
ich.  do  Czech,  Albertowi  zaś,  żeby  zostawił  Czechom  woI* 
ność  wybrania  na  nowo  Króla.  Cesarz  ceniąc  wysoko  ro- 
zum i  biegłość  w  sprawach  publicznych  Arcybiskupa  Win- 
centego, miewał  z  nim  częste  narady  sam  na  sam,  zapewniał 
go  o  niezmienna  i  szczerej  przychylności  jaką  ma  dla  Króla 
Władysława  i  brata  jego  Kazimierza,  a  dla  okazania  jawnie 
takowej  przychylności,  oświadczył  że  córkę  swoją  stai*szą 
gotów  wydać  za  Króla  Władysława,  młodszą  zaś  za  Ka- 
zimierza i  onemuż  w  posagu  dać  Królestwo  Czeskie.  Je- 
dnak traktat  pokoju  nie  był  wówczas  zawarty,  z  tego  po- 
wodu, że  Cesarz  nie  chciał  przystać  na  pewne  warunki^ 
powodując  się ,  jak  pisze  Kromer ,  radami  źle  myślących 
Niemców.  W  Namysłowiu  później  chciano  przywieść  do 
skutku  takowy  traktat,  ale  napróżno ,  zawarto  tylko  czte- 
romiesięczne zawieszenie  broni,  dopóki  warunki  pokoju  nie 
zostałyby  należycie  obmyślane  i  ułożone. 

W  tymże  roku  zszedł  ze  świata  Stanisław  Pawłowski 
zwany  Pierzchała  Biskup  Płocki,  w  Toruniu,  gdzie  się  byt 
udał  dla  poratowania  zdrowia,  i  tamże  pochowany  w  ko- 
ściele Zakonników  Dominikanów  przed  wielkim  ołlarzem. 
Nastąpił  po  nim  Paweł  Giżycki  herbu  Gozdawa,  Schola- 
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slyk  Krakowski  i  Płocki ,  którego  Papież  Eugenjusz  IV. 
listem  apostolskim  potwierdził.  Jednak  Paweł  lęk.ńjąc  się 
ażeby  potwierdzenie  tego  Papieża  nie  było  bezskutecznem, 
gdyż  na  Soborze  wybrany  był  inny  Papież  pod  imieniem 
relixa  V.  cbciał  ażeby  go  potwierdził  Arcybiskup  Gnie- 
źnieński Wincenty ,  ód  którego  też  w  przylomności  Wła- 
dysława HI.  Jagiellończyka,  w  niedzielę  dnia  27.  ^irudnia, 
w  kościele  katedralnym  krakowskim  był  >vyświccony. 

W  roku  1442.  Sobór  w  Bazylei,  który  Marcin  V.  Pai- 
pież  był  zwołał ,  a  Eugenjusz  IV.  następca  jego  za  niewa- 
żny uznał,  wybrał  Antypapę  Amadeusza  Księcia  Sabaudji 
pod  imieniem  Feliksa  V.  Ten,  jak  powiada  Alfons  Cia- 
conus  w  wielkiem  swem  dziele  :  o  żywotach  Papieżów  i 
Kardynałów,  w  czwartym  oddziale  Pseudo-Kardynałów, 
mianował  Kardynałem  Arcybiskupa  Wincentego.  Ale, 
jak  powiada  spis  Arcybiskupów  ,  o  którym  wyżej  wzmian- 
kę uczyniliśmy,  nigdy  on  pu^jf^ury  Kardynalskiej  nie  wdział 
na  siebie.  W  końcu  jjo  zgonie  Eugenjusza  IV.  wybrany  Mi- 
kołaj V.  położył  koniec  tym  rozterkom ;  Amadeusza ,  któ- 
ry zd  poradą  Soboru  Ljońskiego ,  zebranego  w  celu  przy- 
wrócenia pokoju  w  Kościele  ,  oraz  prośbą  Cesarza  Fryde- 
ryka, praw  swoich  zrzekł  się,  zrobił  Kardynałem ,  i  le- 
gatem ciągłym  w  Niemczech ,  również  trzech  mianowa- 
nych przez  niego  Kardynałów  potwierdził;  po  uśmierzeiiili 
więc  tych  niesnasek  podstarzano  wiersz  następny: 

Światło  błysnęła  światu,  Papieżem  Mikołaj. 

W  tymże  czasie,  gdy  Cesarz  Albert  zachorowawszy 
na  dyssenterję  z  powodu  nieumiarkowanego  jedzenia  me- 
j')nów,  życie  zakończył,  Węgry  zagrożeni  wojną  Turecką, 
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jeilnego  Władysława  KróLi  Polskiego  uznali  być  zdolnym 
odwrócić  otl  nich  lc  klęskę,  jemu  przeto  osierocone  ber- 
ło ofiarowali.  Ale  Władysław  nie  śpieszył  się  z  przyję- 
ciem tego  daru.  Był  od  doświadczeniem  nauczony,  jak 
trudno  jest  rządzić  jednem  Patjstwetn,  nie  chciał  więc 
większego  jeszcze  ciężani  przyjmować  na  siebie.  Jednak 
po  długim  namyśle,  zwyciężony  prośbami  posłów,  udał 
się  w  drogę  z  licznym  i  świetnym  orszakiem ,  a  przy. 
by  wszy  do  Budy  i  odprawiwszy  akt  koronacji ,  obrócił  o- 
ręż  swój  przeciwko  Turkom,  którzy  zagrozili  wtargnię- 
ciem do  Węgier  i  stoczywszy  z  nimi  bój  {wmyślny,  wno- 
sił, źe  i  dalej  równie  los  mu  służyć  będzie.  Lecz  nim 
zerwał  z  Turkami  przymierze  i  wyszedł  powtórnie  w  pole, 
wysłał  sekretarza  swojego  Jana  Gruszczyńskiego  Kustosza 
Krakowskiego,  do  stanów  Państwa,  zebranych  w*tenczas 
w  Piotrkowie,  dla  oznajmienia  im  dalszej  z  Turkami  wojny. 
Prócz  tego  zalecał  im,  ażeby  pofnoc  dali  Księciu  Mazo- 
wieckiemu Bolesławowi  przeciwko  Kazimierzowi  W.  Ks. 
Litewskiemu,  rodzonemu  bratu  swemu,  który  wojnę  Ks. 
Mazowieckiemu  wypowiedział  i  Drohiczyn  zamek  jego  opa- 
nował. Skoro  wojsko  Ks.  Mazowieckiego  i  posiłki  polskie 
nadeszły,  Litwini  nie  czując  się  po  siłach  oprzeć  się  Im, 
ustąpić  musieli.  Ażeby  zapobkdz  dalszemu  szerzeniu  się 
domowej  wojny.  Senatorowie  zebrali  się  do  Piotrkowa  i 
prosili  Arcybiskupa  Wincentego,  oraz  Jana  Oleśnickiego 
Wojewodę  Sandomierskiego ,  aby  wojnę  tę  ugodliwym  spo- 
sobem skończyli,  co  oni  szczęśliwie  przywiedli  do  skutku. 
Ziemia  jednak  Drohicka,  na  pewnych  warunkach,  przeszła 
pod  panowanie  Litwinów.  Król  zaś  Władysław,  idąc  za 
poradą  Kardynała  Juljana,  który  go  uwolnił  od  przysięgi, 
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jaką  b}ł  wykonał  na  wieroe  dopełnienie  traklatów  z  Tur- 
kami zawartych ,  niepomyślny  bój  stoczył  z  Sułtanem  A- 
muratem  pod  Warną.  Sam  kwiat  rycerstwa  tam  poległ, 
zwyciczkie  przedlem  szeregi ,  jakby  w  przepaść  pochło- 
nięte; sam  Władysław  od  nieprzyjaciół  wkoło  otoczony, 
straciwszy  pod'  sobą  konia ,  pieszo  długi  czas  walczył, 
nim  zginął,  drogo  śmierć  swoją  przedawszy. 

Skoro  wieść  rozeszła  się  o  śmierci  Króla ,  zaczęto  się 
naradzać  o  wybraniu  jego  następcy.  Nie  wypiidało  niko- 
mu innemu  poruczyć  osierocone  berło  jak  Kazimierzowi, 
wtedy  W.  Księciu  Litewskiemu ,  rodzonemu  bratu  Włady- 
sława. Skoro  tedy  wszyscy  zgodnemi  głosy  przeznaczali 
go  do  tronu,  wyznaczeni  zostali  przez  Stany  Państwa  Po- 
słowie, którzyby  o  takowym  w y1)orze  uwiadomili  Kazimie- 
rza. Posłowie  ci  byli  następni:  Arcybiskup  Wincenty, 
Władysław  Oporowski  Biskup  Władysławowski ,  Wojewo- 
dowie :  Jan  z  Tęczyna  Krakowski ,  Łukasz  z  Górki  Po- 
znański ,  Jan  Lichyn  Brzeski ,  Piotr  ze  Sprowy  Lwowski 
czyli  Ruski,  oraz  Jan  Koniecpolski  Kanclerz  Państwa. 
Nim  przybyli  do  Grodna,  uprzedziła  ich  była  Królowa  Zo- 
fja  matka  Kazimierza ,  radząc  jemu ,  żeby  przyjął  ofiaro- 
waną koronę.  Czytać  można  w  Długoszu  mowę  Arcybi- 
skupa Wincentego ,  który  w  imieniu  Senatu  wzywał  go 
na  tron  Polski.  Lecz  ten  z  uporczywą  wzgardą  i  dumną 
jakowąś  skromnością  odrzucał  ofiarowany  mu  zaszczyt. 
W  końcu  po  długiem  pod  różnemi  pozorami  zwlekaniu,  gdy 
chęci  magnatów  zaczęły  się  skłaniać  ku  Bolesławowi  Księ- 
eiu  Mazowieckiemu  i  ten  przez  Arcybiskupa  ogłoszony  już 
był  Królem,  w  ra^e  jeśliby  Kazimierz  do  Zielonych  świą- 
tek nie  zmienił  postano wienia^  swojego,  thcąc  ubiedz  współ- 
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2awodnika  swojego  i  tronu  go  pozbawić,  zgodził  się  wresz- 
cie  Da  przyjęcie  rządów  Państwa.'*  Lubo  Arcybiskup  Win- 
centy,  razem  ze  Zbigniewem  Biskupem  Krakowskim,  ra- 
dzili wybrać  Fryderyka  Margrabię  Brandeburgskiego,  jako 
człowieka  rozumnego  i  znającego  dobrze  język  Polski,  je- 
dnak nie  opierali  się  temu,  żeby  powiórzonemi  poselstwy 
starać  się  przełamać  upór  Kazimierza.  W  roku  tedy  1447. 
w  licznym  orszaku  Rusinów  i  Litwinów  wybrał  się  do  Pol- 
ski; zbliżającego  się  do  Krakowa  spotkał  Arcybiskup  Win- 
centy i  wprowadziwszy  go  do  stolicy  dnia  25  Czerwca, 
dnia  następnego  uroczystym  obrządkiem  koronował  na 
Króla.  Obecnemi  byli  przy  tym  akcie:  Zbigniew  Ole- 
śnicki Biskup  Krakowski,  i  Władysław  Opoiowski  Wła- 
dysławowski ,  którzy  Królowi  assystowali  do  wielkiego  oł- 
tarza. Równiei  znajdowaliście  przy  koronacji:  Jan  Odro- 
wąż Arcybiskup  Lwowski,  Andrzej  z  Bnina  Biskup  Po- 
znański ,  Paweł  Giżycki  Biskup  Płocki  i  Paweł  Kamie- 
niecki. Nazajutrz  po  koronacji ,  przyjętym  od  przodków 
zwyczajem  ,  udał  się  na  rynek  miasta  dla  odebrania  przy- 
sięgi od  urzędu  miejskiego ,  przy  jakowym  obrzędzie  Ka- 
sztelan Krakowski  ntósł  koronę.  Wojewoda  Krakowski 
berło.  Wojewoda  Poznański  jabłko ,  a  Wojewoda  Sando- 
mierski miecz.  Nim  usiadł  na  przeznaczonym  sobie  tro- 
nie, zaszła  sprzeczka  między  Biskupami  a  Książętami  Ma- 
zowieckiemi  Władysławem  i  Bolesławem,  (gdyż  Kazimierz 
w  roku  poprzedzającym  życie  zakończył)  kto  ma  stanąć 
po  prawej  stronie  Króla;  to  było  przyczyną,  że  Król, 
nie  skończy  wszy  obrzędu,  musiał  wrócić  do  zamku.  Ustą- 
pili jednak  póznfej  Książęta  Biskupom.  W  czasie  tako- 
wych uroczystości  zdarzył  się    wypadek  przynoszący  złą 
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na  przyszłość  wróibę ;  z  niektórych  bowiem  wsi  Klaszto- 
ru Tynieckiego  zabrane  było  bydło  z  tego  powodu ,  źe 
nie  chciano  Królowi  dostawić  koni  na  przejazd;  wieśniacz- 
ki, których  własność  zabrano,  przybiegłszy  za  bydłem 
swoim  do  Krakowa,  płaczem  i  narzekaniem  napełniły  ko- 
ściół katedralny,  we  wszystkich  gniew  i  niechęć  obudziły. 
W  tym  dniu  takoż,  kiedy  Kazimierz  jadąc  z  Litwy  wstą- 
pił na  granice  Państwa,  klasztor  w  Mogilnej  przypadkowym 
ogniem  spłonął.  Była  i  to  niedobra  wróżba,  która  pó- 
źniej odpowiednim  skutkiem  potwierdzoną  została;  zapa- 
nowania bowiem  tego  Króla  kościół  i  klasztory  wielkiego 
ucisku  doznały.  Powinienem  przytoczyć  tutaj  co  mąż  do* 
świadczonej  prawości  i  nauki.  Teolog  Wielkiego  Monar- 
chy Stefana,  Kanonik  Krakowski  Stanisław  Sokołowski 
w  kazaniu  swojem  o  religji  chrześcijańskiej,  powiada,  że 
znajduje  się  list  Jana  Ostroroga ,  do  Kazimierza  III.  Kró- 
la Polskiego  w  tym  roku  kiedy  objął  rtądy  Państwa,  to 
jest  1447.  pisany,"  w  którym  rzucone  są  nasiona  niepo- 
słuszeństwa ,  łupieztwa  i  innych  nadużyć ,  którym  później 
kościół  i  duchowieństwo  uległo.  Przestajemy  tylko  na  tej 
wzmiance.  Naradzano  się  później  którego  z  dwóch  Pa- 
pieżów  Król  za  prawego  ma  uznać,  czy  Feliksa  obrane- 
go na  Soborze  w  Bazylei,  czy  Mikołaja  V.,  który  po  zgo- 
nie Eugenjusza  wybranym  był  przez  kollegjum  Kardyna- 
łów i  napisał  był  list  do  Króla.  Tego  ostatniego  uznano 
za  prawego  Papieża  i  wystano  do  niego  pogłów :  Wys&otę 
Gorkana  Proboszcza  Poznańskiego  i  Piotra  Szamotulskie- 
go Kasztelana  Kaliskiego ,  którzyby  w  imieniu  Króla  zło- 
żyli im  hołd  posłuszeństwa  i  żądali  od  niego  potwierdze- 
nia poboru  od  duchowieństwa  Polskiego  w  ilości  10,000. 
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złotych  na  wojnę  z  Tatarami.  Prosili  nadto  cii  posłowie 
w  imieniu  Króla  o  dziesięcinę  dziesięciny  i  prawo  rozda- 
wania wszelkich  beneficjów  w  Królestwie,  oraz  odpusz- 
czenia  opłaty  znanej  pod  imieniem  grosza  ś.  Piotra;  lecr 
prośby  takowe  bez  skutku  zostały.  W  tymże  samym  roku 
Król  Kaziniierz ,  jak  Długosz  świadczy,  zwołał  sejm  do 
Piotrkowa,  na  którym  był  obecny  Arcybiskup  Wincenty. 
Proszono  na  nim  Króla,  ażeby  mając  wzgląd  na  dobro 
publiczne,  chciał  strzedz  zobowiązali  stwierdzonych  przy- 
sięgą,  a  szczególniej  żeby  nie  zezwalał  na  odrywanie  pro- 
wincji  i  miast  od  Państwa;  Litwini  bowiem,  za  jego  zgo-^ 
dą ,  opanowali  kilka  zamków  na  Podolu.  Głuchym  był 
na  te  prośby  Król  Kazimierz  i  wszelkie  usiłowania  Sena- 
torów lekce  ważył,  powiadając,  że  pierwej  przysięgą  Li- 
twinom się  zobowiązał.  Wkrótce  potem,  jak  Długosr 
świadczy,  z  wielkiem  zmartwieniem  wszystkich  nagle  do 
Litwy  wyjechał. 

Umarł  tymczasem  Konrad  Biskup  Wrocławski,  syn  jedne- 
go z  Książąt  Szląskich,  kapituła  Wrocławska  wybrała  u«t 
jego  miejsce  Piotra,  człowieka  urodzenia  niskiego,  ale 
którego  cnoty  i  los  pomyślny  na  ten  stopień  wyniosły.  Po- 
twierdził go  Arcybiskup  Wincenty  i  polecił  Janowi  Bisku- 
powi Naturyńskiemu ,  Suffraganowi  Gnieźnieńskiemu,  wy- 
święcić go  we  Wrocławiu.  Przedtem  jeszcze  wyświęcił 
w  kollegjacie  Kaliskiej  na  Biskupa  Poznańskiego  Andrzeja^ 
z  Bnioa  herbu  Koriaib',  sławnego  z  gorliwości  Pasterskiej 
w  rozszćrzaniu  wiary,  oraz  wykorzenieniu  szkodliwych 
błędów  Hussa.  Tymczasem,  gdy  Kazimierz,  jak  wyże| 
wspomnieliśmy,  z  Piotrkowa  pośpiesznie  udał  się  do  Li- 
twy, nie  obmyśliwszy  środków  publicznego  bezpieczeństwa^. 
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S4siedni  Szlązacy  pabliskie  miejsca  zaczęli  Dajeidźać  i  pu- 
stoszyć, oraz  miasteczko  Królewskie  Bądzyn,  na  grauicy 
Szląska  leżące ,  opanowali ,  a  złupiwszy  go  i  spaliwszy, 
do  kraju  swego  wrócili.  Ażeby  takowym  napadom  Szlą- 
żaków  nadal  zapobiedz,  w  nieobecności  Króla,  Arcybi- 
skup Wincenty  miał  zjazd  w  Wieluniu  z  Marcinem  ze 
Sławska  Wojewodą  Kaliskim  i  Janem  Koniecpolskim  Kan- 
clerzem Państwa ,  Starostą  Sieradzkim ;  przybyli  też  na 
len  zjazd  obywatele  Wrocławscy  i  Namysłowscy,  z  któ- 
remi  umówiony  został  pokój  na  pewnych  warunkach  z  za* 
bezpieczeniem  powrotu  szkód  poniesionych. 

W  roku  1448.  domowe  niesnaski  pomiędzy  Polakami 
a  Litwinami  do  tego  stopnia  wzrosły,  że  Król  dla  położe- 
nia im  koiica ,  musiał  zwołać  sejm  do  Lublina.  Gdy  zbli- 
żał się  dzieu  na  sejm  naznaczony,  pierwszy  raz  jeszcze 
zebrali  się  tak  licznie  z  Polski  i  Litwy  Senatorowie  i  szła- 
chla.  Dwie  szczególniej  kwestje  roztrząsane  na  nim  były. 
A  naprzód ,  żądali  Litwini ,  żeby  akt  tak  nazwanej  Uuji» 
przez  Jagiełłę  sporządzony,  nanowo  był  przerobiony  i  spi- 
sany, gdyż  w  nim  przez  niedbalstwo  czy  też  powolność 
Litwinów,  wiele  rzeczy  przeciwnych  godności  i  korzy- 
ściom W.  Księstwa  Litewskiego  pomieszczonych  było,  oraz 
żeby  w  nim  wyraźnie  zastrzeżono,  że  połączenie  Li* 
twy  z  koroną ,  dopóty  tylko  trwać  będzie ,  dopóki  fami- 
Ija  Jagiellońska  zostawać  będzie  na  tronie  polskim.  Po* 
wtóre,  żeby  Podole  całe ,  które  Książęta  Litewscy  na  Ru* 
sinach  zdobyli ,  wrócone  Litwie  zostało.  Mieli  udział 
w  tych  naradach:  Arcybiskup  Wincenty,  Zbigniew  Biskup 
Krakowski ,  Władysław  Oporowski  Biskup  Władysławów* 
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ski ,  Andrzej  z  Boina  Biskup  Pozoauski ,  orpz  inni  Seoa* 
lorowie  świeccy,  których  nazwiska  w  Długoszu  czytać  mo- 
żna. Ze  strony  Litwinów  naleiał  do  narad  Maciej  Biskup 
Wileński,  oraz  inni  Panowie  Litewscy,  znakomici  bogactwy 
lub  urzędami.  Na  żądania  Litwinów  odpowiedzieli  Polacy 
za  zgodą  Króla  Kazimierza,  że  nie  masz  lepszego  środka 
do  zachowania  zgody  pomiędzy  obu  narodami ,  jak  żeby 
Litwini  i  Rusini  odłączyli  się  od  Królestwa  Polskiego  i 
osobne  stanowili  Państwo ,  na  co  Litwini  zgodzić  się  nie 
chcieli.  Co  jsię  tycze  aktu  Uuji ,  ten  przez  Władysława 
i  Witolda  sporządzony  był  wedle  woli  i  życzenia  obu  na* 
rodów  i  że  Litwini  nie  mają  się  czego  skarżyć,  gdyż  na 
mocy  tych  traktatów  otrzymali  swobody,  szlachectwo,  wyż* 
szą  cywilizację  i  inne  korzyści.  Podole  zaś,  jako  przes 
Kazimierza  Wielkiego,  po  zawojowaniu  Tatarów  zabrane^ 
przez  którego  Kamieniec ,  Mściborz  i  inne  zamki  żołnie*' 
rzem  Polskim  osadzone  były^  później  przez  Ludwika  cał- 
kiem do  korony  przyłączone  ,  przeszło  pod  panowanie  Ja» 
giełły  razem  z  Królestwem  i  przez  niego  naprzód  Melszty* 
nowi ,  później  bratu  Świdrygielle ,  nakoniec  Witoldowi  do 
czasu  ustąpione  było ,  po  śmierci  zaś  Witolda  wróciło  pod 
panowanie  Polaków. .  Tym  sposobem  Senatorowie  Polscy 
odpowiedzieli  wówjczas  Litwinom  i  na  tern  sejm  się  za* 
kończył. 

Arcybiskłip  Wincenty  był  bardzo  gorliwym  w  rozsze* 
rżeniu  wiary  katolickiej,  gdyż  w  owym  czasie  przewro- 
tne zasady  Jana  Hussa  czyli  raczej  Wikiefa ,  jjatajemnie 
przedzierały  się  do  Polski.  W  miasteczku  Klec|u,  nie- 
daleko leżącem  od  Gniezna ,  nauczyciel  szkółM  .Kiaciej 
z  Radziejowa ,  zaczął  rozszerzać  te  błędy  i  dowodzić »  ia 
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naleiy  pod  dwiema  poslaciami  brać  prźeDajświętszy  Sa- 
krament ;  Arcybiskup  przeto  zapobiegając ,  żeby  jedna  ow- 
ca nie  zaraziła  całej  trzody,  surowo  go  ukarał.  Stani- 
sława z  Woliszewa,  kapłana  oskarżonego  o  kradzież  i  wie- 
Ukroi  upominanego »  od  kościoła  usunął  i  na  wieczne  wię- 
zienie skazał.  Całości  dóbr  kościoła  strzegł  z.  wielką  pil- 
nością. Wiele  kościołów,  które  Damalewicki  po  szczegó- 
le wylicza,  dziesięcinami  z  dóbr  stołowych  Arcybiskupich 
lUposażył.  Arcbidjakonowi  Kaliskiemu  przeznaczył  dowóz 
dziesięciny  dó  wsi  Pietrzykowa  z  pól  dwornych  w  Kuimin- 
kach,  jakowe  postanowienie  w  dzisiejszym  czasie  zmie- 
nionem  zostało.  Ustanowienie  kauonji  Kaliskiej  w  maję- 
tności Popowie  potwierdził  i  prawo  kollacij,  które  Albert 
Jastrzębiec  Biskupowi  Poznaiiskiemu  przysądził ,  Arcybi- 
skup Wincenty  w  Uniejowie  20.  Lipca  1446  roku  potwier- 
dził. Kościół  parafjalny  w  Czeszwie ,  leżący  na  samej 
granicy  Archidjecezji,  przyłączył,  pomimo  oporu  kapituły 
Metropolitalnej ,  do  djecezji  Poznańskiej.  Kanoników  re- 
gularnych Lateraueńskich  przy  kościele  ś.  Mikołaja  w  Ka- 
liszu usadowił,  kościół  ten  na  kollegjatę  przerobił  i  przy- 
wileje służące  onemu  potwierdził.  Pierwszego  Opata  kla- 
sztoru w  Trzemesznie  Peregryna  w  kollegjacie  Łęczyckiej 
ivy$więcił.  Dla  kapituły  był  niezmiernie  życzliwym  i  hoj- 
nym. Kościołowi  Gnieźnieiiskiemu  kosztowne  ubiory  ka- 
płańskie podarował.  Jezioro  Głemhoczek  niedaleko  wsi  Du- 
szyna,  należącej  do  Kustosza  Gnieźnieńskiego,  Kanoni- 
kom regularnym  Trzemeszeńskim  podarował,  oraz  przy- 
ivilej  poprzednika  swego  Janisława  na  wieś  Procinek  po- 
twierdził. Paprocki  powiada ,  że  Arcybiskup  len ,  na  żą- 
danie Anny,  żony  Bolesława  Księcia  Mazowieckiego,  nadał 
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kollegjacie  Warszawskiej  dziesięcioy  wartujące  około  sta 
grzywien.  Był  on  zdrowia  bardzo  słabego,  tak  dalece, 
ie  po  jedzeniu  ani  w  powozie ,  ani  konno  przejeżdżać  się 
nie  mógł.  Chorobą  wreszcie  znękany,  umarł  w  Uniejo* 
wie  14.  Sierpnia  1443  roku.  Zajmował  katedrę  Metro- 
politalną lat  12.;  pochowany  w  Gnieźnie.  Nagrobek  jego 
prostej  starożytnej  roboty,  do  dziś  dnia  widzieć  można  przy 
murze ,  niedaleko  grobu  i.  Patrona. 
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XXXV. 

Wlatf ysfaiw  Opor«w8id. 


Po  śmierci  Arcybiskupa  Alberta  Jastrzębca ,  Opiekli- 
nowie  Królewscy,  jak  wyżej  powiedzieliśmy,  życzyli  bar* 
dzo  Władysława  Oporowskiego  z  katedry  Władysławów- 
ekiej  przenieść  na  Metropolitalną.  Lecz  gdy  Arcybikup 
Wincenty  współzawodnika  swego  potrafił  usunąć ,  zaledwo 
po  jego  śmierci ,  zaszczytu  tego  dostąpił  Władysław  i  tę 
pierwszą  w  Kościele  Polskim  godność  osiągnął.  Urodził 
się  on  w  ziemi  Łęczyckiej  z  ojca  Mikołaja  Wojewody  Łę- 
czyckiego herbu  Sulima  i  matki  Krystyny.  W  młodości 
swojej  ćwiczył  się  pilnie  w  naukach  i  otrzymał  stopień 
Doktora  praw.  Ukazawszy  sięi  potem  na  dworze  Królew- 
skim, po  otrzymaniu  święceń  mniejszych,  oraz  Dekanatu 
Krakowskiego  i  probostwa  Łęczyckiego,  wyniesiony  zo- 
stał na  urząd  Podkanclerzego ,  później  m  katedrę  Włady- 
sławowską.     Rządził  tym  kościołem  lat  szesnaście  i  mie- 
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sięcy  ośm,  po  upłynieDiu  którycb,  sprzyjająca  mu  fortu- 
na wyniosła  go  na  slopieii  Arcybiskupa  Gnieźnieiiskiego* 
Po  ukończeniu  sejmu  Lubelskiego,  Król  bawiący  w  Łucku 
otrzymał  wiadomość  o  śmierci  Arcybiskupa  Wincentego , 
oraz  że  kapituła  Metropolitalna  naznaczyła  termin  obioru 
Dowego  Arcybiskupa  na  niedzielę  przypadającą  nazajutrz 
po  uroczystości  narodzenia  N.  M.Pauny.     Wysłał  tedy  Se- 
kretarza swojego  Mikłasza  i  pokojowca  Kresława  Wischo- 
fek  z  poleceniem ,    aieby  Władysław  Oporowski  obrany 
był  Arcybiskupem ,  gdyż  Biskiip  Krakowski  Zbigniew  do* 
browolnie  zrzekł  się  Metropolitalnej  godności.     Podzielo- 
ne były  w  kapitule  zdania  względem  mającego  się  wybrać 
Arcybiskupa.     Jedni  życzyli  Oporowskiego ,  drudzy  Jana 
Gruszczyńskiego  Kustosza  Krakowskiego,  inni  Mikołaja  Cbeb* 
dę  Proboszcza  Kruświckiego  lub  Tomasza  Strzempińskie* 
go  Kanonika  Gnieźnieńskiego   i  Krakowskiego;  lecz  gdy 
Jan  Gruszczyński  mając  przyobiecaną  sobie  od  Króla  kate- 
drę Włady sławo wską,  przestał  ubiegać  się  o  godność  Ar- 
cybiskupią, wszyscy  z  łatwością  przychylili  się  na  stronę 
Oporowskiego. '   Wybór  takowy  potwierdził  Papież  Miko>^ 
łaj  y.  bawiący  wtedy  w  Spolecie.     Działo  się  to  w  roka 
1449  dnia  16.  Lipca  i  wkrótce  potem  Arcybiskup  Wła- 
dysław przybył  do  Gniezna  dla  objęcia  rządów  Metropo- 
litalnego kościoła ,  oraz  wedle  dawnego  zwyczaju  dnia  & 
Września  w  Uroczystość  Narodzenia  N.  M..  Panny  wyko- 
nał przysięgę  w  kapitule  i  przy  takowej  inauguracji  daro- 
wał sto  czerwonych  złotych  kościołowi. 

W  tymże  1449.  roku  w  miesiącu  Grudniu  Król  Ka- 
aimićrz  przybyć  z  Litwy  na  Sejm  walny  do  Piotrkowa. 
Na  tym  Sejmie  wszczął  się  spór  wielki   o  pierwszeństwa 

'     7  • 
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w  Radzie,  pomiędzy  Biskupem  Krakowskim  Zbigniewem 
a  Arcybisku|>em  Władysławem.  Zbigniew  mianowany 
przedtem  od  dwóch  Papieżów  Eugenjusza  IV.  i  Felixa  V. 
Antyppy  Kardynałem ,  otrzymał  był  mało  co  przedtem 
od  Mikołaja  V.  przez  ręce  Jana  Długosza  kapelusz  kardy- 
nalski. Kiedy  ozdobiony  (ą  wysoką  w  kościele  dostojno- 
ścią cbciał  zająć  pierwsze  miejsce  w  Senacie,  Arcybiskup 
Władysław  jako  Prymas  nie  chcąc  mu  miejsca  tego  ustą- 
pić, z  panami  Wielko-polskimi ,  którzy  Ukot  nie  chcieli 
Małopolanom  prerogatywy  tej  udzielić,  opuścili  miejsce 
narad,  Król  zaś  z  pozostałemi    Senatorami   radził  dalej 

0  sprawach  Państwa.  Jestlo  zasadnicze  prawo  kościoła, 
ie  Kardynał  zawsze  się  wyższym  w  godności  uważa  od 
kaidego  Biskupa,  Arcybiskupa,  a  nawet  Patrjarchy.  Dłu- 
gosz powiada ,  it  WieUŁopolańie  niezmiernie  rozgniewani 
byli  na  Biskupa  Zliigniewa  za  to  ,  że  jakoby  chciał  poni- 
żyć Prymasowską  dostojność.  Król  Kazimierz  niczego  nie 
ZMiechał,  żeby  rozjątrzone  umysły  pojednać,  powiadał, 
łe  pisał  do  Pa{Heia,  żeby  Kardynałowi  Zbigniewowi  nie 
|H*zysyłał  kapelusza,  dopókiby  kwe&Ija  o  pierwszeństwo 
miejsca  i  zdania,  którą  przewidywał,  rozstrzygniętą  nie 
została,  lecz  gdy  Papieżowi  inaczej  się  zdało  i  Zbigniew 
przywdział  już    purpurę   kaiiłynalską,    on  niema  prawa 

1  najwyższą  władzą  spór  toczyć  i  odzierać  Biskupa  z  u- 
dziełonych  mu  zaszczytów.  Wreście  w  nieobecoości  Ar- 
cybiskupa pierwsze  miejsce  dezwi^lono  zająć  Zbigniewowi, 
wniesiono  oraz  projekt  do  prawa ,  że  kościół  Gnieźnieii- 
ski  będzie  Bttał  pierwszetistwo  aad  KridLOwskim,    że  na 

.pniysztość  nie  będzie  wolno  obiegać  się  o  dostojność  Kar- 
dynała hib  legata,  oraz,  że  Arcybiduip   i  Kardynid  na 
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przemiany  będą  w  radzie  zasiadać.  Obszerniej  o  (em  czytać 
można  w  ustawach  Państwa,  zebranych  przez  Jana  Herburta. 

W  następnym  1451.  roku  Arcybiskup  Władysław  wy- 
święcił na  Biskupa  Władysławowskiego  Jana  Gruszczyń* 
skiego,  potwierdzonego  przez  Papieża  Mikołaja  V.,  w  ko- 
ściete  i»arafjalnym  miasteczka  Kała.  W  tymże  roku  Ka^ 
zimierz  zwołał  Sejm  do  Piotrkowa/  na  którym  licznie 
zgromadzeni  Senatorowie,  pomiędzy  innemi  uchwałami, 
rozstrzygnęli  ostatecznie  spór  pomiędzy  Kardynałem  a  Ar- 
cybiskupem, i  postanowili  wyżej  od  nas  wzmiankowane 
prawo.  Na  tym  Sejmie  obecnym  też  był  Arcybiskup  Włady- 
sław. Zasiadał  on  również  na  SejnUe  zwołanym  do  Paiczowa 
w  sprawie  tyczącej  się  Litwinów,  nti  który  dużo  zjechało  się 
Senatorów  stanu  duchownego  i  świeckiego.  Stronę  Li- 
twinów popierał  Maciej  Biskup  Wileński ,  który  przy  tem- 
że  samem  co  pierwiej  upierał  się ,  to  jest ,  żeby  dawne 
(ranzakta  i  przymierza  Władysława  Jagiełły  i  AlexaDdra 
Witolda  były  skassowane,  oraz  żeby  Podole  i  Wołyń  by- 
ły oderwane  od  Królestwa  a  do  Litwy  przyłączone.  Kar- 
dynał Zbigniew  na  takowe  ich  żądania  odpowiedział,  że 
więcej  uporczywie  jak  słusznie  domagają  się  tego,  co  ża- 
dną nŃarą  odzieloneiii  im  być  me  może.  Gdy  rzecz  cała 
była  w  zawieszenia ,  Król  do  roku  następującego  całą  tę 
sprawę  octtożył,  sam  zaś  do  Litwy  wyjechał. 

Za  €2a6Ów  tego  Arcybiskupa  obchodzony  był  wielki 
JubtleiBi,  ofłonuny  przez  Papieża  Mikołaja  Y.  w  roku 
1451.,  ictóry  trwał,  wreiBug  świadectwa  Długosza,  od  mie- 
siąca Grudna  eto  ostatniego  dnia  Sierpnia  następnego  ro« 
ku.  Kto  cbcial  otrzymać  przywiązany  do  niego  odpust, 
muaał  odwiedzić  jedea  z  czterech  następnych  kościołów : 
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Gnieinieński ,  Lwowski,  Krakowski  lub  Wileński,  orat 
włoiyć  w  przeznaczone  na  (o  po  tych  kościołach  karbony 
połowę  kosztu,  któryby  poniósł  na  odbycie  pielgrzymki 
ilo  Rzymu.  Pieniądze  te  przeznaczone  były-  na  trojaki 
użytek:  część  ich  miała  być  oddaną  Króbwi  na  koszta 
wojny  z  Tatarami,  druga  Królowej  matce  ZoQi  na  posa- 
gi dla  biednych  dziewcząt,  trzecia  Papieżowi  na  naprawę 
kościołów  w  Rzymie.  W  Gnieźnie,  Lwowie,  i  Wilnie 
nie  wielkie  summy  zebrano ,  w  Krakowie  zaś  trzy  wiel- 
kie karbony  napełnione  zostały  złotą,  srebrną  i  drobną 
monetą. 

Król  Kazimierz  tynftzasem  powróciwszy  z  Litwy,  ba- 
wił w  Krakowie ,  gdzie  jak  wnosić  należy ,  przebył  cały 
czas  Jubileuszu.  '  Z  Krakowa  na  uroczystość  Ś.  Marga- 
ryty  udał  się  do  Łowicza  i  tam  przez  Arcybiskupa  Wła*' 
dysława  z  wielką  okazałością  przyjętym  został.     Stamtąd 
przez  Kujawy  udał  się  Król,  jak  Długosz  powiada,  na 
Sejm  do  Kalisza ,  albo ,  według  Kromera ,    do  Sieradzia. 
Wielu  Senatorów  obu  stanów  tam  się  zebrało;  Zbigniew, 
którego  obecności  wielu  żądało,  nie  przybył.     Posłowie 
Litewscy  znowu  na  tym  Sejmie  ponowili  dawne  żądania 
swoje;  odpowiedziano,  że  żadną  miarą  uprzednie  umo- 
wy i  przymierza  zmienione  być  nie  mogą ,  Wołyń  zaś  i 
Podole,  jakozdawna  należące  do  Polski,  muszą  zostać  pod 
jej  panowaniem.     Lecz  ważniejsze  jeszcze  zachodziły    do 
rozwiązania  kweśtje.     Król  Kazimierz  nie  zaprzysiągł  był 
jeszcze  praw  i  swobód  krajowych ;  magnaci   i  matka  Ka- 
zimierza Królowa  ZoQa  usilnie  nalegali  na  niego »  żeby  o* 
bowiązku    tego    dopełnił.     Król  zniewolony  naleganiein 
matki  i  Senatu,  wezwawszy  ośmiu  przedniejszyeh  Radz- 
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ców  swoich  t  złożył  z  nimi  tajemDą  radę.  Oświadczył 
później  w  Senacie ,  że  bez  niebezpieczeństwa  życia  i  zer? 
wania  z  Litwinami  nie  może  zadość  uczynić  żądaniom  Po* 
laków ,  prosił  przeto  o  rok  czasu ,  w  ciągu  którego  Łuck 
i  inne  obronne  miejsca  na  Litwie  opanuje  i  skarb  z  Li- 
twy do  Polski  przeniesie.  Wojewoda  Sandomierski  Ole* 
wieki  upomniał  Senat ,  ażeby  się  miał  na  ostrożności,  iżby 
Król  próżnemi  obietnicami  nie  uwodził  Polaków ;  przeto 
żądano  od  niego,  żeby  pismem  przyrzeczenia  swoje  po- 
twierdził ,  jakowy  akt  podpisem  Króla  i  obecnych  Sena- 
torów opatrzony,  powierzonym  został  Arcybiskupowi  Wła- 
dysławowi i  na  tem  Sejm  ów  czynności  swoje  za- 
koiiczył. 

Paprocki  powiada ,  że  ów  Arcybiskup  zawziętą  walkę 
toczył  z  Kapitułą,  chcąc  odebrać  od  niej  nadania,  jakie 
poprzednik  jego  uczynił  tej  Kapitule  lub  zasłużonym  człon- 
kom on^j.  Zebrał  on  znaczny  majątek,  który,  pominąw- 
szy innych  krewnych,  zapisał  bratu  swemu  Chorążemu  Łę- 
czyckiemu. Katalog  Arcybiskupów  powiada  o  nim,  że 
był  hojnym  dla  krewnych  swoich ,  rządził  metropoiją  lat 
trzy  i  miesięcy  ośm  1  umarł  po  przyjęciu  Sakramentów 
SS.  z  paraliżu  w  zamku  swoim  Oporowie,  który  był  sam 
wybudował,  dnia  11.  Marca  1453  roku,  i  tamże  w  ko- 
ściele Paulinów,  którym  kościół  ze  szczu{)łym  funduszem 
nadał,  pochowany. 
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XXXVI. 

Jai  ło  Sprowy. 


Pochodził  Jan  ze  znakoniitej  famtlji  Odrowążów ,  która 
wydała  na  świat  Ś.  HjacyDta  Zakonu  kaznodziejskiego , 
przepowiadacza  Wtary  Ś.  w  Polszczę  i  okolicznych  kra* 
jach ,  oraz  krewnych  jego  błogosławionych :  Jama,  Prań* 
dolę  i  Czesława.  Skoro  Władysław  Oporowski  iycie  za<» 
koikzył,  Kapituła  metropolitalna,  w  dzień  do  obioru  no- 
wego Arcybiskupa  naznaczony ,  to  jest,  27.  Maja  1453. 
w  Uroczystość  S.  Trójcy,  wybrała  następcą  Oporowskic* 
go  Jana  ze  Sprowy ,  Proboszcza  Sandomierskiego,  Kano- 
nika Gnieźnieńskiego,  Sekretarza  Królewskiego,  który  wię- 
cej pozyskał  głosów,  niżeli  Teolog  Tomasz  Strzempiński 
herbu  Pruss.  Zastosowała  się  w  tern  kapituła  do  woli 
Króla,  lubo,  jak  Wapowski  powiada.  Król  z  początku 
sprzyjał  więcej  Strzempińskierou ,  lecz  później,  nakłonio- 
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ny  od  ofaciających  go  dworzan ,  przeniósł  Jana  jako  go- 
dniejszego  i  który  już  plcrwej  przed  wyborem  kapituły 
wystarał  się  był  u  Papieża  Mikołaja  V.  o  ten  urząd.  Sprzy- 
jał  też,  jak  Długosz  świadczy,  Papież  Tomaszowi  Strzeni- 
pińskiemu .  wiedząc  o  jego  nauce  i  doświadczonej  prawo- 
ści charakteru ,  ale  ten  lękając  się  ściągnąć  na  siebie  gniew 
Króla,  ustąpił  praw  swoich.  Tak  więc  bez  współzawodni- 
ka i  żadnej  przeszkody  Jan  ze  Sprowy  objął  rządy  me- 
tropolitalnego  Kościoła.  W  roku  następnym  wyświęcony 
przez  Jana  Gruszczyńskiego  Biskupa  Władysławowskiega 
w  kościele  katejJralnym  Gnieźnieńskim ,  w  uroczystość 
Trzech  Króbów,  przypadającą  wtedy  w  Niedzielę^ 

Nie  długo  zabawiwszy  w  Gnieźnie,  mając  na  wzglę-^ 
dzie  dobro  publiczne,  udał  się  do  Piotrkowa  na  Sejm 
walny  zwołany  do  lego  miasta  przez  Króla  Kazimierza  na 
dzień  S-  Jana  Chrzciciela.  Ważne  były  sprawy  do  roz- 
strzygnienia  na  tym  Sejmie.  Król  do  owego  czasu  nie 
wykonał  był  przysięgi  na  zachowanie  praw  i  przywilejów 
Państwa ,  oraz  nie  zaspokoił  innych  żądań  Senatu,  oczem 
obszernie  czytać  można  w  dziejopisach  Polskich.  Na  tym 
tedy  Sejmie  Arcybiskup  Jan  pułdicznie  złożył  przyrzecze- 
nie względem  wykonania  przysięgi,  wydśne  na  piśmie  przez. 
Króla  i  powierzone  do  scliowania  poprzednikowi  jego,  żą- 
dał oraz,  żeby  takowe  przyrzeczenie  Król  spełnił.  KrttŁ 
po  kilkodniowym  namyśle  oświadczył,  że  nie  może  wy- 
konać przysięgi  przeciwnej  tej,  którą  był  pierwej  Li- 
twinom wykonał.  Dodał  jednak,  że  golów  ją  dopełnić, 
ale  tylko  jako  Kr^  Polski,  nie  zaś  jako  Książe  Litewski. 
Podstępną  i  krzywdzącą ,  jaką  w  samej  rzeczy  była,  przy- 
sięga ta  zdawała  się  być  dla  Polaków.     Usilnie  tedy  ma- 
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gnaci  rozem  z  matką  królewską  ZoQą  prosili  go,  ieby 
przysięgę  bez  tego  warunka  wykonał,  oraz  ieby  poru- 
czywszy  komu  ioDemii  rządy  Litwy,  sam  przez  się  rzą^^ 
dził  Rzecfżpospolilą  Polską.  Nadto  żądali,  łeby  Litwinów 
otaczających  go,  od  boku  swego  oddalił,  czterech  znako* 
milszych  Senatorów  polskich,  przez  srany  Państwa  mają- 
cych się  wyznaczyć,  do  rady  swej  wezwał  i  do  ich  zdania 
we  wszystkiem  się  stosował ,  a  to  wszystko ,  co  przeciw 
zdaniu  ich i)ędzie  postanowiooem  lub  uczynionem,  za  niewa- 
żne ma  być  uznane ;  w  końcu  żeby  dostawka  koni  i  inne 
powinności  mniej  uciążliwe  były.  Oświadczyli  przy  tem, 
że  gdyby  tego  wszystkiego  Król  nie  uczynił ,  będą  zmu« 
szeni  innym  sposobem  sobie  i  Rzeczypospolitej  doradzić; 
w  tćm  celu  ścisłe  między  sobą  zawarli  przymierze,  aby 
wzajemnie  sobie  i  krajowi  nieść  pomoc. .  Zniewolony  tak 
usilnem  naleganiem,  a  nawet  pogróżkami  Kazimierz,  wy- 
konał przysięgę  na  potwierdzenie  praw  Państwa.  Poczem 
magnaci  lękając  się  więcej  jeszcze  rozjątrzyć  zagniewane- 
go  na  nich  Króla ,  odstąpili  innych  swoich  żądań ,  lub  je 
do  innego  odłożyli  czasu. 

Kazimierz  tymczasem  zamierzone  oddawna  małżeń- 
stwo z  Elżbietą  córką  Alberta  Cesarza  Rzymskiego  Króla 
Węgierskiego  i  Czeskiego  w  roku  1454.  do  skutku  do- 
prowadził. Dnia  9.  Lutego  przybyła  ona  w  świetnym  or^ 
szaku  do  Krakowa,  i  od  Króla  oraz  Królowej  matki  spot*^ 
kaną  została.  Nazajutrz  pomiędzy  Arcybiskupem  a  Kardy* 
nałem  Zbigniewem  zaszedł  spór,  kto  ma  błogosławić  kró-^ 
iewską  parę,  czy  Arcybiskup  jako  Prymas,  czy  Kardynał 
Zbigniew,  w  którego  kościele  obrządek  ten  się  miał  od- 
tyć.    Długo  nie  mogli  się  z  sobą  zgodzić,  aż  wkoścu  wy^ 
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naleziono  pojeduawciy  środek,  to  jest,  żeby  Jan  KapisliaD, 
fundator  Zakonu   ś.  Franciszka  w  Królestwie  Pokkiein, 
świątobliwością  i  nauką  znakomity,  obrządek  ten  dopełnił. 
Wezwał  go  był  Kardynał  Zbigniew  z  Czech,  zarażonych, 
herezją ,  listem ,  który  Długosz  w  dziele  swojem  przyta* 
cza.     W  poprzedzającym  roku  przybył  on  do  Krakowa; 
na  spol kanie  jego  wyszło  całe  miasto  z  duchowieiislwera. 
Biskupem,  a  fiawet  Królem  i  Królową  matką.  Z  mównicy 
wzniesionej  na  rynku   krakowskim  a  zimą  w  kościele  N. 
M.  Panny,  przez  tłumacza  miewał  kazania  do  zgromadza- 
jącego się   licznie  ludu ;  wielu  chorym  cudownie  zdrowie 
przywracał ;     wiele   młodzieży    z  Akademji  Krakowskiej 
skłoniwszy   do  pogardzenia  światem    do  swojego  zakonu 
przyjął.     Długosz  powiada,  że  Jan  z  Melsztyna  znakomi- 
tego rodu  i  bogaljf  młodzieniec,  wyrzekłszy  się  ogromnego, 
majątku,   obrał  ten   surowy  sposób  życia  i  na  ewanieli- 
cznem  przestał  ubósl^ie.  Za  staraniem  i  poradą  Jana  Ka* 
pistrana  Kardynał  Zbigniew  wystawił  pierwszy   w  Polsce 
kościół  i  klasztor  Zakonników  Franciszkanów ,  przy  bra* 
mie  północnej  pod  zamkiem.  Towarzyszył  mu  w  jego  po- 
dróżach Błogosławiony  Melchisedech ,  który  w  Polsce  za- 
kończył swój  świątobliwy  żywot  i  pochowany,  w  miasteczka 
okręgu  Sieradzkiego  Warcie,  w  kościele  swojego  zakonu^ 
po  prawej  stronie  presbyterjum.    Gdy  więc  Janowi  Kapi* 
stranowi,  za  wspólną  zgodą  Arcybiskupa  i  Zbigniewa,  poru* 
czonem  było  dawać  ślub  młodej  parze  i  gdy  ten  ani  nie- 
mieckiego ani  polskiego  języka  nie  znał,  Zbigniew  biegły 
w  obu  językach ,  za  dozwoleniem  Arcybiskupa ,  pobłogo-^ 
sławił  nowożeiiców ;  Arcybiskup  zaś  uroczystym  oBrząd* 
kiem  Królowę  olejem  ś.  namaścił  i  koronę  włożył. 

Żtw.  Abctb.  T.  II.        .  8 

Digitized  by  VjOOQ[C 


86 

Po  lAońCEetAn  uroeiystości  ilubnych,  przybyli  doKa« 
li^za  posłowie  t  Prass,  iądająe  pomocy  przeciwko 
Krzyłaktei,  których  HciądHiwego  jarzm  znieść  dalej  nie 
mo^ ;  mektóre  nawet  z  miast  Pruskidi  wybiły  sif  były 
1  pod  icb  władzy.  Król  niezwłocznie  przyjął  w  poddmi*^ 
stwo  ten  naród,  zo^jący  nkgdyś  pod  panowaniem  pol- 
skiem,  i  którego,  po  odłączeniu  się,  nie  można  było  do* 
tąd  oręłem  do  posłuszeństwa  przywieść.  Długosz  powiada, 
łe  po  zezwoleniu  na  poddanie  się  Prusaków,  lubo  zdama 
Senatorów  w  tej  mierze  były  podzielone,  Arcybiskup  Jan 
przywiódł  Posłów  pruskich  do  przysięgi  na  poddadstwo  i 
wierność,  poczem  zapewniona  im  była  ze  strony  Króla  i 
Senatu  pomoc  do  wybicia  się  z  pod  panowania  Krzyiaków, 
jak  o  tóm  czytać  można  w  dziejopisacfa  polskich.  Wysła- 
ni wtedy  zostali  doPruss:  Andrzej  z  Bnina  Biskup  Poznaśski 
i  Jan  Koniecpolski  Kanclerz^  Państwa,  ażeby  przywieść  do 
przysięgi  na  wierność  szlachtę  i  mieszczan  owego  4raju; 
wkrótce  przysięga  ta  po  przybyciu  samego  Króla  ponowioną 
została.  Również  trzej  Biskupi  z  całem  swojćm  duchowień- 
stwem wykonali  przysięgę  na  wierność  i  poddaństwo:  Arnofai 
Chełmiński,  GasparPon^zański  i  Mikołaj  Sambifski,  którzy 
X  dozwolenia  Króla  zrzuciwszy  habit  Krzyżacki,  przyjęli 
dawną  Zakonników  regułl;  ś.  Augustyna.  Czwarty  Biskup, 
Warmiński,  zostawał  w  Maijenburgu  u  Krzyżaków,  lecs 
cała  Kapifirfa  Warmińska  wykonała  przysięgę  Królowi. 
Tym  sposobłm  Metr^iolJA  Gnieźnieńska  powiększoną  była 
trzema  d^i^i,  hibo  OKtmidska  i  samego  początku  poi- 
legią  była  lietrop#łp  Gnieźnieńskie},  ale  oditrwana  i  odłą^ 
Clona  od  ni4j  przei  Krzyżaków,  nie  uznawała  późnij  j^ 
iwierzcbiictwa;  Warmińska  laś  do  dziś  dnia  niettakży  A^ 
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ładnej. Metropolji  i  zostaje  potl  bezpośredaią  władzą  Sto* 
licy  Apostolskiej.  Wkrótce  wysłał  Król  przodem  do  Pruss 
z  oddziałem  wojska  Mikołaja  Sarieja  Wojewodę  Inowła* 
dysłftwskiego »  i  wezwał  do  broni  szlachtę  Wielkopolską, 
która  zebrawszy  się  bez  naleiytego  uzbrojenia  i  znajomo^ 
ści  sztuki  wojennej »  rozszerzała  po  drodze  we  własnym 
kraju  łupieztwa  i  rozboje.  Pod  Chojnicami  wydaną  została 
bitwa  Krzyżakom ,  gdzie  sam  Król  dowodził  i  tak  ntepo* 
myślnie  ją  stoczył,  łe  cały  obóz  dostał  ^ę  w  ręce  nieprzy- 
jaciół ,  oraz  wielu  ze  znakomitszg  szlachty  poległo  na  pla«^ 
CU,  lub  wzięlych  zostało  w  niewolę.  Król  sam  zapewne 
wpadłby  w  ręce  nieprzyjaciół,  gdyby  otacziyący  go  uie 
uprowadzili  z  pola  bitwy.  Winę  takowćj  porażki  niektó* 
rzy  przypisywali  nieumiejętności  dowódzców,  którzy  na 
początku  bitwy  nie  wysłali  byli  według  zwyczaju  konnicy 
dla  rozerwania  szyków  nieprzyjacielskich,  oraz  wybraK 
miejsce  do  bitwy  bardzo  ścieśnionej  gdzie  szyki  dobrze 
rozwinąć  się  nie  mogły.  Ale  jak  Kromer  i  inni  dziejopi* 
sowie  Polscy  dowodzą ,  że  przegrane  ię  przypisać  jedynie 
należy  łzom  i  jękom  kapłanów,  zakonników,  wdów,  sierot 
i  włościan,  których  dobytek  i  mienie  Wielkopolanie  w  tej 
wyprawie  świętokradzką  ręką  zabrali.  Są  i  tacy,  którzy 
klęskę  tę  przypisują  wyłącznie  występkom  Króla  i  że  to 
cudownym  sposobem  ołijawionćm  było  Sędziwojowi  Ku* 
rabicie  Teologpwi  Paryzkiemu,  mężowi  wielce  pobożnemu^ 
który,  jak  Długosz  powiada,  okryty  grubą  sukmaną,  boso» 
przybył  do  Króla ,  bawiącego  -w  Brześciu  Kujawskim  i  po 
oddaleniu  świadków,  kazawszy  mu  pozostać  dla  słuchania 
Słowa  Bożego,  wyrzucał  na  oczy  jego  występki,  oraz  nie- 
wdzięczność za  dobrodziejstwa  Boskie  na  niego  zlane  i  su* 
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rowie  upominał  go  żeby  wrócił  Da  lepszą  drogę.  Damale- 
wieki  powiada,  ie  ten  Sędziwój  w  roku  1476.,  pogardziw- 
szy okazałością  świata,  suknię  kanonika  katedralnego  za- 
mienił na  habit  Kanonika  regularnego,  i  w  klasztorze  Kło- 
■dawskim,  zostawszy  przełożonym  tego  zakonu,  życie  zakoś- 
czył.  Dodaje  tenże  autor,  źe  w  bibijolece  klasztoru  Kło- 
dal^skiego  znajduje  się  wiele  rękopismów  pomienionego 
Sędziwoja.  Zresztą ,  czy  to  ten  sam  był,  który  z  Janem 
Długoszem  zostawał  w  poufałych  przyjaźni  stosunkach, 
czy  inny,^  nam  niewiadon)o. 

Wzywał  tymczasem  Władysław  Król  Czeski  Kazimie- 
rza, żeby  przybył  dla  widzenia  się  z  nim  do  Wrocławia 
i  zawarł  ściślejsze  z  nim  przymierze ;  oraz  żeby  .roztrzy- 
gnął  ważny  spór  o  granice,  który  się  oddawna  toczył  po- 
między nim  a  Margrabią  Misnji,  w  koiicu  żeby  sam  zanie- 
chawszy wojny  z  Krzyżakami  zdał  się  na  sąd  jego.  Król 
Kazimierz  odpowiedział  że  po  rozpoczęciu  kroków  wojen- 
itych^  niekorzystnem  i  z  ujmą  honoru  byłoby  cofać  się  na- 
zad,  i  że  z  tego  powodu  nie  zjedzie  sam  do  Wrocławia ^ 
ale  przyśle  zuakomitsze  osoby  z  Senatu.  ^  Jakoż  wysłani 
zostali :  Jan  ze  Sprowy  Arcybiskup,  Krzesław  z  Kurozwę. 
ki  Kasztelan  Lubelski,  Jan  Lulhecus  Brezius  Doktor  Praw 
Audytor  Pałacu  Apostolskiego,  Archidjakon  Gnieźnieński. 
Lecz  gdy  dla  ułatwienia  tego  interessu  potrzebną  była  je- 
dynie obecność  Króla,  Arcybiskup  i  inni  delegowani  nic 
uiedokazawszy,  Wrocław  opuścili.  Tymczasem  Król  wszel- 
kich starań  dokładał,  żeby  się  pomścić  za  klęskę  pod  Choj- 
nicami poniesioną ,  ale  niedostawało  mu  pieniędzy  na  ko- 
szta wojenne.     Uchwalono  tedy  na  Sejmie  Piotrkowskim, 
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ażeby  stan  rycerski  połowę  rocznych  dochodów  do  skarbu 
oddał.  Od  poboru  oie  był  wyjęty  i  stan  duchowny,  a  dla 
rychlejszego  zebrania  pieniędzy  podany  był  środek  i  mniej 
godziwy  i  mało  użyteczny ,  przerobienia  naczyń  kościel- 
nych na  pieniądze.  Arcybiskup  Jan  pierwszy  zezwolił  na 
takowe  rozchwycenie  sprzętu  kościelnego,  a  za  jego  przy- 
kładem poszli :  Jan  Gruszczyński  Biskup  Władysławowski 
i  Andrzej  z  Bnina  Biskup  Poznański.  Z  całej  Archidje- 
cezji  i  dwóch  djecezji  zebrano  tylko  sześć  tysięcy  złotych^ 
summa  dość  szczupła  na  0{)łacenie  żołdu  wojska.  Kościół 
katedralny  krakowski  i  cała  djecezja  w  niezem  się  nie  przy* 
łożyły  do  tego  poboru,  gdyż  Biskup  Tomasz  Strzempiński 
oparł  się  i  uiedozwolił  kosztem  kościółka  zbogacać  skarb 
monarszy. 

Gdy  Król  zajęty  był  wojną  w  Prusiech  i  sam  był  w  kra- 
ju nieobecnym,  łotrzykowie  Szląscy  pod  dowództwem  bra- 
ci Jiana  i  Sawki  Swieborowskich  Polaków,  oraz  Jerzego 
Stosia  Morawczyka,  napadli  na  majętności  Sławkowski  i 
Bussyńską,  leżące  niedaleko  granic  Szląskich  i  złupiwszy 
one,  rozszerzyli  spustoszenie  w  powiecie  Wieluńskim,  oraz 
zamek  Kempno,  położeniem  miejsca  obronny,  przebrawszy 
się  za  wieśniaków  przynoszących  podatek  panu,  opanowali 
i  Wiribentę  dziedzica  miejsca  z  sobą  do  Moraw  uprowadzilu 
Zamek  ten  później  długi  czas  w  oblężeniu  trzymany  przez 
szlachtę  Wieluńską  i  posiłki  przez  Arcybiskupa  Jana  i  An- 
drzeja Biskupa  Poznańskiego  nadesłane',  przez  Szląziików, 
którzy  pod  pewnemi  warunkami  z  niego  ustąpili,  wróconym 
lEostał. 

Tymczasem  wojna  w  Prusiech  dalej. się  ciągnęła,   a 
gdy  pieniędzy  na  opłacenie  źołdii  niestawało,  oprócz  ia- 
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nych  poborów  wielu  chciało,  żeby  slan  duchowny  poło- 
wę swoich  dochodów  wniósł  do  skarbu  monarszego.  Sta* 
Bęła  tedy  w  tym  przedmiocie  uchwała  w  Krakowie  i  po 
innych  Województwach,  z  wielkiem  oburzeniem  duchowień- 
stwa na  takowe  tyraństwo  i  krzywdę  zadaną  sianowi  du- 
chownemu, którego  własność  zastrzeżoną  prawami  b<^kie- 
mi  gwałtem  wydzierano.  Uchwała  ta  jeilnak  w  następnym 
1456.  roku,  za  staraniem  Biskupów  silnie  powstających 
przeciwko  takowemu  nadużyciu,  na  Sejmie  w  Piotrkowie 
cofniouą  i  skasowaną  została.  Zebrał  się  jednak  drugi 
Sejm  w  Piotrkowie  w  miesiącu  Wrześniu,  na  którym  z  po- 
wodu zupełnego  niedostatku  pieniędzy  w  skarbie,  uchwała 
powyżs^za  odnowioną  została  i  postanowionem  było,  ażeby 
stan  duchowny  połowę  dochodów  ze  wszystkiclb  benefi- 
cjów kościelnych  wniósł  na  zasfK)kojenie  potrzeb  wojen- 
nych. Ale  Arcybiskup  i  Biskupi  rzecz  tę  całą  do  mającego 
się  zebrać  Soboru  odłożyli  i  Biskupiego  czyli  zwyczajnego 
oszacowania  połowę  opłacili.  Tomasz  Strzempiński  Biskup 
Krakowski  wniósł  więcej  trzech  czwartych  ,  Arcybiskup 
zaś  i  inni  Biskupi  połowa  pieniężnych  dochodów  i  dziesię- 
cin pieniędzmi  opłaconych.  Gdy  zaś  Król  usihiie  domar 
gał  się ,  żeby  sprzęt  kościelny  katedry  Kiakowski^'  obró* 
eony  byt  na  koszta  wojny.  Biskup  stanowczo  opiirł  się 
temu.  Król  wreszcie  przestał  na  5,000  złotych  przez  Bi- 
skupa i  kapitułę  u  kupców  pożyczonych,  które  wtócie  ołM>- 
wiązał  się.  Ażeby  zaś  duchowieiistweArdbit^eiyiGiii^ 
źnieński^  przyłożyło  się  do  kosztów  wodny,  Arcybiskup 
zwołał  Sobór  prowincjonalny  do  Kalisza,  gdzie  uchwalo- 
no powyższy  pobói*  na  ko$gta  wo)iiy  z  Krzyl»fca«)i»  Oprócz 
lego  Soboru  dwa  inne  zwołał  ten  Arcybiskup,  «  któryeb 
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fednego  akta  znajdują  się  po  części  w  uchwałach  Soborów 
prowincjonalnych  kościoła  Melropolitalnego  Gnieźóieiiskie- 
go,  i  klóry  się  odbył  w  Łęczycy  w  kościele  zakonu  Ka- 
znodziejskiego w  roku  1459.,  gdzie  stanęła  uchwała  wzglę- 
dem wyboru  Administratora  w  czasie  wakującej  katedry, 
a  która  dotąd  w  całej  sile  zachowywaną  jest  przez  wszyst- 
kie kapituły  katedralne  w  królestwie  Polskiem. 

Za  czasów  tego  Arcybiskupa  przypadła  śmierć  Ziemo- 
wita Księcia  Mazowieckiego  i  Płockiego,  oraz  Władysła- 
wa Księcia  Rawskiego  i  Bełzkiego.  Ponieważ  Książęta  ci 
zeszli  bez  żadnego  potomka  płci  męzkiej,  posiadłości  ich 
jako  niegdyś  oderwane  od  korony  i  zostające  na  prawie 
lennem  w  ich  władaniu,  powinne  były  powrócić  pod  pa- 
nowanie Monarchów  Polskich ;  pomimo  to  więc ,  że  syno- 
wie Bolesława  Księcia  Warszawskiego  Konrad,  Kazimierz, 
Bolesław  i  Jan  rościli  prawo  do  tego  dziedzictwa.  Król  przy- 
łączył one  do  Państwa  swego  i  cała  szlachta  Rawska  wy- 
konała przysięgę  na  wierność.  Płopzanie4ylko,  przywy- 
kli do  włjisnyoh  swoich  Książąt,  nie  chcieli  uznać  wła- 
dzy Króla.  Król  przybywszy  do  Łowicza  i  zasiągnąwszy 
rady  Senatorów,  wysłał  do.  szlachty  Płockiej  Jana  Grusz- 
czyńskiego Biskupa  Władysławowskiego ,  Andrzeja  zfinina 
.Biskupa  Poznailskiego ,  Piotra  Wojewodę  Łęczyckiego  i 
Jana  Tarnowskiego  Kasztelana  Sandeckiego.  Wkoiicu  te- 
dy i  szlachUPłlerckai,  żeby  nie  ściągnąć  na  siebie  gnfiewu 
i  zem&ty  Króła,  idąc  za  przykładem  szlachty  Rawskiej, 
wykonała  przysięgę  na  wierność.  A  ponieważ  dotąd  Ar- 
eyhisftiipi  płacili  cMrocziie  Książętom  Mazowieckim,  Raw- 
skim i  Socbaczewskim  grzywnę  złota  z  majętności  Łęczyc* 
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kiej ,  Król  Kazimierz  od  takowej  opłaty  na  wieczne  czasy 
Arcybiskupa  Jana  i  jego  następców  uwolnił. 

Długosz  powiada,  że  w  roku  1455.^  w  miesiącu  Maju, 
nazajutrz  po  uroczystości  Bożego  ciała,  po  strasznych 
grzmotach  i  błyskawicach ,  piorun  uderzył  w  kościół  Me- 
tropolitalny, zrzucił  ze  szczytu  kulę  złoconą,  wpadł  do 
zakrystji ,  później  do  wieży  tegoż  kościoła ,  i  jednego  ze 
sług  kościelnych  tam  znajdującego  się  zabił,  spaliwszy  mu 
nie  tylko  odzienie,  ale  nawet  włosy.  Tenże  Długosz  przy- 
tacza ,  że  Arcybiskup  Jan  upoważniony  od  Soboru,  któi7 
się  w  Kaliszu  odbył  i  za  zgodą  kapituły  Metropolital- 
nej, naznaczył ,  wedle  żądania  Króla ,  pobór  z  duchowieil- 
stwa,  dla  dania  pomocy  mieszkańcom  ziemi  Dobrzyń- 
skiej, która  przez  Krzyżaków  po  barbarzyńsku  spusto- 
szoną była.  Damalewicki  dodaje ,  że  nie  tylko  sam 
Arcybiskup  radą  i  uczynkiem  niósł  pomoc  Rzeczypospoli- 
tej ,  ale  i  brat  jego  rodzony  Eustachy  ze  Sprowy.  Albo- 
wiem gdy  wojsko,  tocząc  wojnę  z  Krzyżakami,  zostawało 
w  Samhji,  doszła  wi^ść  o  zamordowaniu  Andrzeja  Tęczyń- 
skiego  przez  pospólstwo  krakowskie,  jakowa  zbrodnia, 
gdy  przeiz  Króla  mniej  surowie  niżeli  należało  skarconą 
była ,  obudziło  to  wielką  niechęć  w  wojsku,  tak  że  zaczę- 
to zaniedbywać  powinności  wojskowe  i  opuszczać  szeregi, 
jak  o  lem  Kromer  świadczy  w  ks.  24.;  Dersław  tedy  Ry- 
twiański  Wojewoda  Sandomierski  i  Eustachy  ze  Sprowy 
brat  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  Kasztelan  Radomski, 
własnym  kosztem  potworzyli  chorągwie  i  utrzymali  ponie- 
kąd karność  wojskową. 

Za  rządów  tego  Arcybiskupa  umarł  Tomasz  Strzem- 
piński  Bfskup  Krakowski ,  człowiek  znakomitej  cnoty  i  na- 
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oki ,  oraz  tak  zadziwiającej  pasnięci ,  że  ćo  raz  przeczy* 
lał,  to  doskonale  pamiętał  i  dokładnie  mógł  powtórzyć. 
Cały  majątek  swój,  księgi,  sprzęty,  rozpisał  testamentem 
na  kościoły  i  uniwersytet  Krakowski.  Długosz  powiada, 
że  znał  go  osobiście  i  opisuje  jego  pobożność  i  inne  cnoty, 
szczególniej  skromność  w  ubiorze ,  tak ,  że  gdy  inni  Bi- 
skupi, a  nawet  niższe  duchowieństwo,  szczególniej  zosta- 
jące  przy  dworze ,  stosując  się  przeciw  powołaniu  swemu 
do  obyczajów  świata,  nosiło  purpurowe,  jedwabne  i  inne 
świetnych  barw  ubiory,  on  przeciwnie  najskromniej  się 
ubierał  i  zawsze  ciemnego  koloru  nosił  odzież.  Powia- 
dają przytćm ,  iż  narzekał  często ,  że  Biskupem  został,  i 
mówił,  że  nic  wżyciu  niedorzeczniejszego  nie  zrobił;  na 
krótki  czas  przed  śmiercią  zamierzał  nawet  złożyć  z  sie- 
bie urząd  Biskupi  i  w  tym  ceki  wysłał  pełnomocnika  swe- 
go do  Rzymu.  Po  zaszłej  wkrótce  śmierci  jego ,  Papież 
Pius  II.,  uprzedzając  wybór  kapituły,  z  ramienia  swego 
naznaczył  Biskupem  Krakowskim  krewnego  Kardynała  Zbi- 
gniewa Jakóba  z  Sienny  ProtonótarjuszaApostołskiego  Gnieź- 
nieńskiego, Proboszcza  Krakowskiego;  kapituła  tymczasem 
Krakowska  wybrała  Luteka  Brzeskiego  herbu  Doliwa,  ro- 
dem z  Województwa  Kaliskiego ,  Doktora  prawa ,  Aicbi- 
djakona  Gnieźnieńskiego,  Kanonika  Krakowskiego,  Pod- 
kanclerzego Państwa.  Król  ze  swej  shony  z  więlkiemi 
zabiegami  prowadził  na  tę  katedrę  Jana  Gruszczyńskiego 
Bidkupa  Władysławowskiego.  Obszernie  czytać  można 
w  dziejopisach  Pokkicb,  ile  klęsk  i  niepokojów  przyczyniły 
te  niezgody  i  sprzeczne  względem  wyboru  Biskupa  Krakow- 
skiego chęci.  Prałaci  kapituły  Gnieźnieńskiej  i  Krakow- 
skiej prosili  Arcybiskupa  Jana ,  żeby  się  ujął  za  Kanoni- 
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ków,  Dieshisniie  prze^adowaoyiA  od  Króla  i  wszelkkb 
dóbr  pozbawionych ,  oraz  iebj  rozwioąt  process  dla  po- 
skrmmema  lak  okropnych  nadułyć  i  niesłycbanój  zuchwa- 
łości ,  ale  Arcybiskup,  me  litując  się  bynajmniej  nad  idi 
nieszczęśliwym  losem,  odesłał  całą  tę  sprawę,  jakoby  donie* 
go  nieaależącą,  na  rozstrzygnienie  Administratora  Biskup- 
stwa Krakowskiego,  który  lękając  otę  gniewu  Króla,  nie 
chciał  ogłosió  przeciwko  ntemn  kar  kościelnych.  Wysłał 
tymczasem  do  Polski  I^piei  Pius  IL  legata  swego  Arcy- 
biskupa Kreteiiskiego  Hieronima,  z  poleceniem,  ał^y 
przywrócił  porządek  i  pokój  w  kościele  krakowskim,  tyhi 
zaburzeniami  z  powodu  zabiegów  Gruszczyńskiego  miota- 
nym ,  oraz  łeby  sktpnił  Polaków  do  zawarcia  pr^zymierza 
z  Krzyżakami.  W  obecności  Arcybiskupa,  dwa  dni  legat 
(en  przepędził  na  naradach  z  Królem ,  ale  więcej  jeszcze 
stan  rzeczy  pogorszył;  s{>rzyjając  bowiem  Krzyżakom 
ściągnął  na  siebie  niechęć  Króla  i  Polaków,  jak  o  tem 
obszernie  opisują  dziejopisowie  Polscy. 

Zresztą  Arcybiskup  ten ,  ,  przynosząc  w  każdym  razie 
radą  swoją  pomoc  krajowi ,  hojnemi  przytem  nadaniami 
uposażał  kościoły.  Dochody  kapituły  powiększył  nada- 
niem pewnych  dziesięcin,  oraz  dochodem  z  młynu  wodne- 
go; Wikarjuszom  kościoła  Metropolitarnego  nadał  też  dzie- 
sięciny, również  kollegjacie  Łowickiej  dochody  z  ugorów 
niektórych  wsi  Arcybiskupich.  Kościołowi  Metropolital- 
nemu darował  wiele  drogich  sprzętów,  jako  to:  miednice 
dwie  srebrne,  pięknej  roboty,  infułę  Biskupią  perłami  i 
drogiemi  kamieniami  wysadzaną,  oraz  ksiąg  kilka.  Na 
odprawianie  corocznego  nabożeństwa  za  duszę  swoją  wy- 
znaczył summę,  od  której  rocznego  procentu  cztery  grzy- 


Digitized  by  VjOOQ1C 


95 

wnj  przypadało.  Resztę  majątku  swego  zapisał  testamen* 
tein  bratu  swemu  Eustachemu  ze  Sprowy  Kasztelanowi 
Radomskiemu.  Kollegjatę  Łowicką  pod  wezwaniem  N.  M. 
Panny,  zaczął  był  z  muru  stawiać ,  ale  śmierć  nie  do- 
zwoliła mu  dzieła  tego  dokończyć.  W  stronie  północne) 
kościoła  katedralnego  wystawił  z  muru  kaplicę  pod  ty  tu* 
łem  Zwiastowania  N.  M.  Pamy,  oraz  Bł.  Jana  Chrzciciela 
i  Adalberta  i  śś.  Panien  Barbary  i  Dorotei,  dla  której 
zapisał  12.  grzywien  srebra ,  oparłszy  tę  summę  na  do* 
chodach  miejskich  Magistratu  Pozmiiskiego ,  jakowe  na* 
danie  do  dziś  dnia  exystuje.  Miasteczko  Skwierniewice, 
na  miejscu  gdzie  dawniej  byte  mała  wioska  Demba ,  za* 
łoiył  i  nadał  mu  prawo  Magdeburgskie ,  jarmarki  tygo- 
dniowe w  każdą  sobotę  i  roczne  w  uroczystość  ś.  Jakóba, 
w  temie  miasteczku  w  roku  1457.  ustanowił,  również  ko* 
ścłoł  w  nim  wymurował.  Fundację  tego  miasteczka,  oraz. 
nadane  mu  przywileje  potwierdził  Król  Kazimierz.  Rzą* 
dził  kościołem  Metropolitalnym  lat  dziesięć  miesięcy  pięć,. 
i  zachorowawszy  na  wyrzuty  czyli  liszaje,  na  które  od  mło* 
dości  swojej  cierpiał,  życie  zakończył  13.  Kwteinia  1464. 
roku ;  w  Gnieźnie  pod  urną  miedzianą  30.  Kwietnia  po* 
chowany.  Katalog  Arcybiskupów  powiada ,  że  był  obroń- 
cą duchowieństwa  i  Kościoła  i  hojnómi  nadaniami  one 
uposażał. 
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Wolny  wybór  Biskupów  w  kapiliiłacb  kościołów  ka- 
tedralnycb  miał  poniekąd  miejsce  do  tego  czasu ,  lubo  nie- 
kiedy wdanie  się  lub  rady  Monarchów  na  takowy  wybór 
wpływ  miały.  Nadeszły  jednak  owe  opłakane  czasy,  kie- 
dy dawne  prawa  wyboru,  pierwej  niekiedy,  jak  wyżej  po- 
wiedzieliśmy, przez  Papieżów  przywłaszczane ,  od  Monar- 
chów później  do  tego  stopnia  sponiewierane  zostały,  że 
zaledvFo  cień  jakowyś  tej  świętej  prerogatywy  przy  kapi- 
tułach pozostał.  Opłakuje  Kromer  w  ks.  XXV.  ten  zmie- 
niony i  przeciwny  przepisom  Kanonów  sś.  sposób  wyboru 
Biskupów  i  to  za  przyczynę  kładnie,  że  nic  z  dawnych 
chwalebnych  I  świętych  zwyczajów  nie  pozostało.  Ale  Sta- 
nisław Łubieński  Biskup  Płocki,  w  dziele  swoj^m:  o  na- 
leiytem  spełnianiu  urzędu  Biskupiego ,  zbija  to  twierdze- 
nie Kromera  i  powiada :  „Wąlpię  bardzo  czy  słusznie  Kro- 
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mer  misz  narzeka  qa  to,  że  Biskupi  częściej  uaznaczani 
są  przez  Monarchów,  niżeli  w^^hierani  przez  kapitułę.  Liu 
bo  za  jego  czasów  i  nieco  dawniej ,  niegodni  łaski  Kró- 
lewskiej zajmowali  katedry  Biskupie,"  I  niżej:  „Ale jak 
wybór  kapituł  niekiedy  był  bardzo  nietrafny,  tak  względy 
Monarchów  padały  często  na  osobę  niemającą  potrzebnych 
przymiotów/'  Wymienia  oraz  niektóre  osoby  zupełnie 
niezdatne,  które  być  może  za  jego  czasów  zajmowały  ka- 
tedry fiiskupie  i  nazywa  ich  raczej  wilkami  niżeli  ludami, 
gdyż  tak  byli  skłonni  do  gniewu,  że  często  się  w  uniesie- 
niu zapominali;  dodaje  tenże  autor,  że  „nic  bardziej  zcha*^ 
rakterem  urzędu  biskupiego  nie  jest  niezgodnem,  jak  tako- 
we nieokrzesanie  i  brak  panowania  nad  sobą,  to  jest,  brak 
władzy  rz«łdzenia  rozumem  popędów  swoich."  Ale  szczę*^ 
ściepi  naszych  czasów  nazwać  można,  że  rzadko  tacy  zd^* 
rzają  się  Pasterze,  pwszem  rządy  kościołów  powierzane 
zwyczajnie  bywają  tym,  którzy  w  postępowaniu  swojem 
zupełnie  się  stosują  do  przepisów  Pawła  ś.  Lecz  zaniei- 
chawszy  zastanawiać  $ię  da^ej  nad  tem,  przystąpmy  raczej 
do  opisania  żywota  Arcybiskupa  G ruszczy liskiego. 

Urodził  się  Gruszczyński  w  ziemi  Sieradzkiej,  gdzie 
famiija  jego  herbu  Róża  na  wiele  gałęzi  się  rozdzieliła.  Był 
synem  Jana  Gruszczyńskiego  dziedzica  na  Gruszczycach  | 
Górnie  wicach ,  JKasztelana^.  a^jąk  inni  twierdzą,  Chorąźer 
go  Sieradzkiego  i  Mąrjapny  Naramowiczówny.  Poukoii* 
czeniu  nauk,  wstąpiwszy  do  stanu  duchownego,  został 
Kustoszeip  Krakowskim  i  był  przyjętym  do  dworu  Wła- 
dysława Jagiellończyka,  który  pod  Warną  walcząc  z  po- 
jganami,^  ^ycie  swe  dla  wiary  i  poświęcił.  Kiedy  Król 
tjen  iia  radą  Kardynała  Juljana,  leąatą  Papieża  Ęugąnju- 
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sza  IV.  zerwał  przymierze  z  Amuratem  Sułtanem  Turec- 
kim, wysłał  Gruszczyńskiego,  naówczas  Kustosza  Krakow- 
skiego i  Notarjuszą)  kamery  Apostolskiej,  do  Sianów  Pań- 
stwa, dla  oznajmienia  o  rozpoczęciu  nanowo  kroków  wo- 
jennych. Gdy  zaś  Kazimierz  brat  Władysława  Wielki  Ksią- 
ie  Litewski  podniąsł  broń  przeciw  Bolesławowi  Księciu 
Mazowieckiemu ,  żądał  w  imieniu  Króla ,  ażeby  Stany  po- 
moc mu  dały.  Gdy  zaś  Władysław  zginął  pod  Warną  a 
Kazimierz  brat  jego  wyniesiony  został  na  tron ,  Grusz- 
czyński taką  zjednał  przychylność  i  względy  nowego  Kró- 
la, że  po  śmierci  Mikołaja  Lassockiego  otrzymał  za  sta- 
raniem jego  katedrę  Władysławowską  i  gdy  przez  Miko- 
łaja V.,  do  którego  Król  wysłał  był  w  tym  celu  Jana  Lu- 
teka  Brzezkiego  Doktora  prawa  Archidjakona  Gnieźnień- 
skiego ,  potwierdzonym  został ,  objął  rządy  Władysławow- 
skiego  kościoła  w  roku  1450.  W  owym  czasie  Prusacy, 
zrzuciwszy  z  siebie  ciężkie  jarzmo  Krzyżaków,  poddali  się 
Królowi  Kazimierzowi  i  wykonali  przysięgę  na  wierność. 
Z  tego  powodu  ti'wała  wojna  w  Prusiech  blizko  lat  czter- 
nastu. Gruszczyński  nie  szczędząc  nakładów,  zebrał  wła- 
snym kosztem  nieco  żołnierza  i  wsparty  posiłkami  braci 
i  krewnych ,  opierał  się  potędze  Krzyżaków.  Przeto  Król 
Kazimierz  chcąc  wynagrodzić  tak  ważne  zasługi  jego  dla 
KróFa  i  rzeczypospolitej  wyświadczone ,  pó  śmierci  Jana 
tttuiecpolskif  gó  Wielkiego  Kanclerza  Państwa ,  wyniósł  na 
tę  godność  Gruszczyńskiego.  W  spełnianiu  tego  urzęda 
odpowiedział  on  zupełnie  położonemu  w  nim  zaufaniu  i 
pilnie  strzegł  całości  i  dobra  Państwa.  Gdy  w  roku  1450. 
po  sejmie  Piotrkowskim  iról  wyjeżdżał  do  LitWy,  wstą- 
pił do  Krakowa  i  tam  Gruszczyńskiego,  podówczas  iBiskń^ 

Digitized  by  VjOOQ IC 


99 

pa  Władysławpwskiego  i  Kanclerza  Paiiriwa,  mianował 
nądscĄ  Wielkopokkim  i  porticzył  mu  załątwieme  intcrM^ 
8ÓW  Praskich.  Na  sejmie/ w  tymże  roku  w  nuasteczkm 
Kole  odbytym,  postanowiono  wypłacić  iotd  wojsku  odby-^ 
wającemu  kampanję  w  Prusiech  i  przeznaczone  na  to  pie>^ 
niądze  oddano  pod  rozporządzenie  Gruszczyiiskiego.  Na» 
sfępnie  przebywszy  na  katedrze  Władysławówskie}  łat 
dwanaście  i  miesięcy  sześć,  po  śmierci  Tomasza  StrzeoK 
pińskiego,  protegowany  od  Króla,  usilnie  starał  się  m 
pozyskanie  katedry  Krakowskiej ,  jako  posiadającej  znacz*> 
niejsze  dochody.  Kapituła  tymczasem  Krakowska,  mąjąo 
przystąpić  do  wybora  nowe^  Pasterza,,  nakazała  po  całe{ 
djecezji  suppłikacje  i  posty,  oraz  wysłała  Pawła  Głowii^^ 
skiego  Dziekana  i  Jana  Tarnowskiego  Kanonika  da  KfH^ 
któt7  bawił  wtenczas  w  Litwie,  z  prośbą,  ażeby  nieczy** 
nił  trudności  w  wolnym  obiorze  Biskupa.  Ale  Król  uprze-^ 
dzooy.  od  Graszczyńskiego,  wysłał  Alberta  Życbliiiskiego 
Proboszcza  flaliskiego  i  Stanisławą  Wiślickiego  Miecznika 
Krakowskiego  do  kapituły,  żądając  usilnie,  ażeby  nie  kto 
reny  jak  Gruszczyński  był  obrany  Biskupem.  Pomimo  to  ^ 
jednak ,  zgodnemi  głosy  wybrany  został  Jan  Lutek  Brzeżki 
Archicljakon  Gnieźnieński  Kanonik  Krakowski;  Jan  zai 
Gruszczyński  miał  tylko  za  sobą  głosy  trzech  obecnych  i 
trzech  nieobecnych  członków.  Wkrótce  potem  na  sejmie 
w  Piotrkowie  wszczął  się  spór  wielki  między  Graszczyń*^ 
skim  a  Brzezkim  o  katedrę  Krakowską ;  wkońcu  jednak 
ten  ostatni  zagrożony  niełaską  Króla,  oraz  otrzymawssf 
obietnicę  pozyskania  katedry  Włądysławowskiej ,  zrzekt 
się  praw  swoich.  Pozostawała  jeszcze  inna  przeszkoda 
Gruszczyńskiemu .  do  dopięcia  swoich  zamiarów.    Papiei 
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Pius  II.  z  raBrienifr  swego  ^  kassując  wybór  kapituły,  na- 
Maciył  Błsliupejii  Krakowskim  Jakóba  z  Sienny  probósz* 
cza  Krakowskiego,  krewnego  Kardynała.  Zbigniewa.  Z  ja- 
kiem oburzeniem  przyjął  wieść  tę  Król  Kazimierz,  jak  roz- 
gniewany był  na  Jakóba  z  Sienny  poświęconego  jut  Bi- 
skupa 9  jak  srogo  prześladowani  byli  z  jego  rozkazu  Pra* 
łaci  Kapituły,  a  nawet  dóbr  swoicb  pozbawieni ,  przykrą 
nam  byłoby  rzeczą  tu  opisywać,  lecz  o  tem  obszernie  czy- 
tać .moina  w  dziejach  Polskich.  Przystąpmy  dofiiero  do 
opisania  czynności  Gruszczyńskiego,  jako  Arcybisku|)a 
Gnieźnieńskiego. 

Po  usunieniu  więc  Jakóba  z  Sienny,  objął  rządy  Kra- 
kowskiego kościoła,  nie  czekając  wedle  przepisu  kanonów 
pozwolenia  papiezkiego  na  przemieszczenie,  oraz  na  obję- 
oie  dóbr  stołowych  Biskupich ,  liibo  Kapituła  żądała  tego 
po  nim.  Niesłuchając  rad  Kapituły,  samowolnie  zaczął  się 
rozporządzać  i  więcej  przemocą  niżeli  słusznością  powo- 
dując się,  urząd  Biskupi  spełniać.  Rządził  rok  i  miesięcy 
cztóry  kościołem  Krakowskim ,  gdy  śmierć  Jana  ze  Spro- 
wy  otworzyła  mu  drogę  do  katedry  Metro|)olitalnej.  Chci- 
wie on  pożądał  posiąść  tę  katedrę  a  życzliwość  Króla  Ka- 
zimierza usunęła  trudności  i  spełniła  jego  życzenia.  Król 
żądał  od  Kapituły  żeby  wybór  jej  padł  na  Gruszczyńskie- 
go ,  a  ponieważ  jej  wiadomo  było  jak  Prałaci  Kapituły 
-  Krakowskiej  prześladowani  byli  za  wierność  swoją  dla  sto- 
licy apostolskiej,  z  wielką  haubą  stanu  duchownego  oraz  nad- 
werężeniem całości  dóbr  kościelnych,  przeto  lękając  się  po- 
dobnego losu,  zastosowali  się  do  woli  królewskiej  i  w  roku 
1464.  w  Niedzielę  po  uroczystości  Nawiedzenia  N.  M.  Pan- 
ny, wysławszy  posłów  ofl  siebie  do  Gruszczyńskiego,   żą- 
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dali  aieby  przyjął  prymasowską  godność.  Wtymie  roku 
przez  Pawła  II.  potwierdzony^  z  radością  przy  wstąpienia 
swojem  na  katedrę  powitany  był  przez  Ind  i  duchowieii- 
stwo.  Urząd  wielkiego  Kanclerza  Państwa^  który  piasto* 
wał  będąc  Biskupem  Krakowskim^  zatrzymał  tei  jako  Ar* 
cybiskup ,  jak  świadczy  Starowolski  w  ty  wotach  Biskupów 
Krakowskich,  oraz  Damalewicz  i  inni  dziejopisowie  Pol* 
8cy.  Zdawało  się  być  rzeczą  niezawodną,  że  Gruszczyii- 
ski  przy  pierwszem  powitiuiiu  oblubienicy  swojej  kościoła 
Gnieźnieńskiego,  ofiaruje  wedhig  zwyczaju  jaki  kosztowny 
podarek  temuż  kościołowi ,  jednak  on  nie  tylko  że  nic  nie 
dał,  ale  nadto,  jak  powiadają,  wiele  sprzętów  kościelnyck 
złotem  i  drogiemi  kamieniami  ozdobnych,  zabrał.  Rów* 
nież  naczynia  srebrne,  które  poprzednik  jego  Jan  ze  Spro* 
,  Wy  kościołowi  Gnieźnieńskiemu  testamentem  zapisał, 
Gruszczyński  wyjeżdżając  z  Królem  do  Pruss,  wzfął 
sposobem  pożyczki  i  nazad  nie  wrócił. 

Trwała  tym  czasem  ciągle  wojna  pruska  i  nasi  z  Krzy* 
łąkami  wątpliwy  bój  toczyli,  tak,  że  często  w  jednej  bi* 
twie  obie  strony  i  zwycięzcami  i  zwyciężonemi  były.  Gdy 
zaś  żołnierzom  należnego  żołdu  nic  opłacono,  plądrowali 
po  kraju  i  rozszerzali  łupieztwa  .i  grabieże  po  wsiach  i 
miasteczkach.  Część  ich  po<l  dowództwem  jakiegoś  Mile* 
skiego  opanowała  w  ziemi  Dobrzyńskiej  zamek  na  górze 
nad  samą  Wisłą  leżący  i  stamtąd  na  Maiewsze  i  Kujawy 
napady  czyniła,  oraz  spławiane  Wisłą  towary  zabierała^ 
Inni  pod  przewodnictwem  Tomieia  Storzobukowskiego,  u* 
sadowiwszy  się  w  Lubuszynie ,  łupili  dobra  kościelne  i  za* 
bierAli  sprzęty  z  kościołów  i  klasztorów  archidjecezji  Gnie* 
śnieńskiej.   W  końcu  fa  wieś  za  staraniem  i  wdaniem  mę 
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Andrzeja  z  Biiina  Biskupa  Poznańskiego,  ci  zaś  prośbą  i 
podarunkami  Jana  Luteka  Brzezkiego  Biskupa  Władysła- 
wowskiego  zniewoleni,  po  wypłaceniu  należnego  im  żoł- 
du ,  ustąpili  i  napadów  swych  zaprzestali.  Ażeby  zamek 
ów  nad  Wisłą  znowu  nie  wpadł  w  ręce  rozpasanego  żoł- 
nierstwa,  wzmocniony  został  załogą  i  powierzony  przez 
króla  straży  Mikołaja  Działyuskrego.    . 

Przedtem  nieco  Gruszczyński  ochrzcił  w  katedrze  Kra- 
kowskiej Zofię  córkę  króla  Kazimierza  i  Elżbiety  Auslry- 
aczki;  i^awła  Grabowskiego  herbu  Powała  w  Brześciu  Ku- 
jawskim na  Biskupa  Chełmińskiego  wyświęcił ,  któremu 
król  z  powodu  nadto  szczupłych  dochodów,  przeznaczył 
probostwo  Kujawskie.  W  roku  1466.  w  Poniedziałek  20. 
Stycznia,  Arcybiskup  Jan  zwołał  sobór  prowincjonalny  do 
Łęczycy.  Byli  na  nim  obecnemi:  Jakób  z  Sjenny  Biskup 
Władysławowski ,  oraz  Andrzej  z  Bnina  Poznański,  Jan 
zaś  Biskup  Krakowski  wysła^  pełnomocnika  swego  Jana 
Długosza  senjora,  oraz  doktorów  prawa:  Jakóka  Schadek 
i  Stanisława  Kuchliński^go ;  król  też  wysłał  na  ów  sobór 
posłów:  Sędziwoja  Lezienickiego  Wojewodę  Sieradzkiego  i 
Michała  Lassockiego  Starostę  Łęczyckiego,  którzy  w  imie- 
niu króla  żądali  pomocy  pieniężnej  u  stanu  duchownego 
prowincji  Gnieźnieńskiej  na  koszta  wojny,  ciągle  jeszcze 
w  Prusiecb  trwającej.- Naznaczony  tedy  został  pobór  od 
dochodów  ze  wazystkich  beneficjów  w  Państwie^  wdjece- 
zji  JLrakowskiej  po  sześć  groszy  od  grzywny  srebra,  w  in- 
nych za)ś  po  dwanaście,  według  zwyczajnego  czyli  papie- 
skiego oszacowania.  Różnica  w  naznaczeniu  tego  poboru 
zfąd  pochodziła,  że  dochód  w  innych  djecezjach  nie  był 
tak  idih  wyciągnięty  jak  w  Krakowskiej.  Na  tym  sobo- 
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rze ,  jak  Długosz  świadczy,  Sędziwej  LezteDicki,  wyżej 
naianowany  Wojewoda  Sieradzki ,  w  imieniu  Mikołaja  Bo- 
glewskiego,  Wojewody  Warszawskiego,  oraz  całego  do- 
mu Boglewskicli,  zauiosł  skargę  przeciwko  Janowi  Pieniań- 
skiemu  Archidjakonowi  Guieźuieiiskiemu.  Był  ten  Jan  sy- 
nem Mikołaja  Podkomorzego  i  starosty  Krakowskiego, 
który  w  czasie  sporów  Gruszczyńskiego  z  Sieneńskim  o 
biskupstwo  Krakowskie,  wiele  krzywd  zadał  kapitule  Gnie- 
źnieńskiej i  dobra  jei  najechał.  Mając  tedy  Jan  Pieniań- 
ski  nieprawe  związki  z  Dorotą  córką  Jana  Rogala  niegdyś 
Wojewo(|y:  Warszawskiego,  małżonką  Jakóba  Boglewskie- 
go,  oskarżony  był  o  zamordowanie  tego  ostatniego  we  śnie 
za  pośrednictwem  żony,  we  wsi  swojej  dziedzicznej  Lencie- 
szycach.  W  dowód  złożone  były  przez  Jana  Boglewskie- 
go  Wojewodę  Warszawskiego  brata  zabitego,  listy  pisane 
przez  Jana  Pieniańskiego  do  żony  nieboszczyka,  w  których 
opisany  był  sposób  jak  ma  go  zgładzić  ze.  świata.  Sobór 
zgodnómi  głosy  postanowił,  ażeby  Pieniaiiski,  przekonany 
w  tak  ciężkiej  zbrodni,  pozbawiony  był  wszelkich  benefi- 
cjów i  wtrącony  na  wieczne  czasy  do  więzienia.  Spełnie- 
nie tego  wyroku  poruczonem  zostało  Arcybiskupowi  Jano- 
wi, który  gdy  opieszale  postępował  w  ukaraniu  tak  ha- 
Diebnego  czynu,  sprawa  ta  wytoczoną  została  przed  sejm 
walny,  który  w  tymże  1466.  roku  zwołany  był  do  Piotr- 
kowa. Ucbwałą  tedy  sejmu  postanowiono  Pieniańskiego 
schwytać  i  do  Arcybiskupa  dostawić,  z  pomienioną  zaś  Do- 
rotą Boglewską  według  zwyczajów  i  praw  postąpić.  Lecz 
ta  ostatnia  umknęła  do  Pruss,  Pieniański  zaś  pozbawio- 
ny z  rozkazu  Papieża  wszystkich  beneficjów ,  pr*^  urzędu 
arcbidjakona  Gnieźnieiiskiego  i  Dziekana  Łęczyckiego,  kryt 
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się  u  krewnych  swoich.  Później  «aś  dobrawszy  towarzy- 
szów  ze  szlacheckiej,  ale  rozwięzłych  obyczajów  młodzie- 
ży, wpadać  i  rozbijać  zaczął,  przeto  od  własnego  ojca 
schwytany ,  Jako  kapłan  oddany  był  w  ręce  Biskupa  Kra- 
kowskiego i  przez  niego  do  więzienia  w  zaniku  Iłży  wtrą- 
cony. Tym  sposobem  ojciec  hańbą  i  upadkiem  syna  ska- 
rany był  za  krzywdy  ducfaowieiistwu  wyrządzone,  których 
własność  i  osoby  świętokradzką  naruszył  ręką,,  oraz  sam 
z  urzędu  starosty  krakowskiego  prze^  króla  był  usunięty. 
Tegot  roku,  gdy  wojoa  w  Prusiech  ciągle  jeszcze  wrza- 
ła, król  Kazimierz  na  Zielone  Świątki  przybył  do  Brze- 
ścia Kujawskiego  i  bawił  lam  do  uroczystości  Boiego  ciała. 
Towarzyszyli  mu  Arcybiskup  Jan,  Jakób  z  Sjenna  Biskup 
Władysławowski ,  oraz  niektórzy  z  Panów  Wielkopolskich. 
Złożono  tam  radę  względem  wyjazdu  króla  do  Prus  iMar- 
jenburga,  klóry  poddał  się  był  już  królowi.  Rozeszła  się  tym 
czasem  wieść,  że  do  Wrocławia  przybył  Rudolf  Biskup 
Ławantyóski ,  znany  ze  swej  prawości ,  dla  przyśpiesze- 
nia pokoju  i  uśmierzenia  pożaru  wojny  pomiędzy  Polaka- 
mi i  Krzyżakami;  król  lękał  się  żeby  op  nie  użył  tych  sa- 
mych wybiegów,  jakich  się  dopuścił  Hieronim  Kreteiiski, 
wysłany  wprzódy  przez  Piusa  U.  dla  skłonienia  Polaków 
do  zawarcia  traktatu  z  Krzyżakami ,  który  zasłużył  na 
przysłowie  że  „Kreteńczyk  ryje  jak  kret",  albowiem  znie- 
wolony podarunkami  Krzyżaków,  całUem  sprzyjał  ich  -pra- 
wie. Jan  Długosz  przejednał  już  był  wtedy  gniew  króla, 
który  był  ściągnął  na  siebie  trzymaji|c  stronę  \  Jakóba 
z  Sjenna,  naznaczonego  przez  Stolicę  Apostolską  Biskupem 
Krakowi^kim.  Jego  tedy  król  wysłał  do  Wrocławia,  ażeby 
z  Rudolfem  legatem  papiezkim  umówił  się  względem  wstęp- 
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By  eh  warunków  |H)koju,  oraz  oświadczył  gotowość  króla 
do  zawarcia  traktatu  z  Krzyżakami ,  pomimo  to  łe  do  o- 
wego  czasu  z  pomyślnym  skutkiem  wpjpę  z  nimi  prowa- 
dził; przy  tóm  żeby  dał  mu  dó  zrozumienia,  że  król  Ifka 
się  ze  strony  jego  tych  samych  podstępnych  działaui  jakich 
doświadczył  od  Hieronima  Kretenski^o,  który  w  miejscu 
tego  coby  przygasił  pożar  wojny,  bardziej  go  jeszcze  roz- 
niecił. Obszernie  t^y  opisał  Długosz  legatowi  jMstępne 
działania  Hieronima  Kreleiisktego  i  widoczne  sprzyjanie 
jego  sprawie  Krzyżaków  ze  szkodą  Polaków.  Z  uprzejmo- 
ścią przyjął  i  wysłuchał  Długosza  legat  i  najoiteniej  go  za- 
ręczył że  żadnój  stronie  wyłącznie  nie  sprzyja,  że  nie  jest 
bynajmniej  na  pieniądze  chciwym  i  że  wszystko  co  obie- 
cał najakuratniej  spełni.  Ale  nim  przybył  do  Polski  ów 
legat,  Biskup  Lawantyiiski ,  suffragan  Biskupa  Sjilidiur- 
skiego ,  Polacy  z  widoczną  przewagą  wojowali  z  Krzyża- 
kami .w  Prusiech ,  a  szczególniej  w  djecezji  Warmińskiej 
pod  Wocfflditem  Meelsakiem  otrzymali  nad  nimi  zwycięz- 
two.  Powiększyli  wojsko  króla  żołnierzem,  własnym  kosz- 
tem uzbrojonym.  Arcybiskup  Jan,  oraz  Biskupi:  Wła- 
d^sławowski  Jakób  z  Sjenna  i  Poznański  Andrzej  z  Bnina. 
Tymczasem  Prusacy  znękani  tak  długą,  bo  trzynaście  lat 
ciągnącą  się  wojną,  napróżno  wyglądali  pokoju,  równie 
dla  zwycięzców  jak  zwyciężonych  potrzebnego;  ale  tak 
Polacy  jak  Krzyżacy  upornie  chcieli  dopiąć  zamiarów 
swoich.  Wkoiicu  jednak  gdy  przy  Osieku  pod  Chojnica- 
mi Krzyżacy  pobici  byli,  zaczęto  z  obustron  pilniej  my- 
śleć ó  zawarcia  pokoju ,  lubo  Polacy,  jako  mający  znaczną 
nad  Krzyżakami  przewagę,  chociaż  znużeni  wojną,  nie 
widzieli  wielkiej  dla  siebie  korzyści  w  przerwaniu  działali 
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wojeDDych.  Wielki  zaś  Mistrz  Krzyiaków  Ludwik  Erli- 
chaiiseii ,  przeraidny  wzifcteiii  Słuchowy  i  Cbojoic ,  wy* 
słał  do  Króla  Bernarda  Scbumborga  prosząc  go  o  pokój. 
Tym  czasem  przybył  do  Torunia  legat  Apostolski  Rudolf 
I  dokładał  wszelkich  starań,  ażeby  pokój  był  zawarty,  nie 
będąc  żadnej  stronie  wyłącznie  przychylny.  Grassowała  na- 
ówczas  w  Polsce  morowa  zaraza ,  od  którój  i  Prussy  woU 
ne  nie  były,  jakowa  okoliczność  nie  mało  się  przyczyniła 
do  przyśpieszenia  pokoju.  Król  z  Bydgoszczy  czyK  Brom- 
berga,  gdzie  dwa  miesiące  bawił,  udał  się  do  Torunia, 
uprzedzając  .przyjazd  legała,  w  towarzystwie  Arcybi.^^kupa 
Jana  i  Biskupów:  Władysławowskiego  Jakóba  z  Sienna  i 
Poznańskiego  Andrzeja  z  Bnina,  oraz  kilku  innych  Sena- 
torów i  z  wielką  radością  przyjęty  był  od  urzędu  mie]« 
skiego  A  ludu ;  tegoż  samego  dnia  pod  wieczór  z  wielką 
okazałością  przyjął  przyjeżdżającego  do  tegoż  miasta  Bi* 
skupa  Rudolfa.  Za  jego  tedy  staraniem  wojna  ta  tak  za* 
wzięta  i  tyle  lat  z  rożnem  powodzeniem  prowadzona,  wre* 
ście  zakończoną  została  na  następnych  warunkach:  Król 
zatrzymał  przy  sobie  Pomer^nję  Chełmińską  i  ziemię  Mi* 
chałowską,  oraz  Marienburg  z  wyspą  większą  Stumą,  Der- 
sawę  i  Elbląg  z  sześciu  wsiami  należącemi  niegdyś  ^dó 
zamku  Hollandji;  resztę,  zostawiono  Krzyżakom  a  wielki 
Mistrz  ich  został  pod  zwierzchnictwem  i  opieką  króla,  ja- 
ko wassal  i  lennik  jego.  Arcybiskup,  pomimo  grassują- 
cej  zarazy,  z  której  wielu  poumierało,  z  narażeniem  swo- 
jego życia  przebywał  ciągle  w  Toruniu,  czekając  na  sku- 
tek układów,  które  się  toczyły  pod  namiotami  niedaleke 
obozu.  Po  ukończeniu  układów,  Król  wykonawszy  przy- 
sięgę, na  koianadi  przed  kmcyfiksem,  w  obecności  legata 
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Apostolskiego,  zobowiązał  się  fakony  Iraktat  wiecznego 
pokoju  święcie  zachować.  Tęi  samą  przysięgę  wykonali 
Ludwik  Eiiichausen  wielki  Mistrz  Krzyżacki,  Jan  Afcy- 
biskup  Gnieźnieński ,  Jakób  z  Sienna  Biskup  Władysła- 
wowski ,  Paweł  Legendorf  Biskup  Warmiński ,  oraz  in- 
ni Senatorowie  i  Kommandorowie,  którzy  przybyli  zwiel- 
lim  Mistrzem.  Na  mocy  więc  takowego  traktatu,  djece- 
zja  Chełmińska,  która  przed  dwiestu  laty  oderwaną  była 
od  metropolji  Gnieźnieńskiej  i  przyłączoną  za  staraniem 
Krzyżaków,  do  Arcybiskupstwa  Ryskiego,  wróconą  zo- 
stała tejże  metropolji,  oraz  po  usunieniu  zakonników 
Krzyżackich ,  wprowadzonym  do  niej  został  kler  świecki. 
A  ponieważ  wtedy  katedra  Chełmińska  nie^ajętą  była,  za 
staraniem  Króla  wybranym  został  na  Biskupa,  tak  tej, 
jak  równie  Pomezańskiej  djecezji  Wioccnnty  Kiełbasa  herba 
Nałęcz ,  z  tym  warunkiem ,  że  po  jego  śmierci-  Kościół 
Pomezański  wróci  pod  zwierzchnictwo  Krzyżaków.  Tym 
sposobem,  skutkiem  roztropności  i  zręczności  legata  A- 
postolskiego  Rudolfa ,  zawarty  został  traktat ,  i  ogłoszo- 
ny dziewiętnastego  Października,  w  dwóch  językach  Pol- 
skim i  Niemieckim ,  oraz  odczytany  publicznie  w  ratuszu 
miejskim  czyli  tak  nazwanej  giełdzie.  Wysłani  ndstę/^nie 
zostali  posłowie  do  Papieża  z  prośbą  o  potwierdzenie 
takowego  tt-aktatu.  Legat  zaś,  który  przyłożył  się  najwię.. 
*cej  do  ustalenia  pokoju  i  tem  zasłużył  sobie  na  nieśmier* 
teiną  sławę,,  nie  przyjął  ofiarof^anych  mu  przez  Kr(Aa 
bogatych  podarków,  tylkt)  tytuł  radcy  królewskiego  3!  pen- 
^ą  doży wołflią  dwiestu  złotych,  opartą  fia  żupach  solnych 
\ir  Iftdchńf  i  trt*6ciłdo  Wrocławia;  Ptołecił  też  Król  JKazl- 
mT^rz  pośWm ,  których  był  wysłał  4d  Papiiitai,^4iteby  pro- 

Digitized  by  VjOOQ IC 


m 

sili  u  niego,  iżby  w  nagrodę  znakomitycb  zasług  Biskupa 
Ruikilfa,  poUczył  go  w  poczet  Kardynałów  S.  Rzymskiego 
Kościoła.  Nie  zaniechał  również  Król  w  innym  razie  o- 
kazać  jemu  swą  życzliwość ,  albowiem  i»o  śmierci  Jodoka 
vou  Rosenberg  Bisknpa  Wrocławskiego,  przez  umyślnie 
wysłanych  |K>słów ,  usilnie  prosił  kapituły,  żeby  wybrała 
jego  swoim  Biskupem.  Kapituła  Wrocławska  zadość  czy^ 
Djąc  żądaniom  Króla,  oraz  wielu  innych  o&6b,  pbrała  go 
Biskupem ,  a  Papież  Paweł  11.  przemiesKzeoie  jego  po- 
twierdził. 

Tym  ckiisem  po  zagaszeniu  pożaru  tak  długo  trwają- 
cej  wojny,  została  iskra,' która  zaledwo  w  nowy  nie  za- 
mieniła się  płomień.  Gdy  żołnierzowi  zaciągniętemu  na 
%ojnę  Pruską,  żołd  w  prędkim  czasie  nie  mógł  być  wy- 
płaconym, Władysław  Donaborski  herbu  Topory,  czło- 
wiek gwałtowny  i  burzliwy ,  zaczął  ich  obietnicami  uwo- 
<izić  i  do  buntu  tachęcać ,  a  zgromadziwszy  koło  siebie 
niemałą  icb  liczbę ,  rozlokował  się  obozem  pod  zamkiem 
Słuchowskim ,  którego  załogę,  po  zabezpieczeniu  jej  wol- 
nego-wyjścia,  zdradliwie  wyrżnął;  na  powiat  Nakiełski  kon- 
trybucję pieniężną  nałożył,  dobra  kościoła  Gnieźnieiiskie- 
go  Znińskie  i  Kamienieckie  złUpił  i  spu$tos;^ył,  a  nawąt 
pijeniądz  fałszywy  bić. zaczął  i  nadal  zamieszaniem  ppkojii 
{MibliczDęgo  groził.  Człowiek  ten  pochodzący  ze  znako- 
iftitej  f«nili|,  którego  przodkowie  wysokie  piastowali  u^ 
^lędjt  a  ojciec  był.Wojewodą  loowładysłąi^owskiin,  ^m 
saś  ząjmidwat  mniejsze  krzesło  w  senacie,  gdy  nie^sbcij^ 
dać  tękojioi  że  tię  npdąl  spdiojnie  zachowa ,  był  schffry- 
^ajr  i  4Qi^tąif «$ay  Pwtrpwi  Szamatulskiemu  l^^ztalanowj 
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Vótmńskkmu  Staroście  WielkopoIskiemH ,  Łlóry   go   do 
Kalisza  o^l^słał  i  tam  śmiercią  ukara^J  kazał. 

Po  uspokojeniu  Pruss  i  przyłączeniu  ich  do  Paiislwa 
Pokkjego,  Król  wybieiał  się  zwiedzić  tę  prowincją  i  po 
Hkoiiczeniu  sejmu  odbytego  w  Kole  1478,  roku  przybył  do 
Bronberga  czyli  Bydgoszczy.  Towarzyszył  Królowi  Arcy- 
biskup Gruszczyński,  ale  w  Bydgoszczy  ruszony  paraliżem 
z  lewej  strony,  nie  mogąc  dalej  towarzyszyć  Królowi, 
wrócił  do  domu«  Król  Kazimierz  po  urządzeniu  interes- 
sów  Pruskich  wróciwszy  do  Polski,  zajął  się  środkami 
popełnienia  skarku  monarszego.  Wojna  Pruska  i  kosztow- 
ne wyprawy  dwóch  jego  synów  Władysława  i  Kazimierza, 
którego  Leon  X.  zaliczył  w  poczet  świętych ,  do  Czech  i 
Węgier,  do  tego  stopnia  skarb  wypróżniły,  że  niestaw^ało 
pieniędzy  na  codzienne  rozchody  dworu  królewskiego.  Ró- 
wnież żołnierze,  któi7m  żołdu  nieopłacano ,  popełniali 
rozboje  na  drogach  publicznych,  napadali  na  posiadłości 
kościoła  i  nie  tylko  to  co  popacNo  w  ich  ręce,  ale  nawet  ukry- 
te sprzęty  i  pieniądze  wydobywali  i  zabierali.  Nadużycia 
łąkowe  niezmiernie  niepokoiły  Króla ,  przeto  dla  zaradze- 
nia im,  w  połowie  miesiąca  Marca  zwołał  sejm  walny  do 
Piotrkowa.  Ale,  lubo  w  tak  nagłej  potrzebie  publicznej, 
żaden  pobór  naznaczonym  tam  nie  został  i  całą  rzecz  tę 
odłożono  do  sejmów  prowincjonalnych,  mających  się  od- 
być w  Koruniu  i  Kole.  Zresztą  duchowieństwo  prowincji 
Gnieźnieiiskiej  nie  małą  pomoc  w  tem  powszechnem  nie- 
ilostatku  wyświadczyło  Królowi,  złożywszy  połowę  docho- 
dów ze  wszystkich  beneficjów  swoich,  według  dawnego 
oszacowania,  wyjąwszy  djecezję  Krakowską,  w  które] 
z  powodu  ściślejszego  wyciągu  dochodó^f.  ośmnaście  gro- 
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UJ  t  griywny  poboru  złolono*  Ale  od  rzeczy  piAlknydf 
przejdźmy  do  opisania  szczegółów  tyczących  się  samiec 
Kościoła. 

Nie  znajdujemy  w  dawnych  pomnikach  starożytności 
polskich  śladu,  o  ile  ten  Arcybiskup  przyczynił  się  do  po- 
mnożenia ozdoby  i  świetności  domu  Bożego.  To  pewna 
łe  dla  siebie  i  swoich  był  bardzo  szczodrobliwym,  dla  Ko- 
ścioła niezmiernie  oszczędnym.  Gdy  był  Biskupem  Kra- 
kowskim nadał  wiecznemi  czasy  KoUegjacie  Sandomier- 
skiej N.  M.  Panny »  pewne  znaczne  dość  dziesięciny,  Jęcz 
to  nie  darmo,  gdyż  kapłani  owej  kollegjaty  musieli  zapła- 
cić jemu  1,500  bukatów.  Szczupłe  dochody  Mansjona- 
rjuszów  Łęczyckich  powiększył  dziesięcinami  z  dwóch 
wsiów  Jarzembtna  i  Rastzel.  Przełożonemu  szpitalu  mia- 
steczka Iwanowickiego^  którego  był  dziedzicem,  nadał  dzie- 
sięciny z  dóbr  stołowych  Suliszowic.  Klasztorowi  Lendz- 
kiemu  Zakonników  Cystersów  nadał  wiecznemi  czasy 
dziesięciny  z  pewnych  wsiów  do  tegoż  klasztoru  należą- 
cych. Damalewicz  powiada,  że  Arcybiskup  ten  skoro  objął 
katedrę  metropolitalną ,  wszystkie  usiłowania  swoje  obró- 
cił ku  temu,  żeby  zbogacić  krewnych  swoich.  Wnet  po 
objęciu  rządów  Metropolji,  brata  swego  Andrzeja  Archidja- 
kona  Kaliskiego  zrobił  Kanonikiem  Gnieźnieńskim  i  nadał 
mu  znaczne  dziesięciny  z  dóbr  Małdratów  i  Opatowca. 
W  Grotkowskim  czytamy  że  zrobił  niektóre  zamiany  w  do- 
brach stołowych  arcybiskupich  i  porobił  za  zgodą  Kapi- 
tuły nadania  na  rzecz  krewnych  swoich.  W  Łowiczu  wy* 
murował  kościół  pod  wezwaniem  ś.  Bartłomieja  Aposto- 
ła ,  oraz  klasztor  Zakonników  Franciszkanów  reguły  ści- 
słej.   Ale  opisanie  życia  Arcybiskupa  Gruszczyńskiego  za* 
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kodeziny  słowami  znakomitego  dziejopisa  polskiego  Ular* 
dna  Kromera:  ,,W  roku  1473.  Arcybisloip Gruszczyński 
przybył  weawaay  od  KróIą  do  Krakowa;  ruszony  apopleksją 
nieprzyjąwszy  nawet,  według  zwyczaju  Cbrześcijadskiego^ 
Sakramentów  ŚŚ.  przed  zgonem,  umarł  śmiercią  odpowie* 
doą  życiu  swojemu.     Był  bowiem  rozpasany  na  wszelką 
rozpustę  i  swawolę,  a  powodowany  ambicją  i  wyłącznem 
dla     krewnydi    sprzyjaniem,      wiele    krzywd     wyrzą* 
dził  ducbowietistwu  djecezji  Krakowskiej.  Lecz  z  chciwości 
swojej  i  niemraarkowanej  iądzy  wyniesienia  i  zbogacenia 
familji  swojej ,   nie  odniósł  spodziewanej   korzyści ;  gdyi 
wnet  po  jego  śmierci  rozwinął  się  zawzięty  process  po* 
między  Bartłomiejem  Kasztelanem  Sandomierskim,  albs 
jak  inni  twierdaą  Kaliskim,  przezwanym  Kosniidrą,  a  in* 
nemi  bracią  jego  o  dobra   Wielki-Kozmin ,   które  on  tm 
naczną  summę  kupił  u  Hińczy  z  Rogowa.    Przed  czter* 
dciestu^  laty  istniała  jeszcze  w  Wielkopolsce  familja  Ko* 
fflndrów,  którzy  się  i  Gruszczyiiskićmi  nazywali;  opuścili 
oni  byłi  wiarę  prawowierną,  a  przyłączyli  się  do  bluźnier* 
<^j  sdLly  Kalwina.     Pogrzeb  jego  był  bafdzo  skromny, 
gdył  księła  tak  Krakowskiej  jak  Gnieźnieński^'  Katedry, 
w  której  był  pochowany,  nie  dicteli  mu  tój  czci  wyrzą* 
dzić."  Starowoisiu  przytacza  w  Żywotach  Biskupów  Kra* 
kowtktch,  ie  gdy  da  trzeciej  godziny  w  nocy  ucztę  prze* 
dłuży ł,v ósmego  Października  nagłą  napadnięty  słabością, 
bez  przygotowaniav  na  drogę  wieczności  przeszedł.  Dama* 
lewicz  powiada,  że  czytał   w  dawnym  dzienniku  Łowić* 
kiego  klasztoru  Minorytów  ścisłej  reguły,  którym  on  ko* 
ścioł  i  klasztor  wymurował,  że  się  Arcybiskup  ten  uka* 
zał  po  śmierci  jednemu  pobożnemu  zakonnikowi  i  prosił 
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a  nabożeństwo  za.  ńuszę  grzesiDika  i  Pasterza.  SU^  ^r 
WNi  się  nalepy  miUsłenlzia  boikteOMi ,  którema  nemasz 
liczby,  jak  ob  graeszBikóm ,  za  ^tórych  życie  poiwięctt  i 
krew  twą  wylat,  w  ostatnim  roomencie  pomoc  i  ratunek 
|irzynosi«  Dodaje  tente  Damalewicz,  że  Urjel  Górka  Pro* 
boszcz  Gnieźnieibki  i  Ppinaóski ,  który  po  śwerct  Gru- 
szczyńskiego wybranym  został  A«hninistratorem  wakióącej, 
Katedry,  zapytywał  Bartłomieja  brata  zmarłego  Arcybi* 
^Łupa,  gdzieby  sobie  iyczył  łeby  ciało  brata  pochowane 
było ,  gdyż  wieść  cbodziła  jakoby  cbęcią  anrłego  było, 
żeby  ciało  jego  odprowadzone  do  Krakowa  pocbowane  zo* 
stało  w  Iwanowiczacb;  lecz,  jak  wyżej  powiedzieliśmy,  po* 
grzeb  jego  odbył  się  w  Gnieinie.  Wyżej  pomieniony  brat 
zmarłego  Kasztelan  zatrzymał  u  siebie  należącą  do  Ko- 
ścioła Goieżfiieiiskiego  infułę ,  (h^giśmi  perłami  wysadza* 
ną,  którą  ząledwo  po  dekrecie  Walnego  Sejmu  temuż  ko- 
ściołowi wrócił.  Jw  Łaski  Arcybiskup  Gnieźnieńsbi  me* 
imiernie  przychylny  dk  famiłji  berbn  Róża,  który  w  lat 
kilkadziesiąt  po  anierci  Gruszczyńskiego,  l^ł  jego  następ* 
c^  wystawi!  mu  Jiagrobek  marmurowy  po  prawój  stronie 
nagrobki  ś.  Patrona  z  tuistępnym  nafosem:  „Jan  Łaski 
Arcybiskup  Gnieźnieński,  krewnemu  swemu  Janoiji  Gru* 
s;KCZjńskiemu  Arcybiskupowi  Gnieźnieńskiemu ,  w  •  roku 
1473*  w  l^rakowie  zmarłemu,  nagrobek  ten  wystawił/' 
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Jak^b  I  SJeaaa. 


Trudno  słowy  wyrazić  iU  przykrości  doświadczył  Ar* 
eybiskup  Jakób  w  owym  sporze,  który  toczył  z  poprzedź 
niki^ti  swoim  Jaaem  Gruszczyńskim  o  Biskupstwo  Kra* 
kowskie.  Nie  odnawiajmy  więc  przykrych  wrażeń  i  po- 
kryjmy to  miłczeuiem,  jako  rzecz  obszeitite  przez  dzięjo-^ 
pis^w  polskich  traktowaną.  Przymioty  jednak  Jakóba 
w  trudnych  okolicznościach  jawniej  się  okazały,  i  ofi  po* 
gardzając  łatwą  i  obszerną  drogą  >  po  przykrej  ścieżce  dd- 
ueit  szczytu  nieśmiertelności.  Poczniemy  tedy  opowia- 
danie  o  życiu  Arcybiskupa  Jakóba  od  famiłji  z  którć}  po« 
chodził.  Urodaił  się  on  z  famiłji  znakomitej  świetnością 
przodków,  herbu  Dębne,  którego  początek  Krzysztof  War* 
szewićki  Kanonik  Krakowski  wy^owadza  z  dawnych  po>» 
diń^  w  4zif łe  »wóim :  o  górze  i  cudaeb  Śwjętokrzyzkicb, 
do  k^t^go  csftdnika  odi^laMiy.     Ojciec  jego  był--Doble-^ 

Digitized  by  VjOOQIC 


114 

sław  z  Sjenna  Wojewoda  Saodomierski ,  brat  stryjeczny 
Kardynała  Zbigniewa ,  matka  Katarzyna,  Demetrjusza  Bo- 
żydara  Podskarbiego  Państwa  córka.  Syn  tak  znakomitych 
rodziców ,  wziąwszy  wychowanie  odppwiedne  domowemu 
urodzeniu  i  dostatkom,  wstąpił  do  stanu  duchownego  i 
przyjęty  na  dwór  Króla  Kazimierza  otrzymał  probostwo 
Gnieźnieńskie  i  Krakowskie,  a  w  roku  1459.  wystany  był 
przez  Króla  Kazimierza  do  Papieża  Pjusa  II.,  który  wtedy 
w  Mantui  bawił  i  złożył  jemu  w  imieniu  Króla  hołd  po- 
słuszeństwa, oraz  prosił,  ażeby  kary  kościelne  przez  po- 
przednika jego  Kali^la  III.  na  korzyść  Krzyżaków  prze- 
ciw miaslom  Pruskim  ogłoszone,  zniesione  zostały.  Pius, 
IL  zezwolił  na  żądanie  Króla,  pod  tym  jednak  warunkiem, 
żeby  miasta  Pruskie  uznały  znowu  władzę  i  zwierzchni- 
ctwo Wielkiego  Mistrza.  W  tymże  prawie  czasie  Papież 
ted  zwołał  Sobór  do  Mantui,  na  który  wezwij  Krófów  i 
Książąt  Chrześcijańskich  dla  wspólnej  narady  względem 
wojny  z  Turkami  i  złamania  coraz  wzmagającej  się  icb  po- 
tęgi. Z  polecenia  Króla  Kazimierza  prosił  Papieża  Jiidiób, 
żeby  Zakon  Krzyżaków,  ślubem  do  wojny  z  niewieraemi 
obowiązany^  przeniósł  z  ziem  Pruskich  na  wyspę  Tenedc^^ 
gdzieby  z  większą  sławą  mogU  toczyć  wojnę  prz^iwko 
nieprzyjaciołom  Chrześcijan.  Innych  też  Monarchów  posło- 
wie popiei^ali  to  ż^^lonie  Jakóba,  i  dowodzili  te^  to  bęim. 
z  niezmierną  korzyścią,  c^ego  Chrześcijaństwa.  Ale  po- 
słowie Otemieccy  byli  zupełnie  tnoego  zdania,  przeto  P^ 
pieł  jako  zkąitioąd  niebardzo  życzliw^y  PoUkóln,  nie  zgo*, 
diif  iię  m  takowe  praieniesieDie  Krzyżaków  t  Prus^. 

P&^praWienj^  tego  poselstwa  Jakób  wrócił  ^4o  Pol^i 
i  p^  toierci  Tomasza  StiiefliptńblMegb  bmiiaczonyWiizoi 


Digitized  by  VjOOQIC 


tl5  ^ 

stał  przez  Papieża  Piusa  (I.  Biskupem  Krakowskim.  Lecz 
nie  objął  od  rządów  tego  Kościoła ,  gilyi  stanął  temu  na 
przeszkodzie  gniew  Króla,  kli^y  D^tyllu>  samego  iakóba, 
ale  Prałatów  Katedry  Krakowskiej  i  niektórych  z  niższego 
duchowieństwa  prześladować  zaczął,  tak  dalece,  źę  pożw>. 
lał  a  nawet  rozkazywał  kiewnym  Gruszcsymkiego  osobi* 
ste  krzywdy  im  wyrządzać ,  oraz  dobra  ich  najeżdżać  i 
posiadłości  zabierać.  Sam  Jąkób  skoro  sif  dowiedział,  że 
z  rozkazu  Króla  miał  być  oblężonyin  w  zamku  Pińczów- 
skim,  ustąpił  z  niego  razem  z  Janem  Długoszem  starszym 
i  schronił  się  do  Melsztyna,  gdzie  go  Jan  Nelsztyiiski  ze. 
wszelką  uprzejmością  przyjął,  i  długi  czas  utrzymywał, 
pomimo  to,  że  Król  był  na  niego  bardzo  rozgniewanym 
za  tp ,  że  nieprzyjaciela  jego  w  domu  swoim  przechowy- 
,wał.  Jakób  był  już  wyświęconym  na  Biskupa  w  zamku 
swoim  dziedzicznym  Piiiczowskim  przez  Suffragana  Gnie- 
źnieńskiego, oraz  Suffraganów  Krakowskiego  i  Wrocław- 
skiego, według  tego  jak  Starowolski  w  Żywotach  Bisku- 
pów Krakowskich  pod  rokiem  1460.  p^^ze..  Olrzjmał  też 
Biskup  Jakób  od  Papieża  Piusa  II.,  który  się  pierwej  Ene- 
aszem Sylwjusaem  nazywał,  surowy  edykt,  którym  groził 
klątwą  wszystkim  coby  jego  za  Biskufm  uznać  nie  chcieli. ' 
Pomimo  to  jednak,  kapituła  Krakowska,  zniewolona  po- 
gróżkami Króla,  założyła  appelację  do  samego  Papieża 
luh  do  przyszłego  powszechnego  Soboru ;  od  spełniania 
jednak  obrzędów  kościelnych  wszyscy  prawie  kanonicy  się 
ip^strzymaji.  Wszyscy  ci,  którzy  stronę  Jakóba  trzymali 
z  ostątecznem  poniżeniem  wygnani  byli  z  Krakowa,  a  qa- 
wet  4erzy  Franciszkan  SufCrąpn  jKrakow^ki,  który  miał 
udział  w  po^więcenm  J^kóba,  ^  rozkazu  Króla  mu^ł  u* 
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8t4pić  z  Krakowa ,  oraz  klasztor  jego  był  złupiony  i  do- 
chody zabrane.  Około  tego  czasu  przybył  do  Pohki  legat 
Papiezki  Hieronim  Biskup  Krefeński,  w  celu  przyśpiesze- 
nia pokoju  z  Krzyżakami,  któremu  Papież  porućzył  rozpo- 
znanie sprawy  Jakóba.  Król  bowiem  przedtem  wysłał  był 
do  Papieża  na  prośbę  Gruszczyiiskiego  i  jego  kosztem,  po- 
cAów,  Jana  z  Rytwian  Marszałka  Państwa,  oraz  Macieja  z  Ra- 
ciąża Prawoznawcę  Kanonika  Władysławowskiego,  z  boga- 
temi  darami,  którzy  by  zabiegi  Jakóba  przy  dworze  Rzym- 
skim w  niwecz  obrócili;  lecz  nic  więcej  niedokazali  jak  tyl- 
ko że  rozpoznanie  sprawy  poruczonem  było  wyż^j  pomie- 
nionemu  legatowi  Hieronimowi*  Pomimo  to  posłowie  kró- 
lewscy chcąc  tem  pewniej  Jakóba  usunąć  od  katedry  Kra- 
kowskiej, różnemi  oskarżeniami  oczernili  go  przed  Papie- 
żem ;  między  innemi  rzeczami  dowodzili,  że  z  jego  przy- 
czyny powstał  ów  bunt  i  zamieszanie  w  Krakowie,  w  któ- 
rem  Andrzej  Tęczyński  od  pospólstwa  Krakowskiego  był 
zamordowany  a  ciało  jego  po  ulicach  miasta  włóczone  i 
od  wściekłego  ludu  zelżywościami  okryte.  Nadto  składali 
listy  Jakóba  do  Króla  z  Mantui  pisane,  gdy  ten  jak  wyżej 
mówiliśmy,  spełniał  urząd  poselski  w  imieniu  Króla  przy 
dworze  Piiisa  II.  Donosił  w  nich  Jakób  Królowi,  że  Pa- 
pież całemu  narodowi  niemieckiemn  i  Krzyżakom  jest  bar- 
dzo przychylnym  i  że  nienależy  zupełnie  zawierzać  Hie- 
ronitąowi  legatowi  Papiezkiemu,  który  dla  przyśpieszenia 
pokoju  z  Krzyżakami  miał  być  wysłany  do  Polski.  Innych 
też  wiele  czyniono  zarzutów  Jakóbowi,  itięcej  w  jchęcł 
szkodzenia  Jemu  i  obudzenia  nienawiści  Papieża,  niżeli- 
zgodnych  ze  słusznością.  Jednak  pełen  roztropności  Pa- 
pież nie  zniiemł  swojego  apoA>bu  myśtema  i  nie  {irzfeśłał 
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sprzyjać  sprawie  JaktktL  Gdy  zaś  przyh^  do  Polski  wy- 
żej Buaoewaoy  Biskup  Kreteśski^  t^ioimi  sposobami  sta* 
rał  się  przejedtiać  gniew  Króla,  przekładając  mu  że  raz  po- 
wierzony przez  stolicę  Apostolską  urząd  Kskupi,  żadnem 
prawem,  ani  z  powodu  jakiegobącfó  wykroczenia,  odjętym 
być  może ,  lecz  Król  upomie  przy  swoim  obstawał  i  pó« 
wiadat,  że  woli  z  Państwa  ustąpić,  niżeli  ścierpieć  ażeby 
Jakób  był  Biskupem,  na  co  mu  legat  odpowiedział:  że  le- 
piej żeby  trzy  Pastwa  zginęły,  niżeli  żeby  prawa  i  wła- 
,  ciia  Kokioła  nadwerężone  zostały ;  i  tak  wzajemnie  roz« 
jątrzeni  rozsiali  się  z  sobą.  Następnie  Jakób  na  Sejmie 
Piotrkowskim  w  roku  1461.  na  koianacb  błagał  Kr^a-  o 
tę  łaskę,  i  niczego  nie  zaniechał  żeby  przejednać  gniew 
jego  i  pozyskać  na  powrót  względy,  ale  Król  był  głuchym 
na  wszystkie  prośby  i  zabiegi,  oraz  utrzymywał,  że  woliPaił- 
stwo  utracić,  niżeli  dozwolić,  żeby  on,  lub  kto  mny,  pomi- 
mo jego  woli,  Biskupem  zostawał.  Tak  tedy  zabiegi  trzech 
kandydatów  do  katedry  Krakowskiej  podkopały  władzę  I^- 
pieża,  i  prawo  wolnego  wyboru  do  tego  stopnia  nadWerę- 
żyły,  ^  tylko  cień  jego  pozostał  przy  kapitułach  katedral- 
nych. Zresztą  Biskup  Jakób  pi*zebywszy  lat  dwa  śród 
tjFch  ciągłych  trosk  i  niepok<^ów,  chcąc  zasłonić  ducho- 
wieństwo sprzyjające  jemu  od  dalszych  prześladowań;  oraz 
wi^ąc,  że  Król  jest  nieprzebłaganym ,  poszedł  za  radą 
Hieronima  legata  Papiezkiego,  i  ustąpił  praw  swych  do 
katedry  Krakowskićj  w  roku  1462.,  pod  warunkiem  że 
Giiiszczyński  miał  mu  zapłacić  4,000.  złotych,  oraz  b^- 
n^cja  tym,  którzy  jego  stronę  trzymali,  miały  być  wró. 
cone.*  Tymczasem  niechęć  i  uraza  Ki^a  przeciwko  Ja* 
kóbowi  z  postępem  czasu  zmniejszać  się  zaczęła,  a  nawet 


Digitized  by  VjOOQIC 


118 

słttsniość  radsiłt,  żeby  tak  ciotką  kriyirdę  jenu  sacbuią 
czemkolwiek  wyna^^rodiić,  Zawakowała  wtedy  pe  kmer* 
ci  Pawła  Giłyckiego  herbu  Goidawa  Biskufia  Płockiego, 
katedra  Płocka;  tf  tedy  Król  prseznaczał  Jakóbowi,  tak 
mesłusinie  usudiomiimi  x  katedry  Krakowskiej,  którą  był 
otrzymał,  jak  wyłej  powiedzielitoiy ,  z  daru  Stolicy  Apo- 
stoUkiej.  Skoro  tedy  Król  bawiący  wtenczas  w  LiŁwie 
dowiedział  się  o  śmierci  Pawła  Giżyckiego,  wysłał  Marci- 
na Wrocidyskiego  służącego  wojskowo  i  Jakóba  Hambę  No* 
tarjusza,  którym  kazał  pośpieszać,  ażeby  stanąć  na  dzień 
dę  obioru  nowego  Biskupa  przeznaczony  i  w  jego  imieniu 
zalecić  ki^ule,  żeby  JaktUw  z  Sjenna  Biskupem  wybrała; 
lecz  Prałaci  i  Zakonnicy  Kapituły  Płockiej,  nie  zważając 
bynajmniej  na  takowe  zalecenie  Króla,  w  wyborze  Bisku- 
pa,  formalnym  porządkiem  odbytym,  mieli  wzgląd  na  do* 
świadczoną  prawość  i  zdolności  Ściborza  z  Gościanic  Kano- 
nika Płockiego  i  jego  Biskupeoś  swoim  przez  kompromis 
uznali.  Takowy  zawód  i  bezskuteczną  protekcję  Króla, 
Biskup  Jakób  zniósł  z  wielką  stałością  umysłu,  a  niechcąc 
czynić  żadnycb  przeszkód  nowo  wybranemu  Biskupowi, 
waz  skołatany  tylu  nieszczęściami ,  udał  się  do  Rzymu, 
jako  wspólnego  wszystkich  nieszczęśliwych  {^^zytulku,  gdzie 
go  Papież  Pius  U*  ojcowskiem  przyjął  sercem,  i  powierzył 
jego  rządom  miasto  i  zamek  Tyburtyiiski.  Wkrótce  po* 
tem,  gdy  wieść  do  Rzymu  doszła,  że  katedra  Władysła- 
wowska  zawakowała,  z  powodu  przemieszczema  Jana  Lu- 
teka  na  katedrę  Krakowską ,  Paweł  IL  następca  Piusa  IL 
Jakóba,  pomimo  jego  woli,  gdyż  lękał  się  znowu  ściągnąć 
na  siebie  gniew  Króla,  mianował  Biskupem  Władysławow- 
skim ,  Król  zaś  zapomniawszy  dawnycb  uraz  chętnie  ze- 
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iwoUł  na  !©•  W  roŁu  tedy  1464.  przybył  z  Rzymu  do 
Krakowa,  i  zwiedziwszy  dziedziczne  swoje  dobra,  w  Pią- 
tek,  21.  Marca  przybył  do  Władysławowa,  gdzie,  objaw- 
Ezy  rządy  diecezji,  cały  się  poświęcił  dobru  Kościoła  i  Rze- 
czypospolitej. Po  uśmierzeniu  wojny  Pruskiej  i  zawarciu 
pokoju,  ]()ozostawały  jeszcze  niektóre  bezprawia,  jako  ślady 
długo  trwającej  wojny,  zagracające  posiadłościom  Kościo-^ 
ła  I  spokojności  obywateli ,  którym  Biskup  Jakób  troskli- 
wością swoją  i  dojrzałą  rozwagą  wkrótce  koniec  położył 
i  wszystko  do  dawnej  spokojności  przywrófjił.  Gdy  więc 
Król  Kazimierz  poznawał  coraz  więććj  zdolności  i  przy- 
mioty  Jakóba  z  Sjenna,  o  ile  pierwej  był  niechętnym  dla 
niego,  tyle  później  okazał  się  dlaii  przychylnym  i  uznał 
go  być  godnym  do  zajęcia  pierwszej  w  Kościele  Polskim 
godności. 

Zawakowała  wtedy  katedra  metropolitalna  po  śmierci 
Jana  Gruszczyńskiego,  który  Jakóba,  jak  wyżej  powiedzie- 
liśmy, następcą  swoim  naznaczył.  Król  Kazimierz,  dla  oka- 
zania jemu  przychylności  swojój,  wysłał  do  kapituły  Gnie- 
źnieńskiej mężów  wielkiej  powagi:  Łukasza  Hrabiego  Gór- 
kę Wojewodę  Poznańskiego,  Jana  z  Rytwian  Marszałka 
Państwa,  Zbigniewa  Oleśnickiego  Podkanclerzego,  Schola- 
styka Krakowskiego,  Macieja  Moszyńskiego  Starostę  Wiel- 
kopolskiego ,  Krajczego  Koronnego ,  i  poruczył  im  pilne 
staranie  o  tem ,  ażeby  nie  kto  inny  tylko  Jakób  wynie- 
sionym został  na  katedrę  metropolitalną.  Nie  trudno  było 
im  diłonić  głosy  wszystkich  na  stronę  Sjeneńskiego, 
wiadooM)  bowiem  było  kapitule  metropolitalnej,  jakie  prze- 
śladowali 6ciągnęł)a  na  mlAe  kapituła  Krakowska  zpo- 
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,wpdu  opora  W€^  Król?,  równiei  gdy  Jan  Grusaczyilski  zo* 
5tawR  po  dębienie  nadto  cbwftiebiią  pamięć ,  ciessytasif 
pewną  nadzieją,  ie  lakób  zSjenna,  jako  człowiek  znany 
z  dostatków  i  przymiotów  swoich,  będzie  miał  więcej  na 
względzie  dobro  i  ozdobę  kościoła ,  oraz  z  większą  gorli- 
wością spełni  obowiązki  dobrego  Pasterza.  Nie  bez  sze- 
mrania jednak  obiór  Sjeneńskiego  uskutecznionym  został, 
gdyż  jak  świadczy  Kromer,  SyitusIY.  Papież,  na  żąda- 
nie Króla,  przed  dniem  wyznaczonym  na  elekcję  miano- 
wał go  Arcybiskupem,  z  widoczną  cbęcią  pozyskania  tego 
zaszczytu  i  zabiegami  z  jego  strony.  W  roku  tedy  1474. 
przez  Jakóba  z  Bydgoszczy  Wikarjusza  Kościoła  Metropo- 
litalnego, Pełnomocnika  swego ,  objął  rządy  Metropolital- 
nego kościoła,  we  środę  dnia  8.  Czerwca,  i  na  naprawę 
kościoła  sto  złotych  darował.  Wreszcie  jak  kościołowi 
tak  rzeczy  pospolitej  poświęcił  usługi  swoje  i  ze  wszelką 
gorliwością  spełniał  obowiązki  czujnego  i  gorliwego  Pa- 
sterza. 

W  roku  1475.  około  uroczystości  Bożego  narodzenia 
bawił  Król  Kazimierz  w  mieście  leżącem  w  ziemi  Sando- 
mierskiej Radomiu  z  małżonką  swoją  Elżbietą,  gdy  przy- 
byli do  niego  posłowie ,  prosząc  w  imieniu  Jerzego  Księ- 
cia Bawarskiego  przezwanego  bogatym,  o  rękę  córki  jego 
Jadwigi.  Znajdowali. się  wtedy  przy  boku  Króla:  Arcybi- 
skup Jakób  ze  Zbigniewem  Oleśnickim  krewnym  swoim 
Biskupem  Władysławowskim ,  Dobiesławem  Kmitą  Wo- 
jewodą Lubelskim ,  Janem  z  Rytwian  Kasztelanem  Sando- 
mierakim  Mar^zaftiem  Państwa  i  Urjelem  Górką  Kancle- 
rzem Państwa.  Zezwolono  na  powyższy  związek  i  zaśhi- 
biMo  Jadwigę  Księciu  Bawarskiemu.     Pniri^ta  umowy  ślu«^ 
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bn^  spisaim  zostały  w  przytoniności  Arcybiskupa  i  ioDycH 
§€nataiaw.  W  uaslępnym  roku  Król  zwołał  sejm  do  mia- 
steczka Koła  ua  dzień  poprzedzający  uroczystość  N.  M. 
PaDDy,  po  ukoDczeniu  którego  udał  się  do  Sochaczowa^^t 
w  celu  objęcia  w  swoje  władanie  ziemi  Socbaczowskiej  i 
przyłączenia  jej  do  Państwa  ,  na  mocy  umowy  ua  powyl* 
szym  sejmie  zawartej  z  Księżną  Anną  wdową  po  Włady- 
sławie Księciu  Rawskim.  Towarzyszyli  w  tej  podróży 
Królowi:  Arcybiskup  Jakób,  Zbigniew  Biskup  Władysła- 
wowski  Podkanclerzy,  Andrzej  z  Bnina  Biskup  Poznański, 
Andrzej  Oporowski,  który, z  Mikołajem  Tiingenem  spór 
toczył  o  Biskupstwo  Warmińskie,  a  nawet  orężem  z  nim 
się  rozprawiał,  oł*az  inni  Senatorowie.  Gdy.  zaś  Książęta 
Mazowieccy,  Janusz  Czerski  i  Bolesław,  dowiedzieli  się,  że 
Król  z  licznym  orszakiem  wybrał  się  do  zajęcia  w  swe 
posiadanie  lej  ziemi,  dwoma  dniami  uprzedziwszy  przy- 
jazd Króla  ,  przybyli  do  Socbaczowa  ,  a  będąc  pewni ,  że 
szlachta  owej  ziemi  przechyli  się  prędzej  na  ich  stronę 
niżeli  na  królewską,  zamyślali  o  opanowaniu  zamku.  Je- 
dnak  Arcybiskup  Jakób ,  wysławszy  zawczasu  dworską 
służbę  swoje »  zamek  ten  w  posiadanie  swe  objął  i  pó- 
iniej  Królowi  zdać  rozkazał.  Król  przepędziwszy  noc 
w  Łowiczu ,  przybył  do  Socbaczowa ,  i  objął  w  swe  wła** 
danie  tak  zamek  jak  całą  ziemię.  Napróżno  Książęta  Ja-^ 
nusz  i  Bolesław  wyprowadzali  prawa  swe  do  tej  ziemi  f 
prosiU  Króla,  żeby  nie  chciał  ich  od  tego  prawnego  i  na- 
turalnego dziedzictwa  usuwać ,  ale  Król  odpowiedział ,  że 
już  to  prawem  lennem,  już  na  mocy  kupli  od  prawnej 
dziedziczki  Małgorzaty  córki  Ziemowita,  małżonki  Konra- 
da Czarnego  Księcia  Olszańśkiego,    ziemia  ta  do  niego  i 
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PalMwa  ufeiy  i  Ksiąłfta  Maiowieccy  ■Jcthiwpie  do  niej 
prawo  roszczą.  Usłyszawszy  takową  odpowiedi  Króla, 
Ksiąłęta  ci^  nie  czymąc  dalszych  zabiegów,  opuścili  So- 
ohaczów.  Uchwałą  też  ^lowyiszego  sejmu  w  Kole  odby- 
ttgOt  postanowiono  pobór  dobrowolny  od  duchowieitetwa 
prowincji  Gnieźnieiiskiej,  dla  zaradzenia  niedostatkowi  Skar- 
bu pirf»licznego,  jakowy  pobór  za  staraniem  Arcybiskupa 
Jakóba  udLUtecznionym  został. 

W  Prusiech,  lubo  za  staraniem  RudoUa  Biskupa  La- 
wantyńskiego,  późnie  Wrocławskiego,  wojna  uśmierzoną 
została,  ciągłe  jeszcze  zaburzenia  trwały.  Głoszono,  ie 
Henryk  Hrid>ia  Rychtembergski  wielki  Mistrz  zakonu  pod* 
niecał  do  nowych  zamieszek,  również  jak  Mikołaj  Tiingen 
Qiskup  Warmiiiski ,  którego  Król  usunął  od  katedry  War* 
miitekićj  i  starał  się  u  Papieża  Syxtusa  IV.,  ażeby  był 
przemieszczony  do  djecezji  Kamieniecl^ićj  na  Pomorzu  le* 
łącej.  Odprawił  się  tedy  Król  do  Marjenburga  w  towa* 
rsystwie  Arcybiskupa  Jakóba ,  Zbigniewa  Biskupa  Włady- 
sławowskiego  Podkanclerzego,  Andrzeja  Oporowskiego  No«^ 
minata  Biskupa  Warmińskiego,  Kiełbasę  Biskupa  Ghełmiń- 
skiego,  oraz  wielu  innych  Senatorów.  Po  ośmiu  dniach 
pdiytu  Króla  w  tym  mieście,  przybył  wielki  Mistrz,  któ* 
rege  Król  z  wielką  uprzejmością  przyjął,  wystawszy  pier* 
w^  na  spotkanie  jego  o  pół  mili  od  Marjenburga  osoby 
z  orszaku  swego  dla  powitania  go  i  wprowadzenia  do  mia* 
sta.  Nazigutrz  Król  wyprawił  mu  suty  i  świetny  bankieta 
oraz  ofiarował  bogate  dary  tak  jemu  jak  Kommandoron 
w  imienia  swojóm  i  Paśstwa.  Wielki  Mistrz  ze  swej  stro* 
ny  oświadczył  swą  idegłość  i  niezachwimą  wierność  Kró<^ 
łowi  i  Stanom,  oraz  że  dalekim  był  od  wchodzenia  w  ja-^ 
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kiekolfriek  układy  lub  spjski  z  nieprzyjaciółmi  Paiktwat  a 
nawet  że  Mikołajawi  Tiingenowi,  chcącemu  w  Prnslech 
zamieszki  czynić,  bynajmniej  pomagać  nie  myśli;  jakowe 
oświadczenia  w  późniejszym  czasie  fałszywymi  się  okazały. 
W  roku  1479.  zwołany  był  przez  Króla  Kazimierza 
sejm  walny  do  Piotrkowa,  ua  którym  Król  z  powoda  nie* 
dostatku  w  Skarlne ,  starał  się  usilnie  o  obmyślenie  śród- 
ków  jakby  go  zapełnić.  Był  obecnym  na  tym  sejmie  Ar- 
cyl)isknp  Jakób,  oraz  inni  djecezalni  Biskupi.  Gdy  wiehi 
było  tego  zdania ,  żeby  naznaczony  był  nowf  pobór  ak« 
cyzą  zwany,  ze  wszystkich  miast  i  miasteczek  królewskich, 
oraz  dóbr  duchownych  i  szlacheckicb ,  na  drugim  sejmie 
w  Łęczycy  odbytym ,  pobór  ten  za  staraniem  Wiełkopola* 
nów  do  skutku  nie  pi*zy szedł.  Z  jakiego  zaś  źródła  za* 
pełniono  skarb  puUiczny,  ani  Długosz  ani  inni  dziejopi* 
sowie. Polscy  o  tem  nie  wspominają.  Zresztą,  rok  (en 
pamiętny  był  śmiercią  wielu  Biskupów.  Pomiędzy  innć* 
mi  umarł  w  tym  roku  Andrzej  z  Bntna  Biskup  Poznań* 
ski ,  który  czterdzieści  dwa  lata  rządził  tą  djecezją  i  sły* 
nął,  według  świadectwa  Długosza,  hojnością  a  nawet 
rozrzutnością  w  pomnożeniu  ozdoby  i  świetności  kościoła, 
oraz  gorliwością  w  utrzymaniu  i  rozszerzaniu  zasad  praw* 
dziwćj  wiary ;  jakowa  gorliwość  jego  szczególniej  w  tem 
się  okazała,  że  gdy  Ministrowie  sekty  Hussytów,  kryjący 
się  w  Sbąszynie .  i  zaczynający  rozszerzać  w  Polsce  żara* 
źliwy  jad  herezji  swojej,  wydani  byli  przez  Abrahama  Sbą*' 
skiego  Sędziego  Poznaiiskiego ,  którego  brat  jego  Piotr 
Kasztelan  Gnieźnieński  był  obiegł,  gdy  dwaj  z  nich  rato* 
wali  się  ucieczką ,  pięciu  pozostałych,  złożywszy  sąd  na 
nich  j  na  stosie  spalić  rozkazał.     Po  śmierci  jeg4)  upędzali 
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się  o  katedrę  Poznańską  Urjel  Górka  Gnieinieński  i  Po- 
toaiiski  Proboszcz »  Kanclerz  Państwa  i  w  czasie  wakują* 
cej  katedry  wybrany  przez  kapitułę  za  Administratora  dje- 
c«zji,  oraz  Stanisław  Kurozwański  Podkanclerzy.  Przy- 
był tedy  do  Poznania  Arcybiskup  Jakób  i  wdaniem  się 
swojem  skłonił  członków  kapiliiły  do  jednomyślnega  wy- 
brania ,  stosownie  do  woli  Królewskiej ,  Urjela ,  któremu 
pierwej  Król  katedrę  tę  był  przyrzekł.  Wkrótce  potem, 
,22,  Wrześnią  w  Niedzielę,  Arcybiskup  Urjela  w  tymie  ro- 
kM  potwierdzonego  prz^z  Papieża  Syxtusa  lY.,  w  kościele 
.katedralnym  Poznańskim  wyświęcił. 

Panował  w  Wfgizech  Maciej  Korwin ,  człowiek  cha- 
rakteru niespokojnego,  który  zostawał  w  nieporozumie- 
niu z  Królem  Kazimierzem.  Kazimierz  syn  Króla ,  pó- . 
łniój  w  poczet Świętycb  policzony,  od  niektórych  Węgrów, 
.którzy  Macieja  za  Króla  uznać  nie  cbcięli ,  był  na  tron 
-Węgierski  wzywany  i  wysłany  od  Króla  Ojca  swojego  do 
Węgier  z  niemałem  wojskiem ,  którego  dowództwo  poru- 
ezonem  zostało  Piotrowi  Diminowi.  Gdy  zaś  wierność 
Węgrów  podejrzaną  była ,  a  wojsko  Polskie,  któremu  żoł- 
du nie  opłacano,  rozpraszać  się  zaczęło,  Maciej  też  nie- 
których ze  znakomitszych  Panów,  którzy  mu  nie  sprzyjali, 
strachem  lub  podarunkami  ku  sobie  zniewolił,  radzono 
Kazimierzowi ,  ażeby  z  częścią  wojska ,  która  mu  pozo- 
stała ,  cofnął  się ,  nim  od  przemagającej  siły  nieprzyjaciół 
otoczonym  nie  zostanie;  KazimiĆ4*z  tedy  wróciwszy  do 
Polski ,  przestając  na  tern ,  że  się  na  Króla  urodził ,  jak 
to  pięknie  jeden  z  uczonych  Jan  Rywocki  Jezuita  w  Try- 
umfie czyli  Panegiryku  ś.  llLazimierza  opisał,  poświęcił  się 
na  pozyskanie  niebieskiej  korony.     Papież  Syxtus  lY.  wdał 
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fiię  w  pośrednictwo  między  wojujiicemi  stronami  i  tądat 
ałeby  Maciej,  po  uspokojeniu  wewnątrz  Państwa,  zwrócił 
swój  oręż  na  Turków,  którzy  zagrażali  prowincji  Wło> 
fikiej  Apulji.  W  tym  celu  za  wspólną  zgodą  stron  nazna- 
czony był  zjazd  w  Opawie  ,  na  który  wysłani  byli  Arcy- 
biskup Jakób  i  inni  Senatorowie;  tam  zawarty  został  po- 
kój na  warunkach  wymienionych  w  dziejopisach  Polskicb» 
szczególniej  w  Kromerze  w  księdze  28.  wydania  Koloń- 
diiego. 

Prussy  nie  były  jeszcze  zupełnie  uspokojone ,  ciągfe 
w  nich  zaburzenia  trwały.  Miasto  Gdańsk,  sławne  na  pół- 
nocy handlem  swoim ,  było  miotane  wewnętrzną  niezgodą; 
burzliwe  zkądinąd  pospólstwo  tego  miasta,  powstało  prze- 
ciw urzędowi  miejskiemu  i  pełne  wściekłości  popełniło 
wiele  nadużyć ,  oraz  groziło  większem  niebezpieczeństwem. 
Król  Kazimierz  dowiedziawszy  się  o  takowem  zaburzeniu 
pospólstwa ,  postanowił  w  samym  początku  pożar  ten  stłu- 
mić. Poruezył  tedy  uspokojenie  tego  miasta  Arcybisku- 
powi Jakóbowi  i  Marszałkowi  Janowi  Rytwiańskiemu,  któ- 
rzy skoro  przybyli  do  Gdańska  uspokoili  burzące  się  po- 
spólstwo i  urzędowi  oraz  miastu  bezpieczeństwo  publiczne 
zapewnili.  Po  uspokojeniu  (idańska  nie  brakło  jeszcze 
w  Prusiech  innych  do  zaburzeń  powodów.  Mikołaj  Tiio- 
gen  z  niskiego  pochodzący  stanu ,  zrodzony  we  wsi  Tiin- 
gen,  leżącej  w  pawiecie  Wormditten,  gdy  począwszy  od 
niższych  stopni  doszedł  aż  d'o  Biskupstwa  Warmińskieg[a» 
Król  Kazimierz  nie  chciał  zezwolić  na  to ,  żeby  po  przy- 
łączeniu Pruss  do  Państwa  i  dawno  zaniedbanem  prawie 
wybieraniu  Biskupów  przez  kapituły,  bez  zgodzenia  się 
jego  zajął  tę  katedrę;    przeto  Andrzeja  Oporowskiego , 
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który  umarł  Biskupem  Władysławowsfcim  i  tej  djeceiji  zu- 
pełnie nie  znał,  chciał  zrobić  Biskupem  Warmińskim,  sta- 
rał się  zaś  u  Papieża ,  ażeby  Tungen  pomimo  woli  prze- 
niesionym został  ifo  djecezji  Kamińskićj  leżącej  w  Pome- 
ranjt ,  która  należy  dzisiaj  do  Elektora  Braiideburgskieg<^ 
ale  TOngen  z  większą  odwagą  niżeli  rostropnością  posta- 
nowił orężem  praw  swoich  dochodzić.  Maciej  Król  Wę- 
gierski i  wielki  Mistrz  Krzyżaków  Marcin  de  Wetzhausen 
Truxess  popierali  sprawę  Tiingena  radą  i  orężem-  Aże- 
by zaś  Prussy  nie  wspierały  zamachów  Tiingena ,  Kazi- 
mierz naznaczył  sejm  w  tej  prowincji ,  w  mieście  Elblą- 
gu,  gdzie  też  obecnym  był  Arcybiskup  Jakób  i  dokładał 
wszelkich  starań  do  przy  wrócenia  pokoju.  Prussacy  z  nie- 
chęcią wtedy  spoglądali  na  Polaków,  którzy  tak  urzęda 
jak  dochody  z  dóbr  duchownych  i  świeckich  sobie  przy- 
właszczali ;  nie  pomni ,  że  Polacy  nie  na  to  poświęcali 
krew  swą  i  mienie  na  wybawienie  Prass  z  pod  jarzma 
Krzyżaków,  ażeby  być  wyłączonemi  od  wszelkich  zyskow- 
niejszych  urzędów  w  tym  kraju.  Wreszcie  Tiingen  ocze- 
kujcie napróżno  posiłków  Węgierskich  i  gdy  mu  wszystko 
szło  nie  po  myśli,  przybył  do  Piotrkowa  na  sejm  walny 
przez  Króla  zwołany,  razem  z  Wielkim  Mistrzem ,  który 
także  łudzony  obtetnicanu  Macieja,  zamyślał  bunt  podnieść. 
TuBgen  na  kolanach  przebłagał  gniew  Króla,  który  po- 
zwolił mu  zatrzymać  przy  sobie  Biskupstwo  Warmińskie 
a  zrzec  się  Kamińskiego,  litóre  piórwej  ponimol¥oloie 
Król  mu  chciał  narzucić.  Byli  też  obecnemi  na  tym  sej- 
mie posłowie  kapituły  Warmińskiej,  którzy  w  imieniu  j^j 
złożyli  hołd  poddaństwa  na  wieczne  czasy  Królowi.  We 
wszystkich  takowych  czynnościach  miał  udział  Arcybiskup 
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Jakób.  Ale  pnejdźmy  od  spraw  publicznych  do  działań  jego 
tyczących  się  Łościoła. 

Kościół  katedralny  Gnieźnieński  wspaniale  na  owe 
czasy  ozdobił ;  czfść  takowych  ozdób  do  dziś  dnia  widzieć 
można,  a  mianowicie:  stalle  czyli  krzesła  Prałatów,  sny- 
cerskiej roboty,  oraz  krncyfiks  przed  Presbytęrjum  na 
belce  przytwierdzony  z  napisem  świadczącym ,  źe  jest  da- 
rem Arcybiskupa  Jakóba.  Pałac  czyli  zamek  Arcybiskupi 
w  Gnieźnie  wymurował,  oraz,  jak  powiada  Damalewicz  i 
Katalog  Łyszkowiański,  wielu  gmachami  dobra  Arcybisku- 
pie przyozdobił.  W  Skwierniewicach  kościół  Ś.  Jakóla  Apo- 
stoła ,  którego  mury  po  części  wzniósł  był  poprzednik  je- 
go Jan  ze  Sprowy,  Arcybiskup  ten  swoim  kosztem  dokoń- 
czył. Świadczy  o  tem  do  dzfś  dnia  istniejący  następny 
napis  nad  drzwiami  wchodowemi:  Jakób  z  Sjenna  Ś.  Ko- 
ścioła Gnieźnieńskiego  Arcybiskup  i  Prymas  roku  1479. ; 
temuż  kościołowi  i  jego  proboszczowi  zapisał  pewną  sum- 
mę.  Kaplicę  w  katedrze  Gnieźnieńskiej  w  północnej  stro- 
nie na  pochowanie  zwłok  swoich  wybudował,  która  się 
nazywa  Kaplicą  Mansjonarjuszów.  Grób  S.  Patrona  z  mar- 
mura  z  Budy  miasta  węgierskiego  s{)r#wadzonego ,  spo- 
sobem ówczesnym  budować  zaczął,  ale  śmiercią  zasko- 
czony, dokończenie  dzieła  tego  następcy  swemu  zostawił. 
Kamień  szafir  niemałej  wielkości  i  ceny,  oraz  dwa  krzyże 
srebrne  niemałej  wagi  i  kielich  złoty  kościołowi  inefró- 
politalnemu  darował.  W  miasteczku  ziemi  Sieradzkiej 
Warcie  potwierdził  fondi^cją  Mansjonarjuszów  przy  kościf-^ 
le  parafjalnym,  przez  Swaskona  dziedzica  majątku  Lipie 
uczynioną.  Paprocki  pisze,  że  tenże  Arcybiskup  na  miej- 
scu zwanóm  Zapole,  wybudował  miasteczko  Dębno,  tle 


Digitized  by  VjOOQ[C 


128 

gdzte  ono  leży  mnie  niewiadoino.  Groblę  błizko  Łęczycy 
na  odnodze  rzeki  Bzury  usypał,  w  tym  celu,  aiehy  wy- 
godniejszy był  przejazd  z  miasta  do  kościoła  KoUegiaty 
N.  M.  Panny.  Sadzawkę  dość  obszerną  w  miasteczku 
Arcybiskupim  Grzegorzewie  wykopać  i  wodą  napełnić  ka- 
zał.  Stanisława  Lubomirskiego  Proboszcza  Ś.  Jana  w  Gnie- 
źnie, Kanonika  regularnego  od  s.  grobu  Jerozolimskiego 
z  klasztoru  Miechowskiego,  nie  wypełniającego  dokładnie 
obowiązków  włożonych  przez  pierwszego  fundatora  Prze- 
mysława Księcia  Wielkopolskiego,  razem  z  Kapitułą  Me- 
tropolitalną do  ścisłego  wykonywania  pobożnych  chęci  fun- 
datora napomniał  i  rozporządzenie  w  tym  względzie  na- 
pisać rozkazał ,  które  Damalewicz  umieścił  w  olaniu 
życia  Arcybiskupa  Jakóba.  Toż  rozporządzenie  czytać 
można  w  Miechowji  czyli  zbiorze  starożytności  klasztoru 
Miechowskiego,  które  przed  laty  pięćdziesięciu  na  widok 
publiczny  wydał  znakomitej  cnoty  i  nauki  Ka^an  Samuel 
Nakielski  S.  Teologji  Doktor,  Kanonik  S.  Grobu  Jerozolim- 
skiego ,  Proboszcz  Kościoła  S.  Jadwigi. 

W  roku  1480.  lunarł  Jan  Długbsz  herbu  Wieniawa, 
poufały  dworzasin  i  powiernik  Zbigniewa  Kardynała  Bi- 
skupa Krakowskiego,  oraz  Jakóba  z  Sjenna  Arcybiskupa. 
Podzielał  on  razem  z  młodszym  bratem  swoim  nieszczę- 
śliwy stan  tego  ostatniego,  gdy  on  będąc  naznaczonym 
przcz  Stolicę  Apostolską  Biskupem  Krakowskim,  ściągnął 
tem  na  siebie  gniew  Króla  Ka^imierzW;  siedział  z  nim 
razem  w  zamku  Pińczowskim,  a  później  gdy  Król  miał  ich 
lam  obledz,  przeniósł  się  z  nim  razem  do  zamku  Melsztyń- 
skiego.  Długosz  t^n  jest  autorem  historji  krajowej ,  któ« 
rej  pierwsza  część  wyszła  w  Wenecji,  inne  zaś  dotąd  nie- 
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drukowane,    przechowują  się    w  rękopkmacb  po  nięfctd^ 
rych  bibljotekach.  Ta,  która  z  druku  wyszła,  przypisaną 
je^t  zmarłemu  już  wtedy  Kardynałowi  Zbigniewowi.  Wie- 
łe  bardzo  dobrego  o  nim  piszą :    Miechowski    w  Ks.  4 
Roz.  72.,  Kromer   i  Herburt.   Arcybiskupowi  Jakóbowi 
j^kby  z  powinszowaniem  wstąpienia  jego  na  katedrf  Kra 
fcowską ,  przypisał  opisany  przez  siebie  żywot  Bł.  Kunę 
.^mdy,    zakonnicy  klasztoru  Klary ssek  Sandeckieh,    ki4 
. la  od  tyiu  lat  jaśnieje  blaskiem   świętych.    Pogodziwsjiy 
.sit  2j(|*ólem,    został  nauczycielem' dzieci  jego,  później 
mianowany  prz^z  Króla  m  katedtę  arcybiskupią  Lwow 
.sfc%  pi'zed  objęfiiem  onej,  w  piątek  29.  Maja  żyć  pr^c^tał. 
.Poi^b^wany  na  Kazimierzu  w  Krakowie  w  kościele  S.  Stm 
Bt^wa  Bi^upa  i  Męczennika,  lak  nazwadym  na  Skałce, 
nie  daleko  grobu  S.  Męczennika ,  gdzie  i  dziś  nagrobek 
jego  widzieć  można.  Zrobił  on  przy  tym  kościele  fundaqę 
dla  zakonników  reguły   S.  Pawła    pitśrwszego  Pustelnika 
i  straży   ich  jporuczył  tę   świątynię.     Na  pogrzebie  jego 
znajdowali  się  synowie  Króla  Kazimierza  jego  uczniowie, 
oraz  Prałaci  kapituły  Krakowskiej  i  uczniowie  Uniwersy- 
tetu,   którzy   zwłoki    tego  znakomitego  męża   do  grobu 
odproMradzili.     Wiarogodny    dziejopis  Polski   Maciej  Mie- 
chowski powiada,    że  znajdował  się  na  tym  pogrzebie  i 
był  naocznym  świadkiem  tego  wspaniałego  obrzędu. 

Tegoż  roku  jesienią  we  środę  w  dzień  S.  Franciszka 
Arcybiskup  Jakób,  przepędziwszy  lat  ośm  na  Arcybisku- 
piej katedrze,  życie  zakończył.  Zszedł  ze  świata  z  wid- 
ką  chrześcijańskiej  [H)bożoości  oznaką,  po^ przyjęciu  Sa- 
kramentów SS.  W  ośm  dni  po  zgonie  pochowany  w  Gnie- 
.  znie  w  wyżej   wspomnionej  kaplicy.    Na  grobie  {K)łożony 
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byl  następny  napis,  który  się  znajduje  u  Paprockiego: 
„Przewielebby  w  Chrystusie  Ojciec  JakóK  z  Sienna  S.  Ko- 
ścioła Gnieźnieńskiego  Arcybiskup  i  Prymas  sa  życia  wy- 
stawić kazał  roku  1476/'  Ponnik  jego  z  miedzi  lany  do 
dziś  dnia  widzieć  można,  rśwnież  obraz  na  ołtarzu  tej 
kaplicy,  wyobraż^cy  tego  Arcybiskupa  klęczącego  przed 
obrazem  Wniebowzięcia  N.  M.  Panny.  Twarz  jego  a  do- 
łu ściągła,  głowa  łysa;  wzrostu  był  nizkiego,  powiada- 
ją że  był  bardzo  do  gniewu  skłonnym.  Kaplicę  wyżej  p«- 
mieniioną  za  naszych  czasów  pięknie  wyporząJził  Jan  Ró- 
życki Biskup^Cbełmiiitski,  Proboszcz  Gniezni^shi,  Admiiri- 
fiftrator  Opactwa  Mogiłnickiego ,  i  obrawszy  ją  na  grób 
iRa  siebie,  w  miejscu  starego  nowy  ołtarz  poMa#it  i  pe- 
wnym dochodem  uposaifyŁ  Koricząc  opisanie  życia  Arcy- 
biskupa Jakóba,  dołączam  tutaj  to,  co  Gaspar  Cichow- 
ski  Kanonik  i  Proboszcz  Sandomierski,  w  rozmowach 
swoich  Osieckich  napisał  o  obu  (tomach  SjemKśskim  i 
Olesznickim ,  które  w  owym  czasie  zgięły  kolana  przed 
Baalem  i  opuściwszy  wiarę  katolicką ,  poczęły  czcić  ciel- 
ców Wittemberskich  i  Genewskich,  czyli  przyjęły  odno- 
wioną bluźnierczą  i  pełną  zaraźliwego  jadu  sektę  Arjusza. 
Następnie  zaś  przemawia  on  do  nieżyjącego  już  wdwczas 
Kardynała  Zbigniewa:  „O  gdybyś  przybył  do  nas  na  po- 
wrót Kardynale  Zbigniewie,  jaką  twarzą,  jakiemi  słowy 
skarciłbyś  tych  odszczepieików?  Sądzę  że  nie  zabrakłoby 
Tobie  odwagi  wygnać  z  twej  dziedziny  tę  tłuszczę  nowych 
sektarzy,  Tobie,  który  niegdyś  Ministrów  Hussyckich, 
już  to  przez  kary  kościelne ,  już  przez  liczne  uwięzienia, 
z  djecezjj  swojej  wygnałeś?  Z  jakim  gniewem  spotkałbyś 
krewnych  swoich ,    którzy   w  jakąś  inną  uwierzyli   Ewa- 
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Dielję?  Sienueńskich  wprawdzie  mamy  katolików,  ale  i 
OleszDićkich  za  łaską  Bożą  daleko  więcej  byśmy  mieli,  gdy- 
by nie  ta  nieszczęsna  Rakowska  hydra  czyli  raczej  ja- 
szczurka, która  się  we  wnętrzu  Twojej  familji  rozgości- 
ła; srogoby  cię  to  zmartwiło,  albo  raczej  pobudziło  do 
wygnania  tych  bałamutnych  rozsiewaczy  sektarskiego  Ana- 
baptystów jadu,  i  do  wezwania  odrodnych  krewnych  Two- 
ich do  przyjęcia  dawnej  przodków  Twoich  religji."  Ale 
o  tem  w  dalszym  ciągu  obszerniej  mówić  będziemy. 
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XXXIX. 

Zbigniew  OlesznlckL 


Uśmierzył  się  już  był  tak  zawzięty  gniew  Króla  Ka- 
zimierza przeciwko  Jakóbowi  Sjenneiiskiemu ,  o  którym 
obszernie  opisują  dziejopisowie  Polscy ,  i  po  niepogodzie 
jaśniejsze  zabłysnęło  słońce ,  gdyi  nie  tylko  Sjennedskie- 
go  na  Władysławowską,  a  później  na  Metropolitalną  wy- 
niósł  katedrę,  ale  nawet  po  śmierci  jego,  krewnego  te- 
go Arcybiskupa  Zbigniewa  z  Olesznicy,  jak  pierwej  we 
Whsidysławowskim ,  tak  później  w  Gnieźnieńskim  kościele 
następcą  mianował.  Bartłomiej  Paprocki,  wyborny  zkąd- 
inąd  pisarz  i  biegły  badacz  starożytności  Polskicb,  w  dzie- 
le swojem:  o  herbach  Szlachty  Polskiej »  wyliczając  zna- 
komite herbu  Dębna  osoby,  myli  się  niezmiernie,  gdy  Ar- 
cybiskupa Zbigniewa  bierze  za  jedno  z  tym ,  który  był 
Biskupem  Krakowskim  i  pierwszym  z  Polaków  Kardyna- 
łem,   powiadając,    że  jakoby  ten  później   przeniesionynt 
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został  na  kateiirę  mirtropoKłalEą.  Przytafcza  on  napi^  znUy 
dający  się  do  dziś  dma.na  grobie  tego  Arcybiskupa  Wka- 
tedrze  GoieźDi^iiskiej,  gdzie  żadnej  wzmianki  ni^ffia  o 
ptupitrze  KardynałskieSi ,  o  czeiti  jednak  zaiiifik;2e<;  nie  Wy- 
padało. Zbeszta  dironolbgja  dostatecznie  wykainije,  2^  in- 
ny był  Zbigniew  Biskup  Krakowski  i  Kardynał,  a  ittny 
Ićgoż  imienia  i  nazwiska  błizki  krewny  jego  Zbi^ew  Ar- 
cytóskup  Gnieźnieiiski,  Starowolsłi  w  żyWółUch  Affcybi- 
skupólY  i  Biskupów  Hrakowskicfc,  tudzież  Krdm^r,  tier- 
biirt,  Długosz  i  MiethowskI  jednOżgodnie  świAdćż^,  ie 
Kardynał  Zbigniew  umarł  w  Sandottii^zu  1,  Kwietnia 
146S.  roku,  rządżiwsa^y  djecezją  Krakowską  lat  trżydzife- 
śei  dwa ,  w  roku  sześćdziesiątym  szóstym  wieku  swiijegó* 
Wtedy  więc,  kiedy  Zbigniew  Arcybiskup  GdłeźńieAiki  ob- 
jął nądy  Metropolitalnego  kościoła,  to  jest  w  roku  l4ai., 
upłynęło  od  śmierci  Kardynała  Zbigniewa  lat  36^  Al*  jak 
niesie  przysłowie :  i  dobry  Hofttier  niekiedy  drżómie;  nie 
dziw  wifc,  że  Paprocki  w  wyprowadzeniu  głnfedlogji  domu 
Oleszriickicb ,  tak  niemzważtfy  błąd  pop^łaił.  Lefez  opu- 
ści wsay  te  szcżeg<łły,  priiy siąpmy  do  opisania  źfyelh  Arcy- 
biskupa Zbigrirewa. 

Urodził  się  wzi^mi  Sandomierskimi,  kt<»ra  b^A  gńik- 
ziBtń  fami^i  01eSŹnH5kićh  i  w  nas^ytn  wiekti  pli^zed  ttie-^ 
włtlu  jem^  iMy  s^ćz^ciła  ^ic  j^j  czldnka^i,  posi^jD^ 
cemi  :najwyżśz<f  W  Rie^żypo^fifćj  i  Kóśei^e  Utn^ai  wy- 
gasła lie^efcilMtiiićh  dzii^zic^ch  M^  Ohstt^kim  PMtof^ 
morzym  Sh»idómi^t<skfin,  om  s^m  j€^ó  St86iisł$wie;  po- ^ 
zoMAa  tylko  j^dba  diiedzicikś  teg«  iUl^laia  ćótta  Miko- 
łaja €tafoffif  A^d3(ie^w^ki(e^«,  która  WyimdłAy^  za  firąii 
ad^  iffii^^  [Ai^ediosla  ^w  dóni  Brd^s^  Hrabino  0eii^ 
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boffa  Wojewody  Marjenburgskiego,   Starosty  Cbrysburg- 
skiego ,  dowódzcy  cudzoziemskich  wojsk  J.  K.  M.    Żad^>^ 
z  dziejopisów  polskich  nie  wspomina  o  rodzicach  Arcybi- 
skupa Zbigniewa,    i  niełatwo   wiadomość  (ę  wygrzebać 
ze  szczątków  starożytności  polskich.    Pićrwsze  lata  mło* 
dości  przepędził   w  Uniwersytecie  Krakowskim  i  otrzy- 
mał w  tym  kwitnącym  naówczas  nauk   przybytku  drugi 
stopień  Magistra.    Po  ukończeniu  nauk  za  granicą,  został 
Scholastykiem  Krakowskim,   a  przyjęty  na  dwór  Króla 
Kazimierza,  dawszy  się  tam  poznać  z  nauki  i  uczciwości, 
otrzymał  urząd  Podkanclerzego.    Bawił  naówczas  w  Pol- 
sce Filip  z  Tebaldów  Kallimach  Florentczyk,  sławny  filo- 
zof,   mówca  i  poeta,    który  się   liczył  pomiędzy  znako- 
mitszemi  ówczesnemi  talentami  Włoch.    Ten  ściągnąwszy 
na  siebie  gniew  Pawła  II.  Papieża,  lękając  się  prześlado- 
wania z  jego  strony,    schronił  się   do  Polski,  która  nie 
darmo  nazywała  się  kopalnią  złota  dla  cudzoziemców.  Po- 
między innćmi  pióra  jego  płodami,  znajduje  się  życie  Kar- 
dynała Zbigniewa,  które  w  rękopisie  zdarzyło  mi  się  wi- 
dzieć i  czytać.     Gdy  Zbigniew   przez  Króla  Kazimierza 
mianowanym  został  Podkanclerzym ,  napisał  jakby  win- 
sz^jąc  jemu   list  o  obowiązk^ach  i  ważopści  tego  urzędu, 
który  warto  żeby   na  widok  publiczny  był  wydany.    Na- 
sLępme,  |M*o.tegowany  od  Króla,   ZMgniew. otrzymał  ka- 
tedrę Włady sławo wsbą ,  gdzie  dojrzałą  r/|dą  i  roztropno- 
ścią takie  pozyskał  zaufanie ,  że  Król  mu  poruc^ył  ode- 
branie przysięgi  od  Stapów  Ziem  Pruskich,  któr^^poznou* 
ceniu  jarwa  Krzyżaków  przyłączyły  się  do  państwa  Pol* 
skjegoi  prcea  mejaki  czas  spełniał  w  tym  Arigu  w  imie- 
niu Króla  tirjtąd  Gubernatora.   Był  oą  teżpośredłukiem 
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pokoju  i  traktatu,  który  zawai^ł  Król Kaiimićrz  z  Macie- 
jem Królem  Węgierskim  i  układy  a  pokój  zręcznie  do 
skutku  doprowadził.  Herezję  Hussytów,  która  wdjecezji 
Władysławowskiej  przez  niektórych  rozszerzaną  była, 
szczególniej  w  Inowładysławowie ,  po  uczynieniu  ścisłych 
badań,  wytępił;  oraz  niejakiego  kapłana  zaczynającego  pod 
dwiema  postaciami  Sakrament  ciała  i  krwi  rozdawać,  do 
wiecznego  więzienia  wtrąció  kazał. 

Przemieszczony  w  koiicu  na  katedrę  Metropolitalną  i 
potwierdzony  przez  Papieża  Syxtusa  IV.  z  wielką  radością 
duchowieństwa  i  ludu  objął  rządy  14dl.  roku  i  wkrótce, 
jak  Damalewicz  świadczy,  zwołał  Sobór,  na  którym, 
wedle  żądania  Króla,  uchwalony  był  pobór  od  wszystkich 
beneficjów  prowincji  Gnieźnieńskiej  po  6.  groszy  od  grzy- 
wny srebra.  Następnie ,  na  tymże  lub  na  innym  Soborze 
w  1489.  w  Piotrkowie  zgromadzonym,  potwierdził  usta- 
wę Jana  ze  Sprowy  o  wyborze  Administratora  w  cza-^ 
sie  wakującej  katedry,  jakową  ustawę,  znajdującą  się 
w  księdze  Iszej  ustaw  Synodalnych ,  w  całej  prowincji  Łcu 
śle  Wykonywać  polecił.  W  czasie  wstąpienia  swojego  na 
klitedrę  Metropolitalną ,  na  naprawę  kościoła  darował  sto 
lełotycb.  Nagrobek  ś.  Patrona  od  poprzednika  jego  Jakó- 
ba  z  Sjenna  rozpoczęty,  z  kosztu  na  to  przeznaczonego^ 
ukończył,  Mansjonarjuszów  przy  kościele  kołlegjaty  Unie- 
jowskiej  świćżo  ustanowionych,  pewnym  dochodem  opatrzyła 

Wkrótce  potom  Król  Kazimierz,  gdy  wyjechawszy 
z  Wilna  w  tymże  dniu  do  Trok  przybył,  złożony  tam  cho- 
robą, przeczuwając  zbliżającą  się  ostatnią  chwilę,  opatrzo- 
ny śś.  Sakramentami ,  w  miesiącu  Czerwcu  1492.  roku, 
w  64.  roku  wieku  swego  żyć  przestał.     Z  Litwy  ciało  je- 
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i  4^8  gr/ik  jego  widnieć  ippżpa.  Po  ukoi^ciaiu  ol^r^ędu 
pogrz/ąbg^wegfl ,  w  połpwie  Sierpiu^  zwołamy  kjl  Sejm  do 
.PiotirkAwa  dla  ohjrąoia  nowego  Kr.6łfi;  b«  piin  zdaiifa 
Seąątpriów  rp^d^BJfilgw  były,  laóneg^  z  p/wMtałyc|i  synów 
Kazimierza  mają  KrÓlęm  clbr^t  Ni^tórzy  cbci^U  J^oa 
AUl^eftĄ^  }fiLQ  starszego  wiekiem  i  mającego  jat  nabytą 
$łą]H?e  z  bńegtiofici  w  ezjUif^e  wojenmy,  w  bitwie  t  Tatara- 
m\  o}^9i^s\n^.  lm\  Ifkając  się  dumy  i  zarozumi^ioącł  ję- 
g9  j  JłWzwfiaU  wu  oiepQm.y^Ioą  wy^awę  do  WęgUr,  po- 
v?iąd^'Ac,  ie  wyprawę  z  TaA^ami  Dąleialo  przypiąać  i^ęz- 
4wu  kołnierzy  i  losowi,  klęskę  zań  w  Węgrzech  jedynie 
Ji^ldpni  *)>wódzoy.  Z  tych  jwini  cbcieli  wynieść  na  tron 
Ajlc^ąndra,  którego  łagodność  obycżiyów  i  hojność  po- 
iK/9^e«bme  znane  były,  driid^y  najmł^dsze|K>  Zygmunta  ta- 
immif  na  tron  prowadzili ,  i  za  nim  byli  najznakomitsi 
?  Sfjnatorów.  Sprawę  jego  popierał  Rafał  JawsJawski 
Ma^sMfek  Paiistwa ,  oraz  Tęcayńscy,  którzy  mieli  za  sobą 
fiąłjr  iM  herbu  Toporów.  Do  lej  partji  nalegał  takie  Ar- 
eyfej^kii)^  Zbigniew  i  zdawał  się  sprzyjać  więc^  Zygmunto- 
wi nitett  innym  bracie^,  lednąk  niewątpliwą  było  rze- 
czą, .  ie;to  czynił  tylko  dk  pozoru,  a  w  samej  rzeczy  sprzyjsdt 
jaooiwi  Kfiięettt  Mazowieckiemu,  obok  którego  mając  na  pola 
^lekcyjoemrozbiiy  sw^  namiot,  częste  miewał  z  nim  narady  i 
wiltieMiich  starali  dokłladał,  żeby  go  wynieść  na  tron.  Nie  tajną 
też  było  rzeczą,  że  Jan  chce  osiągnąć  koronę,  gdyż  przyŁył 
na.  6w.  s€|m  z  tysiącem  jazdy  i  bratem  swoim  KoDi*adem* 
Zdawało  się  nawet,  że  siłą  chce  dopiąć  zamiarów  swoich. 
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gdyż  towarzyszący  mu  żołmerze  zuchwale  i  ze  srogością 
postępowali.  Dowiedziawszy  się  o  tem  Królowa  Elżbieta, 
tysiąc  sześćset  żołnierzy  kosztem  swoim  uzbrojonych,  po- 
dała w  pomoc  synowi  swemu  Fry<lerykowi  Biskupowi  Kra* 
kowskiemu ,  oraz  in^fm ,  którzy  stronę  Jana  Alberta  po- 
pkfmli.  Skoro  tedy  Senatorowie  w  znacznej  liczbie  ze-' 
brali  'się  do  pałacu  Królewskiego ,  który  zajmował  Fryde- 
ryk Kardynał  Biskup  Krakowski,  prezydujący  w  nieobe- 
cności Arcybiskupa  Zbigniewa  radzie  stanów,  Jan  Albert 
ogłoszonym  został  Królem  przez  brata  Fryderyka  dnia  27. 
Sierpnia ,  przy  jednomyślnej  zgodzie  Senatorów,  oraz  ra- 
dosnych okrzykach  ludu  otaczającego  salę  sejmową.  Stam- 
tąd niezwłocznie  udał  się  nowo-obrany  Król  do  Krakowa, 
gdzie  go  Arcybiskup  Zbigniew  uroczystym  obrzędem  na 
Króla  namaścił  i  koronował. 

W  następnym  1493.  roku  obaj  naczelnicy  przeciwnej 
Janowi  Albertowi  partji,  to  jest*  Rafał  Jarosławski  Mar- 
szałek Państwa  i  Zbigniew  Olesznicki  Arcybiskup  życie  za? 
kończyli,  ze  smutku,  jak  powiadają,  że  zamiarów  swo- 
ich nie  dopięli.  Chociaż  zkądinąd  Arcybiskup  Zbigniew 
w  podeszłym  już  był  wieku  i  przed  sejmem  jeszcze  elek- 
cyjnym chorował  na  wodną  puchlinę.  Umarł  on  w  Łowi- 
czu w  sam  dzień  Oczyszczenia  N.  M.  Panny,  po  wysłucha- 
niu Mszy  ś.,  zrobieniu  testamentu  i  przyjęciu  Sakramen- 
tów śś.  Dawny  kiSlalo^g  Arcybiskupów  następną  mu  daje 
pochwałę:  „Mąż  towarzyski,  wspaniałego  umysłu,  Rze- 
czypospolitej wiele  usług  wyświadczył ,  rządził  kościołem 
Metropolitalnym  lat  czternaście."  Grotkowski  zaś  dowo- 
dzi, że  rządził  Netropolją  lat  trzynaście.  Pochowany  zo- 
>«tał  blizko  kraty  Presbyterjum ,  gdzie  postawiono  mu  na- 
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grobek  z  popiersiem  jego  z  inarinuru  z  następnym  napi- 
sem: ,, Zbigniewowi  zOlesznicy  Arcybiskupowi  Prymaso- 
wi Gnieźnieńskiemu,  zdolnościami  i  wspaniałością  umy- 
słu znakomitemu ,  Dyktatorowi ,  ojcu  kraju  z  famUji  Ś-to 
Krzyzkiej ,  pospolicie  Dębno  zwanej,  zmarłemu  w  Ł4itym 
1493.  roku.*'  Niagrobek  ten  w  inne  miejsce  później  prze- 
niesionym został ,  gdzie  do  Jziś  dnia  widzieć  go  moina. 
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XL. 

Fryderyk  Ksląte  PolsU  Kardynał. 


Jest  to  niemałą  prawowiernego  Rzymsko-katolickiego 
kościoła  pomyślnością,  że  zaraz  od  samego  początku,  oso- 
by znakomitego  rodu  stawały  się  ozdobą  jego ,  a  jak  po- 
wiada gdzieś  ów  znatiienity  starożytny  dziejopis  Korne- 
lju«z  Tacyt,  że. urząd  kapłański ui^ażał  się  w  Rzymie  za 
najifryłszy  szczyt  potęgi ,  tak  i  w  naszym  kościele  był  on 
często  nagrodą  zasług  pochodzących  z  krwi  Monarszej 
08ii6b. 

Fryderyk  Ksi^e  Polski  syn  Króla  Kazimierza  i  El- 
Ibiety  Arcyksięiniczki  Austrjackiej ,  Kardynał  Ś.  Kościo- 
ła Rzymskiego,  oraz  Riskup  Krakowski,  później  Arcybi- 
skup Gnieźnieński ,  był  szóstym  z  rzędu  synem  Kazimió- 
ria;  urodził  się  w  Krakowie  dnia  26.  Kwtetnia  1498. 
roku ;  ochrzezóny  dnia  8.  Maja  przez  Jana  Luteka  Rlsku- 
pa  Krakowskiego,  w  dzi^ń  poświęcony  czci  Ś.  Stanisława 
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Biskupa  i  Męczennika ;  przyjął  na  chrzcie  imię  Frydery- 
ka,   wedle  żądania    Protazego  Biskupa  Ołomunieckiego, 
który   w  imieniu  Cesarza  Fryderyka   trzymał  do  chrztu 
nowo-narodzoue  dziecię.     Nauki  pobierał  od  Jana  Długo* 
sza,  nauczyciela  synów  Królewskich,  który  pilnie  czuwał 
nad  ich  wychowaniem  i  do  wszelkich  cnót  sposobił;  kiedy 
zaś  dwódziesty   pierwszy  roi   wieku  swojego  rozpoczął, 
przyjąwszy  suknię  duchowną ,  po^mierci  Jana  Rzeszow- 
skiego herbu  Półkozic  Biskupa  Krakowskiego,  mianowa- 
nym został   przez  Króla,    bawiącego  wówczas  w  Piotr- 
kowie, Pasterzem   wakującej  liatedry.     tJrjel  Górka  Bi- 
skup Poznański  udzielił  mu  pierwszych  święceii  21«  Kwie- 
tnia 1488.  rolLU,  a  kapituła  Krakowska  stosując  się  we- 
dług przyjętego  Qaówczas  zwyczaju   do   życzenia  &róla, 
przez  Pawła  Głowackiego  Dziekana  Krakowskiego  wezwa- 
ła go  do  objęcia  rządów  ponrienienego  kościoła.^  Za  sta- 
raniem ojca ,  Innocenty  Viii.   potwierdził  go ,  iw  tymte 
raku  objął  rządy  łjece^ji^    We  cztery  lata  później^  za  do- 
zwoleniem tegoż  Papieża,  Poweł  BiAup  Laorfycojski  Silf- 
fragan  Srakowi4ii  w  Bo^teaotynie  udzielił  mu  wyższych 
święceń,  w  obeeBoćct  Piotra  Tomickiagof  ArehidJakMa  Kra- 
kawsktego  Kanonika  Gnieźnieilskiego ,    męża  znakomitej 
cnoty ,    który  w  następnym  wieku  pod  panowaniem  Zy- 
gmftnta  i.   był  Bi^kspem  Przemy śtskh» .  f  Mni^  Poznań- 
skim ,  naofitatpk  Krahowskim  i  Podkaftfcłerzym  f^a^stwu. 
Ten  f  o  ukońtozaniu  nauk  w  Akademjt  BonoódkJej ,    znany 
powfiaecbme  txn6l  igFUilow94j  nauki,  dodany  BOiAats-ły- 
4iflem  '%sioi\ema  m  piwwodnilia  lat  mładyeh  Fryderykd- 
«»i,  oraz  <tta  iriMwienia  spraw  zaletąoycb  od  rocstrafgoie- 
nia  Biskupa  KrtfkowsIriBgn.  :Łubo  ustalona  powaga  i  wz«- 
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jrowy  sposób  jlycia  Tomickiego  naprowadzały  czę3(o  Fry- 
deryka na  lepszą  drogę ,  tak ,  ie  za  pojawienieiii  m  ja- 
go przestawał  nieraz  sutycb  biesiad  z  towarzyszami  i  zaj- 
mował się  obowiązkami  odpowiednimi  Manowi  swemu,  je- 
fbMk  po  śmierci  Króla  Kazimierza  popuścił  cugle  swawoli 
i  często  rozpustne  prowadził  iycie.  Rył  obecnym,  jak  wy- 
lej wspomnidiśmy,  Fryderyk  na  sejmie  w  Piotrkowie  i  po- 
łączywszy usiłowania  swioje  z  matką  Elżbietą,  usunął  po- 
mimo zabiegów  Arcybiskupa  Zbigniewa  ^  współzawodnika 
do  tronu  Jana  Księcia  Mazowieckiego  i  Jana  Atberta  Kró- 
lem ogłosił.  Albowiem  gdy  Arcybiskup  Zbigniew,  do  któ- 
rego należało  ogłosić  Króla,  czy  to  z  powodu  cboroby, 
czy  te  nie  sprzyjał  Janowi  Albertowi,  był  nieobecnym 
w  czasie  narad  seimnwycb,  Fryderyk  przyjął  te»  obowią- 
siek  nat  siebie  i  za  zgodą  całego  Sejmu,  ogłosił  wybór 
nowego  Króla. 

Wkrótce  polem,  |ak  wyżej  powiedzieliśmy,  po  śmier- 
ci Arcybiskupa  Zbigniewa  zawakowała  katedra  "Metropo- 
litalna. Przybył  tedy  do  Gniezna,  bawiący  po  koronacji 
swojej  w  Wielkopolsce ,  Kręl  Jan  Albert  dla  oddania  boł- 
du  zwłokom  Ś.  Patrona.  Przyjął  go  z  wielką  okazałością 
w  pałacu  Arcybiskupim  Jan  z  Gośiiib  Doktor  praw.  Pro- 
boszcz Gnieinieóski  i  naówczas  Administrator  Arcybiskup- 
stwa.  Trafił  się  ów  |>Dbyt  Króla  w  Gnieźnie  w  uroczy- 
stość Ś.  Męczennika  Adalberta,  to  jest  w  dzień  naznaczo- 
ny przez  kapitułę  metiopolitalną  do  obioru  nastęficy  po 
zmarłym  Zbigniewie.  Odłożono  tedy  narady  na  dzień  na- 
stępny, w  którym  sam  Jan  Albert  przybył  na  miejsce  zgro- 
madzenia kapituły ,  i  zalecał  usilnie ,  ażeby  brata  jego 
Fryderyka  wyniosła  na  godność  Arcybiskupią.    Gdy  kapi- 
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tuła  chętnie  na  to  priystała,  Alesancier  VI. ,  który  wten- 
czas Kośctołem  powszecbnyin  rządził,  przychylając  się  do 
prośby  Władysława  Króla  Węgierskiego  i  Czeskiego,  oraz 
Jana  Alberta  Króla  Polskiego*  dozwolił  skutkiem  słułą- 
cej  mu  władzy,  Fryderykowi  razem  z  godnością  Arcybi- 
skupią zatrzymać  Biskupstwo  Krakowskie ,  a  nadtlo  chcąc 
wyświadczyć  większą  jeszcze  łaskę  i  oświadczyć  życzliwość 
swoje  dla  pomienionych  Monarchów,  oraz  Księcia  Fryde- 
ryka ,  zaliczył  go  w  poczet  Kardynałów  Ś.  Rzymskiego 
Kollegjum,  z  tytułem  Ś.  Łucji  na  siedmiu  słońcach;  ale 
zaledwo  we  dwa  lata  kapelusz  Kardynalski  przysłanym 
mu  został  z  Rzymu.  Działo  się  to  w  roku  1493. ,  które- 
go początek,  wedtug  podania  dziejopisów  Polskich,  był  tak 
łagodnym  i  jasnym  at  do  połowy  Lutego,  łe  drzewa  za- 
częły puszczać  i  ptaki  gniazda  budować,  oraz  płód  znosić; 
nastąpiły  później  tęgie  mrozy,  które  przez  dni  piętnaście 
wszystko  to  zniszczyły.  W  następnym  1494.  roku  dnia  26. 
Sierpnia,  w«  środę  po  uroczystości  Ś.  Bartłomieja  Aposto- 
ła ,  Fryderyk  w  licznym  i  świetnym  orszaku  przybył  do 
Gniezna.  Spotkali  go  Prałaci  i  Kanonicy  z  licznćm  ducfao- 
wieiistwem  na  przedmieściu  przy  kościele  Ś.  Michała,  do 
4tórego  po  dziśdzień  należy  Dekanat  wiejski,  zwany  Sbar- 
tski.  Do  tego  kościoła,  poprzedzony  od  Prałatów,  Opatów 
i  reszty  duchowieństwa  wstąpił  Fryderyk,  gdzie  mu  Urjel 
Górka  Biskup  Poznański ,  po  przeczytaniu  listu  Apostol- 
skiego w  tym  przedmiocie  pisanego ,  przez  Archidjakona 
Jana  z  Łukowa  włożył  palljum,  jako  oznakę  metropolitalnej 
godności  i  władzy.  Ozdoba  ta,  mówi  Izydor  Pelusiota 
w  ks.  L  liście  136.  (wedle  świadectwa  Jana  Cabassutius 
Kapłana  Zgromadzenia  Oratorji   Pana  Jezusa,   w  wiado- 
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mości  historycznej  o  Soborach)  oznacza  najdoskonalszą  mi** 
tość  o^y  wyższego  i  najlepszego  Pasterza  Jezusa  Chrystusa^ 
którą  wiedzi\)ny,  zabłąkaną  owcę  na  barkach  swoich  odnosi 
do  owczarni.  Po  odebraniu  tej  oznaki  swego  dostojeństwa^ 
śród  licznego  zgromadzenia  duchowieństwa  i  hidu  odprowa- 
dzonym został  Arcybiskup  Fryderyk  do  kościoła  metropolia . 
talnego,  gdzie  zgiąwszy  kcdana  pi^zed  grobem  Ś.  Patrona 
i  oddawszy  głęboką  cześć  Ś$.  relikwijóm,  udał  się  do  zgro-^ 
madzenia  Kapituły,  skąd  po  wykonaniu  zwykłej  przysięgi^ 
odaiany  w  ubiór  Arcypasterski ,  wrócił  do  kośdoła  i  za* 
siadł  qa  katedrze  metropolitalnej.  Jan  z  Łukowa  Archi-^ 
djakon  w  imieniu  Kapituły  obszerną  powitał  go  mową. 
Wszystkie  te  szczegóły  wyjąłem  z  rękopisu  u  mnie  znaj- 
dującego się,  starożytnym  charakterem  pisanego.  Arcy- 
biskup Fi^yderyk  podczas  rządzenia  Archidjecezją  mieszkał 
w. Łowiczu,  jak  o  tem  świadczy  Piotr  Toinicki  Biskup 
Krakowski  Kanclerz  Fryderyka  w  tomie  I.  listów  i  aktów 
publicznych.  Nie  upłynęła  lat  trzech  od  wstąpienia  na  tron,,  : 
gdy  Jan  Albert,  chciwy  sławy  i  panowania,  uwikłał  Pola- 
ków w  wojnę  zupełnie  niepotrzebną  z  Turkami.  Wpraw- 
dzie cl)wa}ebny  był  jego  zamiar  zachwiać  potęgę  najza-^ 
wziętszego  imienia  Chrześcijan  liieprzyjaciela,  czy  to  ieby 
się  pomścić  klęski  i  śmierci  stryja  swego  Władysława  pod 
Wiu^nąy.czy  też  jak  powszechnie  nmiemado,  aieby  Ste-i 
fana  Wojewodę  Wołoskiego  od  rządów  usunąć,  a  na  miej- 
sce je^p  br^ta  swego  Zygmunta  rządcą  tego  kraju  ucky- 
nić,  .Zreszląlbyću^że,  ie  Panowie  Węgierscy  umyślnie 
pogto^ę  tę. puścili f.  a^^  ro^trzyć  Stefana  przeciwko 
Królów  Polskiemu^/ w  cz<m  powodowali  ąięz^mstą  i  nie- 
iiaNriś(sią»  gdył  Będąp  wyłączem  od  tajeiniiy4)b  narad,  obu  • 
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Królów,  chcieli  ieby  przez  takowe  odpacfoictie  Motdawji, 
śród  przygotowań  wojerinych,  zamiaiy  ich  spełzły  aa  ni- 
czem.  Wcześnie  tedy  Jan  Albert  z  bratem  Zygmuntem 
i  najemną  piechołą  wyruszył  i  zabawił  czas  niejaki  w  Prze- 
myślu, nim  całe  wojsieo  srę  zebrała  Tam  Krzesław  z  Ku- 
rozwąk  Kanclerz  Państwa  i  w  owym  czasie  po  śmierci 
Piotra  z  Bnina  Biskup  Włady^awowski,  w  imieniu  Kar- 
dynała Frydeiyka  i  swoj^m,  pi^osił  Króla,  żeby  zamia- 
rów swoich  zaniechał.  Ale  Król  rozgniewaiiiy  odpowie- 
dział ,  te  Kapłan  powinien  patrzeć  obniędów  religijnych, 
a  nie  iuieszaó  się  w  rzeczy  do  wojny  naleiące ,  że  on  go- 
tów koszulę  swoje  spalić,  jeśliby  wiedział,  że  ona  wie  o 
zamiarach  jego.  Stąd  tedy  wyrodziły  się,  czy  też  potwier- 
dziły fałszywe  a  moie  i  prawdziwe  do  naszych  czasów 
trwające  pogłoski,  ie  Król  wyprawę  tę  przedsięwziął  za 
poradą  Filipa  Kallimacha,  ażeby  nieokrzesane  i  tiieugięte, 
oraz  nieznające  praw  Boskich  i  ludzkich  umysły  Polaków, 
były  śród  niewyg<id  wojennych,  a  nawet  przez  potnienio- 
ną  klęskę,  poskromione  i  ukrócone.  Takie  bywać  siwy- 
kły  rady  cudzoziemców,  otaczających  naszych  Monarchów, 
którym  wszystko  jedno,  czy  Polska  upadnie,  czy  istnieć 
będzie.  O  tćj  nieszczęśliwej  klęsce ,  prz^z  Polaków  w  le- 
sie Bukowinie,  z  powedu  zdl«ady  Wołochów  piottiesiotidj , 
obsieł^nie  opisują  dziejopiso^ie  Polscy*  Pb  taksowej  p6-^ 
rażce  zakdwo  cztćry  lata  «ył  Jau  Albert ;  albof^fMrf  gfl^ 
Fryderyk  Miiąte  Saski,  Mai^^abia  tutyngsM  i  il^)^litf<^ 
dursfci,  Wietl»  HRMi^  Krzyżaków  p<yśMferći  Jutiard^Tif- 
fen,  który  ciągnąc  na  pMńie  laA^wi  AlbettdWi  we  Ibwo-^ 
wie  tycie  zttk^ibtfył,  albo  jak  thtą  dzii^Jdpiiid^i^  i&ko^ 
nu,  b]łł nc^zęfifdttfiein  porażki  w  BtikowhŃ^,   aie  i^MOlfr^ 
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wykonać  zwykłej  przysięgi  na  wierność  Królowi  Polskie- 
mu ,  Jan  Albert  udał  się  do  Pruss ,  aźehy  rddą  lub  orę- 
żem przywieść  Wielkiego  Mistrza  do  zadość  uczynienia  o- 
bowiązkowi;  ale  gdy  przybył  do  Torunia  i  rozpoczął  u 
kłady  z  Wielkim  Mistrzem,  tknięty  apopleksją,  życia  do-* 
konał.  Zwłoki  sprowadzone  do  Krakowa,  gdzie  z  od- 
powiędną  okazałością  w  kościele  zamkowym  pochowane, 
a  matka  pomnik  marmurowy  na  grobie  syna  postawiła. 

Po  śmierci  Jana  Alberta  i  ukończeniu  obrzędu  pogrze- 
bowego ,  Arcybiskup  Fryderyk  dawnym  i  jirzyjętym  zwy- 
czajem zwołał  sejm  do  Piotrkowa  dla  wybrania  nowego 
Króla.  Rozdzielone  były  chęci  i  zdania  Senatorów,  któremu 
z  pozostałych  synów  Kazimierza  ma  być  berło  poruczoiie^ 
Władysławowi ,  czy  Zygmuntowi ,  czy  też  Alexandrowi, 
którego  Litwini  po  śmierci  ojca  Kazimierza,  bez  dołoże- 
nia się  Senatu  Polskiego,  wybrali  Wielkim  Księciem  Li- 
tewskim. Wielu  sprzyjało  temu  ostatniemu,  jako  starsze- 
mu z  rodzeństwa ,  również  przez  wzgląd  na  Litwinów, 
których  ściślejszym  ^węzłem  z  Państwem  chcieli  połączyć. 
W  porę  tedy  przybyli  na  sejm  ów  Senatorowie  Litewscy: 
Albert  Tabor  Biskup  Wileński,  Jan  Zabrzeziński  ?  (Za- 
brzenius)  Marszałek  i  Mikołaj  Radziwiłł  Podczaszy  W.  Ks. 
Litewskiego,  nie  dla  wspólnego  wybrania  Króla,  lecz  tyl- 
ko dla  odnowienia  ^dawnego  przymierza  z  Polakami.  Po 
ich  przybyciu  zgodzono  się  jednomyślnie  na  obiór  Alexan- 
dra  i  ten  przez  Arcybiskupa  Kardynała  Fryderyka  ogło- 
szony był  Królem.  Dyploma  elekcji  podpisane  przez  Fry- 
deryka j  Słany  Państwa  znajduje  się  w  dziełku:  o  pierw- 
szeńsiwie  'stanu  rycerskiego  w  państwie  polsUćm^  wy- 
danem  na  widok  publiczny  przez  Stanisława  Karnkowskie- 
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go  Arcybiskupa  GoieŹDienskiego  w  roku  1593.  Tak  tedy 
Alexauder  ogłoszouy  przez  brata  Fryderyka  Królem  w  Gru- 
dniu 1502.  roku,  w  następnym  roku  w  miesiącu  Lutym, 
uroczystym  obrzędem  koronowanym  był  przez  tegoż  Fry- 
deryka w  kościele  katedralnym  Krakowskim.  Obecnemi 
byli  temu  aktowi :  Andrzej  Róża  Arcybiskup  Lwowski, 
Krzesław  z  Kurozwąk  Biskup  Władysławowski,  Kanclerz 
Państwa,  Jan  Łubraóski  Biskup  poznański,  WinceDty 
Przerembski  Płocki ,  Łukasz  de  Alen  Weyselroth  Biskup 
Warmiński ,  wielu  Opatów  Infułatów ,  oraz  Królowa  El- 
żbieta matka  AIexandra,  Konrad  Książe  Mazowiecki  i 
wielka  liczba  Senatorów  Polskich  i  Litewskich.  Przybyła 
też  z  Litwy  i  małżonka  Alexandra  Helena ,  ale  że  była 
Greckiej  wiary  i  nie  chciała  przyjąć  Rzymsko-Katolickie- 
go  wyznania,  nie  pozwolili  Polacy  ażeby  przykładem  in- 
nych Królowych  koronowaną  była. 

Po  ukończeniu  obrzędu  koronacji  i  ułatwieniu  interes- 
sów  Polskich ,  Król  obrócił  swe  starania  na  uśmierzenie 
wojny  z  Moskwą  i  zawarcia  z  nią  traktatu ;  w  tym  ce- 
lu udał  się  prosto  z  Krakowa  do  Litwy,  powierzywszy 
rządy  państwa,  w  czasie  niebytności  swojej,  bratu  Kar- 
dynałowi Fryderykowi,  który- rządy  te  sprawował  zawiei- 
ką  roztropności  i  umiarkowania  zaletą ,  tak ,  że  Polakom 
nieobecność  Króla  nie  była  nadto  uciążliwą.  Tak  zaś  ob- 
szerną miał  sobie  udzieloną  władzę,  że  nie  tylko,  przy* 
jętym  w  owe  czasy  zwyczajem,  szlachtę  rozsądzał,  ale  na 
wakujące  urzęda  naznaczał  osoby  z  swego  ramienia,  bez 
.  żadnego  ze  strony  Króla  zarzutu ,  oraz  dla  Małopolaoów 
naznaczył  sejm  w  Korczynie,  dla  Wielkopolanów  zaś 
w  Kole,    na  których  sam  był  obecnym.     Są  u  mnie  pod 
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ręką  świadczące  o  tern  listy,  odpowiedzi  i  poselstwa  Pio- 
tra Tomickiego,    Biskupa  Krakowskiego,   męża  godnego 
wiekopomne]  pamięci,    który  był  wtedy  Arcbidjakonem 
Krasowskim  i  Kanclerzem  Kardynała  Fryderyka.  Wako- 
wały naówczas  w  Wielkppolsce  Województwa:  Poznaiiskie 
i  Kaliskie;    pisał  tedy   w  tym  przedmiocie  Fryderyk  do 
Króla  Alexandra  następnie:  „Co  się  tycze  urzędów  wyż- 
szych ,  roz]porządziliśmy  niemi  jak  nam  z  Biskupem  Po- 
znańskim (którym  był  wtenczas  Jan  Lubrański)  przez  Wa- 
sze Królewską  Mość  poruczonem  zostało ,    to  jest,^  Janowi 
Ostrorogowi  w  imieniu  W.  R.  Mci  powierzyliśmy  Woje- 
wództwo Poznańskie,  a  Andrzejowi  z  Szamotuł  Wojewódz- 
two Kaliskie,  mężom  roztropnym  i  dobrze  zasłużonym/* 
I  dalej  powiada:  „Względem  innych  urzędów  wakujących 
rozporządzi  się  W.  K.  Mość  według  tego  jak  uzna  za  po- 
żyteczne i  zgodne  z  dobrem  państwa.    My  z  naszej  strony 
Rafała  Leszczyńskiego  mianowaliśmy  Kanclerzem  Poznań- 
skim,   mając  wzgląd  na  znakomite  wyświadczone  przez 
niego  dla  W.  K.  Mci,  oraz  dla  mnie  i  całego  domu  nasze- 
go zasługi.    Spodziewamy  się,  że  W.  K.  Mść  potwierdzisz 
takowe  rozporządzenie  nasze,    oraz  dozwolisz   ażeby  po- 
mieniony  Rafał  Leszczyński,  pomimo  nowo-nabytego  urzę- 
du ,  zatrzymał  godność  Marszałka  dworu  Waszej  Królew- 
skiej Mości.  Kasztelanję  Gnieźnieńską  Ks.  Biskup  Poznań- 
ski powierzyć  chce  Mikołajowi  Gardzinie,  mężowi  biegłe- 
mu  w  interessach  i  tak  W.  K.  Mci  jak  Rzpltej  wielce  za- 
służonemu.     Do  Lendzkiego  Kasztelaństwa  zalecamy  W. 
K.  Mci  Gaspra  Leszczyńskiego   dawnego  sługę  naszego, 
albo  też  JP.  Opalińskiego,  męża  niepospolitego  rozumu  i 
sługę  W.  K.  Mci.  O  Kasztelanję  Kaliską,  która  też  zawa- 
la* 
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kowała,  są  dwaj  ubiegający  się:  JP.  Dobrogost  Lwowski 
i  JP.  Stanisław  PoUiIicki ,  z  których  pierwszego  znakomi- 
tość rodu,  drugiego  biegłość  w  interessach,  a  obu  miłość 
dobra  publicznego,  goduemi  tego  urzędu  czyni.  Niech 
więc  W.  K.  Mość  raczy  zastanowić  się  nad  obu  ich  przy- 
miotami i  zasługami ,  i  temu ,  którego  uzna  za  godniej- 
szego  urząd  ten  poruczy.  Wielu  z  Senatorów  zaleca  nam 
Gaspra  Leszczyńskiego,  i  prosi  żeby  mu  powierzoną  była 
Kasztelanja  Łendzka.^' 

Tegoż  1502.  roku,  Tatarzy  z  Tauryki  Chersoiistiej 
wtargnęli  do  Polski,  i  sąsiednie  kraje  Podola  i  Rusi  ogniem 
i  mieczem  spustoszyli ,  a  nawet  wpadli  do  Województwa 
Sandomierskiego,  i  tam  zniszczywszy  i  spaliwszy  miastecz- 
ka: Rzeszów,  Jarosław,  Rodzimno  i  Bełz,  przebywszy 
Wisłę  spalili  Opatów,  Lagonzę  i  Kunów,  a  gdy  obciążeni 
łupem  z  oddziałem  łuczników,  zbliżyli  się  do  Pacanowa, 
wyszedł  na  ich  spotkanie  Jan  Wapowski  herbu  Nieczwia, 
ze  służbą  dworską  Kardynała  Fryderyka >  i  gdy  ci  rabu- 
sie więcej  z  pozoru  niż  istotnie  silne  wojsko  mieli,  cofnęli 
się  nazad  pustosząc  i  mordując  wszystko  po  drodze,  co- 
kolwiek zabrać  i  uprowadzić  z  sobą  nie  mogli.  Dla  roz- 
proszenia tej  chałaslry  i  odbicia  zabranych  łupów,  Kardy- 
nał Fryderyk  zebrał  oddział  wojska  składający  się  z  pię- 
ciuset jezdców  ikilkarót  zebranej  na  prędce  piechoty,  oraz 
wezwał  szlachtę  na  pospolite  ruszenie,  wyznaczywszy  miej- 
sce zboru  do  Korczyna.  Ale  nim  wojsko  się  ściągnęło, 
Tatarzy  ze  zwykłą  sobie  szybkością  z  całym  łupem  bez- 
piecznie uszli. 

Na  początku  szesnastego  wieku,  to  jest  w  roku  1500. 
Alexander  IV.  Papież  ogłosił  powszechny  Jubileusz,  i  zwy- 
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czajem  w  owe  czasy  przyjętym  naka^ł  wiernym  składać 
pieniądze  w  osobne  ua  tA  przeznaczone  karbony,  a  mające 
być  użyte  wedle  rozporządzenia  najwyższego  Pasterza;  ró- 
wnież dziesięciny  ze  wszystkich  beneficjów  w  Państwie 
miały  być  wniesione  na  ko3ztą  wojny  z  Turkami ,  zagra- 
źającemi  wtedy  zniszczeniem  całemu  Chrześcijaństwu.  Po- 
datek ten  zdawał  się  być  za  nadto  uciążliwym  dla  ducho- 
wieństwa i  niedostatecznym  dla  zaradzenia  ówczesnym  po- 
trzebom. Na  zgromadzonym  w  tym  celu  Soborze,  Fry- 
deryk zamienił  dziesięcinę  ua  powszechny  pobór  z  całego 
duchowieństwa,  na  żądanie  szczególniej  Kapituły  Krakow- 
skiej, jak  o  tem  czytać  można  w  liście  Fryderyka  do  tej- 
że Kapituły  pisanym.  Go  się  tycze  zebranych  podczas  Ju- 
bileuszu pieniędzy,  Fryderyk  doradził  bratu  AIexandrowi 
ażeby  one  użyte  były  na  zapłacenie  zaległego  wojsku  żoł- 
du, co  i  uskutecznionem  zostało  przez  samego  Frydery- 
ka ,  bez  wiedzy  Papieża.  Z  tego  tedy  powodu  Piotr  Isu- 
alles  Messański  Kardynał  Arcybiskup  Regiński,  który  zo- 
stawał w  obowiązku  Legata  Apostolskiego  przy  bracie  Fry- 
deryka Władysławie  -Królu  Węgierskim  i  Czeskim  w  Bu- 
dzie, napisał  do  Fryderyka,  że  on  ściągnął  na  siebie 
gniew  Papieża  Alexandra  VI. ,  że  pieniądze  kościelne,  któ- 
remi  on  jedynie  miał  prawo  rozporządzać ,  bez  wiedzy 
Jego  świątobliwości  nieprawym  sposobem  przeciw  prze- 
zoaczeoiu  ich  użył.  Z  umiarkowaniem  wyrzucał  ten  po- 
stępek Fryderykowi  Kardynał  Piotr,  ale  Biskup  Kalljeń- 
dci,  o  którego  nazwisku  dziejopisowie  nie  wspominają, 
Nuncjusz  Papierki  przy  dwor^&e  Polskim,  za  to  podobno 
Jedynie' ,  ostremi  wyrazami  tak  ustnie  jak  na  piśmie  kar- 
dł  Fryderyka,    co  mu  stało  się  do  tyla  nieznośnem,  tę 
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przed  braćmi  swemi  Królem  Alesandrem ,  oraz  Księciem 
Zygmuntem ,  skarżył  się  listownie ,  że  z  takiem  ubliże- 
Diera  i  pokrzywdzeniem  jego  honoru  postępował  z  nim 
Biskup  Kalljeński,  dla  którego  zawsze  okazywał  najwyż- 
sze względy.  Król  tedy  Alexander  niezwłocznie  uwiado- 
mił o  tem  Papieża  i  prosił  go,  ażeby  surowem  napomnie-  ' 
niem  poskromił  tak  zuchwałe  postępowanie  Nuncjusza  z  o- 
sobą  z  krwi  Królewskiej  pochodzącą. 

Dla  kościołów  swojej  Archidjecezji  Arcybiskup  Fryde- 
ryk był  bardzo  hojnym;  kościołowi  katedralnemu  Kra- 
kowskiemu dał  kosztowną  skrzynkę  złotą ,  perłami  i  dro- 
giemi  kamieniami  wysadzaną,  na  chowanie  relikwji  ś. Mę- 
czennika Stanisława.  Katedrze  Gnieźnieńskiej  tak  koszto- 
woB  podarował  sprzęty,  że  przeszedł  w  lem  hojnością 
wszystkich  poprzedników  swoich ;  sprzęty  te  już  po  śmier- 
ci, matka  jego  Elżbieta,  spełniając  ostatnią  jego  wolę,  od- 
dała metropolitalnemu  kościołowi;  ale^nic  z  nich  do  dzi- 
siejszego dnia  niepozostało,  gdyż -z  innemi  skarbami  nie- 
przyjaciele różni  zabrali  je  z  sobą.  Krzyż  złocony,  który 
przed  nim,  jako  przed  Arcybiskupem  noszono,  testamen- 
tem swoim  kazał  obrócić  na  potrzeby  kościoła.  Na  znak 
wdzięczności  daną  jemu  była  przez  kapitułę  znaczna  część 
sukni  Zbawiciela  naszego  Chrystusa.  Damalewicz  powia- 
da, że  Arcybiskup  Fryderyk  założył  szpital  w  Gnieźnie 
przed  J)ramą  miejską  przy  moście  i  uposażył  go  dziesięd- 
nami  z  wsiów  Potulina  i  Ghomątowa.  Dla  zgromadzenia 
Wikarjuszów  kościoła  metropolitalnego  kazał  napisać  usta- 
wę i  onę  potwierdził ,  dawszy  pozwolenit  rozporządzać 
własnością  zeszłych  bez  testamentu.  Zresztą,  przebywszy 
na  katedrze  Krakowskiej  lat  piętnaście^  na  Gnieźnieńskiej 
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dziesięć,    14.  Mar.ca  1503.  roku,  umarł  w  pałacu  bisku- 
pim w  Krakowie.  Kromer  o  życiu  i  obyczajach  Frydery- 
ka następnie  w  swoich  dziejach  pisze  :  „Był  Fryderyk  wy- 
sokiego  wzrostu,   pięknej  i  pełnej- godności  postawy,  zre- 
sztą  słabych  zdolności    umysłowych ,  nieczynny ,  leniwy, 
zbytkom   i  piaiistwu  oddany ,   w  ostatniej  zniewieściałości 
z  .poplecznikami  swemi  czas  trawiący ,  wkońcu  z  choroby 
wenerycznej ,  jak  świadczy  Maciej  Miechowski  lekarz,  ży- 
cie zakończył."  Stanisław  Łubieński  w  przestrogach  o  na- 
leżytem  spełnieniu  obowiązków  biskupich,  powiada  że  Fry- 
deryk od  matki  Elżbiety  zbytnie  pieszczony,  przywykłszy 
do  towarzystwa  kobiet,  nie  zdołał  później  iść  za  radą  tych, 
którzy  mu   odpowiedni  z  jego  stanem  sposób  życia  dora- 
dzali.    Istotnie,  dziwić  się  należy,    że  kiedy  inni  bracia 
jego  odznaczali  się  prawdziwie  królewskiemi  przymiotami, 
a  jeden  z  nich  życia  świątobliwością  zasłużył    na  to,    że 
wnet  po  śmierci  pomiędzy  Świętych  policzonym  został,  on 
jeden  przez  rodziców  do  stanu  duchownego  przeznaczony, 
nie  mógł  lepszego  dać  z  siebie  przykładu.     Pochowanym 
został  5.  Kwietnia  pod  stopniami  wielkiego  ołtarza  w  ko- 
ściele katedralnym  Krakowskim.    Zygmunt  I.  Król  Polski 
kazał  mu  postawić   pomnik  ,z  miedzi  lany ,  z  następnym 
napisem:  „Pomnik  ten  Kardynałowi  Fryderykowi   syno- 
wi Kazimierza ,  który  w  trzydziestym  piątym  roku  życia 
14.  Marca  1503.  roku  zeszedł  ze  świata,   bratu  najmil- 
szemu, Zygmunt  Kuil  Polski,  wl^nieść  kazał,  roku  wciele- 
nia Pańskiego  1510."    Katalog  wyżej  wspomniany  nastę- 
pną oddaje  mu  pochwałę :  „Był  to  mąż  znakomitej  pra- 
wości, jawnie  okazujący,,  że  pochodził  z  krwi  królew- 
skiej/' 
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XLI 

^drzój  Róła  z  Borjszewicz. 


Starożytny  ród  herbu  Róża  od  samego  początku  wpro- 
wadzenia wiary  Chrześcijańskiej  w  Królestwie  Polskiem 
rozkrzewiony ,  założył  swoje  siedlisko  szczególniej  w  zie- 
lni Sieradzkiej ;  do  dziś. dnia  w  tej  prowincji  istnieje  wie- 
le fainilji  tego  beibu,  kwitnących  dostatkami  i  urzędami. 
Jedną  z  gałęzi  tego  rodu  była  famiija  Boryszewiczów  czyli 
Krzepickich,  jak  o  tern  czytać  można  w  herbach  szlachty 
polskiej  Paprockiego.  Nie  poślednią  ozdobą  tej  familji  był 
Andrzej,  którego  życie  mamy  następnie  opisać.  Przez  dłu- 
goletnie zasługi  na  dworze  Kazimierza  Jagiełloikzyka  i 
Jana  Alberta  otrzymał  on  natpnM  lAiejsze  beneficja,  pro- 
bostwo Łęc2^yckie  i  kanonję  ^i^akowską,  później,  wedle 
Paprockiego,  Biskupstwo  l^eomuiiskie,  zapewne  z  obowią- 
zkiem Sufiraganji  przy  jakiej  katedrze.  Nastcfoie  przez 
Jana  Alberta  wyniesiony  na  Katedrę  Przemyslską,  a  wkrót- 
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ce  Da  Arcybiskupstwo  Lwowskie  z  zatrzymaniem  przy  so- 
bie Biskupstwa  Przemyślskiego,  zkąd  przeniesiony  został 
na  katedrę  metropolitalną. 

Jak  ważne  i  trudne  dospełnfenia  usługi  wyświadczył 
on  Królowi  Kazimierzowi,  przez  które  zyskał  względy  je- 
go ,  dokładnie  opisują  Długdsz  ,  Kromer  i  inni  dziejopiso- 
wie  Polscy.  W  roku  1477.  wy  buchnęła  była  wojna  po- 
między Cesarzem  t^^ryderykiem  III.  a  Maciejem  Królem 
Węgierskim,  który  będąc  urażonym  na  Cesarza  i  wiedząc 
że  zupełnie  z  wojska  jest  ogołoconym,  pomimo  nalegania 
Węgrów,  doradzających  mu  żeby  raczej  przeciwko  Tuf- 
kóm,  którzy  byli  wtargnęli  w  granice  Węgier,  oręż  swój 
obrócił,  wpadł  z  wojskiem  do  Austrji  i  cały  ten  kraj  aż 
do  granic  Bawarji  spustoszył ,  wiele  miejsc  obronnych, 
dobrowolnie  mu  poddających  się,  opanował;  nareszcie 
obiegł  Wiedeń,  lecz  przez  częste  wycieczki  Hrabiego  Haugi, 
który  ze  znacznym  oddziałem  wojska  bronił  tego  miasta, 
ze  stratą  odparty  został.  Tymczasem  Cesarz  Fryderyk 
bawił  w  Slyrji  i  napróżno  wzywał  pomocy  Czechów  i  Po- 
laków, gdyż  zima  się  zbliżała;  wysłał  jednak  Król  Kazi- 
mierz przez  Andrzeja  Różę  Boryszewicza  Proboszcza  Łę- 
czyckiego, z  powodu  związków  jakie  go  z  Cesarzem  Fry- 
derykiem łączyły,  dziesięć  tysięcy  dukatów  na  koszta  woj- 
ny, których  Cesarz  nie  przyjął,  czy  to  dla  tego  że  uwa- 
żał tę  summę  za  niedostateczną  do  prowadzenia  tak  wiel- 
kiej wojny,  czy  też  że  miał  nadzieję  zawarcia  wkrótce  po- 
koju ,  przy  usilnem  staraniu  Papieża  Syxtusa  łV. ,  oraz 
Węgrów  i  Wenecjan ;  gdyż  Turcy  zdobywszy  Akwileję  za- 
grażali dalszym  Państwom  Włoskim.  Andrzej  Borysze- 
wicz  z  wielką  roztropnością  i  zręcznością  spełnił  dane  so- 
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bie  przez  Króla  |)olecenia  i  coraz  nowemi  zasługami  toro- 
wał sobie  drogę  do  wyższych  urzędów.  Maciej  Król  Wę- 
gierski toczył  wtedy  walkę  z  Kazimierzem  Jagiellończy- 
kiem, prowadząc  z  uim  już  to  otwartą  wojnę,  już  skry- 
temi  sposobami  chcąc  mu  zaszkodzić,  a  mianowicie  wspie- 
rał wojenne  działania  Mikołaja  Tungena,  który  z  Królem 
Kazimierzem  wiódł  spór  o  Biskupstwo  Warmińskie.  Lecz 
gdy  usiłowania  Tungena  spełzły  na  niczem,  jak  o  tem  ob- 
szernie czytać  można  w  dziejopisach  polskich,  Maciej  za- 
czął się  skłaniać  do  zagaszenia  pożaru  wojny  drogą  po- 
koju. Wysłał  tedy  Król  Kazimierz  do  niego  trzech  po- 
słów: Rafała  Jarosławskiego  Marszałka,  Pawła  Jasieńskie- 
go Podskarbiego  Państwa  i  Andrzeja  Różę  Boryszewicza 
Proboszcza  Łęczyckiego  z  pełną  władzą  zagajenia  układów, 
którzy  traktat  pokoju  tak  szczęśliwie  do  skutku  doprowa- 
dzili, że  dawny  związek  przyjaźni  odnowionym  został  po- 
między temi  dwoma  Państwami,  z  wielkiem  z  obu  stron 
zadowoleniem.  Nieco  {)rzedtem  Andrzej  Boryszewicz  wy. 
słany  przez  Króla  razem  ze  Stanisławem  ze  Strzelca  Wą- 
tróbką herbu  Oksa,  do  Wołoch,  odebrał  w  imieniu  Króla 
w  uroczystość  N.  M.  F^anny  1475.  roku  od  Stefana  Wo- 
jewody Wołoskiego  przysięgę  na  wierność.  Wreście  po 
wielu  leciech  spędzonych  na  dworze  królewskim,  Jan  Albert 
chcąc  wynagrodzić  liczne  zasługi  podjęte  przez  niego  dla 
tronu,  wyniósł  go  najprzód  na  katedrę  Przemyślską ,  pó- 
źniej na  Arcybiskupstwo  Lwowskie,  wakujące  po  śmierci 
Jana  ze  Strzelca  Wątróbki.  Za  wdaniem  się  Króla ,  Pa- 
pież AIexander  \l.  dozwolił,  żeby  jak  pierwej  Fryderyk 
zostawszy  Arcybiskupem  Gnieźnieńskim  zatrzymał  przy 
sobie  Biskupstwo  Krakowskie,  tak  równie  żeby  Andrzej, 
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po  osiągnieniu  katedry  Arcybiskupiej  Lwowskiej ,  zatrzy- 
mał sąsiednie  Biskupstwo  Przemyślskie.  W  roku  tedy 
1494,  wstąpił  do  Lwowa  i  powilał  ów  Kościół  jako  oblu- 
bienicę swoje.  Jakób  Skrobiszewicz  w  Żywotach  Arcybi- 
skupów Lwowskich  powiada,  że  spełnił  zupełnie  nadzieję 
powziętą  o  jego  prawości  i  biegłości  w  sprawowaniu  rzą- 
dów. Albowiem  wnet  zajął  się  urządzeniem  dóbr  kościel- 
nych, zniszczonych  przez  nieprzyjaciół  lub  też  krewnych  jego 
poprzednika,  naprawiał  wsie,  zamki,  miasteczka.  Przyja- 
ciel i  obrońca  duchowieństwa,  Kanonikom  szczerze  sprzy- 
jał ,  niepodobny  w  tem  zupełnie  do  poprzednika  swego^ 
który  ich  nienawistnem  sercem  prześladował  i  dochody 
ich  zabierał;  dla  wdów,  sierot  i  biednych  Arcybiskup  An- 
drzej był  hojnym  opiekunem ,  dla  podwładnych  życzliwy^ 
w  prowadzeniu  interessów  prywatnych  i  publicznych  bar- 
dzo zręczny.  Po  śmierci  Jana  Alberta,  kiedy  następcą 
mianowanym  został  brat  jego  Alexander  i  za  zgodą  Sta- 
nów Królem  obwołany,  wysłani  zostali  do  niego,  w  Brze- 
ściu Litewskim  wówczas  bawiącego,  "posłowie  znakomitsi 
z  Senatu:  Andrzej  Róża  Arcybiskup  Lwowski,  Jan  Lubrań- 
ski  Biskup  Poznański,  Andrzej  Szamotulski  Wojewoda  Po- 
znański i  Jan  Hrabia  Tarnowski  Wojewoda  Lubelski,  któ- 
rzy otrzymali  od  niego  i  magnatów  Litewskich  przysięgę 
na  zachowanie  wzajemnych  umów  zwanych  Pacta  comenta 
i  rządy  Państwa  jemu  poruczyli.  Od  tego  czasu  Andrzej 
Róża  zjednał  sobie  łaskę  i  względy  Króla  Alexandra,  tak^ 
że  we  trzy  lata  po  wstąpieniu  jego  na  tron ,  po  śmierci 
Kardynała  Fryderyka  brata  królewskiego,  przeniesionym 
został  za  jego  staraniem  z  Lwowskiej  na  Gnieźnieńską  ka- 
tedrę. Skoro  bowiem  Fryderyk  życie  zakończył,  Król  wy- 
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słał  do  kapituły  Ambrożego  Szamponicza  Wojewodę  Sie- 
radzkiego Slaroslę  jeneralnego  Wielkopolskiego  z  tein,  żeby 
Andrzej  Róża  obrany  był  Arcybiskupem  i  Prymasem  Pad- . 
^  stwa.  Zadośćuczyniono  woli  królewskiej  i  zgodnemi  głosy 
wszystkich  Prałatów  rządy  osieroconego  Kościoła  powie- 
rzone mu  zostały  1503.  roku.  Siedział  wówczas  na  Sto- 
licy Piotrowej  Juljusz  FI.  wnuk  z  brata  Syxtusa  IV.  zwany 
pierwej  Juljan  delia  Rovere,  który  nastąpił  po  Piusie  III.  zaj- 
mującym Stolicę  Apostolską  zaledwo  dni  26.  Ten  za  wda- 
niem się  Króla  Alexandra  potwierdził  przemieszczenie  An- 
drzeja Róży  na  katedrę  metropolitalną.  W  roku  nastę- 
pnym 1504.  objął  on  rządy  metropolji,  wysławszy  w  tym 
celu  pełnomocnika  Jana  Gaudę  proboszcza  Widawskiego, 
a  wkrótce  potem  sam  w  poniedziałek  po  uroczystości  SS. 
Męczenników  Tyburcego  i  Walerjana  przybył  w  świetnym 
i  licznym  orszaku  do  Gniezna,  gdzie  go  lud  z  wielką  ra* 
dości  oznaką  przyjął,  a  on,  ze  swej  strony,  przystępnem 
i  uprzejmem  obchodzeniem  się  wszystkich  umysły  pociąg- 
nął do  siebie. 

We  dwa  zaledwie  lata  po  wstąpieniu  jego  na  katedrę 
Gnieźnieńską,  Elżbieta  Austrjaczka,  Alberta  Cesarza  Rzym- 
skiego córka,  wdowa  po  Królu  Kazimierzu,  znakomitych 
i  licznych  pcftomków  matka ,  życie  zakończyła  w  Krako- 
wie, Wespązjan  łochowski,  znakomity  poeta  polski,  w  wspo- 
mnieniach swoich,  o  Królowych  Polskich,  obszernie  rozwo- 
dzi się.  nad  jej  pochwałami,  które  muszą  być  choć  w  czę- 
ści z  prawdą  zgodne,^  Między  innemi  rzeczami  powiada 
o  Die]\żebyła  przezacną,  sławną,  płodną,  ozdobą  ludów^ 
.nadzieją  Państwa.  Równipż  dziejopisowie  Polscy  wielbiąc 
jćj  paipiątkę  powiadają,  że  była  bardzQ  pobożną  i  hojną. 
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siciególniej  gdzie  szło  o  ppmnożeDie  czci  Boskiej ;  wiele 
jej  bogatych  i  prawdziwie  jnonarszych  darów  znajduje  się 
dotąd,  mianowicie  w  katedrze  Krakowskiej,  gdzie  też  wspa- 
niały obrzęd  pogrzebowy ,  w  obecności  synów  Alexandra 
i  Zygmunta ,  odbył  się ,  poczem  pocho^faną  została  w  ka- 
plicy ś.  Krzyża,  którą  sama  wybudowała  i  wspaniałemi 
sprzętami  opatrzyła,  oraz  dochodami  i  domem  dla  ośmiu 
kafłłanów  i  jednego  sługi,  uposażyła.  W  kościele  też  ś.  Mi- 
chała Archanioła,  w  zamku  znajdującym  się,  dla  tyluż  ka- 
płanów, przeznaczonych  do  śpiewania  i  odprawowania  w  nim 
służby  Boskiej,  dochód  wyznaczyła.  Ostatnią  posługę  tej 
świętej  Królowej  oddał  Andrzej  Róża,  z  kilku  innemi  djece- 
zalnemi  Biskupami,  jako  to :  Janem  Konarskim  Krakow- 
skim, Janem  Lubrańskim  Poznańskim,  Maciejem  Drzewic- 
kim Przemyślskim.     Przed  dwoma  laty  len  ostatni,  po 
przeniesieniu  Wincentego  Przerembskiega  na  katedrę  Wła- 
dysławowską,  został  Biskupem  Przemyślskim;    przedtem 
jeszcze  gdy  był  proboszczem  Skarbmirskim  i  Podkancle- 
rzym  Państwa ,  parafję  Brudzenicką,  należącą  do  koUacji 
królewskiej,  za  zgodą  Króla  Alexandra,  przyłączył  do  ko- 
ścioła paraQalnego  w  miasteczku  Drzewicy,  z  waiunkiem, 
ażeby  Zgromadzenie  Mansjonarjuszów   ustanowione   było 
przy  4ościele  Drzewickim ,  dla  śpiewania  godzin  na  cześć 
N.  M.  Panny.   Takowe  połączenie  i  ustanowienie  Mansjo- 
narjuszów Arcybiskup  Andrzej  potwierd^ł  i  na  przyszłość 
zachować  zalecił.  ^ 

Tymczasem  Król  Ąlexander  za  staraniem  lekarzy  z  cięż?- 
kiej  powstawszy  choroby,  udał  się  w  roku  1506.  aa  Sejm 
walny^  który  nieco  przedtem  zwołał  był  do  Lublina.  Wy- 
wiązał się  na  nim  spór  zawzięły  pomiędzy  stanem  ducho- 
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wnyiił  a  świeckim,  względem  sposobu  zasiadasia  i  dawa* 
ma  zdań  w  Senacie,  oraz  o  poborze  z  ducbowieństwa  sa 
koszta  wojenne.  Senatorowie  świeccy  usilnie  domagali  8i^^ 
ażeby  Biskupi  w  zgromadzeniu  Stanów  zasiadali  po  je* 
dnej  stronie  KróTa,  po  drugiej  zaś  żeby  dozwolili  zasiadać 
Senatorom  świeckim ,  prócz  tego  Wymagali  ażeby  dobra 
duchowieństwa  też  same  ciężary  wojenne  znosiły  co  do- 
bra do  stanu  rycerskiego  należące.  Biskupi  ze  swej  stro- 
ny z  wielką  gorliwością  prerogatyw  swoich  bronili  i  prze* 
ciwtli  się  wprowadzeniu  tak  szkodliwych  nowości ,  przeto 
żadną  miarą  nie  pozwalali  na  odjęcie  sobie  dawnego  pra- 
wa zasiadania  po  obu  stronach  tronu  królewskiego,  jak 
również  służącej  dobrom  ich  wolności  od  ciężarów  wojen- 
nych. Po  długich  sporach  Król  rozstrzygnął,  że  Biskupi 
po  dawnemu  zasiadać  będą  po  obu  stronach  Króla,  ora^ 
że  dobra  kościoła  od  ciężarów  wojennych  wolnemi  zostaną. 
Tym  sposobem  odwrócone  były  naówczas  wymierzone  na 
stan  duchowny  pociski.  W  następnym  i  teraźniejszym 
wieku  napady  na  posiadłości  Chrystusa  znowu  się  odnowiły 
i  ucisk  ztąd  pochodzący  zaledwo  porównać  się  może  z  tym, 
który  lud  wybrany  w  Egipcie  wycierpiał.  Ale  ó  tem  w  dal- 
szym ciągu  obszerniej  mówić  będziemy. 

Po  ukończeniu  Sejjnu  Lubelskiego,  Król  stamtąd  udał 
mę  prosto  do  Litwy ,  zostającej  naówczas  w  opłakanyo) 
stanie  z  powodu  napadu  Tatarów.  W  miesiącu  Maju  nie- 
wielki oddział  Tatarów,  składający  się  zaiedwo  z  &,000» 
zbrojnego  żołnierza  wypadł  z  Tauryki  Chersońskiej  na  Po* 
dole,  Ruś  i  Litwę,  i  napełnił  te'  kraje  rzezią  i  spustoszę* 
niem.  Prócz  innych  niezmiernych  łupów  uprowadzili  ooi 
z  sobą  około  100,000.  ludzi  w  niewolę.    Wiele  miastt* 
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czek,  domdw  i  wsi  spalili,  mnóstwo  dzieci  i  starców  wy. 
rzoęli.  Tymczasem  zdrowie  Króla  coraz  się  pogorszyło  i 
Diemylne  oznaki  wróżyły  o  jego  blizkim  zgonie.  Lekarz 
niejakiś  czyli  raczej  szalbierz,  który  będąc  Polakiem,  Gre-^ 
kiem  się  mianował,  więcej  jeszcze  osłabił  Króla  przepisa- 
niem jemu  częstego  używania  łaźni  oraz  wina  Nalwazji. 
Sposób  ten  leczenia,  jak  domyśla  się  Marcin  Bielski,  nie 
był  bez  wiedzy  Michała  Giitiskiego,  dążącego  przy  coraz 
pogorsząjącem  się  zdrowiu  Króla  do  osiągnienia  panowa- 
nia na  Litwie.  Magnaci  zaś  niezgodni  pomiędzy  sobą,  to* 
cząc  ciągłe  spory,  przekładali  własną  korzyść  nad  dobro 
pabliczne.  Tatarzy  zachęceni  pomyślnym  skutkiem  pierw- 
szej wyprawy,  uniósłszy  w  bezpieczne  miejsce  łupy  swo- 
je ,  po  krótkim  odpoczynku ,  z  większemi  siłami  wpadli 
m  Litwę  w  miesiącu  Sierpniu,  i  gdy  się  aż  do  miasteczka 
Kiecka  posunęli,  zostawiwszy  tam  dwóch  Sułtanów  (tak 
oni  nazywają  synów  swojego  monarchy)  z  dziesięcią  tysię- 
cami  jazdy,  dla  zabezpieczenia  sobie  powrotu,  sami  we 
dwadzieścia  tysięcy,  oddziałami  rozproszyli  się  na  wszyst- 
kie strony  dla.  rabunku.  Król  leżał  wtedy  w  Wilnie  na 
łożu  śmiertelnem ,  a  Panowie  Litewscy,  już  przez  bojaźii, 
już  przez  osobiste  zajścia,  nie  chcieli  mieć  udziału  w  woj- 
nie. Tym  sposobem  barbarzyńcy  długi  czas  swobodnie 
po  kraju  plądrowali.  Wkoiicu  ostatnią  potrzebą  przyci- 
śnieni  Litwini,  zaczęli  myśleć  o  obronie,  ale,  jak  Miechów* 
ski  powiada,  żadną  miarą  wyruszyć  w  pole  nie  chcieli,  do- 
pókiby  Król  sam  nie  stanął  na  czele;  pomimo  tedy  odra- 
dzania  lekarzy  kazał  się  Alexander  zanieść  do  obozu,  żeby 
swoich  do  ostatniej  chwili  nieopuścić..  Lecz  gdy  niebez- 
pieczeiistwo   ze  strony  Tatarów  coraz  większe  groziło  n 
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Król  coraz  słabszym  się  stawał,  odwieziony  został  do  Wil- 
na«  Gliński  zaś  tymczasem  objąwszy  dowództwo  wojska 
napadł  na  nieostrożnego  i  zajętego  rabunkiem  nieprzyja- 
cięła,  częścią  na  placu  położył,  częścią  na  błota  zapędził, 
gdzie  wielu  ich  śmierć  znalazło.  Gońce  wysłani  z  donie- 
sieniem o  zwycięztwie  znaleźli  Króla  blizkiego  zgonu.  Na 
wieść  jednak  o  porażce  Tatarów,  Król  podniósłszy  w  górę 
ręce,  albowiem  użycie  mowy  miał  odjęte,  okazał  tem  ra- 
dość swoje.  Wkrótce  potem  przyjąwszy  wedle  obrządku 
Chrześcijańskiego  Sakrameota  ŚŚ.  życie  zakończył,  w  czter- 
dziestym piątym  roku  swojego  wieku  a  piątym  panowa- 
nia. Zwłoki  jego  pochowane  zostały  w  kościele  katedral- 
nym wileńskim,  w  tejże  kaplicy  gdzie  spoczywa  ciało  ś.  Ka- 
zimićrza.  Wielu  było  tego  zdania,  żeby  obrzęd  pogrze- 
bowy odbył  się  iy  Krakowie,  albowiem  za  życia  oświadczył 
cbąć  swą  Alexander  być  pogrzebionym  obok  rodziców  swo- 
ich, jakowe  życzenie  zmarłego  Króla  usilnie  popierał  Jan 
Łaski  Kanclerz  Państwa.  Lękano  się  jednak ,  ażeby  to 
przeniesienie  ciała  nie  dało  powodu  do  zamieszek ,  gdyż 
wiedziano,  że  Michał  Gliński,  człowiek  śmiały  i  ambitny, 
do  tego  świćżem  zwycięztwem  nad  Tatarami  odniesionem 
nadęty,  zamyślał  o  wielkich  odmianach,  a  wiedziony  ambi- 
cją chciał  się  dorwać  panowania  na.  Litwie.  W  porę  tedy  Zy- 
gmunt Ksiąie  Glogowskii  Opawski? (sic)  dowiedziawszy  się 
w  drodze  o  śmierci  Alexandra,  przybył  pośpiesznie  do  Wil- 
na ,  gdzie  wszystko  do  dawnego  porządku  przywiódł  i  po 
ukończeniu  uroczystego  obrzędu  pochowania  zwłok  AIexan- 
dra,  obrządkiem  w  tej  prowincji  zwykłym,  ogłoszony  zo- 
stał W.  Księciem  Litewskim.  Było  i  to  przeciwko  ukła- 
dom z  Polską  zawartym,  ale  niebezpieczny  stan  tego  kraju 
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niepozwalał  dłuiej  z  wyborem  Famijącego  zwlekai^.    Ró- 
wDiei  Stapy  paiistwa  w  Polsce,  dowiedziawszy  się  o  śmier* 
ci  Króla,  zebrały  się  w  Piotrkowie,  jako  miejscu  do  pu* 
blicznych  nariid  przez  Arcybiskupa  Andrzeja  Różę  jiazna- 
czonym  i  niczego  nie  zaniechały  co  mogło  posłużyć  do  za* 
pewnienia  spokojności  publicznej.     Uważały  zaś  za  rzecs 
nieodbicie  w  owych  okolicznościach  potrzebną^  osierocone 
berło  poruczyć  jak  najprędzej  Monarsze,  zdolnemu  takowy 
ciężar   podźwignąć:    wszystkich  głosy  przechyliły  się  na 
stronę  Zygmunta,  brata  zmarłych  Królów,  męża  odzna* 
czającego  się  rozumem,  popularnością,  umiarkowaniem  i 
i  innemi  przymiotami.  Wybrany  tedy  został  w  sam  dzień 
Niepokalanego  Poczęcia  N.  M.  Panny  na  Króla  Polskiego 
w  roku  1506.,  i  wybór  takowy  ogłoszony  przez  Andrzeja 
Różę  Arcybiskupa.  Popierał  wpływem  swoim  wybór  bra- 
ta Władysław  Król  WęgieFski  i  Czeski  przez  posła  swego 
Oswalda  Karlacego.  Po  dokonaniu  elekcji,  wysłani  zostali 
do  Króla  z  urzędowym  aktem  przedniejsi  Senatorowie  sta- 
nu  duchownego  i  świeckiego  :  Wincenty  Przerembski  Bi- 
skup Władysławowski,    Jan  Lubraiiski  Poznański,  Maciej 
Drzewicki   Przemyślski,   Andrzej   Szamotulski  Wojewoda 
Poznański,  Jan  Tainowski  Bełzki,  oraz  Jan  Łaski  Kanclerz 
Państwa.     Bawił  wtedy  Zygmunt  w  Mielnikach  n^  Podla^ 
siu,  gdzie. zwołał  był  Sejm  owego  kraju,  i  tam  uchwała 
Sejmu  elekcyjnego  podniesioną  mu  została.  Z  wesołą  twa<^ 
rzą  przyjął  Zygmunt  ofiarowane  mu  Królestwo  i  bez  t9L* 
dnej  zwłoki  do  Polski  udać  się  postanowił.  Jakoż  wybraw» 
szy  się  w  tę  podróż,  przebył  Wisłę   przy  Kozienicach  i 
wprost  pośpieszył  do  Krakowa,  gdzie  przybył  20.  Stycznia 

1&07.  roku.     Wyszli  na  spotkanie  jego  żołnierze  dwór* 
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scy  Panów  Polskich,  wojeDDym  porządkiem  uszykowani, 
pótćm  sami  Senatorowie  w  okazałych  i  świetnych  ubiorach, 
którzy  jakby  w  tryumfie  wprowadzili  Króla  do  zamku. 
W  końcu  w  uroczystość  Nawrócenia  ś.  Pawła  namaszczo- 
ny olejem  ś.  i  koronowanym  został  w  kościele  katedral- 
nym krakowskim  przez  Andrzeja  Różę  Arcybiskupa.  Obe- 
cnymi byli  temu  aktowi :  Bernard  Wilczek  Arcybiskup 
Lwowski,  Jan  Konarski  Biskup  Krakowski,  Wincenty  Prze- 
rembski  Władysławowski,  Jan  Lubraiiski  Poznański,  Erazte 
Ciołek,  Łukasz  de  Alen  Biskup  Warmiński  i  Maciej  Drze- 
wicki Przemy ślski.  Wszczęła  się  tam  była  niezgoda  po- 
między Biskupami ,  a  mianowicie :  między  Arcybiskupem 
Lwowskim  i  Biskupami:  Krakowskim  i  Władysławowskim, 
kto  z  nich  assystować  będzie  po  prawej  stronie  Króla  przy 
prowadzeniu  jego  do  kościoła ;  Król  rozstrzygnął  tę  kwe- 
slję  na  korzyść  Biskupa  Krakowskiego,  jako  Pasterza  Ko- 
ścioła, w  którym  się  akt  koronacji  miał  odbyć  i  takim  spo- 
sobem spór  ten  ukończonym  został. 

Arcybiskup  ten  długiem  doświadczeniem,  W  pobycie 
na  dworach  Monarchów  nabytem,  nabył  wielkiej  biegło- 
ści  w  prowadzeniu  inleressów,  i  będąc  wyniesiony  na  tak 
wycoki  stopień,  niczego  nie  zaniechał,  coby  mogło  przy- 
nieść większą  korzyść  kościołowi  i  Państwu.  .Zwołał  on 
był  Sobór  do  Łęczycy  około  uro(fzy8tośći  ś  Mateusza,  na 
którym  uchwalony  był  podwójny  pobór  dla  Króla  na  po- 
X  trzeby  Państwa.  Szpitalowi  arcybiskupiemu  gnieźnieńskie- 
^  mu  za  zgodą  Kapituły  nadał  dziesięcinę  ze  wsi  Jabłonki. 
Probostwo  i  Mansjonarjuszów  w  miasteczku  Łasku,  na  żą- 
danie Jana  Łaskiego  Kanclerza  Państwa  ustanowił,  przy- 
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pisawszy  doń  niektóre  dziesięciny  oderwane  od  Probostwa 
Łęczyckiego  9  za  zgodą  Jana  Latalskiego  Proboszcza  Łę- 
czyckiego.  Wreście  obciążony  wiekiem  i  czując  się  ^yć 
błizkim  zgonu ,  Jana  Łaskiego  naznaczył  Koadjutorem  i 
przyszłym  następcą  swoim ,  rokiem  przed  swą  śmiercią. 
Król  Zygmunt  wdaniem  się  swojem  u  Papieia  Juljusza  II. 
sprawił  to,  że  takowe  przysposobienie  potwierdzonem  zo- 
stało.  Pensję  zwyczajną  wedle  przepisu  prawa  Koadjuto- 
rowi  swemu  naznaczył,  to  jest,  dukatów  600.,  które  żeby 
pewniej  go  dochodziły,  klucz  Opatowski  z  całym  jego  do- 
chodem w  dzierżawę  mu  puścił.  Siedm  lat  przepędziw- 
szy na  Katedrze  metropolitalnej,  ^y  podeszłym  już  bardzo 
wieku  zakończył  życie  w  Łowiczu  1510.  roku,  w  sobotę 
przed  uroczystością  ś.  Patrona  Adalberta,  to  jest,  20.  Kwie- 
tnia. Zwłoki  przeniesione  do  Gniezna,  ze  stosowną  okaza- 
łością pochowane  zostały.  Grotkoi^ski  powiada,  że  byt  to 
człowiek  uczt>ny,  przyjemny  w  towarzystwie  i  zawsze  we- 
soły. Katalog  starożytny  następnie  o  nim  mówi :  wytra- 
wiony dworak,  biegły  w  prowadzeniu  interessów,  pod  ko- 
niec życia  lubo  wiekiem  obciążony  zawsze  jednak  wesoły. 
Andrzej  Krzycki,  trzeci  po  nim  Arcybiskup,  w  opisaniu  wier- 
szem charakterów  Biskupów  Polskich,  gdzie  dając  ironi- 
cznie wielkie  im  pochwały,  nieznaczne  robi  przycinki,  po- 
wiada o  Andrzeju,  wtedy  jeszcze  Arcybiskupie  Lwowskim, 
że  lubił  się  niekiedy  winkiem  zalewali.  W  kościele  me- 
tropolitalnym żadnej  hojności  swej  pamiątki  nie  zostawił, 
chyba  że  dary  jego  z  resztą  kościelnego  skarbu  zabrane 
zostały  przez  różnych  łupieżców.  Jan  Łaski ,  który 
przez  przysposobienie  został  mianowany  następcą  tego  Ar- 
cybiskupa ,  pamiętny  na  to  dobrodziejstwo ,  wystawił  mu 
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pomnik  marmurowy  przy  grobie  ś.  Palrona  z  następnym 
napisem:  ,,Jan  Łaski  Arcybiskup  Gnieźnieński,  przez 
wdzięczność  za  przysposobienie,  poprzednikowi  swemu  An- 
drzejowi Róży  Boryszewiczowi,  20.  Kwietnia  1510.  roku 
zmarłemu,  pomnik  ten  marmurowy  wystawił." 
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XLII. 

Jan  ŁaskL 


Siedziba  i  gniazdo  familji  Łaskich  była  ziemia  Sieradz- 
ka; miasteczko  tego  imienia,  po  wygaśnieniu  domu,  prze- 
szło w  inne  ręce,  lecz  do  dnia  dzisiejszego  przypomina 
czy  też  zachowuje  pamiątkę  tylu  znakomitych  ludzi,  flerb 
tej  familji  nosi  starożytne  nazwisko  Korab',  to  jest,  okręt 
Noego ,  i  ma  zupełne  podobieństwo  do  zwyczajnego  okrę- 
tu. Dawne  zabytki  starożytności  polskich  świadczą,  że 
Jan  Łaski  należał  do  herbu  Korabitów.  Ćwiczył  się  on  za 
młodu  w  litteraturze  tak  w  kraju ,  jak  za  granicą,  potem 
zostawał  u  dworu  Krzesława  Kurozwaiiskiego  Kanclerza 
Państwa,  później  Biskupa  Władysławowskiego,  i  prote- 
gowany od  niego ,  otrzymał  najprzód  z  mniejszemi  świę- 
ceniami kanonję  Krakowską  i  probostwo  Sandomierskie, 
potem  kanclerstwo  Gnieźnieńskie.  Cenił  w.  nim  bardzo 
Kurozwański,    któremu    w   załatwieniu    spraw  pubiicz- 
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nych  oiemałą  stawał  się  pomocą ,  £y wość  dowcipu  i  nie- 
zmordowaną  czynność.  Gdy  Alexander  z  powodu  grożą- 
cej Litwie  wojny  z  Moskwą  przyśpieszył  swój  wyjazd  na 
Litwę,  Kanclerz  Kurozwański  wymówił  się,  z  powodu 
podeszłego  wieku,  od  tak  dalekiej  podróży,  Maciej  też 
Drzewicki  Podkanclerzy  ciężką  złożony  był  chorobą,  Jan 
więc  Łaski  uchwałą  senatu  mianowany  był  pierwszym  Se- 
kretarzem Państwa,  mającym  zastąpić  przy  Królu  osobę 
Kanclerza  i  Podkanclerzego.  Miał  tedy  sobie  udzielony 
przez  Króla  sygnety  z  pieczęcią  państwa ,  i  wykonał  przy- 
sięgę na  ten  urząd  w  obecności  Senatorów  duchownego 
i  świeckiego  stanu,  przed  Kardynałem  Fryderykiem.  Urząd 
ten  Sekretarza  większej  pieczęci  ustanowionym  został  na 
Sejmie  Piotrkowskim  w  roku  1504. ;  jak  o  tem  czytać 
można  w  zbiorze  praw  Herburta.  Był  on  niegdyś ,  a 
nawjet  za  naszych  jeszcze  czasów,  stopniem  do  osiągnie- 
nia  wyższych  w  kościele  godności,  lecz  dzisiaj  winą  cza- 
sów, czy  też  ludzi,  został  szponie wieranym  i  za  nic  poczy- 
tywanym. Towarzyszył  tedy  Królowi  do  Litwy  Jan  Łaski 
i  odpowiedział  w  zupełności  powziętym  o  nim  nadziejom 
i  oczekiwaniom.  Wkrótce  potem  5.  Kwietnia  1503.  ro* 
ku  umarł  Kanclerz  Krzęsław  w  Wolborzu  i  pochowany 
został  w  kościele  katedralnym  Władysławowskim ,  gdzie 
Jan  Łaski  przez  wdzięczność  wystawił  mu  pomnik  mar- 
murowy. Po  śmierci  tego  Kanclerza,  Król  Ątexander 
w  tymże  samym  roku,  na  sejmie  walnym  Lubelskim,  pie- 
częć większą  Państwa  poruczył  Janowi  Łaskiemu,  i  mia- 
nował go  Wielkim  Kanclerzem.  Godnym  on  okazał  się 
tego  urzędu  i  sprawował  go  z  wielką  roięumu  i  prawości 
sławą.    Na  początku  1505.  roku,  to  jest,   11.  Stycznia, 
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Król  Alexander  £  Krakowa  udał  ^ię  na  sejm  dla  LitwiDów 
naz&aczony  w  Brześciu,  ażeby  przywieść  do  porządku  za- 
burzony stan  tej  prowincji ,  do  czego  najwięcej  się  przy- 
czynił Michał  Gliijski ,  faworyt  Alexandra ,  człowiek  nie- 
spokojny i  ambitny,  i  jak  Tacyt  o  Sejanie  powiada,  mają- 
cy charakter  śmiały  i  skryty,  a  drugich  oczerniający. 
Przyczyną  niesnasek  i  narzekań  na  Króla  było  Starostwo 
Lidzkie,  które  prawem  dożywotnióm  dzierżał  Krzysztof 
Illinicz.  Starostwo  to  bez  żadnej  winy  ze  strony  dzierżaw* 
cy,  Król  za  namową  Gliiiskiego  odjął  mu  i  oddał  Andrze* 
jowi  Droździe.  Postępek  ten  gwałtowny,  przeciwny  był 
tak  prawom  jak  zwyczajom  Litewskim,  zaprzysiężonym 
przez  uprzednich  Wielkich  Książąt  i  przez  samego  Alexan- 
dra;  albowiem  według  praw  Litewskich  nie  wolno  było 
Wielkiemu  Księciu  podobnych  Starostw  raz  nadanych  we* 
dług  woli  odbierać.  Przeto  Illinicz  wzywał  opieki  Senatu 
i  błagał  go ,  żeby  nie  dozwalał  wedle  chęci  pi7watnycb 
osób  łamać  i  niszczyć  prawa  stanu  rycerskiego,  litóremi 
po  większej  części  swobody  jego  zastrzeżone  zostały.  Wie-^ 
lu  tedy  z  Senatorów  stale  oparło  się  Królowi,  i  Starostwo 
Illiniczowi  orężem  przywrócić  zamyślało.  Obrażony  tą  u- 
porną  wytrwałością  Senatorów  Król  AIexander,  powodu- 
jąc się  radami  Glińskiega,  wrzuca  do  więzienia  Illinicza, 
oraz  sprzyjających  prześladuje  różnemi  sposobami  już  to 
otwarcie,  już  potajemnie.  Nikt  nie  wątpił,  że  Monarcha 
nie  z  własnego  natchnienia,  ale  z  popędu  nadanego  mu 
przez  Glińskiego,  chwycił  się  tak  surowych  i  niezwykłych 
środków ;  wszyscy  przeto ,  którzy  ściągnęli  byli  na  siebie 
gBiew  Króla-  połączonómi  sitami  starali  się^go  z  łaski 
Królewskiój  wyzUć.  Zaczęta  się  tedy  głucha  wieść  rozcho* 
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itii,  że  Gliiiski  zamyśla  o  przywłaszcienitt  panowania  na 
Litwie ,  a  nawet ,  że  czyba  na  życie  Alexandra.  Glhiski 
jak  pogardzał  szerzącemi  się  pogłoskami,  tak  równie  użył 
wszystkich  swych  zabiegów  na  zgubę  tych,  którzy  je  -roz- 
siewali. Ukrywał  on  zręcznie  jad  łający  się  w  duszy,  a 
w  ri)zmowach  z  Królem  starał  się  w  najgorszem  wystawić 
świetle  usiłowania  współzawodników  jego  w  zatrzymaniu 
przy  lUiniczu  starostwa  Lidzkiego,  jakoby  dążących  na 
krzywdę  Monarchy.  Dowodził,  że  nie  łaskawego,  ale  nie* 
udolnego  iMonarchy  jest  dziełem ,  nie  poskramiać  przeci- 
wiących  się  jego  rozkazom ,  a  nawet  nie  karać  śmiercią, 
jeżeli  tego  potrzeba;  że  niesłusznie  nazywają  to  obroną 
wolności ,  co  istotnym  jest  buntem ,  może  jeszcze  niedoj- 
rzałym, ale  który  w  razie  wczesnego  niezapobieżenia  mo- 
że wybuchnąć  i  na  długo  zamieszać  spokojność  publiczną; 
że  nie  można  zapobiedz  inaczej  grożącemu  niebezpieczeń- 
stwu, jak  sprzątnieniem  sprawców  złego  przykładu.  Król 
skłoniony  codziennemi  namowami  Gliiiskiego ,  zaczął  czy- 
hać na  zgubę  Stanisława  Źarnowieza  Starosty  Żmudzkie- 
go,  Stanisława  Kiszki  Wojewody  Smoleiiskiego ,  Stani- 
sława Hlebowicza  Wojewody  Płockiego ,  Jana  Zabrzeziń- 
skiego  Marszałka  Litewskiego  i  innych  osób  do  tegoż  sta- 
pu  i  partji  należących.  W  tym  celu  zwołał,  jak  wyżej 
powiedzieliśmy,  sejm  do  Brześcia,  żeby  zwabionych  pod 
tym  pozorem  powyższych  Senatorów  mógł  pobrać  i  śmierć 
im  zadać.  Nie  wiedząc  o  niczćm  Senatorowie,  w  znacz-' 
nej  liczbie  zebrali  się  do  miejsca  na  obrady  przeznaczę* 
nego.  Przybył  też  i  Jan  Łaski  Kanclerz  Pailstwa,  a  wie* 
dżąc  o  niegodziwym  zamachu,  chcąc  uratować  przezna* 
czone  na  rzeź  ofiary,  przestrzegł  ich  o  mebez[Heczeńitwię 
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i  radził  żeby  na  zamek  nie  szli.  Król  widząc  że  jego  za- 
miar odkrytym  został,  oraz  zoiewolony  prośbami  Jana 
Łaskiego  i  ducbownem  napomnieniem  spowiednika  swe' 
go  Jana  z  Oświęcimia  Teologa  Kanonika  Krakowskie 
go,  zaniechał  swojej  zemsty,  jednakże  Zabrzezióskiego 
usunął  z  Województwa  Trockiego,  innym  wstępu  do  se- 
natu zabronił.  Nadto  Jan  Łaski  chwalebnem  i  po  wszyst- 
kie czasy  pamiętnem  poświęceniem  się  dokazał  tego ,  żó 
na  sejmie  Radomskim  w  roku  1505.  odbytym,  na  który 
Król  i  Litwinów  zwołał,  Panowie  Polscy,  idąc  za  jego 
przykładem,  starali  się  złagodzić  gniew  Króla  przeciwko 
Senatorom  Litewskim  i  usunąć  zaszłe  pomiędzy  nimi  nie- 
porozumienia. Alexander  publicznie  oświadczył  Polakom^ 
że  zrobi  to  wszystko,  co  od  niego  żądali,  ale  nie  pier- 
wej, aż  nim  na  Litwę  przybędzie.  Powiada  Albert  Wijuk 
Kojałowicz ,  że  przewodniczący  w  senacie  Litewskim  Al- 
bert Tabor  Biskup  Wileński  powstawszy  z  miejsca  w  pro- 
stej ale  pełnej  natchnienia  i  powagi  mowie,  która  znaj- 
duje się  wypisana  u  autora,  przeipówił  do  Króla.  Zale- 
dwo  Biskup  mówić  przestał.  Król  nagle  ruszony  parali- 
żem ,  napełnił  wszystkich  bojaźnią  i  zdziwieniem.  Tako- 
we odjęcie  władzy  w  człpnkacb  pochodziło  zapewne  z  gwał- 
townego tłumionego  wewnątrz  gniewu:  po)vszechnie  je- 
dnak uważano  to  za  cud  i  widoczną  karę  Boską.  Od  tego 
czasu  niemoc  Króla  ciągle  się  zwiększała,  i  wkrótce  przy- 
prawiła go^  o  śmierć ,  która ,  jak  wyżej  powiedzieliśmy, 
nastąpiła  w  roku  1506.  Po  śmierci  Króla,  Jan  Łaski  ra- 
dził ażeby  ciało  jego  przewiezione  było  do  Krakowa,  ale 
wyżej  powiedzieliśmy  dla  czego  rada  przyjętą  nie  została* 
Pod  panowaniem  Zygmunta  L ,  który  ną^ąpił  po  Alexan- 
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drze  Arcybiskup  Jan  był  wiernym  Ministrem,  i  biegłym 
w  ułatwieniu  interessow  Państwa.  Zaraz  po  ukończeniu 
obrzędu  koronacji  wysłany  w  poselstwie,  razem  z  Janem 
Lttteailskim  Biskupem  i  Krzysztofem  Szydłowieckim  do 
Króla  Węgierskiego  Władysława,  odnowił  i  zyskał  po- 
twierdzenie istniejących  pomiędzy  obu  sąsiedniemi  Pań- 
stwami przymierzów.  Ponieważ  zaś  Zygmunt  zc^tawał 
dotąd  w  bezteństwie,  za  radą  stanów  postanowił  wybrać 
towarzyszkę  łoża  i  tronu.  Godną  ręki  tak  potężnego  Mo- 
narchy uznaną  została  Anna  córka  Księcia  Meklemburg- 
skiego;  dla  poślubienia  jej  Król  wyznaczył  posłów:  Jana 
Łubrańskiego  Biskupa  Poznańskiego,  Jana  Łaskiego  Wiel- 
gi^o  Kanclerza  i  Krzysztofa  Szydłowieckiego  Wielkiego 
Podkomorzego,  którzy  wybrawszy  się'  w  tę  podróż  gdy 
do  Poznania  przybyli,  rozeszła  się  wieść,  że  Bohdan  Wo- 
jewoda Wołoski,  wsparty  znacznemi  posiłkami  Turków  i 
Tatarów,  złamawszy  przeciwko  prawu  narodów  istniejące 
z  Polską  przymierze ,  wpadł  na  Podole  i  Ruś  i  pustoszył 
one  ogniem  i  mieczem.  Tak  niespodziana  burza  zagraża- 
jąca Państwu,  zmieniła  zamiary  Króla  względem  projek- 
towaoegb  ożenienia,  odwoławszy  więc  z  Poznania  posłów, 
wydał  rozkaz  po  całóm  Państwie,  wzywający  szlachtę  do 
po8p(diteg0  ruszenia,  i  wyciągnąwszy  z  zebranem  woj- 
skiem w  pde,  z  pomyśhiym  skutkiem  ukończył  tę  wy- 
prawę. Złożony  był  wtenczas  ciężką  chorobą,  w  pode- 
szłym* jiiś  wieku  zostający  Arcybiskup  Gnieźnieński  An- 
drzej Sóżi,  który. cMerem  Królom:  Kazimierzowi,  Jano* 
wi  AUMrldwi,  Afesandrowi  i  Zygmuntowi  fi;'ieme  spełmał 
usługi  Arcybiskup  ten  rekiem  przed  śniiereią,  jA/tfj* 
t^  peitieihiditey ,  naznaczył  Kaadjutórem  swmm  oimt 
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następcą  po  sobie  Jana  Łaskiego,  pochodzącego  rodem  z  te- 
1^0  samego  cu  od  województwa,  nie  daleko  tego  miejsca 
gdzie  sam  się  rodził.  Zygmunt,  z  łatwością  zezwolił  na  to 
przysposobienie  i  dokładał  wszelkich  starań  u  Papieża 
Juljusza  n. ,  ażeby  takowe  przysposobienie  potwierdził, 
jakowego  potwierdzenia  Papież  na  żądanie  Króla  udzielił. 
W  roku  następnym  1510.  po  nastałój  śmierci  Andrzeja 
Róży,  Jan  Łaski  ołijął  rządy  MetropditalDego  kościoła. 

Wkrótce  potem  Arcybiskup  Jan  wyznaczonym  został 
przez  Króla  Zygmunta  do  rozstrzygnienia  nowo  wynikłych 
z  Krzyżakami  sporów,  na  zjeździe  mającym  się  odbyć 
w  Poznaniu.  Przybyli  tam  posłowie  i  innych  zagrani- 
cznych Książąt,  jako  to:  poseł  Maksymiijana  I.  Hrabia 
Mansfeld  Opat  Fuldeiiski  i  Jan  Turzo  Biskup  Wrocławski 
poseł  Króla  Węgierskiego  i  Czeskiego  Władysława.  Prócz 
Jana  Łaskiego  wyznaczył  Król  na  zjazd  pcmieniony:  Win« 
centego  Przerembskiego  Biskupa  Władysławowskiego,  Jana 
Łubrańskiego  Poznańskiego,  Łukasza  de  Alen  Warmiń* 
skiego;  Andrzeja  Szamotulskiego  Wojewodę  Poznańskie- 
go, Mikołaja  Gardzinę  z  Lubraika  Kaliskiego  ;  Jana  z  Ka- 
linowa Zarembę  Kasztelana  Poznańskiego,  Łukasza  Gór- 
kę Kasztelana  Łęczyckiego  Starostę  Wielkopolskiego,  Am- 
brożego Pampowicża  Starostę  Marjenburgskiego,  Zygmun- 
ta Targowickiego^  Garsję  Hiszpana,  Dominika  z  Secimina, 
Mikołaja  Kopel  z  Poznania,  Doktorów  Prawa.  Od  Wiel- 
kiego Mistrza  Pruskiego  i  całego  Zakonu  Krzyżaków  przy- 
był Job  Biskup  Sambijski  i  niektórzy  inni  z  Komtnrów  Za« 
korni.  Nuncjiisz  Apostolski  Achilles^  de  Grassis  na  dzień 
naznaczony  nie  przybył ,  gdyż  zwrócił  był  z  drogi  i  udał 
się  do  Władysława  Króla  Węgierskiego,   dla  naradzenia 
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się  z  Dim,  stosownie  do  iądaoi a  Papieża  Jd^sza  II.,  wzglę- 
dem wojoy  mająciy  się  ogłosić  przeciwko  Turkom.  Zjazd 
teo  jednak  w  Poznaniu  żadnych  ważnych  nie  pociągnął 
za  sobą  skutków  i  rozjechano  się  ztamtąd  więcej  z  roz- 
jątrzonemi  jak  z  uspokojonemi  umj^ami.  Krzyżacy  ufiii 
w  opiekę  Cesarza  i  obiecane  przez  niego  posiłki,  żądali 
wiele  rzeczy  niesłusznycli  i  przeciwnych  dawniej  zawar- 
tym układom,  na  co  Polacy  żadną  miarą  zgodzić  się  nie 
chcieli  i  Arcybiskup  z  tego  powodu  ostre  czynił  wymów- 
ki Krzyżakom.  Nie  otrzymali  oni  nawet,  jak  żądali,  za- 
wieszetna  broni  na  lat  dziesięć.  Wielki  Mistrz  ich  Fryde- 
J7k  Książe  Saski,  żeby  nie  złożyć  hołdu,  do  którego  na 
mocy  traktatów  był  obowiązany,  wyjechał  do  Saxonji  i 
tam  tegoż  samego  1510.  roku  4.  Grudnia  życie  zakon- 
.czył.  Zresztą  głównym  przedmiotem  domagali  się  Krzy- 
żaków i  sprzymierzeńców  ich  było,  ażeby  Prussy  całe  z  Po- 
morzem wrócone  im  były;  powtóre,  żeby  od  hołdu,  który 
na  mocy  traktatu  wykonać  ^byli  powinni,  wolnemi  na  przy- 
siAość  zostali ;  potrzecie ,  ażeby  od  wypraw  wojennych, 
które  obowiązani  byli  podzielać  z  Polakami  byli  wolnemi; 
naostatek,  ażeby  Polacy  do  Zakonu  nigdy  przyjmowani  nie 
byU.  Ostatnie  to  żądanie  ze  śmiechem  od  Polaków  przy* 
jęte  było  i  chętnie  na  one  przystali.  Pokój  tedy  z  Krzy- 
żakami  nie  przyszedł  do  skutku  i  rzeczy  zostały  się  w  więk- 
szem  jeszcze  zawikłaniu.  Prosili  w  końcu.  Krzyiacy,  aże- 
by zostawiony  był  Wielkiemu  Mistrzowi  pewny  przeciąg 
czasu  na  przygotowanie  się  do  złożeińa  hołdu ,  ale  gdy  i 
tego  otrzymać  nie  mogli,  posłowie  Krzyżaccy,  zerwawszy 
układy,  wyjechali  z  Poznania.  Po  śmierci  W.  Mistrza  Fry- 
deryka, następcą  jego  mianowany  został  Albert  Margra- 
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bia  Brandeburgski ,  wnuk  Króla  Kazimierza  z  córki  jega 
Zofji  a  siestrzan  Króla  Zygmunta.  Był  o^  z  kanonika  ko* 
ścioła  metropolitalnego  gnieźnieńskiego  wyniesiony  na  ten 
stopień  w  roku  1512.  i  po  objęciu  rządów  Zakonu  wzbra- 
niał się  wypełnić  zwykłej  Królowi  Polskiemu  przyąięgi, 
owszem  przeciw  wujowi  swemu  począł  knuć  nieprzyjaciel* 
skie  zamiary,  o  których  skutku,  również  jak  o  odstąpie- 
niu od  zasad  prawowiernej  katolickiej  religji,  a  przyłącze- 
niu się  do  obrzydłej  sekty  niegodnego  odstępcy  Marcina 
Lutra,  w  dalszym  ciągu  obszerniej  mówić  będziemy.  Nie 
mogę  przemilczeć  tutaj  co  Jan  Leo  dziekan  kollegjaty  Gut- 
sztadzkiej  w  djecezji  Warmińskiej,  w  kronice  swojćj  znaj- 
dującej się  w  rękopisie  w  bibijotece  kollegjum  Gutsztadz- 
kiego  pomieścił,  że  na  krótkr  czas  przed  zgonem  Wielkie- 
go Mistrza  Fryderyka  w  Saxonji  zmarłego,  Jan  Gablentz, 
patron  miasteczka  Brandeburga,  trzy  mile  odległego  od 
Królewca,  zasiał  zwyczajnym  sposobem  czyste  żyto  na  polu, 
z  którego  następnej  wiosny,  po  większej  części  czosneŁ 
się  wy  rodził.  Dziwna  ta  przemiana  była  zapewna  prze- 
powiednią, że  wkrótce  ziarno  prawowiernej  katolickiej 
wiary  zamieni  się  w  odrażający  a  szerzący  się  coraz  bar- 
dziej krzew  heretyckich  błędów ,  jak  to  istotnie  w  pó- 
źniejszym czasie  nastąpiło.  Na  tenże  zjazd  do  Poznania 
Juljusz  U.  Papież  wysłał  był  Achillesa  de  Grassis  Biskupa 
Mutyńskiego,  który  był  później  Kardynałem  ś.  Rzymskie- 
go Kościoła,  lecz  ten  ominąwszy  Poznań  udał  się  prosto 
do  Króla  i  wedle  myśli  Papieża  radził  mu,  żeby  połączo- 
nemi  (iłami  z  Królem  Węgierskim  Władysławem,  obrócili 
swój  oręż  na  Turków.  Ale  rozdzielone  były  w  tćj  mie- 
rze zdania  Senatorów  Polskich;   wielu  było  tego  zdama 
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^e  niewczesną  i  niebezpieczoą  byłoby  rzeczą  lak  Polakom 
jak  Węgroip  zaczepiać  tak  potężnego  nieprzyjaciela,  zwła- 
szcza gdy  Monarchowie  Cbrześcijaiiscy  w  ciągłej  pomię- 
i)zy  sobą  niezgodzie  zostają  i  całe  Włochy  goreją  płomie- 
niem wojpy  domowej.  Przemogli  jednak  ci  co  byli  prze- 
ciwnego zdania  i  stosownie  do  woli  Nuncjusza  wysłani  zo- 
ątąli  posłowie  do  Króla  Władysława  dla  naradzenia  się 
w  tym  względzie.  Posługę  tę  przyjął  na  siebie  Jan  Łaski 
z  Mikołajem  Firlejem  Wojewodą  Lubelskim. 

Ponieważ  Zygmunt  był  jeszcze  bezżennym,  zamyślał 
tedy  o  wybranie  sobie  towarzyszki  berła.  W  tym  celu 
na  początku  1512.  roku  zwołał  Sejm  walny  do  Krakowa* 
Na  qiQi  zgodzono  się  na  postanowienie  Króla  w  wybraniu 
so^ję  za  małżonkę  Barbary ,  Stefana  Hrabi  Scepuskiego 
i  Jadwigi  Księżniczki  Cieszyiiskiej  córki.  Dla  sprowadze- 
nia jąj  wyznaczeni  zostali  posłowie:  Jan  Lubrański  Bi- 
sj^fip  Pozpański,  Krzysztof  Szydłowiećki  Kasztelan  San- 
4pmj^(^ki  i  Łukasz  Górka  Kasztelan  Poznański,  którzy 
w  ś^rietuym  orszaku  wyjechawszy  z  Polski,  przez  Szląsk, 
Morawy,  Trenczyn  do  Węgier  przybyli  i  wkrótce  zabraw- 
s^  ot^^ubicnipę  królewską  do  Polski  wrócili.  Towarzyszyli 
jej  a^  do  Krakowa  matka  Jadwiga,  brat  Jan  Hrabia  Sce« 
p^§|£|  i  fuJ  K^imierz  Książe  Cieszyiiski.  W  Morawicach 
w§i  bj^^kci  I^rąl^owa  leżącej,  Bafbarą  Ąocleg  przepędziła, 
ą  ^i|?iyvlff  qI^p  ^obzoiya  sfiolkał  ją  Jąc  Łaski  i  ppwi- 
m  mpwa  V  języku  pojslym ,  który  nje  był  obcyffi^  B^r- 
bąc;cę.  Pp  ąjtoi|cłpniv  ny^jry  Ąrcy^nisk^pą  Ją^ta,  PWPff^* 
^il  ^0  ni^j  c^^clfm  iPO\f ą  y[  i^yjiq  ł»(ciflfkinł^  NHjąWPł, 
Ap9St9^ki  Jaft  Sfap^^ip.,  yf  k^rej  żyfiąył;  MfSfel^i  pftr. 
lĘLjglności  w świ^^o  ząy^^itym  WWMi  o^^i^i^kii^  SJnąjr 
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duje  się  ta  mowa  w  tomie  I.  listów  i  aktów  publicznych, 
zebranych  przez  Stanisława  Górskiego  kanonika  krakow* 
skiego  i  Płockiego,  Notarjusza  Piotra  Tomickiego  Biskupa 
Krakowskiego  i  Podkanclerzego.  Król  po  tak  uprzejmem 
powitaniu  wziął  ją  z  sobą  do  karety  i  do  Krakowa  o  za^ 
chodzie  słeika  przywiózł,  gdzie  w  zapaku  królewskim  po- 
witał ją  Maciej  Drzewicki  Biskup  Przemyślski,  poczem 
odprowadzoną  była  do  pokoju  z  królewskim  ^przepychem 
ubranego.  Nazajutrz  dnia  8.  Lutego  w  niedzielę  zwy- 
czajem przodków  koronowaną  była  na  Królowę  Polską 
w  katedrze  kral^owskiej.  Obrzędu  tego  dopełnił  Jan  Ła- 
ski Arcybiskup  Krakowski.  Obecni  na  nim  byli :  Ber- 
nard Wilczek  Arcybiskup  Lwowski,  Jan  Lubrański  Biskup 
Poznański ,  Erazm  Ciołek  Płocki ,  Łukasz  de  Alen  War- 
miński, Maciej  Drzewicki  Przemyślski  i  Mikołaj  Kościelec- 
ki  Chełmiński.  Znajdował  się  teź  na  tej  uroczystości  Jan 
Staphileus  legat  Papiezki,  oraz  Posłowie  sąsiednich  dwo- 
rów w  tym  celu  do  Krakowa  przysłani.  Królowa  Bar- 
bara była  godną  tak  wysokiego  zaszczytu,  gdyż  ozdobioną 
była  tak  wdziękami  ciatą»  jak  przymiotami  duszy ;  z  po- 
wodu swej  pobołności  i  świątobliwości  była  drugą  Esterą. 
Ale  pierwej  jeszcze  nim  wszedł  Król  Zygmunt  w  związki 
małżeńskie  z  Barbarą,  w  roku  1511.  zwołał  był  Sejm 
walny  do  Piptrkowa^  gdzie  ważne  toczyły  się  spory  o  mo- 
necie będącćj  wówczas  w  biegu^  Kurozwański  Podskarbi 
Papstwii  do  tęgo  sto[mia  nape^ił  hył  kraj  półgroszówka- 
mi  z  m^^lu  iią^^ąfi  dalę]^  nad  p^^^episany  uslawamit 
żę  ^^^•t«|^ć  d^l^^tA  pp(^iQ^ą  s^  d^  j«dttc«Q  i^łotego.  i  sześciu 
gn^szy  lep8?4j  Płpnęly,  Uchw^J^ućm^wica  byłp  na  tym 
Sfśfiii^j  eel>y  do  pewnego  czasit  inooety  nie  W,^.   Ale  i 
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w  dzisiejszych  czasach  Polska  jeżeli  nie  więcej  to  tylet 
cierpi  od  sfałszowanej  tak  srebrnej  jak  złotej  monety  i 
pomimo  ostatniego  ucisku  i  nędzy  biednego  ludu,  nikt 
nie  chce  użalić  się  nad  nim  i  zapobiedz  temu.  Za  czyją 
zaś  to  stało  się  namową  niżej  o  tem  powiemy.  Na  tenże 
sejm  przybyła  Anna  z  Radziwiłłów,  wdowa  po  Konradzie 
Księciu  Mazowieckim,  matka  ostatniego  szczepu  domu  Pia- 
stów Janusza  i  Stanisława ,  z  obu  synami,  i  wyjednała  u 
Króla  i  stanów  Państwa ,  że  pozwolono  jej  wykupić  do- 
bra zostajcice  w  zastawie  za  12,000,  złotych  u  Glinków 
siostrzanów  Jana  Łaskiego.  Summę  tę  odebrał  Arcybi- 
skup  jako  wuj  i  naturalny  opiekun  Glinków  i  o  tem  przed 
aktami  zeznał. 

W  roku  1513.  wyjechał  Król  Zygmunt  do  Wielko- 
polski i  bawił  w  Poznaniu ,  gdzie  Królowa  Barbara  powi- 
ła pierworodną  córkę ,  której  na  chrzcie  nadano  imię  Ja- 
dwigi ,  miłe  i  dobrze  znane  Polakom.  Przybył  tam  i  Jan 
Łaski  Arcybiskup ,  którego  Król  Zygmunt  wyznaczył  Po- 
słem do  Papieża  Juljusza  II.  Niezwłocznie  tedj  pośpieszył 
do  Krakowa  dla  urządzenia  interessów  domowych  i  przj;- 
gotowawszy  wszystko  co  potrzeba  było  do  tak  dalekiej  po- 
dróży, na  początku  Kwietnia  z  Krakowa  puścił  się  w  dro- 
gę. Miał  on  na  siebie  włożony  obowiązek  sprawować 
urząd  poselski  w  imieniu  Króla  Zygmunta  na  Soborze  Ła- 
teraneńskim  zwołanym  przez  Papieża  Juljusza  II.;  również 
wystawić  w  całem  świetle  Papieżowi  stan  rzeczy  w  Pru- 
siech,  w  których  Krzyżacy  ciągle  spokojność  burzyli  i 
fałszywem  wyjaśnieniem  swej  sprawy  starali  się  Papieża 
przeciągnąć  na  swą  stronę.  Zaledwo  Arcybiskup  wyje- 
chał z  Krakowa,  wieść  doszła,    że  dnia  21  Lutego  Ju- 
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łjusz  IL  w  Rzymie  życie  zakończył  i  że  wkrótce  potem 
dnia  11.  Marca  Leon  X.  przez  ó.  KoUegjuin  Kardynałów 
wybranym  został  Papieżem ;  zmieniwszy  więc  tylko  tytuł 
poselstwa  swego ,  udał  się  w  dalszą  podróż  i  gdy  był 
w  Oeniponcie  mieście  Styrji ,  złączył  się  z  nim  Stanisław 
Ostroróg  Kasztelan  Kaliski ,  wyznaczony  od  Króla  za  to- 
warzysza poselstwa.  Razem  tedy  przybyli  do  Wenecji, 
gdzie  od  Doży  Weneckiego  Leonarda  Łauredana,  oraz  Se- 
nalu  i  ludu  całego  z  wielką  uprzejmością  przyjęci  byli. 
Jan  Łaski  nazajutrz  wprowadzony  do  Senatu  Weneckiego, 
bez  przygotowania ,  ale  ze  zwykłą  sobie  powagą  i  otwar- 
tością miał  mowę,  której  treść  była  następna:  że  Zygmunt 
Król  czuje  mocno  nad  stratami  pontesionemi  w  ostatniej 
wojnie  przez  Wenecjan,  oraz  nad  tak  strasznym  rozlewem 
krwi  chrześcijadskiej  i  że  gotów  dołożyć  wszelkich  starali,  a- 
^eby  spokojność  wtem  paiistwie  przy  wróconą  została,  łże 
nie  są  to  na  pozórtylko  czynione  oświadczenia,  gdyż  Król  Pol- 
ski nie  szczędzi  zabiegów  i  starań  tak  u  najwyższego  Pastć- 
rza  jak  u  Cesarza  Maxymiljana,  ażeby  wyjednać  pokój  i  zape- 
wni ćwszelkie  korzyści  rzeczypospolitej Weneckiej,  wciągu 
czteroletniej  wojny  we  Włoszech  tyle  strat  ponoszącej,  oraz 
żeby  oręż  krwią  chrześcijańską  zbroczony,  był  raczćj  obró- 
cony na  poskromienie  wściekłćj  Ottomanów  dziczy.  Temi 
prawie  słowy  przemówił  pos/eł  Zygmunta  L  do  Doży  i 
Senatu  Weneckiego  i  mowa  jego,  którą  w  całości  przy- 
tacza Jodok  Ludwik  Decius  w  pamiętniku  swoim  o  czasach 
Zygmunta  L,  z  wielkiem  zadowoleniem  przyjętą  była  od 
Doży  i  Senatu ,  przy  czem  sam  autor  wspomnionego  pa- 
miętnika był  obecnym.  Po  odprawieniu  publicznego  aktu 
poselstwa ,   Jan  Łaski  miał  partykularnie  udzieloną  sobie 
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aadjeDcję  u  wspomnioiiego  wyżej  Doży  Weneckiego,  gdsie 
w  poubłej  resmowie  opisywał  mu  stan  Królestwa  Polskie- 
go, że  to  paiistwo  wystawione  jest  na  ciągłe  napi^  bar* 
barzyńcdw,  tak,  że  dla  sąsiednich  krajów  może  się  uwa* 
żać  za  mur  zasłaniający  ich   od  wściekłych  dziczy  zapf* 
4fów   i  że  całą  potęgę  tak  groźnych  nieprzyjaciół  swcjeia 
ramieniem  odpiera.     W  odpowiedź   na  to  Doża  wynoaił 
zasługi   rzeczypospolitej  Weneckiej ,  powiadając  :  że  We- 
nę ci  ciągłe  a  ciężkie  tocząc  boje  tak  wewnątrz  jak  zagra- 
nicą,  radą  i  orężem  służą  pows^chnej  sprawie ,  i  że  rd- 
wnie  od  Wschodu  zasłaniają  piersiami  swemi  napady  gro- 
źnych nieprzyjaciół.     Na  te  słowa  Jan  Łaski  prza7wą}%c 
mowę  Doży,  miał  rzec  do  niega:  „Wielka  zachodzi  ró- 
żnica,   miłościwy  Książe,   pomiędzy  wojnami  toczonemi 
przez  Wenecjan  i  Polaków;    tamci  walczą  dla  nabycia 
chwały,   odniesienia  jakich  korzyści,  a  najwięcej  dla  roz- 
szerzenia panowania  swego ;  Polacy  zaś  przeciwnie,  wstrzy- 
mując napady  nieprzyjaciół,  wylewają  krew  swoje  jedynie 
dla  dobra  Chrześcijaiistwa  i  służą  za  obronę  i  witfownię 
imym  narodom,  niecbcąc  innych  nagród  i  korzyści,  jak 
żeby  nieprzekraczając  cudzych,  zachować  własne  granice/' 
Nazajutrz  Jan  Łaski  z  towarzyszem  swoim  mieli  pożegnal- 
ne posłuchanie  w  Senacie  i  udzielili  Doży  i  Senatowi  nie- 
których szczegółowych,  tyczących  się  samego  Zygmunta,  po- 
leceń.    Po  odprawieniu  poselstwa  w  Wenecji,  Posłowie 
Królewscy  udali  się  niezwłocznie  do  Rzymu,  gdzie  skoro 
przybyli ,  odpocząwszy  nieco  po  trudach  dalekiej  podróży, 
mieli  publiczne  posłuchanie  u  Papieża  Leona  X.  i  prze- 
świetnego zgromadzenia  Kardynałów.   Arcybiskup  Jan  Ła- 
ski w  obszernej  i  zastosowanej  do  potrzeb  wieku  oraz  uczo- 
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iiej  inowi^,  oświadczył  hołd  posłuszeiistwa  LeoD(Twi  X. 
jako  zastępcy  Chrystusa.  Przy  boku  jego  znajdował  się 
towarzysz  poselstwa  Stanisław  Ostroróg  Kasztelan  Kaliski. 
Działo  się  to  13.  Czerwca  1513.  roku.  Mowa  poselska 
jest  drukowaną  i  świadczy  o  żywości  i  bystrości  umysłu 
Arcybiskupa.  Po  dopełnieniu  obowiązków  urzędu  posel- 
skiego, Stanisław  Ostroróg  także  w  charakterze  posel- 
skim udał  się  do  Hiszpanji  do  Króla  Filipa  I.;  Jan  zaś 
Łaski  został  w  Rzymie  i  bawił  tam  czas  nie  mały;  był  on 
obecnym  na  Soborze  Lateraneiiskim ,  który  się  zaczął  pod 
Juljuszem  II.  10.  Maja  1512.  roku,  a  skończył  si^  pod  Leo- 
nem X.  16.  Marca  1517.  roku.  Instrukcja  dana  posłom 
Arcybiskupowi  i  Stanisławowi  Ostrorogowi  znajduje  się 
w  tomie  I.  listów  i  aktów  poselskich  Piotra  Tomickiego 
Biskupa  Krakowskiego,  w  której  umieszczono  to  wszyst- 
ko, co  w  imieniu  Króla  Zygmunta  Arcybiskup  miał  przer 
łożyć  Papieżowi  i  Soborowi,,  a  o  czóm  tutaj  w  krótkości 
namienić  postanowiliśmy.  Zygmunt  oświadczał  gotowość 
swoje  mieć  udział  w  wojnie,  którą  Monarchowie  chrze- 
ścijadscy  wspólnćmi  siłami  podnieść  mieli  przeciwko  naj- 
żawziętszym  nieprzyjaciołom  imienia  Chrześcijan  Turkom. 
Składał  też  Król  podziękowanie  za  Julńteusż ,  który  da 
pewnego  c^asu  dozwolonym  był  w  Polsce  i  należących  do 
niej  prowincjach.  Summy  pićriiężne  zebr^&e  podcżafs  ta- 
kowego Jubilemstf ,'  tUńtly  być  rokdtfitfl(Ai^  M  itźY  czyści: 
jednći  z  ditft  ]^Mż«dta^«  iHI  ttodM^  tHojtff  iT  pOgtatfanai; 
drngar  m  WMtiOdnkttld  m^o^nP  HaAlefti^'  PodbfllK^(r , 
trzecia  m  iH^ran^  k«Mi«iiV' N^frdfwMtfffti^go  C»lli6£titM- 
skiegio.  Jedifób^  di^  M  z  jfOW^Ddtt  fnsfi^cyi^lc  ueźuć  po« 
bożnośei ,  cży  tłi  fpimtiśa  bluiiłieN^dtf  zai^zMOw  het^^ 
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xji  Lutra,  potępiającej  te  świątobliwe  składki,  Bie  wielka 
summa  złotouą  została.  Skarżył  się  przez  swoich  posłów 
przed  Papieżem  Stefan  Wojewoda  Mołdawski ,  że  Król  Zy- 
gmunt wielką  mu  wyrządził  krzywdę,  że  nie  zachowane 
były  przez  niego  istniejące  pomiędzy  obu  państwami  tra- 
ktaty, że  nie  dochowaną  była  umowa  względem  małżeń- 
stwa Wojewody  z  siostrą  Królewską  Elżbietą,  wtedy  gdy 
OB  sam  był  Monarchą  Chrześcijańskim,  ani  zostawał  by- 
najmniej w  rozłączeniu  z  kościołem  Rzymskim.  Na  tako- 
we czcze  zarzuty  odpowiedziano  ze  strony  Króla  Polskiego, 
że  Wojewoda  był  niepewnym  sprzymierzeńcem ,  że  wcho- 
dził w  szkodliwe  dla  Polski  układy  z  Turkami  i  Tatara- 
mi ,  ^że  często  z  napływem  hord  barbarzyńskich  pustoszył 
sąsiednie  Polski  prowincje ,  że  połączenie  jego  z  kościom 
łem  Rzymskim  jest  niepodobne,  gdyż  z  całym  ludem  swo- 
im  upornie  trzyma  się  zasad  kościoła  Greckiego.  Zanie- 
sioną też  była  skarga  na  wielkiego  Mistrza  Krzyżaków  Al- 
berta Rrandeburskiego ,  który  na  mocy  traktatu  z  Królem 
Kazimierzem ,  za  staraniem  Rudolfa  legata  Papiezkiego, 
zawartego,  będąc  obowiązanym  do  wykonania  przysięgi 
na  wierność  Królowi  Polskiemu,  wzbraniał  się  wykonać, 
takowej ,  owszem  idąc  za  radą  Cesarza  Maxymiljana,  za- 
myślał podnieść  oręż  na  wuja  swojego ,  co  w  późniejszym 
czasie  istotnie  nastąpiło.  Uporne  przeciwieństwo  wielkie- 
go Mistrza  zganił  Leon  X.  i  w  listach  swoich,  które  czy- 
tać można  w  dziele  Sekretarza  jego  Piotra  Bembo,  późniój 
kardynała,  radził  ażeby  cała  ta  sprawa  oddaną  była  pod 
rozstrzygnienie  Soboru  Lateraneńskiego*  Pobudzał  wieK 
kiego  Mistrza  do  oporu  w  wykonaniu  przysięgi  poprse* 
doik  Leona  X.  JulJHSz  IL,  jak  świadczy  list  Papiezki  po- 
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mieszczony  w  toiUie  I.  listów  Piotra  Tótnićkiego,  w  któ. 
rym  Papież  ten  zabrania  wielkiemu  Mistrzowi  Frydery- 
kowi Księciu  Saskiemu  oddania  hołdu  posłusMiistwa  t  wier- 
ności Królowi  Polskiemu.  Sobór  też  Lateranedsfci  nie  po. 
skromił  pychy  i  wyniosłości  Krzyżaków,  których  Leon  X. 
w  jednym  liście  swoim  nazywa  żołnierzami  pod  znakiem 
złego  krzyża  walczącymi.  Rzecz  tedy  została  nieiezstrzy- 
gniętą,  lubo  Arcybiskup  zwykłą  wymową  swóją  i  waine- 
mi  dowodami  popierał  prawa  Polaków  do  ziem  Pruskich; 
memni^j  Krzyżacy  usilnie  starali  się  o  to,  ażeby  Król  Pol- 
ski powołanym  był  przed  sąd  Soboru,  ale  Łaski  t6  za- 
biegi ich  usunąó  potrafił,  laki  zaś  był  skiilek  wojny  przes 
nich  podniesionej ,  i  los  zakonu,  w  którym  śladu  zakonni- 
ctwa  nie  było,  obszernie  czytać  można  w  dziejepisach  Pol* 
skich  i  o  tem  w  dalszym  ciągu  mówić  będziemy.  Nadto^ 
Arcybiskup  w  imieniu  Zygmunta  pi^sił,  ażeby  ukrócono 
ambicję  chałupników,  przeciwko  którym  surowe  w  Ptó- 
stwie  prawa  istniały  i  żeby  w  tym  cehi  pewne  tHmefićja 
zależały  od  rozporządzenia  osób  świeckich.  PoHieizioii^m 
nawet  było  Arcybiskupowi,  żeby  pi*5'wattti€  ^rrt^tę  o 
to  u  Papieża ,  iżby  wedit  ncbwdły  na  sejmie  lla>4or(ndLitti 
postanowionej ,  szlachcie  prawfe  wyłą^fźtiie  żGfstafwione  fcy- 
ło  prAwo  posiadania  benelkjów  katedralnych ,  oraz  iehf 
bulla  Papieża  JAtfa,  l^ołsc^  lił^^żąca,  była  odnowjcfną  i  po- 
twi^rdzołią.  At^bfekwp  t€«ły  fetowwwe  do  żądaMm  &ta« 
nóWj^tryjednał,  *e  pif^ełAtury  1  pnebendy  k«edi*«hffe  miitf 
być  tytko  porucs^atfe  osot^om  mfm  feztadjoctóe^o  ctjłitf- 
cer^icfgo,  'CO  ^o  dziś  dnia  w  uż^iu  e0&taj«.  bnnilMrkit 
nagania  tak  wyłączną  dta  szłaóbty  iMrottnoić ,  i  km  Uish 
sikrego  jako  .^iptaw^tę  tego  potępia;  co  do  mnie,  iwrtriry- 

ŹTW.ABcm.  T.n.  1« 

Digitized  by  VjOOQ[C 


182 

iniqf  tię  w  tym  wiględzie  lak  od  nagany,  jak  od  poehwa- 
ły.  Na  tymle  Soborze  Arcybiskup  dla  siebie  i  następców 
swoich  otrzymał  od  Leona  X.  prawo  i  tytuł  legata  z  uro* 
dzenia  {legati  nati).  Dyploma  czy  ii  bulla  takowej  legacji 
pomieszczoną  jest  w  księdze  pierwszej  zbioru  uchwał  pro- 
wincjonalnych. Jest  jeszcze  inna  bulla  przez  tegoł  Arcy- 
biskupa otrzymana,  o  wyborze  i  obowiązkach  Archidjako- 
nów,  do  której  przyłączone  są  niektóre  korzystne  i  potrze- 
bne dla  całej  prowincji  ustawy,  a  która  także  znajduje 
się  w  zbiorze  uchwał  prowincji  Gnieźnieńskiej.  Na  tymłe 
soborze  zastanawiano  się  nad  sposobami  prowadzenia  wojny 
przeciwko  wzmagającej  się  coraz  potędze  Turków.  Uchwa- 
'  loną  była  wyprawa  lądem  i  morzem  przeciwko  Ottomanóm; 
najwyższym  wodzem  sił  lądowych  w  tej  świętej  wojnie  na- 
znaczonym był  przez  Leona  X.  Zygmunt  L  W  zbiorze  Pio- 
tra Tomickiego  znajduje  się  list  Arcybiskupa  Jana  do  Zy- 
gmunta L  pisany,  w  którym  donosi  mu  o  tak  zaszczytnem 
dpwództwie  udzielonem  mu  przez  Papieża  Leona  X.  Wtó- 
rnie 2gim  tegoż  zbioru  znajduje  się  rozporządzenie  Sobo- 
ru Lateraneiiskiego  względem  ogólnej  wyprawy  Chrześcijan 
przeciwko  Turkom,  jakowe  rozporządzenie  z  obszernemi 
ze  swej  strony  uwagami  Jan  Łaski  przesłał  Zygmuntowi  L, 
oraz  obszerny  list  jego  w  tymże  przedmiocie  przez  nie- 
jakiego Cyrkę  Litwina  rodem  z  Wołkowyska  przesłany, 
któremu  i  inne  sekretne  pisma  do  Króla ,  Łaski  powie- 
rzyła Sam  teź  Papież  Leon  X.  w  liście  pisanym  do  Zy- 
gmunta L  powierzał  mu  tak  zaszczytną  dla  niego  władzę; 
list  ten  podpisał  Sekretarz  domowy  Papieża  Jakób  Soda- 
leti,  póiniej  Kardynał.  Jan  Cabassutius  w  wiadomości  o 
Soborach,  powiada,  że  prócz  innych  źródeł  obmyślonych 
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na  pokrycie  kosztów  tej  wojny,  ticbwaloną  została  dzie- 
uęcim  na  lat  trzy  ze  wszystkich  kościołów,  klasztorów  i 
benefk|ów  po  całeqi  Cbrześcijaiistwie.  Ale  tak  wielkie 
przygotowania  do  wojny  przeciwko  nieprzyjaciołom  Ćbrze* 
ścijan ,  niezboźne  odszcz^ieństwo  Lutra ,  któro  w  owym 
czasie  wewnętrzfiemi  niezgodami  zaczęło  szarpać  kościół, 
wniwecz  obróciło. 

Kiedy  Arcybiskup  Łaski  na  owym  znamienitym  Sobo* 
rze,  na  którym  zasiadało  stu  czternastu  Biskupów,  od* 
znaczał  się  nauką. i  rozumem,  rozeszła  się  w  Polsce  po* 
głoska,  że  on  jedynie  stara  się  o  pozyskanie  kapelusza 
kardynalskiego ;  mogło  to  istotnie  nastąpić ,  ale  Król  Zy* 
gmuut  oparł  się  temu  i  napisał  do  Kardynała  Bonoiiskie* 
go  Achillesa  de  Grassis,  ie  takowy  zaszczyt  udzielony  Ła* 
dLiemu ,  sprawiłby  wiele  zamieszania  i  kłótni  w  Państwie. 
Tak  więc  Łaski,  nie  otrzymawszy  spodziewanej  godności  ^ 
górą  dwa  lata  zabawiwszy  w  Rzymie ,  po  ukończeniu  So* 
boru  16.  Marca  1517.  roku,  powrócił  do  Polski.  Pod^ 
czas  pobytu  Ai*cy biskupa  Jana  w  Rzymie,  KrólZygmoBt 
miał  zjazd  z  Cesarzem  Maxymiljanem  L  i  Króleni  Węgier* 
skim  i  Czeskim  Władysławem  w  Posonijum,  gdzie  ucby* 
liwszy  zachodzące  dotąd  pomiędzy  nimi  nieporozumienia, 
zawarł  z  nimi  przyjaźń  i  traktat  wiecznego  pokoju,  a  dla 
wzmocnienia  takowych  przyjaznych  stosunków,  zaręczył 
siostrę  Ludwika  Annę ,  córkę  Władysława  za  syna  Fer* 
dynanda ,  będącego  później  Cesarzem »  a  Marję  siostrę  Ka- 
rola V.  Cesarza  za  Ludwika.  Po  powrocie  stamtąd  Król 
Zygmunt  znalazł  żonę  swoje  Barbarę  chorą  po  wydania 
na  świat  córki  Anny  i  wkrótce  taż  Królowa  Barbara  2.  Pa* 
ździernika  życie  zakończyła,  z  wielkim  smutkiem  Zygmun* 
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U  i  poddanych ,  którzy  Dieaoiemie  iałowali  tak  wczcśme 
igasłej  cnotliwej  i  db  ubogich  hcjnej  Monarchini*  Około 
tegoż  czasu  łyć  przestał  Kriid  Węgierskie  Czeski  Włady- 
sław brat  Zygmunta,  który  na  krótki  czas  przed  zgonem 
prosił  go ,  ieby  przybył  ńa  sejm ,  zwołany  przez  niego 
Aa  Węgrów,  ale  Król  Zygmunt  zajęty  interessami  Pań* 
stwa  nie  mógł  wypełnić  żądania  brata.  Wysłał  jednak 
na  ów  sejm  Arcybiskupa  Jana  i  Krzysztofa  Szydłowieckie- 
go  Wojewodę  i  Starostę  Krakowskiego  wielkiego  Kancie-- 
rza ,  klórzyby  w  imieniu  Króla  na  owym  sejmie  zdziałidi 
wszystko,  co  uważaliby  z  większą  korzyścią  Pa^wa, 
g^lyż  od  niejakiego  czasu  królestwo  Węgierskie  kołlitane 
było  wewnętrznemi  niezgodami ,  jak  o  tern  obszernie  pi- 
sze  Mikołaj  Isthuanfi  znakomity  pkarz  dzkjów  Węgier- 
skich. Gdy  po  skończeniu  sejmu  Posłowie  Polscy  wró- 
cili do  kraju ,  nftieszła  wieść  o  śmierci  Króla  Władysła- 
wa Bastałej  6«  Marca  151  &  roku.  Obyczaje  i  spasóh  ży- 
cia tego  Króla  pomieniony  wyżej  dziejopis  dokładnie  opi- 
sał. Jak  zaś  za  życia  tego  Monarchy  stan  Państwa  byt 
w  ciągłem  zaburzeniu  ,  tak  również  żeby  ]h>  jego  śmiercf 
nowe  nie  wyniknęły  zamieszki ,  Zygmunt  wysłał  tychże 
samych  posłów,  którzyby  w  razie  potrzeby  służyli  zado« 
wodzców  i  pomocników  synowcowi  jego  Ludwikowi,  załe- 
dwo  dziewiąty  rok  wtenczas  liczącemu  a  będącenui  na- 
stępcą po  ojcu.  Posłowie  ci  znajdowali  się  nauroczysto- 
śd  pogrzebu  Króla  Władysława  w  Białogrodzie  i  starając 
się  rozerwać  Ludwika  w  smutku  jegk)  po  śmierci  ojca,  to- 
warzyszyli mu  razem  z  posłami  Cesarza  >Maxymiljana  do 
Budy.  W  obecności  ich  odbyły  się  narady^  Senatu  wzglę^- 
dem  urządzenia  opieki   i  wyćliowania  Króla.     Największa 
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trudnić  zachodziła  w  obiorze  rządźcy  Paiislwa,  dopóki 
Ludwik  do  pełnoletności  nie  przyjdzie ;  zresztą  nie  cbcę 
się  dalej  rozszerzać  nad  dalszym  ciągiem  i  skutkiem  na- 
rad j  ale  wracam  4o  mojego  przedmiotu. 

Po  powrocie  z  Węgier,   Łaski  przeznaczony  był  od 
Króla  do  uspokt)jenia  zaburzeń  domowych  w  Mazowszecb. 
Konrad  Książe  Mazowiecki  schodząc  ze  świata,  zostawił 
z  Anny  Radziwiłłówny  siostry  znakomitego  bohatera  He* 
tmana  w.  Jerzego  Radziwiłła,  dwóch  synów  ^nieletnich  i 
dwie  córki.     Z  powodu  tedy  małoletności  dzieci,  Księżna 
Anna   rządziła  Mazowszem    i  rządy  j^   ze  wszech  miar 
chwalebne  były.     Ale  Mazury,  (jak  o  nich  powiada  An- 
drzej Święcicki ,  sam  będący  Mazurem ,  w  opisaniu  topo- 
graficznem  Mazowsza)  dz&iego  i  nieukróconego  charakte- 
ru,  sprzykrzyli  sobie  łagodnemi  rządy  i  woleli  zostawać 
pod  surowem  i  groźnem  panowaniem  Ki'óla.     Zebrawszy 
tedy  napi*ędce  buntowniczą  zgraję ,  obiegli  Księżnę  Annę» 
napróżno  wzywającą  na  świadectwo  swej  niewinności  Bo- 
ga i  ludzi ,  w  zamku  jej  Makowie  i  domagali  się  wydania 
synów,  wołając  głośno,  źe  nie  mogą  scierpieć  dłużej  ko- 
biecych rządów,   i  że  Książęta  ich  nie  powinni  zostawać 
w  towarzystwie  kobiet,  ale  stać  na  czele  rządu.   W  tern 
zamieszaniu,   gdy  z  obu  stron  pociski  rzucano,  o  mało 
co  jeden   z  Książąt  przypadkiem  nie  był  strzałą  raniony. 
Wkoiicu  za  staraniem  niektórych  Senatorów,  a  szczegól- 
mej  powaineoi  wdaniem  się  Arcybiskupa  Jana,  uśmierzone 
zostało  pawstaoie  Mazurów  i  zrobiony  z  nimi  układ ,  na 
mocy  którego  jeden  z  Książąt  miałolgąć  rzą4y*  Powierzone 
tedy  one  zastały  stanszemu  wiekiem  Stanisławowi ,  jaka 
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pełDolelniemu  i  mającemu  potrzebne  do  ich  sprawowania 
zdolności. 

Wdowcem  był  wtedy  Król  Zygmunt  po  stracie  Barba- 
ry i  zamyślał  o  wstąpieniu  w  powtórne  związki.  Maxy- 
miljan  Cesarz  radził  mu  żeby  wybrał  jedną  z  trzech  zna- 
komitego rodu  dziewic,  to  jesi,  Eleonorę  wnuczkę  Maxy- 
miljana,  albo  siestrzenicę  Karola  Króla  Hiszpańskiego, 
albo  nakoniec  Bonę  Arragouską  Włuszkę,  Księżnę  Baru. 
Nadto  Anna  wdowa  po  Księciu  Mazowieckim  życzyła  albo 
sama  wyjść  za  Zygmunta,  albo  córkę  za  niego  wydać. 
Ale  wielu  przeciwnych  było  takiemu  związkowi,  i  ci  prze- 
mogli ,  którzy  radzili  wejść  w  stosunki  z  obcem  jakiem 
Mocarstwem.  Zygmunt  więc  stosując  się  do  phęci  Cesa- 
rza ,  z  którym  niedawno  zawarł  był  traktat  wiecznego 
przymierza  i  nierozerwanej  przyjaźni,  postanowił  prosić 
o  rękę  wnuczki  jego  Eleonory.  W  tym  celu-  wysłany  był 
Rafał  Leszczyiiski,  i  silnie  popierał  u  Cesarza  Maxymilja- 
na  żądanie  Króla  Zygmunta ;  lecz  interess  państwa  stanął 
na  przeszkodzie,  gdyż  lękano  się  żeby  w  razie  śmierci 
brata  Eleonory,  który  był  słabego  zdrowia ,  bogate  dzie- 
dzictwo nie  przeszło  w  obce  ręce.  Zmienił  tedy  zamiar 
Zygmunt  i  postanowił  Bonę  Księżnę  Baru  za  małżonkę 
wybrać.  Bawił  wtedy  Król  w  Wilnie,  dokąd  przybył 
Chryzostom  Kolumna,  który  towarzyszył  posłowi  Cesarza 
Maxymiljana  Baronowi  de  Herbenstein,  wysłanemu  do 
Wielkiego  Księcia  Moskiewskiego  Bazylego,  i  który  bę- 
dąc Sekretarzem  Izabelli  Arragoiiskiej  matki  Bony,  starał 
się  o  powyższy  związek  u  Cesarza.  Gdy  wifc  Król  Zy- 
gmunt na  to  małżeństwo  zezwolił  i  umowa  czyli  kontrakt 
ślubny  przez  Piotra  Tomickiego  Biskupa  Przemyślskiego 
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Podkanclerzego  Państwa  był  sporządzony,  Chryzostom  Ko- 
lumna jednego  ze  sług  swoich  Włocha  Antonetti ,  wysłał 
z  tą  pomyślną  nowiną  z  Wilna  do  Baru,  który  z  niesły- 
chaną prędkością  na  dwódziestym  trzecim  dniu  stanął 
w  Barze,  wtedy  gdy  Wilno  odległe  jest  od  Baru  na  376. 
mil  niemieckich.  Wys^ani  następnie  zostali  posłowie  dla 
sprowadzenia  Królewskiej  oblubienicy:  Stanisław  Ostroróg 
Kasztelan  Kaliski  i  Jan  Konarski  Protonotarjusz  Apostol- 
ski Archidjakon  Krakowski.  Z  jaką  okazałością  i  prze- 
pychem przyjęią  została  w  Krakowie,  dokładnie  opisał 
Jodok  Ludwik  Decius  w  wydanem  naówczas  przez  niego 
opisaniu  uroczystości  ślubnych.  Król  Zygmunt  wyjechał 
na  spotkanie  oblubienicy,  która  w  Morawicach  wsi  o  dwie 
mile  od  Krakowa  odległej  zatrzymała  się,  i  gdy  się  ku 
Krakowu  zbliżała,  powitał  ją  Arcybiskup  Jan  mową  do 
miejsca  i  okoliczności  zastosowaną,  którą  czyiać  można 
wpomienionem  opisaniu  Deciusa.  15.  Kwietnia  1518.ro- 
tu  przybyła  Bona  do  Krakowa ,  a  na  czwartym  dniu  na- 
maszczoną była  przez  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  Jana. 
Przy  akcie  koronacji' obecnemi  byli:  Bernard  Wilczek  Ar- 
cybiskup Lwowski,  Maciej  Drzewicki  Biskup  Władysła- 
wowski,  Jan  Lubrański  Poznański,  Erazm  Ciołek  Płockie 
Piotr  Tomicki  Przemyślski  Podkanclerzy,  i  Jan  Konopacki 
Chełmiński. 

We4wa  lata  po  zawarciu  związków  małżeńskich  z  Bo- 
ną, to  jest  1.  Sierpnia  1520.  roku,  pośród  przygotow^ 
do  wojny,  urodził  się  w  Krakowie  Zygmunt  August.  Król 
bawił  wtenczas  w  Toruniu ,  gdzie  z  niesłychaną  prędko- 
ścią stanął  Jan  Zaremba  Wojewoda  £aliski  i  udzielił  mu 
tój  radośnój  wieści.    Lec?  Itrkrótce  potom  tóm  bardziej  za- 
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smuciła  Króla  niepomyślna  wiadomość,  łe  Wielki  Mistrz 
Pruski  Albert,  powodowany  bezbożną  zuchwałością  pod- 
niósł oręt  przeciwko  niemu.   Król  Zygmunt  musiał  tedy 
ściągnąć  wojsko,  aby  się  oprzeć  tak  potęineoni  nieprzy- 
jacielowi   Wojna  ta  lubo  wiele  kosztowała,  krótko  trwa- 
ła,  i  z  pomyślnym  skutkiem  została  ukończoną.   Albert, 
który  jak  wyłej  wspomnieliśmy,  był  siestrzanem  Zygmun- 
ta, nie  chcąc  zachować  dawnych  zawartych  z  poprzedni- 
kami jego  traktatów,  wzbraniał  się  wykonać  przysięgę  na 
wierność  Królowi  Polskiemu,    do  której  jia  mocy  tych 
traktatów  był  obowiązanym.  W  djecezji  Warmińskiej  naj- 
przód rozpoczęły  się  kroki  wojenne ,  gdzie  Albert  opano- 
wał niespodzianie  Brunsberg,    oraz  Yormdiftumf  które 
Radwankowski  zdradzieckim  sposobem  wydał  w  ręce  nie- 
przyjaciół.   Wysłany  tedy  został  przez  Króla  z  wojskiem 
Mikołaj  Firlej  Wojewoda  Sandomierski  i  lan  z  Kalinowa 
Zaremba   Wojewoda  Kaliski,    któremu  powierzone  było 
dowództwo  załogi  w  Gdańsku.  Ci  obaj  dowódzcy  zaszczyt- 
nie i  z  wieiką  setuki  woj^tnej  białością  dopełnili  włożo- 
nych na  mch  obowiązków ,  i  zapolŃegli  skutecznie  lekko- 
myślnym zapędom  Alberta,   który  używszy  za  pośredni- 
ków Jerzego  Margrabię  Brandenburgsktegp  i  Fryderyka 
Kstęda  Łignickiegos,  Mwarł  pokój  z  Ki^ókm  Z^nunleis. 
Zrzucił  on  czarny  płaszcz  Krzyżacki  z  białym  ktąiemf 
a  odstąpiwflsy  razem  wiar;  i  religfi  praodków^,  przyłączył 
uę  do  sekty  Lutra  „  dras  prayjąwaiiy  tj^uiLKsi^ia  i  po* 
jąjrszy  m:  małłonkei  «(Sirk9  Kfóła  Suńakiego,,  «tnymł 
lennem  piraweBi  ^  Kt óla:  ZygmimŁs^  po  wykrnwia  jmiu 
hołUu  w  Krako«t^  P^msy  wRi€bottnie»  któro  pd  «pwiie  je- 
go i  wjtgićnienin  Itnji  nętkiaf  powinny  były  wrócić  pried 
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nł^dawnetni  caasy  do  Paii^twa  Polskiego,  ale  zabiegi  pry- 
wfttoych  osób  przeinogły  nad  interessem  publicznym.  Przy- 
byli na^wczas  do  Pruss  Wscbodaich  i  Niemiec ,  zarażo- 
nych bereają  Lutra,  ludzie  dziwnego  charakteru  i  nazwi- 
ska: Andrzej  Osiander^  który  niesłychane  rzeczy  o  uspra- 
wiedHiwieniu  prawił,  i  J^ui  Poijander,  który  z  Piotrem  Bi- 
skupem Laeedemoiiskim  Suffraganem  Płockim,  męiem 
biegłym  w  naukach  teologicznych,  miał  dysputę  uczoną 
o  wierze,  oraz  wielu  innych,  którzy  ośmieleni  protekcją- 
Alberta,  roznieśli  po  Polsce  szkodliwe  ziarno  nauki  Lu- 
tra. Dwaj  Biskupi ,  Sambijski  Jerzy  Polenta  i  Pomezań- 
ski fabard  Kwos  sprzyjali  tym  nieszczęsnym  zmianom  do 
retigji  wpiH>wadzooym.  Pierwszy  zerwawszy  związki  swe 
z  prawowiernym  kościoten),  wstąpił  w  nieprawe  i  świę- 
tokradzkie  związki  małżeńskie,  oraz  dochody  Biskupie  na 
diarb  Kjsiążęcy  zabrać  pozwolił;  drugi  podobnymźe  zata- 
imy szaleńe^em,  prześladował  Kanoników,  którzy  ża- 
dm^  miarą  zezwolić  nie  chcieli  na  zmienienie  religji,  i  cho- 
ciaż napominany  był  w  tym  w^tględzie  od  Zygmunta  I. 
w  listach,  których  k.o|»}ą  miałem  pod  ręką,  jednak  nic 
przestawał  jad  sanki  Luterskiej  w  krajach  Zygmuntowi 
podległych  rozszerzać.  Pobożny  ten  i  Katolicki  Monarcha 
brzydził  śię  tem  odstępstwem  od  przodków  wiary  i  skasso- 
waniem  obrzędów  Katolickich,  i  dokładał  wszelkich  sta- 
rań, ażeby  w  prowincjach  berłu  jego  podległych  nic 
w  przedmiocie  religii  katolickiej  zmienionem  nie  było. 
Usilnem  tedy  naleganiem  otrzymał  to  u  Klemensa  VU. , 
który  nastąpił  po  Adrjanie  VL ,  zajmującym  tylko  rok  je- 
den Stolicę  Apostolską,  że  znaczna  część  djecezji  Pome- 
za^kiej,  leżąca  w  Województwie  Marjenburgskiem,  oraz 
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wyspa  większa  z  całćm  duchowieństwem  przyłącsooą  zo- 
stała do  djecezji  Cbełmiśekićj,  której  Biskup  do  dziś  dnia 
nosi  tytuł  Pomezańskiego,  lubo  posiadłości  tego  Biskup- 
stwa na  skarb  książęcy  zabrane  zostały.  Tenle  sam  szał 
opanował  miasta  Pruskie  tak  większe  jak  mniejsze;  po- 
między innemi  najznaczniejsze  na  północy  handlowe  mia- 
sto Gdaiisk  miotane  było  ciągłymi  zaburzeniami ,  z  powo- 
'  du  pospólstwa  zarażonego  herezją  Lutra,  Do  takiej  zuch- 
wałości mieszczanie  tamtejsi  posunęli  się,  że  złożywszy 
z  urzędu  dawniejszych  urzędników  swoich  Katolików,  na 
ich  miejsce  wybrali  nowych  do  sekty  Lutra  należących. 
Nadio  świętokradzkiemi  rękoma  złupili  kościoły,  pozabie- 
rali z  nich  złoto  i  srebro ,  powypędzali  księży  świecktcli 
i  zakonników,  kościoły  obrócili  na  inny  użytek  lub  oddbli 
je  zwolennikom  Lutra,  i  jakby  rzecz  najgodniejszą  po- 
chwały uczynili,  wysłali  posłów  do  Króla  z  oświadczemem 
jemu  hołdu  poddaństwa,  Z  Krakowa  tedy  udał  się  Król 
do  Gdańska  dla  uspokojenia  tych  rozruchów,  którydi  głó- 
wnym sprawcą  był  Jan  Solzj  najznakomitszy  i  najzaw^ęl- 
szy  zwolennik  Lutra.  Ze  strony  katolickiej  przywódzcą 
był  Filip  Bmovj  udalony  w  czasie  tych  rozruchów  z  u* 
rzędu.  Solz  w  przytomności  Króla  oskarżony  przez  nie- 
go o  zmianę  religji  i  zabranie  sprzętów  kościelnych,  za* 
prowadzony  został  z  rozkazu  Króla  do  więzienia ,  razem 
z  trzynastu  wspólnikami  swómi ,  i  tam  sądownie  przeko- 
nany, został  skazany  na  gardło.  Tym  sposobem  religja 
}  obrządki  katolickie  przywrócone  zostały  w  tem  mieście. 
Ale  jak  Etjopczyk  nie  zmienia  koloru  twarzy  swojej  i  za- 
raźliwe choroby  prędzej  się  rozszerzają  niż  uśmierzają, 
tak  samo  sekta  Luterska  w  tem  mieście  raz  podniósłszy 
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głowę,  nie  dała  się  później  wykorzenić,  tym  bardziej,  że  Zy- 
gmunt widząc  ii  nie  może  zapobiedz  tej  powodzi  zdań  szko- 
dliwych, zalewających  Prussy,  a  nawet  po  części  Polskę,  za- 
czął pobłażać  zwolennikom  nowej  herezji,  a  nawet  jak  An- 
drzej Krzycki  Arcybiskup  Gnieźnieński  powiada  w  rękopi- 
smach  swoich  y  idąc  za  radą  Krzysztofa  Szydłowieckiego 
Kasztelana  Krakowskiego  Kanclerza  Państwa,  reskryptem 
Królewskim  sektę  tę  upoważnił.  Powiada  z  lej  okoliczności 
Krzycki,  że  Szydłowiecki  ujęty  przez  Gdańszczan  zrobio- 
nym jemu  podarunkiem  pewnej  liczby  beczek  śledzi,  oraz 
postawów  sukna,  skłonił  Króla,  niby  mając  na  względzie 
dobro  publiczne,  żeby  się  nie  przeciwił  tym  nowo-wpro- 
wadzanym  do  religji  zmianom.  Stąd  Krzycki  uszczypli- 
wym wierszem  wyrzuca  to  Szydłowieckiemu: 

Za  trzydzieści  srebrników  Tyś  Jezu  przedany, 
•Dziś  mDiej  jesteś  ceniony,  za  śledzie  oddany. 

Takowy  upadek  wiary  Katolickiej  w  ziemiach  Pruskich, 
spowodowany  najbardziej  rozszerzonym  użyciem  języka  nie- 
mieckiego, dokładnie  opisał  Simon  Grunan  z  Tolkemiiten, 
zakonu  Kaznodziejskiego,  a  z  jego  dzieła  po  niemiecku  pi- 
sanego wiele  zaczerpnął  Jan  Leo  Dziekan  Gutszladzki,  o 
którym  wyżej  wzmiankę  uczyniliśmy.  Najnikczemniejsi 
z  ludzi,  okryci  wszelkiemi  występkami,  odstępcy  od  wia- 
ry przodków  i  przyjętych  reguł  zakonnych ,  z  najniższej 
klassy  pospólstwa,  ulicznicy  i  ceklarze,  rozszerzali  te  ob- 
cych głów  wymysły,  plugawili  kościoły  i  wypędzali  kato- 
lickich Łsięiy.  Król  przybył  do  Gdańska  z  Maciejem  Drze- 
wickim Biskupem  Władysławowskim ,  gdzie  też  udał  się 
i  Arcybiskup  dla  zaradzenia  upadkowi  wiary  katolickiej. 
Z  jaką  zuchwałością    pospólstwo  Gdańskie   postępowało 
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w  przytomności  tak  dostojnych  osób »  czytać  moioa  w  o- 
pisaniu  życia  Drzewickiego.  Zaraza  ta  z  Pruss  wkroczyła 
i  w  granice  Polski ;  ale  Zygmunt  surowćmi  rozporządze- 
niami zapobiegł  dalszemu  jćj  szerzeniu  się;  takowe  roz- 
porządzenia czytać  można  w  zbiorze  listów  i  aktów  pu- 
blicznych Piotra  Tomickiego  Biskupa  Krakowskiego  i  Pod- 
kanclerzego. W  owym  czasie,  kiedy  Król  bawił  w  Gdań- 
sku dla  uśmierzenia  zaburzeii  religijnych,  przybył  do  nie- 
go siestrzan  jego  Książe  Pomorski ,  któremu  lennem  pra- 
wem ,  po  odebraniu  od  niego  przysięgi  na  wierność,  Król 
nadał  Lawenburg  i  Butaw. 

Po  wygaśnieniu  ostatniej  linji  Piastów  ze  śmiercią  Sta- 
nisława i  Janusza,  którzy  przez  zadaną  im  truciznę  ze 
świata  zeszli,  prowincja  ta  po  400.  leciech  przyłączoną 
znowu  została  do  Państwa  Polskiego  i  pićrwszym  w  niej 
Wojewodą  naznaczonym  był  Wawrzyniec  Prażmowski  z  ty- 
tułem Zarządcy  (Vice  gerens)  czyli  Vice  Króla,  jakowy 
tytuł  za  następców  jego  był  zniesionym,  a  został  tylko  do 
dziś  dnia  tytuł  Wojewody.  Żył  w  owym  czasie  Erazm 
Ciołek  (Vitellius)  rodem  z  Krakowa ,  nizkiego  urodzenia, 
ale  który  w  literaturze  znakomitej  nabył  sławy.  Na  dwo- 
rze Króla  Alexandra  takiej  nabył  wziętości ,  że  przyjęty 
do  stanu  rycerskiego  i  udarowany  zaszczytem  sziatbectw^, 
otrzymał  później  katedrę  Płocką.  Zj^^munt  leż  wysoko 
poważał  domownika  brata  ^ego  i  poirierzał  inU;pośeMi4'a 
do  różnyth  Uonarcbów  Chrześd^ii^kich.  :I  f^k  Sfiełtfiat 
0)1  urząd  pos^ki  do  Ces^afrża  Ma^lcyttilj&na  rażefii  t  iUfth 
łem  z  Łetzna  Kasztelanem  Łendżkim  i  IWdot^m  fio- 
faaszem  Mafrsscałkiem  W,  Księstwa  Litewskiego.  l^oselMwa 
tego  dopełnił  z  wielką  żt^cżnością  i  róttropiióśtfi^ ,  i  ity- 
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słany  był  ztamtąd  do  Rzymu  do  Papieża  LeoDa  X.,  gdzie 
sprawując  interessa  królewskie  chciał  też  wyjednać  dla 
siebie  purpurę  kardynalską,  i  zapewne  dokazałby  tego,  że- 
by Król  Zygmunt  listem  pisanym  do  Papjeża  zabiegom 
jego  na  przeszkodzie  nie  stanął.  Otrzymał  jednak  od  dwo- 
ru Rzymskiego,  wbrew  wszelkiej  słuszności  tę  prerogaty- 
wę, żeby  katedra  Płocka  była  odłączoną  od  Metropolji 
Gnieźnieńskiej  a  bezpośrednio  podległą  zostawała  Stolicy 
Apostolskiej,  czyli  jak  Andrzej  Krzycki  w  manuskryptach 
swoich  powiada,  wolał  być  podległym  Maciejowi  Drzewic- 
kiemu Biskupowi  Władysławowskiemu.  Arcybiskup  Jan  no- 
wość tę  wprowadzoną  przeciwko  prawu  i  na  żadnym  nie 
gruntującą  się  fundamencie,  w  samych  początkach  przytłu- 
mił, i  władzę  metropolitalnego  kościoła  w  całej  rozciągłości 
utrzymał.  Król  Zygmunt  pisał  w  tym  przedmiocie  do  Pa- 
pieża i  do  Protektora  Królestwa  Achillesa  de  Grassis,  ja- 
kowe listy  znajdują  się  w  zbiorze  listów  i  aktów  Tomic- 
kiego i  takowe  zamiary  Erazma  w  samym  zarodku  stłu» 
mił.  Zresztą  Erazm  popierając  prywatne  interessa  Króla 
Zygmunta  przy  dworze  Rzymskim,  tegoż  samego  roku  co 
Leon  X.  życie  zakończył  i  pochowany  tamże  w  kościele 
Ś.  Marji  tak  nazwanej  ludu.  Jan  Margrabia  Branden- 
burgski  domagał  się  u  Adrjana,  który  był  rok  tylko  t 
kilka  miesięcy  Papieżem,  albo  u  Klemensa  YIL  następcy 
Adrjana,  ażeby  oddał  jemu  wakującą  katedrę  Płocką.  Gdy 
Papiel  zezwolił  na  to ,  wysłał  do  Króla  Zygmunta  z  pra- 
śbą,  ażeby  potwierdził  takowe  zezwolenie  Papieża.  Ale 
Król  naznaczył  był  już  następcą  Erazma  Rafała  Leszczyń- 
skiego ,  z  starożytnej  i  znakomitej  Wieniawów  pochodzą- 
cego familji,  odprawił  więc  posła  Margrabiego  2  tą  odpo* 
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iiriedzią ,  że  żaduą  miarą  zezwolić  na  lo  nie  może,  aże- 
by wbrew  prawom  służącym  Królowi  i  Państwom,  przy- 
właszczał kto  prerogatywy  naznaczania  Biskupów  i  to  nie 
z   krajowców,    którzy  wyłącznie   mają    do  tego  prawo. 
Odpowiedź    tę  czytać    można    w   tomie    V.    zbioru    li- 
stów i  aktów  publicznych  Piotra  Tomickiego.     W  roku 
1523.  Król  Zygmunt  zawarł.pokój  i  wieczne  przymierze 
z  Królem  Duńskim  Fryderykiem  I.,  oraz  Książętami  Me- 
klemburgskim  i  Pomorskim.  Miejscem  do  wzajemnych  ukła- 
dów naznaczonym  był  Gdańsk,  jako  miasto  leżące  nieopo- 
dal granic   powyższych  Książąt.     Arcybiskupowi  Janowi, 
jako  posiadającemu  długą  wprawą  nabyte  doświadczenie, 
poruczył  Zygmunt  ułatwienie  tej   sprawy  i  w  tym  celu 
zalecił  JanowfBalińskiemu  Podskarbiemu  Marjenburgskie- 
mu,  ażeby  na  koszta  podróży  wypłacił  Arcybiskupowi  300. 
złotych.     Udał  się  więc  Arcybiskup  do  Gdańska  i  przy- 
wiódł do  skutku  ten  ważny  traktat,  razem  z  Maciejem  Drze- 
wickim Biskupem  Władysławowskim ,  Janem  Konopackim 
Chełmińskim,  Stanisławem  Kościeleckim  Wojewodą  Kalis- 
kim, Jerzym  de  Baysen  Wojewodą  Marjenburgskim  i  Acha- 
cym  Komą  Podkomorzym  Pomorskim.    Traktat  ten  znaj- 
duje się  w  aktach  Piotra  Tomickiego;  wnosić  też  należy 
że  musi  być  pomieszczonym  w  metryce  koronnej. 

W  roku  1526.  Królestwo  Węgierskie  doznało  wiel- 
kiego wstrząśnienia,  które  zagrażało  mu  ostateczną  .ruiną. 
Cesarz  Turecki  Soliman  z  ogromnem  wojskiem  do  300,000. 
ludzi  wynoszącym  wtargnął  do  Węgier,  przeciw  któremu 
Król  Ludwik,  wyciągnąwszy  z  daleko  mniejszemi  siłami^ 
bo  z  wojskiem  liczącem  zaledwo  30,000.  ludzi,  spotkał 
go  u  Mohacza.     Niepodobna  było  bez  jakich  wybiegów 
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wojennych  oprzeć  się  tak  ogromnej  sile  i  takowych  użyć 
radził  Leonard  Guzinski  mąż  dzielny  i  w  sztuce  wojen- 
nej biegły,  który  za  dozwoleniem  Króla  Zygmunta  przy* 
prowadził  Węgrom  w  pomoc  pewną  liczbę  piechoty  i  ja- 
zdy. Ale  Węgrzy  niesłuchali  tak  zbai^^iennej  rady  wodza 
polskiego,  i  pogardzili  nią  jaka  od  człowieka  z  obcego  na* 
rodu  pochodzącą.  A  jak  śród  grożących  człowiekowi  nie* 
szczęść ,  ślepym  on  staje  się  na  przyszłość  swoje ,  tak  i 
oni,  wiedzeni  zuchwałą  zarozumiałością,  postanowili  bi- 
twę wydać.  .Król  Ludwik  pozostał  w  obozie,  a  naczelne 
dowództwo  podczas  bitwy,  wedle  rady  Magnatów  Węgier- 
skich, poruczył  Pawłowi  Tomoreuszowi  Arcybiskupowi  Ko- 
łoczaiiskiemu,  który  będąc  pierwej  zakonnikiem  reguły  Mi- 
norytów, zrzuciwszy  kaptur,  osiągnął  stopniami  godność 
Arcybiskupią  i  będąc  drugą  w  Paiistwie  osobą  po  Królu, 
został  mianowany  dowódzcą  wojska.  Dziwi  się  Bernard 
Wapowski  w  swoim  urywku  historycznym,  że  Królestwo 
Węgierskie  w  owym  czasie  taki  niedostatek  mężów  cier- 
piało, że  przeciwko  najpotężniejszemu  z  Gesarzów  Turec- 
kich nie  mogło  postawić  innego  wodza,  jak  kapturowego 
braciszka.  Zresztą  jak  nieszczęśliwie  ze  strony  Węgrów 
ta  bitwa  stoczoną  była ,  tak ,  że  całe  prawie  wojsko  na 
placu  poległo,  a  mała  tylko  cząstka  w  ucieczce  ratunek 
znalazła,  dokładnie  opisuje  węgierski  dziejopis  Mikołaj  Ist- 
huaufi ,  oraz  nasi :  Bernard  Wapowski,  Marcin  Bielsjki  i 
Salomon  Neugebaver.  Król  Ludwik  opuszczony  od  żoł- 
nierzy, którym  straż  osoby  jego  poruczoną  była,  szuka- 
jąc ocalenia  w  ucieczce ,  obarczony  ciężką  zbroją ,  spadł 
z  konia  i  w  głębokiem  błocić^,  które  Dunaj  zwykł  po 
rozlewie  swoim  zostawiać,  utonął  razem  z  Andrzejem  Trep* 
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ką  wiernym  sługą  swoim  Polakiebi,  który  nie  chcąc  opu* 
ścić  Króla  w  tym  ostatnim  razie,  lecz  starając  się  wydo- 
bydź.  go  z  błota ,  uległ  podobnemui  losowi.  Klęska  ta 
poniesioną  została  29.  Sierpnia,  w  uroczystość  Ścięcia 
8.  Jana  Chrzciciela.  Po  tak  okropnej  poraice,  która  całe 
Węgry  wielkim  smutkiem  napełniła,  Królestwo  Czeskie  i 
Węgierskie  na  mocy  traktatów  w  Wiedniu  zawartych,  po- 
winne  były  przejść  w  posiadanie  Ferdynanda  I.  brata  Ka- 
rola V,,  za  którym  była  siostra  Ludwika.  Ale  Węgrzy 
działając  pośpieszniej  niżeli  wypadało,  po  odbyciu  obrzę- 
du pogrzebowego  w  Białogrodzie ,  po  usunieniu  od  tronu 
Ferdynanda,  wybrali  Królem  Jana  Hrabi  Scepuskiego,  któ- 
rego siostra  Barbara  żona  Króla  Zygmunta  niedawno  przed- 
tem  zeszła  była  ze  świata  i  w  dzieu  ś.  Marcina  uroczystym 
obrzędem  odbyli  koronację.  Koronacja  ta  była  przyczyną 
wkrótce  wielkiej  wojny,  gdyż  Ferdynand  popierając  pra- 
wa swoje  do  tronu  Węgierskiego ,  z  silnem  wojskiem 
wszedł  do  Węgier,  opanował  Budę  i  objął  rządy  Państwa, 
a  odbywszy  koronację  w  Białogrodzie,  z  potężnem  niemiec- 
kióm  wojskiem,  na  współzawodnika  swego  Jana  nad  rze- 
ką Tybiskiem  napadł  i  niezbyt  liczne  wojsko  jego  rozpro- 
szył. Zwyciężony  Hrabia  Jan  i  pozbawiony  wojska,  schro- 
nił się  do  Polski ,  i  najprzód  w  Kamieńcu,  zamku  leżącym 
niedaleko  miasta  Krośny,  z  wielką  gościnnością  przyjętym 
był  od  Marcina  Kamienieckiego  Wojewody  Podolskiego ;  nie 
długo  tam  zabawiwszy  udał  się  do  Tarnowa,  majętności 
Jana  Hrabi  Tarnowskiego,  męża  znanego  z  dzieUiych  czy- 
nów i  pierwszych  w  kraju  zaszczytów,  który  umarł  w  roku 
1561.  będąc  Kasztelanem  Krakowskim  i  Wielkim  Hetma- 
nem Koronnym.  Od  niego  wygnaniec  ten  ze  wszelką  ludz- 
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kością  przyjęty,   słodził  troski  towarzystwem  i  poufałent 
obcowaniem  z  znakomitszemi  osobami  z  szlachty  polskiej, 
którzy  dla  pocieszenia  go  w  smutku  gromadnie  się  zbieralL 
Król  Zygmunt  lubo  wiedział  o  lem,  nie  miał  tego  za  złe, 
i  chętnie  dawał  przytułek  w  swym  kraju  Janowi  jako  po- 
winowatemu,  bratu  zmarłej  żony  swojej.    Tym  sposobemi 
dwór  jego ,  lubo  wygnańca,  napełnionym  był  zawsze  jak 
w  Węgrzech  tłumem  najznakomitszych  osób,  jakby  w  naj* 
świetniejszej  epoce  jego  panowania.     Pomiędzy  temi  je- 
dnym z  pierwszych  był  Hieronim  Łaski  Wojewoda  Sieradz- 
ki, synowiec  Arcybiskupa  Jana,  mąż  dzielny  w  boju,  bie* 
gły  w  radzie,  doświadczony  irostropny  w  prowadzeniu  in- 
teressów.     Gdy  więc  przed  nim,  oraz  przed  Janem  Tar- 
nowskim Jan  użalał  się   nad  losem  swoim  i  naradzał  się 
z  nimi  <o  sposobach  pozyskania  utraconego  berła,  ])o  dłu- 
gim namyśle  Łaski  oświadczył,  że  nie  widzi  innego  środ- 
ka zaradzenia  nieszczęściu  Króla ,   jak  użyć  sprężyn  poli- 
tycznych, i  choćby  z  samych  piekieł  wyzwać  furje  na  zgu- 
bę nieprzyjaciół,  czyli  innemi  słowy  nie  pozostaje  nic  wię- 
cej jak  prosić  o  pomoc  Cesarza  Tureckiego  Solimana,  któ- 
ry jeden  tylko  jest  dość  potężnym  przywrócić  go  na  tron; 
a  lubo  różni  się  z  nim  co  do  wiary ,  jednak  tak  zacnego 
jest  charakteru,  że  ulituje  się  bez  pochyby  nad  jego  nie- 
szczęśliwym losem  i  poda  mu  rękę,  byle  tylko  dla  znie^ 
wolenia  jego  łaski  przyobiecać  mu  roczną  daninę.     Sam 
Hieronim  Łaski  przyjął  na  siebie  tak  tmdue  i  pełne  nie- 
bezpieczeństw przedsięwzięcie,  i  udał  się  do  Konstanty  no* 
poła ,  gdzie  prośbą  i  podarunkami  dokazał  tego  u  dwortł 
Ottomańskiego  i  samego  Cesarza,  że  Jan  uznany  został  za 
sprzymierzeńca  i  dannika  jego.  Wiosną  tedy  1529.  roku 
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nadeszły  posiłki  Tureckie,  które  Jana  na  (ron  Węgierski 
przywróciły,  a  załogi  Ferdyoauda  z  miast  powyrzucały  i 
wojska  jego  rozproszyły.     Ośmielił  się  tym  sposobem  Ła- 
ski ua  czyn  taki,  którego  żaden  z  dobrze  myślącycb-by  się 
nie  podjął ,   a  dokonał  go  z  wytrwałością  właściwą  tylko 
najdzielniejszym  charakterom.     Nie  pochwalał   Król  Zy- 
gmunt tak  nagannych  zabiegów  Hieronima  Łaskiego,  i  cały 
ciężar  winy  jego  spadł  na  stryja  Arcybiskupa  Jana,  które- 
mu przypisywano  niemały  udział  w  tej  oburzającej  Chrze- 
ścijan sprawie. .  W  tomie  YII.  zbioru  listów  i  aktów  Pio- 
tra Tomickiego  czytać  można   list  Arcybiskupa   Jana   do 
Króla  Zygmunta  w  tym  przedmiocie  pisany,  w  którym  on 
uniewinnia  się  z  czynionych   mu  zarzutów  i  dowodzi,  że 
bez  jego  wiedzy  i  rady  synowiec  jego  wszczął  tak  zgubny  po- 
żar w  Chrześcijaństwie.    Skoro  do  Rzymu  smutna  ta  wieść 
doszła,  że  Ferdynand  za  pomocą  oręża  tureckiego  zrzu- 
conym był  z  tronu,   i  że  Jan  Hrabia  Scepuski,   zostawszy 
'  sprzymierzeńcem  Oltomańskim,  objął  rządy  Państwa,  Kle- 
mens VII.  Papież,  który  wtedy  przewodniczył  Kościołowi 
powszechnemu,  mocno  uczuł  nad  tak  nieszczęśliwym  losem 
kwitnącego  niegdyś  królestwa.     Również  rozszerzona  po- 
wszechnie pogłoska  doszła  i  do  Rzymu,  o  wszystkiem  po- 
spolicie wiedzącego,  że  Arcybiskup  Jan  miał  w  całej  tej 
sprawie  czynny  udział.     Joachim  Bielski  w  historji  swo- 
jej, ojczystym  językiem  pisanej  w  ks.  5.  wieść  tę  potwier- 
dza i  powiada,  że  Klemens  rzucił  klątwę  na  Króla  Jana, 
który  z  pomocą  Turków  zawładał  tronem  Węgierskim. 
A  ponieważ  Arcybiskup  Jan  uważany  był  za  głównego  spraw- 
cę tego  dzieła ,  dokonanego  przez  synowca  jego,  i  że  do- 
pomagał jemu  radą  i  pieniędzmi ,  przeto  Piotr  Kardynał 
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Biskup  Sabiiiski,  Aokonitaiiskiii)  pospolicie  nazywany,  który 
przeznaczony  został  za  sędziego  i  kommissarza  w  tej  spra- 
wie,  powołał  przed  sąd  swój  Arcybisklipa  Jana  do  Rzymu, 
zarzucając  mu  wspóluictwo  z  synowcem  w  naprowadzeniu 
Turków  na  Węgry,  Wezwanie  to  czyli  upomnienie  czy- 
tać można  w  tomie  VIII.  zbioru  listów  i  aktów  Piotra  To- 
mickiego, w  którem  Arcybiskup  wzywany  jest  ażeby  sam 
osobiście  nie  przez  pełnomocnika  bronił  swej  sprawy 
w  Rzymre,  pod  karą  usunienia  z  katedry  arcybiskupiej. 
Całe  to  upomnienie  pełne  jest  słów  i  wyrażeń  najuszczy- 
pliwszycb  i  obelg  tak  dotkliwycb,  że  czytającemu  włosy  na 
głowie  powstają.  Zarzucają  mu  tam,  że  należał  do  spi- 
sku tajemnego,  że  niechcąc  zapobiedz  jawnej  zbrodni 
z  imienia  jest  tylko  Arcybiskupem,  rzeczą  samą  Arcydja- 
błem,  kładą  go  na  równi  z  Datanem,  Korym,  Abironem, 
Judaszem,  który  wydał  Zbawcę ;  synowiec  jego  Hieronim 
nazwany  tam  drugim  Herostratem  ,  który  spalił  sławny 
kościół  Djanny  w  Efezie.  Zrobiony  też  Arcybiskupowi  za- 
rzut że  dla  zebrania  summ  potrzebnych  na  dokonanie  po- 
wyższego dzieła,  posprzedawał  lub  pozastawiał  dobra  ko- 
ścielne, broń  i  różne  sprzęty  wojenne  w  majątkach  swoich 
robić  kazał  i  do  Węgier  Turkpm  posyłał.  Wnosić  należy 
że  tak  zawzięty  gniew  Papieża  musiał  napełnić  smutkiem 
i  uiespokojnością  Arcybiskupa,  ale  co  dalej  ztąd  wynikło 
wiedzieć  z  pewnością  nie  można.  W  Zbiorze  Piotra  To- 
mickiego wy  czy  tuję,  że  Arcybiskup  Jan  zmartwiony  zape- 
wne tem  nieporozumieniem  z  dworem  Rzymskim,  zamy- 
ślał o  złożeniu  z  siebie  urzędu  arcybiskupiego,  i  że  przed 
Królem  Zygmuntem  w  prywatnej  rozmowie  zamiar  ten 
odkrył,  niedoprowadził  go  jednak  do  skutku,  gdyż  wkrót- 
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ce  obarczony  wiekiem ,  do  tego  smutkiem   przyciśniony, 
żyć  przestał. 

Rokiem  przed  śmiercią,  to  jest  w  roku  1530.  w  mie- 
siącu Marcu  Arcybiskup  Jan  przy  liczoem  Senatorów  zgro- 
madzeniu koronował  na  Króla  Polskiego  Zygmunta  Augu- 
sta, liczącego  wtedy  zaledwo  lat  dziesięć,  który  rokiem 
przed  tem  ogłoszony  był  Wielkim  Księciem  Litewskim. 
Zaszczycili  akt  ten  obecnością  swoją :  Albert  Książe  Pru- 
ski z  bratem  swym  Wilhelmem  Margrabią  Brandeburg- 
skim;  znajdowało  się  też  na  nim  dziesięciu  Biskupów,  wielu 
Wojewodów  i  Kasztelanów,  oraz  posłów  ze  sianu  rycer* 
skiego  i  miast.  Na  sejmie  koronacyjnym  Król  i  Królowa 
zastrzegli  Stanom  Państwa,  że  one  dopóty  nie  będą  obo- 
wiązane do  posłuszeństwa  nowemu  Królowi,  dopóki  on  po 
dojściu  do  pełnoletności  niezat^wierdzi  przysięgą  praw  i 
przywilejów  Państwa.  Damalewicz  powiada,  że  Arcybi- 
skup Jan  odwiedził  Biskupa  Wileńskiego  i  djecezję  jego 
zwiedził,  w  której  wiele  nadużyć  odkrył  i  sprostował,  ale 
kto  wówczas  był  Biskupem  Wileńskim  tak  niedbałym  i  nie- 
czynnym, o  tem  nie  pisze.  Radziłem  się  w  tym  względzie 
dzieł  znakomitego  historyka  Litewskiego  Alberta  Wijuka 
Kojałowicza  sławnego  Teologa  Zakonu  Jezusowego,  ale 
ani  w  jego  Historji  litewskiej ,  ani  w  Rozmaitościach  od- 
noszących się  do  rzeczy  religijnych  w  Wielkiem  Księztwie 
Litewskiem,  dziełku  przypisanym  Jerzemu  Tyszkiewiczowi 
Biskupowi  Wileńskiemu,  żadnej  wzmianki  o  tem  nieznala- 
złem.  W  ciągu  zaś  tego  czasu  kiedy  Arcybiskup  Jan  rządził 
metropolitalnym  Kościołem,  zajmowali  katedrę  Biskupstwa 
Wileńskiego:  Albert  Tabor,  Albert  Radziwiłł,  który  od 
ludu  nazwany  został  ojcem  ubogich ,  pocieszycielem  za- 
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smuconych ,  oraz  Jan  If.  z  Książąt  Litewskich  syn  natu- 
ralDy  Zygmunta  I.,  który  przeniesiony  później  na  katedrę 
Poznaiiską,  umarł  tamże.  Arcybiskup  ten  nie  cieszył  się 
nigdy  wielkiemi  względami  Króla  Zygmunta,  i  w  Zbiorze 
Piotra  Tomickiego  czytać  można  list  jego  pisany  do  Króla/ 
w  którym  skarży  się  że  jest  lekceważonym,  i  że  najważ- 
niejsze sprawy  Państwa  bez  zasiągnienia  jego  rady,  ułat- 
wiają się.  Z  Piotrem  Tomickim  Biskupem  Krakowskim 
w  ciągłem  zostawał  nieporozumieniu,  jak  widno  z  listów, 
które  mam  pod  ręką.  Andrzej  Krzycki  siestrzan  Tomic- 
kiego, będący  później  Arcybiskupem  Gnieźnietiskim,  znaw- 
ca i  wielbiciel  sztuk  pięknych,  w  uszczypliwej  satyrze  żar- 
tuje z  Korabia  herbu  Arcybiskupa  Jana.  Wiersze  te  znaj- 
dują się  w  rękopismach  Krzyckiego  i  Piotra  Tomickiego; 
wyrzuca  w  nich  Arcybiskupowi  Janowi  wszczęte  w  Wę:' 
grzech  zamieszanie,  i  wydanie  tego  kraju  w  ręce  Turków, 
oraz  ożenienie  synowca  Hieronima  z  bogatą  dziedziczką  do- 
mu Kurozwańskich ,  po  której  w  posagu  wziął  obszerne 
dobra  Rytwiańskie.  Tak  w  owych  nawet  czasach  znako- 
mite domy  wspólną  nienawiścią  ku  sobie  pałały.  Ale 
przejdźmy  do  opisania  dalszych  czynności  Arcybiskupa 
Jana.  ( 

Za  jego  staraniem  Maciej  Skotnicki,  Arcbidjakon  Gnie- 
źnieński, zwiedził  całą  Archidjecezję  Gnieźnieńską  i  sporzą- 
dził listę  wszystkich  beneficjów.  Z  Jerozolimy  Arcybiskup 
ten  sprowadził  ziemię  uświęconą  śladami  stóp  Chrystusa 
Pana ,  i  kazał  nią  posypać  cmentarz  kościoła  metropoli- 
talnego, który  do  dziś  dnia  nazywa  się  rolą  Boską.  Mau- 
rycego Ferbera  Biskupa  Warmińskiego  w  roku  1523. 
dnia  28.  Października   w  Piotrkowie  wyświęcił  i  z  wielką 
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gościnnością  go  przyjmował.  ArchidjakoDJę  KamieńslTą  na 
Pomorzu  albo  ustanowił  albo  pewnym  dochodem  opatrzył, 
także  Łowicką  nalełącą  do  Kustosza  Uniejowskiego  uposa- 
żył, przyłączywszy  do  niej  kościół  parafjalny  w  Chełmie, 
oraz  prawo  kollacji  Staroście  Uniejowskiemu  przyznał. 
Kollegjatę  w  miasteczku  dziedzicznem  Łasku  ufundował  i 
dość  szczupłym  dochodem  uposażył ;  ustanowił  tamże  pro- 
boszcza Infułata  i  nadał  mu  kanonję  Gnieźnieńską  i  Łę- 
czycką, oraz  Probostwo  w  Domanowiczach,  jakowa  wieś 
należy  do  Klucza  Łyskowickiego;  prawo  kollacji  członkom 
rodu  Korabitów  przyznał,  jak  również  prawo  kollacji  Kao- 
clerstwa  Gnieźnieńskiego,  jakowego  prawa  koleją  z  Arcy- 
biskupem Gnieźnieńskim  używać  mieli ,  dochód  też  Kan- 
clerza ,  który  sam  będąc  przy  tem  Wielkim  Kanclerzem 
piastował,  dziesięcinami  Małdratami  powiększył.  Sobory 
prowincjonalne  często  zgromadzał,  na  których  obmyślał 
środki  służące  do  poprawy  obyczajów  duchowieństwa;  z  ta- 
kowych jeden  odbył  się  w  Gnieźnie.  Uchwały  Soborów 
prowincjonalnych  swoje  własne  i  swoich  poprzedników 
pierwszy  na  widok  publiczny  wydał.  Statuta  i  prawa  Pań- 
stwa, oraz  przywileje  i  dyplomata ,  z  rozkazu  Króla  Ale- 
xandra,  z  archywów  i  składów- dobył  i  w  jedno  dzieło  uło- 
żywszy, pierwszy  do  druku  podał.  Księgę  prawa  feudal- 
nego i  magdeburskiego,  z  których  jednego  lub  drugiego 
po  miastach  i  miasteczkach  używają ,  ze  zbioru  Rajmunda 
Parthoneusza,  ułożył,  poprawił  i  do  druku  podał.  Dla 
krewnych  był  bardzo  powolnym,  wiele  dla  nich  świadczył 
i  związki  małżeńskie  z  bogatemi  dziedziczkami  pierwszych 
^  w  kraju  familji  dla  nich  obmyślał.  Damalewicz  powiada 
że  Klucz  Skierniewicki,  za  dozwoleniem  Papieża,  w  emfi- 
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feutyczną  d2ierżawę  bratu  swojemu  puścił  na  opłacenie 
długów.  Oparł  się  był  temu  Wincenty  Łagiewnicki  Ar- 
chidjaton  i  ostro  przyganiał  takowe  nadużycie  w  zboga- 
caniu  swych  krewnych.  Miasto  Łowicz  przywilejami  i 
wolnościami  nadał  i  chciał  je  pod  tym  względem  na  równi 
z  Krakowem  postawić.  Żydów  z  Łowicza  wypędził  i  z  tego 
phigastwa  miasto  oczyścił.  Zakonnikom  Dominikanom 
w  Żninie-  jezioro,  młyn  i  pewną  łąkę,  do  których  prawo 
oni  rościli,  wrócić  kazał.  Powagę  władzy  prymasowskiej 
utrzymać  starał  się  i  pierwszy  wprowadził  zwyczaj  po- 
święcania Biskupów  Suffraganów  w  kościele  metropolital- 
nym;  koronacji  Zygmunta  Augusta  na  Króla  Polskiego  tak 
na  Sejmie  elekcyjnym  w  Piotrkowie,  jak  równie  podczas 
zjazdu  na  koronację  w  Krakowie,  mocno  się  przeciwił,  do- 
wodząc źe  żadnego  pożytku  ztąd  dla  dobra  publicznego  nie 
będzie,  owszem,  że.to  się  statiie  przyczyną  zaburzeń  w  Rze-  . 
czypospolitej ;  później  jednak  uproszony  od  Króla  zgodził 
się  na  odbycie  aktu  koronacji.  Wkrótce  potem  coraz  go- 
rzej mieć  się  zaczął,  czy  to  z  powodu  podeszłego  wieku^ 
gdyż  miał  już  75.  lat,  czy  to  przywalony  troską,  że  po- 
padł w  niełaskę  Papieża,  za  wydanie  przez  synowca  w  rę- 
ce Turków  Węgier,  spędziwszy  na  katedrze  metropolital- 
nej lat  dwadzieścia  i  miesięcy  pięć,  umarł  w  KaKszu,  po 
przyjęciu  Sakramentów  ŚŚ.,  w  pałacu  arcybiskupim  19. 
Maja  1531.  roku  nazajutrz  po  uroczystości  Wniebowstą- 
pienia Pańskiego.  Był  on  wysokiego  wzrostu,  poważnej 
twarzy,  obyczajów  nieskażonych,  w  sprawowaniu  intere* 
sów  biegły,  umysłu  wspaniałego  i  bystrego,  dla  podwład- 
nych i  ubogich  łaskawy  i  łagodny.  O  pomnożenie  świet- 
ności domu  swego  był  bardzo  dbałyfn ;  dóm  ten  dopiero 
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zupełnie  wygasł  i  pamiątka  tylko  o  nim  w  dziejach  zo- 
staje.    Starożytny  katalog  Arcybiskupów  nazywa  go  mę- 
żem poważnych  obyczajów,  wielkiego  lecz  zmiennego  cha- 
rakteru.    Wizerunek  jego,  dawnej  roboty,  widzieć  można 
w  kollegjacie  miasteczka  Łaska,  gdzie  wyrażona  jest  cała 
godność  i  powaga  jego  fizjonomji.     Zwłoki  jego  do  Gnie- 
zna zaprowadzone ,  pochowane  zostały  w  oktawę  Nawie- 
dzenia N.  Marji  Panny,  według  jego  rozporządzenia.   Da 
roli  Paiiskiej  czyli  polu  świętem.  Przy  pogrzebie  obecbe- 
mi  byli :  Jan  Latalski  Biskup  Poznański ,  Łukasz  Hrabia 
Górka,  który  zrzekłszy  się  Kasztelanji  Poznańskiej  i  Sta- 
rostwa Wielkopolskiego,  osiągnął  katedrę  Władysławow- 
ską ,  również  niemała  liczba  Prałatów  i  Kanoników.  Na 
nagrobku  marmurowym,  przy  ścianie  kościoła  ś.  Stanisła- 
wa ,  który    od  Szwedzkiej  dziczy  zrujnowany ,   niedawno 
w  piękniejszym  guście  przez  Stanisława  Cieńskiego  kanto- 
ra Gnieźnieńskiego,   Kanonika  Krakowskiego,  wystawiony 
i  uposażony  został,   czytać  można  następny  napis:  „Jan 
Łaski  Wielki  Kanclerz,  Arcybiskup  Gnieźnieński,  pierw- 
szy noszący  tytuł  łegati  natij  i  który  sprowadziwszy  zie- 
mię  z  Jerozolimy,  cmentarz  ten  nią  posypać  kazał  i  na 
nim  zwłoki  swoje  pochować.  Umarł  w  roku  1531.'' 
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XLin. 

MadiJ  z  Drzewicy. 


Taka  jest  k^łej  rzeczy  ludzkich  na  świecie,  że  smu* 
tne  chwile  oastęptiją  po  wesołych,  a  pomyśloości  poprze* 
ciwDościach;  dowodem  tej  prawdy  jest  żyeie  Maciej  Drze* 
wickiego.  Urodził  się  ob  w  ziemi  Sandomierskiej,  po- 
wiecie Opoczyiiskim ,  w  mii^ttczkii  Drzewicy,  leiąceiBBad 
ujściem  rzeki  tegoż  imienia :  herbem  jego  był  Ciołek 
(Yitellius).  Po  skoikzenitt  nauk  szkolnych  i  wykształceniii 
.$ię  w  sztukach  wyzwolonych  i  naukach  ścisłych ,  był  przy* 
jętym^  tta  dwór  Króla  Kazii^terza ,  gdzie  rozumem  i  pra- 
wością swoją  zyskał  taką  wzięloć<ć ,  że  po  imiercł  Kazi* 
mief za  Jan  Att^ert  powierzył  mu  urząd  ni^wornego  Se^ 
kretarzd,  pózaiej  gdy  Wincesty  Przerembski  złożył  um* 
bh  wląd  Po^umderzego^  został  jego  następcą,  r^niet 
otrzymał  por  nim  katedrę  Przemyślsfcą ,  póisiej  Władysła- 
wewską.     Jakiemś  dziwnóm  s{tt'zyjaniem  lostt  Drtewicki 
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odziedziczał  po  Przerembskim  koleją  wszystkie  jego  tytu- 
ły i  urzęda.  Ale  po  śmierci  Jana  Alberta,  w  Toruniu  zmar- 
łego, cały  ogrom  nieszczęść  przywalił  Drzewickiego.   Kar- 
dynał Fryderyk,  wiedziony  czy  to  niesłusznem  podejrzę- v 
niem ,  czy  fałszy wem  oskarżeniem ,  zarzucał  Drzewickie- 
mu ,  że  on  po  śmierci  Jana  Alberta  zabrał  120,000.  zło- 
tych ,  oraz  inne  summy  należące  do  Kardynała  Frydery- 
ka, a  znajdujące  się  w  prywatnym  skarbie  Królewskim^ 
którego  straż  mu  była  poruczoną.  Cały  przewód  tej  spra- 
wy i  zarzuty  w  niej  czynione ,  gdzie  też  zamieszanym  był 
jako  wspólnik  i  towarzysz  Drzewickiego  pewien  szlachcic 
Jasiński ,  znajdują  się  w  tomie  I.  zbioru  Piotra  Tomickie- 
go.    Z  takowego  zarzutu  Drzewickiemu  oczyścić  się  na- 
wet nie  pozwolono,  ale  bez  względu  na  wysoki  jego  urząd 
i  stan  duchowny  wrzucono  go  do  więzienia  30.  Lipca  1501. 
roku,    z  którego  po  wykryciu  swojej  niewinności,  zale- 
dwo  9.  Sierpnia  tegoż  roku  wypuszczonym  został.     Zre- 
sztą Drzewicki  wycierpiawszy  to  niesłuszne   prześladowa- 
nie ,  po  wstąpieniu  na  tron  Alexandra  brata  Jana  Alberta 
i  przemieszczeniu  'yr  roku  1502.   Wincentego  Pneremb-^ 
skiego  na  katedrę  Płocką,  wyznaczony  przez  Króla Ale- 
xandra  następcą  jego,  objął  rządy  Przemyślskiego  Kościo- 
ła,   które  sprawował  lat  11.;  po  osiągnieniu  zaś  przez 
lana  l^askiego  po  śmierci  Andrzeja  Róży  godności  Pry- 
masowskiej i  zrzeczeniu  się  przez  niego  w  roku  1510.  pie- 
częci, większej,  wyniesionym  był  przez  Zygmunta  I.  na 
urząd   wielkiego   Kanclerza.     Tym  sposobem  Drzewicki 
otrzymał  ten  najwyższy  dowód  łaski  i  względów  Królew- 
skich, któremi  się  cieszył  przez  cały  ciąg  swojego  życia. 
Król  Jan  Albert  na  krótki  czas  przed  zgonem ,  to  jest> 
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w  Piątek  przed  wigiiją  Niepokalanego  Poczęcia  N.  Maryi 
Panny  1497.  roku,  bawiąc  we  Lwowie »  dla  okazania  ży- 
czliwych chęci  swoich  uniwersytetowi  Krakowskiemu,  pra- 
wo kollacji  kanouji  i  probostwa  Przemyślskiego ,  które  do 
Króla  należało ,  wieczuemi  czasy  Uniwersytetowi  Kraków*^ 
skiemu  odstąpił.  Prerogatywę  tę  Uniwersytetowi  udzie- 
loną Król  Alexander  potwierdził  i  chciał  ażeby  Maciej  Drze- 
wicki, jako  Biskup  djecezalny,  takowe  nadanie  za  ważne 
uznał ,  co  ów  bez  trudności  dopełnił  i  takowe  prawo  kol* 
lacji  do  dziś  dnia  służy  Uniwersytetowi  Krakowskiemu. 
W  roku  1518.  gdy  Król  Zygmunt,  idąc  za  radą  Cesarza 
Maxymiljana,  wstąpił  w  powtórne  związki  małżeńskie  z  Bo- 
ną Sforzią  Księżną  Baru  i  wesele  z  Królewskim  przepychem 
odbywało  się  w  Krakowie ,  obecni  na  nim  byli  posłowie 
Monarchów  zagranicznych ,  oraz  Senatorowie  stanu  du-^ 
chownego  i  świeckiego;  pomiędzy  nimi  znajdował  się 
także  Maciej  Drzewicki  naówczas  Biskup  Władysławów* 
ski,  który  przez  Zygmunta  I.  na  tę  katedrę  wyniesionym 
został  i  zrzekł  się  był  wielkiej  pieczęci ,  którą  Król  por 
wierzył  Krzysztofowi  Szydłowieckiemu  Wojewodzie,  pó- 
źniej Kasztelanowi  i  Staroście  Krakowskiemu.  Trzema 
laty  przed  takowem  weselem  Królewskiem  był  zjazd  wPo- 
sonjum  Króla  Zygmunta  z  Cesarzem  Maxymiljanem,  oras 
Królem  Węgierskim  i  Czeskim  Władysławem,  jakowego 
zjazdu  skutki  i  czynności  szeroce  opisali  dziejopisowie 
Polscy,  oraz  znakomity  dziejopis  Węgierski  Mikołaj  Ist- 
huanfl  i  Jan  Cuspinianus  rządzca  Wiedeński.  Tawarzy- 
szył  Królowi  w  tej  podróży  Maciej  Drzewicki ,  i  znajdo- 
wał si{^  na  tym  sławnym « zjeździe ,   razem  z  Janem  Łu- 

brańskim  Biskupem  Poznańskim,  Piotrem  Tomickim  Bt^ 
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•kapem  Przemyślskim  Podkanclerzym,  oraz  imieiiii  Sena- 
torami stanu  świeckiego ,  których  imiona  czytać  moina 
w  dci^tacli  wyi^j  pomfenionych  autorów.  Z  tegoż  zjazdu 
Rról  wysłał  posłów  do  rzeczypospolitej  Weneckiej :  Ma- 
cieja Drcewickrego ,  Rafała  Leszczyńskiego  i  Jana  Danty- 
sika  Sekretarza,  który  umarł  Biskupem  Warmińskim. 
Z  meli  dwaj  piórwst  po  zawarciu  traktatu  z  Cesarzem  i 
Wenecją  ńazad  do  Połsfci  wrócili,  Dmtyszek  zaś  został 
Oft  dworze  Cesarza. 

AWcTótce  potem  Cesarz  Maxymiljan  w  27mym  roku 
l^ąnonania  swego  a  63c{m  wieku,  zachorowawszy  na  go- 
rączkę f  tycie  zakończył.  Skoro  się  wieśó  rozeszła  o  śmier- 
ci j«?0 ,  Niemcy  do  których  należy  prawo  wyboru  Cesa- 
HHy  zaczęli  się  naradzać  kogo  na  jego  miejsce  wybrać 
mają^  W  tym  cehi  Elektorowie  zebrali  się  na  sejm  do 
Frankfurtu  nad  Menem,  na  który  i  Ludwik  synowiec  Zy- 
gmunta, jeden  z  Elektorów,  jako  Król  Czeski,  wysłał 
posłów  swoich.  Król  też  Zygmunt,  który  się  mianował 
Opiekunem  młodego  Ludwika ,  nie  zaniechał  wysłać  Po- 
słdiw  na  ów  sejm  dla  ochrony  praw  i  rnteressów  jego. 
Fostami  takowćmi  naznaczeni  byli:  Maciej  Drzewicki 
Siskup  Wiadysławowski  i  Rafał  Hrabia  na  Lesznie  Ka- 
sztelan Lendzki  Starosta  Człnchowski.  Instrukcję  da- 
Jtią  posłom,  z  wielką  rostropnością  i  przewidzeniem  na- 
pisaną ,  czytać  można  w  tomie  3cim  listów  i  aktów  pu- 
bKczBych  Piotra  Tomickiego.  Dwóch  było,  którzy  z  wiel- 
ką starrannoścłą  ubiegali  się  o  koronę  Cesarską:  Franci- 
fezek  I.  Król  Francuzki  i  Karol  Król  Hiszpański;  Pierw- 
iszy  wysłał  do  Zygmunta  I.  posłów :  Jana  de  Lansac  Refe- 
rendarza swego   i  Antoniego  de  Łamett  Pana  Duplessis, 
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z  takowćm  żądaniem  :  aieby  Zygmunt  przez  posłów  8wo- 
icłi  na  sejmie  we  Frankfurcie  popierał  sprawę  Króła  Frań* 
cuzkiego.  Dość  długo  pomienieni  posłowie  bawfli  imi#wo* 
rze  Zygmunta ,  gdyi  nie  pierwej,  aż  po  zasiągnieniu  łtsto- 
wnie  rady  magnatów,  dana  była  odpowiedź  posłom.  Król 
przyrzekł  im,  że  nie  będzie  przeeiwnym  na  sejmie  par^i 
Króla  Francuzkiego  i  że  to  polecił  posłom  swoim.  Pooło* 
wie  ci  istotnie  otrzymali  to  polecenie ,  lecz  z  tem  lastrze* 
żeniem,  żeby  się  przychylili  na  stronę  tego,  którego  Ele- 
ktoroWie  obiorą.  Wapowski  w  swoim  urywku  historycz- 
nym, którego  uzupełnienia  żądaćby  należało,  powiada , 
te  Franciszek  do  każdego  z  Elektorów  wysyłał  posłów, 
czyniąc  dla  zniewolenia  ich  względów  wielkie  obietnice  i 
że  niektórzy  uwiedżeni  chciwością,  przeszli. na  jego  atriK 
nę,  przemogli  jednak  ci,  którzy  trzymali  stronę  Karda 
Króla  Hiszpańskiego,  wnuka  z  syna  Filipa  Cesarza  Ma- 
symiłjafia  i  ten  ogłoszony  ^stał  Królem  Rzymskim  28. 
Lipca  1510.  raku.  Na  takowy  wybór  pr^ystałi  też  po» 
słowie  Polscy,  jak  równie  Węgierscy  i  C^^scy.  Nim  je- 
dnak Biskup  drzewicki  wybrał  się  w  tę  podróż  do  Frank* 
fortu ,  był  złożony  ciężką  chorób ,  przeto  Zygmunt  pi^ 
sat  4o  niego ,  żeby  natychmiast  po  przyjściu  do  zdrówka 
nie  widdąc  się  nawet  z  Królem ,  prostą  drogą  poćpiei^t 
do  Poznania,  a  stamtąd  jak  najprędzej  do  Frankfurtu,  ate* 
by  mógł  tam  stanąć  w  wigSję  Zielonych  Świątek.  Na 
łćoszta  tak  dalekiej  podróży  Zygmunt  kazał  wydać  Jbiio- 
wi  Bonnorowi  dla  firzewuckiego  tysiąe  dqkatów,  oraz  szeńd 
fostaw<łw  nukna  Łjptiskiegio ,  gdyż  Król  i^dał,  ftżeby> 
frócz  awyezigfićj  służby,  miał  jesaieae  ffvj  boto  awoim 
Irzyd^stu  lub  czterdziestu  jezdzcówv 
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Po  odprawiooćm  pomyślDie  poselstwie  do  Frankfurtu, 
Drzewicki  powróciwszy  do  krają ,  zajął  się  obowiązkami 
swojego  urzędu  Pasterskiego,  które  uaówczas  całej  gorli- 
wości i  troskliwości  dobrego  Pasterza  wymagały.  W  Pru- 
siech  bowiem  przez  niezbożnych  zwolenników  Marcina  Lu* 
tra,  kotwica  ś.  wiary  naszej  z  miejsca  ruszoną  była  i 
łódź  Piotra  od  fal  rozhukanych  na  \yszystkie  strony  była 
miotaną.  Albert  Margrabia  Brandeburgski ,  ostatni,  jak 
wyiej  wspomnieliśmy,  wielki  Mistrz  Krzyżacki  w  Prusiech, 
idąc  za  radą  Jerzego  Margrabi  Brandeburgskiego  i  Hen* 
ryka  Księcia  Lignickiego ,  zrzuciwszy  biały  płaszcz  Krzy- 
żacki, przyłączył  się  do  sekty  Luterskiej  i  uznany  pfzez 
Zygmunta  Księciem  Pruskim  (co  nie  czyni  jednak  zaszczy- 
4u  pamięci  tego  Króla)  po  skassowaniu  obrzędów  Katolic- 
kich i  rozchwyceniu  bogatych  sprzętów  kościelnych,  wpro- 
wadził obrzydliwość  zniszczenia  w  tych  ziemiach  przy 
współdziałaniu  i  czynnej  pomocy  tak  księży  świeckich  jak 
zakonników ,  jak  to  dokładnie  opisał  w  swej  kronice  Jan 
Leo,  o  którym  wyżej  wzmiankę  Uczyniliśmy.  Miasto 
Gdaiisk  z  wielką  chcrwością  chwyciło  się  tych  niebezpie- 
cznych nowości  i  odstąpiwszy  zasad  prawowiernej  Kato- 
lickiej religji ,  przystało  do  tych  niedojrzałych  i  błędnych 
maxym  nowej  Ewanielji.  Główniejsi  odslępcy  od  wiary, 
którzy  rozszerzali  jad  zepsucia  w  tern  mieście ,  byli:  Do- 
jLtor  Jakób  Finkenblock  i  Pankracy  ex-Domintkan ,  któ- 
rego grób  do  dziś  dnia  widzreć  można  w  kościele  wielkim 
Gdailskim.  Gdy  wieść  o  tak  nieszczęśliwym  stanie  reli- 
gji katolickiej  doszła  do  uszu  Biskupa  Macieja,  po  nara- 
dzeniu się  z  Arcybiskupem  Janem  Łaskim,  przybył  do  Gdań- 
ska i  ustanowił  tam  Oificjała  czyli  Wikarjusza ,    któryby 
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rozszerzającą  się  zarazę  heretycką  potłumił  i  rozwćlnione 
obyczaje  duchowieństwa  w  dawne  karby  karności  kościel- 
nej przywrócił.  Z  początku  zdawało  się,  że  rzeczy  biorą 
obrót  pomyślny,  ]ecz  później  gorliwość  katolików  ustawać 
zaczęła.  Sam  tedy  Biskup  Maciej  słowem  i  przykładem 
starał  się  powołać  duchowieństwo  do  dawnej  karności  i 
zwoławszy  kapłanów,  napominał  ich  i  błagał,  ażeby  się 
nie  dali  uwodzić  nowemi  i  obcemi  doktrynami,  ale  stale 
trzymali  się  wiary  katolickiej.  W  obecności  Biskupa  du- 
chowni najmocniej  obowiązywali  się  tego  dopełnić ,  lecz 
^koro  on  Gdańsk  opuścił,  tak  świeccy  jak  zakonni  księża, 
odstępowali  od  prawowiernej  religji ,  a  łączyli  się  z  se- 
jitarzami.  Wrócił  później  do  Gdańska  Drzewicki ,  w  to- 
warzystwie Arcybiskupa  Łaskiego  i  starał  się  przenie- 
wierczych  kapłanów  na  dobrą  sprowadzić  drogę,  ale  na- 
próżuo.  Rozkazał  on  był  uwięzić  jednego  z  Ministrów 
nowej  sekty,  człowieka  nieokrzesapego ,  tak  dalece ,  że 
wykładając  Ewanielję  ś.  Msdeusza,  gdzie  Ewanielista  pi- 
sze: że  Chrystus  kazał  odwiązać  uczniom  oślicę  i  do  sie- 
bie ją  przyprowadzić,  to  znaczyło,  powiadał,  kiipićją  za  pie- 
niądze dla  Chrystusa.  Gdy  więc  Biskup  kazał  go  za- 
mknąć do  jednego  pokoju  w  probostwie,  a  sam  udał  się 
na  Mszę  do  poblizkiego  kościoła,  chcąc  się  z  nim  później 
rozmówić  i  nauki  jego  wypróbować,  ówsektar;  tymcza- 
sem widząc  przechodzących  ulicą  majtków,  zaczął  prze- 
mawiać du  nich  i  opowiadać  im  w  jak  ciężkim  zostaje 
więzieniu  i  że  następnej  nocy  ma  być  powieszonym.  Majt* 
.kowie,  których  w  tern  mieście  niemała  jest  liczba,  ze- 
brawszy się  w  gromadzie  więcćj  300.  głów  wynoszącej, 
czekali  Biskupa  nim  z  kościoła  nie  wyjdzie  i  powracają- 
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cego  cfo  probostwa  obdżywem  słowy  prześladowali;  ofi  zaś 
spokojnie  znosząc  wściekłe  zapędy  pospólstwa,  gdy  się  już 
zbliżył  do  probostwa ,  ciśnioiio  za  nim  dwie  siekiery  i 
trzy  noże,  które  utkwiły  w  drzwiach  probostwa.  Chcieli* 
oni  wpaść  wewnątrz  dooMi  i  większych  dopiiśeit^  się  gwał- 
tów, ale  dwaj  Burmistrze  oparli  się  temu  i  radzili  BidLU- 
powi,  ażeby  wypuścił  na  wolność  tego  osławionego  i  nie- 
okrzesanego  apostatę.  Arcybiskup  i  Biskup  tćgoż  dnia 
opuścili  Gdańsk  nie  pożegnawszy  się  z  nikim  i  tym  spo- 
sobem uniknęli  grożącego  im  niebezpieczeństwa.  W  na- 
stępnym roku  Król  Zygmunt  sam  przybył  do  Gdańska, 
gdzie  Biskup  Drzewicki  uprzedził  przybycie  jego;  jaki  zaś 
był  skutek  pobytu  Króla  w  Gdańsku ,  mówiliśmy  wyżej , 
oraz  obszernie  pisze  o  tćm  Bernard  Wapowski  w  swoim 
urywku  historycznym ,  Joacłrim  Bielski  i  Salomon  Neffi- 
gebauer.  Tym  sposobem  Gdańsk  i  inge  miasta  PrHskie , 
oraz  całe  Prussy  Książęce ,  po  odstąpitaiu  od  wiary  ka- 
tolicki^ ,  zarażone  zostały  herezją,  która  się  wkradła  na- 
koniec  i  do  pierwszego  z  miast  diecezji  Warmińskie,  Bruns- 
berga.  Wzięte  ono  było,  jak  wyżej  mówiliśmy,  pnjez 
Alberta  BTistrza  Krzyżaków,  później  Księcia  Pruskiego,  i 
znajdując  się  czas  niejaki  w  jfego  ręku ,  zostało  zaniosę 
tenriż  samemi  heretyc^ienri  błędami.  Po  zawarciu  tra- 
ktatu z  AH^rtem ,  wróciło  to  mia«t«  do  dawnego  poeia* 
dacza  Biskupa  Warmińskiego ,  którym  był  naówczas  llaa- 
rycy  Ferber  Gdańszczanin ;  ale  umysły^  raz  napojone  sta- 
łem her^,  nie  łatwo  dały  się  skłonić  de  uznania  wła- 
dzy (n^awego  ^Pana.  Gdyż ,  jak  powiada  znakomity  i  wy- 
borny autor  Pamjan  Strada ,  w  dziele  swojem ,  o  wtjjlne 
Mgiekić] ,  hereija  jesC  siltołą  wszelkiego  opora  i  ni^* 
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słusz^ńfttwa  i  zrzucając  powali  z  dusz  ludzkich  jarzmo 
Boskie ,  uczy  ich  Fazem  lekce  waiyć  wszelką  władzę  hidz- 
ką  ;  podohfliyBd  sposofcem  mieszkailce  Brandberga  napoje- 
ui  tą  nową  teofją,  zaczęli  stawiać  (^r  ewojeifitt  Bisku* 
powi.  Biskup  Maurycy  vie  widział  iB&ego  środka  poskro* 
mieDia  tego  zahurzeuia ,  jak  przełożyć  Królowi  Zygnuu- 
towi  całą  zuchwałość  postępowania  Bruusherczykdw  i  wy* 
liczyć  nadużycia  popełmone  przez  nieh  na  szkodę  religji 
katolickićj ,  oraz  buat  przeciw  prawemu  ich  władzcy ; 
w  skutek  jakowych  przełożeii  Król  Zygmunt  poraczył  Ma« 
ciejowi  Drzewickiemu  Biskupowi  Władysławowskiemu  i 
Ludwikowi  de  Mortauge n  Kasztelanowi  ElMągskiemu,  aie* 
hy  udali  się  do  Brunsberga  i  uspokoili  wynikłe  w  nim  za* 
burzenia,  a  wygnawszy  z  miasta  durzycieli  rozszerzają- 
cy cb  błędne  zasady  Lutra,  religję  katoficką  do  dawnego 
stann  przywrócili  i  ciasto  to  po  dawnemu  poddali  pod 
władzę  Biskupa  Mairryoego.  Akt  Kommissji  i  uchwały  ta- 
kowych ed  Króla  naznaczonych  Kommissari^,  znajdują  się 
pomieszczone  w  dziele  Tomasza  Tretera,  niegdyś  Kusto* 
sza  Warmińskiego :  o  kościele  Warmiiiskim  i  jego  Bisku- 
pach, niedawno  wydrukowanćm  w  Krakowie.  Inne  czyn- 
ności tego  Biskupa,  podczas  sprawowania  przez  niego  rzą- 
dów djecezji  ^adysławowskii^*  i  jakićmi  darami  kośicioł 
Władysławowski  zbogacił,  dokładnie  opisał  Damałewicz 
w  żywotach  Biskupów  Władysławowskich.  Uważam  je- 
dnak za  rzecz  potrzebną  uczynić  tu  wzmiankę  o  sporze 
względem  pierwszeństwa  przy  koronacji  Królów,  który 
wyniknął  pomiędzy  Biskupem  Poznańskim  a  Władyała- 
wowskim  na  Soborze  Piotrkowskim.  Arcybiskup  Jan  Ła- 
ski i  za  pośrednictwem  uchwały  Soboru ,  starał  się  poje- 
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doać  Drzewickiego  z  Latalskim ,  który  byt  wteoczas  Bi- 
skupem Poznańskim  5  uchwała  ta  jednak  nie  byłą  ogło- 
szoną, i  gdy  znowu  spór  ten  odnowił  się  pomiędzy  na- 
stępcą jego  na  katedrze  Władysławowskiej  Janem  Karn- 
kowskim  a  Janem  Latalskim,  Drzewicki  naówezas  już  Ar- 
cybiskup ostatecznie  rozstrzygnął  na  korzyść  Biskupa  Ku- 
jawskiego. Rządził  on  kościołem  Władysławowskim  lat 
ośmnaście,  i  po  zgonie  Jana  Łaskiego,  który  za  życia 
przysposobił  za  następcę  Drzewickiego,  wyniesiony  był  na 
katedrę  metropolitalną.  Do  obioru  jego  przyczynił  się  wie- 
le wdaniem  się  swojem  Król  Zygmunt,  który  na  dzień 
do  elekcji  naznaczony ,  w  piątek  po  uroczystości  Nawie- 
dzenia N.  Maryi  Panny ,  wysłał  do  kapituły  posła  swoje- 
go Stanisława  Tomickiego  Kasztelana  Kaliskiego ,  brata 
rodzonego  Piotra  Biskupa  Krakowskiego,  zalecając  jej, 
ieby  wybrała  na  wakującą  katedrę  drzewickiego.  Papież 
Klemens  YIL  zatwierdził  takowe  przemieszczenie  i  przy- 
słał mu  palljum,  jako  godło  urzędu  metropolitalnego  w  mie- 
siącu Sierpniu  1531.  roku. 

Nim  objął  rządy  Metropolitalnego  kościoła ,  Król  Zy-^ 
gmunt  i  Królowa  Bona  prosili  go,  ażeby  się  zrzekł  Scbo- 
lasterji  Łęczyckiej,  jakowe  beneficjum  posiadał  razem  z  ka- 
tedrą Władysławowską,  i  chciał  je  odstąpić  synowcowi 
swemu.  Opierał  się  on  z  początku  żądaniu  Króla  i  Kró- 
lowej ,  lecz  gdy  Król  pod  tym  tylko  warunkiem  zezwalał 
na  osiągoienie  przez  niego  katedry  Arcybiskupiej ,  oraz 
stosując  sif  do  rady  Piotra  Tomickiego ,  odstąpił  powyż- 
szćj  Scbolasterji  na  korzyść  Mikołaja  Zamojskiego  Kano- 
nika Krakowskiego,  któremu  Król  pierwej  ją  przyrzekł. 
Również  otrzymawszy   z  Rzymu   zezwolenie   na 'objęcie 
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dóbr  stołowych  Arcybiskupich ,  ociągał  się  z  ustąpi/sniem^ 
katedry  Władysławowskiej  następcy  swojemu  Janowi  Karn- 
kowskiemu.  Było  to  wielkie  nadużycie,  które  mogło  po- 
ciągnąć za  sobą  nieporozumienia  i  kłótnie;  Tomicki  prze- 
to w  liście,  który  u  mnie  jesf  pod  ręką,  łagodnie  napo- 
mniał go ,  ażeby  dbał  więcej  o  opinję  swoje  i  nie  chciał 
po  osiągnieniu  katedry  Arcybiskupiej,  przywłaszczać  so- 
bie dochodów  pomienionego  Biskupstwa.  Jak  tylko  przy- 
był do  Gniezna  i  objął  rządy  Archidjecezji,  pilnie  poświę- 
cił się  spełnianiu  obowiązków  Pasterskich :  Archidjakono* 
wi  Gnieźnieńskiemu  i  innym  kapłanom  polecił,  zwiedzić 
wszystkie^  kościoły  w  Archidjecezji  i  opisanie  ich  stanu, 
jemu  przesłać.  Około  tegoż  czasu  umarł  Jan  Grott  z  Ru- 
dy Dybowskiej  Kanonik  Gnieźnieiisl^i  bez  testamentu ,  zo* 
stawiwszy  po  sobie  znaczną  puściznę;  Arcybiskup  tedy 
zalecił  pozostały  po  nim  majątek  obrócić  na  cele  pobożne, 
a  mianowicie:  na  utrzymanie  kapłanów,  którzyby  dniem 
]  nocą  zajęci  byli  śpiewaniem  psalmów  w  kościele  Metro* 
'  politalnym.  Gdy  był  jeszcze  Biskupem  Władysławowskim, 
prowadził  uciążliwy  process  z  zakonnikami  reguły  Ś.  Pa- 
wła pierwszego  pustelnika,  których  w  uprzednim  wieku 
sprowadził  był  i  ufundował  we  wsi  swojej  dziedzicznej 
Wielgomłynie,  leżącej  w  Województwie  Sieradzkiem,  Ja» 
Koniecpolski  Wielki  Kanclerz,  o  pewne  dziesięciny  z& 
wsi  Wieskorzewa,  które  pomienieni  zakonnicy;  od  lat  wie- 
lu pobierali,  i  był  blizkim  wygrania  processu,  ale  Piotr 
Tomicki  mąż  nieporównanej  prawością  w  dwóch  łistacb 
pisanych  do  Arcybiskupa  upomniał  go,  że  niestosowną  by- 
łoby rzeczą  Prałatowi,  na  tak  wysokim  stopniu  zostają- 
cemu,  odbierać  dawno  posiadaną   własność,    żw)a^cza 
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bićdojBi   zakoDDikóm ,    ktitny  dość  szczupłe    posiadali 
dochody. 

W  miesiącu  Grudoiu  roku  1531.  Król  Zygmunt  zwo* 
tał  sejm  walny  do  Krakowa^  na  który,  rozesłanemi  po  ca^ 
łem  państwie  listami,  zwołał  wielką  liczbę  Senatorów. 
Arcybiskup  Maciój  miał  te2  przybyć  na  sejm  pomieniony; 
przeto  Piotr  Tomicki  Biskup  Krakowski ,  który  od  dawoa 
w  ścisłych  stosunkach  przyjaźni  zostawał  z  Drzewickim, 
starał  się  o  przyjęcie  w  Krakowie  ze  wszelką  cacią  i  o- 
kazałością  Prymasa  Państwa.  W  tym  celu  napisał  do  An- 
drzeja Krzyckiego  Biskupa  Płockiego  siestrzana  swego, 
jako  posiadającego  niepospolity  talent  pisarski ,  aieby  u- 
łożył  mowę  stosowną  do  miejsca  i  okoliczności,  którąby 
mógł  powitać  przybywającego  Arcybiskupa;  rozesłał  też 
odezwy  do  wszystkich  Prałatów,  Kanoników  i.  całej  kapi- 
tuły Krakowskiej,  oraz  innych  kollegiat,  jak  również  do 
całego  duchowieństwa  świeckiego  i  zakonnego,  tak  w  mie- 
ście, jak  po  za  murami  miasta  przebywającego,  ażeby 
Arcybiskupa  Macieja  pierwszy  raz  (fe  Krakewa  przybywa- 
jącego z  jak  największymi  oznakami  uszanowania  przyjęli, 
a  mianowicie  żeby  w  uroczyslój  processji  i  stosownęmi 
w  takowych  okolicznościach  obrzędami,  zebrali  się  w  o- 
znaczonej  godzinie  w  koUegjacie  Ś.  Florjana  na  Klepai-zu, 
i  spotkaw»^  Arcybiskupa  ze  wszelkiemi  oznakami  czci 
powimićj  wysokiej  jego  go«kiości ,,  eidprowadzili  go  do  ko- 
śdołt  bitedrakego^  Odezwy  takowe  nadane  i  rozesłane 
zostały  w  ptiśi-wszą  niedzidę  Adwentu  153^1,  p^u^  Z  ta^ 
ką  oMiąJ  ttstumowamem  przyjmował  Tomieki  M^ropoll* 
tę,  odwiedzające^^  Mołieę  d^eceąji  iwojćj^  Wabiorae  T^ 
niekłff o  czytaai  Usty  je|K>  pmne   do  tegoi  Adtybiskupa 
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w  różnych  iDteressach  toczących  się  kościoła  i  jp^tfyMirą; 
pomiędzy  ifioemi,  względem  opłacenia  J^^sartów  U»mem 
Apostolskiej  28  wydane  dypłouiata,  któie  T^MUicki  radaił, 
ażeby  wypłacoae  l^yły  w  Rzymie  zaipośredniofcwem  fsnibie- 
rzy,  sławnych  naówczas  w  ca2ej  Eluropie  .we^Ianzy  i  kup* 
ców.  Na  owym  sej^e  w  Krakowie ,  na  którym  jak  wy- 
żej powiedzieliśmy^  znajdował  się  An^ybiski^  Dr^ewicki^ 
w  zebraniu  £iskn|)ów  ucbwaipnem  byłoi  ażeby  Arcybi* 
skup  w  roku  następnym  w  Piolrkowie  żwcriał  sobór  na 
dzień  następujący  po  uroczystości  Nawied^enifi  N.  Maryi 
Panny.  Obiecał,  był  Arcybiskup,  że  ^na  takowy  teroais 
sobór  zwoła,  lecz  |>dŹQi^  chciał  ściągnąć  go  do  jerieni^ 
z  powodu  niższ^  ceny  żywności  w  tej  porze  rok^i.  Ale 
Biskup  Tomicki  prosił  go ,  żeby  dla  tak  bieihe^^  powodu 
nie  i&włekał  zwołania  soboru ,  gdyż  stan  powietrza  adj^ 
przyjażniejszy  jest  w  porze  roku  na  ^obór  jtrzeznaczM^ 
a  że  stan  zdrowia  jego  nie  pozwala  mu  narażać  aię  nu 
niepogody  jesienne.  Wnosić  należy,  że  ArcyUski^)  daA  się 
nakłonić  |)r0śbóin  Tomickiego  i  iiwotama  soboru  ,na  4id- 
szy  ceas  oie  ^^wlekał.  Dwa  sobory  Drzewicki  odprawił: 
jede»  w  Piotrkowie  1532.  roku,  drugi  wŁęccyoy  ł&34.^ 
których  postanowienia  czytać  możaa  w  uchwała€b  49yno- 
dałnycfa  protyincyi  Gniażniećskiej. 

Z  Janem  ^sirakowąkim  ^  nastapcą  swoim  na  kąte<favie 
Włft4y^a«iowski4i  t  j>rowadzil  iMrootss  o  dockody  ^i(9» 
ranę  z  «(9go  Bi^^atwa  {>o  osiągnimiu  już  kata^ity  mttwt* 
politąto^  Spmwf  tetprse^slawifm  JmtatiiMi^ 
MB  JStoiićy  A|»stalski^  Pfipież  Kleipens  VJI.  wy^naczjit 
Piotra  Tomiekie^o  »  SiAmmlmrzn  wi^^p^Mania  iiik^ 
cydompiu  ooąj.  Xmniqki  więc  rad»ł,  sĄ^  strony  )f^n 
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jacielskićm  porozumieniem  się  spór  akoiiczyły,  i  sam  za 
pośrednika  i  bezstronnego  pomiędzy  niemi  sędziego  ofia- 
rował się.  Jaki  skutek  był  usiłowań  jego,  nie  wiadoma* 
Poprzednik  Drzewickiego  Arcybiskup  Jan  Łaski  ufun- 
dował był  niektóre  beneficja  w  Archidjecezji ,  mianowi- 
cie przy  kollegjacie  w  Łasku:  Proboszcza,  Dziekana,  Ku- 
stosza ,  Prałatów  i  Kanoników,  i  opatrzył  ich  dochodami 
nie  z  własnych  funduszów ,  ale  z  różnych  przyłączonych 
do  nich  parafij.  Nie  pochwalał  Drzewicki  tej  hojności  cu- 
dzym kosztem  wyświadczono],  i  złożywszy  radę  z  kapi- 
tułą metropolitalną,  zamierzał  znieść  i  skassować  powyż- 
sze fundacje.  Skoro  wieść  o  tem  doszła  do  synowców 
zmarłego  Arcybiskupa  Hieronima  Wojewody  Sieradzkiego 
i  brata  jego  Stanisława,  który  później  takoż  był  Woje- 
wodą Sieradzkim,  zanieśli  prośbę  do  Króla,  ażeby  wdał 
się  do  Arcybiskupa  Królewską  swoją  powagą,  iżby  czynno- 
ści poprzednika  swojego,  potwierdzonych  przez  Stolicę  Apo- 
stolską nie  potępiał  i  nie  przeinaczał,  co  było  nawet  z  u- 
bliżeniem  dla  nich  i  ujmą  ich  honoru.  Listy  Króla  Zy- 
gmunta pisane  w  tym  przedmiocie  do  Arcybiskupa  Drze- 
wickiego i  kapituły  metropolitalnej,  czytać  można  w  zbio- 
rze listów  i  aktów  Piotra  Tomickiego.  Wytoczyfet  się  w  o- 
wym  czasie  przed  sąd  Drzewickiego  sprawa  Jana  z  Wol- 
borza Proboszcza  Ghęciiiskiego  z  radcami  i  mieszczana* 
mi  miasta  Chęcina.  Pomieniony  Proboszcz  domagał  się,, 
ateby  dziesięcinę  w  naturze  z  pól  miejskich  jemu  dawa- 
ną, sami  mieszczanie  zwozili  do  gumien  Proboszcza,  lu- 
bo tego  pierwejswe  zwyczaju  nigdy  nie  było,  owszen» 
Zhigni^w  Otesznioki  poprzednik  Drzewickiego^  spór  piór* 
w^  już  o  to  samo  wszczęty,  rozstrzygnął  był  tym  ^so- 
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bem ,  żeby  radcy  miejscy  nie  przeciwili  się  sa  uprosze- 
niem Proboszcza  lub  umówioną  ceną  zwożeniu  dziesięci- 
ny do  probostwa.  Za  wstawieniem  się  Tomickiego  miasto 
Cbęcin  oswobodzone  było  od  niesłusznych  uroszczeii  Pro- 
hoszcza,  któremu  w  tej  sprawie  nakazane  zostało  wiecz- 
ne milczenie.  Jak  za  życia  poprzednika  Arcybiskupa  Drze- 
wickiego, zaraza  herezji  Lutra  wydobywszy  się  z  piekiel- 
nej otchłani,  zaledwo  nie  splugawiła  kościoła  Boskiego 
w  naszej  sarmackiej  krainie,  jakową  zarazę  pobożny  Król 
Zygmunt  surowemi  edyktami  potłumić  usiłował,  takto- 
wnie za  czasów  Drzewickiego,  oprócz  szkodliwych  dogma- 
tów Lutra,  przeniknęła  do  Polski  bezbożna  i  obrzydła  .sek- 
ta Anabaptystów,  której  Luter  pismami  swemi  dał  począ- 
tek ,  i  która  w  późniejszym  czasie  połączyła  się  w  jediM> 
z  sektą  nowych  Arjanów.  Żeby  jad  tak  szkodliwy  dal^ 
się  nie  szerzył  i  kąkol  ten  więcej  nie  wybujał,  Zygmunt 
na  krótki  czas  przed  śmiercią  Drzewickiego,  w  roku  1535. 
wydał  w  Krakowie  surowy  edykt  przeciwko  tym  szkodli- 
wym nowatorom.  Rok  ten  był  też  ostatnim  życia  Arcy- 
biskupa Drzewickiego,  który  będąc  już  w  podeszłym  wie- 
ku ,  ^bo  mając  blizko  lat  70. ,  ciągłą  gorączką  trawiony, 
po  długich  cierpieniach  i  przyjęciu  Sakramentów  ŚS.,  ży- 
cie zakończył  w  zamku  Łowickim  12.  Sierpnia  o  2.  go- 
dzinie po  północy.  Rządził  kościołem  metropolitalnym 
lat  cztery.  Powiadają,  że  był  łagodnego  i  cichego  cha- 
rakteru ,  oraz  niepospolitego  rozumu ;  nad  całością  i  do- 
brym stanem  dóbr  stołowych  Biskupich  z  pilnością  dobre- 
go gospodarza  czuwał.  Do  dziś  dnia  widzieć  można  sa- 
dzawkę obszerną  w  kluczu  Ghrośliiiskim,  która  dotąd  nosi 
nazwanie  Drzewicy.    Damalewicz  wspomina  o  niektórych 
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dimif dnach  i  msrałach  podarowanych  prze^  aiego  ró< 
baffm  bośeioN«k  Henie  powiofM,  te  ^  koścMd  Włady- 
akiwouMkńi  aiMrjdiq*ą  mc  jmht&re  d»y  prcod  Mego  uczy- 
DioDe)  Jednak  db  krewiiyoh  swoieft  hył  (fol»k#  bo]ttie|s^«. 
Kośofoł  metfofMMhfff  jeiełi  posiadał  jalU|  pamiątkę  jego 
lMJMś«i,  fi»  pPJes  Fałmsiów  półimcDych  raztin  z  itnienii 
fcoMEtownemi  sprzcftmri  zabraną  aostala.  f^^iad^ą,  te 
oml  obętkę  do  zbfov4w »  I  te  więc^  okazy  wat  ehf€i  ty- 
tzBwycby  Dliii  swykł  był  świadeayć.  Kośfdat  w  au^tkii 
diił^ibicznyii  I^rzewioy  wyinwrował,  gdaie  tet  znajd^^  się 
wiz»f  unek  jego.  Zoalal  poobowawym  w  koieieie  katodral- 
ByiD'  Aiłefiiieiiskini  29.  Wrztśaia.  N*  kanieBiti  nagrob- 
Bym  ztMfdi^  się  naetępwy  npia:  5,Tu  I«ty  M»ci^j  a  l^rze- 
wk^j  z  łaski  Botq  na  Arcybiskupetwo  Gmeinkń9kiei5$t. 
róbu  wyoiesioBy,  któi^  praedlem  był  PodkaDoferzyoi  trzech 
KrdMw  PohUcb,  Diśkupem  Przenyśłakim  i  Władysfarwow- 
aititDt  lal  26i  Usoarł  w  zaodui  Łowkkim  153&  roku,  12. 
SłopfiiHa  o  godzinit  2;  w  iiooy,  pockowa«y  29.  Września. 
ŻyMa«©?." 
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XLIV. 

ABdrziJ  Krzyekf. 


Jak  wielkie  są  korzyści  starannego  i  dobrze  kierowa* 
nego  wychowania ,  uderzający  mamy  przykład  na  Andrze- 
ju  Krzyckim.  Urodził  się  on  w  majątku  rodziców  swoich 
Krzycku,  leżącym  w  ziemi  Wschowskiej,  pogranicznej  Szlą« 
skowi,  którą  Niemcy  Fraustadzką  nazywają.  Pochodził 
z  rodu  Kotficów,  których  znamieniem  rodowem  czyli  her- 
bem jest  taśma  czerwona  w  polu  białem,  jak  świadczy 
Paprocki  na  kan  552.,  który  powiada:  że  Janisław  Ar» 
cy biskup  Gnieźnieiiski  zmarły  w  roku  1341  herbu  Kotfi- 
ca,  był  przodkiem  domu Krzyckich.  Rodzice  jego  niebyli 
bogaci,  posiadali  jednak  ziemski  majątek.  W  dziecin*^ 
nym  wieku  okazywał  już  bystrość  umysłu  i  niepospolite 
zdolności.  Był  on  siostrzanem  znakomitego  męża,  Pio- 
tra  Tomickiego,  naprzód  Archidjakona  Krakowskiego,  pó- 
źniej Kanonika  Gnieźnieiiskiego   i  Sekretarza  Kardynała 
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Fryderyka  Arcybiskupa  GoieźoieDskiego  i  Biskupa  Kra- 
kowskiego, następnie  Biskupa  Przemy ślskiego ,  Poznań- 
skiego y  w  końcu  Krakowskiego  i  Podkanclerzego.  Ten 
wziąwszy  Krzyckiego  z  ukrycia  domowego,  oddał  go  na 
nauki  do  Krakowa ,  a  poznawszy  bystry  jego  dowcip  i 
wielkie  zdolności ,  oraz  zapał  do  nauk  i  sztuk  pięknych , 
wysłał  go  dla  dalszego  kształcenia  się  do  Włoch.  W  Aka- 
demji  tedy  Bonoiiskiej,  słynnej  naówczas  od  lat  .wielu  zna- 
komitemi  talentami ,  pobierał  Krzycki  dalsze  nauki.  Po- 
między innemi^^uczonemi,  słynął  naówczas  w  owej  Akade- 
mji  Codrus  Urceus,  jako  znakomity  mówca  i  poeta.  Pod 
jego  przewodnictwem  kształcił  się  Krzycki  w  poezji  i 
wkrótce  tak  w^  niej  wycelował,  że  nie  wielu  miał  równych 
sobie.  Po  skończeniu  kursu  nauk,  wrócił  do  Polski  w23cim 
roku  swojego  wieku.  Tomicki  nie  był  jeszcze  naówczas 
na  takim  stopniu ,  żeby  mógł  Krzyckiemu  jakie  bogate 
zapewnić  beneficjum,  polecił  go  więc  opiece  Jana  Lubrań- 
skiego  Biskupa  Poznańskiego,  którego  protekcji  sam  do-^ 
świadczał »  opuściwszy  po  śmierci  Kardynała  Fryderyka 
służbę  dworską  Króla  Alexandra.  Lubrański  mąż  zacny  i 
sławiony  powszechnie  ze  swej  przychylności  dla  uczonych, 
cenił  wysoko  naukę ,  talent  i  zdolności  Krzyckiego ,  i  gdy 
się  wydarzyła  zręczność  udzielenia  mu  beneficjum ,  powie- 
rzył mu  scholasterję  katedralną  Poznańską ,  która  mii  to- 
rowała drogę  do  wyższych  stopni.  Na  początku  1512. 
roku  posłowie  Królewscy  sprowadzili  z  Trenczyna  miasta 
Węgierskiego  do  Krakowa,  poślubioną  Królowi,  Baibarę 
Hrabiankę  Scepuską.  Pierwszym  z  nich  był  Lubrański , 
któremu  towarzyszył  Krzycki,  jako  dworzanin  i  przyja- 
ciel jego.  Wyżej  powiedzieliśmy,  oraz  w  dziejopisach  Pol- 


Digitized  by  VjOOQIC 


223 

skicb  czytać  można ,  z  jaką  okazałością  wesele  io  odbyło 
się;  znajdował  się  na  niem  razem  z  protektorem  swoim 
Krzycki  i  napisał  z  tej  okoliczności  piękny  wiersz  łaciń- 
ski, Zygmuntowi  przypisany,  w  którym  okazał  wielki  swój 
talent  poetyczny.  Wiersze  te  dostały  się  do  rąk  Krzy- 
sztofa Szydłowieckiego  naówczas  Kasztelana  Sandomier- 
skiego i  Podkanclerzego,  który  ich  udzielił  Janowi  Sylwju- 
szowi  Sycylijczykowi ,  człowiekowi  uczonemu  i  znawcy 
sztuk  pięknych,  który  był  przyjacielem  Szydłowieckiego 
i  wiele  łask  od  niego  doznawał.  Ten ,  w  liście  do  Szy- 
dłowieckiego pisanym,  wychwala  niezmiernie  talent  i  nau- 
kę Kf zyckiego  i  kładzie  go  na  równi  z  pierwszemi  Rzym- 
skiemi  poetami.  Wreszcie  Krzycki ,  czy  to  skutkiem  pro- 
tekcji Jana  Lubrauskiego,  czy  też  Piotra  Tomickiego,  przy 
pomocy  Królowej  Barbary,  kobiety  wielkiej  świątobliwości 
życia,  został  Sekretarzem  nadwornym.  Ale  nie  długo 
Krzyckiemu  tak  pomyślny  los  sprzyjał;  we  trzy  lata  cno- 
tliwa Królowa  Barbara ,  wydawszy  na  świat  drugą  córkę 
Annę,  z  połogu  wczesną  i  niespodziewaną  śmiercią  ze 
świata  zeszła;  Kizycki  widząc  dalsze  swe  nadzieje  zni- 
szczone, pięknym  wierszem  zgon  jej  opłakał,  który  czy- 
tać można  w  tomie  II.  zbioru  Piotra  Tomickiego.  Po 
śmierci  Barbary,  Krzycki  liczył  się  pomiędzy  Sekretarza- 
mi Króla ,  oczekując  na  zyskowniejszy  urząd ,  do  czego 
mu  wkrótce  otworzoną  byłą  droga,  gdy  Piotr  Tomicki 
został  Podkanclerzym  i  Biskupem  Przemyślskim.  Na  dwor 
rze  Zygmunta  odznaczał  się  Krzycki  gruntowną  nauką, 
poprawnym  i  wybornym  stylem ,  rostropnpścią  i  biegło- 
ścią w  sprawowaniu  poruczonych  mu  interessdw  i  urzę- 
dów poselskich,  w  czem  nikt  mu  wyrównać  nie  zdołał. 
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Otrzymał  później  bogate  beneficja,  prelaturę  Poznaiiską, 
kanonję  Krakowską  i  probostwo  Ś.  Floijana  w  Krakowie, 
jui  to  przez  własne  zasługi ,  już  przez  protekcję  Tomic- 
kiego 5  dbającego  o  los  swojego  krewnego.  Następnie  za 
staraniem  tegoż  Tomickiego  i  wdaniem  się  Króla,  otrzy- 
inał  Katedrę  Przemyślską.  Gdy  w  Węgrzech  powstały  za- 
burzenia i  Król  Ludwik ,  zostający  pod  opieką  Zjgmunta» 
narażony  był  na  wojnę  z  potężnyni  Cesarzem  Tureckim 
Solimanem,  Krzycki,  jako  biegły  w  polityce ,  wysłany 
był  przez  Króla  Zygmunta  w  poselstwie  do  Węgier,  ra- 
zem z  Wiecwinem  Kasztelanem  Płockim.  Radzili  oni  ma- 
gnatom Węgierskim,  ażeby  wszelkiemi  sposobami  starali 
się  udiknąć  wojny  z  potężnym  nieprzyjacielem ,  owszem 
traktowali  z  nim  o  pokój ,  od  czego  nie  był  dalekim  So- 
liman ;  Król  Ludwik  był  tegoż  samego  zdania ,  ale  ma- 
gnaci Węgierscy  koniecznie  chcieli  wojny  i  samochcąc  ścią- 
gnęli na  siebie  to  nieszczęście,  o  którenf  wyżej  wspomnie- 
liśmy i  które  obszernie  jest  opisane  przez  historyków  Pol- 
skich i  Węgierskich.  Tymczasem  Jan  Konarski  fiiskup 
Krakowski  obciążony  wiekiem  i  pozbawiony  władzy  w  no- 
gach ,  oraz  artrytycznem  cierpieniem  napastowany,  nie  mo- 
gąc spełniać  obowiązków  Pasterskich ,  dobrowolnie  ustą- 
pił katedry  Krakowskiej  Pit)trowi  Tomickiemu  iŚiskupowi 
Poznańskiemu,  na  jakowe  ustępstwo  Król  Zygioaunt zgo- 
dził się  i  prosił  u  Papieża  Leona  X.  żeby  takowe  zatwier- 
dził; wysłany  tedy  do  Hzymu  Stanisław  Borek  Doktor  pra- 
lka ,  przyjaciel  Tomickiego ,  spełnił  wszystko  wedle  jego 
żądania  i  otrzymał  dyploma  u  Papieża,  którem  dozwolo- 
nóm  było  Toinickiemu,  razem  z  osiągnieniem  katedry 
Krakowskiój,  zatrzymać  do  czasu  Biskupstwo  Poznadskie, 

Digitized  by  VjOOQ IC  ' 


%%6 

iopiki  po  śmierci  Konarskiego,  kt<k*eBiu  doćywottii^in  pra- 
i^rtm  Hsf ąpitme  były  mektóte  doł>ra stołowe  Bkkupie,  nie 
obejflife  w  zupełnośei   powierzonej  mu  djeeezp.     Krzyeki 
Ifodfliewał  srię,   że.  po  wuja  swołin  osiągnie  katedrę  Po- 
maiteką,  zwłjaszczti,  ie  i  Krółowa  Bona  zdawała  musie 
sprzyjam! 5  ale  naddeja omyliła  go  w  tym  razie,  gdyż  Kró- 
lowa  i;^niosia  na  ten  stopień  Jana  LatałskJego.     Mocno 
ticzuł  Md  Um  Krzyeki   i  w  liśeie  pisanym  do  Tomickie- 
go ,  wywiera  swe  iah,  ie  ten  kęsek  jemn  przeznaczony, 
oddany  został  Bromjusowi  czyli  Bachusowi,  którego  całą 
zasługą  były  pieniądze.     Niaywa  zaś  Bachusem  Latal- 
dkiego  Aa  tego ,    tt  czasem  hibit  się   wmkieqi  zalewać. 
Do  Króloff^j  nawet  łisl  wierszem  napisał,  w  którym  stę 
utata,  żt  Apolło  miłsial  n9^pić  miejsca  Bachusowi,  któ- 
ry Je  za  pieniądze  otrzymał.     Przy  wstąpieniu  Piotra  To- 
nMckiągo  na  katedrę,  powitał  go  w  nnteniu  kapituły  Kra- 
kowski^} przewyboi^Bą  mową,  którą  czytać  można  w  zbio- 
rze aktów  Tomickiego.     Po  klęsce  wyżef  wspemmon^j, 
przez  Węgrów  poniesionej  i  śmierci  Króla  Ludwika^  Król 
Zygmunt  ebciał  wybadać  stan  umysłów  w  tśm  sąsiednićm 
Państwie  ł  dla  tego  wysłał  do  Węgier  Krzyckiego  z  Sta- 
mskawem  ze  S^wy  Raszłełanem  l^ckim^  w  roku  1526«^ 
t  tćra  poleceniem ,  ażeby  przełożyli  stanem  Państwa,  ii- 
b^y  zaniechawszy  prywatnych  kłótni,  zwrócili  usiłowania 
«we  B»te,  jak  odNirródć  grożące  tętnu  państwu  niebezpie- 
ezeństwA  i  zachować  je  od  ostatecznój  zguby,  oraz  żeby 
niezwiekająe  dalćj ,  wybraH  następcę  po  zmarłym  Ludwi- 
ku, i^ynowou  Zygmunta.     Krzyeki  i  towarzysz  jego  po 
Sełstwa,  jako   biegli  i  rostropni  politycy,  zbadali  w  krót- 
kim cza$ie  na  czyją  stronę  przeważała  się  opinja  publi* 
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ciDa  i  donieśli  wnet  Królowi  ZygjmuDtowi :  źe  żjczeniaDi 
stanów  Paiistwa  jest ,  ażeby  wybrać  Monarchę  z  krajow- 
ców ,  i  że  najpodobniej  Jan  Hrabia  Scepnski  Wojewoda 
Siedmiogrodzki  wyniesionym  zostanie  na  tron.  Jakie  na- 
stępstwa były  takowego  wyboru  i  jak  to  Państwo,  przed- 
tem kwitnące,  nad  przepaścią  zjguby  postawione  było, 
wiela  dziejopisów  obszernie  1  wymownie  opisało. 

Gdy  Krzycki  z  Węgier  powrócił,  za  staraniem  To- 
mickiego ,  firól  Zygmunt  po  śmierci  Rafała  z  Łeszny,  na- 
stałej  w  roku  1525.,  wyniósł  go  na  katedrę  Płocką. 
Krzycki  wysłał  od  siebie  posłańca  do  Rzymu,  ażeby  od 
Papieża  Klemensa  YIL  otrzymać  potwierdzenie  przemie- 
szczenia swojego  z  katedry  Przemyślskiej  na  Płocką;  lecz 
gdy  posłaniec  ten  zabitym  został  w  drodze  i  z  tego  powo- 
du pieniądze  przeznaczone  dla  dworu  Rzymskiego  pi-zez 
bankierów  Augsburgskich  opłacone  nie  były,  a  przytem 
<^e  Włochy  wrzały  naówczas  wojną,  potwierdzenie  to 
prędko  przyjść  nie  mogło,  zatem  Krzycki  nieprędko  ob- 
jął rządy  Płockiego  kościoła.  We  Włoszech  toczyła  się 
wtedy  zawzięta  wojna  pomiędzy  Cesarzem  Karolem  Y.  a 
Franciszkiem  I.  Królem  Francuzkim ,  który  wreszcie  pod 
Pawją- przegrał  na  głowę  i  mając  ubitego  pod  sobą  ko- 
nia, oraz  odebrawszy  trzy  rany,  wzięty  był  w  niewolę  i 
do  Hiszpanji  na  okręcie  przewieziony.  Skoro  odzyskał 
wolność ,  Papież  Klemens  Yll.  z  nim  i  z  Wehecjanami 
zawarł  przymierze  przeciwko  Cesarzowi ,  dla  zapewnienia 
niepodległości  Włoch ,  co  wydało  na  jaw  całą  zawziętość 
Papieża  przeciw  Cesarzowi.  "  Famiija  Rzymska  Kolumnów, 
jakby ^chcąc  odnowić  dawną  i  zgubną  partję  Gibellinów, 
podniosła  oręż  przeciw  Papieżowi ,  a  chcąc  się  przysłużyć 
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Cesarzowi,  opanowała  i  zrabowała  Watykan,  tak,  że  Pa- 
pież musiał  się  schronić  do  zamku  ś.  Anioła  i  zawrzeć  po-^ 
kój ,  który  wkrótce  był  zerwanym  i  wojna  znowu  z  Ce* 
sarzem  rozpoczęta,  a  familja  Kolumnów  srogo  prześlado- 
wana, Tymczasam  Karol  Burbon  z  wojskiem  Cesarskiem 
obiegł  Rzym  i  będąc  zdrajcą  ojczyzny,  został  świętokradz- 
cą.  W  roku  1527,  ze  40,000.  wojska  przypuścił  szturm 
do  miasta  i  wdarłszy  się  pierwszy  na  mury,  został  zabi- 
tym ;  miasto  jednak  wzięle ,  kościoły  i  domy  przez  roz- 
hukane żołnierstwo  do  szczętu  zrabowane.  Papież  zmu- 
szony zamknąć  się  w  twierdzy  Adrjana ,  musiał  opłacić 
pokój  i  bezpieczeństwo  swej  osoby  summa  350,000  czer- 
wonych złotych.  Śród  tyhi  klęsk ,  które  Rzym  spotkały, 
dyploma  potwierdzające  przemieszczenie  Krzyckiego  nie^ 
mogło  być  odprawionem »  lub  odprawione,  musiało  byó 
przejęte  przez  rozpasane  żołnierstwo.  W  takowych  tedy 
okolicznościach  wezwani  byli  świadkowie  nieposzlakowanej: 
wiary:  Jan  Rudnicki  Archidjakon  Uniejowski  Kanonik  Po- 
znański i  inni  czterej,  którzy  w  przytomności  Piotra  To- 
mickiego Biskupa  Krakowskiego  zaświadczyli ,  że  wiedz^t 
z  pewnością,  jako  przemieszczenie  Andrzeja  Krzyckiego 
na  katedrę  Płocką  zatwierdzonem  zostało  przez  stolicę 
Apostolską.  Akt  takowego  zaświadczenia  Piotr  Tomicki 
przesłał  do  kapituły  Płockićj  i  w  skutku  tego  Krzycki- 
wszedł  w  posiadanie  dóbr  stołowych  Biskupich,  a  wkrótce 
jpo  uciszeniu  wrzawy  wojennej ,  Kardynał  Wawrzyniee 
Pucci  protektor  Państwa ,  przysłał  na  ręce  Króla  Zy- 
gmunta Brewe  Papiezkie  dla  Krzyckiego  z  dozwoIeniem^^ 
pobierania  dochodów  Biskupich.  Po  objęciu  rządów  ko- 
ścioła Płockiego  pilnie  zajął  się  dóbrem^  kóśoigłą  i  rzeczy-- 
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poi9|)oUtej.  W  roku  1529.  Król  Zygnmnt  syoa  sw^go  Zy« 
gmunta  Augusta ,  uznanego  pierw-  przez  Litwinów  za 
wielkiego  Księcia  Litewskiego,  na  sejmie  Piotrkowskim, 
za  zgodą  stanów  Paiistwa,  wyniósł  na  następcę  tronu  Pol- 
skiego ;  Krzycki  przez  Krok  i  stany  Paiistwa  wysłany  był 
dla  udzielenia  tej  pomyślnej  wieści  Zygmuntowi  Augusto- 
wi ,  mieszkającemu  w  Krakowie,  przy  matce  swojej  Kró- 
lów^ Bonie.  Razem  z  nim  wysłani  byli :  Jan  Kąrnkow- 
ski  Biskup  Przemyślski ,  Otto  z  Chodcza  Wojewoda  San- 
domierski, Mikołaj  Kościelecki  Wojewoda  Kaliski,  Jan 
Kościelecki  Kasztelan  Łęczycki ,  Jan  Tęczynski  ^sztelan 
Lubelski  wielki  Marszałek  Dworu,  Stanisław  ze  Sprowy 
Kasztelan  Biecki,  Piotr  Opaliński  Kasztelan  Lendzki^ 
Spytko  Tarnowski  Kasztelan  Żarnowski ,  Mikołaj  Russoc- 
ki  Kasztelan  Biechowski.  Krzycki  w  wybornej  mowie, 
która  się  znajduje  w  aktach  Piotra  Tomickiego,  tomie  8.. 
ofiarował  mu  tron  Polski ;  poczem  w  uroczystość  Trzech 
Królów  korodowanym  był  przez  Arcybiskupa  Gnieźoieii- 
skiego  Jana  Łaskiego.  Gdy  zaś  nazajutrz  po  koronacji  za- 
siadł na  tronie  Królewskim  na  rynku  Krakowskim,  mając 
ojca  po  prawej  a  matkę  po  lewej  stronie ,  ptak  jakiś  ro» 
dzaju  jastrzębiów,  które  myszy  łowią,  latał  wysoko  nad 
tronem ,  co  pizez  ludei  myślących  wzięte  i»yło  za  xłą  wró* 
żbę  przyszłego  panowiinia.  Podczas  pobytu  Króla  Zy^gmun* 
ta  w  Litwie  przed  eklkąą  Zy|;iiiunta  Augusta,  w  nieobecno- 
^i}^8^9  aie  ca  jego  wiedzą  t  odbył  się  s^'m  w  Warsza^ 
%ie  ZO.  Lutego  1528.  roku;  uchwały  takowego  sejmu^ 
czyli  raczej  j)rojeŁta  do  uchwał  przesiane  KcóloEwi ,  imy- 
dują  4U$  w  tomie  7.  ibiopu  listów  i  aktów  puhlic^nudl^ 
Piotra  Tomkkiego.    £rzy cki  bji  pr^^loipn^  na  4jm  \$i^^ 


Digitized  by  VjOOQ1C 


229 

mie,  na  kiórytn  Mtfzuiy,  którzy  po  wygaśnieDiii  lioji  Ksią- 
żąt swoich  przyłączyli  się  do  Korony  Polskiej,  wzbraniali 
się  równie  z  Polakami  ponosić  ciężary  przeznaczone  na 
obronę  Państwa,  jednak  po  długich  sporach  zgodzili  się 
należeć  do  wspólnej  pomocy  w  potrzebach  Państwa^  za  zgo- 
dą i  potwierdzeniem  Króla  Zygmunta,  oraz  niejaką  ulgą 
w  ponoszonych  dotąd  ciężarach.  Uchwalonem  też  było  na 
owym  Sejmie,  aby  pewne  granice  oznaczone  były  między 
posiadłościami  Koronnemi  a  Wielkim  Księztwem  Litew- 
skim i  żeby  wszystkie  spory  stąd  wynikłe  usunione  zosta- 
ły. Wyznaczeni  przeto  byli  w  tym  celu  Kommissarze;  mię- 
dzy któremi  dla  odgraniczenia  Mazowsza  od  Litwy  nazna- 
czonym był  Krzycki  z  Mikołajem  Szydłowieckim  Wielkim 
Podskarbim,  którzy  około  uroczystości  ś.  Michała  Archa- 
nioła, jako  w  czasie  do  tego  najstosowniejszym,  zjechali  ko- 
sztem własnym  na  miejsce  do  odgraniczenia  przeznaczo- 
ne; jaki  jednak  skutek  ich  czynności  nastąpił,  niewiadomo. 

-  W  tym  czasie  sąsiednie  Państwo  Węgrów  nietylko  ni- 
szczone było  orężem  Turków ,  ale  też  wiele  cierpiało  od 
wewnętrznych  kłótni  i  zamieszek.  Część  Magnatów  trzy- 
mała stronę  Ferdynanda  Króla  Czeskiego,  druga  Jana  Hra- 
bi Scepuskiego,  który  z  pomocą  Turków  chciał  tron  osią- 
gnąć. Król  Zygmunt,  mądry  Monarcha,  wdał  się  za  po- 
średnika pomiędzy  niemi  i  nakłonił  ich  do  przystąpienia 
do  wzajemnych  układów.  Miejscem  do  takowych  układów 
za  zgodą  wojujących  stron  naznaczony  był  Poznań  stolica 
Wielkopolski.  Dla  przywiedzenia  do  skutku  takowego  po- 
koju, równie  jak  dla  zawarcia  umowy  ślubnej  pomiędzy 
Zygmuntem  Augustem  a  córką  Ferdynanda  Elżbietą,  nazna- 
czonym był  przez  Króla :  Jan  Latalski  Biskup  Poznańskie 

ŻTw.  abctb.  t.  n.  so 
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orai  Andrzej  Krzycki  Biskup  Płocki,  Krzysztof  Szydłowiec- 
ki  Kasztelan  i  Starosta  Krakowski,  Wielki  Kauckrz,  Łu- 
kasz Górka  Kasztelan  Poznański  Jenerał  Wielkopolski,  An- 
drzej Tęczyiiski  Wojewoda  Krakowski,  Jan  Tarnowski  Wo- 
jewoda Ruski  Hetman  Wielki  Koronny,  Jan  Chojęiiski  Pro- 
boszcz Poznański  Arcbidjakon  Krakowski.  Przybyli  leż 
Posłowie  Cesarscy :  Jakób  de  Saitza  Biskup  Wrocławski, 
Zygmunt  Baron  de  Herbenstejn  i  Doktor  Beatus  Widman; 
jak  równie  posłowie  Jana  Króla  Węgierskiego:  Franciszek 
de  Frangebanibus  Arcybiskup  Kołoczański  i  Jan  Łaski  Pro- 
boszcz Łęczycki  Nominat  Biskup  Wesprimski,  który  później 
odstąpił  od  wiary  Chrystusa,  a  zrzuciwszy  suknię  ducho- 
wną zawarł  kazirodzkic  związki  małżeńskie,  i  gdy  z  roz- 
kazu pobożnego  Króia  Zygmunta  musiał  ustąpić  z  Króle- 
stwa, udał  się  do  Niemiec,  później  do  Angiji,  gdzie  roz- 
siewał nasiona  heretyckich  błędów.  O  tym  wyrodku  i 
bezbożnym  odstępcy,  który  był  synowcem  Arcybiskupa  Jana 
Łaskiego ,  obszerną  podaje  wiadomość  Stanisław  Reszka 
Kanonik  Warmiński,  Sekretarz  Wielkiego  Kardynała  Ho- 
zjusza,  mąż  wielkiej  nauki  i  talentu,  który  był  później 
Administratorem  Opactwa  Andrzejowskiego,  w  dziele  swo- 
jem:  o  despotyzmie  i  Ateizmie  Ewanielików.  Ale  o  nim 
w  dalszym  ciągu  jeszcze  mówić  będziemy.  Inni  posłowie 
ze  strony  Króla  Węgierskiego  byli:  Stefan  Werbetzki  Kan- 
clerz, Franciszek  Drugetz  de  Homonono  Mistrz  Tranewir- 
ski,  Andrzej  Doktor  Proboszcz  Strygoński.  Jan  Książe 
Saski  wysłał  też  posłów  na  ów  zjazd :  Jana  de  SchleyniŁz 
Biskupa  Misnijskiego,  Doktora  Symona  Pistorjusza  Kancie* 
rza,  Krzysztofa  Carlewitza  Sekretarza.  Na  owym  tedy 
zjeździe  w  Poznaniu  zawaity  był  do  pewnego  czasu  po^ 
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koj  czyli  zawieszenie    broni  pomiędzy  Ferdynandem  na- 

ówczas  Królem    Czeskim   a  Janem  Królem  Węgierskim* 

Zawartą   też  była  umowa  ślubna  między  Zygmuntem  a 

Elżbietą  córką  Ferdynanda.     Akt  zawartego  w  Poznam*u 

pokoju,  oraz  ślubnej  umowy  znajduje  się  w  tomie  8.  zbio-^ 

ru  listów  i  aktów  publicznych  Piotra  Tomickiego.    Gdy 

zaś  po  upłynieniu  czasu  traktatem  oznaczonego,    wojna 

w  Węgrzech  z  nową  wybuchnęła  gwałtownością,  Król  Zy-- 

gmunt  nie  sprzyjający  wyłącznie  żadnej  partji,  wysłał  po* 

słów  dla  pogodzenia  wojujących  stron:  Andrzeja  Krzyckie-^ 

go  Biskupa  Płockiego  i  Krzysztofa  Szy<lłowieckiego  Ka« 

sztelana  Krakowskiego  Wielkiego  Kanclerza,  którzy  skło« 

Dlii  wojujące  strony  do  zaniechania  dalszych  kroków  wu-^ 

jennych  i  zawarcia  wzajemnych  układów.   Traktat  pokoju 

zawartym   został' w  Ołomuńcu  w  Mora wji ,   dó   którego 

niemało  przyczynił  się  roztropnością  swoją  Andrzej  Krzyc* 

ki.  Nietylko  zaś  w  prowadzeniu  interessów  zagranicznych 

okazał  Krzycki  swą  bystrość  i  niepospolite  zddności,  alt 

też  w  ułatwieniu  spraw  krajowych.     Pomiędzy  ińiastami 

Toruniem  a  Płockiem  wynikła,  z  powodu  żeglugi  po  Wi* 

śle,  kłótnia,  która  zamieniła  się  w  otwartą  wojnę,  przyńo-^ 

śzącą  wiele  szkody  kupcom  płockim  prowadzącym  handd 

Wisłą.     Król  Zygmunt ,  troskliwy  o  utrzymanie  wewnę* 

trznego  pokoju ,  polecił  uspokojenie  tych  zamieszek  An» 

drzejowi    Krzyckiemu   Biskupowi   Płockiemu,    Feliksowi 

Srzeóskiemu  Wojewodzie  Płockiemu,  Jerzemu  Konopac* 

kiemu  Wojewodzie    Pomorskiemu  i  Mikołajowi  Działyd-^ 

skiemu  Kasztelanowi  Chełmińskiemu.  We  Władysławowie^ 

jako  mieście  środkującem  między  obu  powyższemi  miasta* 

mi ,   toczyły  się  układy ,  *  które  się  zakończyły  polubowną 

JO* 
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Ugodą.  Mieszkańcy  Torunia  za  szkody  wyrządzone  mie- 
tzkańcóm  Piockim  wypłacili  im  summę  300.  złotych  i  tym 
iposobem  zawartą  ugodę  potwierdził  Król  Zygmunt.  Krzy- 
wki Biiałjakoweś  zajścia  i  nieporozuDMe&ia  z  Andrzejem  Ni« 
szczyckim  Kasztelanem  Sierpskim  (Sierpcensis?)  Starostą 
Płockinnktdry  protegowany  przez  Pietra  Tomickiego  dp  zna* 
€Jiiy«h  przy saedł  był  dostatków.  Powód  do  takowój  nieprzy* 
jatni  dał  sam  Kasztelan,  który  Prałata  Scbehstyka  Płockiego 
IMieHigowskiege,  trzymającego  stronę  Krżyckiego,  napadł 
na  drodze  (jak  sam  Krzycki  w  liście  do  Tomickiego  pisa- 
nym powiada)  i  nieprzyzwoicte  z  nim  się  obssedł,  równieł 
prześladował  krewnych  i  dompwników  Krzyckiego  i  je* 
Łmg^  z  nich  przez  swoich  wspiUniłów  śmiertełnie  ranił. 
Piróet  tego  szlachtę  Płocką  przeciwko  Krzyckienna  do  tego 
stopttia  rozjątrzył,  ie  radzono  mu  i&y  nie  jechał  na  zjazd 
•zkehty  płocUej,  naznaczony,  do  Raciąża,  miasteczka  nałe- 
iąoff o  do  Kskupa  Płockiefo.  Krzycki  meifótraszony,  nie* 
ilraiając  ia  to,  przyhył  do  Raciąia,  i  tam  rad^ł  o  wspól- 
byeh  poArzeiMich  Państwa.  Zresztą  nieporozumienia  te 
ś  przetiągietan  czasu  ustały  i  za  wdaniem  się  Piotra  To* 
fliickitf  o  nastąpiła  wzajemna  pomiędzy  nimi  zgoda.  Do  zbo* 
gśeeda  i  ozdobienia  kościoła  Płockiego  Biskup  Krzycki 
nionali  sif  przyczynił.  Ponieważ  kościół  katedralny,  z  po* 
wodu  starożytności  swojej,  chylił  się  ku  upadkowi,  częścią 
tał  ucierpiał  wiele  od  pożaru  wznieconego  przez  piornn, 
Krzycki  wsparty  składką  djecezalnego  duchowietklwa^ 
ft  ruiii  starego  wzniósł  nowy  katedralny  kościoŁ  Kontrakt 
wżgiędtni  budowy  pomienionego  kości(^a,  zawarty  z  Ber* 
Bardem  de  Gamotis  Architektem  rodem  z  Włoch,  pomie- 
anconyjest  w  tomie  8.  zbioru  Piotra  Tomickiego.   Krzyc* 
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fci  zgodził  się  z  nim  za  wybtidowaoie  kośeioła  z  kaplicą, 
miejscem  posiedzed  kapituły,  skarbem  i  inoemi  potrzebnć* 
mi  budowami ,  które  miał  w  przeciągu  lat  trzech  ukoil* 
czyć,  sześć  tysięcy  złotych,  summa  na  owe  czasy  nie  mała, 
zwłaszcza  przy  dostarczeniu  cegły ,  wapna,  drzewa  i  in- 
nych materjałów,  które  Krzycki  wziął  na  siebie.  W  lat 
kilkadziesiąt  później,  kościół  ten  po  zniesieniu  większą 
częścią  starych  murów ,  w  piękniejszym  guście  wystawił 
Andrzej  Noskowicz,  siódmy  następca  Krzyekiego  na  kate* 
drze  Płockiej,  z  pomocą  składki  duchowieiistwa,  jak  o  tim 
pisze  znakomity  aulor  Stanisław  Łubieiiski  Biskup  Płocki, 
w  historji  swoich  poprzedników.  Nadto  Krzycki  będąc  Bi* 
skupem  Płockim  otrzymał  u  stolicy  Apostolskiej,  żeby  pro- 
bostwo majątku  Radziwia  zależało  od  kollacji  samego  Bi* 
skupa.  Miasteczko  biskupie  Połto^sk  murem  opasał;  mia«^ 
steczko  Jędrzejów,  od  jego  imienia  nazwane,  założył. 

9 

Po  przebyciu  blizko  lat  ośmiu .  na  katedrze  Płockiej, 
gdy  Maciej  Drzewicki  ArcybUkup  Gnieźnieński  życie  za* 
k(^czył,  a  wuj  jego  Tomicki  dobrowolnie  zrzekł  się  ofia* 
rowanej  mu  arcybiskupiej  godności,  za  wdaniem  się  Króla 
Zygmunta  i  protekcją  Tomickiego,  został  wyniesionym  na 
katedrę  metropolitalną.  Przy  schyłku  roku  1535.  otrzy* 
mał  z  Rzymu  od  Papieża  Pawła  III.,  który  przed  dwósia 
laty  po  Klemensie  YIL  był  nastąpił ,  potwierdzenie  prze- 
mieszczenia sw^o  na  tę  katedrę,  oraz  palljum;  jako  ezna* 
kę  metropolitalnój  godności.  Nie  wiele  jednak  miał  dla 
Bkgo  powabu  ten  nowo  osiągnięty  zaszczyt  i  nieraz  oświad«^ 
czat  chęć  swoje  wrócenia  na  katedrę  Płocką,  gdyż  bę- 
dąc sam  uprzejmym  i  towarzyskim ,  cierpiał  wiele  nad 
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teoii  że  widział  wielu  Diechętaych  i  uleprzyjaznych  sobie. 
Przybył  od  do  Gniezna  w  świetnym  orszaku  w  rokn  1536. 
w  piątek  przed  niedzielą  białą.  Członkowie  kapituły  i 
opaci  archidjecezji  z  wielkiemi  oznakami  czci  i  uszanowa- 
nia spotkali  przybywającego  Ąrcy pasterza ;  również  ma- 
gnaci i  stan  rycerski  okazali  mu  dowody  przychylności 
swojej.  Cieszyło  to  ich  niezmiernie,  że  Krzycki  ich  zio" 
mek  rodem  z  Wielkopolski  otrzymał  ten  wysoki  urząd,  i 
nie  wątpili  że  rozumem  i  talentami  swemi  nie  mało  ko- 
rzyści przyniesie  Kościołowi  i  Rzeczypospolitej.  Spełnił; 
by  on  zapewne  aż  nadto  powzięte  o  non  nadzieje  ,  żeby 
śmierć  zawczesna  nie  przecięła  w  samym  początku  chwa- 
lebnych zamiarów  jego.  Zaraz  po  objęciu  rządów  metrO; 
politalnego  kości jła,  zwołał  Sobór  prowincjonalny.  Po 
śmierci  Piotra  Tomickiego  Biskupa  Krakowskiego  i  Pod- 
kanclerzego, Krzycki  razem  zKrólowąBoną,  starali  się  wy* 
nieść  na  urząd  Podkanclerzego  Piotra  Gamrata,  naówczas 
Biskupa  Przemyślskiego  a  usimąć  od  niego  Jana  Chojnic, 
kiego,  męża  znanego  ze  swej  nauki  i  cnoty;  Król  zaś  wie- 
dząc dobrze  że  Gamrat  nie  byt  zdolnym  do  sprawowania 
tego  urzędu,  poruczył  go  Chojnickiemu.  Obszernie  opisuje 
o  tem  Stanisław  Orzechowski  w  życiu  Piotra  Kmity  i 
w  dalszym  ciągu  mówić  o  tero  będziemy.  Zresztą  powód 
do  niechęci  Krzyckiego  ku  Chojnickiemu,  jak  z  listów  tego 
ostatniego  wnosić  można,  był  następny:  Krzycki.  po  obję^* 
ciu  rządów  metropolij,  chciał  zatrzymać  przy  sobie  dochą- 
dy  biskupstwa  płockiego,  które  się  należały  następcy  jego 
Chojnickiemu  i  stąd  wynikły  pomiędzy  nimi  nieporozumie* 
nia  i  kłótnie  ;  z  tego  powodu  zapewne  Krzycki  nie  spriy- 
ał  chojnickiemu ,  lubo  przyjacielowi  wuja  swego  Piotra 
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Tomickiego  i  protegowanemu  przez  niego,  i  przeszkadzał 
mu  razem  z  Królową  Boną,  sprzyjającą  Gamratowi,  do 
osiągnienia  urzędu  Podkanclerzego.  Gdyby  Krzycki  tego 
dokazał,  zapewne  zaniechawszy  swe  obowiązki  arcybisku- 
pie, osiadłby  przy  dworze  i  dyktował  Gamratowi  wszyst: 
kie  urzędowe  pisma,  poselstwa  i  odpowiedzi,  zależące  od 
urzędu  Podkanclerzego.  Wkrótce  po  objęciu  przez  Kfzyc- 
kiego  rządów  metropolji,  Papież  Paweł  III.  postanowił 
zwołać  Sobór  powszechny  dla  stłumienia  nowo  powstają- 
cych herezji,  oraz  odnowienia  dawnej  karności  kościelnej. 
Wysłał  w  tym^«elu  do  Króla  Zygmunta,  jednego  z  po- 
bocznych dworzan  swoich,  {K)chodząćego  ze  znakomitej 
niemieckiej  familji  Ottona  Truchses,  będącego  później  Kar- 
dynałem, i  Biskupem  Augustyńskim,  który  wedle  danych 
mu  poleceń,  naradzał  się  z  Królem,  względem  mającego 
się  zwołać  Soboru  i  odkrył  w  tej  mierze  zamiary  Papieża. 
Król  Zygmunt  życzył  bardzo,  ażeby  ten  powszechnie  ocze- 
kiwany Sobór  przyszedł  do  skutku,  jak  widać  z  odpowie- 
dzi jego  na  list  Papiezki,  który  się  znajduje  w  zbiorze 
Piotra  ToDGiickiego.  Nieco  przedtem  jeszcze,  nim  Krzyc- 
ki objął  rządy  metropolji,  Król  Zygmimt  bawiący  wtedy 
w  Wilnie,  poruczył  jemu,  oniz  Gamratowi  Biskupowi 
Przemy ślskiemu  i  Piotrowi  Gorpińskiemu  Wojewodzie  Ma- 
zowieckiemu, ażeby  siostrę  Książąt  Mazowieckich  Stam- 
Kława  i  Janusza,  połączyli  związkiem  małżeńskim  ze  Stu- 
nisławem  Odi:owążem  Wojewodą  Podolskim ,  dziedzicepi 
obszernych  włpści.  Za  posag  wyznaczoną  była  summa 
10,000.  dukatów,  oparta  na  ziemi  Liwskićj  i.  innych  dzier- 
żawach, po  wybraniu  której ,  t^k  ziemia  Liwska  jak  iniie 
posiadłości  miały  wrócić  w  dożywotnie  władanie  Anny 
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Księinćj  Mazowieckiej.    Krzycki  z  dodaDemi  mu  (owarzy* 
szami  spełnił  wszystko  według  woli  królewskiej. 

Król  Zygmunt  w  tymie  1536.  roku,  w  miesiącu  Pa- 
ździerniku zwołał  sejm  walny  do  Krakowa.    Krzycki  sko- 
ry zawsze  nieśli  pomoc  kościołowi  i  Rzeczypospolitej,  nie 
zaniechał  udać  sif  na  ten  sejm ,    i  w  swobodnej  mowie 
przełożyć  na  nim  wszystko  co  widział  z  dobrem  hib  ze 
szkodą  Państwa.  Zresztą  sejm  ten,  który  się  przeciągnął 
do  następnego  roku ,    nic  dobrego  dla  kraju   nie  zrobił, 
owszem  zakończył  się   z  uszczerbkiem  Rzeczypospolitej; 
gdyi  w  owym  czasie  wypowiedział  był  wojnę  Polakom  Wo- 
jewoda Mołdawski,  przeciw  któremu  żadne  środki  obrony 
obmyślone   niebyły,   owszem  kraj,  ogołocony   z  wojska, 
wystawiony  został  na  grożące   niebezpieczeństwo.    Król 
Zygmunt  cbcąc  kraj   zasłonić  od  napadu  nieprzyjaciela, 
zwołał  pospolite  ruszenie^  lecz  szlachta  zebrawszy  się  pod 
Lwowem ,  nie  chciała  iść   na  wojnę  i  oparła  się  żądaniu 
Króla ;  działo  się  to  już  po  śmierci  Arcybiskupa  Krzyckie- 
go.  Bolał  on  widząc  niezgody  wewnętrzne  i  grożące  stąd 
niebezpieczeństwa  Rzec^ypospolltćj ,  i  być  może,  że  tako- 
we zgryzoty  osłabiły  jego  zdrowie   i  skróciły  mu  wieku. 
Miał  on  przy  sobie  2airfanege  lekarza,  ale  nie  bardzo  bie- 
głego w  swej  situc^,   który  <foł  mu  użyć  lekarstwa  by- 
Dajmuićj  nieodpowiednege  jego  chorobie.    Wielu  t  ma- 
gnatów, troskliwych  o  zdrowie  jego,  odwiedzało  go  w  cho- 
robie ,  i  gdy  dla  ich  spotkania  wychoibH  i  ż  wkściwą  so- 
lne uprzejmością  przyjmował,  prz^ziąbł  i  Um  zgon  sobie 
przyśpieszył.    Zmiedliljąc  pn?y tem  nd  tmglejizyeh  kka- 
ny,  skrócił  sobi«  iyci^,   w  iMórem  mógł  wiele  jesteie 
wyświadczyć   delMigo    iłla  kościoła    i  RseczypospoKt^ 
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Umarf  w  Krakowie  10.  Maja  15^7.  roku,    w  54.  ro- 
ku życia. 

ZrobiooyiH  przed  śmiercią  testafiientem,  dostatki  swo- 
je na  trzy  części  rozdzielił:  jedną'  przeznaczył  kościołowi, 
drugą  krewnym,  trzecią  na  ubogich  i  szpitale.  Był  to 
mąż  szczery  i  otwarty,  umysłu  bystrego  i  pięknie  ukształ- 
conego.  Świadczą  o  tem  łisty  jego  i  wiersze  z  niepospo- 
litym talentem  pisane.  Był  wzrostu  nizkiego,  cei7  śnia- 
dej, twarzy  pełnej  powagi.  Piotr  Tomicki  używał  jego 
pracy  i  ptóra  do  najważniejszych  spraw,  należących  do 
urzędu  Podkanclerzego;  listy,  poselstwa,  odpowiedzi  były 
po  większej  części  przez  niego  pisane;  a  nawet  w  ważniej- 
szych rzeczach ,  w  czasie  nieobecności  jego ,  Tomicki  li- 
stownie się  u  niego  radził.  Ich  to  staraniom  i  talentom 
winniśmy,  że  Kancellarja  Polska  zmieniła  swój  dawny 
nieokrzesany  sposób  pisania,  a  zaczęła  pisać  stylem  gład- 
kim i  wybornym ,  którego  do  dziś  dnia  w  publicznych 
pismach  używa.  Uczonym  Krzycki  bardzo  sprzyjał  i  miał 
z  nimi  częstą  korre^Kmdencję.  Są  listy  Erazma  z  Roter- 
damu,  który  w  owym  czasie  ciiciał  wskrzesić  dawbą  wy- 
borną litteraturę  i  był  w  religjr  amfibją,  pisane  do  Krzyc- 
kiego;  polecił  nra  był  nawet  Krzycki  wychowanie  si^trza- 
na  swego  Andrzeja  Zebrzydowskiego,  późnićj  Biskupa  Kra- 
kowskiego. Klemensa  Janickiego,  poelę  uwieiiczonego, 
rodem  z  Janiszek ,  wsi  leżącej  niedaleko  miasteczka  Żni- 
na, jako  poeta  poetę  barckco  polubił  i  wiele  mu  świadczył. 
Za  jego  poradą  Janicki  opisał  wierszem  żywoty  Arcybi*^ 
skopów  Gnieźnieńskich,  które  Andrzej  Trzciński  dalej 
kentymiował  aż  do  Arcybiskupa  Jakóha  Uchaiiskiego,  i  na 
wiitok  publiczny   roku  1540.  wydał.    Między  wierszami 
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Janickiego  znajdują  się  trzy  elegje  na  pochwałę  |  firzyc- 
kiego,  wybornym  wierszem  pisane.  Są  niektóre  uryw* 
kowe  wiersze  na  jego  pochwałę,  które  z  powodu  ich  krót- 
kości tutaj  umieszczamy: 

Czem  Polljo  dla  Wirgila,  Mecenas  dla  Flakka, 

Tim  jesteś  Krzyck!  dla  mnie ,  lwa  przyjaźń  jest  taka; 

Lecz  o  tyle  tych  męłów  dobrocią  przeważasz, 

0  ile  inoję  Muzę  za  niższą  uważasz. 

Gdy  Krzycki ,  jak  wyżej  powiedzieliśmy,  umarł  przed  o- 
wem  zaburzeniem  szlachty  przeciwko  Królowi  Zygmunto- 
wi, Janicki  następne  dwa  wiersze  napisał  na  śmierć  jf^go: 

Krzycki  ukochał  pokój;  gdy  wojna  powstaje, 
Z  konającym  pokojem  i  on  żyć  przestaje. 

Straciwszy  tak  łaskawego  na  siebie  dobroczyńcę ,  nastę- 
pnie sam  o  sobie  pisze: 

Uschła,  niestety!  niwa,  którą  uprawiała, 
Wesoła  Muza  moja,  z  której  plon  zbierała. 
Płyńmy  więc  rzeką  Kmity,  błogie  wiatry  wiejcie, 

1  skromną  nawę  moje  w  port  bezpieczny  skryjcie. 
Mi  plcm  miałem  w  pohi ,  chcę  mieć  płynąc  wodą, 
I  gdy  Pan  rzeki  zechce ,  nie  będzie  z  mą  szkodą. 

Kneycki  dalekim  był  od  wszelkiej  okazałości  i  zbytku; 
ulubionem  godłem  jego  było:  przestawać  na  małem.  Nie 
mógł  znieść  jednakie,  ażeby  ludzie  nizkiego  stanu  i  uro- 
dzenia wynoszeni  byli  na  wyższe  godności.  Niektórych 
z  nich  w  swoich  listach  i  wierszach  uszczypliwą  prześlą* 
duje  satyrą.  W  urządzeniu  kościoła  metropolitalnego  miał 
wprowadzić  wielkie  odmiany,  ale  śmierć  wczesna  prze- 
szkodziła dalszym  zamiarom  jego.  Postanowił  jednakie 
ażeby  Suffragan  Gnieźnieński    w  kościele  i  processjach 
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pierwsze  zajmował  miejsce,  AdroiDistrator  zaś  miał  po 
nim  miejsce  i  głos,  bez  żadnej  jednak  krzywdy  starszych* 
Dla  użytku  i  wygody  następców  swoich  Arcybiskupów  Gnie- 
źnieńskich, kupił  pałac  u  Hieronima  Łaskiego  Wojewody 
Sieradzkiego  synowca  Arcybiskupa  Jana.  Damalewicz  po- 
wiada, że  tenże  sam  pałikc  od  poprzednika  Krzyckiego 
Jana  Łaskiego  kupionym  został  dla  Arcybiskupów  Gnie- 
'  źnieiiskicb ,  ale  przywłaszczony  później  przez  krewnych 
jego,  musiał  być  drugi  raz  kupionym  i  obróconym  na  cel 
pierwej  przeznaczony.  Arcybiskup  Krzycki  wiele  pisał 
wierszem  i  prozą,  i  niektóre  z  pism  jego  wyszły  na  wi- 
dok publiczny;  jako  to:  o  Ofierze  Mszy  Ś. ,  Kommentarz 
na  Psalm  XXL  „Boże,  Boże  mój  wejrzyj  na  mię",  w  któ- 
rym pisze  o  uciskach  kościoła,  tudzież  o  pierwszeństwie 
Papieża,  gdzie  zbija  zarzuty  heretyków.  Prócz  tego  wy- 
szedł na  widok  publiczny  list  jego  pisany  do  Jana  Anto- 
niego Pulcona,  Barona  Brugji  Nuncjusza  Apostolskiego 
w  Królestwie  Węgierskiem ,  w  którym  utrzymuje  stronę 
Alberia  pierwszego  Księcia  Pruskiego ,  który  porzuciwszy 
stan  zakonny  Krzyżacki  i  odstąpiwszy  od  religji  katolic- 
kiej ,  otrzymał  od  Króla  Zygmunta  tytuł  Księcia.  Ponie- 
waż list  powyższy  pisanym  był  raczej  w  duchu  interessu 
Paiistwa,  niżeli  interessu  kol^cioła,  ściągnął  na  siebie  na- 
ganę Stolicy  Rzymskiej  i  zaliczony  został  w  poczet  pism 
zakazanych  przez  kościół,  a  nawet  w  spisie  autorów,  któ- 
rych dzieła  są  zabronione,  sporządzonym  przez  Sobór  Try- 
dencki, pomieszczone  jest  imię  Andrzeja  Krzyckiego.  Wie- 
le też  znajduje  się  listów  jego,  pisanych  w  ważnych  inte% 
ressach  Państwa,  w  zbiorze  listów  i  aktów  publicznych 
Piotra  Tomickiego.    Wiele  inslrukcij  poselskich   wyszło 
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z  rąk  jego,  w  czasie  sprawowania  przez  niego  urzędu 
Podkanclerzego.  Znajduje  się  jego  poemat  łaciński  w  Kra- 
kowie 1531.  roku  wydrukowany,  pod  tytułem:  Threnodia 
YalachiaCf  na  cześć  Jana  Hrabi  Tarnowskiego  Wojewody 
Ruskiego,  później  Kasztelana  Krakowskiego  i  Hetmana 
Wielkiego  Koronnego,  temuż  Tarnowskiemu  dedykowany. 
W  tymże  roku  Tarnowski  odniósł  świetne  zwycięztwo  nad 
Mołdawianami  czyli  Wołochami ,  w  którem  ze  szczupłem 
wojskiem  Polskiem,  bo  tylko  4,600.  żołnierza  wynoszą- 
cem,  pogromił  22,000.  nieprzyjacielskiego  wojska.  Do 
dziś  dnia  w  kościele  katedralnym  Krakowskim,  niedaleko 
grobu  Ś.  Stanisława  widzieć  można  obraz  przedstawiają- 
cy położenie  obozów  i  urządzenie  szyków  w  tej  pamiętnej 
bitwie.  Znajduje  się  też  w  rękopismach  wiele  wierszy 
Krzyckiego,  które  w  młodzieńczych  i  dojrzałych  już  pisał 
latach.  Rozmaitej  są  one  treści:  pochwalne,  weselne,  po- 
grzebowe, satyryczne,  dworskie,  dowcipne  i  ł.  p.  Niektó- 
re nawet  są  trochę  nieprzystojne,  ale  można  o  nim  po- 
wiedzieć: 

Lubo  w  wierszu  namiętny,  skromny  był  w  swem  życiu. 
Rezimienny  autor,  który  opisał  życie  Krzyckiego ,  a  któ- 
rego dzieło  dotąd  zostaje  w  rękopismie  i  mam  je  pod  rę- 
ką, powiada  że  takowe  wiersze  bezwstydne  przypisywane 
Ki*zyckiemu  nie  są  jego ,  ale  pewnego  szlachcica  z  ziemi 
Sochaczowskiej  Korybuta  Koszyrskiego,  który  był  znany 
w  swoim  czasie  jako  filozof  poeta,  muzyk,  kostera,  nie* 
rządnik,  {lijak,  kuglarz,  żartowniś  i  uszczypliwy  satyryk. 
Zresztą  Krzycki  znany  i  lubłony  był  u  dworu  i  od  mo* 
żniejszych  pandw  dla  swćj  nieporównanej  słodyczy  i  przy- 
jemności w  obcowaniu. 'Pogrzebać  siebie  kazał  w  kościele 
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raetropoHtalnyni ,  w  osobnej  przeznaczonej  na  to  kapJicy, 
klórą  przed  laty  trzydziestu  kilku  Maciej  Łubieński  Arcy- 
biskup Gnieźnieński  przerobić  w  nowym  guście  kazał  i 
pewnym  dochodem  opatrzył.  W  niej. znajduję  się  dotąd 
kamień  nagrobny  z  wizerunkiem  Krzyckiego,  z  czerwo- 
nego marmuru  wyciosany,  nad  którym  znajduje  się  wize- 
runek N.  Maryi  Panny  trzymającej  dzieciątko  Jezus,  z  na- 
stępnym napisem  :  „  Przewielebnemu  w  Chrystusie  Ojcu 
Andrzejowi  Krzyckiemu  Arcybiskupowi  Gnieźnieńskiemu 
etc.  nieporównanemu  mężowi ,  w  kościeJe  i  Rzeczypospo- 
litej  wielce  zasłużonemu,  wielu  darami  przyrodzenia  i  lo- 
su niegdyś  obdarzonemu,  ten  kamień  grobowy  przyjacie- 
le na  pamiątkę  miłej  dla  nich  osoby  położyli.  Umarł  1537. 
roku,  w  57.  wieku  swojego.'' 


Ztw.  Abcyk.  T.n.  SI 
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XLV. 

Jan  Łatalskl. 


Dopóki  żyli  staroświeckich  obyczajów  ludzie,  oraz 
niepospolitego  rozumu  i  prawości  Ministrowie,  Piotr  To- 
micki Biskup  Krakowski  Podkanclerzy  i  Krzysztof  Szydło- 
wiecki  Kasztelan  i  Starosta  Krakowski  Wielki  Kanclerz, 
na  dworze  Polskim  ubiegano  się  o  palmę  cnoty  i  bie- 
głości w  sprawowaniu  interessów,  a  Stan  Paiistwa  lubo 
nienajpomyślniejszy »  przy  wzrastającym  oporze  szlachty, 
był  jednak  znośny.  Ci  bowiem  dwaj  mądrzy  radcy  kró- 
lewscy, trzymając  w  ręku  swym  wodze  rządu,  niczego 
nie  zaniechali  co  widzieli  być  z  dobrem  i  korzyścią  Rze- 
czypospolitej. Strzegli  oni  spokojności  Paiistwa,  ludziom 
spokojnym  i  godnym  do  senatu  drogę  torowali  i  Królowi 
ich  zalecali,  zapędy  szlachty  z  łagodnością  miarkowali, 
zaburzeniom  i  kłótniom  domowym  zapobiegali.  Lecz  po- 
ustałem  ich  życiu  niezmiernie  wielka  zaszła  zmiana  wo- 
lyczajach  i  sposobie  rządzenia.  Król  osłabiony  wiekiem 
nie  mieszał  się  prawie  do  rządów ,   a  władająca  wszyst- 
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kiem  Królowa  Bona  rozdawała  urzędy  świeckie  i  ducho« 
wne,  nie  tym,  którzy  przez  zasługę  i  cnoty  godnemi  ich 
byli,  ale  tym.  którzy  więcej  zapłacić  mogli.  Chciwa  ta 
kobieta  upowszechniła  do  tego  stopnia  przekupstwo,  że 
frymarczenie  beneficjami,  czyli  Symonija,  uważała  się 
za  rzecz  godziwą.  Tą  drogą  wyniósł  się  Jan  Latalski; 
naprzód  sekretarz  królewski,  później  proboszcz  Gnieźnieii- 
ski.  Krakowski,  Poznański,  Łęczycki,  kanclerz  Królowej 
Elżbiety  matki  Zygmunta,  następnie  Biskup  Poznańskie 
Krakowski,  w  końcu  Arcybiskup  Gnieźnieński.  Urodził 
się  on  w  Wielkopolsce  z  dawnego  i  znakomitego  rodu 
Prawdziców,  a  krewni  jego  po  matce  przywłaszczyli  ty* 
luł  hrabiów  na  Łabiszynie  i  uwiedzeni  później  błędną  be* 
retyków  nauką,  odstąpili  prawej  wiary  katolickiej.  Gdy 
Piotr  Tomicki  przeniesionym  został  z  katedry  Poznańskiej 
na  Krakowską,  Krzycki  licząc  na  pomoc  Królowej  i  pro* 
tekcję  u  wuja  swego  Piotra  Tomickiego ,  spodziewał  się 
osiągnąć  wakującą  katedrę  Poznańską;  ale  Królowa  okazała 
się  być  przychylniejszą  Janowi  Latalskiemu,  który  znacz* 
nemi  pieniędzmi  zjednał  jej  względy  i  wyjednała  dla  nie* 
go  u  Króla  tę  katedrę ;  czem  Krzycki ,  jak  wyżej  wspo* 
mnieliśmy,  niezmiernie  był  urażony  i  napisał  z  tego  powo* 
du  wiersz  satyryczny,  w  którym  uszczypliwie  dotknął  Latał* 
skiego.  Papież  Klemens  YU.  potwierdził  go  na  Biskupa  Po* 
znańskiego  i  po  dokonanem  wyświęceniu  17.  Sierpnia 
1525.  r.  w  świetnym  orszaku  przybył  do  Poznania.  W  kilka 
lat  potem  wybucbnęła  była  w  Węgrzech  zawzięta  wojna 
pomiędzy  Ferdynandem  Arcy księciem  Austrjackim,.chcą* 
cym  osiągnąć  berło  Węgierskie  po  śmierci  Ludwika,  we* 
dług  umowy  w  Wiedniu  zawartej,  a  Janem  Hrabią  Sce* 
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puskim ,  wyuiesionym  Da  tron  przez  sprzyjającą  mii  par- 
tję,  który  wsparty  posiłkami  Turków,  wygnał  Ferdynanda 
z  granic  Węgierskich.  Król  Zygmunt  dla  skłonienia  ^on 
wojujących  do  pokoju  lub  zawieszenia  broni ,  oraz  zawar- 
cia umowy  ślubnej,  naznaczył  zjazd  do  Poznania,  na  któ- 
ry wysłał  razem  z  innemi,  wyiej  przez  nas  pomienionemi 
osobami ,  i  Jana  Latalskiego-  Około  tegoż  czasu  wynikły 
spory  o  granice  ze  strony  Szląska,  które  groziły  zerwa- 
niem przyjaznych  stosunków  pomiędzy  sąsiedniemi  kraja- 
mi. Był  wtedy  najwyższym  rządcą  Szląskim  Karol  Ksią- 
że Miinsterbergski ,  od  niego  tedy  żądał  Król  Zygmunt 
naznaczenia  miejsca  niedaleko  od  granicy  dla  wspólnych 
układów.  Wiele  krzywd  doświadczali  Polacy  od  Szląza- 
ków;  mianowicie  jacyś  Myszka,  Berka  i  Schlegel  wpadali 
w  granice  Polski ,  rabowali  kupców  i  szlachtę  blisko  gra- 
nicy  mieszkającą  i  z  zebranym  łupem  do  domu  się  wra- 
cali. Za  zgodą  tedy  Króla  czeskiego  Ferdynanda,  umó- 
wiony byl^ zjazd  w  Głogowie,  na  który  z  obu  stron  wy- 
znaczeni byli  kommissarze  dla  przecięcia  popełnianych 
nadużyć  i  zabezpieczenia  wzajemnych  graflic.  Dla  ułat- 
wienia tego  interessu  Król  Zygmnnt  naznaczył  Jana  La- 
talskiego Biskupa  Poznańskiego,  Mikołaja  Kościeleckiego 
Wojewodę  Kaliskiego,  Łukasza  Górkę  Kasztelana  Poznań- 
skiego  Starostę  jeneralnego  Wielkopolskiego,  Andrzeja 
Górkę  Kasztelana  Kaliskiego,  Janusza  Latalskiego  Kaszte- 
lana Gnieźnieńskiego  i  Andrzeja  Krotowskiego  Kasztelana 
Kowaliskiego.  Za  ich  staraniem  pokój  i  bezpieczeństwo 
publiczne  przywrócone  zostały. 

Rządził  on  kościołem   Poznańskim  lat  dziesięć  i  zje- 
dnał wszystkich  przychylność,  ozdobił  i  powiększył  pałac 
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biskupi,  na  którym  umieszczony  był  herb  jego,  wreście 
protegowany  przez  Królowę  Bonę,  którćj  względy  zjednał  za 
pomocą  hollenderskicb  kiryśników,  wyniesiony  został  mi 
katedrę  Krakowską.  Król  Zygmunt  polecił  go  Papieżowi 
Pawłowi  III.,  który  listem  Apostolskim  przemieszczenie 
jego  potwierdził,  oraz  zalecił  mu  ażeby  udał  się  doGnie-^ 
zna  dla  włożenia  palljum  Andrzejowi  Krzyckiemu  Arcybi- 
skupowi Gnieźnieńskiemu.  Wkrótce  potem  przybył  do  Kra- 
kowa i  objął  rządy  powierzonego  mu  kościoła.  Zdarzył 
się  wtedy  wypadek,  który  wielu  za  cud  uważało;  albcK 
wiem  gdy  nowy  Biskup  odprawiał  Mszę  przed  wielkim  ol-^ 
tarzem,  obraz  Ś.  Stanisława,  oprawny  w  srebro,  dar 
Króla  Zygmunta ,  spadł  na  ziemnie  i  mało  co  nie  ranił 
w  głowę  celebrującego  Biskupa.  Krzycki  z  tego  powodo^ 
napisał  satyryczny  wiersz  na  niego,  gdzie  mu  wyrzuca 
Symoniję  i  zbyteczne  używanie  wina,  tak  że  u  dworu  po- 
spolicie  był  nazywany  kuflem.  Nie  mógł  Krzycki  zapo- 
mnieć ,  ani  ukryć  w  sobie  niechęci  przeciwko  Latalskiemu 
za  to  że  on  mniej  godziwemi  środkami  odjął  mu  spodzie-- 
waną  katedrę  Poznańską  i  ztąd  prześladował  go  uszczy-- 
pliwym  wierszem.  Z  tomickim  też  Latalski  był  w  niepo- 
rozumieniu. Tomicki,  przeniesiony  na  katedrę  Krakow- 
ską, chciał  zatrzymać  jakąś  cząstkę  dochodów  biskupstwa 
Poznańskiego,  które  mu  podobno  prawnie  należały,  ale 
Latalski,  następca  jego  natćj  katedrze,  oparł  się  temu.. 
Są  listy,  które  oni  wtedy  do  siebie  pisali,  okazające  nie^ 
przyjazne  pomiędzy  nimi  stosunki.  Latalski  sprzyjał  lu^ 
dziom  uczonym  i  był  dla  nich  zawsze  życzliwym  i  hojnym.. 
Stanisław  Hozjusz,  mąż  znakomitych  zasług  w  kościele  i 
litteratnrze,  posiadający   szczupłe  beneficjum  probostwa 
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Wieluńskiego,  po  stracie  hojnego  protektora  swojego  Pio- 
tra Tomickiego  Biskupa  Krakowskiego,  zjednał  względy 
Jana  Chojnickiego  i  zostawał  u dv^oru  jego;  Latalski  wiel- 
kiemi  obietnicami  chciał  go  ilo  swego  dworu  zwabić ,  «ale 
Chojnicki  żadną  miarą  nie  zgodził  się  na  to ,  jak  to  wi- 
dzieć , można  z  listów  jego  do  Lalalskiego  'v  Hozjusza  pisa- 
nych. Gdy  zaś  w  owym  czasie  nie  była  wygasła  jeszcze 
gorliwość  ku  wierze  katolickiej  i  grosz  S.  Piotra,  od  po- 
czątku wprowadzenia  religij  Chrześciańskiej  w  Polsce  cią- 
gle był  pobieranym,  Klemens  Yll.  dozwolił  ażeby  takowa 
summa  wręczoną  została  Królowi  Zygmuntowi  dla  napra- 
wy zamków  i  warowni  pogranicznych.  Gdy  takowe  roz- 
porządzenie Papieża  z  powodu  nastałej  w  krotce  śmierci 
jego  bez  skutku  zostało.  Król  Zygmunt  prosił  następcę 
jego  Pawła  III.,  ażeby  zebranie  tego  poboru  poruczył 
Janowi  Latalskiemu.  Wtymże  prawie  czasie  nastąpiła 
śmierć  Arcybiskupa  Gnieźoieiiskięgo  Krzyckiego  i  Latal- 
3kr,  który  dwa  lata  tylko  rządził  kościołem  Krakowskim, 
miał  sobie  utorowaną  drogę  do  katedry  Metropolitalnej. 
Ą  jak  przed  Drzewickim  jeszcze  Latalski  chciał  wyjednać 
u  Jana  Łaskiego,  żeby  go  przyjął  za  Koadjutora  i  tym 
sposobem  ułatwił  mu  drogę  do  osiągnienia  Arcybiskupiej 
godności  (co  mi  z  pewnych  źródeł  wiadomo),  tak  równie 
jK)  śmierci  Krzyckiego  nie  zaniechał  za  pomocą  złota  Jak 
Damalewicz  i  Starowolski  utrzymują,  zjednać  sobie  wzglę- 
dy Królowej*'  Bony  i  dopiąć  swoich  zamiarów.  Za  wsta* 
wieniem  się  tedy  Króla  Zygmunta  otrzymał  z  łatwością 
od  Papieża  Pawła  III.  potwierdzenie  przemieszczenia  swo- 
jego  na  katedrę  Metropolitalną. 

Wiek  ów  prawdziwie  mógł  się  nazwać  wiekiem  zło- 
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Cym ,  gdyż  wszystkiego  u  dworu  za  pomocą  złota  można 
było  dokazać.  Cnota  i  talent  za  nic  się  poczytywały;  nie 
kto  lepszy,  ale  kto  bogatszy,  kto  więcej  mógł  się  przyło- 
żyć do  napełnienia  szkatuły  Królowej  Bony,  ten  miał  pra- 
wo do  wyższych  stopni.  Latalskiemu  i  wielu  innym  uto- 
rowało to  drogę  do  najwyższych  w  kraju  godności.  Po 
otrzymaniu  potwierdzenia  Papieża  Pawła  III.  i  objęciu 
w  posiadłość  dóbr  stołowych  Arcybiskupich,  Latalski  w  li- 
cznym i  świetnym  orszaku  przybył  do  Gniezna  dla  objęcia 
rządów  kościoła  Metropolitalnego  roku  1537.  w  uroczy- 
stość śś.  Apostołów  Szymona  i  Judy,  i  z  wielką  czcią  był 
przyjętym  od  Członków  kapituły  Metropolitalnej.  Rok  ten 
był  bardzo  nieszczęśliwym  tak  dla  Króla  Zygmunta  jak  dla 
całego  Paiistwa :  albowiem  gdy  na  sejmie  w  roku  upłynio- 
nym ,  z  powodu  grożącej  wojny  ze  strony  Wojewody  Moł- 
dawskiego, zwołanym,  dla  niedbalstwa  i  niezgody  posłów 
ziemskich,  nic  na  obronę  kraju  obmyślonem  niebyło,  Król 
Zygmunt  jako  Monarcha  troskliwy  o  dobro  publiczne,  chcąc 
odwrócić  grożące  niebezpieczeństwo,  powołał  szlachtę  na 
pospolite  ruszenie;  lecz  ona  zebrawszy  się  tłumnie  pod 
Lwowem,  zamiast  tego  coby  miała  obrócić  oręż  przeciw 
iiieprzyjacięlowi ,  który  już  był  wtargnął  na  Podole,  idąc 
za  poduszczeniem  Zborowskich,  zaczęła  miotać  skargi  i 
żale  na  Króla  i  Senat,  nadwerężających  jakoby  ich  prawa 
i  przywileje.  Zebrawszy  się  tłumnie  w  klasztorze  Lwow- 
skim XX.  Bernardynów,  z  wielkim  hałasem  domagała  się 
potwierdzenia  dawnych  przywilejów  i  nabycia  nowych.  Nie- 
spokojne i  burzliwe  te  narady,  przynoszące  wielką  szko- 
dę Państwu ,  Stanisław  Orzechowski  w  rocznikach  swoich 
zowie  rzeczą  chwalebną  i  wielki  zaszczyt  szlachcie  Pol* 
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skiej  przynoszącą.  Krzysztof  jednak  Warszewicki  Kano- 
nik Krakowski ,  Warron  Polski ,  w  dziele  swojem :  o  naj- 
lepszym rodzaju  wolności  {de  oplimo  statu  lihertatis)^  su- 
rowo karci  za  (o  Orzechowskiego.  W  dziele  lem,  w  kształ- 
cie rozmowy  napisanem,  wprowadza  on  rozmawiających 
Filipa  Padniewskiego  Biskupa  Krakowskiego,  Jana  Ocie- 
skiego  wielkiego  Kanclerza  i  Stanisława  Orzechowskiego. 
Ocieski  gani  takowe  burzliwe  narady  i  lekkomyślne  głosy 
rozhukanej  szlachty  i  wyrzuca,  przytomnemu  jakoby  Orze- 
chowskiemu, czynione  przez  niego  pochwały  tych  burzli- 
wych posiedzeń,  oraz  powiada,  że  woli  opisanie  buntów 
Tureckich ,  co  może  obudzić  ospałe  i  niedbające  o  dobro 
kraju  umysły  naszej  szlachty  i  zachęcić  ich  do  czuwania 
przeciwko  zamachom  groźnego  nieprzyjaciela.  Wyprawa 
ta  szlachty  i  burzliwe  jej  narady  pode  Lwowem,  nazwane 
zostały  przez  pośmiewisko  wojną  kokoszą.  Jaka  później 
klęska  poniesioną  została  przez  Polaków  ttad  rzeką  Sere- 
tem, obszernie  czytać  można  w  dziejopisach  Polskich. 
Dowodzili  wtedy  wojskiem Polskiem Mikołaj  Siematyckii  An* 
drzej  Temińskit  którzy  będąc  niezgodni  pomiędzy  sobą,  nie- 
rostropnie  wystąpili  przeciwko  silniejszemu  daleko  qieprzy- 
jacielowi  i  pobici  byli  przez  Mołdawianów  na  głowę,  utra-^ 
ciwszy  sześćdziesiąt  przeszło  przedniejszej  szlachty  i  więcej 
800.  szeregowych.  Król  Zygmunt  mógł  ukarać  sprawców 
powyższego  zaburzenia  i  niektórycli  z  nich  powołał  dla 
usprawiedliwienia  się  przed  sąd  swój ,  ale  powodując  się 
łaskawością,  przebaczył  im  i  w  dalszym  czasie  nie  przestał 
dla  nich  świadczyć  swych  łask  Monarszych.  Ale  przejdź- 
my do  opisania  czynności  Latalskiego  w  sprawowaniu  rzą- 
dów Metropolitalnych. 
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Rozwolnianą  czyli  raczej  zupełnie  zaniedbaną  karność 
kościelną  starał  się  on  do  dawnego  stanu  przywrócić  i 
w  tym  celu  zwołał  Sobór  do  Piotrkowa  w  roku  1539. 
Niektóre  uchwały  tego  Soborn  czytać  można  w  zbiorze 
ucbwał  prowincji  Gnieźnieńskiej.  Autor  żywota  Piotra 
Kmity,  dołączonemu  do  roczników  Orzechowskiego,  ostro 
przygania  Latalskiemu,  nazywając  go  człowiekiem  próżnym 
i  lubiącym  się  napijać.  Jednak  Tomasz  Treter  Kustosz 
Warmiński  w  żywotach  Biskupów  Poznańskich  następną 
mu  oddaje  pochwalę:  „Był to  mąż,  powiada,  cnotliwy  i 
ludzki,  ze  wszystkiemi  uprzejmy,  dla  każdego  przystępny,  dla 
podwładnych  łagodny  i  d(d)rotliwy,  na  dobro  publiczne 
dbały*  i  rzeczpospolitę  kochający,  do  naprawy  gmachów 
Arcybiskupich  pożarem  lub  starością  zwątlonych  skory,  lu- 
bo z  powodu  krótkości  swych  rządów  po  większej  części 
przedsięwziętych  napraw  nie  dokończył.''  Przebywszy  na 
katedrze  Metropolitalnej  lat  trzy,  zachorował  na  wodną 
puchlinę  i  z  tej  choroby  życie  zakończył  w  miasteczku 
Arcybiskupićm  Skwierniewicach  w  uroczystość  Ścięcia^  ś. 
Jana  Chrzciciela  1540.  roku,  wieku  swojego  77.  Zwłoki 
jego  przewiezione  do  Gniezna  i  lam  w  kaplicy,  kosztem 
jego  wystawionej,  pochowane.  Do  dziś  dnia  widzieć  tam 
można  jego  nagrobek  z  wizerunkiem  na  kamieniu  rytym, 
na  którym  znajdujący  się  napis  uszkodzony  laty,  z  trudno- 
ścią  daje  się  wyczytać. 
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XLVI. 

Piotr  OamraŁ 


Dzi^opisowte  Pofócy  nie  zgadzają  się  z  sobą  wzglę- 
dem  rodu  i  pochodzenia  Piotra  Gamrata ,  jakby  drugiego 
Homera.  A  naprzód,  Stanisław  Łubieński  Biskup  Płocki, 
świadomy  starożytności  krajowej ,  w  żywotach  Biskupów 
Płockich  powiada,  że  nigdzie  nie  czytał  z  jakiego  stanu 
i  familji  pochodził  Gamrat  i  że  po  ustałem  życiu  tego  Ar- 
cybiskupa niema  śladu  żeby  się  gdzie  znajdował  jaki  kre- 
wny  jego.  Niektórzy  powiadają,  że  pochodził  z  rodu  Su« 
limczyków ,  ale  z  jakiego  województwa  i  z  kogo  się  ro- 
dził ,  niewiadomo.  Łubieński  powiada,  że  za  młodu  sły- 
szał, iż  wódz  Heretyków  Mikołaj  Rej  z  Nagłowic ,  który 
wiele  pism  jadowitych  przeciw  Kościołowi  katolickiemu, 
oraz  kazań  bluźnierczych  na  wzór  Lutra,  ułożonych,  na  wi- 
dok publiczny  wydał,  był  siostrzanem  Gamrata.  Paproć* 
ki  w  mało  znanem   dziele :    o  herbach  szlachty  Polskiej , 
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powiada :  że  dom  Gamratów  jest  bardzo  starożytny  i  że 
w  roku  1413.  Stanisław  Gamrat  Kasztelan  Połamecki  wiele 
usług  dla  rzeczypospolitej  wyświadczył.  Marcin  Kromer, 
JLtóry  w  dedykacji  Historji  Polskiej  Zygmuntowi  Augusto- 
wi nazywa  Gamrata  swoim  dobroczyńcą,  który  mu  los 
zapewnił,  w  ks.  21.  powiada:  że  wyżej  pomieniouy  Ka- 
sztelan Połaniecki ,  wysłany  był  do  Cesarza  Zygmunta 
z  uwiadomieniem  o  mającem  przybyć  poselstwie  od  Wła- 
dysława Jagiełły.  Bezimienny  autor  życia  Piotra  Kmity, 
który  podobno  był  współczesny  Gamratowi ,  więcej  uszczy- 
pliwie niż  słusznie  powiada  o  Gamracie :  że  on  był  rodem 
z  Podgórza ,  z  ojca  prostego  stanu ,  ale  który  kupiwszy 
dobra  zijemskie  i  pojąwszy  w  małżędstwo  szlacheckiego  ro- 
du żonę ,  przeszedł  bez  niczyjej  przeszkody  do  stanu  szla- 
checkjego ,  a  wzmogłszy  się  w  dostatki ,  wykreślił  swe 
imię  ze  spisu  włościan.  Starowolski  w  żywotach  Bisku- 
pów Krakowskich  toż  samo  utrzymuje,  że  był  rodem 
z  Podgórza  i  synem  owczarza,  że  się  uczył  w  Akademji 
Krakowskiej  i  przyjąwszy  suknię  duchowną ,  otrzymał  nie- 
wielkie beneficjum.  W  pierwszej  młodości  swojej  zosta- 
wał u  dworu  Erazma  Ciołka  Biskupa  Płockiego,  rodem 
z  Krakowa,  i  jako  Marszałek  dworu,  odbył  z  nim  podróż 
do  Rzymu,  gdzie  Ciołek  po  dość  długim  pobycie  życie  za- 
kończył. W  litteraturze  Gamrat  nie  był  bardzo  biegłym, 
dość  jednak  wymownym,  wzrostu  słusznego  i  dobrćj  tu- 
szy, w  pozyskiwaniu  beneficjów  niezmiernie  zręczny  i 
z  liczby  tycli,  którym,  jink  powiadAją,  wszystko  jak  z  pła- 
tka idzie.  Był  naprzód  Archidiakonem  Pułtowskim,  Dzie- 
kanem Warszawskim,  Proboszczem  Wyszkowskim  i  w  zna- 
czne już  zaopatrzony  dochody,    udał  się   na  dwór  Króla 
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Zygmunta ,  szukając  wyższych  zaszczytów,  co  mu  po  my* 
śli  poszło.  Piotr  Kmita  Wojewoda  Krakowski  Marszałek 
wielki,  wziął  go  w  swoje  protekcję  i  polecił  względom 
Królowej  Bony,  od  której  prawie  wyłącznie  zależało  wten. 
czas  rozdawnictwo  fzyli  raczej  przedaż  urzędów.  Kró- 
lowa Bona  bardzo  go  polubiła,  jako  człowieka,  który  zda- 
wało się,  pod  jedną  z  nią  rodził  się  konstellacją  i  wy- 
niosła, go  wkrótce  na  pierwsze  V  Kościele  i  rzeczypospo- 
litej  stopnie.  Gdy  tym  sposobem  zostając  przy  dworze 
skarbił  on  łaski  Królowej »  zawakowało  Biskupstwo  Ka- 
mienieckie ,  na  które  się  żaden  z  Prałatów  dworskich  nie 
kwapił ,  jako  daleko  na  granicy  Państwa  leżące.  Gamrat, 
mając  po  sobie  Królowę,  pozyskał  pogardzoną  przez  in- 
nych katedrę,  a  wkrótce  z  tej  przeniesiony  został  na 
Przemyślską.  Prócz  tego  zaufany  w  łaskę  Królowej,  miał 
pewną  nadzieję  pozyskania  wielkiej  pieczęci  Państwa.  Ja- 
koż Królowa  z  Piotrem  Kmitą,  szczególniej  Gamratowi 
sprzyjającym,  usilnemi  prośbami  starali  się  nakłonić  Kró- 
la, żeby  mu  powierzył  ten  wysoki  urząd  i  on  był  tak 
pewnym  pozyskania  jego,  że  u  Chojnickiego  pełniące- 
go tymczasowo  ten  urząd,  prosił  o  udzielenie  mu  po- 
potrzebnych  dzieł,  oraz  biegłych  sekretarzy  i  pisarzy,  któ- 
rych mu  Chojnicki  udzielić  przyrzekł,  gdyż  sam  nie  spo« 
dziewał  się  nigdy  pomienionego  urzędu  otrzymać,  mając 
przeciwnych  sobie  Królowę,  Kmitę  i  wielu  innych,  zwła* 
szcza  posłów  ziemskich.  Ale  Król  poznawszy  doskonale 
naukę,  wielkość  duszy,  rozum  i  doświadczenie  Chojnic- 
kiego, potajemnie  i  nie  udzielając  nikomu  tćj  tajemnicy, 
postanowił  powierzyć  mu  wielką  pieczęć  Paiistwa.  Skoro 
tedy  nadszedł  dzień  rozdawania  urzędów,  w  licznem  ze- 
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liraniu  SenatuPiotr  Kniita  Wojwada  i  Starosta  Kr«kow» 
ski  wielki  Marszałek,  stanąwszy  obok  troim,  przyjętyiii 
zwyczajem,  miał  następną  mcrwę  przy  odcbotu  pieczęci: 
„Jego  Królewska  Mość  Pan  nasz  naj  miłości  wszy'  wiedząc 
d  zwyczaju  od  przodków  poprzedników  swoich  Królów 
Polskich  przyjętym ,  że  pieczęcie  Państwa  niie  inaczej 
jak  w  zgromadzeniu  stanów  oddawane  były,  nie  chciała 
J.  K.  Mość  w  niniejszem  rozdaniu  Kanclerskich  urzędów 
postąpić  w  niczym  przeciwko  dawnemu  i  od  siebie  zacho«> 
w jwanemu  zwyczajowi ,  ow  szem  czyniąc  jemu  zadosyć , 
urzędy  Kanclerskie  dopiero  wakuj.ic^ ,  na  tem  zgromadzę* 
Dtu  stanów  Państwa  rozdać  postanowił  radzcom  swoim » 
których  uznał  za  godnych  takowych.  urzCdów.  Znając  zaś 
J.  K.  Mość  naukę ,  świadomość  prawa ,  biegłość  w  spra- 
wowaniu interessów,  łacną  i  obfitą  wymowę,  wierność  i 
prawość  Waszej  przewielebnej  Mości  (na  te  słowa  powstał 
Gamrat  rozumiejąc  że  mowa  do  niego  jest  skierowaną , 
ale  Król  rzekł  do  niego:  ,, Usiądź  WMość,  nje  do  i^as 
się  mówi ";  siadł  przeto  zawstydzony,  a  wielki  Ńarszałet: 
obróciwszy  niiowę  do  Chojnickiego  w  te  słowa  móirił) : 
Przewielebny  Mośc!i  Biskupie  Płocki ,  mianuje  J.  K.  Mość 
Waszą  Prze wielebność  Kanclerzem  swego  Państwami  przeze 
mnie  pieczęć  jemu  powierza."  Niewinny  ten  podstęp  Kró- 
h  wielkie  na  umysłach  uczynił  wraiente;  niektórzy  z  radź- 
eów  i  posłów  byli  z  tęgo  niezmiernie  radzi  i  podniebió- 
sa  wysławiali  ten  dowcipny  iart  mądrego  Króla;  r«iii, 
których  nadzieja ;  omyliła ,  wy wii^ali  swe  źałe  na  Hoodr-^ 
ebę.  Ale  ii<ijwięk«ze  wrciłenie  uczyntfo  ta  na  oki  Biskup 
paeh,  gdy  jecfeii  ze  |t(^nia,  który  spodziewał  sif  osią* 
gfiąć,  był  lak  l^ai^ęhMe  cefilbiiitty  i  %(at  się  edem  pH^ 

ŻTw.  AscTB.  T.  IL  S2 

Digitized  by  VjOOQ1C 


254 

ŚBiewidLa ,  drogi  wyniesiony  niespodmoie  na  tak  wy6(H 
fci  uriąd ,  nadzieję  i  życzenia  o  nim  powzięte  doskonale 
spełnił  i  takim  się  okazał  w  sprawowaniu  tego  urzędu,  że 
do  dziidnta  trwa  niezgasła  pamiątka  Kanclerza  Cbojnic« 
kiego.  Ale  ten  zaw(^,  którego  Gamrat  wtedy  doświad* 
^ył,  w  przyszłości  sowicie  byt  mu  wynagrodzonym,  gdyż 
po  nastałej  wkrótce  śmierci  Chojnickiego ,  został  następ* 
cą  jego  na  katedrze  Płockiój ,  później  osiągnął  za  silnem 
wdaniem  się  Królowej  Bony  katedrę  Krakowską  i  zaleco* 
ny  przez  Króla  Zygmunta  otrzymał  potwierdzenie  Papjer 
ła  Pawła  III.,  nakoniec,  po  śmierci  Latalskiego  wynie* 
siony  został  na  katedrę  Metropolitalną  i  za  dozwoleniem 
wyżej  pomienionego  Pawła  III.  razem  z  godnością  Arcf«^ 
biskupią  zatrzymał  przy  sobie  Biskupstwo  Krakowskie. 
Marcin  Kromer  zmkomity  pisarz  dziejów  Polskich,  po 
śmierci  Chojnickiego  przeniósł  się  na  dwór  Gamrata  i  jal^ 
sam  z  wdzięcznością  przyznaje  w  dedykacji  dziejów  swo* 
kh  Zygmuntowi  Augustowi  winien  jemu  zabezpieczenie 
losu  swojego  i  możność  poświęcenia  się  badaniom  nauko- 
wym.  Używał  on  pióra  i  talentów  jego  do  spraw  naj* 
wataiejszych  i  za  jego  staraniem  w  roku  1540.  dokazal 
tego  u  Papieża,,  że  zostawszy  Arcybiskupem  Gnieźniei>» 
skim  pozwolono  mu  zatrzymać  katedrę  Krakowską* 

Jako  Biskup  Krakowski  zostawił  pamiętny  przykład 
sw^  gorliwości  ku  wierae  katolickiej  i  albowiem  gdy  żo« 
i)a  pewnego  obywatela  Krakowskiego  Meichjora  Źelazow* 
skitgo ,  koI>ićta  ośmdziesięGio*letnia ,  przyszła  do  t^  rto* 
pnia  szaleiistwa ,  łe  odstąpiwszy  religji  katolickićj  prze«> 
aata  na  wfarę  żydowską,  Gamrat  powołał  ją  przed  sąd 
•wćj  i  kasat  wybadać  teologom  i  iuym  acaosym  mężom 
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Uniwersytetu  Krakowskiego,  orax  wywieść  ją  z  tak  sika* 
radoego  błędu.     Lecz  gdy  ona  uporczywie  w  swem  zaite* 
pieoiu   trwała  i  żadną  miarą  na  prawą  drogę  zwróconą 
być  nie  mogła,  oraz  miotała  bluźnierstwa  przeciwko  bó* 
stwu  Jezusa  Cfarystusa,  oddaną  została  w  ręce  sprawie* 
dliwości  świeckiej  i  skazaną  na  spalenie  żywcem,  wsku* 
tek  jakowego  wyroku  spaloną  została  na  stosie  na  rynku 
Krakowskim*     Tenże  Gamrat  po  śmierci  Dominika  Mała* 
cbowsktego  ś.  Teologji  Doktora  zakonu  Kaznodziejskiego^ 
Biskupa  Laodycejskiego  i  Sufiragana  Krakowskiego,   po* 
stanowił,  ażeby  na  przyszłość  nikt  z  zakonników  nie  byi^ 
wynoszonym  na  ten  stopieii,   ale  tylko  członkowie  kapi« 
tuły.  Pierwszy  wprowadził  Kazmdziei  obcycfa  do  kościoła 
katedralnego  Krakowskiego,   i  gdy  za  jego  czasów  obo« 
wiązek  ten  spełniał   Jakób   z  Klepar^  Teolog  Kanonik 
Krakowski,  który  obciążony  wiekiem  i  chorobami  odspeł* 
niania  onego  się  usunął ,  wyznaczył  na  jego  miejsce  Leo* 
narda  Słonczewskiego  ś.  Teologji  Doktora ,  ś.  Jadwigi  na 
Stradomiu  Proboszcza,   Kanonika  regularnego  od  grobu 
Jerozolimskiego  z  klasztoru  Miechowskiego  i  Kaznodzieją 
katedralnym  Krakowskim  go  mianował.     Po  objęciu  rzą- 
dów kościoła  Gnieźuieiiskiego  zwołał  Synod  do  Piotrkowa 
w  roku  1542.     Na  tym  Synodzie  Marcin  Kromer  Kapłan 
zakonu  Minorytów,    miał  uczoną  rozprawę  o  piastowaniu 
urzędu  kapłańskiego  i  takową  wydał  na  widok  publiczny, 
przypisawszy  ją  Gamratowi.     W  roku  następnym  Elżbieta 
córka  Ferdynanda  Króla  Węgierskiego  i  Czeskiego,  który 
był  później  wybrany  Cesarzem,  wnuczka  Karola  Y.,  po<» 
ślubioua  Zygmuntowi  Augustowi,-  sprowadzoną  była  z  Wie- 
dnia do  Krakowa  6.  Maja ,   przez  posłów  na  ten  cel  od 
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KróU  Zygmunla  starego  wyznaczonych :  Samuela  Macie- 
jowskiego,  Biskupa  Władysławowskiego  Podkauclerzego^ 
Jaouftza  Liilalskiego  Kasztetana  Poznaiiskiego  i  Feliksa 
Srzeńskiego  Płockiego.  Nazajutrz  nowa  oblubienica  w  ko- 
ściele  kaledralii)tn  krakowskim  uroczystym  obrzędem  na 
Królowf  była  namaszczoną  i  koronowaną  przez  Arcybi* 
iktipa  Piotra  Gamrata  w  assysłencji  Mikołaja  Dzierigow- 
skiego  Biskupa  Kujawskiego  i  Sebastjana  Branickiego  Po* 
znailskiego.  Przytomni  też  byli  temu  obrzędowi  posło- 
wie  różnych  Monarchów  zagranicznych.  Wkrótce  poteai 
Zygmunt  August  wyjechał  do  Litwy,  zostawiwszy  żonę  swo« 
ję  w  Krakowie,  którą  jak  niektórzy  wnosili,  obmierził  so- 
bie  i  na  co  wielu  z  oburzeniem  patrzało.  Łukasz  (jiórnic- 
ki  w  dziejach  swoich,  które  syn  jego  Łukasz  Proboszcz 
Warmiński  na  widok  publiczny  wydał,  powiada,  że  Król 
Zygmunt  ojciec  lubił  Elżbietę  i  życzliwe  dla  niej  okazywał 
chęci,  ale  Królowa  Bona  nienawidziała  śytlowę,  która  je- 
dnak  wszystko  cierpliwie  znosząc,  starała  się  zjednać  jej 
przywiązanie  i  względy  dla  siebie. 

Za  czasów  tegoż  Arcybiskupa  w  roku  1540.  w  mie- 
siącu Lutym ,  przybył  do  Krakowa  legat  Apostolski  Hie- 
ronim Rosarius,  który  w  imieniu  Papieża  Pawła  IIL  ofia- 
rował Zygmiintowi  Augustowi  w  kościele  katedralnym 
krakowskim,  w  przytomności  rodziców,  kapelusz  i  miecz 
uroczystym  obrzędem  poświęcone.  Upominał  przy  tern  i 
zaklinał  w  imieniu  Jegoż  wyż  mianowanego  Papieża,  aże- 
by stale  opiekował  się  religją  przodków  swoich  i  niósł  jej 
dzielną  pomoc  przeciwko  powstającym  herezjom.  Zygmunt 
August  odpowiedział  na  to,  iż  składa  dzięki  Bogu ,  że  go 
raczył  światłem  wiary  katolickiej  oświecić,  i  że  zrodzony 
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na  łonie  dawnego  prawowiernego  kościoła,  spodziewa  się 
za  łasicą  Bożą  do  ostatniego  tclui  życia  wiernym  mu  po« 
zostać,  oraz  w  każdym  razie  wedle  sił  swoich  w  obronie 
jego  stawać.  Za  rządów  tego  Arcybiskupa,  herezja  wpro- 
wadzona do  Polski  i  Litwy  przez  młódź  pobierającą  nauki 
w  Wittembergu  i  Lipsku,  znacznie  się  rozszerzyła  i  na* 
kształt  zakazanego  towaru  przedawaną  była  potajemnie 
przez  mistrzów  nowej  nauki,  którzy  chytrómi  sposoby  roz- 
siewali  po  kraju  błędy  swoje,  grożące  wielkiem  niebezpie* 
czeiistwem  Kościołowi ,  zwłaszcza  po  śmierci  Zygmunta  h 
jak  otem  na  swojem  miejscu  powiemy.  Dopóki  żył  bo*^ 
wiem  ten  mądry  Monarcha,  suroweroi  środkami  starał 
się  zapobiedz  szerzącej  się  herezji  i  jak  powiada  znakomi" 
ty  |iutor  Flory mund  Raemundus  w  historji  swojej  o  począt-^ 
ku,  postępie  i  upadku  herezji,  Król  ten  na  zgromadzenia 
Stanów,  za  zgodą  mniejszej  liczby  Senatorów,  ogłosił  Usta«^ 
wę ,  na  mocy  której  każdy  odstępujący  od  wiary  katolic* 
kiej  miał  się  uważać  za  nieprzyjaciela  Boga  i  Ojczyzny, 
i  obrażającego  boski  i  ludzki  majestat,  przeto  miał  się  po- 
czytywać  na  równi  ze  zdrajcami  kraju,  ^ z  wykreśleniem 
2  księgi  szlachty  i  utraceniem  prawa  robienia  testamentn» 
Najbardziej  mądry  Monarcha  zwracał  uwagę  na  to,  ażeby 
z  sąsiednich  Niemiec  ministrowie  lub  professorowie  nie 
mieli  wstępu  do  kraju.  Lecz  pomimo  lej  troskliwości 
Króla  Zygmunta,  przy  schyłku  wieku  jego,  gdy  słabszą 
ręką  trzymał  już  berło,  zwolennicy  błędnćj  nauki,  zosta- 
jąc pod  opieką  i  obroną  niektórych  z  możniejszych  panów, 
mieli  bezpieczny  pobyt  w  kraju.  Wielu  z  Polaków,  jako 
w  ogólności  chciwych  nowości  i  pod  pokrywką  3wobód  na- 
rodowych wpadających  często  w  wyuzdaną  swawolę,  sprzy- 
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fiło  nowym  seLtarzom ,  a  mianowicie  JaLób  Ostroróg  i 
brat  jego  Stanisław  od|>adłszy  od  Kościoła  katolickiego* 
wprowadiili  herezję  Lutra  do  miasteczka  Kozmióca ,  leżą- 
cego niedaleko  Kalisza,  i  tam  założyli  szkołę,  która  za- 
ledwo  w  lat  kilkadziesiąt  zniesioną  została.  Ale  o  tern 
obszerniej  mówić  będziemy  w  opisaniu  iycia  następcy  Gam- 
rata, tu  przestajemy  na  następnej  wzmiance.  W  tym  cza- 
sie Jan  Łaski  Proboszcz  Gnieźnieński,  wybrany  w  Wę- 
grzech na  Biskupa  Wesprymskiego ,  zwiedziony  błędną 
nauką  kacerzy,  świętokradzkim  sposobem  pojął  małionkę  i 
i  w  Niemczech  oraz  innych  krajach,  jak  wyżej  wspomnie- 
liśmy, rozszerzał  herezję  Sakramentarską,  a  powróciwszy^ 
óo  Polski ,  w  Pińczowie,  miasteczku  do  Oleśnickich  nale* 
łącem,  trwając  uporczywie  w  swych  błędach,  życie  za- 
kończył. Orzechowski  w  rozmowach  swoich  pisze,  że  Jan 
Łaski  surowością  i  dumnem  postępowaniem  Gamrata  przy- 
wiedziony był  do  odstąpienia  wiary  katolickiej  i  porzuce- 
nia stanu  duchownego;  ale  podobniej  de  prawdy,  że  życie 
rozpustne  popchnęło  go  w  tę  otchłań.  Przeciwko  pismom 
jego,  obrzydłe  zawierającym  bhiinierslwa,  napisał  ważne 
i  uczone  dzieło  Stanisław  Rozjusz  Kardynał  Biskup  War- 
miński ,  pod  ty  tliłem :  o  prześladowaniu  dowa  Boiego. 
Ale  wróćmy  do  opisania  dalszych  czynności  Arcybiskupa 
Ciamrafa. 

Lubił  on  niezmiernie  przepych  tak  w  odzieży »  jak 
w  stole  i  ^  tego  stopnia  był  rozrzutny,  że  mu  niestawało 
dochodów  z  Arcybiskupstwa  i  Biskupstwa  Krakowskiego, 
i  że  musiał  dla  pokrycia  wydatf^ów  długi  zaciągać.  Dla  . 
iboiick  bjł  bardzo  hojnym  i^^rócz  saczodrej  jałmużny 
atu  ubogich  codziennie  żywiło  się  ze  stołu  jego.  Gdy  byt 
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w  drodze,  szły  za  nim  zawsze  dwa  wozy  napełnione  Lo- 
szulami,  wełnianą  odzieżą ,  lub  gdy  to  było  zimą ,  Loiu- 
chami  i  każdego  kogo  spotkał  źle  odzianego  i  wzywające* 
go  jego  pomocy ,  odziewał  i  wsparcie  pieniężne  dawał. 
Ten  był  zwykły  jego  postępowania  sposób,  lubo  sam  za- 
wsze pomimo  ogromnych  dochodów,  niedostatek  cierpiał, 
i  jak  zwykle  marnotrawcy  z  dnia  na  dzień  żył,  oraz 
na  wielką  lichwę  długi  zaciągał.  Ale  słusznie  powiada 
Król  Prorok :  Błogosławiony ,  który  ma  litość  nad  nę- 
dznym i  ubogim,  w  swoim  czasie  wybawi  go  Pan  (Ps.  40). 
Prawdy  tych  słów  doświadczył  Gamrat,  jak  o  tem  pięknie 
mówi  Stanisław  taibieński  Biskup  Płocki,  do  którego  czy- 
telnika odsyłamy ,  przestając  na  tej  krótkiej  wzmiance. 
Jeden  ze  znakomitszej  szlachty  przyjaciel  jego  Kuroski, 
zmarły  kilku  laty  przedtem,  ukazał  się  mu  i  ostrzegł  żeby 
myślał  o  śmierci  i  zbawieniu  duszy  swojej,  jakoż  w  sześć 
miesięcy  życie  zakończył.  Zresztą  Gamrat  cały  czas  ten 
przepędził  na  szczerem  i  serdecznein  opłakiwaniu  dawnych 
win  swoich  i  spełnił  to  wszystko  co  spełnić  należało  po* 
kutującemu  grzesznikowi.  Na  krótki  czas  przed  śmiercią 
jego,  w  Wilnie  żyć  przestała  Elżbieta  Austrjaczka,  mał- 
żonka Zygmunta  Augusta,  w  nieobecności  męża,  i  jak  wieść 
chodziła,  trucizną  życia  pozbawiona.  A  nawet,  jak  War« 
szewicki  powiada,  na  Sejmie  Państwa  Niemieckiego 
w  Worms  odbytym,  gdzie  na  jej  cześć  obchodzony  byt 
przez  Cesarza  Karola  V.  obrzęd  pogrzebowy,  publicznie 
mówionem  to  było  na  kazaniu.  Była  to  niewiasta  Daj- 
piękniejszemi  duszy  i  ciała  przymiotami  obdarzona.  Umar* 
ła  w  Czerwcu  i  wkrótce  potem  27.  Sierpnia  tegoż  1545. 
roku,  w  58;  swojego  wieku  z  kamienia  życie  zakończył 
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Arcybiskup  Gamrat,  po  wzorowem  przygotowaniu  się  do 
śmierci  i  przyjęciu  Sakramentów  SS.  Rządził  Kościołem 
Gnieźnieiiskim  lat  pięć,  Krakowskim  lat  siedm.  Królowa 
Bona  sprawiła  mu  wspaniały  pogrzeb,  oraz  wzniosła  nad 
grobem  kaplicę  i  nagrobek  w  nićj  postawiła.  Na  nim 
znajdują  się  w  języku  łacińskim  następne  wiersze: 

Gamrata  Bona  Sforzta  potężna  Królowa 
Uczyniła  Pasterzem  Gniezna  i  Krakowa. 
Póki  źył,  był  on  ojcem  Sarmatów  Senatu, 
I  jak  kochał  swych  ziomków  pokazał  to  światu. 
Po  śmierci  jak  za  łycia  sprzyjała  mii  Bona, 
Dla  niego  ta  pamiątka  przez  nią  postawiona. 
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XLvn. 

MMąi  DłierłsnrAi. 


Przychodziemy  do  skreślenia  tej  epoki ,  którą  opłakać 
łacniej  niżeli  opisać  można;  tak  sroga  w  tein  Państwie  prze- 
ciw łódce  Piotra  powstała  burza,  że  szalonemi  miotana 
bałwany ,  ocalenie  swoje  winna  jedynie  temu,  który  mie- 
szka na  wysokościach.  Wydobyła  się  z  otchłani  piekiel- 
nej szarańcza,  która  okryła  nasze  ziemię  i  dana  jest  jej 
władza,  jaką  mają  skorpjony  podziemne.  Tak  mało  w  owym 
czasie  Polacy  pamiętni  byli  na  zbawienie  swoje,  że  po- 
gardziwszy mlekiem  i  pokarmem  macierzyńskim ,  to  jest, 
nauką  dawnej  prawowiernej  religji,  nie  wstydzili  się  czer- 
pać mętnego  napoju  z  naczynia  Sasów,  lub  błotnistej  wody 
jeziora  Lemanu.  Ten  nieszczęśliwy  stan  rzeczy,  ten  ucisk 
Kościoła  trwał  przez  cały  ciąg  rządów  Arcybiskupa  Dzierż- 
gowskiego,  jak  o  tern  w  następnem  opisaniu  przekonamy 
się.  Był  on  rodem  z  ziemi  Ciechanowskiej,  województwa 
Mazowieckiego,  z  miejsca  niezbyt  odległego  od  granic  Pruss 
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Książęcych.  Pochodził  ze  stanu  senatorskiego,  gdy£  ojciec 
jego  herbu  Jastrzębiec  byt  Kasztelanem  CiechaDewskim, 
a  matka  Katarzyna  z  Wilkonowa  herbu  Lis,  którzy  mając 
znaczny  majątek  dali  synowi  stosowne  wychowanie.  Otrzy- 
mał on  naprzód  mniejsze  beneficja  za  staraniem  Krzyckie- 
go,  jak  o  tern  wyczytuję  z  listu  tegol  Krzyckiego,  potem 
protegowany  przez  Gamrata  winien  mu  dalsze  wyniesie- 
nie swoje,  kanonję  Gnieźnieńską  i  katedrę  Kamieniecką. 
Sprzyjała  mu  tel  Królowa  Bona,  i  to  mu  utorowało  dro- 
gę do  dalszych  zaszczytów,  gdyż  przy  schyłku  panowania 
Zygmunta  I.,  szafunek  łask  królewskich  i  urzędów  tak 
świeckich  jak  duchownych,  zależał  jedynie  od  niej«  a  tych 
inaczej  pozyskać  nie  można  było,  jak  zaskarbiając  jej  wzglę- 
dy brzęczącą  monetą.  Ta  bowiem  kobieta  z  włoskiej  krwi 
pochodząca,  nienasyconej  była  chciwości,  i  nieopuszczała 
żadnej  zręczności  powiększenia  skarbów  swoidi,  które  po- 
tem do  Włoch  z  sobą  uwiozła,  i  łupami  na  Polakach  zdo- 
bytemi  obce  bogaciła  dwory.  Powodując  się  przeto  ra* 
darni  Gamrata  i  skarbiąc  łaski  Królowej,  z  Kamienieckiej 
przeniesiony  był  na  Chełmińską,  później  na  Władysławów- 
ską,  naostatek  w  roku  1545.  na  metropolitalną  katedrę. 
Przemieszczenie  takowe  na  katedrę  arcybiskupią  potwier- 
dził Paweł  III.,  który  przed  sześciu  laty  Zakon  Zgroma- 
dzenia Jezusowego,  z  niezmierną  dla  kościoła  korzyścią 
przez  ś.  Ignacego  Lojolę  Hiszpana  ustanowiony,  bullą  Apo* 
stoiska  był  zatwierdził.  Gdy  przybył  do  Gniezna  w  licz- 
nym towarzystwie  Senatorów,  szlachty  i  dworskiej  służby 
powitany  został  w  imieniu  Kapituły  przez  Sebastjana  Ży- 
dowskiego herbu  Doliwa,  Biskupa  Naturyńskiego,  Suffra- 
gana  Gnieźnieńskiego.     Następnie  cały  się   oddał  troskli- 
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wym  staraoioiii  o  dobro  Kościoła  i  Rzeczypospolitej.  Kroi 
Zygmunt  w  ostatnim  przed  śnriercią  roku,  to  jest  1547. 
przy  scbylku  jesieni  na  dzieii  ś.  Marcina  Biskujm  zwołał 
był  Sejm  do  Piotrkowa.  Był  na  nim  obecnym  Arcybiskup 
Nikołaj  i  razem  z  innćmi  Senatorami  radził  o  ilobru  Rze* 
czypospolitej. 

Pra^ed  zakończeniem  tego  Sejmu,  Król  osłabiony  wie- 
kiem zaczął  się  mieć  coraz  gorzej  i  przewieziony  z  tru- 
dnością w  Lutym  1548.  roku  do  Krakowa,  wkrótce  w  mie- 
siącu Kwietniu  iycie  zakoikzył,  w  ośmdziesiątym  wtó^ 
rym  roku  wieku  swojego.  Przygotował  go  na  imierć 
zakonnik  Dominikan,  spowiednik  jego.  Zostawił  Państwo 
w  kwitnącym  sianie,  którym  spokojnie  i  szczęśliwie  lat 
czterdzieści  jeden  rządził.  Był  to  Monarcha  wzorowej  po^ 
botności ,  y^mnany ,  sprawiedliwy ,  mocnego  charakteru, 
umiarkowany,  uraz  zapominający,  wszelkie  przeciwności 
niezachwianym  umysłem  znoszący,  dla  przeciwników  swo* 
ich  łaskawy  i  względny,  umysłu  bystrego,  pamięci  szczę* 
śłiwej,  siły  cielesnej  nadzwyczajna,  tak  dlilece  ie  za  mło- 
du łamał  ietazne  podkowy,  fwał  liny  (Arętowe,  kusze  wo- 
jenne włafl^  ręką  naciągał,  zwoje  pargaminowe  roafidzie* 
rał.  Był  on  dosyć  oszczędnym  w  porównaniu  z  poprzedni* 
kami  swemi,  Łiórzy  rozrzutneścłą  swoją  znacznie  umbiej* 
sfyli  dochody  królewskie.  Do  Polski  i  Litwy  wyłszę  u« 
ksattałctnit  i  oświatę  wprowadził.  Z  powodu  rzadkich  cnót 
%w0Uk  i  przynri<A4w  wielkiej  Nonareby  godnych,  poli* 
czonym  ic^ł  pnez  i^wł|i  iowjnsza  Bidiiipii  Nuceryjśskie* 
go,  znaliMiit^t  cziidw  niĘĄdk  dMJ^i4a>  m  r^wni  »  di^« 
itawl|ie|MeBii  dwcztiMm  MoftrchMiś:  Kao)lf«i  V»  Ge« 
iFffMeisfekiep  L  fCróbai  VmtmuMm,  i  kftkyeh 
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każdy,  gdyby, nie  panował  w  jednym  czasie ,  godzkn  był 
rządzić  światłm  całym.  Czterma  laty  przed  śmiercią  na 
Sejmie  w  Brzesdu  dla  Litwinów  zwołanym^  ustąpił  Król 
Zygmunt  Wielkiego  Księstwa  Litewskiego ,  synowi  swemu 
Zygmuntowi  Augustowi.  Powiadają,  że  gdy'  niektórzy 
z  Senatorów  i  szlacbty  Litewskiej  w  obecności  Króla  wy- 
chwalali jego  mądrość  w  rządzeniu  Państwem,  sprawie- 
dliwość wr  sądzeniu  spraw,  niezmordowaną  czynność  i  bie- 
głość w  ułatwieniu  spr^w  najważniejszych,  rzekł  do  nich, 
żeby  przecie  cokolwiek  w  nim  znaleźli  coby  było  fiagany 
godnem.  Skoro  się  wieść  rozeszła  o  śmierci  Króla,  Arcy- 
biskup Dzierźgowskj ,  bawiący  wtedy  w  Gnieźnie,  wystał 
jednego  z  przybocznych  dworzan  swoich  z  listem  do  Kró- 
lowej Bony,  ażeby  otrzymać  co  najrychlej  pewniejszą  wia- 
domość o  śmierci  Zygmunta,  a  razem  zapewnił  Królowę*, 
że  wkrótce  sam  do  Krakowa  przybędzie,  ażeby  w  tak  ^mut* 
nem  osieroceniu  Państwa  przedsięwziąć  potrzebne  środki 
dla  zabezpieczenia  spokojuości  publicznej.  Samuel  Macie- 
jowski Biskup  Krakowski  i  Wielki  Kanclerz  wyjsłał  ró- 
wnież wnet  po  śmierci  Króla  gońca  do  Zygmunta  Augu- 
sta, przebywającego  wtenczas  w  Wiłoie,  prossąc  go  i  ^a- 
klinając,  żeby  jak  ni^rychlej  do  Polski  pośpieszał.  Również, 
Rada  Stawi  i  Senatorowie  btwiąey  naówcaas  w  Krakawie^ 
aazajutrz^  po  śmierci  Króla  we  wtorek  po  WialkiejDocy 
wysłali  do  Wilna  Jwa  Prz^enbskiefo  ProbosicM  Kra- 
kowskiego, Sekretarza  Kai^ellarji.Pańfilira  i  t^worUaaiaą 
Biskupa  Ikbiei^w$ki««o^  z  leA  ptA^amm^^M^y  w^wk^- 
sze  ^raiiyR««cz]E|Mifpotitąj  Zygnmrtmri  Augustowi  j^ze^: 
^  łożył,  orai  pro»ił  ęfi-iMę  mmms^  dma  mLpmmk> 
krókmlki^  i  aala  co  n^pi^di^  priybywat  db  ołfęcta  rm-. 
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dów  Państwa.  Zygmunt  August  spełniając  życzenia  Sena- 
tu, zostawił  w  Wilnie  Barbarę  Radziwiłłównę  wdowę  po 
Stanisławie  Gasztoldzie  Wojewodzie  Trockim,  z  którą  bez 
wiedzy  ojca,  na  krótki  czas  przed  jego  śmiercią,  zawarł 
śluby  małżeńskie  i  przybył  do  Krakowa,  gdzie  po  upłynie- 
niu  dni  kilku ,  zwoławszy  obecnych  w  Krakowie  Senato- 
rów, naznaczył  dzień  pogrzebu  26.  Lipca  nazajutrz 'po 
uroczystości  ś.  Jakóba  starszego  Apostoła.  Wspaniały  tea 
obrzęd  pogrzebowy  dokładnie  opisany  jest  przez  autorów, 
którzy  dzieje  panowania  Zygmunta  I.  i  Zygmunta  Augu- 
sta opisywali.  Dzierźgowski  był  na  nim  obecnym  i  śpie- 
wał mszę  żałobną  za  duszę  zmarłego  Króla  w  kościele 
katedralnym  krakowskim.  Mowę  pogrzebową  miał  Samuel 
Maciejowski  Biskup  Krakowski,  którą  czytać  można  w  dzie- 
łach Kardynała^Hozjusza  Biskupa  Warmińskiego.  Po'«koń- 
czeniu  obrzędu  pogrzebowego.  Król-  dla  posłów  i  Senato. 
rów,  którzy  się  zebrali  na  ten  obchód,  wyprawił  sutą  ucztę, 
a  chociaż  to  była  środa,  widziano,  przeciwko  przyjętemu 
dotąd  zwyczajowi ,  mięsne  potrawy  na  stole  królewskim. 
Wielu  osobom  pobożnym  bardzo  się  to  niepodobało,  gdyż 
Polacy  zachowując  zwyczaj  pierwotnego  Kościoła,  czy  też 
stosując  się  do  istniejących  przepisów ,  wstrzymywali  się 
od  mięsnych  pokarmów  we  środę,  i  z  wielką  pobożnością 
święcąc  dzień  teo,  zachowywali  ustawę  Apostolską,  którą 
czytaó  można  w  księdze  tychże  ustaw  wydanej  przez  Bł. 
Klemensa  Papieża,  a  przełożonych  na  język  łaciński  i  wy« 
danych  na  widok  publiczny  w  wiekii  pnsesa^ym  przez  lana 
Karola  Boroojusza  Biskupa  Ostieiiśkiegó,  w  których  wyra* 
źnie  użycie  mięsa  we  środę  zabroniono.  A  lubo  w  nkn 
1505.  Erazm  Ciołek  Biskop  Płpcki  będąc  w  Rzymie  otrzy* 
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mał  od  Papieta  Juljusza  II.  bullę,  którą  Kromer  powia- 
da że  czytał  w  oryginale ,  dozwalającą  wszystkim  używa- 
nia mięsa  we  środy,  nikt  jednak  w  całen^i  Królestwie  Pol- 
skiem  nie  znalazł  się,  ktoby  chciał  z  takowego  pozwole- 
nia korzysiać.  Król  mając  wzgląd  na  gości  Niemców,  któ- 
rzy zwiedzeni  błędną  nauką,  nie  rozróżniali  dni  i  pokar- 
mów, postąpił  przeciw  dawnemu  zwyczajowi ,  i  to  było 
złą  wróżbą,  że  nie  szanując  dawnej  szkrupulatności  su- 
mienia, zostawi  każdemu  wolność  wierzenia  w  co  chce, 
jak  to  następne  okazały  wypadki. 

Tym  czasem  Zygmunt  August  objąwszy  rządy  Rze- 
czypospolitej ,  zwołał  sejm  walny  do  Piotrkowa,  który  się 
odbył  na  początku  1549.  roku,  i  na  który  wielu  Sena- 
torów i  szlachty  się  zebrało.  Rozdzielone  były  na  nim  zda- 
nia względem  małieiistwa  Królewskiego,  i  Król  też  przy- 
bywszy z  Wilna,  nie  taił  się  z  tem,  że  Barbarę  przyjął 
za  towarzyszkę  łoża  i  berła.  Będący  na  czele  koła  rycer- 
skiego czyli  poselskiego  Jan  Sierakowski,  później  Woje- 
'woda  Łęczycki,  z  wieJką  śmiałością  naganiał  ten  postę- 
pek Króla  i  wyrzucał  mu  obojętność  na  dobro  kraju,  przy- 
taczając przykłady  dawnych  Monarchów  Polskich.  Król 
zaś  odpowiedział  Posłom,  że  napróźno  chcą  podać  w  wąt« 
pliwość  troskliwość  jego  o  dobro  kraju,  które  mu  jest 
drolszem  nad  życie ,  ^  lecz  źe  nigdy  przeciw  wierności , 
którą  małżonce  zaprzysiągł,  nie  wykroczy.  Nie  pri^sta* 
wali  jednak  posłowie  ponawiać  swych  żądań,  a  szczegól- 
niej jeden  z  nich  Piotr  Boratyński  poseł  z  Rusi  w  imieniu 
wszystkich  l)łagał  Króla,  żeby  zarwał  te  związki  ze  szko- 
dą Rzeczypospolitej  zawarte;  ale  Król  był  nieporuBzonym, 
i  lubo  posłowie,  jak  świadczą  Góąpicki  i  Bielski,  pośkoń- 
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czeniu  mowy  Boratyiiskiega,  padli  na  kolana  błagając  gOy 
żeby  zezwolił  na  ich  prośby ,  jednak  Król  stale  odpowia- 
dał,  że  przysięgi  i  wiary  danej  małżonce  nigdy  nie  zgwat^ 
ci.  Kiedy  tak  usilne  prośby  posłów  były  bezskuteczne^ 
spodziewali  się  niektórzy,  że  powagą  senatu  można  będzie 
przełamać  opór  Króla.  Arcybiskup  Dzierźgowski  jako  Pry« 
mas  Państwa  i  Książe  Senatu,  delegowany  był  od  Stanów 
Państwa ,  ażeby  przełożył  Królowi  ich  żądania.  W  pro* 
stej,  lecz  pełnej  powagi  i  roztropności  mowie,  radził  on  Kró* 
łowi  zerwać  zawarte  związki,  będące  przyczyną  tylu  za* 
burzeń  i  kłótni,  a  zawrzeć  inne  mogące  być  z  większą 
dla  Państwa  korzyścią.  Niewątpliwe  są  dowody,  że  wszyst- 
kich tych  niesnasek  przyczyną  była  Królowa  Bona,  nie* 
nawidząca  synowę.  Nic  jednak  nie  dokazały  usiłowania 
Królowej ,  ani  mowy  i  burzliwe  narady  Senatorów  i  Po* 
»łów,  gdyż  Król  nie  chcąc  dalej  słyszeć  skarg  i  wyrzutów 
mu  czynionych,  nie  dokończywszy  sejmu,  rzucił  wszyst* 
ko,  nie  zważając  na  grożące  krajowi  niebezpieczeństwa  i 
udał  się  do  Litwy;  stąd  ów  sejm  nazwany  był  bezrozum* 
ny  (fatua  ćomitia).  [Byli  jednak  niektórzy  z  senatu,  co 
w  tern  małżeństwie  nic  złego,  ani  przeciwnego  dobru 
kraju  nie  widzieli ,  oraz  dowodzili ,  że  żadną  miarą  ze* 
rwanem  i  za  nieważne  uznanem  być  nie  może ,  na  któ* 
rych  czele  był  Biskup  Krakowski  Maciejowski ,  i  Król 
przestając  na  ich  zdaniu  oświadczył  publicznie,  że  nie 
dopełni  nigdy  krzywoprzysięztwa  i  żony  od  siebie  nie  od* 
dali.  Z  tej  tedy  przyczyny,  gdy  Król  i  Stany  Pańętwa 
były  z  sobą  w  nieporozumieniu,  nie  myślano  bynajmniej 
o  bezpieczeństwie  kraju,  gdy  tym  czasem  Tatarzy  kr^ 
Ruskie  okropnie  pustoszyli,  mnóstwo  ludzi  i  wielką  illość 
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bydła  uprowadzili,  oraz  spaliwszy  zamek  Peredmirze  (ca- 
Stello  Peredmirco?),  wzięli  w  uiewolę  Konstantego  Księcia 
Wiśniowieckiego  z  zoną.  Gdy  Król  w  tym  czasie  do  Kra- 
kowa przybył,  Stany  Państwa  domagały  się  u  niego,  aże- 
by dla  odwrócenia  tylu  klęsk  i  grożącego  nadal  niebez- 
pieczeństwa, zwołał  sejm  walny.  Arcybiskup  też,  który 
był  wtedy  w  Krakowie,  upominał  Króla  do  zwołania  sej- 
mu, i  dodał,  że  jeśliby  w  tak  nagłej  potrzebie  Rzeczy- 
pospolitej tego  zaniechał,  on  postanowił  sam  sejm  zwo- 
łać Król  zganiwszy  wchodzącą  wówczas  w  użycie  tea- 
tralna wymowę  posłów  zieinskici),  kiórzy  jakby  na  scenie 
jakiej,  raczej  dla  chluby  własnćj,  niżeli  dla  {K)żytku  Pań- 
stwa przeciwili  się  zamiarom  Króla,  oświadczył,  że  ni- 
gdy nie.  zezwoli  na  to »  Ażeby  bez  woli  jego  i  z  narusze- 
niem praw  majestatu  miał  kto  sejm  zwoływać.  Arcybi- 
skup zabawiwszy  jeszcze  doi  kilka  w  Krakowie ,  i  prze- 
stając ba  samych  tylko  pogróżkaeh,  a  nie  chcąc  żadnych 
dalszych  kroków  czynić,  wyjechał  do  Łowicza.  Nie  prze- 
stawano tym  czasem  narzeklic  na  Króla  i  cały  ciężar  wi- 
ny na  niego  składać,  oraz  uiezbywało  na  tych,  którzy 
płomień  niezgody  starali  się  podniecać.  Król  zaś  cały  za- 
jęty był  przyprowadzeniem  do  skirtku  koronacji  Barbary, 
która  z  Litwy  przyjechała  była  do  Polski,  i  naprzód  w  Ra- 
domiu, potem  w  Korczynie  niejaki  czas  bawiła.  Zdawała 
się  zresztą  owa  zawziętość  przeciw  Barbarze  i  małżeństwu 
Króla  ustawać,  i  jak  się  w  podobnych  razach  zdarzać 
jfH^o,  burzliwy  był  {loczątek,  a  spokojny  koniec,  i  tam 
gdzie  rozsądek  nic  zdziałać  nie  potrafił,  zwłoka  czasu 
dokazała.  Od  ostatniego  zwłaszcza  Piotrkowskiego  sejmu, 
Dzierżgowski  i  Kmita,^  główniejsi  stronnicy  Królowej  Bo- 
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Dy,  zaczęli  się  skłaniać  na  stronę  Króla  i  więcej  mu  sprzf«^ 
jać ,  oddając  większą  cześć  wschodzącemu ,  niżeli  zacho* 
dząoemu  słońcu.  Naznaczony  tedy  był  dzieii  do  korona^ 
cji  Królowej  Barbary  w  miesiącu  .Grudniu ,  w  niedzielę 
poprzedzającą  uroczystość  Niepokalanego  Poczęcia  N.  Ma* 
ryi  Panny.  Obrzęd  koronacji  odbył  Arcybiskup,  i  przy* 
jętym  w  kościele  katolickim  zwyczajem,  namaścił  Olejem 
S.  Królowę  i  koronę  jej  włożył.  Uświetnili  obecnością 
swoją  ten  obrzęd  sąsiedni  Książęta  Szląscy  Lignicki  i  Gie* 
szyński,  oraz  posłowie  Margrabiego  Brandenburgskiego  i 
Księcia  Pruskiego^  Alberta.  Ze  stanu  duchownego  obecni 
na  nim  byli:  Andrzej  Zebrzydowski  Biskup  Władysławów* 
ski  i  Andrzej  Noskowicz  Biskup  Płocki.  Z  jakim  przepy* 
chem  i  prawdziwie  królewską  okazałością  obrzęd  ten  od* 
bytym  został,  obszernie  opisali  dziejopisowie  Polscy.  Kił^ 
ku  tygodniami  przed  koronacją  Królowej  Barbary  zakoś* 
czył  życie  Samuel  Maciejowski  Biskup  Krakowski,  a  pa* 
nieważ  wielu  było  starających  się  o  tę  katedrę,  Król  umyśl* 
nie  zwlekał  naznaczenie  następcy  do  dnia  koronacji  Królo* 
wej.  Pomiędzy  iimemi  znakon^itemi  Litwinami  znajdowali 
się  na  obrzędzie  koronacji  krewni  Barbary:  Książe  Miko«^ 
łaj  Radziwiłł  Wojewoda  Wileński  Kanclerz  Wielkiego  Księ* 
fitwa  Litewskiego  brat  jej  stryjeczny,  który  zostawał  w  wirf* 
kich  łaskach  u  Króla,  i  drugi  Mikołaj  Radziwiłł  Wojew<N 
<ła  Trocki,  brat  rodzony  Barbary.  Ten  (^tatni  podczas 
ptbytu  sn^ojego  w  Krakowie  mieszkał  w  donw  Podlodow* 
skic^o  Kanonika  Krakowskiego  i  Referendarza  Państwai^ 
i  tak  gościnnie  ad  niego  był  przyjmowanym ,  że  dla  za*^ 
wdzięczefiia  jfgo  uprzejmości,  postanowił  wynieść  go  na 
katedrę  Krakowską.  Jakoż  przez  Królowę  Barbarę  doka* 
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zał  tego,  że  Król  przyobiecał  Podłoilowskiego  zrobić  Bi- 
skupem Kiakowskiii).  Skoro  się  wieść  o  lem  rozeszła, 
wielu  Diecbętoem  i  zawisluem  okiem  spoglądało  na  Pod- 
lodowskiego,.  który  nie  mając  wielkich  zasług  w  kościele 
i  Rzeczypospolitej,  miał  być  wyniesionym  oa  tak  wyroki 
stopień  w  kościele.  Andrzej  Zebrzydowski  Biskup  Włady- 
fiławowski  chciał  osiągnąć  tę  katedrę ,  i  silnie  sprawę  je- 
go popierali  u  Króla  Wojewoda  Wileński  i  Trzebuchowski 
Sekretarz  gabinetu  królewskiego.  Zresztą  i  Arcybiskup 
Mikołaj  sprzyjał  Zebrzydowskiemu,  i  otrzymawszy  audjen- 
cję  u  Króla,  przekładał  jemu,  ze  byłoby  to  z  ujmą  praw 
i  prerogatyw  duchowieństwa  zmieniać  porzą^iek  w  rozda* 
waniu  urzędów  duchownych ,  i  że  to  złym  na  przyszłość 
byłoby  przykładem;  w  końcu  oświadczył,  że  jeśli  Król 
na  żądanie  jego  nie  zezwoli,  on  nie  będzie  koronowa) 
Królowej  i  opuści  Kraków.  Zniewolony  mową  Arcybisku- 
pa, Król  zmienił  postanowienie  swoje  i  oddał  katedrę  Ki*a- 
kowską  Andrzejowi  Zebrzydowskiemu,  który  był  siestrza* 
nem  Krzyckiego  Arcybiskupa  Gnieinieńskiego.  Tak  tedy 
nadzieja  omyliła  Podiodowskiego  i  fortuna ,  która  zdawa* 
ła  się  mu  bardzo  sprzyjać,  strąciła  go  ze  szczytu  dosto- 
jeństw. Nie  długo  Barbara  cieszyła  się  szczęściem  ^wo- 
j^Hi,  zazdrosne  losy  przyśpieszyły  zgon  jej  wkrótce  po 
wstąpieniu  na  tron.  Od.  dtaia  koronacji  była  ciągłe  cier* 
piąc^,  a  dręczona  chorobą  pi*zez  całą  zimę  i  wiosnę,  ^ 
marła  w  Krdkt>wie  w  sam  dzień  Zielonych  iw  ją  tek.  Wie< 
lu  nie  bez  wainych  powodów  nuało  podejrzenie,  ie  Włodi 
oiejakiś  lekarz,  namówiony  od  przeciwników  domu.  Ra« 
dziwtłłowskiego ,  trucizną  w  lekarstwach  podwą,  zgon 
j^j  przyśpieszył. 
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Tym  czasem  uadeszła  pora,  kiedy  chytre  heretyków 
wybiegi  zaczęły  podkopywać  fuDdameula  domu  Bożego, 
a  wielu  uwiedzionych  nową  nauką  poczęło  pogardzać  da- 
wnemi  obrządkami  kościoła,  oraz  pi^eciw  duchowieństwu' 
wywierać  jad  swój  i  rzucać  szatań^ia  potwarze.  Świąty- 
nie Bogu  poświęcone  z  bezbożną  zuchwałością  znieważa* 
DO,  Książętom  kościoła  odjęto  możnpść  czynić  to,  czego 
wymagało  bezpieczeiistwo  i  całość  prawowiernej  religji. 
Tak  niepomyślny  stan  rzeczy  wielką  nie^pokojnośeią  na- 
bawiał Arcybiskupa,  jako  strażnika  domu  Izraela:  musiał 
więc  przemyślać  nad  sposobaBłi  poskromienia  zawziętości 
i  wściekłej  nienawiści  hei*efyków  przeciw  kościołowi  Boże- 
m\i.  Jan  Grotkowski  opierając  się  na  świadectwie  Krzy- 
sztofa Warszewickiego  w  jego  historji  Polskiej ,  która  mi 
ji^fit  zupełnie  nieznaną,  powiada,  że  Arcybiskup  oprócz 
zwyczajnej,  kazał  wstępującym  do  stanu  duchownego  skła- 
dae  przysięgę  na  zachowanie  w  całości  wiary  katolickiej. 
Nadto  naznaczył  pobór  z  całego  duchowieuslwa  dla  zebra- 
nia pewnej  summy  i  ofiarowania  jq  Królowi ,  ażeby  bro- 
nił religję  i  duchowieństwo  od  napaści,  heretyków ;  nie 
miało  to  jednak  pożądanego  skutku,  gdyż  Kroi,  j^k  o  lem 
jH>wszechna  chodziła  pogłoska,  sprzyjał  wyraźnie  Lutera- 
OÓiD.  Zdarzyło  się  i  nmie  widzieć  niewątpliwy  takowego 
sfrasyjaniii  ^wód,  albowiem  kiedy  w  1665.  roku  Andi^ej 
Olszowski  Bifikup  Cbf|miii6ki  i  PodkaAel^rzy  Pańsł^tn,  a: 
p^iniiej*  Arcybitfcap  Giieźnieński,  dacbodził  pragnie  u 
wie%uMm  Toruńskich  zwr^  kościoła  Ś.  lakdba  Apo»(o-. 
Uf  wystawiowgo  niegdyś  razem  z  klafiztarem  przez  Krzy- 
iiików  dla  nkonnie  r^eguły  ^.  Benedykta,  strona:  obżało- 
wdiA  złożyła  reskrypt  Kr^a  Zygmunlf  AiigusŁa>  m  ko* 
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rzyść  róinowierców,  własnoręcznie  przez  niego  podpisany 
i  pieczęcią  mniejszą  opatrzony.  W  tak  przykrych  i  trn- 
doych  dla  kościoła  okolicznościach,  pozostawał  jedyny  śro« 
dek  zwołania  jak  najrychlej  soboru,  na  którymby  obmy- 
ślone były  sposoby  zabezpieczenia  zachwianego  stanu  ko* 
ścioła  od  ciągłych  zanoachów  różnowierców.  Wielu  tet 
było  Biskupów,  którzy  w  miejscu  tego  coby  mieU  być  pod* 
porą  kościoła,  przyczyniali  się  do  upadku  jego.  I  tak, 
przed  Stanisławem  Hozjuszem  zajmował  katedrę  Warmiń- 
ską Tideman  Gisius,  który  zostając  w  ścisłej  przyjaźni 
z  Erazmem  Roterdamczykiem,  jawnie  sprzyjał  nowym  do- 
gmatom, i  nawet,  jak  powiadają,  napisał  dzieło  pettte 
heretyckich  błędów  i  tchnące  nienawiścią  ku  kościołowi, 
które  jednak  na  widok  publiczny  nie  wyszło.  Poprzednik 
jego  Fabjan  de  Lurian  sprzyjał  także  błędom  Luterskim, 
oraz  Jan  Dantyszek ,  niegdyś  przyjaciel  Piotra  Tomickie- 
go,  i  za  jego  protekcją  wyniesiony  na  katedrę  Chełpiitf • 
ską,  poźnićj  na  Warmińską,  kt^ry  z  Jerzym  Sabineoi 
pierwszym  Rektorem  Akademji  Królewiecki^,  zięciem  Fi- 
lipa Melanchtona,  żył  w  ścisłych  przyjaźni  stosunkach, 
jak  o  tern  świadczą  idh  listy  wierszem  pisane  i  późnij 
dodruku  podane;  o  innych  w  dalszym  ciągu  wzmiankę 
uczynimy.  Zwołał  tedy  Arcybiskup  Dzierżgowski  sobór 
do  Piotrkowa,  gdzie  z  podwładnemi  sobie  Biskupami  na- 
radzał się,  jak  śród  tej  wszczętćj  firzeciw kościołowi  bo* 
rzy ,  obm]^lić  skutet^zne  środki  dia  poikffilia  mvi  pbmocy. 
Prócz  in&yieb  Biskupów,  przybył  na  ten  «obóf  Stimsłair 
HozjuBZ  Biskup  Waroalńskr^  na  usifaią  prośibę  Arcybisku- 
pa, który  przy  tem  zastrzegł,  że  to  nie  staoie  się  pra« 
wńił^a  obowiąiiijącem  sar  przyszłość ,  iżby  Bhfkupi  War* 
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mińscy ,  którzy  zależeli  dotąd  Jedynie  od  Slolicy  Apostol- 
skiej ,  obowiązani  byli  znajdować  się  na  soborach  prowin- 
cjonalnych. W  imieniu"  tego  soboru ,  Hozjusz  wybornym 
etylem  napisał  wyznanie  wiary  katolickiej  chrześcijańskiej, 
klói^  przełożone  na  łaciński  i  inne  obce  języki ,  wielo- 
krotnie wytłoczone  było.  Tym  czasem  wielu  Senatorów 
•i  szlachty,  napojonych  błędami  nowej  baiiki,  czyhali  na 
cgubę  prawowiernej  religji,  za  zgodą  lub  pobłażaniem 
Króla,  tak  dalece,  że  wiara  Rzymsko-katolicka,  gorli- 
iv^ścią  Monarchów  i  Biskupów  od  pięciu  przeszło  wieków 

-  w  tem  państwie  rozszerzona  i  ustalona,  była  blizką  upad- 
ku przez  niesłychaną  zuchwałość  tych  niedowiarków,  zo- 
stających pod  opieką  niektórych  z  możnych  panów,  po- 
dzielających błędj^  seklarzy.  Kapłani  nawet  katoliccy,  o- 
garnieńi   tymże  szałem,  zawierali  nieprawe,  zabronione 

. -świętemi  kościoła  ustawami ,  związki  małżeńskie.  Pierw- 
szym  z  nich  był,  jak  wyżej  wspomnieliśmy,  Jan  Łaski; 

•  tegoż  sahiego,  napojony  otłcemi  błędami,  dopuścił  się  Sta- 

*  nisław  Orzechowski  Ru«in  Kanonik  Przemyślski,  mąż  zkąd- 
inąd  uczony,  jak  to  okazują  pisma,  które  później  powró- 
ciwszy na  łono  katolickiego  kościoła,  na  świat  wydał. 
Ten  gdy  nieco  wolne  życie  prowadził,  jak  sam  się  przy- 
znaje w  Rozmowach ,  ojczystym  językiem  [)isanych ,  Jan 
Dziaduski  Biskup  Przemyśjski  surowo  go  upominał  i  do 
poprawy  życia  zachęcał.  Uraził  się  za  takowe  ojcowskie 
napomnienie  Orzechowski,  i  postanowił  ożenić  się  z  jedną 
z  panien  dworskich  żony  Piotra  Kmity,  co  gdy  mu  odmo- 
wionem  jako  kapłanowi  zostało ,  udał  się  pod  protekcję 
panów  sprzyjających  nowym  sektarzóm.  Andrzej  więc 
Hrabia  Górka   Kasztelan  Poznański    i  Marcin  Zborowski 
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Wojewoda  Sandomierski,  ohaj  wielcy  protektorowie  here- 
tyków ,  dokazali  tego  wpływem  swoim ,  że  Jan  Chełmski 
szlachcic  ziemi  Krakowskiej  wydał  córkę  swoje  Magdale- 
nę za  Orzechowskiego ,    pomimo  wykonanych  przez  nie- 
go  ślubów   na  bezżeńslwo   i  czystość;,  związki    takowe 
zawarte    zostały    we  wsi   Łiszczyoie,   leżącej   niedaleko 
Opactwa   Andriejowskiego.     Gdy  Biskup  Dziaduski    do- 
wiedział się   6  tem,   że  Orzechowski  Kanonik  jego   ka- 
tedry, pogardziwszy    prawami  kościoła,    zawarł  związki 
małżeńskie,  pozwał  go,  jako  popadłego  w  herezją,  przed 
sąd  swój,  oraz  kazał  klątwę  przeciw  niemu  ogłosić.  Arcy- 
biskup, który  tegoż  roku  zwołał  był  sobór  do  Piotrkowa, 
potwierdził  takowy  wyrok  i  starał  się  wyjednać  u  Króla, 
ateby  rozkazał  go  wykonać.  Król  zezwolił  na  to  i  zalecił 
Piotrowi  Kmicie  Wojewodiie  Krakowskiemu  Wielkiemu 
Marszałkowi  i  Staroście  naówczas  Przemyślstkiemu,  ażeby 
z  Orzechowskim  potępionym  wyrokiem  Biskupa,  wedle  pra- 
wa postąpił.  Ale  Kmita  zwlekając  od  dnia  do  dnia,  w  koilcu 
rzecz  całą  odłożył  do  mającego  się  zebrać  w  roku  mistępnym 
sejmu.  Tym  czasem  Orzechowski,  wsparty  protekcją  wielu 
Senatorów,  którzy  odstrychnęli  się  od  Kościoła,  lub  nie  wieU 
ce  mu  sprzyjali,  wielką  przeciw  Kościołowi  pobudził  burzę, 
jak  sam  się  chwali  i  z  tego  wynosi  w  Rozmowach  swoich, 
oraz  w  Roczniku  czwartym ,  kióry  jednak  słusznie  został 
na  wieczne  cienie  skazany  i.  dotąd  nie  był  drukowanym. 
Około  tegoż  czasu  życie  zakończył  Papież  Paweł  III. ,  któ* 
ry  dla  przywrócenia  pokoju  w  kościele ,  świeżo  w  Niem- 
czech herezją  Marcina  Lutra  mnicha  odstępcy  zakłócone- 
go ,  oraz  dla  wprowadzenia  dawnej  karności  kościelnej  po- 
między duchownemi  i  świeckiemi,  zwołał   był  sobór  do 
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Trydentu,  który  po  kilkakrotnych  przerwach,  zakończył 
się  wreście  pod  Piiisetn  IV.  w  roku  1563.,  jak  o  tern 
w  dalszym  ciągu  mówić  będziemy.  Następcą  jego  wybra- 
ny został  w  roku  1550.  Juljusz  III.  zwany  przedtem  Jan 
Marja  Kardynał  de  Monte.  Doszła  tym  czasem  Króla  Zy- 
gmunta Augusta  wieść,  że  Wiellki  Ksiąie  Moskiewski  wy- 
słał  do  Rzymu  poselstwo  z  tą  próżną  obietnicą ,  że  ma  za- 
miar wyrzec  się  wyznania  Greckiego,  a  złączyć  się  z  Ko- 
ściołem Katolickim.  Król  widząc  że  on  to  czyni  nie- 
szczerze, wysłał  do  Papieża  Alberta  Krzyckiego  Podko- 
morzego Płockiego,  męża  w  sprawach  publicznych  bie- 
głego ,  z  poleceniem  tak  w  imieniu  swojem  jak  całego  Se* 
natu,  ażeby  ostrzegł  Papieża,  iżby  nie  dawał  wiary  temu 
chytremu,  nieszczeremu  narodowi,  że  ich  słowa  są  pełne 
obietnic,  ale  próżne  znaczenia.  Zaleconem  przylem  było 
Krzyckiemu  aby  usilnie  starał  się  u  Papieża  o  potwierdzenia 
małżeństwa  Orzechowskiego;  wymienione  były  ważne  ku 
temu  powody,  a  mianowicie  ten,  że  Orzechowski,  potjfpio* 
ny  wyrokami  Biskupa  i  Arcybiskupa,  mógł  się  unieść  rozpa^ 
czą  i  przyłączyć  się,  z  wielkim  uszczerbkiem  Kościoła, 
do  sekty  kacerskiej.  W  autorach  współczesnych  znaleśe 
można  dokładną  wiadomość  o  dalszem  pożyciu  Orzechów* 
skiego  z  żoną,  r<iwnie  jak  o  postępowaniu  jego  na  Sejmie 
Warszawskim  i  listach  pisanych  do  Kardynała  Hozjusza 
Biskupa  Warmińskiego,  prezydującego  na  soborze  Try- 
denckim. Wychodziły  tymczasem  surowe  wyroki  Bisku- 
pów przeciwko  odstępcóm  od  wiary  katolickiej,  które,  wer 
dług  prawideł  dawnych  uataw  kościoła,  ciężkie  na  nieb 
wkładały  kary.  Pomiędzy  innemi,  Arcybiskup  Dzierżgow* 
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ski  powołał    przed  sąd   swój  i  jako  odslępców  od  wiary 
katolickiej  potępił:    Jakóba  Ostroroga,  jedoegp  z  najczyn- 
niejszycli  zwolenników  sektarzy  i  Krzysztofa  Lassockiego, 
obu  ludzi  znakomitego  urodzenia.    Andrzej  Zebrzydowski 
Biskup  Krakowski  na  Krupkę  Przecławskiego ,   zarażone- 
go herezją  Lutra,  pomimo  protekcji  Marcina  Zborowskie- 
go, wydał  wyrok  i  wykonanie  onego  polecił  sądom  Ka- 
sztelańskim. Jan  Dziaduski  Biskup  Przemyślski  pozwał  też 
przed  sąd  swój  Slanisława  Stadnickiego  dziedzica  na  Du- 
biecku, jako  heretyka  i  sprzyjającego  rozsiewaczóm  nowej 
nauki,  a  gdy  ten  na  termin  naznaczony  nie  stanął,  rzu- 
cił nań  klątwę-  i  ogłosił  wyrok   niestanny,  którego  wyko- 
nanie  polecił  sądom  Kasztelańskim  Przemyślskim.    Pomi- 
mo to,   na  zwołanym   w  owym   czasie    sejmie   walnym 
w  Piotrkowie,   heretycy    mając  za  sobą  Króla,  do  lego 
stopnia  wzięli   górę,   że  pod   pokrywką  swobód   narodo- 
wych, starali  się  osłabić  moc  wyroków  Biskupich  i  tym 
sposobem  otworzyć  drogę  wszelkim  nadużyciom.  Na  po- 
przedzających sejm  ten  prowincjonalnych  czyli  ziemskich 
sejmikach,  jednozgodnie  uchwalonem  było ,  ażeby  osłabić 
lub  ^zupełnie  zniszczyć   moc  wyroków  Biskupich  przeciw- 
ko odstęcóm  od  wiary  katolickiej.     Na  sejmik    ziem  ru- 
skich w  Wisznicy  odbywający  się,  gdzie  był  przytomnym 
Arcybiskup  Lwowski  Piotr  Starzechow:ski,  przybył  także 
Orzechowski  i  jako  był  człowiek  obdarzony   niepospoli- 
tym darem  wymowy,  ze  łzami  błagał  s/lacblę,  zkądinąd 
odszczepieństwem  lub  błędną    oauką    nowatorów   zara- 
żoną,  ażeby   go  ochroniła  od    prześladawania    Biskupa 
Przemyślskiego   i  wybawiła  od  kary  śmiercią   oakt^rą, 
z  rozkazu  Króla  skazanym  został.    Arcybiskup  lubo  lito- 
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wał  się  nad  losem  Orzechowskiego,  utrzymywał  jednak, 
że  nie  należy  osłabiać  lub  niweczyć  dawnych  praw  i  u- 
stanowieii  przodków.  Szlachta  Ruska  wybrawszy  posłów 
na  sejm ,  zaleciła  im  popierać  sprawę  Orzechowskiego  i 
starać  śię  jak  najusilniej  o  to,  ażeby  władza  Biskupów 
względem  oskarżonych  o  herezję  zniesioną  została.  Tegoż 
samego  domagała  się  szlachta  na  wszysikich  prawie  sej- 
mikach w  innych  prowincjach  państwa.  Gdy  więc  Król 
na  dzieli  przeznaczony  do  sejmu,  w  pierwszych  dniach  Lu- 
tego, z  Wilna  przybył  do  Piotrkowa  i  gdy  wedle  dawne- 
go zwyczaju  odprawiano  Mszę  ś.  na  intencję  pomyślnego 
odprawienia  sejmu ,  w  czasie  podniesienia  Przenajświęt- 
szego Sakramentu,  niektórzy  z  obecnych  żadnym  znakiem 
zewnętrznym,  odkryciem  głowy  lub  uchyleniem  kolan,  nie 
okazali  czci  winnej  obecności  Chrystusa  Pana,  ukrytego 
poH  postaciami  chleba  i  wina.  Wielu  poczytyw^ało  to  za 
złą  wróżbę  i  początek  znacznych  przemian  w  państwie; 
jakoż  skutek  następnych  narad  usprawiedliwił  tę  obawę^ 
Jak  bowiem  pierwej  podczas  koronacji  widziano  we  Środę 
mięsne  potrawy  na  stole  Królewskim,  Kapłana  biorącego 
żonę,  obrzędy  katolickie  sponiewierane,  tak  równie  na 
tym  sejmie ,  lubo  Rzeczpos|n)lita  zagrożoną  była  napadem 
nieprzyjaciół,  nic  nie  było  postanowionem  dla  odwróce- 
nia grożącego  niebezpieczeństwa,  ale  wszystkie  usiłowa* 
nia  zwrócone  ^a  odjęcie  Biskupom  dawno  należącego  im 
prawa  sądzenia  heretyków.  Pod  pokrywką  utrzymania 
swobód  narodowych,  religija  katolicka,  ta  starożytna  o« 
piekunka  Królestwa ,  zaczęła  być  prześladowaną  0(^  nowo 
wprowadzonej  wiary;  gdy  tymczasem,  jak  powiada  roz- 
sądny i  wymowny  autor  Damiamis  Strada,  uszczerbek  re^ 
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ligji  iadnem  pomnożeniem  bogactw  lub  władzy  nagrodzo- 
nym być  nie  może,  i  ile  razy   kotwica  religji   z  miejsca 
zruszoną  została,  tyle  razy  okręt  Rzeczypospolitej  stawał 
się  igraszką   fal  rozhukanych.      Nienawiść   różnowierców 
wywarła  całą  wściekłość  swoje  na  Biskupów  i  cały  stan 
duchowny,  tak  dalece,  że  jawne  rzucano  na  nich  potwa- 
rze  i  obelgi ,  jakie  dotąd   nigdy   w  katolickiem  państwie 
słyszane  nie  były.  Andrzej  Zebrzydowski  Biskup  Krakow- 
ski, w  poważnej  i  pełnej  umiarkowania  mowie,  starał  się  ^ 
powściągnąć  i  uśmierzyć    zawziętość    posłów    ziemskich 
przeciw  ducbowieiistwu ;    ale    wzburzenie  umysłów  i   u- 
porna    zuchwałość  nie  łatwo   ukrócone  być  mogły.    Król 
w  końcu   przez  Jana  Ocieskiego  Wielkiego  Kanclerza  o- 
świadczył,    że  jedynie  do  Biskupów    należy  rozpoziianie 
spraw  tyczących  się   nowych  dogmatów    religijnych;   wy- 
mierzenie zaś  kar  na  honorze  i  gardle,  do  ich  juryzdykcij 
bynajmniej  się  nie  rozciąga.  Ten  wyrok  królewski  tak  da- 
lece zasmucił  i  obraził  Biskupów,    że  oświadczywszy  się 
głośno   przeciwko  takowej   przemocy  i  pociskom  wymie- 
rzonym na  Kościół,  trzy  dni  nie  znajdoi^^ali  się  na  publicz- 
nem  zgromadzeniu.  Stanów.  Lecz  później,  widząc  że  to  co 
się  stało,  cofnionem  być  nie  może ,   zaczęli  znowu  uczest- 
niczyć w  naradach,  ale  odtąd  postradali  wszelką  władzę 
w  rozsądzaniu  spraw  różnowierców.  Listy  Królewskie  roze- 
słane były  do  wszystkich  Starostów  z  zaleceiHem,  ażeby  nadal 
wstrzymane  było  wykonanie  wyroków  Biskupich  ściągają- 
cych się  do  dóbr  lub  osoby  przekonanych  w  zmianie  religji. 
I  wtedy  to  otworzone  były  wrota  do  brojenia  bezkarnie  w  rze- 
czach tyczących  się  religji  po  całem  państwie,  wyjąwszy 
Mazowsze ,  które  zawsze  miało  w  obrzydzeniu  bezbożne 
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kacerzów  nauki  i  trzymało  się  stale  zasad  prawowiernej 
religji,  tak,  że  słusznie  Mazury  grzez  jednego  ze  swych 
ziomków  Krzysztofa  Warszewickiego ,  przezwani  zostali 
najprawowierniejszemi  (catholicissimi  Masovilae).  Zasługi- 
waliby oni  i  dzisiaj  na  to  przezwisko,  gdyby  powodując 
się  politycznemi  względami,  nie  byli  w  ostatnich  czasach 
ogłosili  •praw  przeciwnych  kościołowi  i  duchowieństwu. 
Zresztą  w  dalszym  ciągu  mówić  będziemy  jak  karność  ko- 
ścielna przez  różnowierców  podkopaną  i  zachwianą  zo- 
stała. Po  odbytym  sejmie,  Orzechowski  który  był  pierwszą 
przyczyną  nadwątlenia  władzy  kościoła,  z  pokorą  błagał 
Biskupów  o  przebaczenie  i  w  poufnych  rozmowach  nara- 
dzjił  się  z  nimi  o  sposobach  odzyskania  dawnych  praw  i 
prerogatyw,  do  kiórych  nadwerężenia  sam  się  najwięcej 
przyczynił. 

Wdowcem  był  wtedy  Zygmunt  AugusI,  straciwszy,  jak 
wyżej  powiedzieliśmy,  drugą  żonę  swoje  Barbarę  Radzi- 
wiłłównę, która  wkrótce  po  koronacji  życie  zakończyła. 
Zamyślał  więc  Król,  za  poradą  Senatu  wstąpić  w  nowe 
związki  małżeńskie  z  Kalarzyną  Austrjacką ,  drugą  córką 
Cesarza  Rzymskiego  Ferdynanda,  wdową  po  Wilhelmie 
Księciu  Mantuańskim.  Juljusz  III.  Papież  życzył  bardzo 
żeby  takowy  związek  przyszedł  do  skutku  i  powiedział 
z  lej  okoliczności ,  że  to  małżeństwo  więcćj  dyspensy  ni- 
żeli błogosławieństwa  potrzebuje.  W  dziesięć  lat  tedy  po 
zawarciu  pierwszych  związków  małżeńskich  z  Elżbietą,  wy- 
słani zostali  do  Cesarza,  bawiącego  natenczas  w  Gratzu, 
mieście  Styrji,  posłowie:  Mikołaj  Radziwiłł  Wojewoda  Wi- 
leński i  Jan  Przerembski  Podkanclerzy,  którzy  zawarłszy, 
umowę  ślubną ,  razem  z  Arcyksięciem  Ferdynandem  bra 
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tern  Katarzyny,  towarzyszyli  jej  do  Krakowa,  gdzie  Arcy- 
biskup Dzierżgowski  ślub  jej  z  Zygmuntem  Augustem  po- 
błogosławił i  uroczystym  obrzędem  ją  koronował  w  mie- 
siącu Sierpniu  1553.  roku.  Tymczasem  różne  sekty  nie- 
zgodne pomiędzy  sobą,  jednozgodnie  szarpały  jedność  i 
od  wieków  ugruntowaną  powagę  Kościoła  i  coraz  więcej 
sił  nabierały,  przez  nadużycie  wolności  narodowej^  która 
się  często  w  swawolę  przeradzała,  tem  bardziej,  że  dwór 
na  to  z  pobłażaniem  pafrzał.  Pierwsze  w  Królestwie  i 
wielkiem  Księstwie  Litewskiem  domy,  z  niesłycbaną  i  nie- 
podobną do  wiary  lekkością  odpadły  od  wiary  Katolickiej 
Rzymskiej,  którą  cztery  przeszło  wreki  bez  żadnycb  kacer- 
skich  błędów  wyznawały  i  pogrążyły  się  w  otcfiłań  bez- 
bożnych nauk  Lutra,  Kalwina,  a  nawet  Arjusza.  Zgu- 
bne te  dogma(a  tak  dalece  zalały  kraj  cały,  że  głoszono, 
jakoby  to  ostateczną  ruiną  miało  grozić  katolickiemu  Ko-- 
ściołowi.  W  prowincji  Małopolskiej:  Firlejowie,  Zborow- 
scy, Oleszniccy,^  Ossolińscy,  Szaf raiico wie,  Lanckoroiiscy, 
Stadniccy  gorliwie  wspierali  nowe  sekty  wprowadzane 
z  Niemiec  i  Francji ,  zakładali  szkoły,  kościoły  katolickie 
na  bożnice  obcych  wyznań  obracali ,  tak  dalece ,  że  jak 
Stanisław  Reszka  Kanonik  Warmiński,  Administrator  Opa- 
ctwa Andrzejowskiego ,  [)rzyjaciel  Kardynała  Rozjusza  po- 
wiada, więcej  pięciu  tysięcy  kościołów  obróconych  było 
na  ten  użytek.  W  Wielkopolsce,  lubo  nie  tak  zawzięcie 
powstawano  przeciw  prawowiernemu  Kościołowi ,  jednak 
Hrabiowie  Górkowie ,  Ostrorogowie,  Leszczyńscy  należeli 
do  różnowierców  i  mało  było  familji,  któreby  nie  zgięły 
kołan  przed  Baalem.  W  wielkiem  Księstwie  Litewskiem 
Mikołaj  Radziwiłł,  najwyższe  w  owym  kraju  posiadający 
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urzędy,  pierwszy  wprowadził  seklę  kalwińską  do  Wilna, 
oddał  własny  swój  pałac  dla  tych  sekiarzy  i  za  jego  sta- 
ranieni  wygotowany  przez  nich  został  przekład  Bibiji  peł- 
ny błędów  kacerskicb.  lune  też  znakomite  w  tym  kraju 
lamiije  odstąpiły  wiary  przodków ,  a  mianowicie :  Sapie* 
howie,  Chodkiewiczowie,  Kiszkowie,  Dorobostajscy,  Pa- 
cowie ,  Hołowczycowie ;  lubo  w  ielu  z  nieb  później  porzu- 
ciło błędy  kacerskie  i  na  łono  matki  Kościoła  powróciło, 
inni  z  całym  swym  rodem  wygaśli ,  lak ,  że  sprawdziło 
się  o  nich  to,  co  napisano  w  Piśmie  Św.:  Imiona  odstę* 
pującyth  od  Ciebie  zapisane  są  na  piasku.  Niektórzy 
ze  stanu  duchownego  wstąpili  w  kazirodne  związki ,  na 
Jktórych  czele  był  Orzechowski,  oraz  Marcin  Krowicki 
Pleban  i  Jakób  Jessowita  Przyłuski  Presbyter,  którzy  przy- 
stali do  sekty  Kalwina  i  tę  herezję  po  Małopolsce  rozsze- 
rzali. Dwaj  ostatni,  zostając  pod  protekcją  Piotra  Kmity, 
bezkarnie  miotali  bluźnierstwa  na  Kościół  Chrystusa.  Przy- 
łuski nawet,  za  wdaniem  się  Kmity,  otrzymał  urząd  No- 
tarjusza  ziemi  Krakowskiej  i  wydał  dzieło ,  w  któręm  po- 
.mieścił  wyciągi  z  ustaw  krajowych  przeciwnych  wierze  Ka- 
tolickiej i  duchowieństwu,  tak,  że  słusznie  nazwanym  zo- 
stał przez  Andrzeja  Lipskiego  Biskupa  Krakowskiego, 
w  dziele  jego:  o  sprawach  publicznych  Państwa,  biczem 
duchowieństwa.  Wielu  jednak  z  niższego  duchowieństwa 
przystało  do  rażoowierców ,  a  nawet  niektórzy  z  Bisku* 
pcfW,  idąc  za  popędem  wieku,  zachwieli  się  w  wierze  i 
dali  się  uwieść  kacerskim  błędom.  Gdy  tak  srogie  prze* 
ślado wantę  Kościoła  Katolickiego  w  Polsce  doszło  do  wia* 
domości  Papieża  Pawła  lY.,  z  wielką  troskliwośdą  czuwa- 
jącego nad  dobrem  Kościoła,  wysłał  do  Polski  Nuncjusza 
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Apostolskiego  Aioizego  Lippomani  Biskupa  Werońskiego, 
pochodzącego  ze  znakomitego  domu  Weneckiego  y  znanego 
z  nauki  i  prawości  charakteru.  Ten  gdy  przybył  do  Kra* 
kowa,  w  imieniu  Papieża  upominał  Króla  Zygmunta  Au- 
gusta, ażeby  chwycił  się  surowych  środków  dla  wykorze- 
nienia szerzącej  się  bezkarnie  po  kraju  herezji.  Gdy  to 
doszło  do  wiadomości  Nikołaja  Radziwiłła,  wielkiego  obroń- 
cy róźnowierców ,  oraz  innych ,  którzy  wszelkim  odmia- 
nom w  religji  sprzyjali ,  powzięli  wielką  nienawiść  jirze- 
ciwko  Lippomaniemu  i  wywierali  złość  swą  w  rozmaitych 
uszczyplrwych  pismach  przeciwko  niemu  rozsiewanych , 
któremi  on  pogardzał  i  takową  zuchwałość  milczeniem  i 
skromnością  pokrywał.  Bielski  powiada,  że  nawet  na  ży- 
cie jego  czyniono  zamachy  przez  znakomitszych  Panów  Pol- 
skich i  Litewskich ,  o  czem  takie  wspomina  w  kontynua- 
cji ważnego  dzieła  Kardynała  Roberta  Bellarmina:  o  Pi- 
sarzach kościelnych,  Andrzej  du  Saussay  Biskup  Paryski. 
„Wysłany,  powiada  on,  do  Polski  przez  Pawła  IV.  Lip- 
pomani  dla  zapobieżenia  szerzącym  się  tam  błędnym  nau- 
kom w  przedmiotach  religijnych ,  taką  ściągnął  na  siebie 
nienawiść  sektarzy,  że  był  w  niebezpieczeństwie  utraty 
życia ,  ale  za  pomocą  Bożą  uniknął  wszelkich  czynionych 
nań  zasadzek.*'  Nie  znalazł  on  w  Królu  silnego  obrońcy 
w  sprawie  Katolicyzmu,  który  tern  się  wymawiał,  że  ma 
'związane  ręce  przysięgą  w  utrzymaniu  swobód  narodowych 
i  że  próżne  byłyby  jego  usiłowania  w  zapobieżeniu  wol- 
ności myślenia  i  wierzenia.  Działo  się  to  w  Wilnie,  gdzie 
Lippomani  nie  długi  czas  zabawiwszy,  udał  się  do  Łowi- 
cza ,  ażeby  tam  z  Arcybiskitpem  Fzierżgowskim  obmyślić 
skuteczne  środki  dla  odwrócenia  ciosów  wymierzonych  na 
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Kościół.  Popełnione  lymczasem  zostało  ohuf^ające  t  bez- 
bożne przestępstwo.  Kobiela  pewna  ze  szlacheckiej  fami- 
łji  pochodząca ,  Dorota  Łaiccka ,  przystępując  razem  z  in- 
nemi,  w  czasie  uroczystości  Zmartwychwstania  Paiiskiego, 
do  kommunji  ś.,  w  kościele  XX.  Dominikanów  W  Socha- 
czowie ,  schwytaną  została  na  uczynku ,  kiedy  wyjmowała 
chleb  poświęcony  z  ust  swoich  ;  nie  mogąc  więc  wtedy  do- 
konać zbrodni  swojej,  udała  się  do  pobliskiego  miasteczka 
Suchocka  i  od  tamtejszego  Plebana  przyjąwszy  kommu- 
nję,  wyjęła  ją  później  z  ust,  a  zawinąwszy  w  chustkę, 
żydom  w  Sochaczowie  przedała.  Lippomani ,  który,  jak 
wyżej  wspomnieliśmy,  znajdował  się  wtenczas  w  Łowiczu, 
usilnie  starał  się  razem  z  Arcybiskupem  Dzierżgowskim, 
ażeby  takowa  zbrodnia  bezkarnie  nie  uszła  i  dokazał  tego, 
że  wyżej  pomieniona  kobieta  i  żydzi  schwytani  zostali  i 
odnieśli  stosowną  za  swe  przestępstwo  karę.  Działo  się 
to  w  roku  1555. 

Tymczasem  Arcyi>iskup  tern  bardziej  nie  mógł  się  oprzeć 
szerzącej  się  po  kraju  herezji ,  że  w  tę  przepaść  tłumnie 
leciały  nie  tylko  świeckie  osoby,  ale  wielu  z  stanu  ducho- 
wnego, którzy  sprzykrzywszy  sobie  stan  bezżenny,  zawie- 
rali nieprawe  związki  i  przyjmowali  obce  religijne  do- 
gmata.  Pomiędzy  innemi  Stanisław  Lutomirski  hei:bu  Ja- 
strzębiec, Prelbyter  miasteczka  Sieradzia ,  Pleban  Koniń- 
ski i  Tuszyński,  przystał  do  różnowierców,  którego  Arcy- 
biskup przed  sąd  swój  powołał.  Przybył  on  do  Łowicza 
w  licznym  orszaku  krewnych  1  przyjaciół  i  błędy  swoje 
diciał  usprawiedliwiać  powagą  Pisma  ś.;  ale  nie  wpuszczo- 
ny z  drużyną  swoją  do  zamku ,  opuściwszy  Łowicz ,  za- 
czął rozsiewać  po  kraju  błędy  swoje  i  wiehi  nakłofiił  do 


Digitized  by  VjOOQ[C 


284 

podzielania  miycb;  później  zaś  połączywszy  się  z  Marci- 
nem  Krowickim  także  kapłanem  przeniewiereą  i  inne- 
mi  bluźnierczyeh  nauk  zwolennikami,  powstawał  prze- 
ciwko bóstwu  Jezusa  Chrystusa  Zbawiciela  naszego  i  roz- 
siewał  zgubne  nauki  Arjanów  i  Anabaptystów  po  Polsce; 
chociaż  z  pewnych  źródeł  mi  wiadomo,  że  nie  pierwej 
jak  w  1564.  roku,  Faust  Socynus,  Franciszek  Dawid, 
Bernard  Ochiuus ,  Statorius  Alciatus  i  inni  odszezepieucy 
pełni  wszelkich  niegodziwości ,  obmierzłą  tę  sektę  do  Kró* 
lestwa  i  wielkiego  Księstwa  Litewskiego  wprowadzili  i  nie- 
których ze  znakomilszej  szlachty  bluźuierczemi  swemi  błę- 
dami napoili.  Ale  dokładne  o  tern  opisanie  znaleźć  mo- 
żna w  dziele  Stanisława  Reszki:  o  rozmaitych  sektach, 
również  w  ważnej  historji  Flory  munda  Bemonda:  o  począt- 
ku, postępie  i  upadku  herezji;  my  przestajemy  na  po- 
wyższej wzmiance  i  powracamy  do  opisania  dalszych  dzie- 
jów Dzierżgowskiego. 

Kfólowa  Bona,  matka  Zygmunta  Augusta,  w  pode- 
szłym już  zostająca  wieku,  przebywszy  lat  przeszło  trzy- 
dzieści w  kraju  Polskim  i  zebrawszy  w  nim  ogromne  bo- 
gactwa, umyśliła  go  opuścić »  czy  to  wiedziona  tęsknotą 
po  rodzinnym  kraju,  czy  też,  co podobniejsza  do  prawdy, 
urażona  tem,  że  nie  używała  tej  władzy,  jaką  posiadała 
na  dworze  męża  swego  Zygmunta  I.,  gdy  wszystkie  za- 
szczyty i  urzędy. tak  świeckie  jak  duchowne  Vozdawała  wię- 
cej daj^ym ,  oraz  idąc  za  iu)radą  zostających  przy  niej 
Meapolitaiiczyków  Wawrzyńca  Papagody  i  Kamilla  Brancii- 
zio,  pod  pozorem  poratowania  zdrowia,  zabierała  się  do 
wyjazdu  do  Włoch,  ^yn  j^j  Zygmunt  August,  oraz  trzy 
qarki :  Izabe^a  wdowa  po  zmarłym  Królu  Węgierskim  Ja- 
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nie  i  dwie  w  panieńskim  zostające  stanie  Kalarzyna  i  Anna 
:ze  łzami  błagały  ją ,  jak  również  cały  Senat ,  ażeby  za- 
niechała przedsięwziętej  podróży  i  ostatek  życia  przepę- 
dziła raczej  w  Polsce ,  śród  czci  i  należnych  stanowi  jej 
względów,  niżeli  żeby  miała  z  ubliżeniem  swojej  familji 
i  szkodą  Państwa  ogołocić  kraj  z  tylu  bogactw  i  zakoń- 
'czyć  życie  pod  obcem  panowaniem.  Ale  niewieści  upór 
żadnemi  prośbami  i  namowami  przełamać  się  nie  dał. 
Hojnemi  darami  ujęła  ona  Króla  i  Senat ,  że  się  zgodzili 
na  wyjazd  jej  z  kraju.  Niektórzy  jednak  żadnym  datkiem 
me  dali  się  nakłonić  do  tego,  żeby  mieli  zezwolić  nawy-^ 
wiezienie  tak  ogromnych  bogactw  z  Państwa.  Gdy  An- 
drzej Zebrzydowski  Biskup  Krakowski  w  pełnej  powagi  i 
iimiarkowania  mowie  odradzał  Królowej  tak  niewczesny 
wyjazd ,  uniesiona  gniew  em  publicznie  zarzuciła  mu ,  że 
od  niej  urząd  Biskupi  kupił.  „Kupiłem,  odpowiedział  Ze- 
bnydowski,  bo  był  do  przedania."  Jan  Przerembski,  któ- 
ry był  wtedy  Podkanelerzym,  żadną  miarą  nie  chciał  przy- 
łożyć pieczęci  do  pasportu.  Równie  o  Janie  Hrabi  Tar- 
nowskim Kasztelanie  Krakowskim  powiada  Warszewioki, 
że  będąc  przeciwnym  zamiarowi  Królowej,  wrócił  jej  dzie- 
sięć tysięcy  czerwonych  złotych,  kióre  był  u  niej  pożyczył 
i  wtedy,  nie  lękając  się  jej  gniewu,  z  senatorską  otwar- 
tością odradzał  jej  zamierzony  wyjazd.  Pomimo  to  je- 
dnak, gdy  Jan  Ocieski  wielki  Kanclerz  opatrzył  pieczęcią 
jej  pas|)ort,  a  Stanisław  Tęczyński  usunął  inne  trudności 
do  wyjazdu ,  w}  brała  się  ona  w  podróż  prowadząc  za  so- 
bą dwadzieścia  cztery  sześciokonne  powozy,  napełnione 
złotem,  srebrem  i  kosztowuemi  sprzętami.  Powiadają, 
że  gdy  zabierała  się  do  drogi,  chwaliła  się  z  tem,  że  prze* 
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kupiła  Panów  Polskich,  dodając,  że  „synaby  mi  uawet 
przedali,  gdybym  tego  chciała."  Dyplomata  niektóre 
na  dobra  Królewskie ,  które  miała  w  swćm  posiadaniu  na 
zabezpieczenie  wniesionego  posagu,  wróciła  Zygmuntowi 
Augustowi.  Przybywszy  do  Baru,  gdy  w  wielu  zdarze- 
niach zawiedzioną  była  w  oczekiwaniach  swoich,  żałowa- 
ła, że  tak  upornie  wyjazd  swój  przyśpieszyła  i  chciała 
na  powrót  do  Polski  odjechać,  ale  zapóźno,  gdyż.  tó  jej 
wzbronionem  zostało.  Po  upłynieniu  tedy  niespełna  lat 
dwóch,  gdy  Papagoda  doradzca  jej  postrzegł ,  że  chce  ko- 
niecznie do  Polski  wrócić,  przekupił  Jana  Antoniego  Mau- 
rateiiskiego  lekarza ,  ażeby  zapadłej  wtedy  na  zdrowiu  Bo* 
nie,  w  lekarstwie  dał  truciznę,  a  przydając  zbrodnię  do 
zbrodni,  gdy  lekarz  przyniósł  przyprawioną  truciznę,  zmu- 
sił go,  ieby  sam  przyniesiony  napój  zakosztował,  i  gdy 
ten  później  chciał  wymknąć  się  dla  użycia  zaradczych  środ- 
ków, zatrzymał  go  w  pokoju  i  nie  pierwej  wyjść  dozwolił, 
aż  nim  trucizna  działać  zaczęła.  Śród  dokuczających  bo. 
leści  wyznał  przed  otaczającemi,  że  za  dni  ośm  najdalej  ży- 
cie zakończy.  Królowa  zaś  dłużej  nad  trzy  dni  nieprzeżyje. 
Tym  sposobem  Papagoda  tak  niegodziwemi  środkami  zapo- 
biegł, żeby  ów  gołąbek  ze  srebrnemi ,  złotem  malowanemi 
piórkami,  nazad  do  Polski  nie  odleciał;  a  zmyśliwszy  testa- 
ment, wszystkie  skarby  Królowi  Hiszpańskiemu  przekazała 
Księstwo  zaś  Baru  do  KrólestwaNeapolilańskiego  przyłączył. 
A  chociaż  Zygmunt  August  wysłał  posłów  do  Włoch  dla  od- 
zyskania spadku  po  matce,  usiłowania  ich  na  niczem  spełzły. 
Gdy  więc  łódką  Piotra  w  Polsce  i  należących  do  niej 
prowincjach,  szalone  wały ,  przez  róźnowierców  wzruszo- 
ne, miotały,  Dzierżgowski  wszelkiej  usilności  dokładał  że- 
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by  umiejętnie  sterem  Kościoła  kierować.  Przyznaje  to 
jemu  Stanisław  Hozjusz  Kardynał  w  dedykacji  dzieł  swoich- 
Henrykowi  Walezjuszowi  Królowi  Polskiemu  i  powiada: 
„Rok  już  dwódziesty  trzeci  temu,  jak  niektórzy  z  ducho- 
wieiislwa  prowincji  Gnieźnieńskiej  popadli  w  podejrzenie 
że  w  głównych  zasadach  wiary  Chrześcijańskiej  odslrychnę- 
li  się  od  jedności  z  Kościołem  Rzymsko-Katolickim.  Skoro 
się  o  tern  dowiedział  Mikołaj  Dzierżgowski  Arcybiskup 
Gnieźnieński  i  Prymas  Państwa,  nielylko  gruntowną  po- 
siadający naukę  ,  ale  też  pamiętny  na  urząd  który  piasto- 
wał, wiedząc  źe  kiedyś  będzie  musiał  zdać  rachunek  przed 
Bogiem  za  powierzoną  mu  trzodę,  starał  się  wszelkiemf 
sposobami  dokazać  tego,  ażeby  poczynającą  się  w  swojej 
prowincji  herezję  w  samym  zarodku  przytłumić  i  nie  po- 
zwalać dalej  się  jej  rozkrzewiać."  To  o  nim  powiada  wiel- 
ki ów  obrońca  Chrześcijaństwa  Hozjusz.  Zwoływał  więc 
często  podwładnych  sobie  Biskupów  i  z  nimi  się  naradzał 
nad  sposobami  przywrócenia  dawnej  karności  w  Kościele. 
Wiele  zbawiennych  ustaw  uchwalonych  na  tych  Soborach 
czytać  można  w  zbiorze  ustaw  prowincji  Gnieźnieńskiej, 
a  mianowicie:  na  Soborze  w  Łęczycy  1547.  roku,  w  Piotr- 
kowie-1551.  tamże  1557.  roku,  w  Łowiczu,  gdzie  się 
znajdował  i  Aloizy  Lippomani  Biskup  Weroński  1556  roku. 
Ale  nietylko  osoby  z  niższego  duchowieństwa  przechodziły 
Da  stronę  różnowierców,  wysokie  nawet  piastujące  w  Ko- 
ściele zaszczyty ,  owe  podpory  Kościoła,  częstokroć  upa- 
dały. W  dalszym  ciągu  zobaczemy  jak  trudną  i  śliską 
postępował  drogą  Jakób  Uchański,  który  przemieszczony 
lostał  z  Chełmińskiej  na  Władysławowską  katedrę.  Otrzy- 
mał 00  potwierdzenie  Papieża  Pawła  lY.,  który  wiedział 
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o  jego  sprzyjaniu  różoowiercóm,  tylko  za  silnem  wdaniem 
*  się  Króla.  Wspierał  on  protekcją  swoją  Andrzeja  Modrzew- 
skiego  zawziętego  heretyka  i  udzielił  mu  znacznej  części 
dóbr  biskupich.  Jan  Drohojowski  Rusin  poprzednik  Uchań- 
skiego na  katedrze  Władysławowskiej  jawnie  sprzyjał  ró- 
żDOwiercóm  i  pozwalał  im  w  obu  djecezjach  ^Władysła- 
wowskiej i  Pomorskiej  rozszerzać  błędną  naukę,  sam  pro- 
wadząc, jak  świadczy  Damalewicz ,  bardzo  wolne  życie. 
Jerzy  Petrowodzki  Biskup  Źmudzki  jawnie  naukę  Lutra 
wyznawał,  jak  świadczy  Warszewicki  w  życiu  Zygmunta 
Augusta  i  Paweł  Piasecki  w  swojej  kronice.  Mikołaj  Pac 
Biskup  Kijowski,  tąż  herezją  zarażony,  wydał  nawet  kil- 
ka dzieł  prze):iwko  wierze  Katolickiej ,  i  pojąwszy  żonę 
zrzekł  się  katedry  biskupiej,  a  otrzymawszy  urząd  Kaszte- 
lana Brzeskiego  zajmował  miejsce  w  Senacie ;  jednak  Pa- 
pież Pius  y.  mm  mogąc  ścierpieć  takowego  zgorszenia,  u- 
pominał  listem  Apostolskim  Zygmunta  Augusta,  ażeby  go 
usunął  z  Senatu.  Andrzej  Dudithius  Biskup  pięciu  kościo- 
łów w  Węgrzech,  Poseł  Cesarza  Maxymiljana  II.  do  Króla 
Zygmunta  Augusta,  zapomniawszy  swojego  charakteru  po- 
selskiego i  kapłaiiskiego,  pojął  żonę  z  domu  Zborowskich,, 
zostającą  w  orszaku  panien  Katarzyny  żony  Zygmunta  Au- 
gusta. Dudithius  ten  gdy  się  znajdował  na  Soborze  Try- 
denckim, Kardynał  Hozjusz,  wnosząc  z  jego  wolnego  spo- 
sobu życia  i  zarozumiałości,  przepowiedział,  że  Apostatą 
zostanie,  jakoż  przepowiednia  ta,  jak  widzieliśmy,  speł- 
nioną została.  Gdy  Filip  Padniewski  Biskup  Krakowski 
nie  stawił  dość  silnego  oporu  szerzącej  się  herezji ,  kapi- 
tuła Krakowska  przez  wysłanych  z  pośród  siebie  członków 
upomniała  go  żeby  z  większą  gorliwością  spełniał  obowiąz- 
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ki  pasterskie.  Dziiiło  się  to  wprawdzie  po  śmi^^ei  Arcy- 
biskupa Disierigowskięgo ,  ale  umi^śctlilmy  opisanie  tyek  \ 
wypadków  tutaj,  gdyż  sa  jego  ezas^w  powstała  owa  bu* 
na  przetiw  Kościołowi.  ,  DzierżgcFw^i  lubo  ojnersA  i»f 
He  óiógt  szerzącej  się  herezji,  ale  w  {im  więcej  było  jegf 
dobrych  chęci,  niżeli  pomyślnego  skutku.  Kapituła  metro-  - 
politalna  zq  wszech  miar  dopełtaiła  obowiązku  swoje§»; 
gdy  przez  delegowanych  z  koła  swojego  członków  ze  wszel* 
ką  przyiwoitościią  upomniała  go,  ażeby  usilnie  starał  stf 
o  opiekę  Króla  nad  prześladowanym  od  kacerzy  Koścto** 
łcaii  żądał  od  niego  chociaż  późnego  ale  skutecznego  po^ 
wsciągnienia  zuchwałości  róinowierców.  Nadto  żeby  sam 
2  podwładnemi  sobie  Biskupami  poskramiał  rozsiewączf 
błęilnydi  nauk ,  z  których  wielu  było ,  jak  wyżej  powie- 
dzieliśmy, pi^zenriewierczych  kapłmióiy ;  żeł)y  dwór  swój  i 
całą  nrowłiM^ę  nakłonił  do  przykładiiłe|szega  sposobu  żf« 
da,  oraz  żeby'  za  jego  przewodqictwem  toż  isamo  uczyniK 
inni  Bisktipi  i  we  wszystki^m  stawali  %ię  przykłaikm  dlii 
innych,  żeby  się  strzegli  od  tych  wad,  które  powszeehnd 
opiuja  i  pisma  kaeerzy  im  zrzucały,  i  żeby  unikali  pou^ 
fałego  przesta waqia  -z  heretykami;  nakoniec  żeby  ludzi 
uczoi^yeh  i  poczdwyeb  na  dworach  swoich,  trzymali^  za 
któryćhby  poradą  ważBiejoee  sprawy  Kościoła  «łatwiali«'  / 
Takowe  słuszne  żądania  kapituły  metropolitaittRJ  po  wi^*! 
k6z4j  e%ęśei  pQmies2Czqile  dostały  w  księdze  uętaw  prowin-^ 
e|i  G^eźniefiskiój,  do- których  dekawo^o  czytelniha:  wd%fk 
hmy.  Prócz  tego  powodując  się  Pada  i  namsw^  :kiqulul^ 
mitopolMf^i,  Arcybiskup  DiiftrSgowflki  wy^MKZft  eśM 
recbMk  wizy  torów:  S^aiijaM  Żyibipskiego  Suffrigtoab 
Macieja  I^iwmcki4gb  I^Uj^fifim  lUAimmi  krńU^mą 

Żyw.  Akcyii.  T.  1L  25 
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OBJtśDJfśgkiego,  Dawida  Pomalowskieno  KnHm^  i  Tro^ 
fana  Proboucia  Łaskiego,  KazncMbiei  w  kdUegjatąGb-  Łęr 
csjckiej,  Uiiiejowskiej  i  Kurelowskiej  z  nadaiiieni  im  pre* 
tod  kanoDickicb  ustanowit  i  Da  wieczne  eaasy  nadaBie  tQ 
potwierdził.  Nauczycielowi  szkoły  Gsteśaieiiskiej,  aleby 
jttłaie  obowiązek  swój  ^ełoiał,  docbody  z  ołtarza  śś.  Pio* 
tra  i  Pawła ,  za  zgodą  kapituły  metropolitali^j  prftzua* 
caył.  Hiał  też  zamiar  ustanowić  w  kościele  Gnieśnieńsktn| 
urząd  wielkiego  Pentteuojonarjusza  ze  znacznym  df»cbo* 
dem,  któryby  miał  władzę  rozgrzeszania  wszełkicb  poku*> 
tującycb ,  nawet  w  przypadkach  zostawionych  do  rozitrzy* 
gmenta  Stoltey  Apostolskiej ;  ale  śmierć  przeszkodziła  mu 
przyprowadzenia  do  skutku  tak  chwalebnego  zamiaru ,  a 
naslę^y  ^Bgo  do  dziś  dnia  zaniechali  to  uskuteczmć.  Za- 
mek Łowicki ,  który  przy  ujściu  Bzury  wystawił  był  Ja-^ 
resław  Bogurją  Skotnicki,  powiększył  i  w  gmeie  owego 
wieku  ozdobił  Arcybiskup  Dzierigowski ,  oraz  wyporząr 
dzit  w  nim  ogromną  salę,  gdzie  pomieszczone  zortały  por- 
trety wszystkich  Monarchów  Polskich  począwszy  od  Lecha 
al  do  Zygmunta  Starego,  z  dołączeniem  pod  każdym  por^ 
Irełem  krótkich  (Ua  nich  pochwał*  Przy  wepciu  do  pałai 
Cli,  wysławioną  była  wysoka  wieża,  z  której  obszerny  byl 
widok  na  całą  okolicę,  oraz  umieszczony  na  niej  zegar» 
k^i^gą  gias  zdaleka  był  słyszany*  Mi^tępcy  Ozi^^owt 
skisgo  ffiąei^  jeszcze  gmach  ten  powiękMyli  i  Ofdobilii.; 
Ale  w  roAtt  1650.  kiedy  Karol  Guslaw  Kroi  Szwedlki  pa 
i^iuiMiiti  iH*iym»rza,  wtargnął  do  P4dski»  wspamała  im 
birtłowia  zn^Mwaną  i  z  ziemią  sr4w«attą  byłft,  oMia  dft 
dWśdwiigruaów.  wottięsiom  nie  została.  Mcz  co  Dzierżą; 
gmAkmi  aaptwnio  nitz|^  w  fiĄmuoki  pamięć  lir 
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to ,  ie  iiia]4ć  wtgląd  nk  szcrapłę  dochody  tUbr  stołtowydb 
iapitiriDych ,  majątek  Kąjniówkf ,  należący  cb  dśbr  «rcf« 
biskii|iiefa)  Ba  wieeioe  ezasy  kapitule  imtropólitałflej  od^  ' 
s^]iił  i  ten  sobie  zapewnił  wdcifczaą  panięć  w  sercach  po« 

•  Nie0łoszii%  byłoby  rzeczą  iarracać  teiBH  Aroybisktt^ 
powi,  te  zjc^  wiiiy  beres^a  za  jego  x:^za9dw  tak  się  ifzmo* 
Ifła  w  Polsce  i  Ltlwte,  ie  podkopała  ^iądzf  sądo^okzą 
ftttdiowieilatwa,  ktćra  była  wędżidieiD  dla  tótaowkreiw^ 
Powiedział'  ktoś,  łe  zmitony  ^id  inieiM  siiój  spbsiób 
myśletiifl  razem  i  Mooardią ,  a  przykład  ZygmUH^^ 
ta  Augtnla  przekonywa  nąs  o  prawdzie  tefo  4wier« 
dMiia*  Miał  przy  sobie  Kril  ten  niektórych  zaulaoyeli 
liiAistr6w  Niemcdw  j  z  nimi  razem  zagłębiał  się  w  taje» 
mnicach  Alchemji.  Franei^tek  Łismanini  Włoch  zeison^ 
nik  Apostiita,  Konsuł  jego  w  Genewie,  podawał  mii  rady 
dątąoe  do  zupełnej  zagłady  Kokioła  Katolickiego.  Bernard 
Ocbious  Włoch  Apostata  z  zakonn  Kapucynów,  zbiegły 
sGenni  do  Niemiec:,  póteifj  do  Polski,  wydał  na  widok  pa« 
Uiczny  rozmowy  jakieś  pełne  Ateizmu  i  przypisał  ow  Zy» 
grmuntowi  Augustowi  i  Mikołowowi. BadziwiHe  Wojewodzie 
WiieilskiemiK  Wai^szewicki  w  życiu  jego  powiada,  ie  wiele 
zaszkodził  stanowi  duchownemn,  szczególni^  odjęciem  mu 
oa  Sejmie  Piotrkowdiim  władzy  sądownicza  w  rzeczad^ 
tyczących  się  religji.  Dzierłgowski  napróioo  podpierał 
barkami  swoimi  gmach  chylący  się  ku  upadkowi ,  wten<^ 
czas  gdy  różnowiercy  znajdowali  opiekę  i  wsparcie  ittro^ 
DU.  Zresztą  Kościołowi  powiedziano :  Królowie  będą^  pia* 
slunami  twemi  i  piersią  ich  karmić  się  będziesz*  Byli  tacy» 
którzy  Dzierżgowskiemu  wiele  zarzutów  czynili,  pomiędzy 
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imimi  bezinieiiDy  autor  tycia  Piotra  Kari  ty,  piórem 
w  Mci  inac2aiiep  charaiter  jego  nialuje ;  ale  pomewał 
DaierłgDvgkł  nie  wykroczył  pigcty  priectw  obowiądM)Oi 
swojego  stanu,  my  tyll^  teo  larziit  przytoczymy  tó  me^ 
zmieroie  się  troszczył  o  wyniesienie  familji  swojej  i  miat 
ięptótoBU  iB  przybrartł  tyttł  brabtego  od  majttntód,  któ- 
ra mecem  się  wtęcó}  nie  oflzaaczala  jak  Jboóciofeąm  murowa* 
«ym*  BtdiUk  Ewcjego  Jasa.  z  niskiega  ciopnia  wyniósł  ot 
Nambstmclwo  Mazowieckie,  jabdwf  nrz^  równo  zeimur-^ 
dą  jfgo  skasofwanym  sostał. :  Ak.  zakończmy  wresslieie  tcF 
lak  obszeriie  opisapie  ożycia. Arcybiskupa  Dziertgowslwf^^' 
I^ibił  OB  Kościołem  nMtrepolitalfiym^  sró^  oiągłyoli.  za^^ 
burseit  ktorycb  przyczyną  byli  róCnowtercy;  lat  czierm* 
icie  i  umarł  w  zamku  Łowickim  22L  Lutego  459^9.  ró&u, 
w  itroczystó^  Katedra  ś.  Ptoltia,  pitypadąjaćąwt^dy  we 
irodę.'  Na  krótki  czas  przed  zgonem  wybrał  następcą  swat 
im  Jaoa  PrzerembsliiegiiBtskupaCbełmiiisittego^Podi^ncle^ 
rz^Oi  jakowt  przysposobienie  czyli  koadjjtitorstwo  poiwier^ 
ibił  Paweł  1¥.  Papież/  kt6ry  wtedy  rząd^  powszeebnym 
Kościałem.  Zwłoki  jego  przewinione. do  dniezna,  pocbo* 
watae  zostały  w  kaplicy,  któTfi  saob  isift^fóm  koltem  wybijt* 
dował  iw  której  dodziś  dnia  wizerunek  jego  widzieć  n^2na. 
Przerembski  naslępca  jego  fHrzepi^^wi^ził  ciało  do  &nier 
zna,  i  oniprawiwszy  liabozeństwo  żałobnii  naziijutrz  objął 
Iządymftropolitałnego  Jiośctoła.  ^apis  da  nągrdbku,  któ<^ 
ry  za  tycia  z  marmuru  wystawić  sObie  ka^ał^  znajduje  ^ 
nastff)ny:.    ^  •-  ■    ^  ^^^    :' 
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/  D.  0.  M.  S. 

Mikołaj  Dźierżgowtlsi  Arcybiskup  Gnieźnieński 

Prymas  Paustwa  i  legatus  natus 

Śród  licznych  i  rozmaitych  dla  Rzpllej  starań,  oraz  urzędu  swego 

Biskupiego  ciężkich  'obowiązków, 

Do  wiecznego  pokoju  tęskniąc,  za  iycia  wystawić  kazał 

M  D  L  I  V. 

Niech  potomstwo  nie  zajrzy  mu  pokoju,  owszem  o  myśl 

Życzliwą  prosimy. 
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XLvin. 

Jai  PrieremlskL 


Ziemia  Sieradzka,  która  jest  ojczyzną  wielu  znakomi- 
tych familij,  słusznie  szczycić  się  może  domem  Przeremb- 
skicb,  mającym  za  herb  Nowinę,  który  wydał  w  dawniej- 
szym i  teraźniejszym  wieku  wielu  ludzi  piastujących  naj- 
wyższe zaszczyty.  Wspomniemy  tu  tylko  o  Maxymiljanie 
Przerembskim  Referendarzu,  Kasztelanie  Sieradzkim,  pó- 
źniej Wojewodzie  Łęczyckim ,  Mai*szałku  dworu  Królowej 
Cecylji  Renaty.  Temu  gdy  po  śmierci  Wacława  Hrabi  na 
Lesznie  W^ielkiego  Kanclerza  i  objęciu  po  nim  tego  urzę- 
du przez  Jakóba  Zadzika  Biskupa  Chełmińskiego  w  roku 
1628.,  jako  z  nauki  i  biegłości  w  sprawach  Rzeczypospo- 
litej znanemu ,  głosem  opinji  publicznej  przeznaczano  pie- 
częć mniejszą,  z  powodu  niejakich  kłótni,  które  miał 
przedtem  z  stanem  duchownym,  takowego  urzędu  nie  o- 
siągnął,    ale  musiał  go  ustąpić  Tomaszowi  Zamojskiemu 
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Wojewodzie  Kij«>W8kieimi.  Syn  jego  Kafół  Zygmunt  tVo* 
]>woda  Sieradzki,  {dolnościami  i  sposobem  myślenia  od 
fTizodków  swych  nieodrodny,  przed  kHkunaśhi  laty  tycie 
fafccilczył.  1a  tg  znakomitej  familji  pocłiodził  lim  Prze- 
rembski ,-  ojciec  jego  był  Jakób  Kasztelan  Sieradzki,  bt*at 
rodzony  Wincentego  Przerembskiego  Podkanclerzego^  któ- 
fy  był  Przemyśłskim,  Płockim,  ft  naostatek  Władysła- 
trowskim  Biskupem,  i  jak  Stanisław  Łubie^ki  w  źywo<* 
tdcli  Biskupów  Płockich  świadtzy,  w  sprawowaniu  |M)Wte- 
f zonego  mu  urzędu  Podkanclerzego  niepospolite  -okazał 
zdolności.  Był  to  tzłowiek  odważbego  umysłu,  goldlre« 
go  na  wszdkte  niebezpieczeństwa,  hojności  t  wspaniAłości 
óiipowfednej  swemu  urodżedu;  nauki  gnmtowtiej  i  wielo- 
stronnej. Ttie  odrodził  się'  od  stryja  Arcybiskup  Jan^  uią^ 
pełen  roztriopności ,  uczciwości  i  wysokiego  ukształceHia 
fiaulkowego.  Gdy  się  ukazał  na  dworze  Zygmunta  I. ,. 
wszystkich  oczy  obrócił  na  siebie^  z  powodu  swycfc  wiel- 
kich zdolności.  Był  naprzód'  Proboszczem  Krakowskim,  i 
Samuef  Maciejowski  Biskup  Krakowski  Podkanclerzy  zro* 
bił  go  Aejent^m  swoje}  kancellarji;  spełnili  06  ten  urząd 
t  taką  pilnością ,  że  to  tmi'  otworzyło  drogę  do  daiszydk 
zaszczytów  w  kościele  i  Rzpltćj.  Gdy  Maciejowski  w  to- 
ku 1550.  z  Wodnój  puchliny  umarł  w  Krakowie,  w  kil- 
ka dni  po  jeąó  śmibrci,  dworska  ^łba  jego  wtak  smu- 
lnem  i  niespodzianem  osieroceniu  przybyła  na  zamek  do 
Króla ,  i  w  jój  imieniu  Przerembski  Proboszcz  i  Admini* 
strator  Biskupstwa  Krakowskiego  miieił  mo^ę  do  Zygmun- 
ta Augusta,  która  znajduje  się  pomieszczona  w  i)żi(eja^ 
Polskich  Łukasza  Górnickiego,  oraz  pieczęć  Państwa  w  rę- 
tr  Królewidiie  ztoiył.    Obrany  Administratweiit  djiec^gi 
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KralKmidUe},  całą  swą  usilpoić  i  iroskUwą  cf  ujoość  obr6- 
dł  na  uslwie^ię  kalalicyzmu  przeciwko  napaściom  bez* 
botoycb  heretyków.  Pr^yi^ył  byt  da  Ppląki  Frąm\szek 
Staniiar  rod^m  zMaatui,  wyi;naiiy  z  krają  jZaJakieć  prze* 
stfpstwo  {NTf^z  Kfiięda  nbatiiaiiskiefo^  i.roflferzał  w  Pol- 
sce zgub«^  htędaą  pąuki  dogfii^ta,  pr^seciwko  kŁói:ym  Oii^e- 
cbow$ki  wydał  wybarijie  i  |»-zai  pczauytk  wiek;e  chwalo- 
na dziefo  pod  (ylalem:  Cfaii^era,  czyli  o  zgubirj  dla  &ró* 
leciwa  Polpki^o  Stankara  sekc^,  które  aawet  wijąłe.ra** 
9y  zai^raw^  drukowane; było.  NakrfHk^  cza^  pn^ędzgo* 
Dem  swoipg  Samuel  llbciejewski  Biskup  fCirabowski  kazat 
$chwyjla4i  SliaBkara  rozszerzającego  jad  zepsątcfa  i  zasadzić 
do  więzienia  Biąkupięgo  w  Ljpowiczacb.  Uciekł  on  stam* 
tąd  spuściwszy  się  na  sznurze^,  i  w  towarzystwie  St#|iista* 
iv:a  Lnasockiego  Podkomorzego  Łęczyckiego^  oraz  Anfi|rze* 
ja  :Trziiińskiego  młodzieńca  ze  szJachęciwJ  familji  podio* 
ds^cfgo,  którzy  uzbrojeni  czekali  ga  niedaleko  zamku, 
udał  się  da  Pińczowa  majętneśd  Mikołuja  OlesznickiegOy^ 
ze  ,ąjiak<]|i|iilej  i  sepątor^kiej  pochodzącego  familji,  hlizkie* 
go  krewnego  j^ą^ilynała  Zbigmew2|i  Bj^kupą  .Krakowskie* 
go,  mę^a  dzielnei^o  charaktej*u»  i  w  czuwan^i  nad  dobren) 
kościoła  i  RzeGz^ypospQii(ej  nieporównanej  gprjiwoicij.  Taic 
gd|  bezpiecznie  Stankar  przebywał,  zaczął  rpzsjewae  2win* 
gljusza,  pankf,  i  OlesznickiegOyods^ępcę  od  wiary  M^od* 
ków^  w. też  same  błędy  uwikłał;  za  jego  poradą  wyrzu* 
c^e  zj^sfały  o|irazy  ^wJęle  z  kościoła  Pińczowękjego^  k^ó^ 
ry  Kardy nRłnjSbigDiewt  był  wybudował  i  uposa^ył^  oraz 
ząkoQQikó)H^  Ś.  Pawła  pierwszego  Pustelnika  przy  tymkpr 
ściele  umieścfł^  których  Mikołaj  Olesznicki  s^oftąd  ri^Of* 
wał  iyfjęęduhi   Znajdował  się  4aDi  takie   f|gółiic^tnik 
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tydi  Bief^ziwości,  zjiaay  od^tf pca  Cbryslusa  M^ci.Q  Kro* 
wieki,  i  raseiD  z  Stanlc^rem  rojeszerzał  zgul»ie  zasady 
b^nej  muki.  Gdy  to  doszło  do  wiadomości  Prz^remb* 
^ifgo, .  za  paradą  Arcybiskupa  Dzierigowskiegp,  |W^o« 
łal  01«3wicki«80:prze^  ęą^  swój,  jako  od^ępcf  od  wiar^ 
i  jsDiewaiąiącego,  kościół  Boży.  Przybył  op  na  dziieu  nar 
zoąo^ny  w  łic^pj^m  fpjpsfaku  pjrzjjació)  i  ()w<Hrfafi,  i  gdy- 
:ii{K)tgajtdą  odrzdfiił  wyr^  Przęremb^kiego ,  ten  o^lpi 
ijiiiidcj  JO  tf^  zwkmtfm  poistęplwi  Rraloni,  i  prosił  ger 
aieby  po^krę^ił.  t#k  wyuzdaną  wq1a9ść  wif rzezią  w  cą 
się  tHHloba  i  ^Mł^nił  A^^Piśi^i^ł.  od  prz^l*dtw,ąiMf  różno-, 
wi^cófiu  ;Kr^l9aiisMo!^  prośby  Bis^qpów  j^woiit  qą 
żądane  JPrzerep^skie£p!  i  jHWpłał  pmd  cąd  syój  Olącz- 
ui^jki^go ;  brotiit  -prawy  jf  go  przed  Królem  Mikołaj,  R#j 
z  Nianio,  ^4m  ZiD^jgprlłirszycb  stroniiik(ivr  npwyeb 
nirym^ii,  lAndtlsej  Zebrzydoprski ,  naóirczas .  Biski^  Wła^ 
dys|awow#ki,  .^  pełnej  iiEK>cy  i  .powagi  n^uwie  j  oiwo? 
rzjł  .swe.  zdolne  w  spri{wie  Oleszni^kiego,  za  jego  przy-; 
iLł^dem  poszedł  Jaft  Hrabia.  Tarpow^ki  )(^s,zfeM^  Kra- 
kowski ,  mąż  dawnej  surowości  zasad ,  i  bez  wątpienia 
skłomliby  oui  Króla  dp  wymarzenia  na  Oles^nickief  o:ę|o« 
sowi*ćj  za  tak  frielkie  przestępstwo  kary,  gdyby  Walepty 
Dentbiński  Kasztelan  Biecki  iiią  skł^oił  Kióla,  bez  tegq 
<łość  sprzyjającego  róźnowiercęjn ,  ^o:  wydania  mniąj  su- 
rowego wyroku.  RoffkaM^  jednak  Król  j^lęcić  Starostom 
sądowym,  ażdby  surowe  przedsiębrano  środki  przeciwkq 
od^tępcóm  od  wiary  i  wprowadzającym  nową  paukę.  R^ 
woiefi  w  tymie  czasie  Król  JajHa  Ocieskięgo  Podk^pcięrapi- 
go  wyniósł  na  ^topteii  ,Wjelką?go  Kancłerzq,  Pr^^^^pib*, 
sMu^finizaś  p^ruczył  pi^^cz^  miłiejszą,  or^.M^C  Cteł* 
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miśską.  Towarzyszył  on  Królowi  o^owadf  ając^n  twło* 
Id  Barbary  'do  Wilna ,  i  w  ^prawdHanitt  two^go  urzę^ 
odpowiedział  położoMinu  w  nim  zauftmiu  Króla.  Vo  śmier- 
ci Barbary  Radziwiłłówny,  zeszłej  bezpotomnie,  Król  Bie 
mając  potomstwa,  umyślił  Wstąpić  po  raz  trzeci  tr  związki 
małżeńskie.  Obdną  Królewfllkiego  tronu  i  łoia  uznaną  zo- 
stała Katarzyna  Aostrjacżka,  wdowa,  jak  wyie|  wspo- 
rnhieti^my,  po  FrjaneiśZkh  Ksicehi  Manluailskim,  z  którym 
aatedwo  sześć  tygodni  tyła,  ci^ia  Cesarza  Ferdynanda  I., 
fddzóna  siostra  Elżbiety  pi^rwsitifj  ż^^  ŻygmuMa.  A\igii^ 
sta.  Matłeiistwo  to,  jak  powiada  BiehM^  >powsźet|inie 
ganrone  było,  i  przepowiadanb  już  Wtenczasfi  żeonouie* 
pomyślne  będzie,  jakoż  skntek  okazał  prawdę  (akowegó 
twierdzenia.  -Wyznaczył  Król  posłów  do  Wierfnia  dte  m-^ 
warda  ślubnój  umowy:  Mikołaja  Radziwiłła  Ksffcia  na 
Ołyf e  i  Nteświżu  Wf^wodę  Wtletiskiego,  Jana  Przeremb-  * 
ftkiego  Podkanclerzego  i  Marcina  Kromera  Kanonika  Kra- 
kowskiego Sekretarza,  jk^źniój  Biskupa  Warmńtekiego. 
Poselsko  to  ułatwiłb  rzecz  całą  wedle  żądania  Ki^ła ,  i 
towarzyszyło  Katarzynie  z  Ołomuńca  do  Krakowa ,  gdzie 
z  wielką  czcią  powitaną  została  przez  Andrzeja  Noskowi- 
cza  Bfskupa  Płockiego  i  Feliksa  Srzeiiskiego  Wojewodę 
P^kiego ,  gdzie  też  z  Królewskim  przepychem  odbyłtt^ 
się  wesele  i  obrzęd  koronagi  dopełnionym  został  przez  ^ 
Mikołaja  Dzierżgow^lego  Arcybisknpa  Gnieinieńskief^o. 
Przybył  też  z  Katarzyną  brał  jej  rodzony  Arcy książę  Fer- 
dynand, który  nie  długu  w  Krakowie  zabawiwszy,  powró- 
cił do  Wiednia,  i  jak  BieMi  powiada,  popadł  w  wielką 
nSenantriść  u -Panów  Pblskieb  za  (o,  ti  cfaciał  bnich  wy- 
jednać przyrzeczenie,  ii  w  razie  gdyby  Król  zt^edł  bez^ 
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potfmaie,  Królestwo  Polskie  miało  2oa(dć  jedną  z  posia-, 
diośct  błoniu  A^slijackiego.  Silnie  o|Mirli  się^  takowej  pro- 
fiozycji  lan  Hrabia  Tarnowski  Kaftzlelan  i  Piotr  liinita  Wo- 
jewoda Krakowski ,  oraz  w  przytomności  Ferdynanda  o- 
twarcie  Królowi  powiedzieli ,  te  to  żadną  miarą  przyjść 
do  skntkii  nie  moie,  i  że  to  przeciiodzi  jego  władzę.  Był 
przytomnym  naradom  tym  Przerembski ,  którego  pomie- 
niem  Senatgrowie  zapytali,  azali  pozwolił  umieścić  ten 
warunek  w  umowie  ślubnej ,  ale  on  uręczył ,  że  nic  po- 
dobnego w  niej  pomieszczonem  jnie  zostało.  Gdy  zaś  pe- 
wien szlachcic  Gnoiński  rozsiał  plotkę ,  że  jiAoby  Prze* 
rembski  podobne  przyrzeczenie  uczynił  dworowi  Austrjac-. 
kiemu,  za  takową  potwarz,  nie  zważając  na  swoje  suknię 
duchowną,  chciał  się  pojedynkiem  zemścić.  Aloizego  Lip- 
pomani,  wysłanego,  jak  wyżej  powiedzieliśmy  przez  Pa- 
wła IV.  do  Polski,  klóry  przybył  do  Króla  bawiącego  wte- 
dy w  Wilnie,  z  wielką  uprzejmością  przyjmował  i  częste 
z  nim  .narady  toczył  względem  nieszczęśliwego  sianu  ko- 
ścioła. Wyjazdowi  Królowej  Bony  i  zabraniu  przez  nią 
wielkich  skarbów  opierał  sif  z  taką  wytrwałością,  że  ani 
pi^ośbą ,  ani  przekui>6twem  nie  dał  się  nakłonić  do  przy* 
łożenia  pieczęci  do  pasportu,  gdy  inni  powodowani  zy- 
skiem, na  dźwięk  złota  nie  odmówili  i^odzenia  się  swe- 
go. Przeto  Królowa  Bona  mafłąc  utrudpiony  sobie  wyjazd. 
zPaitetwa,  zwykła  byb  Biawiać,  że  jeden  tylko  Prze- 
rembflJii  był  wiernym  Królowi  i  szczerze  kochał  Rzęczpo- 
sp^iilf ,  re^la  zaś  SenatoiH^w  była  tylko  na  własoy  Ę)'ą1^ 
dmiąą  takt  i*  Króla  nąw^el,  gdyl^y  tego  chciała,  prze« 
daliby  jej.*  Wkrótce  petom  vl  wdaniem  srę  l^róli;  Zygmim- 
U  AuctMtu  I  zgo^wNiMpi  9is  Dfieritgqwskjeg9,  oraz  po-: 
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twierdzeniem  Pawła  IV. ,  przysposobionym  zoslat  za  Ko- 
adjutora  i  następca  Dzierźgowskiego,  i  po  nastał^j  wkrót- 
ce jego  śmierci,  objął  katedrę  metropolitalną.  Zwłoki  po- 
przednika swego,  jak  wyżej  powiedzieliśmy,  z  wielką  o- 
kazałością  sprowadził  do  Gniezna  i  postawić  kazał  w  ko- 
ściele Ś.  Michała  na  przedmieściu ;    potem  zaś  10.  Stycz- 
nia przeniesione  one  zostały  z  uroczystym  obrzędem  do 
.kościoła  katedralnego;  szedł  za  trumną  Jan  Przerembski 
pontyfikalnie  ubrany  w  aśsystencji  Sebastjana  Żydowskie- 
go Biskupa  Naturyńskiego,    SufFragana  Gnieźnieńskiego, 
Atexandra  Miliusklego  Opata  TrzemeKzeiiskiego,  który  był 
później  Biskupem  Wendeiiskim   i  Andrzeja    Dzierżanow- 
skiego  Opata  Wągrowskiego  w  infułach  i  kapach.    Mszę* 
żałobną  za  poprzednika  swego  odbył  sam  Przei-embski,  Da 
której  znajdowali  się  obeaiemi  Wojewodowie:  Andrzej  Ko-; 
śćielecki   Kaliski ,     Jan   ze  Służewd    Inowładysławowski, 
Jan  Dztałyuski  Chełmiński;  Kasztelanowie:  Adam  z  Wil- 
kanowa  Płocki,     Jan  Kostka   de  Stangenberg     Gdański, 
Franciszek  Russocki  Nakiełski,  Paweł  Garwaski  Sierpski, 
Stanisław  Dunin  Inowłodzki,  oraz  wielka  liczba  osób  ze 
stanu  rycerskiego.  'Mowę  pogrzebową  miał  Gabrjel  z  Ło- 
wicza Ś.  Teologjł  Doktor ,    Kanonik  Gnieźnieński.    Naza- 
jutrz Arcybiskup  w  ubiorze  ż^iłobnym  w  assystenejt  dnchu- 
wieństwa,  panów  i  służby  dworskiej  udał  się  do  kaplicy 
Ś.  Stanisława ,  leżącej  na  cmMtarzu  bliźko  kościoła  n>e*- 
tropołitalnego,  i  lam  po  Mszy  ś.  pi)v^ł  nowego  ArcybI* 
sKupa  w  imtentu  kapituły  Jan  R)eirski  Doktor  obdjga  praw^ 
Kanonik  Wikary  m  spińitmlibm  i  Oficjał  jeneralny  Gule^- 
ŹBi^ński,  któremu  w  uczon^  i  pełnej;  powdgi  mowie.  rf«- 
żył  podziękowaiii€  Prz^reirtski*   f|li^l()mti  w  %łro(»yM^ 
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processji,  odziany  w  pontyfikalny  ubiór,  uJał  się  do  kościo- 
ła Metropolitalnego,  gdzie  w  zebraniu  kapituły  wykonał 
zwykłą  przysięgę ,  poczem  zasiadł  w  Presbyterjum  na  Ar- 
cy biskupiej  katedrze  i  wysłuchał  uroczystego  śpiewu:  Te 
Detim  laudamus. 

Po  ukończeniu  ^obrzędu  pogrzebowego  po  Dzierżgow- 
skim  i  wstąpieniu  swojem  na  katedrę,  Przerenibski,  zna- 
ny na  dworze  z  biegłości  swojej  w  sprawach  publicznych, 
wysłanym  został  w  roku  1560.  przez  Króla  w  poselstwie 
do  Cesarza  Ferdynanda ,  ażeby  ułatwił  interess  względem 
spadku  i  odziedziczenia  Księstwa  Baru,  po  śmierci  Kró- 
lowej Bony,  do  Zygmunta  Augusta  prawnie  należącego. 
Cała  rzecz  albowiem  zależała  od  woli  i  rozporządzenia  Ce- 
sarza Ferdynanda.  Nadto,  poselstwo  to  miało  na  celu  uła- 
twić inne  ważn^  sprawy ,  a  mianowicie :  Węgierską ,  na 
korzyść  Jana  Zygmunta  Króla  Węgierskiego ,  syna  Izabelli 
siostry  Zygmunta  Augusta,  oraz  Pruską,  z  tego  powodu, 
źe  Prussy  uważano  jako  część  Państwa  Rzymskiego  i  o  ich 
przyłączeniu  do  tegoż  Państwa  wiele  rozprawiano  na  sej- 
mach Cesarstwa.  Również  w  Szląsku  od  kupców  Polskich, 
zwiedzających  kraj  ten,  wymagano  zbytecznych  poborów  i 
ceł ;  jakowe  wszystkie  spory  i  trudności  Przerembski 
miał  ułatwić  i  zaspokoić.  Jaki  zaś  skutek  nastąpił  tego* 
poselstwa ,  z  wielką  okazałością  odbytego ,  dokładnie  opi» 
sał  w  swojej  kronice  Polskiej  Łukasz  Górnicki.  Co  się^ 
tycze  spadku  po  Królowej  Bonie,  ten  się  został  w  skarbie 
Hiszpańskim,  pewna  tylko  summa  przeznaczoną  została 
do  rocznej  opłaty  z  Królestwa  Neapolitańskiego  na  uzecr 
Zygmunta  Augusta  i  sukcessorów  jego.  Nie  będzie  rze- 
czą zbyteczną  pomieścić  tutaj  co  Krzysztof  Warsze wieki  ^ 
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w  dtiele  swojem :  o  pośle  i  poselstwie ,  powiada  o  Prze* 
rembskim.  pełniącym  ten  urząd  przy  dworze  Wiedeńskim. 
„Nie  mogę  przemilczeć  (utaj ,  mówi  on ,  co  się  przytra- 
fito  w  Wiedniu  Janowi  Przerembskiemu  Arcybiskupowi 
Gnieźnieńskiemu ,  mężowi  w  swoim  czasie  znakomitemu  > 
ale  zanadto  pobłażającemu  podwładnym  swoim.  W  czasie 
sprawowania  przez  niego  urzędu  poselskiego  u  dworu  Ce- 
sarza  Ferdynanda,  woźnice  jego  zaprzągłszy  ogromny  wóz 
ośmiokonny,  wyjechali  po  drwa  za  miasto ,  a  nie  wiedząc 
o  innym  lesie,  czy  też  lękając  się  zapuszczać  w  dalszą 
drogę,  zawrócili  dla  nabrania  drew  do  pobliskiego,  pod 
samym  Wiedniem  leżącego  lasu,  który  służył  dla  rozryw- 
ki  Cesarza ;  gdy  więc  naładowawszy  drwami  ów  wóz  ogro- 
mny,  powracali  do  miasta,  Ferdynand,  który  przypad- 
kiem tamtędy  przejeżdżał,  spostrzegłszy  jeb ,  zapalił  się 
gniewem  i  wysłał  dowiedzieć  się  czyjemi  byli  ludźmi,  pó- 
/niej  sam  zbliżył  się  do  nieb  i  pytał  o  toż  samo.  Wów- 
czas jeden  z  woźniców,  umiejący  jakotako  kilka  słów  po 
łacinie:  „Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  odrzekł  śmiało 
Cesarzowi,  legata  Papiezkiego,  Prymasa  Królestwa  Pol- 
skiego i  Posła  N.  Króla  Polskiego  przy  Jego  Cesarskiej 
Mości."  Pobudził  tem  do  śmiecbu  Cesarza  i  cały  orszak 
jego ,  uważających  za  rzecz  dość  osobliwą ,  że  woźnice 
nawet  Polscy  po  łacinie  mówić  umieją.  Cesarz  lubo  roz- 
gniewany za  takowe  samowolne  postępowanie  na  obcej  zie- 
mi, bezkarnie  ich  puścił.'*  Po  odbytem  do  Wiednia  po- 
selstwie ,  Przerembski  powróciwszy  do  Polski ,  ^zajął  sięt 
wyłącznie  zwołaniem  narodowego  Soboru,  co  niezwłocz- 
nie do  skutku  doprowadził.  Miejsce  zebrania  się  nązna^ 
czył  w  Warszawie ,  gdzie  Biskupi  i  liczne  duchowieństwo 
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się  zgromadziło.  A  ponieważ  Sobór  Trydencki  przez  Pa* 
wła  IV.  zawieszony,  z  rozkazu  Piusa- IV.  w  roku  1560. 
w  miesiącu  Marcu  nanowo  rozpoczęlym  został ,  któremu 
przewodniczyli  Kardynałowie:  Jan  Moronus,  Stanisław  Ho* 
zjusz^,  Ludwik  Simoneta  i  Bernard  Navagerius ,  uchwało* 
nem  zostało  na  Soborze  Warszawskim ,  ażeby  w  imieniu 
całego  duchowieństwa  Polskiego  u  ysłani  byli  Posłowie  na 
ów  Sobór  powszechny.  Na  posłów  wybrani:  Walenty 
Herburt  Biskup  Przemyślski  i  Stanisław  Falencki  Biskup 
Teodozyjski  Sufiiagan  Gnieinieński  Opat  Sulejowski  i  ci 
w  Trydencie  do  końca  Soboru  bawili,  którego  uchwały 
Pius  IV.  Papież  z  dwódziestu  sześciu  Kardynałami  w  Rzy* 
mie  1563.  roku  7.  Lutego,  panowania  swojego  V.,  za* 
twierdził.  Był  na  tym  prowincjonalnym  Soborze  i  Stani- 
sław Orzechowski,  który  uznawszy  l>ł«id  swój,  powrócił 
na  łono  prawowiernego  Kościoła  i  w  przytomności  wszyst- 
kich w  wybornej  mowie ,  która  później  do  druku  podaną 
była ,  wynurzył  żal  swój ,  że  zboczył  z  prawej  drogi;  ja* 
koż  w  dalszym  ciągu  swojego  życia  gorliwie  bronił  kato* 
lickiej  wiary,  a  potępiał  heretyckie  błędy.  Wkrótce  po 
tym  Soborze  napisał  list  do  Kardynała  Stanisława  Hozju* 
sza  Biskupa  Warmińskiego  prezydującego  na  Soborze  Try* 
denckim,  w  którym  przyrzeka  nazawsze  pozostać  obrońcą 
Kościoła  katolickiego  i  wszelkim  nowościom  przez  here* 
tyków  wprowadzanym  stale  się  sprzeciwiać;  takowego 
przyrzeczenia  z  całą  sumiennością  dotrzymał,  gdyż  w  Prze* 
myśhi ,  Wolborzu,  Pińczowie  i  innych  miejscach,  w  przy* 
tomności  znakomitych  i  uczonych  mężów  fałszywe  nauki  be* 
retyków  w  całem  świetle  lirystawił  i  nicość  ich  okazał.  Go 
się  tycze  Przerembskiego ,  ten  jak  we  wszystkiem  stawał 
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się  wzorem  dla  innych,  tak  również  młódź  na  jego  dwo- 
rze zostającą  najpiękniej  prowadzif  i  kształcił  dla  Kościo- 
ła i  rzeczypospolitej  obywateli  nieskażonych  obyczajów  i 
gruntownej  nauki.  Wiedząc,  że  młodzież  w  pierwszych 
leciech  dobrze  wychowana,  staje  się  ozdobą  kraju  i  praw- 
dziwe światło  w  nim  rozszerza,  powołał  z  Akademji 
Krakowskiej  Benedykta  Herbestą ,  później  Kanonika  Po- 
znańskiego, nakoniec  Członka  towarzystwa  Jezusowego! 
temu  pobożnemu  oraz  uczonemu  mężowi  powierzył  dozór 
swój  młodzieży;  w  spełnieniu  jakowego  obowiązku  pozy- 
skał on  względy  i  życzliwość  zacnego  Prałata.  Za  cza- 
sów tego  Arcybiskupa,  Inflanty,  prowincja  sąsiednia  wiel- 
kiemu Księstwu  Litewskiemu,  przyłączoną  została  do  Pol- 
ski. Była  ona  niegdyś  pod  władzą  rycerzy ,  czyli  braci 
mieczowych ,  których  Papież  Grzegorz  IX.  połączył  z  za- 
konem rycerzy  Niemieckich  czyli  Krzyżaków  Pruskich ,  od 
jaka\%ego  czasu  Mistrzowie  Pruscy  pewnych  poborów  i  po- 
słuszeństwa od  Mistrzów  Inflantskich  wymagałi,  aż  do, 
czasów  Alberta  Margrabi  Brandeburgskiego  ostatniego  Mi- 
strza Pruskiego,  który  zA  opłatą  pewnej  summy  w  roku 
1513.  od  takowej  zależności  Mistrza  Inflanckiego  uwolnił: 
a  jak  Krzyżacy  Pruscy,  idąc  za  przykładem  wielkiego  Mi- 
strza Alberta,  odstąpili  od  wiary  Katolickiej  i  reguły  za- 
konnej ,  oraz  chwycili  się  nowej  nauki  z  Niemiec  wprowa- 
dzonej, tak  równie'  i  rycerze  luflantscy  poszli  za  ich  przy- 
kładem i  przyjęli  wyznanie  Luterskie.  A  ponieważ  he- 
rezja ciągnie  za  $obą  zamieszanie  i  niepokój,  byli  trapieni 
wewnętrzńemi  niezgodami ,,  oraz  zagrożeni  ze  strony  są- 
siedniego wielkiego  Księcia  Moskiewskiego ,  który  ich  cią- 
gami napadami  niepokoił;   przeto  Gotard  Kettler,  który 
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wtedy  siał  na  czele  rządu,  widząc  Inflanty  w  tak  niebez» 
piecznem  połołeniii,  któremu  zapobiedz  nie  zdołał,  cały 
ów  kraj  oddał  pod  władzę  i  opiekę  Zygmunta  Augusta » 
oraz  idąc  za  przykładem  Alberta  Księcia  Pruskiego,  zrzu* 
€łł  z  siebie  płaszcz  Krzyżacki  i  odstąpił  wiary  katolickiej 
a  przyłączył  się  do  sekty  lulerskiej ;  Kurlandję  zaś  i  Se* 
migałję  z  tytułem  Księcia  prawem  lennem  od  Króla  Pol- 
skiego otrzymał,  z  prawem  spadku  na  potomków  płci  męz^ 
kiej ,  którzy  do  dziś  dnia  to  Księstwo  mają  w  swem  po* 
siadaniu. 

Jak  wielką  zaś  Przerembski  pozyskał  sławę  z  nauki » 
prawości  i  gorliwości  Pasterskiój ,  i  jak  był  stale  obrodcą 
religji  katolickiej,  świadczy  Stanisław  Hozjusz  w  liście  24m 
do  Marcina  Zborowskiego  Wojewody  Poznańskiego  pisa-^ 
Dym.  „Uprzedni  ów  Arcybiskup,  powiada  on  Dzierigow-^ 
skiego  mając  na  myśli ,  lubo  ze  wszecb  miar  zacnym  był 
człowiekiem ,  nie  posiadał  jednak  grunlownój  nauki,  z  te* 
go  powodu,  gdyby  nawet  chciał,  nie  mógł  jak  należy  wy* 
pełniąc  obowiązków  urzędowania  swego;  przeto  w  tych  nie* 
mocach,  jakie  kraj  nasz  dotknęły,  nie  mógł  podać  sku* 
tecznego  lekarstwa;  dopiero  Z9iś  za  łaską  Bożą  takiego 
roamy  Arcybiskupa  Prymasa  Państwa,  który  lubo  nie  jest 
w  podeszłych  leciech  aż  nadto  dojrzały  jest  umysłem  i 
w  którym  rozum ,  nauka ,  prawość  charakteru  i  biegłość 
w  Piśmie  ś.  niczego  dtf  życzenia  nie  zostawują;  przeto 
najpewniejszą  w  nim  pokładam  nadzieję ,  że  on  pamiętny 
na  urząd  i  powołanie  swoje,  wszelkich  staraii  dołoży,  aże* 
by  zachwianą  w  kraju  naszjm  religję  swoim  wpływem 
wesprzeć  i  od  ostatecznej  zagłady  ją  ochronić,  gdyż  jeżeli 
Wszechmocny  oczyma  miłosierdzia  swojego  na  nas  nie  wej* 
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riy,  ostateczny  upadek  religi  jesl  Dieucbroiuiy."   TeDłe 
Rozjusz ,    gdy  sprawował  w  Wiedoiu  urząd  legata  Apo* 
stolskiego,    przez  Papieża  Piusa  IV.    policzony m  został 
w  rzędzie  Kardynałów  ś.  Państwa  Rzymskiego,  lubo  o  ten 
zaszczyt  bynajmniej  się  nie  starał,  ani  go  otrzymać  spo- 
dziewał się.     Pomieniony  Papież  przez  dworzan  swoich 
Ikracolda  i  Fidelisa  przysłał  mu  kapelusz  Kardynalski  do 
Wiednia  i  gdy  on  ze  łzami  wymawiał  się  od  lego  zaszczy- 
tu. Cesarz  rzekł  do  niego:  „wiem  że  ci  rozkazano,  iż- 
byś  z  cnoty  świętego  posłuszeństwa  przyjął  ofiarowaną  To- 
bie godność ;  azali  nie  jesteś  synem  posłuszeństwa,  azali 
nie  wymagasz  jej  zawsze  od  nas  ?  ^'     Zezwolił   tedy  na 
przyjęcie  tej  godności  Hozjusz  i  tegoż  samego  dnia,  kiedy 
Arcbaniół  Gabryel  przyniósł   radośn£|  wieść  Najświętszej 
Maryi  Pannie,  że. pocznie  i  porodzi  Zbawiciela,   po  we- 
zwaniu Imienia  Boskiego,  przyjął  oznakę  Kardynalskiej  go* 
dności   z  rąk  Jerzego  Drassowilza  Biskupa  pięciu  kościo- 
łów.    Ale  tak  wysokim  zaszczytem   ozdobiony  Hozjusz , 
obudził,    również  jak  pierwszy  Kardynał  Zbigniew  Ole- 
sznicki,  jawne  i  skryte  szemrania ;  wielu  zawistnem  spo- 
glądało na  niego  okiem  i  natchnieni  duchem  sprzeciwień- 
stwa,    chcieli    na  mającym  się  zebrać  Soborze,    zanieść 
przeciw  niemu  skargę.     Gdy  wieść  o  tem  doszła  do  Pa- 
pieża Piusa  IV.,  napisał  list  Apostolski  do  Arcybiskupa  Ja- 
na ,  ażeby  wedle  doznanej  jego  wierności  dla  stolicy  Apo- 
stolskiej «    bronił  świeżo  udzielonćj  godności  Kardynałowi 
Hozjuszpwi.     List  takowy  czytać  można  w  zbiorze  listów 
Rozjusza^  dattowany  zBzymu  u  ś.  Piotra 20.  Maja  1562. 
Niewiadomo  jednak,  czy  Przerembski  spełnił  to,'  co  w  po- 
mienionym  liście  było  jemu  zaleconem,  gdyż  tegoż  sarae- 
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go  roku,  złożony  febrą  kwarcianą,  nie  mógł  się  znajdo- 
wać  na  sejmie  przez  KroIa  do  Łomiy  zwołanym  i  wreszcie 
wyniszczony  tą  chorobą ,  w  której  usunieniu  wszystkie  za- 
biegi lekarzy  były  daremne,  zakoiiczył  życie  w  Łowiczu 
w  43cim  roku  wieku  swojego  i  zasłużył  na  tę  pochwałę: 
źe  krótko  żył,  ale  nabył  nieśmiertelnej  chwały.  Według 
własnej  woli  jego,  w  testamencie  wyrażonej,  pierwszy 
z  Arcybiskupów  pochowany  w  koUegjacie  Łowickiej,  po 
prawej  stronie  wielkiego  ołtarza ,  gdzie  do  dziś  dnia  wi- 
dzieć można  marmurowy  jego  nagrobek.  Po  zniesieniu 
dawniejszego  kościoła  był  on  zrujnowany,  ale  przed  nie- 
wielu laty  znowu  postawiony  staraniem  Stanisława  Kra- 
jewskiego Dziekana  Gnieźnieńskiego  i  w  czasie  wakującej 
katedry  Administratora,  Proboszcza  ś.  Michała  Kraków* 
skiego ,  Kustosza  Łowickiego ,  Rejenta  kancellarji  więk- 
szej ;  na  takowym  nagrobku  znajduje  się  następny  napis : 
„Przewielebnemu  Janowi  Przerembskiemu  talentami,  nau- 
ką, przy kładnem  życiem  i  pobożnością  znakomitemu,  któ- 
ry w  młodych  leciech  spełniając  zaszczytnie  urząd  Podkan- 
clerzego, został  Biskupem  Chełmińskim,  później  Arcybi- 
skupem Gnieźnieńskim,  Prymasem  Państwa  i  legatem  Apo- 
stolskim ,  w  imieniu  Króla  Zygmunta  Augusta  odbył  świe- 
tne  poselstwo  do  Cesarza  Rzymskiego  Ferdynanda  i  wkrót- 
ce potem  wczesną  śmiercią  zeszedł  ze  świata  1563.  roku 
w  43cim  wieku  swojego. 

X       KONIEC  TOMU  DRUGIEGO. 
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NIBKTtRR  DIIKŁA  TKBSCl  ltST9RY€INEJ, 

i  nakładem  Księgarni  podfinną : 

I 

NHheiia  Kaf*ł«wles09  wWikiU  wydane: 

NarlmtlTMdor^  DZIEJE  NARODU  LITEWSKIEGO  w  lu*ót- 
koici  zebrane,  z  dołączeniein  potoka  pochodzeń  ludów ««arodo 
Litewskiego  i  czlćrecb  Tablic  Rodowych  XiążąŁ  Litewskich.  Wil- 
no, 1847,  in8vo rs.  1  k.  80; 

-  POMNIKI  DO  DZIEJÓW  LITEWSKICH,  pod  względem  hi- 
story cznym,  dyplomatycznym,  geograficznym,  obyczajowym,  ar- 
cbeograficznym  i  U  d. ,  z  różnych  rękopisnych  lub  rzadkich  wy- 
dań dziejopi6ów,  tudzież  dyplomatów  i  dalszych  zabytków  prze- 
szłości odkrytych  w  archiwach  tajnych  Królewskich,  tudzież 
w  archiwach  ryskich  i  innych  krajowych.  Z  rycinami  i  facsi- 
mile.  Wilnp,  1846,  in4to  •   .    /   .    •    .    .*    •    ,   Vs.  1  k,58 

Jarossewios  J. ,  OBRAZ  LITWY  pod  względem  jój  eywilizaeyj 

*od  czasów  najdawniejszych  do  końca  wieku  XVin.  3  T.  in  8vo. 

Wilno,  1844 rs.  4  L'  50 

P^Uewia  (s)  Łndwtk,  LITWA  pod  względem  starożytnych  za- 
byUiów,  obyczajów  i  zwyczajów.  Wilno.  1846,  in  8vo  rs.  2  K.25 

Osaoki  Tadeus,  ZBIÓR  CIEKAWY  XIV.  Tablic  numizma- 
tycznych rytych  na  miedzi.  Wilno,  1844,  in4to     rs.  2  k.  25 

Commendoai,  PAMIĘTNIKI  O  DAWNEJ  POLSCE  z  czasów 

^  Zygmunta  Augusta,  obejmujące  Listy  Jana  Franciszka  Commeo- 
doniego  do  Karola  Borromeusza,  z  Biblioteki.  Barberyoskići  ze- 
brał Jan  Albertrandi  Biskup  Zenopolitański;  z  rękopismów  wło^ 
skich  i  łacińskich  wytłómaczyi  Józef  Krzeczkowski.  Wiadomość 
o  życiu  Commendoni^ego ,  tudzież  potrzebne  sprostowania  i  obja- 
śnienia dodaiilf^toł^/ itfa/tnowsAt.  2T.  in8vp.  Wjlno,  i851  rs.4 

Pod  prmssąs 

BEZKRÓLEWIE  po  Janie  III.  Sobieskim,  dzieło Bizardieraprze- 
tłómaczone  na  język  polski,  i  obiaśnione  przypisami  przez  Jul- 
jana  Bartoszowicza.  in  8yo. 

TRZYLETNIA  PIELGRZYM^LA  do  Jerozolimy,  Egiptu  i  na  górę 
Sinai,  X.  M.  G.  Geramb'a.  3  Tomy. 
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